
         
JEFFERY DEAVER 
 
         
         
        
PANIEŃSKI GRÓB 
          
         
(Przeło Ŝył: Łukasz Praski) 
       
       
       
       
       
       
       
       
       
       
       
 
 
 
Prószy ński i s-ka 
2001 
         
 
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
         
        Dla Diany Keene, 
        która jest moim natchnieniem, 
        wnikliwym krytykiem, 
        cz ęści ą moich ksi ąŜek, 
        cz ęści ą mojego Ŝycia, 
        z wyrazami miło ści 
         
PODZIĘKOWANIA 
         
        Szczególnie gor ąco chciałbym podzi ękować Pameli Dormant z wydawnictwa 
Viking, której upór i cierpliwo ść (nie mówi ąc o odwadze) mobilizuj ą pisarzy, by 
jej wzorem d ąŜyli do perfekcji. Czuj ę te Ŝ gł ębok ą wdzi ęczno ść wobec Debory 



Schneider, mojej przyjaciółki i najlepszego agenta na świecie. Dzi ękuj ę równie Ŝ 
całej ekipie Vikinga/NAL, a zwłaszcza Barbarze Gros man, Elaine Koster, Michaeli 
Hamilton, Joemu Pittmanowi, Cathy Hemming, Matthew Bradleyowi (który 
wielokrotnie zasłu Ŝył sobie na tytuł Publicysty Walcz ącego) oraz Susan Hans 
O’Connor. Lista byłaby niekompletna bez innych Ŝyczliwych mi osób: wspaniałych 
ludzi z Curtisa Browna w Londynie, szczególnie Dian y Mackay i Vivienne Schuster, 
a tak Ŝe przedstawicieli pierwszorz ędnego brytyjskiego wydawcy Hodder Headline: 
mego redaktora Carolyn Mays, Sue Fletcher i Petera Laver’ego. Dzi ękuj ę Cathy 
Gleason z Gelfmana-Schneidera, dzi ękuj ę i pozdrawiam moj ą babk ę Ethel Rider oraz 
siostr ę Julie Reece Deaver, tak Ŝe pisark ę. Serdeczne dzi ęki nale Ŝą si ę równie Ŝ 
Tracey, Kerry, Davidowi, Taylor, Lisie (wielbicielc e ludzi X), Casey, Chrisowi 
oraz Bryanom Du Ŝemu i Małemu. 
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        Osiem ptaszków dr Ŝy w ciemno ściach.  
        Chłodny wiatr wieje, odeszło ju Ŝ ciepło. 
        Mały Ŝółty autobus szkolny, wdrapał si ę na strome wzniesienie autostrady 
i przez chwil ę widziała tylko przypominaj ące ogromn ą kołdr ę pole jasnej pszenicy 
szeroko ści kilku tysi ęcy mil, która okrywała wszystko a Ŝ po horyzont, faluj ąc 
pod szarym niebem. Potem znów zacz ęli zje ŜdŜać i linia horyzontu znikn ęła. 
        - Rozpo ścieraj ą swe szare skrzydełka 
        I odlatuj ą w g ęste obłoki. 
        Urwała, by spojrze ć na dziewczynki, które z aprobat ą pokiwały głowami. 
Zorientowała si ę, Ŝe ignoruj ąc swoj ą publiczno ść, cały czas patrzyła na dywan 
pszenicy. 
        - Denerwujesz si ę? - zapytała Shannon. 
        - Nie pytaj - ostrzegła j ą Beverly. - To przynosi pecha. 
        Nie, wyja śniła im Melanie, wcale si ę nie denerwuje. Znów spojrzała na 
przesuwaj ące si ę za oknem pola. 
        Trzy dziewczynki drzemały, lecz pi ęć pozostałych czekało na dalszy ci ąg. 
Melanie zacz ęła od pocz ątku, ale przerwano jej, nim zd ąŜyła sko ńczy ć pierwsz ą 
linijk ę wierszyka. 
        - Chwileczk ę, co to za ptaszki? - Kielle zmarszczyła brwi. 
        - Nie przerywaj. - To siedemnastoletnia Sus an. - Ludzie, którzy 
przerywaj ą innym, to prostacy. 
        - Wcale nie! - zaprotestowała gwałtownie Ki elle. - A kto to? 
        - Prymitywni głupole - wyja śniła Susan. 
        - Co to znaczy „prymitywny”? - Kielle była nieust ępliwa. - Pozwól jej 
sko ńczy ć! 
        Melanie ci ągnęła: 
        - Osiem ptaszków lata noc cał ą, 
        A Ŝ słonce odnajdzie. 
        - Zaraz. - Susan za śmiała si ę. - Przecie Ŝ wczoraj było pi ęć ptaszków. 
        - Teraz ty przerywasz - zauwa Ŝyła szczupła i chłopi ęca Shannon. - 
Prostawko. 
        - Prostaczko - poprawiła Susan. 
        Pucołowata Jocylyn pokiwała z zapałem głow ą, jak gdyby te Ŝ zauwa Ŝyła t ę 
pomyłk ę, ale była zbyt nie śmiała, by j ą wytkn ąć. Nie śmiało ść nie pozwalała jej 
robi ć wielu innych rzeczy. 
        - Ale was jest osiem, wi ęc troch ę zmieniłam wierszyk. 
        - Mo Ŝna tak zrobi ć? - zdziwiła si ę czternastoletnia Beverly. Była druga 
pod wzgl ędem starsze ństwa w grupie uczennic. 



        - To mój wiersz - odpowiedziała Melanie. - I ja decyduj ę, ile w nim 
będzie ptaszków. 
        - Ilu tam b ędzie ludzi? Na wyst ępie? 
        - Sto tysi ęcy. - Melanie wydawała si ę zupełnie powa Ŝna. 
        - Nie! Naprawd ę? - O śmioletnia Shannon była pełna entuzjazmu, a jej 
rówie śnica Kielle przewróciła oczami z min ą o wiele starszej osoby. 
        Wzrok Melanie znów pow ędrował w stron ę smutnego krajobrazu 
środkowowschodniego Kansas. Szaro ść o Ŝywiał jedynie bł ękit stoj ących tu i ówdzie 
silosów zbo Ŝowych. Mimo Ŝe był ju Ŝ lipiec, na niebie wisiały ci ęŜkie chmury i 
panował chłód; w ka Ŝdej chwili mógł spa ść deszcz. Mijały wielkie kombajny i 
wioz ące sezonowych pracowników autobusy, które ci ągnęły za sob ą przewo źne 
toalety. Widziały rolników prowadz ących wielkie deery, masseye i IH. Melanie 
zdawało si ę, Ŝe spogl ądaj ą nerwowo w niebo; był czas zbioru oziminy, a burza 
mogła zniweczy ć osiem miesi ęcy Ŝmudnej pracy. 
        Melanie odwróciła si ę od okna i z zakłopotaniem obejrzała paznokcie, 
które co wieczór przycinała i pieczołowicie opiłowy wała. Przypominały błyszcz ące 
perłowe płatki. Uniosła dłonie i ponownie wprawiła je w ruch, recytuj ąc jeszcze 
kilku wierszyków i znacz ąc ka Ŝde słowo starannym gestem. śadna z dziewczynek ju Ŝ 
nie spała, cztery spogl ądały za okno, trzy wpatrywały si ę w palce Melanie, a 
pulchna Jocelyn Weiderman uwa Ŝnie obserwowała ka Ŝdy ruch nauczycielki. 
        Te pola nigdy si ę nie sko ńcz ą, pomy ślała Melanie. Susan pod ąŜyła 
spojrzeniem za jej wzrokiem. 
        - Czarne - powiedziały jej r ęce. - To wrony. 
        Tak. Nie pi ęć ani osiem, ale z tysi ąc, całe stado. Ptaki obserwowały 
pola, autobus i zachmurzone, szarofioletowe niebo. 
        Melanie spojrzała na zegarek. Jeszcze nie d otarły nawet do autostrady. 
Do Topeki zostały trzy godziny drogi. 
        Autobus wjechał w nast ępny pszeniczny kanion. 
        Wyczuła, Ŝe co ś si ę świ ęci, zanim jeszcze zd ąŜyła pomy śle ć. Pó źniej 
doszła do wniosku, Ŝe nie był to Ŝaden impuls psychiczny ani przeczucie; to 
widok grubych, zaczerwienionych palców pani Harstra wn, które zacisn ęły si ę 
nerwowo na kierownicy. 
        Ruch dłoni. 
        Oczy starszej pani zmru Ŝyły si ę nieznacznie. Ramiona drgn ęły. O milimetr 
przechyliła si ę głowa. Ledwie dostrzegalne oznaki napi ęcia. 
        - Dziewczynki śpi ą? - zapytała tylko, po czym ponownie chwyciła 
kierownic ę. Melanie przypadła do niej i dała znak, Ŝe nie, nie śpi ą. 
        Bli źniaczki Anna i Suzie, delikatne jak piórka, wyci ągały głowy, 
usiłuj ąc co ś zobaczy ć zza szerokich ramion starszej nauczycielki. Pani H arstrawn 
odpędziła je ruchem r ęki. 
        - Nie patrzcie. Sied źcie i popatrzcie przez drugie okno. Ju Ŝ! Patrzcie w 
lewo. 
        Melanie ujrzała samochód. I krew. Mnóstwo k rwi. Zagoniła dziewczynki z 
powrotem na miejsca. 
        - Nie patrzcie - poleciła. Serce waliło jej  jak młot, r ęce stały si ę 
nagle bardzo ci ęŜkie. - I zapnijcie pasy. - Gestykulowała z trudem. 
        Jocelyn, Beverly i dziesi ęcioletnia Emily od razu spełniły polecenie. 
Shannon skrzywiła si ę, zerkaj ąc ciekawie w stron ę zakazanego okna. Kielle 
otwarcie zignorowała Melanie. Susan patrzyła, zauwa Ŝyła Kielle. Czemu ja nie 
mogę? 
        Anna, jedna z bli źniaczek, siedziała bez ruchu, z dło ńmi na kolanach, 
bledsza ni Ŝ zwykle i przez to bardzo niepodobna do opalonej na  br ąz siostry. 
Melanie pogłaskała dziewczynk ę po włosach. Pokazała za okno autobusu. 
        - Patrz na pszenic ę - poradziła jej. 
        - Strasznie ciekawe - odparła sarkastycznie  Shannon. 
        - Biedni ludzie. - Dwunastoletnia Jocelyn o cierała łzy obficie płyn ące 
po jej pucołowatych policzkach. 
        Ciemnoczerwony cadillac wjechał prosto w me talowe stawidło. Spod maski 
unosiła si ę para. Samochód prowadził starszy m ęŜczyzna. Jego ciało do połowy 
wystawało z wozu, głowa le Ŝała na asfalcie. Po chwili Melanie dostrzegła drugi  
samochód, szarego chevroleta. Do kolizji doszło na skrzy Ŝowaniu. Wszystko 



wskazywało na to, Ŝe pierwsze ństwo miał cadillac, ale zderzył si ę z chevroletem, 
który nie zatrzymuj ąc si ę, min ął znak stopu. Szary samochód zniosło z drogi na 
pole wysokiego zbo Ŝa. Wewn ątrz nie było nikogo; wóz miał pogi ęt ą mask ę, a z 
chłodnicy unosił si ę słup pary. 
        Pani Harstrawn zatrzymała autobus i wyci ągnęła dło ń do wysłu Ŝonej 
chromowanej klamki u drzwi. 
        Nie! - pomy ślała Melanie. Jed ź dalej! Sta ń przy jakim ś sklepie 
spo Ŝywczym, Seven-Eleven, jakim ś domu. Od wielu mil nie było Ŝadnego budynku, 
ale co ś musiało si ę w ko ńcu pojawi ć. Nie zatrzymuj si ę. Jed ź dalej. Mówiła to 
tylko w my ślach, ale jej dłonie musiały si ę mimowolnie porusza ć, bo Susan 
odpowiedziała: 
        - Nie, musimy stan ąć. On jest ranny. 
        Ale krew, pomy ślała Melanie. Musz ą uwa Ŝać na jego krew. Jest tyle 
chorób, jest AIDS. 
        Ci ludzie potrzebowali pomocy, lecz pomocy specjalistów. 
        Osiem ptaszków dr Ŝy w ciemno ściach... 
        Susan, młodsza od Melanie o osiem lat, pier wsza wyskoczyła z autobusu i 
podbiegła do rannego m ęŜczyzny. Jej długie, ciemne włosy ta ńczyły na wietrze. 
        Potem wysiadła pani Harstrawn. 
        Melanie została z tyłu, przygl ądaj ąc si ę. Kierowca le Ŝał jak wypełniona 
trocinami lalka, miał w okropny sposób skrzywion ą nog ę. Zwisaj ąca bezwładnie 
głowa, blade i grube dłonie. 
        Nigdy wcze śniej nie widziała nieboszczyka. 
        Ale ten człowiek na pewno Ŝyje. Przecie Ŝ to tylko lekka rana. Po prostu 
zemdlał. 
        Dziewczynki po kolei odwracały si ę i wygl ądały przez okna; pierwsze 
oczywi ście Shannon i Kielle - para psotnic, Power Rangersi , ludzie X. Potem 
krucha Emily, z dło ńmi zło Ŝonymi jak do modlitwy. (Jej rodzice nalegali, by co  
wieczór si ę modliła, Ŝeby wrócił jej słuch. Powiedziała o tym tylko Melan ie i 
nikomu wi ęcej). Beverly instynktownie przyciskała r ęce do piersi. Jeszcze nie 
miała ataku. 
        Melanie wysiadła i zacz ęła i ść w kierunku cadillaca. W połowie drogi 
zwolniła. Na tle szarego nieba, szarych pól pszenic y i jasnej wst ęgi autostrady 
krew wydawała si ę bardzo czerwona; była wsz ędzie - na łysinie i piersi 
męŜczyzny, na drzwiach samochodu i Ŝółtej tapicerce. 
        Zadr Ŝała z l ęku. Odniosła wra Ŝenie, jakby jej serce pomkn ęło w dół 
niczym wagonik kolejki górskiej. 
        Pani Harstrawn miała dwóch nastoletnich syn ów. Była pozbawion ą poczucia 
humoru, cho ć bystr ą kobiet ą, na której mo Ŝna było polega ć i która była 
niezawodna jak wulkanizowany kauczuk. Spod swego ko lorowego swetra wyszarpn ęła 
poł ę bluzki i oderwała z niej szeroki pas, obwi ązuj ąc tym prowizorycznym 
banda Ŝem głow ę męŜczyzny, w której widniało gł ębokie rozci ęcie. Pochyliła si ę 
nad nim, mówiła mu co ś do ucha, a potem naciskała mu klatk ę piersiow ą i 
wdmuchiwała powietrze w usta. 
        A potem nasłuchiwała. 
        Ja nie słysz ę, pomy ślała Melanie, wi ęc nie mog ę pomóc. Nic nie mog ę 
zrobi ć. Lepiej wróc ę do autobusu i przypilnuj ę dziewczynek. Serce nieco si ę 
uspokoiło. Dobrze, ju Ŝ dobrze. 
        Susan te Ŝ przycupn ęła obok m ęŜczyzny, tamuj ąc krwotok z rany na szyi. 
Zerkn ęła zatroskana na pani ą Harstrawn. Poruszaj ąc zakrwawionymi palcami, 
zapytała na migi: 
        - Dlaczego tak krwawi? Prosz ę popatrze ć na jego szyj ę. 
        Pani Harstrawn obejrzała j ą i równie Ŝ zmarszczyła brwi. 
        - Ma dziur ę w szyi - odpowiedziała zdumiona nauczycielka. - Ja k po kuli. 
        Melanie niemal zatkało ze strachu. Serce ja k wagonik znów ruszyło w dół, 
a Ŝoł ądek podjechał wysoko, bardzo wysoko. Przystan ęła, poniewa Ŝ nie mogła dalej 
i ść. 
        Potem ujrzała torebk ę. 
        Le Ŝała dziesi ęć stóp od niej. 
        Wdzi ęczna, Ŝe znalazła co ś, co mogło odwróci ć jej uwag ę od rannego, 
podeszła do torebki i dokładnie j ą obejrzała. Kunsztowny ścieg ła ńcuszkowy 



świadczył, Ŝe musi to by ć wyrób drogiego projektanta. Melanie Charrol - 
dziewczyna ze wsi, zarabiaj ąca rocznie szesna ście i pół tysi ąca dolarów jako 
praktykantka ucz ąca niesłysz ących - w ci ągu dwudziestu pi ęciu lat swego Ŝycia 
nie dotykała przedmiotów pochodz ących od znanych projektantów. Torebka była 
mała, wskutek czego wydawała si ę jeszcze cenniejsza. Jak świetlisty klejnot. 
Taką torebk ę mogła nosi ć na ramieniu jaka ś kobieta, wchodz ąc do biur w Kansas 
City albo nawet na Manhattanie i w Los Angeles. Sta wiała tak ą torebk ę na biurku, 
wyjmowała z niej srebrne pióro, by zapisa ć kilka słów, po których przeczytaniu 
sekretarki i asystenci zaczynali biega ć we wszystkie strony. 
        Ale gdy Melanie przygl ądała si ę torebce, zacz ęła jej kiełkowa ć w głowie 
myśl, która rosła i rosła, by wreszcie zakwitn ąć: gdzie podziewa si ę 
wła ścicielka torebki? 
        Wtedy padł na ni ą jaki ś cie ń. 
        M ęŜczyzna nie był wysoki ani pot ęŜny, lecz wydawał si ę atletyczny: był 
muskularny - mi ęśnie, podobnie jak u koni, drgały tu Ŝ pod skór ą. Widz ąc jego 
młod ą i gładk ą twarz, przera Ŝona Melanie wstrzymała oddech. Miał l śni ące, krótko 
przyci ęte włosy, jego ubranie było szare jak sun ące po niebie chmury. U śmiechał 
si ę, ukazuj ąc białe z ęby, ale Melanie ani przez chwil ę nie wierzyła w szczero ść 
tego u śmiechu. 
        W pierwszej chwili wydał si ę jej podobny do lisa. Potem jednak doszła do 
wniosku, Ŝe bardziej przypomina łasic ę albo gronostaja. Za paskiem workowatych 
spodni dojrzała zatkni ęty pistolet. Melanie przera Ŝona uniosła dłonie na 
wysoko ść piersi. Bezwiednie powiedziała na migi: 
        - Prosz ę, nie rób mi krzywdy. 
        Popatrzył na jej gestykuluj ące r ęce i za śmiał si ę. 
        K ątem oka dostrzegła Susan i pani ą Harstrawn, które zaniepokojone stały 
z boku. W ich kierunku szedł drugi m ęŜczyzna, wysoki i pot ęŜnie zbudowany. 
Ubrany był w podobne rzeczy koloru spranej szaro ści. Miał zmierzwione włosy. 
Uśmiechał si ę jak kto ś wygłodniały; brakowało mu z ęba na przodzie. Nied źwied ź, 
pomyślała bezwiednie Melanie. 
        - Jedziemy - dała znak do Susan. - Natychmi ast. 
        Z oczyma utkwionymi w Ŝółty bok autobusu, ruszyła w stron ę przylepionych 
do okien siedmiu wystraszonych twarzyczek. 
        Gronostaj chwycił j ą za kołnierz. Melanie trzepn ęła go w r ękę, ale 
ostro Ŝnie, boj ąc si ę uderzy ć go za mocno, Ŝeby si ę nie rozgniewał. 
        Potrz ąsnął ni ą i krzykn ął co ś, lecz nic nie zrozumiała. Przestał si ę 
uśmiecha ć, mierz ąc j ą zimnym, surowym spojrzeniem. 
        Twarz mu pociemniała. Melanie ogarn ął obezwładniaj ący strach. Opu ściła 
r ęce. 
        - Co... jest? - odezwał si ę Nied źwied ź. - Wydaje mi si ę... z tym. 
        Melanie kiedy ś słyszała. Słuch zacz ęła traci ć w wieku o śmiu lat, kiedy 
miała ju Ŝ ukształtowane zdolno ści j ęzykowe. Umiała czyta ć z ruchu warg o wiele 
lepiej ni Ŝ jej podopieczne. Czytanie z ruchu ust jest jednak sztuk ą naje Ŝoną 
pułapkami, polegaj ącą na znacznie bardziej skomplikowanych zasadach ni Ŝ uwa Ŝne 
obserwowanie samych warg. Trzeba równocze śnie interpretowa ć ruchy ust, j ęzyka, 
zębów, oczu i innych cz ęści ciała. Najlepsze efekty mo Ŝna uzyska ć tylko wówczas, 
gdy zna si ę osob ę, której słowa próbuje si ę rozszyfrowa ć. Nied źwied ź był z 
innego świata ni Ŝ Melanie, której Ŝyciem były staroangielskie wn ętrza, herbata 
Celestial Seasoning i szkoły w małych miasteczkach Środkowego Zachodu. Nie miała 
poj ęcia, co mówił ten m ęŜczyzna. 
        Pot ęŜny człowiek wybuchn ął śmiechem i splun ął biał ą stru Ŝką. Jego wzrok 
przesun ął si ę po jej ciele - zatrzymuj ąc si ę na piersiach ukrytych pod zapi ęt ą 
pod szyj ę ciemnowi śniow ą bluzk ą, na czarno-popielatej długiej spódnicy i 
czarnych rajstopach. Niezr ęcznym ruchem skrzy Ŝowała na piersi r ęce. Nied źwied ź 
ponownie skupił uwag ę na Susan i pani Harstrawn. 
        Gronostaj pochylał si ę w ich stron ę, mówi ąc co ś - zapewne krzyczał, jak 
wi ększo ść ludzi w kontaktach z głuchymi (i bardzo dobrze, bo  wtedy mówili 
wolniej i łatwiej było odczyta ć ruchy ich warg). M ęŜczyzna pytał, kto jest w 
autobusie. Melanie ani drgn ęła. Nie potrafiła. Zaciskała wilgotne palce na 
własnym ramieniu. 



        Nied źwied ź spojrzał na zmasakrowan ą twarz rannego i bezmy ślnie tr ącił 
czubkiem buta jego głow ę, przygl ądaj ąc si ę, jak bezwładnie odchyla si ę na bok. 
Melanie zamarła; przeraziła j ą zupełna bezcelowo ść tego kopniaka, zadanego od 
niechcenia, jak gdyby zwalisty człowiek kopał kamyk . Zacz ęła płaka ć. Nied źwied ź 
popchn ął Susan i pani ą Harstrawn w stron ę autobusu. 
        Melanie zerkn ęła na Susan i błyskawicznym ruchem uniosła dłonie. 
        - Nie, nie rób tego! - powiedziały jej palc e. 
        Ale było ju Ŝ za pó źno. 
        Susan wprawiła w ruch swe fantastycznie wys portowane ciało. 
        Sto dwana ście funtów mi ęśni. 
        Mocne r ęce. 
        Gdy jej dło ń wystrzeliła w kierunku twarzy Nied źwiedzia, ten uchylił si ę 
zaskoczony, chwytaj ąc jej pi ęść kilka cali od swoich oczu. Zaskoczenie 
przerodziło si ę w rozbawienie i m ęŜczyzna opu ścił rami ę, nie rozlu źniaj ąc 
uścisku i zmuszaj ąc Susan, by ukl ękła. Wtedy popchn ął j ą, a Ŝ wyl ądowała w pyle i 
ziemi, brudz ąc czarne spodnie i biał ą bluzk ę. Nied źwied ź odwrócił si ę do 
Gronostaja i zawołał. 
        - Susan, nie! - powtórzyła na migi Melanie.  
        Dziewczyna była znów na nogach. Lecz tym ra zem Nied źwied ź przygotował 
si ę na jej atak. Chwycił j ą i przez chwil ę trzymał r ękę na jej piersi. Nagle 
znudziła mu si ę ta zabawa. Mocno uderzył Susan w Ŝoł ądek i dziewczyna padła na 
kolana, zwijaj ąc si ę z bólu i z trudem łapi ąc powietrze. 
        - Nie! - dała jej znak Melanie. - Nie próbu j walczy ć. 
        Gronostaj zawołał do Nied źwiedzia: 
        - Gdzie...? 
        Nied źwied ź wskazał pszeniczn ą ścian ę. Miał dziwn ą min ę - jak gdyby 
czego ś nie pochwalał, ale bał si ę otwarcie wyrazi ć swoj ą dezaprobat ę. 
        - Nie... głowy... pierdołami - mrukn ął. Melanie powiodła wzrokiem w 
stron ę, w któr ą patrzył - w łany zbo Ŝa. Nie widziała zbyt dobrze, ale dostrzegła 
cie ń i zarys sylwetki pochylonego człowieka. M ęŜczyzna był drobny i muskularny. 
Chyba unosił r ękę, jak w nazistowskim pozdrowieniu. Rami ę na dług ą chwil ę 
zawisło w powietrzu. Na ziemi le Ŝała jaka ś posta ć, ubrana chyba na zielono. 
        Wła ścicielka torebki, przemkn ęło przez my śl Melanie. 
        Nie, błagam, nie... 
        R ęka m ęŜczyzny opu ściła si ę wolno i spokojnie. Przez faluj ącą pszenic ę 
Melanie zauwa Ŝyła niewyra źny błysk metalu. 
        Głowa Gronostaja lekko drgn ęła; usłyszał jaki ś d źwi ęk. Skrzywił si ę. Na 
twarzy Nied źwiedzia zjawił si ę natomiast u śmiech. Pani Harstrawn zasłoniła 
dło ńmi uszy. Była przera Ŝona. Miała doskonały słuch. 
        Melanie, płacz ąc, wpatrywała si ę w zbo Ŝe. Zobaczyła cie ń ludzkiej 
postaci przycupni ętej nad tamt ą kobiet ą. Wysoka pszenica kołysała si ę wdzi ęcznie 
na niespokojnym lipcowym wietrze. Rami ę męŜczyzny powoli wznosiło si ę i opadało, 
raz, drugi. Przygl ądał si ę uwa Ŝnie le Ŝącemu przed nim ciału. 
        Pani Harstrawn utkwiła nieruchome spojrzeni e w Gronostaju. 
        - ...nam spokój... nie b ędziemy wam przeszkadza ć... 
        Zaciskała mocno szcz ęki. Jej gniew i zdecydowanie dodały Melanie otuchy.  
        Gronostaj z Nied źwiedziem w ogóle nie zwrócili na ni ą uwagi. Zacz ęli 
popędza ć pani ą Harstrawn, Susan i Melanie w stron ę autobusu. 
        Dziewczynki stłoczyły si ę z tyłu. Nied źwied ź wepchn ął do środka pani ą 
Harstrawn i Susan, pokazuj ąc bro ń wypychaj ącą mu spodnie. Melanie wsiadła jako 
ostatnia przed Gronostajem, który pchn ął j ą na tył autobusu. Potkn ęła si ę, 
l ąduj ąc na pochlipuj ących bli źniaczkach. Przytuliła je mocno, a potem 
przygarn ęła do siebie Emily i Shannon. 
        Świat Zewn ętrzny, złapał je straszny Świat Zewn ętrzny. 
        Zerkn ąwszy na Gronostaja, Melanie zauwa Ŝyła, Ŝe mówi: 
        - Głucha jak... reszta. 
        Nied źwied ź wcisn ął si ę z trudem na fotel kierowcy i uruchomił silnik. 
Spojrzał w lusterko wsteczne, zmarszczył brwi, a po tem si ę odwrócił. 
        W oddali, na ko ńcu asfaltowej wst ęgi, wida ć było błyskaj ący punkcik. 
Nied źwied ź wdusił klakson i Melanie poczuła wibracje sygnału dźwi ękowego. 



        - Stary, co ty, kurwa... my ślisz... - Odwrócił głow ę i nie mogła 
zrozumie ć pozostałych słów. 
        Gronostaj krzykn ął w stron ę zbo Ŝa. Potem pokiwał głow ą, usłyszawszy 
zapewne odpowied ź. W chwil ę pó źniej z pola wyjechał szary chevrolet. Cho ć był 
mocno uszkodzony, mógł jeszcze jecha ć; skr ęcił na pobocze i zatrzymał si ę. 
Melanie próbowała dojrze ć przez zbo Ŝe twarz kierowcy, ale odblask sło ńca w 
szybie był zbyt ostry. Wydawało si ę, Ŝe samochodu w ogóle nikt nie prowadzi. 
        Zaraz potem chevrolet wyskoczył na jezdni ę, zarzucaj ąc tyłem. Autobus 
ruszył za nim, wje ŜdŜaj ąc w rzadki obłok bł ękitnego dymu, który wzbił si ę spod 
opon. Nied źwied ź r ąbnął dłoni ą w kierownic ę, odwrócił si ę na moment i warkn ął 
coś z w ściekło ści ą do Melanie. Nie miała jednak poj ęcia, co do niej mówi. 
         
        Błyskaj ące jasno światła zbli Ŝały si ę - czerwone, niebieskie i białe. 
Przypominały pokaz sztucznych ogni z okazji świ ęta Czwartego Lipca, który 
zorganizowano dwa tygodnie temu w parku w Hebronie.  Melanie ogl ądała wtedy 
przecinaj ące niebo barwne strumienie i czuła na skórze świetliste wybuchy. 
        Spojrzała wstecz na radiowóz policyjny. Wie działa ju Ŝ, co si ę stanie. 
Przed nimi zgromadzi si ę setka radiowozów. Zatrzymuj ą autobus i zmusz ą tych 
ludzi, by wysiedli. Ci wyjd ą z podniesionymi r ękami. Uczennice i nauczycielki 
pojad ą na jaki ś posterunek, Ŝeby zło Ŝyć zeznania. Tym razem nie b ędzie wyst ępu w 
Teatrze Niesłysz ących w Topece - gdyby nawet udało im si ę zd ąŜyć - po tym 
wszystkim nie potrafiłaby wyj ść na scen ę i recytowa ć poezji. 
        A drugi cel wyprawy? 
        Mo Ŝe to był znak, Ŝe nie powinna jecha ć, nie powinna tego planowa ć. 
Omen. 
        Teraz chciała tylko wróci ć do siebie. Do domu, który wynajmowała, 
zamknąć drzwi na klucz i wypi ć herbat ę. No dobrze, i kieliszek porzeczkowej 
brandy. Wysła ć faks do brata do szpitala w St. Louis i opowiedzie ć mu wszystko. 
Rodzicom tez. Melanie nerwowo owijała lok jasnych w łosów wokół zgi ętego 
środkowego palca, rozczapierzaj ąc pozostałe palce. Układ dłoni oznaczał „blask”. 
        Nagle poczuła szarpni ęcie. Jad ąc za szarym samochodem, Nied źwied ź 
skr ęcił z asfaltu w poln ą drog ę. Gronostaj zmarszczył brwi. Zapytał o co ś 
Nied źwiedzia, ale Melanie nie widziała jego twarzy. Zwal isty m ęŜczyzna w 
odpowiedzi splun ął tylko przez okno. Autobus skr ęcił raz i jeszcze raz, 
wje ŜdŜaj ąc w bardziej pagórkowaty teren. Zbli Ŝali si ę do rzeki. 
        Przejechali pod drutem wysokiego napi ęcia, na którym siedziała setka 
duŜych ptaków. Wrony. 
        Melanie spojrzała na jad ący przed nimi samochód. Wci ąŜ nie widziała 
kierowcy - człowieka, który był na polu pszenicy. R az zdawało si ę jej, Ŝe ma 
długie włosy, potem, Ŝe krótkie albo Ŝe jest zupełnie łysy lub ma kapelusz. 
        Szare auto gwałtownie skr ęciło w prawo i podskakuj ąc, ruszyło poro śni ęt ą 
chwastami dró Ŝką. Melanie domy śliła si ę, Ŝe kierowca zobaczył przed sob ą 
kilkadziesi ąt policyjnych radiowozów, które p ędziły im na ratunek. Zmru Ŝyła 
oczy, wypatruj ąc świateł. Nie, nic nie jechało w ich stron ę. Autobus skr ęcił za 
chevroletem. Nied źwied ź mruczał co ś pod nosem. Gronostaj patrzył w tył na jad ący 
ich śladem wóz policyjny. 
        Melanie odwróciła si ę i zobaczyła, dok ąd zmierzaj ą. 
        Nie! - pomy ślała. 
        Błagam, tylko nie tam. 
        Nadzieja, Ŝe męŜczy źni poddadz ą si ę ścigaj ącemu ich policjantowi, 
okazała si ę słodk ą fantazj ą. Zrozumiała, dok ąd jad ą. 
        Do najgorszego miejsca na świecie. 
        Szary samochód wpadł nagle na wielkie zaro śni ęte chwastami pole. Na jego 
końcu, nad brzegiem rzeki, stał niski, opustoszały od dawna budynek przemysłowy 
z czerwonej cegły. Był ciemny i mocny jak średniowieczna twierdza. Przed 
budynkiem wci ąŜ znajdowało si ę kilka ogrodze ń i pali pozostałych po zagrodach, w 
których dawno temu trzymano zwierz ęta, ale pole odzyskała ju Ŝ preria Kansas, 
znacz ąc obszar swego posiadania turzyc ą oraz bawol ą traw ą. 
        Chevrolet pomkn ął prosto przed budynek, a autobus za nim. Obydwa po jazdy 
zahamowały ostro tu Ŝ na lewo od drzwi. 
        Melanie wpatrywała si ę w czerwonaw ą cegł ę ściany. 



        Gdy miała osiemna ście lat i uczyła si ę jeszcze w szkole Laurenta Clerca, 
przywiózł j ą tu pewien osiemnastoletni chłopak, podobno na pikn ik, ale w 
rzeczywisto ści po to, by robi ć to, co robi ą osiemnastolatki - ona te Ŝ tego 
chciała, jak si ę jej wówczas wydawało. Ale kiedy wyekwipowani w koc  w ślizn ęli 
si ę do środka i Melanie zobaczyła ponure pomieszczenia, wpa dła w popłoch. 
Uciekła i ju Ŝ nigdy wi ęcej nie zobaczyła ani zmieszanego chłopaka, ani teg o 
budynku. 
        Dobrze go jednak pami ętała. Opuszczona rze źnia, miejsce śmierci. Surowe, 
zimne i niebezpieczne. 
        Poza tym ciemne. Melanie nienawidziła ciemn ości - miała dwadzie ścia pi ęć 
lat, a w nocy w jej sze ściopokojowym domu paliło si ę pi ęć lampek. 
        Gronostaj otworzył na o ście Ŝ drzwi autobusu i wywlókł na zewn ątrz Susan 
i pani ą Harstrawn. 
        Radiowóz - w którym siedział tylko jeden po licjant - zatrzymał si ę przy 
wje ździe na pole. Człowiek w mundurze wyskoczył z samoc hodu z pistoletem w r ęku, 
ale znieruchomiał, gdy Nied źwied ź chwyciwszy Shannon, przystawił jej bro ń do 
głowy. O śmiolatka zaskoczyła go, bo obróciła si ę gwałtownie i mocno kopn ęła go w 
kolano. Skrzywił si ę z bólu, a potem potrz ąsnął dziewczynk ą, która przestała si ę 
szarpa ć. Nied źwied ź spojrzał przez pole na policjanta, który pokazał, Ŝe chowa 
bro ń do kabury, a potem wsiadł z powrotem do radiowozu.  
        Nied źwied ź i Gronostaj popchn ęli dziewczynki w kierunku wej ścia do 
rze źni. Nied źwied ź uderzył kamieniem w ła ńcuch, na który zamkni ęto drzwi, i 
przerdzewiałe ogniwa pu ściły. Gronostaj wyci ągnął kilka du Ŝych worków z 
bagaŜnika szarego samochodu, w którym nadal siedział kie rowca, przygl ądaj ąc si ę 
budynkowi. Odblask wci ąŜ nie pozwalał Melanie zobaczy ć jego twarzy, ale zdawało 
si ę, Ŝe spokojnie ogl ąda wie Ŝyczki i ciemne okna. 
        Nied źwied ź otworzył drzwi frontowe i razem z Gronostajem wepc hnęli 
dziewczynki do środka. Panował tu zapach charakterystyczny bardziej  dla jaskini 
ni Ŝ budynku. Ziemia, nawóz, ple śń, jaka ś mdła wo ń rozkładu i zjełczałego 
tłuszczu zwierz ęcego. Wn ętrze stanowiło labirynt w ąskich przej ść, zagród, ramp i 
zardzewiałych urz ądze ń. Kanałów otoczonych balustradami i cz ęściami starych 
maszyn. Wysoko ci ągnęły si ę długie rz ędy zardzewiałych haków na mi ęso. I 
panowała taka ciemno ść, jak ą zapami ętała Melanie. 
        Nied źwied ź zagonił uczennice i nauczycielki do półokr ągłego, wilgotnego 
pomieszczenia, wyło Ŝonego kafelkami i pozbawionego okien. Na ścianach i 
cementowej podłodze widniały ciemnobr ązowe plamy. Na lewo prowadziła zniszczona 
drewniana rampa. Z prawej znajdował si ę przeno śnik z hakami na mi ęso, a po środku 
odpływ na krew. 
        Tu wła śnie zabijano zwierz ęta. 
        Chłodny wiatr wieje, odeszło ju Ŝ ciepło. 
        Kielle chwyciła Melanie za rami ę i przycisn ęła si ę do niej. Pani 
Harstrawn i Susan przytuliły pozostałe dziewczynki.  Susan spogl ądała z prawdziw ą 
nienawi ści ą na obu m ęŜczyzn, ilekro ć który ś zatrzymał na niej wzrok. Jocylyn i 
bli źniaczki szlochały. Beverly z trudem chwytała oddech . 
        Osiem ptaszków nie miało gdzie lecie ć. 
        Zbiły si ę w gromadk ę na zimnej i wilgotnej posadzce. Obok przemkn ął 
szczur - ciemny kształt o matowym kolorze, jak kawa łek starego mi ęsa. Po chwili 
drzwi ponownie si ę otworzyły. O ślepiona ostrym światłem Melanie przysłoniła 
oczy. 
        Stał w drzwiach na tle zimnego blasku. 
        Niski i chudy. 
        Nie był ani łysy, ani długowłosy; miał zmie rzwione ciemno-blond włosy i 
wymizerowan ą twarz. Inaczej ni Ŝ tamci dwaj, miał na sobie koszulk ę z napisem „L. 
Handy”, który namalowano przy u Ŝyciu szablonów liter. Dla Melanie nie był to 
jednak Ŝaden Handy - Lou czy Larry. Od razu przyszedł jej n a my śl aktor z Teatru 
Stanowego Kansas, który grał Brutusa w „Juliuszu Ce zarze”. 
        Wszedł do środka i ostro Ŝnie postawił na podłodze dwa ci ęŜkie płócienne 
worki. Drzwi zamkn ęły si ę i gdy tylko znikn ęło szaroblade światło, zobaczyła 
jego jasne oczy i w ąskie usta. 
        Melanie dostrzegła, jak Nied źwied ź mówi: 
        - Czemu... tutaj? St ąd nie ma wyj ścia. 



        Potem, jak gdyby odzyskała słuch, w głowie wyra źnie zad źwi ęczały jej 
słowa Brutusa. Czasem głusi słysz ą nierzeczywisty głos - ludzki, ale brzmi ący 
zupełnie inaczej. 
        - To nie ma znaczenia - powiedział wolno. -  śadnego. 
        Mówi ąc to, spojrzał na Melanie. Posłał jej słaby u śmiech, a potem 
wskazuj ąc kilka zardzewiałych Ŝelaznych sztab, kazał swoim dwóm ludziom 
zabarykadowa ć drzwi. 
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        Od dwudziestu trzech lat nigdy nie zapomnia ł o rocznicy. 
        To dopiero m ąŜ. 
        Arthur Potter odwin ął papier, w który opakowano ró Ŝe - w pełni 
rozwini ęte kwiaty o du Ŝych, mi ękko opadaj ących płatkach, Ŝółte i pomara ńczowe. 
Powąchał. Ulubione kwiaty Marian. Jaskrawe, nigdy białe  ani czerwone. 
        Zmieniły si ę światła. Ostro Ŝnie odło Ŝył bukiet na siedzenie obok i 
przemkn ął przez skrzy Ŝowanie. Jego r ęka pow ędrowała na rozsadzaj ący spodnie 
brzuch. Skrzywił si ę. Jego barometrem był pasek, zapi ęty na przedostatni ą 
dziurk ę w zniszczonej skórze. W poniedziałek dieta, nakaza ł sobie pół Ŝartem. 
Wtedy b ędzie ju Ŝ w Waszyngtonie, zd ąŜy strawi ć wszystkie pyszno ści przyrz ądzone 
przez kuzynk ę i znów b ędzie si ę mógł skupi ć na liczeniu funtów własnej wagi. 
        Wszystko przez Linden. Bo tak... wczoraj wi eczorem podała mu peklowan ą 
wołowin ę, ziemniaki z masłem, kapust ę z masłem, sucharki (które mo Ŝna było 
posmarowa ć masłem i skwapliwie t ę moŜliwo ść wykorzystał), fasol ę, pomidory z 
grilla i ciasto czekoladowe z lodami waniliowymi. L inden była kuzynk ą Marian, z 
linii McGillis, rodziny dziadka Seana, którego dwaj  synowie, Eamon i Hardy, 
stan ęli na czele rodu, o Ŝenili si ę tego samego roku i którym urodziły si ę córki, 
jednemu dziesi ęć, a drugiemu jedena ście miesi ęcy po ślubie. 
        Arthur Potter, jedynak osierocony w wieku t rzynastu lat, dziecko 
jedynaków, z rado ści ą został członkiem rodziny Ŝony i wiele lat opracowywał 
genealogi ę rodu McGillisów. Na wykwintnym papierze listowym ( nie miał komputera) 
prowadził szczegółow ą korespondencj ę i niemal z zabobonn ą dbało ści ą tropił 
wszystkie zawiło ści pokrewie ństw klanu. 
        Najpierw drog ą ekspresow ą Kongresu na zachód. Potem na południe. Z 
dło ńmi uło Ŝonymi na kierownicy w przepisowej pozycji „za dzies i ęć druga” i 
okularami nasadzonymi na mi ęsisty nos, Potter jechał przez robotnicze dzielnica  
Chicago, mijaj ąc bloki, kamienice czynszowe i bli źniaki zalane letnim blaskiem 
sło ńca przysłoni ętego chmurami. 
        W ró Ŝnych miastach sło ńce wygl ąda inaczej. Arthur Fotter objechał ju Ŝ 
świat par ę razy i zgromadził niemało spostrze Ŝeń, które mogłyby si ę znale źć w 
artykułach o tematyce podró Ŝniczej, ale pewnie nigdy ich nie napisze. Jedyn ą 
spu ścizn ą literack ą Pottera zostan ą wi ęc prawdopodobnie notatki o genealogii, 
których pisanie i tak niebawem miał zarzuci ć. 
        Skr ęcił raz, potem drugi. Prowadził machinalnie, a nawe t niedbale. Z 
natury był niecierpliwy, lecz dawno ju Ŝ przezwyci ęŜył t ę wad ę, je śli istotnie to 
wada, i nigdy nie przekraczał wyznaczonego sobie li mitu. 
        Skr ęcaj ąc wynaj ętym fordem w Austin Avenue, zerkn ął w lusterko wsteczne 
i zauwa Ŝył ten samochód. 
        M ęŜczy źni jechali niebieskoszarym sedanem, zupełnie nijaki m. Siedzieli 
mu na ogonie. Byli to dwaj młodzi ludzie, gładko og oleni, prowadz ący zapewne 
higieniczne Ŝycie i dbaj ący o czysto ść własnych sumie ń. 
        Na czołach mieli wypisane, Ŝe s ą agentami federalnymi. 
        Serce Pottera załomotało. 
        - Cholera jasna - mrukn ął swym niskim barytonem. Z w ściekło ści ą skubn ął 
zwisaj ący podbródek, a potem szczelniej owin ął kwiaty papierem, jak gdyby 
przewidywał, Ŝe za chwil ę b ędzie musiał przyspieszy ć. Jednak gdy znalazł ulic ę, 
której szukał, i skr ęcił w ni ą, utrzymywał pr ędko ść siedmiu mil na godzin ę. 
Bukiet dla Ŝony potoczył si ę i oparł o jego grube udo. 



        Nie, nie przyspieszył. Chciał sprawdzi ć, czy si ę nie pomylił i czy 
ludzie w samochodzie nie s ą po prostu biznesmenami, którzy jad ą gdzie ś 
sprzedawa ć komputery lub usługi drukarskie i zaraz pojad ą swoj ą drog ą. 
        Zostawiaj ąc mnie w spokoju. 
        Lecz samochód nie zrobił niczego takiego. M ęŜczy źni utrzymywali 
bezpieczn ą odległo ść, jad ąc z tak ą sam ą pr ędko ści ą jak ford Pottera. 
        Skr ęcił w znajomy podjazd i po pewnej chwili zatrzymał samochód. Szybko 
wysiadł z auta i przyciskaj ąc do piersi kwiaty, poczłapał ście Ŝką - krokiem w 
swoim przekonaniu zaczepnym, prowokuj ąc agentów, by go zatrzymali. 
        Jak go znale źli? 
        Był taki sprytny. Parkował samochód trzy ul ice od domu Linden. Prosił 
j ą, Ŝeby nie odbierała telefonów i wył ączała sekretark ę. 
Pi ęćdziesi ęciojednoletnia kobieta, zupełnie niepodobna do Mari an, mimo 
pokrewie ństwa (po niewielkich zmianach genetycznych mogłaby być Cygank ą), 
ochoczo spełniała jego polecenia. Była przyzwyczajo na do zagadkowych poczyna ń 
kuzyna. Wierzyła, Ŝe takie zachowanie Pottera jest spowodowane jakim ś 
niebezpiecze ństwem, a on nie potrafił odwie ść jej od tego przekonania, bo 
istotnie czyhało na niego niebezpiecze ństwo. 
        Agenci zatrzymali wóz za jego fordem i wysi edli. Potter usłyszał za sob ą 
ich kroki na Ŝwirze. 
        Nie spieszyli si ę; dobrze wiedzieli, Ŝe mog ą go znale źć wsz ędzie. Nigdy 
nie uda mu si ę uciec. 
        Macie mnie, wy pewne siebie sukinsyny. 
        - Pan Potter? 
        Nie, dajcie mi spokój! Nie dzisiaj. Dzi ś jest szczególny dzie ń. Moja 
rocznica ślubu. Dwadzie ścia trzy lata. Zrozumiecie, kiedy b ędziecie mie ć tyle 
lat co ja. 
        Zostawcie mnie w spokoju. 
        - Pan Potter? 
        Obu młodych ludzi mo Ŝna było traktowa ć wymiennie. Ignoruj ąc jednego, 
ignorowało si ę obydwu. 
        Przeci ął trawnik i podszedł do Ŝony. Marian, pomy ślał, przepraszam za 
to. Ci ągną si ę za mn ą kłopoty. Przepraszam. 
        - Dajcie mi spokój - szepn ął. I nagle, jak gdyby usłyszawszy jego słowa, 
męŜczy źni przystan ęli - ponurzy, bladzi, ubrani w ciemne garnitury. Po tter 
ukl ąkł i poło Ŝył kwiaty na grobie. Zacz ął odwija ć z nich zielony papier, lecz 
kątem oka wci ąŜ widział dwie sylwetki, wi ęc zostawił bukiet, zacisn ął oczy i 
zasłonił twarz dło ńmi. 
        Nie modlił si ę. Arthur Potter nigdy si ę nie modlił. Kiedy ś tak. Od czasu 
do czasu. Mimo Ŝe rodzaj pracy dawał mu prawo do ukrywanych przed i nnymi 
osobistych przes ądów, przestał si ę modli ć trzyna ście lat temu, w dniu, kiedy 
Ŝywa Marian stała si ę Marian umarł ą, odchodz ąc w chwili, gdy on ze zł ączonymi 
dło ńmi toczył skomplikowane negocjacje z Bogiem, w któr ego istnienie mniej lub 
wi ęcej wierzył przez całe Ŝycie. Adres, pod który słał błagania, okazał si ę 
zupełnie zły. Błagania pozostały bez odpowiedzi. Wc ale go to nie zdziwiło ani 
nie rozczarowało. A jednak przestał si ę modli ć. 
        Teraz z zamkni ętymi oczami uniósł r ękę i odp ędził gestem m ęŜczyzn, 
których trudno było od siebie odró Ŝni ć. 
        A agenci federalni, zapewne zdj ęci l ękiem przed Bogiem (wielu z nich 
było wierz ących), stali tam, gdzie przedtem. 
        Nie modlił si ę, ale szeptał co ś do swojej oblubienicy, która le Ŝała w 
tym samym miejscu przez długie lata. Jego usta poru szały si ę. Znał my śli Marian 
lepiej ni Ŝ własne, dlatego nie miał problemów w porozumiewani u si ę z ni ą. 
Obecność ludzi w garniturach przeszkadzała im jednak w rozm owie. Wreszcie 
podniósł si ę wolno, spogl ądaj ąc na marmurowy kwiat wyryty w granicie tuz nad 
nagrobkiem. Zamówił ró Ŝę, ale kwiat bardziej był podobny do chryzantemy. By ć 
moŜe kamieniarz pochodził z Japonii. 
        Nie było sensu dłu Ŝej zwleka ć. 
        - Pan Potter? 
        Z westchnieniem odwrócił si ę od grobu. 
        - Agent specjalny McGovern, a to agent spec jalny Crowley. 



        - Tak. 
        - Przykro mi, Ŝe zakłócamy pana spokój. Mogliby śmy porozmawia ć? 
        - Mo Ŝe chod źmy do samochodu - dodał McGovern. 
        - Czego chcecie? 
        - Chod źmy do samochodu. Prosz ę. - Nikt na świecie nie mówi „prosz ę” tak 
jak agenci FBI. 
        Potter poszedł z nimi do wozu, maj ąc agentów po obu bokach. Dopiero 
staj ąc przy aucie, zdał sobie sprawy, Ŝe jak na lipiec, wiatr jest do ść silny i 
dziwnie chłodny. Spojrzał na grób. Zielony papier, w który opakowano kwiaty, 
łopotał targany podmuchami wiatru. 
        - Słucham. - Zatrzymał si ę raptownie, postanowiwszy, Ŝe dalej nie 
pójdzie. 
        - Przykro nam, Ŝe przerywamy panu urlop. Próbowali śmy dzwoni ć pod podany 
przez pana numer, ale nie odpowiadał. 
        - Wysłali ście tam kogo ś? - Potter martwił si ę, Ŝe wizyta agentów mogłaby 
zdenerwowa ć Linden. 
        - Tak jest, ale gdy pana znale źli śmy, dali śmy im zna ć przez radio. 
        Potter skin ął głow ą. Spojrzał na zegarek. Dzi ś wieczorem mieli je ść 
zapiekank ę mi ęsno-ziemniaczan ą. Z zielon ą sałat ą. On miał si ę postara ć o co ś do 
picia. Piwo Samuel Smith Nut Brown dla siebie, dla - nich owsiany porter. Po 
kolacji karty z Holbergami z s ąsiedztwa. Na ogół kierki. 
        - Bardzo źle? - spytał Potter. 
        - Jest zaj ście w Kansas - rzekł McGovern. - Sytuacja jest bard zo zła. Ma 
pan zorganizowa ć sztab grupy operacyjnej. W Glenview czeka na pana odrzutowiec. 
Szczegóły ma pan tutaj. 
        Potter wzi ął ód młodego człowieka zaklejon ą kopert ę i ze zdziwieniem 
stwierdził, Ŝe ma na kciuku plamk ę krwi - zapewne ślad po ukłuciu jakim ś kolcem 
łodygi ró Ŝy, która miała płatki jak opadaj ące rondo letniego damskiego 
kapelusza. 
        Otworzył kopert ę i przeczytał faks. Na dole widniał pospiesznie 
skre ślony podpis dyrektora Federalnego Biura Śledczego. 
        - Kiedy si ę zabarykadował? 
        - Pierwsze zgłoszenie było o ósmej czterdzi eści pi ęć. 
        - Jest z nim jaka ś ł ączno ść? 
        - Jeszcze nie. 
        - Otoczeni? 
        - Tak jest. Stanowi z Kansas i kilku agentó w z naszego biura w Wichicie. 
Nie wydostan ą si ę. 
        Potter zapi ął, a potem rozpi ął swoj ą sportow ą marynark ę. Spostrzegł, Ŝe 
agenci patrz ą na niego ze zbyt du Ŝym szacunkiem, co troch ę go zirytowało. 
        - Chc ę, Ŝeby moim wywiadowc ą był Henry LeBow, a ł ączno ściowcem Tobe 
Geller. Pisze si ę przez „e”, ale wymawia si ę „Toby”. 
        - Tak jest. Je Ŝeli nie uda si ę do nich dotrze ć... 
        - Tylko oni wchodz ą w gr ę. Znajdziecie ich, gdziekolwiek s ą. Za pół 
godziny maj ą by ć przy barykadzie. Sprawd źcie, czy mo Ŝna sprowadzi ć Angie 
Scapello. Powinna by ć w centrali albo w Quantico. To specjalistka od 
behawioryzmu. Jej te Ŝ dajcie samolot. 
        - Tak jest. 
        - Co z HRT? 
        Nale Ŝący do FBI oddział, składaj ący si ę z czterdziestu o śmiu agentów, 
był najwi ększ ą w kraju jednostk ą bojow ą u Ŝywaną w akcjach antyterrorystycznych. 
        Crowley uznał, Ŝe złe wiadomo ści przeka Ŝe Potterowi McGovern. 
        - Z tym b ędziemy mieli kłopot. Jeden zespół został wysłany do  Miami. 
Akcja przeciw handlarzom narkotyków. Pojechało tam dwudziestu dwóch agentów. 
Drugi zespół jest w Seattle. Napad na bank, po któr ym złodzieje wzi ęli 
zakładników. Pojechało dziewi ętnastu. Pozbieramy ludzi i zrobimy trzeci oddział, 
ale trzeba b ędzie ści ągnąć paru agentów z tamtych dwóch. Troch ę to potrwa. 
        - Zadzwo ńcie do Quantico i zorganizujcie wszystko. Z samolot u zadzwoni ę 
do Franka. Gdzie jest? 
        - Przy akcji w Seattle - odrzekł agent. - U mówimy si ę z panem pod domem, 
je Ŝeli chce si ę pan spakowa ć... 



        - Nie, pojad ę od razu do Glenview. Macie syren ę i koguta? 
        - Tak jest. Ale pa ńska kuzynka mieszka tylko pi ętna ście minut st ąd... 
        - Gdyby który ś z was był tak miły i zdj ął papier z kwiatów na grobie. I 
uło Ŝył je porz ądnie, Ŝeby wiatr ich nie zdmuchn ął, byłbym wdzi ęczny. 
        - Tak jest. Zrobi ę to - powiedział szybko Cowley. Potter domy ślił si ę, 
Ŝe mimo wszystko jest mi ędzy nimi pewna ró Ŝnica; McGovern nie potrafił układa ć 
kwiatów. 
        - Bardzo dzi ękuj ę. 
        Potter ruszył alejk ą za McGovernem. W drodze na lotnisko b ędzie si ę 
musiał jednak zatrzyma ć, Ŝeby kupi ć gumę do Ŝucia. Wojskowe odrzutowce wznosiły 
si ę tak szybko, Ŝe gdyby w chwili, w której koła maszyny odrywały si ę od 
asfaltu, nie wpakował do ust całej paczki wrigleya,  jego uszy zamieniłyby si ę w 
dwa szybkowary ci śnieniowe. Nie cierpiał lata ć. 
        Jestem zm ęczony, pomy ślał. Tak cholernie zm ęczony. 
        - Wróc ę, Marian - szepn ął, nie patrz ąc w stron ę grobu. - Wróc ę. 
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        Jak zawsze było w tym wszystkim co ś z cyrku. 
        Arthur Potter stał za najlepszym samochodem  miejscowego biura FBI, 
fordem taurusem, i przygl ądał si ę sytuacji. Radiowozy policyjne ustawiono w 
koło, jak wozy pionierów; obok stały furgonetki dzi ennikarzy, reporterzy biegali 
uzbrojeni w masywne kamery, które trzymali jak r ęczne wyrzutnie rakiet. Wsz ędzie 
stały wozy stra Ŝackie (ka Ŝdy miał w pami ęci Waco). 
        Nadjechała karawana zło Ŝona z trzech słu Ŝbowych samochodów, a wi ęc 
liczba federalnych wzrosła do jedenastu. Połowa lud zi była ubrana w granatowe 
polowe stroje, a reszta w garnitury - podróbki Broo ks Brothers. 
        Samolot wojskowy z Potterem na pokładzie, p rzeznaczony do celów 
cywilnych, wyl ądował w Wichicie przed dwudziestoma minutami, a Pot ter przesiadł 
si ę do helikoptera, którym miał pokona ć osiemdziesi ąt mil dziel ących lotnisko od 
małego miasteczka Crow Ridge. 
        Kansas było płaskie, tak jak si ę spodziewał, cho ć śmigłowiec wybrał 
tras ę wzdłu Ŝ szerokiej rzeki okolonej drzewami, gdzie teren był  w wi ększo ści 
pagórkowaty. Pilot poinformował go, Ŝe wła śnie tu przebiega granica mi ędzy 
preri ą wysokotrawiast ą a preri ą niskotrawiast ą. Na zachód rozci ągała si ę kiedy ś 
kraina bizonów. Pilot wskazał mał ą kropk ę na horyzoncie - Larned, w którym sto 
lat temu widziano czteromilionowe stado. Mówił o ty m z wyra źną dumą. 
        Lecieli nad wielkimi farmami, rozci ągaj ącymi si ę na przestrzeniu stu i 
dwustu tysi ęcy akrów. Lipiec wydawał si ę zbyt wczesn ą por ą na Ŝniwa, lecz na 
polach pszenicy uwijały si ę setki czerwonych i Ŝółto-zielonych kombajnów. 
        A teraz, stoj ąc w chłodnym wietrze i maj ąc nad głow ą niebo zaci ągni ęte 
gęstymi chmurami, Potter stwierdził, Ŝe bez wahania zamieniłby to wyj ątkowo 
ponure miejsce na dzielnic ę Chicago, któr ą nie tak dawno opu ścił. W odległo ści 
stu jardów wida ć było podobny do zamku budynek przemysłowy z czerwo nej cegły, 
który prawdopodobnie liczy sobie około stu lat. Prz ed nim stał szkolny autobus i 
poobijany szary samochód. 
        - Co to za budynek? - spytał Potter Henders ona, agenta specjalnego 
kieruj ącego biurem FBI w Wichicie. 
        - Stara rze źnia - odparł agent. - P ędzono tu bydłu z zachodniego Kansas 
i Teksasu, zabijano, a mi ęso barkami transportowano do Wichity. 
        Podmuch wiatru zdzielił ich z sił ą atakuj ącego boksera. Potter zupełnie 
si ę tego nie spodziewał i musiał da ć krok do tyłu, by utrzyma ć równowag ę. 
        - Chłopcy ze stanowej po Ŝyczyli nam to. - Wysoki i przystojny m ęŜczyzna 
wskazał ruchem głowy pomalowan ą na zgniłozielony kolor furgonetk ę, która 



przypominała wóz kurierski UPS. Zaparkowano j ą na lekkim wzniesieniu naprzeciw 
rze źni. - Urz ądzili śmy tam stanowisko dowodzenia. 
        Poszli w kierunku samochodu. 
        - Za łatwy cel - zauwa Ŝył Potter. Nawet strzelec amator nie miałby 
kłopotu z trafieniem w furgonetk ę z odległo ści stu jardów. 
        - Nie ma obawy - uspokoił go Henderson. - T o pancerny wóz. Szyby maj ą 
grubo ść jednego cala. 
        - Naprawd ę? 
        Spogl ądaj ąc jeszcze raz na mroczn ą rze źni ę, otworzył rozsuwane drzwi 
furgonetki i wszedł do środka. Przestronne wn ętrze było ciemne, o świetlone tylko 
nikłym blaskiem górnych lampek, monitorów wideo i w ska źników diodowych. Potter 
podał r ękę młodemu policjantowi, który stan ął na baczno ść, zanim agent zd ąŜył 
wej ść do wozu. 
        - Nazwisko? 
        - Derek Elb. Sier Ŝant. - Rudowłosy funkcjonariusz w nienagannie 
zaprasowanym mundurze wyja śnił, Ŝe jest technikiem ruchomego stanowiska 
dowodzenia. Znał agenta Hendersona i zgłosił si ę na ochotnika, by zosta ć i pomóc 
w miar ę swoich mo Ŝliwo ści. Obrzucaj ąc bezradnym spojrzeniem skomplikowane 
panele, ekrany i rz ędy przeł ączników, Potter wyraził mu sw ą szczer ą wdzi ęczno ść. 
Pośrodku furgonetki stało du Ŝe biurko z czterema krzesłami. Potter usiadł na 
jednym z nich, a Derek z entuzjazmem akwizytora prz yst ąpił do prezentacji 
urz ądze ń podsłuchowo-podgl ądowych i ł ączno ści. 
        - Mamy te Ŝ mał ą szafk ę z broni ą. 
        - Miejmy nadziej ę, Ŝe nie b ędzie potrzebna - rzekł Arthur Potter, który 
w ci ągu trzydziestu lat pracy w FBI nigdy nie u Ŝył broni w akcji. - Mo Ŝna tu 
odbiera ć sygnał satelitarny? 
        - Tak jest, mamy anten ę. Jeste śmy w stanie odbiera ć ka Ŝdy sygnał 
analogowy, cyfrowy i mikrofalowy. 
        Potter skre ślił na kartce kilka liczb i podał Derekowi. 
        - Zadzwo ń pod ten numer i popro ś Jima Kwo. Powiedz, Ŝe mówisz w moim 
imieniu i podaj mu ten kod. 
        - Ten? 
        - Tak, ten. Powiedz, Ŝe chcemy mie ć na... - machn ął r ęką w kierunku 
monitorów - na tym obraz z podgl ądu satelitarnego SatSurv. Razem z tob ą b ędzie 
koordynował stron ę techniczn ą. Ja si ę w tym gubi ę, szczerze mówi ąc. Podaj mu 
współrz ędne szeroko ści i długo ści geograficznej rze źni. 
        - Tak jest - powiedział Derek, notuj ąc z zapałem. Był w siódmym niebie, 
w raju techników. - Jak to si ę dokładnie nazywa? SatSurv? 
        - System podgl ądu satelitarnego CIA. Dzi ęki niemu b ędziemy mieli 
normalny i podczerwony obraz terenu. 
        - Chyba o tym gdzie ś czytałem. Mo Ŝe w „Popular Science”. - Derek 
odwrócił si ę, Ŝeby zadzwoni ć. 
        Potter pochylił si ę i wycelował szkła lornetki w rze źni ę, któr ą było 
wida ć przez grube szyby. Czerep budynku, nagi na tle wyp alonej sło ńcem trawy jak 
zakrzepła krew na Ŝółtej ko ści. Takie było wra Ŝenie Arthura Pottera - byłego 
studenta literatury angielskiej. Lecz zaraz potem z nów był Arthurem Potterem - 
starszym negocjatorem FBI i wicedyrektorem specjaln ego oddziału dochodzeniowo-
operacyjnego - którego bystre oko zarejestrowało is totne szczegóły: grube ściany 
z cegieł, małe okna, lokalizacj ę przewodów elektrycznych, brak linii 
telefonicznych, pusty teren wokół budynku oraz drze wa, k ępy traw i pagórki, 
które mogły posłu Ŝyć za osłon ę dla snajperów - swoich albo wroga. 
        Tył rze źni przylegał do rzeki. 
        Rzeka, zamy ślił si ę Potter. Mo Ŝe da si ę j ą jako ś wykorzysta ć? 
        Da si ę? 
        Dach je Ŝył si ę attykami, jak w średniowiecznej twierdzy. Poza tym 
sterczał z niego wysoki, cienki komin i wystawała d uŜa budka windy, które 
mogłyby utrudni ć l ądowanie helikopterowi, przynajmniej w tym porywisty m wietrze. 
Mimo to z zawieszonego w powietrzu śmigłowca funkcjonariusze oddziału 
szturmowego bez wi ększych trudno ści mogli opu ści ć si ę na dach po linie. Potter 
nie zauwa Ŝył Ŝadnych świetlików. 



        Uznał, Ŝe niedziałaj ąca od dawna firma przetwórcza Webber & Stoltz 
bardzo przypomina krematorium. 
        - Pete, macie szczekaczk ę? 
        - Jasne. - Henderson wysiadł z furgonetki i  skulony pobiegł do swojego 
samochodu po megafon. 
        - Ale łazienki chyba nie macie? - spytał De reka Potter. 
        - Mamy - odparł Derek, dumny jak paw z zaaw ansowanej techniki Kansas. 
Wskazał małe drzwi. Potter wszedł tam i wło Ŝył pod koszul ę kamizelk ę 
kuloodporn ą. Pieczołowicie zawi ązał krawat i narzucił z powrotem granatow ą 
marynark ę, zauwa Ŝył, Ŝe na pasie kamizelki zostało niewiele luzu, ale jeg o my śli 
zaprz ątały teraz inne sprawy ni Ŝ własna waga. 
        Wysiadł, owiało go chłodne popołudniowe pow ietrze, wzi ął z r ąk 
Hendersona czarny megafon i skulony ruszył ście Ŝką biegn ącą mi ędzy wzgórzami a 
radiowozami, ka Ŝąc policjantom, w wi ększo ści młodym i pełnym zapału chłopakom, 
schowa ć pistolety i nie wychodzi ć z ukrycia. Kiedy był ju Ŝ sze śćdziesi ąt jardów 
od rze źni, poło Ŝył si ę na szczycie wzniesienia, przykładaj ąc do oczu szkła 
lornetki. Wewn ątrz nie dostrzegał Ŝadnego ruchu ani świateł w oknach. Nic. 
ZauwaŜył, Ŝe we frontowych oknach nie ma szyb, ale nie wiedzia ł, czy wybili je 
ci ludzie, Ŝeby ułatwi ć sobie celowanie, czy te Ŝ miejscowi chłopcy ćwiczyli tu 
rzucanie kamieniami i strzelanie z dwudziestkidwójk i. 
        Wł ączył megafon, przypominaj ąc sobie w my ślach, Ŝeby nie krzycze ć, bo to 
zniekształci d źwi ęk, i powiedział: 
        - Mówi Arthur Potter. Jestem z Federalnego Biuru Śledczego. Chciałbym z 
wami porozmawia ć. Kazałem sprowadzi ć telefon komórkowy, który dostaniecie za 
dziesi ęć albo pi ętna ście minut. Nie zamierzamy was atakowa ć. Nie grozi wam 
niebezpiecze ństwo. Powtarzam, nie chcemy was atakowa ć. 
        Nie spodziewał si ę Ŝadnej odpowiedzi i rzeczywi ście odpowiedziało mu 
milczenie. Pochylony wrócił do furgonetki, gdzie sp ytał Hendersona: 
        - Kto z miejscowych tu dowodzi? 
        - Tamten. 
        Za drzewem chował si ę wysoki jasnowłosy m ęŜczyzna w bladoniebieskim 
garniturze. Miał nienagann ą postaw ę. 
        - Kto to? - zapytał Potter, przecieraj ąc okulary poł ą marynarki. 
        - Charles Budd. Kapitan policji stanowej. M a do świadczenie śledcze i w 
akcjach bojowych. Brak mu natomiast w negocjacjach.  Konto ma czyste jak łza. 
        - Jak długo jest w słu Ŝbie? - Budd wydawał si ę Potterowi młody i 
niedo świadczony. Bardziej by pasował do działu wyposa Ŝenia u Searsa, gdzie 
powoli człapałby po linoleum, by z za Ŝenowaniem przekłada ć na półkach gwarancje 
na jakie ś urz ądzenia. 
        - Osiem lat. Do ść szybko zdobył takie stanowisko. 
        - Kapitanie? - zawołał Potter. 
        M ęŜczyzna popatrzył na niego niebieskimi oczami, po cz ym zbli Ŝył si ę do 
furgonetki. U ścisn ęli sobie mocno dłonie i przedstawili sobie nawzajem . 
        - Cze ść, Peter - powiedział Budd. 
        - Hej, Charlie. 
        - A wi ęc to pan jest tym pistoletem z Waszyngtonu? - zwróc ił si ę do 
Pottera. - Miło mi pana pozna ć. To prawdziwy zaszczyt. 
        Potter u śmiechn ął si ę. 
        - Z tego, co wiem, sytuacja wygl ąda nast ępuj ąco. - Budd wskazał rze źni ę. 
- W tamtych dwóch oknach zauwa Ŝyli śmy jaki ś ruch. Błysk, jakby światło odbiło 
si ę od lufy albo lunety. Nie jestem pewien. Potem... 
        - Zaraz do tego wrócimy, kapitanie Budd. 
        - Prosz ę mi mówi ć Charlie. 
        - Zgoda, Charlie. Ilu macie ludzi? 
        - Trzydziestu siedmiu funkcjonariuszy, pi ęciu miejscowych zast ępców 
szeryfa. Plus chłopcy Pete’a. To znaczy - teraz pan a. 
        Potter zapisał to w małym czarnym notesie. 
        - Kto ś z twoich ludzi ma do świadczenie w akcjach z zakładnikami? 
        - Z funkcjonariuszy? Kilku prawdopodobnie m iało do czynienia z typowym 
napadem na bank albo sklep. Miejscowi na pewno nie brali udziału w czym ś takim. 



Tu trafiaj ą si ę zwykle tylko pijani kierowcy albo podpici farmerzy , którzy w 
sobot ę wieczorem na zabawie si ęgaj ą po nó Ŝ. 
        - Jaka jest struktura dowodzenia? 
        - Ja nadzoruj ę cało ść. Jest czterech dowódców - Trzech poruczników i 
sier Ŝant maj ący wkrótce awansowa ć - którym podlega tych trzydziestu siedmiu 
ludzi, podzielonych na mniej wi ęcej równe oddziały. Dwa po dziesi ęć, jeden 
dziewi ęcio- i jeden o śmioosobowy. Pisze pan to wszystko? 
        Potter znów si ę u śmiechn ął. 
        - Gdzie zaj ęli stanowiska? 
        Budd wskazał grupki funkcjonariuszy rozpros zone na polu gestem generała 
z wojny domowej, którego kiedy ś pewnie b ędzie przypomina ć wygl ądem. 
        - Bro ń? Pytam o wasze uzbrojenie. 
        - Z broni krótkiej mamy słu Ŝbowe glocki. Oprócz tego około pi ętnastu 
karabinów gładkolufowych, dwunastki, osiemnastocalo we lufy. Mam sze ściu m ęŜczyzn 
i jedn ą kobiet ę uzbrojonych w M-16 z celownikami optycznymi. Wszys cy zaj ęli 
stanowiska w tamtych drzewach. 
        - Celowniki noktowizyjne? 
        Budd parskn ął śmiechem. 
        - W okolicy takich nie mamy. 
        - Kto dowodzi miejscowymi lud źmi? 
        - Szeryf z Crow Ridge. Dean Stillwell. Tam stoi. 
        Wskazał chudego i wysokiego człowieka o g ęstej czuprynie, który 
pochylony rozmawiał z jednym ze swych zast ępców. 
        Zjawił si ę jeszcze jeden samochód, zatrzymuj ąc si ę z piskiem hamulców. 
Potter bardzo si ę ucieszył na widok twarzy za kierownic ą. 
        Z auta wysiadł niski Henry LeBow i natychmi ast nacisn ął na głow ę 
sfatygowany tweedowy kapelusz; jego łysa czaszka st anowiła doskonały cel, o czym 
mogli si ę nieraz przekona ć przy okazji dwustu akcji negocjacyjnych, jakie 
przeprowadzili wspólnie z Potterem. Niedu Ŝy, p ękaty i troch ę nie śmiały LeBow był 
jedynym wywiadowc ą, z jakim Potter naprawd ę lubił pracowa ć. 
        LeBow uginał si ę pod ci ęŜarem dwu wielkich toreb, które miał zawieszone 
na ramionach. 
        U ścisn ęli sobie serdecznie dłonie, po czym Potter przedsta wił go 
Hendersonowi i Buddowi. 
        - Zobacz, co mamy, Henry. Przyczep ę kempingow ą do własnej dyspozycji. 
        - Świetnie. I rzeczk ę, mo Ŝna złowi ć jakie ś rybki. Co to? 
        - Rzeka? Arkansas - rzekł Budd, wyra źnie akcentuj ąc drug ą sylab ę. 
        - Przypomina mi młodo ść - o świadczył LeBow. 
        Na pro śbę Pottera Henderson wrócił do swojego samochodu, Ŝeby przez 
radio porozumie ć si ę z biurem FBI w Wichicie i sprawdzi ć, kiedy przyjad ą Tobe 
Geller i Angie Scapello. Potter, LeBow i Budd wsied li do furgonetki. LeBow podał 
r ękę Derekowi, a potem z toreb wydobył dwa laptopy. Uru chomił je, podł ączył do 
gniazdka w ścianie i doł ączył mał ą drukark ę laserow ą. 
        - Linia specjalna? - spytał Dereka LeBow. 
        - Tam. 
        LeBow wcisn ął wtyczk ę do gniazda i ledwie poł ączył cały sprz ęt, drukarka 
zacz ęła mrucze ć. 
        - Ju Ŝ co ś miłego? - spytał Potter. 
        LeBow przeczytał faks i powiedział: 
        - Informacja z wydziału wi ęziennictwa, raporty o wyrokach w zawieszeniu, 
wydruki z kartoteki i aktów oskar Ŝenia. Bardzo wst ępne, Arthur, bardzo surowe. 
        Potter podał mu materiał dostarczony przez agentów z Chicago i obszerne 
notatki, które zacz ął sporz ądza ć ju Ŝ w samolocie. W zwi ęzłych słowach była tam 
opisana ucieczka Lou Handy’ego i dwóch innych przes t ępców z wi ęzienia 
federalnego w południowym Kansas, morderstwo popełn ione na pewnym mał Ŝeństwie, 
do którego doszło na polu pszenicy kilka mil od rze źni, oraz porwanie 
zakładników. Wywiadowca przejrzał wydruki, po czym zacz ął stuka ć w klawisze 
jednego ze swych komputerów. 
        Otworzyły si ę drzwi i wszedł Peter Henderson. Poinformował ich, Ŝe Tobe 
Geller przyb ędzie lada chwila, a Angie Scapello powinna si ę zjawi ć w ci ągu 
godziny. W Bostonie Tobe prowadził kurs tworzenia p rofili programów 



komputerowych, co miało pomaga ć w ustaleniu to Ŝsamości hakerów. Przyleciał 
stamt ąd F-16 nale Ŝącym do sił powietrznych. Powinien tu by ć za par ę minut. Angie 
leciała odrzutowym transportowcem z Quantico. 
        - Angie? - odezwał si ę LeBow. - Bardzo si ę ciesz ę. Bardzo. 
        Agentka Scapello przypominała z wygl ądu Geen ę Davis, a jej wielkie 
br ązowe oczy były niewymownie kusz ące nawet wówczas, gdy zapomniała je umalowa ć. 
Mimo to rado ść LeBowa nie miała nic wspólnego z jej atrakcyjnym w ygl ądem; Henry 
miał na my śli tylko jej specjalizacj ę - psychologi ą zakładników. 
        W drodze do zabarykadowanej rze źni Angie pewnie zatrzyma si ę w szkole 
Laurenta Clerca i zbierze, ile si ę da, informacji o zakładniczkach. Je śli Potter 
dobrze j ą znał, zd ąŜyła ju Ŝ pewnie zadzwoni ć do szkoły i dowiedzie ć si ę czego ś o 
dziewczynkach. 
        LeBow przykleił ta śmą do ściany nad biurkiem du Ŝy arkusz papieru, a obok 
zawiesił na sznurku czarny flamaster. Podzielił ark usz na dwie cz ęści. Na lewej 
umie ścił nagłówek „obietnice”, a na prawej „blef”. LeBow  miał tu zapisywa ć 
wszystko, co Potter b ędzie proponował Handy’emu, i ka Ŝdy blef, jakim go uraczy. 
Była to rutynowa procedura w negocjacjach z porywac zami. Powód wykorzystania 
takiej ści ągi najlepiej mógłby wytłumaczy ć Mark Twain, który zauwa Ŝył, Ŝe aby 
dobrze kłama ć, trzeba mie ć dobr ą pami ęć. 
        Zaskoczony Budd zapytał: 
        - Naprawd ę chcecie kłama ć? 
        LeBow u śmiechn ął si ę. 
        - A czym tak naprawd ę jest kłamstwo, Charlie? - spytał Potter. - Prawda 
to bardzo niepewny grunt. Czy istniej ą słowa w stu procentach szczere? - Wydarł 
ze swego notesu kilka kartek i podał LeBowowi, któr y wzi ął je razem ze 
spływaj ącymi z drukarki faksami i zacz ął stuka ć w klawiatur ę komputera 
oznaczonego napisem „Sylwetki”. Napis był bardzo st ary i zrobiono go na kawałku 
przybrudzonej ju Ŝ ta śmy maskuj ącej. Drugi komputer opatrzony był napisem 
„Chronologia”. Na jego monitorze widniały tylko dwi e linijki: 
        8.40 Porwanie zakładników. 
        10.50 Sztab akcji - Potter, LeBow - na miej scu. 
        Ekrany rzucały niesamowity bł ękitny blask na okr ągł ą twarz Henry’ego; 
wygl ądał jak człowiek z ksi ęŜyca w wykonaniu Arthura Rackhama. Charlie Budd 
wpatrywał si ę z podziwem w migaj ące po klawiszach palce LeBowa. 
        - Kurcz ę, połowa liter starta. 
        - Widziałem budynek - mrukn ął do Pottera LeBow. - Parszywa sytuacja. Za 
bardzo zasłoni ęty, Ŝeby mo Ŝna było wykorzysta ć satelit ę. Za mało okien na 
podgl ąd w podczerwieni albo na podsłuch. Poza tym za siln y wiatr. 
        Tak jak w wi ększo ści barykad, informacje b ędą musieli zdobywa ć w 
tradycyjny sposób - od zakładników, którzy zdołaj ą uciec albo zostan ą uwolnieni, 
i od dostarczaj ących jedzenie i picie funkcjonariuszy, którym uda s i ę moŜe 
zajrze ć do środka. 
        LeBow utworzył małe okno na ekranie kompute ra „chronologicznego”. 
Ukazały si ę na nim dwa cyfrowe stopery. Nad jednym był napis „ upłyn ęło”, nad 
drugim „pozostało”. 
        Na prawym zegarze LeBow ustawił czas, dwie godziny i dziesi ęć minut, po 
czym wcisn ął klawisz. Zegar ruszył. Henry zerkn ął na Pottera, unosz ąc pytaj ąco 
brew. 
        - Wiem, Henry. - Je śli nikt nie kontaktuje si ę z porywaczami zaraz po 
uprowadzeniu zakładników, denerwuj ą si ę i zaczynaj ą podejrzewa ć, Ŝe szykuje si ę 
próba odbicia. - Damy Tobe’emu jeszcze kilka minut,  a potem zaczynamy odpraw ę - 
dodał negocjator. Spojrzał na obszar rozci ągaj ący si ę za nimi, na gruby dywan 
faluj ących na chłodnym wietrze traw. W odległo ści pół mili pracowały kombajny, 
które kre śl ąc na polach symetryczne wzory, kosiły pszenic ę jak maszynka włosy 
rekruta. 
        Potter przyjrzał si ę mapie okolicy. 
        - Te drogi zostały zamkni ęte? 
        - Tak jest - odparł Budd. - Nie ma innego d ojazdu. 
        - Zorganizuj baz ę operacyjn ą na tyłach, Charlie. - Potter pokazał zakr ęt 
drogi mil ę na południe od rze źni. - I niech gdzie ś tam stanie namiot dla prasy. 
Daleko od rze źni. Macie rzecznika prasowego? 



        - Nie - odrzekł Budd. - Je śli kto ś musi składa ć o świadczenie o jakim ś 
wydarzeniu z okolicy, zwykle ja to robi ę. Przypuszczam, Ŝe teraz te Ŝ b ędę 
musiał. 
        - Nie. Chc ę, Ŝeby ś został tu z nami. Przydziel to komu ś ni Ŝszemu 
stopniem. 
        - To operacja federalna, Arthur - wtr ącił si ę Henderson. - Chyba ja 
powinienem składa ć o świadczenia. 
        - Nie, to musi by ć kto ś ze stanowej, ni Ŝszy stopniem. W ten sposób uda 
si ę nam zatrzyma ć dziennikarzy w namiocie. B ędą czekali, a Ŝ zjawi si ę kto ś z 
informacjami. Nie b ędą te Ŝ raczej wsadza ć nosa tam, gdzie nie powinni. 
        - No, nie wiem, kto mógłby si ę nadawa ć - rzekł niepewnie Budd, 
wygl ądaj ąc przez okno, jak gdyby mógł si ę za nim ukaza ć policjant podobny do 
Dana Rathera. 
        - Nie musi by ć dobry - mrukn ął Potter. - Wystarczy, Ŝeby mówili, Ŝe 
zło Ŝę o świadczenie pó źniej. Koniec, kropka. Wybierz kogo ś, kto si ę nie b ędzie 
bał powiedzie ć: „Bez komentarzy”. 
        - Pismakom bardzo si ę to nie spodoba. Jak tylko na drodze numer 14 
zdarzy si ę jaki ś drobny wypadek, zaraz zje ŜdŜa si ę tłum reporterów. Przy czym ś 
takim jak dzi ś na pewno zjawi ą si ę dziennikarze z samego Kansas City. 
        Agent Henderson, który pracował kiedy ś w Waszyngtonie, roze śmiał si ę. 
        - Charlie. - Potter starał si ę powstrzyma ć u śmiech. - S ą tu ju Ŝ CNN i 
ABC. Ludzie z „New York Timesa”, „Washington Post” i „Los Angeles Timesa”. Sky z 
Europy, BBC i Reuter. Reszta wa Ŝniaków jest w drodze. Mamy tu bomb ę tygodnia we 
wszystkich mediach. 
        - Bez Ŝartów, to Brokaw te Ŝ tu jest? Jezu, chciałbym go pozna ć. 
        - Wyznacz te Ŝ teren zakazany dla prasy, w promieniu jednej mili wokół 
rze źni, po obu brzegach rzeki. 
        - Co? 
        - Wy ślij pi ęciu czy sze ściu chłopaków w terenówkach i niech tam kr ąŜą. 
Jeśli znajd ą w tej strefie jakiego ś reportera - kogokolwiek z aparatem albo 
kamer ą - niech go aresztuj ą i skonfiskuj ą kamer ę. 
        - Aresztowa ć reportera? Nie mo Ŝemy. Przecie Ŝ tam s ą wszyscy... Nie 
moŜna. 
        - Naprawd ę, Arthurze - zacz ął Henderson. - Nie mo Ŝemy tego zrobi ć. 
Pamiętasz Waco? 
        Potter u śmiechn ął si ę mdło do agenta. My ślał o stu ró Ŝnych sprawach, 
rozwa Ŝał, obliczał. 
        - I Ŝeby nie było Ŝadnych śmigłowców z dziennikarzami. Pete, mógłby ś 
sprowadzi ć z McConnell w Wichicie pary hueyów? Wyznaczcie str ef ę zamkni ęt ą dla 
ruchu powietrznego w promieniu trzech mil. 
        - Mówisz serio, Arthurze? 
        - Tracimy czas - odezwał si ę LeBow. - S ą w środku ju Ŝ dwie godziny i 
siedemna ście minut. 
        - Aha, trzeba te Ŝ b ędzie zaj ąć kilka pokoi w hotelu - powiedział do 
Budda Potter. - Jaki jest najbli Ŝej? 
        - Days Inn. Cztery mile st ąd, drog ą. W Crow Ridge. W centrum, je Ŝeli 
moŜna to tak nazwa ć. Ile pokoi? 
        - Dziesi ęć. 
        - W porz ądku. Dla kogo? 
        - Dla rodziców zakładniczek. Sprowad źcie tam te Ŝ ksi ędza i lekarza. 
        - Mo Ŝe lepiej ulokowa ć ich bli Ŝej. Gdyby musieli porozmawia ć z dzie ćmi 
albo... 
        - Nie, lepiej nie. I wy ślij tam kilku policjantów. Dziennikarze nie 
powinni niepokoi ć rodzin. Nie chc ę, Ŝeby ich n ękali... 
        - Aresztowa ć - mrukn ął Budd. - O rany. 
        - O co chodzi, kapitanie? - spytał pogodnie  LeBow. 
        - Pie śni ą stanu Kansas jest „Nasz dom na równinie”. 
        - Doprawdy? - rzekł Henderson. - I co? 
        - Znam reporterów i zanim wszystko si ę sko ńczy, usłyszycie od nich sporo 
nieprzyjemnych słów. 
        Potter za śmiał si ę. Potem wskazał na pola. 



        - Spójrz tam, Charlie, ludzi wida ć jak na dłoni. Mówiłem im, Ŝeby si ę 
nie podnosili. W ogóle nie uwa Ŝaj ą. Ka Ŝ im si ę schowa ć za samochodami. Powiedz 
im, Ŝe Handy zabił ju Ŝ kilku policjantów. Henry, jakie miał przygody z br oni ą? 
        LeBow wcisn ął kilka klawiszy i spojrzał na ekran. 
        - We wszystkich aktach oskar Ŝenia jest przynajmniej jeden zarzut u Ŝycia 
broni. Strzelał do kilku osób, zabił dwie. Fort Dix , ćwiczenia na M-16, na 
strzelnicy konsekwentnie trafiał dziewi ęćdziesi ąt na sto. Nie ma informacji na 
temat broni krótkiej. 
        - Prosz ę - powiedział do Budda Potter. - Powiedz im, Ŝeby nie wystawiali 
głów. 
        Błysn ęło jakie ś światło. Potter zmru Ŝył oczy i stwierdził, Ŝe pracuj ący 
na polu kombajn wła śnie wł ączył reflektory. Oczywi ście było jeszcze za wcze śnie 
na zapalanie świateł, ale g ęste chmury znacznie ograniczały widoczno ść. Spojrzał 
na drzewa rosn ące z prawej i lewej strony rze źni. 
        - Jeszcze jedna rzecz, Charlie - niech snaj perzy zostan ą na 
stanowiskach, ale daj im rozkaz, Ŝeby nie strzelali, je Ŝeli porywacze nie 
zaatakuj ą pierwsi. Nawet gdyby mieli sytuacj ę do oddania czystego strzału. Ci 
policjanci z karabinami s ą z jednostki specjalnej? 
        - Nie - odparł Budd. - Po prostu świetnie strzelaj ą. Nawet dziewczyna. 
Zacz ęła polowa ć na wiewiórki, kiedy miała... 
        - I niech wszyscy, ł ącznie z nimi, rozładuj ą bro ń. Wszyscy. 
        - Jak to? 
        - Nie maj ą wyrzuca ć magazynków, tylko opró Ŝni ć komory. 
        - Nie jestem pewien, czy to dobry pomysł. 
        Potter spojrzał na niego pytaj ąco. 
        - Chciałem tylko... - zacz ął szybko Budd. - Snajperzy te Ŝ? 
        - W M-16 wystarczy odci ągnąć zamek i strzeli ć w ci ągu sekundy. 
        - Nie wystarczy, bo trzeba jeszcze ustawi ć celownik optyczny. Porywacze 
mogą w tym czasie odda ć ze trzy strzały. 
        Facet ma tyle zapału, pomy ślał Potter, tyle talentu i racji. Ale Ŝ 
szykuje si ę dzie ń. 
        - Gdyby porywacze chcieli wyj ść i zastrzeli ć zakładnika na naszych 
oczach, zd ąŜymy zareagowa ć. Je śli do tego dojdzie, i tak wszystko sko ńczy si ę 
wielk ą strzelanin ą. 
        - Ale... 
        - Rozładowa ć - powiedział stanowczo Potter. - Zrozum, Charlie. 
        Budd niech ętnie skin ął głow ą, powtarzaj ąc swoje zadanie: 
        - W porz ądku, wy śl ę kogo ś, Ŝeby zło Ŝył o świadczenie dla prasy - a 
wła ściwie, Ŝeby nie zło Ŝył o świadczenia. Wygoni ę reporterów i nie dopuszcz ę ich 
bli Ŝej ni Ŝ na mil ę, zajm ę pokoje w hotelu i powiem wszystkim, Ŝeby nie 
wystawiali głów. Ka Ŝę im rozładowa ć bro ń. 
        - Dobrze. 
        - Rany. - Budd wysiadł z furgonetki. Potter  obserwował go, jak pochylony 
biegnie do grupy policjantów. Wysłuchali go, wybuch nęli śmiechem, a potem 
zacz ęli wygania ć reporterów z terenu. 
        Po pi ęciu minutach kapitan wrócił do wozu dowodzenia. 
        - Zrobione. Tak jak my ślałem, reporterzy byli do ść niezadowoleni. 
Powiedziałem im, Ŝe to z rozkazu wa Ŝnego fedzia. Mam nadziej ę, Ŝe nie ma mi pan 
za złe, Ŝe tak pana nazwałem - rzekł szorstkim głosem. 
        - Mo Ŝesz mnie nazywa ć, jak sobie Ŝyczysz, Charlie. Teraz trzeba 
zorganizowa ć szpital polowy. 
        - Z l ądowiskiem dla samolotu medycznego? 
        - Nie. Trzeba sprowadzi ć specjalistów od urazów i oceny obra Ŝeń. 
Najlepiej wybra ć miejsce niewidoczne z rze źni. Takie, do jakiego mo Ŝna dotrze ć w 
sze śćdziesi ąt sekund. Przygotowane na wszystko, od oparze ń trzeciego stopnia do 
ran postrzałowych i zatru ć pieprzem w sprayu. Z wyposa Ŝonymi salami 
operacyjnymi. 
        - Tak jest. Ale nie dalej ni Ŝ pi ętna ście mil st ąd mamy du Ŝy szpital. 
        - By ć moŜe, ale nie chc ę, Ŝeby porywacze słyszeli nadlatuj ący helikopter 
medyczny. Dlatego te Ŝ śmigłowce dziennikarzy i nasze hueye nie mog ą si ę zbli Ŝyć 
na tyle, Ŝeby porywacze mogli je usłysze ć. 



        - Dlaczego? 
        - Bo mogłoby im przyj ść do głowy co ś, o czym wcze śniej nie pomy śleli. 
Gdyby nawet za Ŝądali helikoptera, zamierzam im powiedzie ć, Ŝe dzisiaj jest za 
silny wiatr, Ŝeby lata ć. 
        - W porz ądku. 
        - Id ź po dowódców. Po szeryfa Stillwella te Ŝ. Zrobimy odpraw ę. 
        W tym momencie rozsun ęły si ę drzwi i do auta wsiadł opalony, przystojny 
męŜczyzna o ciemnych, kr ęconych włosach. 
        Zanim si ę przywitał, zerkn ął na panele sterowania wszystkich urz ądze ń i 
mrukn ął pod nosem: 
        - Świetnie. 
        - Witaj, Tobe. 
        - W Bostonie dziewczyny s ą pi ękne i wszystkie maj ą spiczaste cycki, 
Arthurze. Mam nadziej ę, Ŝe to naprawd ę wa Ŝne - powiedział do Pottera Tobe 
Geller. 
        Potter podał mu r ękę i zauwa Ŝył, Ŝe kropka w miejscu, gdzie przekłuł 
sobie ucho, jest dzi ś szczególnie widoczna. Przypomniał sobie, jak Tobe 
wyja śniał swoim przeło Ŝonym w FBI, Ŝe kolczyk nosi od czasów, gdy pracował w 
policji jako tajniak. W rzeczywisto ści po prostu lubił kolczyki i miał ich cał ą 
kolekcj ę. Był absolwentem MIT i wykładowc ą informatyki na Uniwersytecie 
Ameryka ńskim i w Georgetown. U ścisn ął dłonie wszystkim po kolei, a potem 
popatrzył na laptopy LeBowa, szyderczo si ę u śmiechn ął i mrukn ął co ś o antykach. 
Usiadł na krze śle za panelem urz ądze ń komunikacyjnych. Wymienili uprzejmo ści z 
Derekiem, po czym pogr ąŜyli si ę w świecie ekranowanych sygnałów analogowych, 
podsieci, klinów NDIS do programów obsługi pakietów , cyfrowego kodowania 
sygnałów i systemów wykrywania oscylacji w ła ńcuchach wieloprzewodowych linii 
naziemnych. 
        - Zaraz b ędziemy mieli odpraw ę, Tobe - powiedział mu Potter i dał znak 
Buddowi, by szedł wypełni ć polecenia. - Poka Ŝ, co ju Ŝ masz - zwrócił si ę do 
LeBowa. 
        LeBow obrócił komputer z sylwetkami porywac zy do Pottera. 
        - Nie mamy zbyt wiele czasu - powiedział. 
        Jednak Pottera zupełnie pochłon ął tekst migocz ący jasn ą czcionk ą na 
bł ękitnym ekranie. 
         
11.02 
         
         
        Najmniej walecznym stworzeniem jest królik ameryka ński - wła ściwie 
zaj ąc, który jest królikiem tylko z nazwy. 
        Jest to zwierz ę stworzone do obrony, obdarzone maskuj ącym futrem 
(szaroburym w ciepłych miesi ącach i białym w zimie), uszami, które mo Ŝe dowolnie 
ustawia ć jak anteny w stron ę, sk ąd dochodz ą gro źne odgłosy, oraz oczami, dzi ęki 
którym widzi pełny obraz terenu. Ma szerokie siekac ze ro ślino Ŝercy, a pazury 
mogą mu słu Ŝyć jedynie do zgarniania li ści albo - w przypadku samców - do 
przytrzymywania samicy podczas tworzenia nowego pok olenia królików. 
        Ale kiedy zwierz ę znajdzie si ę w sytuacji bez wyj ścia i nie ma Ŝadnej 
szansy ucieczki, rzuca si ę na przeciwnika z niebywał ą zajadło ści ą. My śliwi 
znajdowali zwłoki o ślepionych lub wypatroszonych lisów i Ŝbików, które 
lekkomy ślnie zap ędziły królika w pułapk ę, na przykład do jaskini, atakuj ąc go z 
typow ą dla drapie Ŝników bezczeln ą pewno ści ą siebie. 
        Najbardziej boimy si ę zamkni ęcia, mówił Arthur Potter podczas swych 
wykładów, a porywacze s ą najniebezpieczniejszymi i najbardziej zdeterminowa nymi 
przeciwnikami. 
        Dzi ś w furgonetce dowodzenia przy zabarykadowanej rze źni niedaleko Crow 
Ridge darował sobie ów przyrodniczy wst ęp i powiedział po prostu: 
        - Przede wszystkim musicie zrozumie ć, jak niebezpieczni s ą ci ludzie. 
        Potter przygl ądał si ę swojemu zespołowi: ze strony federalnych miał 
Hendersona, LeBowa i Tobe’ego. Policje stanow ą reprezentowali Budd i jego 
zast ępca Philip Molto, niski, małomówny oficer, który wy gl ądał na licealist ę. 
Był jednym z dowódców grupy szturmowej. Pozostali -  dwaj m ęŜczy źni i kobieta - 



mieli pos ępne miny i ponure spojrzenia. Byli uzbrojeni po z ęby i pełni zapału do 
walki. 
        Dean Stillwell, szeryf Crow Ridge, sprawiał  wra Ŝenie zupełnego buraka. 
Rękawy miał o wiele za krótkie, a jego g ęsta fryzura była stylizowana na 
wczesnych Beatlesów. 
        Kiedy rozpocz ęli narad ę, Charlie Budd przedstawił wszystkim Pottera. 
        - Poznajcie Arthufa Pottera z FBI, słynnego  negocjatora z porywaczami. 
Mamy wielkie szcz ęście, Ŝe jest tu dzi ś z nami. 
        - Dzi ękuj ę, kapitanie - przerwał mu Potter w obawie, Ŝe Budd ma zamiar 
wywoła ć aplauz. 
        - Jeszcze jedno - ci ągnął młody oficer. Zerkn ął przelotnie na Pottera. - 
Zapomniałem wcze śniej o tym powiedzie ć. Jestem w kontakcie z prokuratorem, który 
organizuje stanow ą jednostk ę antyterrorystyczn ą. Tak wi ęc naszym zadaniem... 
        Zachowuj ąc absolutny spokój, Potter wyst ąpił naprzód. 
        - Je śli pozwolisz, Charlie... - Wskazał głow ą zebranych policjantów. 
Budd zamilkł, szczerz ąc z ęby w u śmiechu. - Stanowa grupa nie wejdzie do akcji. W 
tej chwili zbiera si ę grupa federalna, która powinna tu by ć pó źnym popołudniem 
albo wczesnym wieczorem. 
        - Ale - zacz ął Budd - chyba jednak prokurator stanowy... 
        Potter spojrzał na niego z niewzruszonym u śmiechem. 
        - Rozmawiałem z nim jeszcze z samolotu, z g ubernatorem równie Ŝ. 
        Ci ągle si ę u śmiechaj ąc, Budd skin ął głow ą. Negocjator przyst ąpił do 
szczegółów odprawy. 
        Wyja śnił, Ŝe wcze śnie rano z Callany, federalnego wi ęzienia o 
najostrzejszym rygorze, poło Ŝonego niedaleko Winfield przy granicy z Oklahom ą, 
zbiegło trzech m ęŜczyzn, morduj ąc stra Ŝnika. Byli to Louis Jeremiah Handy, 
Shepard Wilcox i Ray „Sonny” Bonner. Podczas uciecz ki samochodem na północ 
zderzyli si ę z cadillakiem. Handy i dwaj jego koledzy zamordowa li dwoje ludzi 
podró Ŝuj ących cadillakiem i zanim dogonił ich funkcjonariusz  policji stanowej, 
zdąŜyli dojecha ć do starej rze źni. 
        Handy ma trzydzie ści pi ęć lat, został skazany na do Ŝywocie za napad, 
podpalenie i morderstwo. Siedem miesi ęcy temu razem z Wilcoxem, swoj ą dziewczyn ą 
i jeszcze jednym sprawc ą obrabowali kas ę oszcz ędnościowo-kredytow ą Farmers & 
Merchants w Wichicie. Handy zamkn ął dwie kasjerki w środku i podpalił budynek. 
Bank spalił si ę do cna, a kasjerki zgin ęły w płomieniach. Podczas ucieczki 
zgin ął czwarty złodziej, dziewczyna Handy’ego uciekła, a  Handy i Wilcox zostali 
aresztowani. Potter poprosił Henry’ego o pomoce wiz ualne. 
        LeBow dzi ęki skanerowi zło Ŝył razem kartotekowe zdj ęcia wszystkich 
trzech porywaczy na jednym arkuszu, na którym widni ały fotografie ich twarzy en 
face, z profilu i półprofilu, uwydatniaj ące blizny i inne znaki szczególne. 
Kolejne kartki ze zdj ęciami spływały teraz z drukarki, a LeBow podawał je  
uczestnikom narady. 
        - Zatrzymajcie jeden zestaw, a reszt ę rozdajcie podległym sobie 
funkcjonariuszom - powiedział Potter. - Niech ka Ŝdy dostanie zdj ęcia i wbije je 
sobie w pami ęć. Gdyby doszło do kapitulacji, b ędzie troch ę zamieszania, mamy tu 
duŜo policjantów po cywilnemu i istnieje ryzyko, Ŝe kto ś mógłby nie rozpozna ć 
porywaczy. Chc ę, Ŝeby wszyscy dobrze wiedzieli, jak ci ludzie wygl ądaj ą. 
        - Ten na samej górze to Handy. Drugi to She p Wilcox. Jest najbli Ŝsz ą 
Handy’emu osob ą, kim ś w rodzaju przyjaciela. Pracowali razem przy trzech  czy 
czterech skokach. Na ostatnim zdj ęciu jest Bonner, ten z brod ą. Przypuszczalnie 
Handy zna go od jakiego ś czasu, ale nigdy razem nie pracowali. Bonner ma na  
koncie napad z broni ą w r ęku, ale w Callanie siedział za ucieczk ę do innego 
stanu. Jest podejrzany o seri ę gwałtów, skazano go tylko za ostatni. 
Kilkakrotnie ugodził ofiar ę no Ŝem - w trakcie gwałtu. Dziewczyna prze Ŝyła. Miała 
siedemna ście lat, a kiedy składała zeznanie, musiała odwoła ć swoj ą jedenast ą 
operacj ę plastyczn ą. Henry, co mo Ŝesz nam powiedzie ć o zakładnikach? 
        - Na razie niewiele - odparł LeBow. - W rze źni jest dziesi ęć 
zakładniczek. Osiem uczennic i dwie nauczycielki ze  szkoły dla niesłysz ących 
Laurenta Clerca w Hebronie. To miasteczko w Kansas,  jakie ś pi ętna ście mil st ąd 
na zachód. Jechały na wyst ęp do Teatru Niesłysz ących w Topece. Uczennice s ą w 



wieku od siedmiu do siedemnastu lat. Niedługo powin ienem mie ć wi ęcej danych. 
Wiemy, Ŝe s ą głuche, poza starsz ą nauczycielk ą, która normalnie mówi i słyszy. 
        Potter zorganizował ju Ŝ tłumacza j ęzyka migowego, lecz mimo to był 
świadomy kłopotów, jakie mogły si ę pojawi ć; wiele razy negocjował za granic ą i z 
wieloma obcokrajowcami w samych Stanach. Znał niebe zpiecze ństwo i frustracj ę 
zwi ązane z sytuacj ą, gdy trzeba szybko i precyzyjnie przetłumaczy ć wa Ŝną 
informacj ę, od której cz ęsto zale Ŝy ludzkie Ŝycie. 
        - Mamy wi ęc sztab akcji, w skład którego wchodz ę ja, Henry LeBow, mój 
człowiek od wywiadu i dokumentacji Tobe Geller, sze f ł ączno ści i kapitan Budd, 
który b ędzie naszym ł ącznikiem z policj ą stanow ą i moj ą praw ą r ęką. Dowódc ą 
sztabu b ędę ja. Trzeba jeszcze wybra ć dowódc ę akcji prewencyjnej. 
        - Sztab akcji ma dwa zadania. Po pierwsze, doprowadzi ć do kapitulacji 
porywaczy i uwolnienia zakładników. Po drugie, pomó c w ataku, gdyby zaszła 
konieczno ść przeprowadzenia szturmu. Polega to na zbieraniu in formacji dla grupy 
odbijania zakładników, odwracaniu uwagi porywaczy i  manipulowaniu nimi, by 
utrzyma ć liczb ę ofiar na dopuszczalnym poziomie. 
        We wszystkich akcjach z przetrzymywaniem za kładników ka Ŝdy chce by ć 
bohaterem i namówi ć złoczy ńców, Ŝeby wyszli z podniesionymi r ękami. Jednak nawet 
najwi ększy zwolennik rozwi ązań pokojowych musi pami ęta ć, Ŝe czasem jedynym 
wyj ściem jest u Ŝycie broni. Ucz ąc negocjacji z porywaczami na kursie FBI, Potter 
zawsze na pocz ątku mówił swoim słuchaczom: „Ka Ŝde uprowadzenie zakładników jest 
w istocie post ępuj ącym zabójstwem”. 
        Spojrzał w oczy zgromadzonych w furgonetce ludzi, przypominaj ąc sobie, 
Ŝe w śród przydomków, jakie mu nadawano, najłagodniejszym  była „zimna ryba”. 
        - Ka Ŝdą informacj ę, jak ą uda si ę wam zdoby ć na temat porywaczy, 
zakładników, terenu, czegokolwiek - musicie natychm iast przekaza ć agentowi 
LeBowowi. Powinien je uzyska ć nawet przede mn ą, je Ŝeli to b ędzie konieczne. 
Powtarzam, mam na my śli jakiekolwiek informacje. Je śli dowiecie si ę, Ŝe który ś z 
porywaczy ma katar, nie s ądźcie, Ŝe to niewa Ŝne. - Potter dostrzegł wymian ę 
wymownych spojrze ń mi ędzy dwoma młodymi policjantami. Ich miny świadczyły o tym, 
Ŝe setki razy słyszeli ju Ŝ podobne rzeczy. Patrz ąc prosto na nich, agent rzekł: 
- Oznacza to na przykład, Ŝe w leku na przezi ębienie mo Ŝemy przemyci ć głupiego 
jasia. Albo to znak, Ŝe facet bierze kokain ę, co te Ŝ b ędziemy mogli wykorzysta ć. 
        Młodzi ludzie byli wprawdzie dalecy od skru chy, ale powstrzymali si ę od 
sarkazmu. 
        - Teraz dowództwo akcji prewencyjnej. Kapit an Budd twierdzi, Ŝe by ć moŜe 
niektórzy z was maj ą pewne do świadczenia z uprowadzeniami zakładników. - Powiódł 
wzrokiem po twarzach pewnych siebie młodych funkcjo nariuszy. - Kto? 
        - Ja miałam - odezwała si ę szybko kobieta z policji stanowej. - 
Skończyłam kurs prowadzenia akcji odbijania zakładników  w NLEA. Przeszłam te Ŝ 
szkolenie z negocjacji. 
        - Wynegocjowała pani uwolnienie zakładników ? 
        - Nie, ale kilka miesi ęcy temu wspierałam negocjatora podczas napadu na 
sklep. 
        - To prawda - wtr ącił Budd. - Sally dowodziła grup ą szturmow ą. Świetnie 
sobie poradziła. 
        - Udało si ę nam wprowadzi ć do sklepu snajpera - ci ągnęła. - Ukrył si ę 
nad d źwi ękochłonnym sufitem i miał w celowniku wszystkich sp rawców. Zanim zd ąŜył 
kogo ś r ąbnąć, poddali si ę. 
        - Ja te Ŝ brałem udział w podobnej akcji - powiedział inny p olicjant, z 
wygl ądu mniej wi ęcej trzydziestopi ęcioletni, trzymaj ąc dło ń na kolbie słu Ŝbowego 
automatu. - Nale Ŝałem do grupy, która w zeszłym roku uratowała kasje rk ę po 
napadzie na bank kasy oszcz ędnościowo-kredytowej Midwest w Topece. Czysta 
robota, stukn ęli śmy wszystkich, a Ŝadnemu zakładnikowi włos nie spadł z głowy. 
        Jeszcze inny policjant szkolił si ę w wojsku i dwa razy był w grupie, 
która przypu ściła szturm na barykad ę, odbijaj ąc wszystkich zakładników. 
        - Uratowali śmy ich bez jednego strzału. 
        Peter Henderson przysłuchiwał si ę temu z pewnym zaniepokojeniem. W ko ńcu 
przemówił: 
        - Mo Ŝe jednak lepiej sam si ę tym zajm ę, Art. Sko ńczyłem kurs standardowy 
i dla zaawansowanych. - U śmiechn ął si ę. - Poza tym czytałem twoj ą ksi ąŜkę. Kilka 



razy. To mógłby by ć bestseller, jak powie ści Toma Clancy’ego. - Nagle spowa Ŝniał 
i dodał cicho: - Chyba powinienem. Jestem z FBI i t ak dalej. 
        Dean Stillwell uniósł głow ę i zerkn ął na policjantów ubranych w 
kamizelki kuloodporne, którzy mieli zawieszone na b iodrach pasy z amunicj ą. Jego 
ruch dał Potterowi pretekst, by nie zareagowa ć na słowa Hendersona. 
        - Chce pan co ś powiedzie ć, szeryfie? - spytał go. 
        - Wła ściwie nie. 
        - Śmiało - zach ęcił go Potter. 
        - Nie ko ńczyłem Ŝadnych kursów ani nie strzelałem do Ŝadnych porywaczy 
zakładników. Ale mieli śmy chyba par ę takich historii w Crow Ridge. 
        Dwaj policjanci u śmiechn ęli si ę. 
        - Niech pan opowie. 
        - Par ę miesi ęcy temu zdarzyła si ę ta sprawa z Abe Whitmanem i jego Ŝoną, 
Emmą. Mieszkali na Patchin Lane. No wiecie, zaraz za Ba dger Hollow Road. 
        U śmiechy zacz ęły si ę przeradza ć w tłumiony śmiech. 
        Stillwell roze śmiał si ę uprzejmie. 
        - Nie widz ę w tym nic śmiesznego. To nie byli porywacze, do jakich 
jeste ście przyzwyczajeni. 
        Budd spojrzał krótko na policjantów, ci za ś zacisn ęli usta, tłumi ąc 
uśmieszki. 
        - Co si ę stało? - zapytał Potter. 
        Stillwell zacz ął mówi ć ze spuszczonym wzrokiem. 
        - Abe był zwykłym rolnikiem, prostym hodowc ą świ ń. 
        Teraz Peter Henderson, cho ć był specjalnym agentem FBI, starał si ę 
powstrzyma ć u śmiech. Budd milczał. Potter dał Stillwellowi znak, by kontynuował, 
a Henry LeBow jak zwykle tylko słuchał. 
        - Zeszłej wiosny miał pecha, bo rynek półtu sz wieprzowych padł na pysk. 
        - Półtusz wieprzowych? - spytała z niedowie rzaniem policjantka. 
        - Po prostu ceny spadły. - Stillwell nie za uwaŜył albo pu ścił mimo uszu 
drwin ę w jej głosie. - No i bank cofn ął mu kredyty i człowiek si ę załamał. 
Zawsze był troch ę stukni ęty, ale tym razem wzi ęło go na amen. Schował si ę w 
stodole ze strzelb ą i no Ŝem, którym sprawiał świnie na własny stół. 
        - Robił sobie te półtusze, tak? - odezwał s i ę jeden z policjantów. 
        - Pewnie, Ŝe nie sam boczek - wyja śnił serio Stillwell. - Ze świniami 
jest tak, jak u nas mówi ą: „Da si ę wykorzysta ć wszystko oprócz kwiku”. 
        W tym momencie dwaj policjanci nie mogli ju Ŝ powstrzyma ć wesoło ści. 
Negocjator u śmiechn ął si ę zach ęcaj ąco. 
        - Dostałem telefon, Ŝe na farmie co ś si ę dzieje. Pojechałem si ę 
rozejrze ć i przed stodoł ą zobaczyłem Emm ę. Od dziesi ęciu lat była jego Ŝoną. 
NoŜem przeci ął j ą od pachwiny do mostka i odci ął r ęce. Abe zamkn ął si ę ze swoimi 
dwoma synami. Mówił, Ŝe zrobi z nimi to samo. Brian ma osiem lat, Stuart cztery. 
Dobre dzieciaki. 
        śaden policjant ju Ŝ si ę nie u śmiechał. 
        - Kiedy tam przyjechałem, chciał odcina ć po kolei palce Stuartowi. 
        - Jezu - szepn ęła policjantka. 
        - I co pan zrobił, szeryfie? 
        Wzruszył chudymi ramionami. 
        - Nic specjalnego. Wła ściwie sam nie wiedziałem, co robi ć. Po prostu z 
nim gadałem. Podszedłem blisko, ale nie za bardzo, bo polowałem kiedy ś z Abe’em 
i wiedziałem, Ŝe strzelec z niego pierwsza klasa. Skryłem si ę za tak ą mał ą 
górk ą. I zacz ęli śmy do siebie woła ć. Widziałem go w stodole, jakie ś pi ęćdziesi ąt 
stóp ode mnie. Siedział tam, trzymał nó Ŝ i swojego chłopaka. 
        - Jak długo pan z nim rozmawiał? 
        - Jaki ś czas. 
        - Jaki? 
        - Chyba z osiemna ście, dwadzie ścia godzin. Obaj ochrypli śmy od krzyku, 
wi ęc kazałem jednemu z moich chłopców przywie źć telefony komórkowe. - Za śmiał 
si ę. - śeby przez to rozmawia ć, musiałem przeczyta ć instrukcj ę. Nie chciałem 
podje ŜdŜać do niego wozem ani u Ŝywać radia, ani megafonu. Pomy ślałem sobie, Ŝe 
im mniej glin zobaczy, tym lepiej. 
        - I cały czas pan tam siedział? 



        - Jasne. Jak si ę zacz ęło, trzeba sko ńczy ć zawsze to mówi ę. No, dwa razy 
musiałem odej ść za, no wie pan, naturaln ą potrzeb ą, a raz po kaw ę. Ale nawet na 
chwil ę nie pokazywałem głowy. 
        - Co si ę potem stało? 
        Znów wzruszył ramionami. 
        - Wyszedł. Poddał si ę. 
        - A dzieci? - zapytał Potter. 
        - Nic im si ę nie stało. Tylko zobaczyły matk ę. Na to nie mogli śmy jednak 
nic poradzi ć. 
        - Zapytam pana o co ś, szeryfie. Przyszło panu do głowy, Ŝeby 
zaproponowa ć wymian ę chłopców na siebie? 
        Stillwell wygl ądał na zakłopotanego. 
        - Nie. Ani razu. 
        - Dlaczego? 
        - Wydawało mi si ę, Ŝe to by zwróciło jego uwag ę na dzieciaki. Chciałem, 
Ŝeby o nich zapomniał i skupił si ę tylko na sobie i na mnie. 
        - I nie próbował pan do niego strzela ć? Przecie Ŝ musiał by ć odsłoni ęty. 
        - Pewnie, kilkana ście razy. Nie wiem, zdawało mi si ę, Ŝe tego wła śnie 
nie chciałem, Ŝeby komu ś stała si ę krzywda. Jemu albo mnie, albo chłopakom. 
        - Odpowiedział pan celuj ąco, szeryfie. Jest pan dowódc ą akcji 
prewencyjnej. Zgadza si ę pan? 
        - Tak jest. B ędę dumny, je Ŝeli b ędę mógł jako ś pomóc. 
        Potter zerkn ął na niezadowolonych oficerów ze stanowej. 
        - Wy i wasi funkcjonariusze podlegacie od t eraz szeryfowi. 
        - Chwileczk ę - zacz ął Budd, lecz nie bardzo wiedział, co dalej. - Szery f 
to porz ądny człowiek. Jeste śmy przyjaciółmi i te Ŝ chodzili śmy razem na 
polowania. Ale... nawet pod wzgl ędem technicznym - rozumie pan, szeryf jest 
lokalnym stró Ŝem prawa, jego władza ogranicza si ę do miasteczka. Tu mamy przede 
wszystkim funkcjonariuszy policji stanowej. Nie mo Ŝe ich pan przekaza ć pod jego 
komendę. To by wymagało jakiego ś pełnomocnictwa, pozwolenia, nie wiem. 
        - A wi ęc udzielam takiego upowa Ŝnienia. Mo Ŝecie od tej chwili uwa Ŝać 
szeryfa Stillwella za reprezentanta słu Ŝb federalnych - rzekł spokojnie Potter. 
- Pełni ącego funkcje agenta. 
        LeBow posłał Potterowi pytaj ące spojrzenie. śaden z nich nie znał 
procedury wymaganej do mianowania agentów federalny ch podczas akcji. 
        Jedynie na twarzy Petera Hendersona wci ąŜ widniał u śmiech. 
        - Ciebie to tak Ŝe dotyczy, Pete - zwrócił si ę do niego Potter. - I 
wszystkich agentów, którzy nie s ą zwi ązani z gromadzeniem informacji, 
zabezpieczaniem dowodów czy kontaktem z grup ą szturmow ą. 
        Henderson wolno pokiwał głow ą i rzekł: 
        - Mo Ŝemy chwil ę porozmawia ć, Art? 
        - Nie mamy zbyt du Ŝo czasu. 
        Potter wiedział, o co chodzi, i rozumiał, Ŝe ich rozmowa nie powinna si ę 
odbywać w obecno ści pozostałych dowódców. 
        - Wyjdziemy na zewn ątrz, co ty na to? 
        W cieniu furgonetki Henderson powiedział do  niego ostrym szeptem: 
        - Przepraszam, Arthurze. Znam twoj ą reputacj ę, ale nie oddam moich ludzi 
pod komend ę jakiego ś wie śniaka. 
        - Moja reputacja nie ma tu nic do rzeczy, P ete. Liczy si ę moja władza. 
        Henderson znów skin ął głow ą. Jego nieskazitelnie wykrochmalona i 
wyprasowana koszula oraz szary garnitur mogły stano wi ć przepustk ę do ka Ŝdej 
restauracji w promieniu mili od Kapitolu. 
        - Arthur, powinienem mie ć wi ęcej do powiedzenia w tej sprawie. Znam 
Handy’ego i... 
        - Sk ąd go znasz? - przerwał mu Potter. Ta wiadomo ść była dla niego 
niespodziank ą. 
        - Moi agenci byli przy jego zatrzymaniu. Pr zesłuchiwałem go w banku po 
aresztowaniu. Pomagałem prokuratorowi przy akcie os kar Ŝenia. Zamkn ęli go dzi ęki 
zebranym przez nas dowodom. 
        Handy został złapany na gor ącym uczynku. Byli te Ŝ naoczni świadkowie, 
wi ęc dowody mogły najwy Ŝej dopełni ć formalno ści. Na pokładzie samolotu Potter 



czytał protokół przesłuchania, które jak si ę teraz okazało, przeprowadził 
Henderson. Handy nie powiedział prawie nic poza „od pierdolcie si ę”. 
        - Ka Ŝda informacja o nim mo Ŝe by ć cenna - powiedział Potter. - Ale nie 
masz odpowiedniego do świadczenia, Ŝeby kierowa ć akcj ą prewencyjn ą. 
        - A Stillwell ma? 
        - Ma odpowiednie cechy charakteru. I dobr ą ocen ę sytuacji. Nie jest 
kowbojem. 
        Ani biurokrat ą, dodał w my śli, co byłoby równie złe, je śli nawet nie 
gorsze. 
        Henderson wbił wzrok w błoto. 
        - Nie ma mowy, Potter - warkn ął. - Tkwi ę w tym gównie wystarczaj ąco 
długo. Nic si ę tu nie dzieje poza kradzie Ŝami d Ŝemów i dyktafonów z bazy 
lotnictwa. Czasem Indianie szczaj ą do pieprzonych silosów. Chc ę co ś tu zrobi ć. 
        - Nie masz do świadczenia z zakładnikami, Pete. W drodze czytałem twoje 
papiery. 
        - Mam wi ęcej do świadczenia z przest ępcami ni Ŝ ten twój czere śniak. 
Kurcz ę, sko ńczyłem prawo na Georgetown. 
        - B ędziesz dowodził baz ą operacyjn ą na tyłach. B ędziesz koordynował 
pomoc medyczn ą i kontakty z pras ą, zajmował si ę rodzinami zakładniczek i 
zaopatrzeniem ludzi w akcji. 
        Nast ąpiła chwila ciszy. Henderson przygl ądał si ę swemu koledze agentowi, 
starszemu od niego ledwie o kilka lat, z zaskoczeni em i rozbawieniem, które po 
chwili ust ąpiły miejsca pogardzie. Na koniec u śmiechn ął si ę lodowato i skin ął 
głow ą. 
        - Niech ci ę szlag, Potter. Znam drug ą stron ę twojej reputacji - wszystko 
na pokaz. 
        - Baza na tyłach to wa Ŝne zadanie - ci ągnął Potter, jak gdyby Henderson 
w ogóle si ę nie odezwał. - Tam b ędziesz bardzo cenny. 
        - Pieprzony świ ętoszek... Musisz By ć w centrum zainteresowania, co? 
Boisz si ę, Ŝeby kto ś o lepszej prezencji nie wypadł lepiej przed kamer ą? 
        - Chyba wiesz, Ŝe mam inne powody. 
        - Wiem? A co ja mog ę wiedzie ć? Tylko tyle Ŝe zjawiasz si ę w mie ście z 
błogosławie ństwem samego Admirała i wysyłasz nas po kaw ę. Po strzelaninie kiedy 
ginie kilkunastu naszych i jeden albo dwóch zakładn ików, zwołujesz konferencj ę 
prasow ą i przypisujesz sobie zasługi, a na nas zwalasz win ę za to, Ŝe 
schrzanili śmy twój genialny plan. I wyje ŜdŜasz. Kto potem musi sprz ąta ć to 
gówno, które po sobie zostawisz? Ja. 
        - Je Ŝeli to wszystko, co chciałe ś... 
        Henderson zapi ął marynark ę. 
        - Nie martw si ę, b ędę miał do powiedzenia jeszcze niejedno. 
        Oddalił si ę, nie zwracaj ąc uwagi na rzeczow ą uwag ę Pottera, Ŝeby uwa Ŝał, 
bo mo Ŝe si ę sta ć łatwym celem dla strzelców z rze źni. 
         
11.31 
         
         
        Arthur Potter wsiadł z powrotem do furgonet ki. Oczy zebranych tam 
policjantów śledziły go uwa Ŝnie. Zastanawiał si ę, czy podsłuchiwali jego rozmow ę 
z Hendersonem. 
        - Pora przej ść do reguł akcji - powiedział, wyci ągaj ąc z kieszeni faks. 
        Na pokładzie samolotu Potter rozmawiał dzi ęki poł ączeniu konferencyjnemu 
z dyrektorem FBI, zast ępcą dyrektora kieruj ącym wydziałem kryminalnym i Frankiem 
D’Angelo, dowódc ą HRT, i spisał reguły akcji pod Crow Ridge. Po świ ęcił na to 
wi ększ ą cz ęść lotu i spłodził dokument licz ący dwie strony maszynopisu z 
pojedyncz ą interlini ą, który uwzgl ędniaj ąc ka Ŝdą ewentualno ść rozwoju wypadków, 
dawał Potterowi szczegółowe rozkazy, jak poprowadzi ć akcj ę. Napisano go z 
wyj ątkow ą ostro Ŝności ą. BATF* [Bureau of Alcohol, Tobacco and Firearms - agencja 
ameryka ńskiego Departamentu Skarbu egzekwuj ąca prawa federalne zwi ązane z 
handlem alkoholem, tytoniem, broni ą paln ą i materiałami wybuchowymi (przyp. 
tłum.).] i FBI zostały ostro skrytykowane za spraw ę Koresha w Waco, a samo biuro 
obrzucono błotem za spraw ę Randalla Weavera z 1992 roku, w której reguły akcj i 



były sformułowane zbyt ogólnikowo. Strzelcy byli pr zekonani, Ŝe maj ą strzela ć do 
kaŜdej uzbrojonej dorosłej osoby, która wyjdzie pod mu szk ę. Snajper FBI przez 
pomyłk ę zabił Ŝonę Weavera. 
        Potter, patrz ąc przede wszystkim na Stillwella, powiedział: 
        - Pana zadaniem b ędzie powstrzymanie porywaczy. Wprawdzie to zadanie 
bojowe, ale pasywne. śadne próby szturmu nie wchodz ą w gr ę. 
        - Tak jest. 
        - Utrzyma pan porywaczy wewn ątrz obwodu, który wyznacz ę. Mo Ŝe to b ędzie 
sam budynek rze źni, mo Ŝe linia stu jardów wokół budynku. Porywacze nie maj ą 
prawa przekroczy ć tej linii Ŝywi. Gdyby który ś próbował, z zakładnikiem czy bez, 
pańscy ludzie maj ą zielone światło, zrozumiano? 
        - Tak jest, mog ą strzela ć. 
        - Zgadza si ę. Strzelacie, Ŝeby zabi ć. Nie podejmujecie Ŝadnych prób 
zranienia, Ŝadnego gro Ŝenia ani nie oddajecie strzałów ostrzegawczych. 
Strzelacie tylko po to, by zabi ć. 
        - Tak jest. 
        - Bez zgody kogo ś ze sztabu nie wolno strzela ć przez otwarte okna czy 
drzwi, gdyby nawet zagro Ŝone było Ŝycie zakładnika. 
        Potter zauwa Ŝył, Ŝe na te słowa twarz Budda pociemniała. 
        - Zrozumiałem - rzekł Stillwell. Dowódcy ni ech ętnie skin ęli głowami. 
        - Je Ŝeli do was otworz ą ogie ń, zajmujecie stanowiska obronne i czekacie 
na pozwolenie u Ŝycia broni. W razie zagro Ŝenia Ŝycia, waszego albo innego 
funkcjonariusza, mo Ŝecie stosowa ć sił ę, by si ę obroni ć lub ochroni ć drug ą osob ę. 
Jednak tylko wtedy, gdy to zagro Ŝenie jest realne. 
        - Realne - mrukn ął z przek ąsem jeden z policjantów. 
        Mieli nadziej ę, Ŝe sobie postrzelaj ą, pomy ślał Potter. Zerkn ął na zegar 
na monitorze komputera LeBowa. 
        - Za jakie ś pi ęć minut nawi ąŜemy kontakt. Zamierzam ostrzec porywaczy o 
linii bezpiecze ństwa. Dam panu zna ć, szeryfie, kiedy zostan ą uprzedzeni. Od tej 
chwili nie pozwoli im pan wyj ść poza ustalony obwód, tak jak przed chwil ą 
powiedziałem. 
        - Tak jest - odparł spokojnie szeryf i prze jechał dłoni ą przez swoj ą 
czupryn ę, burz ąc j ą jeszcze bardziej. 
        - Na razie stref ą bezpiecze ństwa b ędzie cały teren poza budynkiem. 
Najpierw kto ś b ędzie musiał wyj ść po telefon, ale potem nikt nie ma prawa 
przekroczy ć progu bez białej flagi. 
        Stillwell skin ął głow ą. 
        - Od Henry’ego dostaniecie wszystkie istotn e informacje. Rodzaje broni, 
lokalizacj ę porywaczy i zakładniczek, informacje o wyj ściach z budynku i tak 
dalej. Nie b ędziecie mieli bezpo średniego kontaktu z porywaczami. I nie 
podsłuchujcie moich rozmów z Handym. 
        - Dobrze. Dlaczego nie? 
        - Bo zamierzam nawi ązać z nim ni ć porozumienia i przemówi ć mu do 
rozs ądku. Nie mo Ŝecie sobie pozwoli ć nawet na odrobin ę współczucia dla niego. 
Musicie by ć gotowi strzela ć do niego bez chwili wahania. 
        - Zgoda. 
        - Nie chc ę, Ŝeby doszło do jakiego ś wypadku - ci ągnął Potter. - Kapitan 
Budd wydał ju Ŝ rozkazy, Ŝeby wszyscy rozładowali bro ń. Zgadza si ę? Ł ącznie ze 
snajperami? 
        Budd skin ął głow ą. Zacisn ął usta. Potter domy ślał si ę, Ŝe kapitan jest 
bardzo zły. Zanim si ę to sko ńczy, jego nastrój na pewno znacznie si ę pogorszy. 
        - Moich ludzi nie sw ędzą palce na spustach - powiedział ura Ŝonym tonem 
jeden z dowódców. 
        - Teraz nie, ale mog ą zacz ąć sw ędzi ć. Po dziesi ęciu godzinach b ędą łapa ć 
za bro ń na widok własnego cienia. Dean, widziałe ś pewnie jakie ś błyski w oknach 
budynku. Zdawało ci si ę, Ŝe to celowniki, ale światło odbijało si ę pewnie od 
lusterek, takich jak w peryskopach. Porywacze ucz ą si ę tej sztuczki w wi ęzieniu. 
Przeka Ŝ swoim ludziom, Ŝeby nie wpadali w panik ę, kiedy zobacz ą błysk. 
        - Tak jest - powiedział wolno Stillwell. Ch yba nigdy nie spieszył si ę z 
mówieniem. 



        - Kilka uwag na koniec - rzekł Potter. - Po rywacze kryminali ści s ą 
zwykle mniej gro źni ni Ŝ terrory ści. Nie chc ą nikogo zabija ć. Chc ą uciec. Je Ŝeli 
będą mieli do ść czasu, zorientuj ą si ę, Ŝe zakładnicy to ogromny ci ęŜar, a martwi 
zakładnicy oznaczaj ą kłopoty. Ale w tej chwili nie potrafi ą my śle ć racjonalnie. 
Są napompowani adrenalin ą, ogłupiali i przera Ŝeni. 
        - Musimy rozładowa ć sytuacj ę. Sprawi ć, Ŝeby Handy uwierzył, Ŝe dzi ęki 
rozs ądnemu działaniu prze Ŝyje. Czas działa na nasz ą korzy ść. Nie ustalamy 
Ŝadnego terminu. Musimy wszystko przeci ągać ponad własn ą wytrzymało ść. A potem 
jeszcze dłu Ŝej i jeszcze. 
        - Kiedy HRT b ędzie na miejscu, przygotujemy plan szturmu, ale to będzie 
ostateczno ść. Dopóki Handy b ędzie z nami rozmawia ć, nie podejmiemy Ŝadnej próby 
odbicia. Mo Ŝemy to nazwa ć metod ą wieprzow ą. - Potter u śmiechn ął si ę do 
Stillwella, po czym ci ągnął: - Najbardziej liczy si ę teraz granie na zwłok ę. 
Czas m ęczy porywaczy, nu Ŝy, zbli Ŝa ich z zakładnikami. 
        - Syndrom Sztokholm - rzekł jeden z dowódcó w. 
        - Otó Ŝ to. 
        - Co to takiego? - zapytał inny. 
        Potter dał znak LeBowowi, który wyja śnił: 
        - To znany z psychoanalizy proces przeniesi enia, tyle Ŝe obiektem 
uczucia staje si ę porywacz. Nazwa pochodzi od napadu na bank w Sztok holmie 
jakie ś dwadzie ścia lat temu. Napastnik zmusił czwórk ę pracowników, by weszli do 
bankowego skarbca. Pó źniej doł ączył do nich były współwi ęzie ń przest ępcy. 
Siedzieli w zamkni ęciu pi ęć dni, a kiedy wreszcie si ę poddali, kilku zakładników 
było zakochanych w porywaczach. W ich przekonaniu t o policjanci byli 
złoczy ńcami. Złodziej i jego kumpel spod celi te Ŝ rozbudzili w sobie uczucia do 
zakładników i nawet przez my śl im nie przeszło, Ŝe mogliby ich skrzywdzi ć. 
        - Pora zabra ć si ę do pracy - oznajmił Potter. - Szeryf rozpocznie ak cj ę 
prewencyjn ą, ja nawi ąŜę kontakt z porywaczami. 
        Dean Stillwell nie śmiało dał znak dowódcom. 
        - Mo Ŝe wyjdziemy z wozu i spróbujemy przesun ąć waszych ludzi na 
stanowiska, zgoda? 
        - Półtusza wieprzowa - powiedział czyj ś głos, ale tak cicho, Ŝe usłyszał 
to chyba tylko Potter. 
         
        Srebrny strumyczek ciurkał jak z prysznica,  wpadaj ąc przez szpary w 
suficie - prawdopodobnie jaka ś stara deszczówka, która zebrała si ę w kału Ŝach na 
dachu. 
        Krople padały na rdzewiej ące haki, ła ńcuchy, gumowe pasy przeno śników i 
niszczej ące maszyny, które Melanie Charrol widziała z ubojni , gdzie pilnowała 
dziewczynek. Siedmioletnie bli źniaczki, Anna i Suzie, tuliły si ę do niej. 
Beverly Klemper odgarniała swe jasne włosy z twarzy  - jeszcze dziecinnie 
okr ągłej, mimo Ŝe miała czterna ście lat - ci ęŜko łapi ąc oddech. Reszta siedziała 
po drugiej stronie sali. Dziesi ęcioletnia Emily Stoddard w ściekle tarła plam ę z 
rdzy na swoich białych rajstopach, a po policzkach płyn ęły jej łzy. 
        Melanie zerkn ęła na pani ą Harstrawn i Susan Phillips, które przycupn ęły 
blisko siebie, gwałtownie gestykuluj ąc. Na twarzy nastolatki, której blada cera 
kontrastowała z ciemnymi włosami, wci ąŜ płon ęła zło ść. W jej ciemnych oczach 
pali si ę ogie ń buntu, jak w oczach bojowników z dawnych ruchów op oru, pomy ślała 
Melanie. Ich rozmowa dotyczyła dziewczynek. 
        - Boj ę si ę, Ŝeby nie wpadły w panik ę - mówiła Susan do starszej 
nauczycielki. - Musz ą trzyma ć si ę razem. Gdyby która ś zacz ęła ucieka ć, te gnoje 
mogą jej zrobi ć krzywd ę. 
        Ze śmiało ści ą typow ą dla swego wieku o śmioletnia Kielle Stone 
powiedziała na migi: 
        - Musimy ucieka ć! Jest nas wi ęcej. Uda si ę. 
        Gdy Susan i pani Harstrawn zignorowały jej uwagę, w szarych oczach 
dziewczynki błysn ął gniew. 
        Melanie przez cały czas zadr ęczała si ę my śl ą, Ŝe nie wie, co robi ć. Nie 
wie. 
        M ęŜczy źni prawie nie zwracali uwagi na dziewczynki. Melani e wstała i 
podeszła do drzwi. Zobaczyła, jak z płóciennych wor ków wyci ągaj ą ubrania. Brutus 



zdj ął koszulk ę i zerkn ąwszy na Melanie, wszedł pod strumie ń wody, która spłyn ęła 
kaskad ą po jego ciele. Zamkn ął oczy, unosz ąc twarz w stron ę brudnego sufitu. 
Melanie zobaczyła jego gładkie, pozbawione owłosien ia ciało, w ęzły mi ęśni i 
kilkana ście ró Ŝowych blizn. Dwaj pozostali m ęŜczy źni przebierali si ę, 
spogl ądaj ąc na niego niepewnie. Kiedy zdj ęli szare koszule, Melanie ujrzała 
nadruki na ich koszulkach. Gronostaj miał napis „S.  Wilcox”, a Nied źwied ź - „R. 
Bonner”. Mimo to jednak, widz ąc kosmate cielsko Nied źwiedzia i chudego 
Gronostaja o szczwanych oczkach, nie mogła przesta ć nazywa ć ich w my śli 
zwierz ęcymi przezwiskami, jakie im instynktownie nadała. A  dostrzegłszy na 
twarzy trzeciego z nich wyraz rozbawienia i zło śliwo ści, kiedy stał pod kaskad ą 
wody, rozkładaj ąc ramiona jak Chrystus, zrozumiała, Ŝe „Brutus” jest dla niego o 
wiele lepszym imieniem ni Ŝ jego własne imi ę i nazwisko - „L. Handy”. 
        Wreszcie wyszedł spod strumienia, wytarł si ę star ą koszul ą i wło Ŝył 
nową, z ciemnozielonej flaneli. Wzi ął z beczki olejowej pistolet i wlepił 
spojrzenie w swoich je ńców, a zagadkowy u śmiech nie znikał mu z twarzy. Podszedł 
do kumpli. Wyjrzeli ostro Ŝnie przez jedno z frontowych okien. 
        To niemo Ŝliwe, mówiła sobie Melanie, to si ę nie dzieje naprawd ę. 
Przecie Ŝ czekaj ą na ni ą rodzice. Danny idzie jutro na operacj ę. Odwiedzała brata 
w oddziałach pooperacyjnych po ka Ŝdym z kilku zabiegów, jakie przeszedł w 
zeszłym roku. Czuła niedorzeczne pragnienie, by prz ekona ć tych m ęŜczyzn, Ŝe 
muszą je wypu ści ć; nie mogła zawie ść brata. 
        Był jeszcze wyst ęp w Topece. 
        I naturalnie jej dalsze plany. 
        Id ź, powiedz co ś do niego. Błagaj, Ŝeby wypu ścił dziewczynki. 
Przynajmniej bli źniaczki. Albo Kielle i Shannon. I Emily. 
        Albo Beverly, któr ą dr ęczyła astma. 
        No id ź, zrób to. 
        Melanie ruszyła naprzód, lecz zaraz si ę obejrzała. Przygl ądała si ę jej 
cała zgromadzona w ubojni dziewi ątka. 
        Susan troch ę dłu Ŝej zatrzymała na niej wzrok, a potem dała jej znak,  by 
zawróciła. Melanie spełniła jej pro śbę. 
        - Nie bójcie si ę - powiedziały do dziewczynek r ęce Susan. Z u śmiechem 
przyci ągnęła do siebie drobne bli źniaczki o kasztanowych włosach. - Niedługo 
st ąd wyjd ą i nas wypuszcz ą. Spó źnimy si ę tylko troch ę na wyst ęp do Topeki. Co 
chcecie robi ć po wyst ępie Melanie? Niech ka Ŝda powie po kolei. 
        Oszalała? - pomy ślała Melanie. Przecie Ŝ nie wyjdziemy st ąd... Potem 
zdała sobie spraw ę, Ŝe Susan mówi to tylko po to, by uspokoi ć dziewczynki. Miała 
racj ę. Prawda nie miała znaczenia. Trzeba było pocieszy ć najmłodsze. Nie da ć 
tamtym ludziom Ŝadnego powodu, aby podeszli za blisko; przed oczyma  stan ął jej 
Ŝywo obraz Nied źwiedzia trzymaj ącego łapsko na piersi Susan i przyciskaj ącego do 
siebie Shannon. 
        śadna z nich nie miała jednak ochoty na zabaw ę. W ko ńcu Melanie 
powiedziała na migi: 
        - Mo Ŝe pójdziemy na obiad? 
        - Do Arcades! - zamigotały nagle dłonie Sha nnon. - Z Mortal Kombat! 
        Kielle podniosła si ę. 
        - Chc ę i ść do prawdziwej restauracji. Zjem niedosma Ŝony stek z 
ziemniakami i ciasto z... 
        - Całe ciasto? - spytała Susan z udawanym z askoczeniem. 
        Połykaj ąc łzy, Melanie zastanawiała si ę, co powiedzie ć, ale nic nie 
przychodziło jej do głowy. Gestykuluj ąc niemrawo, powiedziała: 
        - Tak, po całym cie ście dla wszystkich! 
        Dziewczynki zerkn ęły na ni ą, ale natychmiast wróciły spojrzeniem do 
Susan. 
        - Mo Ŝe was rozbole ć brzuch. - Pani Harstrawn teatralnie zmarszczyła 
brwi. 
        - Nie - odparła Kielle. - Zjadanie całego c iasta to głupota. - Posłała 
Susan oburzone spojrzenie. - Tylko prostacy zjadaj ą całe ciasta. Zamówimy sobie 
po małym kawałku. A ja zamówi ę kaw ę. 
        - Nie pozwalaj ą nam pi ć kawy. - Jocylyn w ko ńcu przestała trze ć 
załzawione oczy. 



        - Ja napij ę si ę czarnej kawy - posiedziała na migi Shannon, która 
wcześniej kopn ęła Nied źwiedzia w kolano. 
        - Ze śmietank ą - ci ągnęła Kielle. - Kiedy moja mama robi kaw ę, nalewa j ą 
do szklanej fili Ŝanki, a potem dodaje śmietanki i robi si ę taka biała chmura. 
Napij ę si ę kawy w prawdziwej restauracji. 
        - Mo Ŝe lody kawowe. - Beverly usiłowała wci ągnąć powietrze w płuca. 
        - Z posypk ą - dorzuciła Suzie. 
        - Z posypk ą i rodzynkami - dodała jej młodsza o trzydzie ści kilka sekund 
siostra. - Jak u Friendly’ego! 
        I znów Melanie nie wiedziała, co powiedzie ć. 
        - Nie mówi ę o takiej restauracji, ale o wytwornej restauracji.  - Kielle 
nie rozumiała, dlaczego nikogo nie cieszy ta perspe ktywa. 
        Susan rozpromieniła si ę w u śmiechu. 
        - A wi ęc postanowione. Wytworna restauracja. Stek, ciasto i kawa dla 
wszystkich. Tam gdzie nie wpuszczaj ą prostaków! 
        Nagle dwunastoletnia Jocylyn wybuchn ęła histerycznym płaczem, zrywaj ąc 
si ę na równe nogi. Pani Harstrawn poderwała si ę w tej samej chwili i zacz ęła 
tuli ć do siebie pulchn ą dziewczynk ę. Powoli udało si ę j ą uspokoi ć. Melanie 
uniosła dłonie, by powiedzie ć co ś dowcipnego, Ŝeby rozładowa ć atmosfer ę. 
Wreszcie zaproponowała: 
        - Ciasto z bit ą śmietan ą. 
        Susan odwróciła si ę do Melanie. 
        - Ci ągle jeste ś w stanie wyj ść na scen ę? 
        Młoda nauczycielka patrzyła przez moment na  sw ą starsz ą uczennic ę, a 
potem pokiwała głow ą, u śmiechaj ąc si ę. 
        Pani Harstrawn, popatruj ąc nerwowo w stron ę najwi ększego pomieszczenia 
rze źni, gdzie rozmawiali trzej m ęŜczy źni, powiedziała na migi: 
        - Mo Ŝe Melanie jeszcze raz wyrecytuje swoje wierszyki. 
        Melanie skin ęła głow ą, czuj ąc, Ŝe ma w pami ęci wielk ą dziur ę. Jej 
repertuar składał si ę z dwudziestu kilku wierszyków, a teraz była w stan ie 
przypomnie ć sobie tylko pierwsz ą zwrotk ę „Ptaszków na drucie”. Uniosła wi ęc 
dłonie i zacz ęła: 
        - Osiem ptaszków dr Ŝy w ciemno ściach. 
        Chłodny wiatr wieje, odeszło ju Ŝ ciepło. 
        Rozpo ścieraj ą swe szare skrzydełka 
        I odlatuj ą w g ęste obłoki. 
        - Ładne, prawda? - zapytała Susan, patrz ąc na Jocylyn. Dziewczynka 
otarła twarz r ękawem swojej obszernej bluzeczki i skin ęła głow ą. 
        - Ja te Ŝ napisałam par ę wierszy - pochwaliła si ę Kielle. - Pi ęćdziesi ąt. 
Nie, wi ęcej. O Superdziewczynie i Spidermanie. I o ludziach  X. O Jean Grey i 
Cyclopsie. Shannon czytała! 
        Shannon pokiwała z zapałem głow ą. Na lewym przedramieniu dziewczynki 
widniał fałszywy tatua Ŝ przedstawiaj ący innego z ludzi X, Gambita, który Shannon 
zrobiła sobie flamastrem. 
        - Mo Ŝe nam powiesz jaki ś? - zapytała j ą Susan. 
        Zastanowiwszy si ę chwil ę, Kielle uznała, Ŝe jej wiersze wymagaj ą jeszcze 
poprawek. 
        - Dlaczego w tym wierszyku ptaszki s ą szare? - zapytała Beverly. 
Gestykulowała gwałtownie, jak gdyby chciała zd ąŜyć z ka Ŝdym zdaniem przed 
atakiem astmy. 
        - Bo wszyscy mamy w sobie troch ę szaro ści - wyja śniła Melanie zdumiona, 
Ŝe dziewczynki dochodz ą do siebie, zapominaj ąc na chwil ę o strasznym otoczeniu. 
        - Jak to ma by ć o nas, wolałabym zosta ć ładniejszym ptaszkiem - 
powiedziała Suzie, a jej siostra skin ęła potakuj ąco głow ą. 
        - Mo Ŝe czerwonym? - zaproponowała Emily ubrana w kwiecis t ą sukienk ę. 
Była bardziej kobieca ni Ŝ wszystkie pozostałe dziewczynki razem wzi ęte. 
        Wówczas Susan - która czasem wiedziała wi ęcej ni Ŝ Melanie; Susan, która 
w przyszłym roku wybierała si ę do college’u Gallaudet, z samymi pi ątkami - 
wyja śniła zaciekawionym dziewczynkom, Ŝe tylko samce kardynała s ą czerwone. 
Samiczki maj ą br ązowoszare upierzenie. 
        - A wi ęc to s ą kardynały? - zapytała Kielle. 



        Gdy Melanie nie odpowiedziała, dziewczynka stukn ęła j ą lekko w rami ę, po 
czym powtórzyła pytanie. 
        - Tak - odparła Melanie. - Oczywi ście. Jeste ście stadkiem ślicznych 
kardynałów. 
        - Nie arcybiskupów? - spytały dłonie pani H arstrawn. Susan roze śmiała 
si ę. Jocylyn kiwn ęła głow ą, ale wydawała si ę stropiona, Ŝe znów kto ś za ni ą 
spuentował sytuacj ę. 
        Chłopi ęca Shannon, która po Ŝerała ksi ąŜki Christbphera Pike’a, spytała, 
dlaczego ptaki z wiersza Melanie to nie jastrz ębie z długimi srebrzystymi 
dziobami i szponami ociekaj ącymi krwi ą. 
        - To o nas? - zapytała Kielle. - Ten wiersz yk? 
        - Mo Ŝe. 
        - Ale nas jest dziewi ęć razem z tob ą - zauwa Ŝyła Susan, wskazuj ąc sw ą 
nauczycielk ę z logik ą nastolatki. - A z pani ą Harstrawn dziesi ęć. 
        - Rzeczywi ście - odpowiedziała Melanie. - Mog ę zmieni ć wiersz. 
        Pomy ślała: zrób co ś. Ciasto z bit ą śmietan ą? Co za pierdoły. Przejmij 
inicjatyw ę! 
        Zrób co ś! 
        Porozmawiaj z Brutusem. 
        Melanie nagle wstała i podeszła do drzwi. W yjrzała na zewn ątrz. Potem 
spojrzała na Susan, która spytała: 
        - Co robisz? 
        Oczy Melanie wróciły do trzech m ęŜczyzn. Nie, pomy ślała, nie mo Ŝecie na 
mnie liczy ć. To bł ąd. Nie dam rady. Pani Harstrawn jest starsza, Susan  
silniejsza. Kiedy co ś mówi, ludzie - głusi czy nie - zawsze jej słuchaj ą. 
        Nie potrafi ę... 
        Potrafisz. 
        Melanie dała krok w stron ę głównego pomieszczenia, czuj ąc na skórze 
krople ciekn ącej z sufitu wody. Robi ąc unik, by nie zderzy ć si ę z hakiem na 
mięso, podeszła bli Ŝej m ęŜczyzn. Tylko bli źniaczki. I Beverly. Kto by si ę nie 
zlitował nad siedmioletnimi dziewczynkami? Kto by n ie znalazł w sobie 
współczucia dla nastolatki z astm ą? 
        Nied źwied ź zauwa Ŝył j ą i wyszczerzył w u śmiechu z ęby. Gronostaj ładował 
baterie do przeno śnego telewizora, wi ęc nie zwrócił na ni ą uwagi. Brutus odszedł 
od tej dwójki i wygl ądał przez okno. 
        Melanie przystan ęła, ogl ądaj ąc si ę za siebie. Susan marszczyła 
zaniepokojona brwi. Znów spytała na migi: 
        - Co robisz? 
        Melanie odczytała w jej oczach dezaprobat ę; sama poczuła si ę jak 
uczennica. 
        Zapytaj go. Napisz mu na kartce. „Wypu ście najmniejsze, prosz ę”. 
        R ęce jej dr Ŝały, a serce waliło bole śnie. Kiedy Nied źwied ź co ś zawołał, 
poczuła, Ŝe dr Ŝy. Brutus powoli si ę odwrócił. 
        Popatrzył na ni ą, odrzucaj ąc do tyłu mokre włosy. 
        Melanie zamarła, czuj ąc na sobie jego spojrzenie. Pokazała, Ŝe chce co ś 
napisa ć. Podszedł do niej. Stała jak wryta. Wzi ął jej dło ń, obejrzał paznokcie i 
mały srebrny pier ścionek na palcu wskazuj ącym. Pu ścił. Spojrzał jej w oczy i 
wybuchn ął śmiechem. Potem wrócił do tamtych dwóch, odwracaj ąc si ę do niej 
plecami, jakby nie stanowiła Ŝadnego powa Ŝnego zagro Ŝenia, jak gdyby była 
młodsza od swoich najmłodszych uczennic, jak gdyby w ogóle jej nie było. 
        Poczuła si ę podlej, ni Ŝ gdyby j ą uderzył w twarz. 
        Zbyt przestraszona, by podej ść do niego jeszcze raz, i zbyt zawstydzona, 
by wróci ć do dziewczynek, Melanie została tam i patrzyła prz ez okno na kordon 
radiowozów, skulone sylwetki policjantów i przerzed zon ą traw ę, która gi ęła si ę 
na wietrze. 
         
        Potter wpatrywał si ę w budynek rze źni przez kuloodporn ą szyb ę 
furgonetki. 
        Niedługo b ędzie z nim musiał porozmawia ć. Posta ć Lou Handy’ego zacz ęła 
mu ju Ŝ przysłania ć wszystko inne. W negocjacjach czaj ą si ę dwa zagro Ŝenia. Po 
pierwsze, jeszcze przed ich rozpocz ęciem porywacz wydaje si ę pot ęŜniejszy ni Ŝ w 



rzeczywisto ści, dlatego zaczyna si ę negocjowa ć z pozycji obronnej - a Potter 
wła śnie zaczynał odnosi ć takie wra Ŝenie. Po drugie - trzeba pokona ć własny 
syndrom Sztokholm, który jeszcze go czekał. To było  nieuniknione. 
        - Telefon gotowy? 
        - Prawie. - Tobe wstukiwał numery do skaner a na konsoli. - Mam 
zamontowa ć mikrofon? 
        Porywaczom podrzucano zwykle lekkie i prost e w obsłudze telefony 
komórkowe wyposa Ŝone w dodatkowy obwód nadawczy, który do stanowiska  dowodzenia 
akcj ą przekazywał wszystkie rozmowy prowadzone przez apa rat i numery, pod które 
dzwonili napastnicy. Zwykle rozmawiali tylko z nego cjatorami, lecz czasem 
dzwonili do wspólników lub przyjaciół. Dzi ęki tym rozmowom zespół negocjatorów 
zyskiwał now ą kart ę przetargow ą albo przewag ę taktyczn ą. 
        Czasami w telefonie ukrywano mikrofon wielo kierunkowy. Umo Ŝliwiał 
podsłuchiwanie rozmów nawet wówczas, gdy porywacze nie korzystali z telefonii. 
KaŜdy negocjator marzy o tym, by wiedzie ć wszystko, o czym mówi si ę za barykad ą. 
Gdyby jednak znaleziono mikrofon, groziłby im odwet  i bezpowrotna utrata 
zaufania ze strony napastników - czyli jedynego atu tu, jaki negocjatorzy maj ą w 
tej fazie akcji. 
        - Henry? - Potter zwrócił si ę do LeBowa. - Jak s ądzisz, mógłby znale źć? 
        LeBow zacz ął stuka ć w klawisze, szperaj ąc w rosn ącej szybko kartotece 
Handy’ego. Przewin ął ekran. 
        - Nie chodził do college’u, w szkole średniej z matematyki i przedmiotów 
ścisłych miał pi ątki. Zaraz, mam co ś... W wojsku uczył si ę troch ę elektroniki. 
Nie zabawił długo w armii. Zad źgał no Ŝem sier Ŝanta. Tu nic nie ma... Nie, lepiej 
nie podkłada ć mikrofonu. Mógłby znale źć. W technice był niezły. 
        Potter westchn ął. 
        - Zostaw, Tobe. 
        - Szkoda. 
        - No. 
        Zabrz ęczał telefon i Potter odebrał. Do Wichity przyjecha ła agentka 
Angie Scapello i leciała helikopterem prosto do szk oły Laurenta Clerca w 
Hebronie. Razem z policjantk ą z Hebronu, która miała by ć tłumaczem j ęzyka 
migowego, powinna przyjecha ć za pół godziny. 
        Przekazał t ę wiadomo ść LeBowowi, który wprowadził j ą do komputera, 
mówiąc: 
        - Za dziesi ęć minut b ędę miał schemat wn ętrza z CAD-a. 
        LeBow wysłał wcze śniej jednego z agentów po plany architektoniczne i 
schematy wszystkich instalacji rze źni. Miały by ć przesłane do stanowiska 
dowodzenia, a potem wydrukowane przez program proje ktowania wspomaganego 
komputerowo. 
        - Charlie - zwrócił si ę do Budda Potter. - Chyba musimy skonsolidowa ć 
grup ę zakładników. Porywacze b ędą chcieli mie ć pr ąd, ale nie zamierzam na to 
pozwoli ć. Dostan ą jedn ą lamp ę elektryczn ą, zasilan ą bateri ą. Słab ą. śeby wszyscy 
siedzieli w jednym pomieszczeniu. 
        - Dlaczego? 
        - Zakładniczki i porywacze musz ą by ć razem - powiedział LeBow. - Niech 
Handy z nimi rozmawia, niech je pozna. 
        - Nie wiem - rzekł kapitan. - Dziewczynki s ą głuche. To straszne 
miejsce. Je Ŝeli b ędą w pomieszczeniu o świetlonym jedn ą lampk ą, mog ą... jak mawia 
moja córka, ze świrowa ć. 
        - Ich odczucia nie mog ą by ć dla nas najwa Ŝniejsze - rzekł z 
roztargnieniem Potter, przygl ądaj ąc si ę, jak LeBow przenosi informacje do swego 
pojemnego elektronicznego notatnika. 
        - Chyba si ę z panem nie zgodz ę - powiedział Budd. 
        Cisza. 
        Tobe składał telefon, popatruj ąc równocze śnie w monitor telewizyjny, 
pokazuj ący kilka kanałów naraz na ekranie, który Derek Elb magicznym sposobem 
podzielił na sze ść cz ęści. We wszystkich programach informacyjnych porwani e było 
tematem numer jeden. CBS i CNN nadawały specjaln ą relacj ę. Pi ękne kobiety i 
przystojni m ęŜczy źni o lakierowanych włosach trzymali mikrofony jak r oŜki z 
lodami, mówi ąc do nich z zaaferowaniem. Potter zauwa Ŝył, Ŝe Tobe posługuje si ę 



panelem sterowania, jak gdyby sam go zaprojektował,  a potem przyszło mu do 
głowy, Ŝe moŜe tak było w istocie. Geller szybko si ę zaprzyja źnił z rudowłosym 
Derekiem. 
        - Niech pan pomy śli - upierał si ę Budd. - Nawet po południu rze źnia 
sprawia okropne wra Ŝenie. A w nocy? Rany, to b ędzie straszne. 
        - Bez wzgl ędu na to, co si ę stanie - odparł Potter - najbli Ŝsze 
dwadzie ścia cztery godziny nie b ędą dla dziewczynek przyjemne. Musz ą to 
wytrzyma ć. Jedna lampa wystarczy. 
        Budd skrzywił si ę ze zło ści ą. 
        - Jest jeszcze inny powód. Je Ŝeli b ędzie ciemno, mog ą wpa ść w panik ę. 
Będą próbowały ucieka ć i mo Ŝe im si ę sta ć krzywda. 
        Potter spojrzał na ceglane ściany starej przetwórni, ciemne jak 
zakrzepła krew. 
        - Chyba pan nie chce, Ŝeby porywacze do nich strzelali - rzekł z gniewem 
Budd. LeBow zerkn ął na kapitana, ale Potter nie uniósł oczu. 
        - Gdyby śmy wł ączyli zasilanie - powiedział agent - b ędą si ę mogli ukry ć 
w ka Ŝdym miejscu rze źni. Handy mógłby je umie ści ć w dziesi ęciu ró Ŝnych 
pomieszczeniach. - Potter w zamy śleniu zło Ŝył dłonie, jakby lepił niewidzialn ą 
kul ę ze śniegu. - Nie mo Ŝemy pozwoli ć, Ŝeby je rozdzielono. 
        - A jakby tak podstawi ć ci ęŜarówk ę z generatorem - powiedział Budd - i 
przeci ągnąć kabel? Da ć kilka lamp warsztatowych - takich osłoni ętych krat ą i 
zawieszanych na hakach. I wł ączy ć tak ą moc, Ŝeby wystarczyło do o świetlenia 
głównego pomieszczenia. Gdyby wydał pan rozkaz sztu rmu, odci ęłoby si ę pr ąd i 
ju Ŝ. Z bateriami to inna sprawa. Poza tym w pewnym mom encie b ędziemy si ę musieli 
porozumie ć z dziewczynkami. Prosz ę pami ęta ć, Ŝe s ą głuche. Jak to zrobimy, 
je Ŝeli b ędzie ciemno? 
        O tej wa Ŝnej sprawie Potter wcze śniej nie pomy ślał. W razie szturmu kto ś 
będzie musiał dziewczynkom da ć znak do ucieczki i wskaza ć drog ę. 
        Potter skin ął głow ą. 
        - W porz ądku. 
        - Zajm ę si ę tym. 
        - Wyznacz kogo ś, Charlie. 
        - Tak wła śnie chc ę zrobi ć. 
        Tobe wcisn ął par ę przycisków. Wn ętrze furgonetki wypełnił szum. 
        - Szlag by to trafił - mrukn ął, a do LeBowa rzekł: - Gdzie ś blisko mam 
dwóch ludzi z Du Ŝym Uchem. - Nazywano tak mały mikrofon paraboliczny , który w 
sprzyjaj ących warunkach jest w stanie wychwyci ć szept z odległo ści stu jardów. 
Dzi ś był bezu Ŝyteczny. 
        - Cholerny wiatr - powiedział LeBow. 
        - Telefon gotowy - oznajmił Tobe, podaj ąc Potterowi mały szarooliwkowy 
plecak. - Obydwa obwody gotowe. 
        - Zaraz... 
        Zabrz ęczał telefon. Potter odebrał natychmiast. 
        - Potter. 
        - Agent Potter? Nie znamy si ę - powiedział w słuchawce miły baryton. - 
Jestem Roland Marks, zast ępca prokuratora stanowego. 
        - Tak? - Potter był spokojny. 
        - Chciałem si ę podzieli ć z panem pewnymi przemy śleniami. 
        Potter poczuł zniecierpliwienie. Nie ma na to czasu, pomy ślał. 
        - Jestem bardzo zaj ęty. 
        - Pozwoli pan, Ŝe wtr ącę swoje trzy grosze na temat słu Ŝb stanowych. 
        Potter miał Charliego Budda i jego ludzi, a  do dyspozycji samochód 
dowodzenia. Nie potrzebował niczego wi ęcej od stanu Kansas. 
        - Obawiam si ę, Ŝe to nie najlepsza pora. 
        - Czy to prawda, Ŝe uprowadzono osiem małych dziewczynek? 
        Potter westchn ął. 
        - I dwie nauczycielki. Ze szkoły dla niesły sz ących w Hebronie. Zgadza 
si ę, to prawda. Wła śnie zamierzamy nawi ązać kontakt z porywaczami i jest to 
pilne. Nie s ądzę... 
        - Ilu jest porywaczy? 



        - Niestety nie mam czasu omawia ć z panem szczegółów sytuacji. O 
wszystkim jest poinformowany gubernator, mo Ŝe si ę pan równie Ŝ zwróci ć do naszego 
agenta specjalnego z Wichity, Petera Hendersona. Pr zypuszczam, Ŝe zna go pan. 
        - Oczywi ście, Ŝe znam Pete’a. - Wahanie w jego głosie zdradzało, Ŝe nie 
bardzo ufa agentowi. - Mo Ŝe doj ść do tragedii. 
        - Panie Marks, moje zadanie polega na tym, Ŝeby do niej nie dopu ści ć. 
Mam więc nadziej ę, Ŝe pozwoli mi pan robi ć, co do mnie nale Ŝy. 
        - Pomy ślałem sobie, Ŝe mogłaby pomóc osoba duchowna albo jaki ś doradca. 
W Topece mamy własny wydział pomocy pracownikom. Mo Ŝe najlepszy... 
        - Odkładam słuchawk ę - rzekł niemal wesołym tonem Potter. - O rozwoju 
wypadków b ędzie pana informowa ć Pete Henderson. 
        - Chwileczk ę... 
        Trzask przerwanego poł ączenia. 
        - Henry, znajd ź mi co ś o Rolandzie Marksie. Zast ępcy prokuratora 
stanowego. Spróbuj ustali ć, czy mo Ŝe nam narobi ć kłopotów. Sprawd ź, czy nie 
startuje w Ŝadnych wyborach, czy nie szykuje si ę na jakie ś stanowisko. 
        - Wygl ąda mi na łkaj ącego nad krzywd ą ludzk ą i uszcz ęśliwiaj ącego 
wszystkich na sił ę liberała - mrukn ął z niesmakiem Henry LeBow, który całe Ŝycie 
głosował na demokratów, nie wył ączaj ąc Eugene’a McCarthy’ego. 
        - No, dobrze - powiedział Potter, w jednej chwili zapominaj ąc o 
telefonie od prokuratora. - Trzeba znale źć ochotnika z mocnym ramieniem. I 
jeszcze jedno. - Zapi ął marynark ę i pokazał palcem drzwi. - Mo Ŝemy wyj ść na 
chwil ę? - spytał Budda. 
        Na zewn ątrz stan ęli w cieniu furgonetki. 
        - Kapitanie - rzekł Potter. - Charlie, powi edz mi, co ci ę gryzie. O co 
chodzi? śe wszedłem na twoj ą działk ę? 
        - Nie - padła chłodna odpowied ź. - Pan jest od federalnych, ja od 
stanowych. Zasada pierwsze ństwa, konstytucja o tym mówi. 
        - Posłuchaj - powiedział stanowczo Potter. - Nie mamy czasu, Ŝeby si ę 
cacka ć. Wyrzu ć to z siebie. Albo nic nie mów i si ę dr ęcz, jak chcesz. 
        - Co mamy zrobi ć? Zerwa ć odznaki i zacz ąć si ę bi ć? - Budd za śmiał si ę 
gorzko. 
        Potter nic nie odrzekł, tylko uniósł brwi. 
        - W porz ądku, powiem, co mnie gryzie. Pan jest podobno w tym  dobry, ja 
nigdy nie prowadziłem negocjacji. Słysz ę, jak pan wydaje rozkazy na prawo i 
lewo, jakby pan dokładnie wiedział, co robi ć, ale chyba zapomniał pan powiedzie ć 
o jednej rzeczy. 
        - O czym? 
        - Prawie słowem nie wspomniał pan o tych dz iewczynkach. 
        - A co z nimi? 
        - My śl ę, Ŝe powinien pan wszystkim przypomnie ć, Ŝe naszym najwa Ŝniejszym 
celem jest uwolnienie Ŝywych dziewczynek. 
        - Ach. - Potter rozgl ądał si ę po polu bitwy, my śl ąc o czym ś innym. - Ale 
to wcale nie jest nasz najwa Ŝniejszy cel, Charlie. Nasze reguły s ą naprawd ę 
jasne. Jestem tu po to, Ŝeby skłoni ć porywaczy do kapitulacji, a je Ŝeli nie 
zechc ą si ę podda ć, Ŝeby pomóc grupie specjalnej nawi ązać z nimi walk ę i ich 
zneutralizowa ć. Zrobi ę wszystko, co w mojej mocy, Ŝeby ocali ć uprowadzone osoby. 
Dlatego wła śnie ja, a nie HRT, re Ŝyseruj ę to przedstawienie. Ale ci ludzie w 
rze źni wyjad ą z Crow Ridge tylko w plastikowych workach albo sku ci kajdankami. 
JeŜeli oznacza to, Ŝe zakładniczki b ędą musiały zgin ąć, zgin ą. Znajd ź mi teraz 
ochotnika - silnego, Ŝeby dorzucił tam telefon. I daj mi ten megafon z ła ski 
swojej. 
         
Południe 
         
         
        Id ąc przez płytki rów, który ko ńczył si ę pod południow ą ścian ą rze źni, 
Arthur Potter powiedział do Henry’ego LeBowa: 
        - B ędziemy potrzebowa ć sprawozda ń technicznych ze wszystkich przeróbek w 
budynku. I planów wszystkich systemów. Musz ę wiedzie ć, czy tu s ą jakie ś tunele. 
        Wywiadowca skin ął głow ą. 



        - Wła śnie si ę robi. Sprawdzam te Ŝ wszystkie dodatkowe instalacje. 
        - Tunele? - zapytał Budd. 
        Potter opowiedział mu o akcji terrorystów s przed trzech lat, w 
posiadło ści Vanderbilta w Newport w Rhode Island. Oddział HR T zupełnie zaskoczył 
porywaczy, wchodz ąc do piwnicy budynku przez tunel doprowadzaj ący par ę. Bogaty 
wła ściciel posiadło ści kazał zainstalowa ć piec daleko od domu, aby hałas i dym 
nie niepokoiły go ści, nie wiedz ąc, Ŝe sto lat pó źniej jego post ępowanie uratuje 
Ŝycie pi ętnastu turystów z Izraela. 
        Agent zauwa Ŝył, Ŝe Dean Stillwell przegrupował policjantów i agentów , 
którzy zaj ęli niezłe stanowiska obronne wokół budynku. W połow ie drogi do rze źni 
Potter nagle przystan ął i spojrzał w stron ę połyskuj ącej w oddali wody. 
        - Trzeba zatrzyma ć ruch na rzece - zwrócił si ę do Budda. 
        - Hm, to Arkansas. 
        - Ju Ŝ nam mówiłe ś. 
        - Chc ę powiedzie ć, Ŝe to du Ŝa rzeka. 
        - Widz ę. 
        - Po co zatrzymywa ć ruch? S ądzisz, Ŝe maj ą wspólników na tratwach? 
        - Nie. - W milczeniu, jakie po chwili zapad ło, Potter chciał sprowokowa ć 
Budda do my ślenia. Chciał, Ŝeby kapitan wreszcie sam ruszył głow ą. 
        - Boisz si ę, Ŝe spróbuj ą dopłyn ąć do jakiej ś barki? Na pewno by si ę 
utopili. Tu s ą silne pr ądy. 
        - Ale mogliby chcie ć spróbowa ć. Chc ę mie ć po prostu pewno ść, Ŝe nawet 
nie przyjdzie im to do głowy. Podobnie jak z heliko pterami. 
        - Dobrze, zrobi ę to - rzekł Budd. - Tylko do kogo mam zadzwoni ć? Do 
stra Ŝy przybrze Ŝnej? Nie s ądzę, Ŝeby było co ś takiego jak stra Ŝ przybrze Ŝna 
rzek. - Był wyra źnie zdenerwowany. - Do kogo mam si ę zwróci ć? 
        - Nie mam poj ęcia, Charlie. Sam musisz si ę dowiedzie ć. 
        Budd zadzwonił ze swojej komórki do biura i  kazał swoim podwładnym 
sprawdzi ć, kto kieruje ruchem barek na rzece. Zako ńczył rozmow ę krótko: 
        - Nie mam poj ęcia. Sami musicie si ę dowiedzie ć. 
        Agent Peter Henderson był w bazie operacyjn ej na tyłach, organizuj ąc 
punkt medyczny i nadzoruj ąc współprac ę z przybywaj ącymi na miejsce policjantami 
i agentami, zwłaszcza agentami BATF i funkcjonarius zami federalnymi, jako Ŝe 
doszło do przemocy z u Ŝyciem broni i ucieczki z wi ęzienia federalnego. W głowie 
Pottera wci ąŜ brzmiały słowa wypowiedziane przez Hendersona na k oniec ich 
rozmowy. B ędę miał jeszcze niejedno do powiedzenia. Nie martw si ę. 
        Powiedział do LeBowa: 
        - Henry, kiedy b ędziesz prze świetlał naszego przyjaciela z prokuratury, 
Rolanda Marksa, sprawd ź te Ŝ Hendersona. 
        - Naszego Hendersona? 
        - Aha. Nie chc ę, Ŝeby to kolidowało z prac ą przy akcji, ale musz ę 
wiedzie ć, czy on te Ŝ nie ma jakich ś konkretnych planów. 
        - Jasne. 
        - Arthur - powiedział Budd. - Mo Ŝe powinni śmy tu sprowadzi ć matk ę tego 
gościa, Handy’ego. Albo ojca, albo brata czy kogo ś takiego. 
        LeBow pokr ęcił głow ą. 
        - Co? Powiedziałem co ś głupiego? - zapytał Budd. 
        - Naogl ądałe ś si ę za du Ŝo filmów, kapitanie. Ostatni ą osob ą, jakiej tu 
potrzeba, jest ksi ądz albo członek rodziny. 
        - Jak to? 
        - W dziewi ęciu na dziesi ęć takich przypadków to rodzina jest najcz ęstsz ą 
przyczyn ą ich kłopotów - wyja śnił Potter. - Nie znam te Ŝ ksi ędza, który by 
zrobił co ś wi ęcej poza rozdra Ŝnieniem porywacza. - Z zadowoleniem zauwa Ŝył, Ŝe 
Budd nie potraktował tego jak reprymendy, ale infor macj ę; zdawało si ę, Ŝe je 
zbiera i przechowuje gdzie ś w zakamarkach pami ęci. 
        - Agencie Potter. - Głos szeryfa Deana Stil lwella przypłyn ął do nich z 
wiatrem. Stan ął obok nich, mierzwi ąc swe g ęste włosy. - Jeden z moich chłopaków 
rzuci ten telefon. Chod ź tu, Stevie. 
        - Jak si ę nazywasz? - spytał Potter. 
        - Stephen Oates. Wystarczy Stevie. 



        Policjant był wysoki i chudy. śuł tyto ń. Świetnie by wygl ądał w 
pasiastej bluzie na stanowisku miotacza na boisku b aseballowym. 
        - Dobrze, Stevie. Nałó Ŝ t ę kamizelk ę i hełm. Powiem im, Ŝe podejdziesz. 
Podczołgasz si ę na to małe wyniesienie, widzisz? Obok tej starej z agrody. Nie 
wstaj ąc z ziemi, masz rzuci ć ten plecak w kierunku drzwi frontowych, najdalej 
jak potrafisz. 
        Tobe podał mu oliwkowy worek. 
        - A je Ŝeli plecak upadnie na tamte kamienie? 
        - Telefon wytrzyma, a torba ma w środku mi ękkie zabezpieczenie - rzekł 
Potter. - Poza tym je śli rzeczywi ście dorzucisz do kamieni, powiniene ś da ć sobie 
spokój z policj ą i wst ąpi ć do Royalsów. W porz ądku - powiedział gło śno. - Panie, 
panowie, zaczynamy. 
        Chwycił megafon i poczołgał si ę na wierzchołek pagórka, sk ąd ostatnim 
razem próbował woła ć do Handy’ego, sze śćdziesi ąt jardów od czarnych okien 
rze źni. Poło Ŝył si ę na brzuchu, wstrzymuj ąc oddech. Po chwili uniósł megafon do 
ust. 
        - Tu ponownie agent Potter. Dajemy wam tele fon. Jeden z naszych ludzi 
rzuci go jak najbli Ŝej budynku. To nie jest Ŝadna sztuczka. Po prostu telefon 
komórkowy. Pozwolicie naszemu człowiekowi podej ść? 
        Nic. 
        - Ludzie w budynku, słyszycie mnie? Chcemy z wami porozmawia ć. 
Pozwolicie podej ść naszemu człowiekowi? 
        Po chwili ciszy, która zdawała si ę trwa ć wiecznie, w jednym z okien 
załopotała Ŝółta szmata. Prawdopodobnie była to odpowied ź pozytywna; odmow ę 
wyraziliby zapewne, posyłaj ąc w ich stron ę kul ę. 
        - Kiedy wyjdziecie po telefon, nie b ędziemy do was strzela ć. Macie na to 
moje słowo. 
        Znów Ŝółty sygnał. 
        Potter skin ął głow ą Oatesowi. 
        - Ruszaj. 
        Policjant zacz ął si ę wspina ć skulony po trawiastej stromi źnie. Mimo to, 
jak zauwa Ŝył Potter, stanowił łatwy cel dla strzelca ukrytego  w budynku. Hełm 
był z kevlaru, ale przezroczysta przyłbica nie. 
        Nie odezwała si ę Ŝadna z osiemdziesi ęciu osób otaczaj ących star ą 
rze źni ę. Jedynie wiatr szumiał, a gdzie ś w oddali rozbrzmiał klakson ci ęŜarówki. 
Od czasu do czasu z pól dolatywało sapanie silników  wielkich deerów i masseyów. 
Odgłos ten był przyjemny, lecz jednocze śnie niepokoj ący. Oates wdrapywał si ę na 
szczyt. Gdy ju Ŝ tam dotarł, przywarł płasko do ziemi, spojrzał naj pierw w gór ę, 
potem w dół. Do niedawna telefony rzucane porywaczo m były du Ŝe i poł ączone z 
telefonem negocjatora zwykłym przewodem. Nawet najs ilniejszy funkcjonariusz mógł 
go rzuci ć nie dalej ni Ŝ trzydzie ści stóp, cz ęsto pl ącz ąc przy tym kable. 
Technologia komórkowa usprawniła negocjacje z poryw aczami zakładników. 
        Oates jak wytrawny kaskader przeturlał si ę zza jednej k ępy traw za 
drug ą. Zatrzymał si ę w niskiej bawolej trawie, przetykanej drobnymi Ŝółtymi 
kwiatami. Po chwili ruszył dalej. 
        Dobra, pomy ślał Potter. Rzucaj. 
        Lecz policjant nie rzucał. 
        Oates jeszcze raz spojrzał na rze źni ę, po czym pokonał wzniesienie, 
min ął gnij ące ogrodzenia i czołgał si ę dalej, jeszcze dobre dwadzie ścia jardów. 
Z takiej odległo ści nawet kiepski strzelec mógłby trafi ć w dowolnie wybran ą 
cz ęść jego ciała. 
        - Co on wyprawia? - szepn ął zirytowany Potter. 
        - Nie wiem - odrzekł Stillwell. - Chyba dob rze mu wytłumaczyłem, co ma 
zrobi ć. Wiem, Ŝe bardzo si ę boi o dziewczynki i chce zrobi ć wszystko jak 
najlepiej. 
        - Je Ŝeli da si ę zastrzeli ć, to nie b ędzie najlepsze. 
        Oates dalej posuwał si ę w kierunku rze źni. 
        Nie zgrywaj bohatera, Stevie, pomy ślał Potter. Obawiał si ę nie tylko 
tego, Ŝe mog ą go zastrzeli ć czy zrani ć. W przeciwie ństwie do funkcjonariuszy 
oddziałów specjalnych i wywiadowców zwykłych glinia rzy nie uczy si ę technik 
obrony podczas przesłuchania. W r ękach kogo ś takiego jak Lou Handy, uzbrojonego 



cho ćby w nó Ŝ czy agrafk ę, Oates w dwie minuty wy śpiewa wszystko, co wie, 
wskazuj ąc lokalizacj ę stanowisk ka Ŝdego policjanta, zdradzaj ąc rodzaj broni i 
fakt, Ŝe HRT zjawi si ę na miejscu dopiero za kilka godzin - powie wszystk o, co 
Handy zapragnie wiedzie ć. 
        Rzucaj ten cholerny telefon! 
        Oates dotarł do drugiego wzniesienia i szyb ko spojrzał na drzwi rze źni, 
po czym zrobił unik. Kiedy nie padł Ŝaden strzał, zmru Ŝył oczy, cofn ął si ę i 
cisn ął telefon szerokim łukiem. Plecak min ął kamienie, których tak si ę obawiał 
Oates, i wyl ądował trzydzie ści stóp od łukowatego wej ścia do przetwórni Webbera 
& Stoltza. 
        - Doskonale - mrukn ął Budd, klepi ąc Stillwella po plecach. Szeryf 
odwzajemnił si ę pow ści ągliwym, cho ć niepozbawionym dumy u śmiechem. 
        - Mo Ŝe to dobry znak - zauwa Ŝył LeBow. 
        Nie chc ąc odwraca ć si ę tyłem do ciemnych okien, Oates wycofał si ę w 
traw ę rakiem i znikn ął. 
        - Zaraz zobaczymy, który si ę odwa Ŝy - powiedział Potter. 
        - To znaczy? - zapytał Budd. 
        - Chc ę wiedzie ć, kto z tej trójki jest najodwa Ŝniejszy i najbardziej 
impulsywny. 
        - Mo Ŝe b ędą losowa ć. 
        - Nie. Moim zdaniem dwaj nie wyjd ą za Ŝadne skarby, a trzeci nie b ędzie 
mógł wytrzyma ć. Chc ę zobaczy ć kim jest ten trzeci. Dlatego nie prosiłem 
bezpo średnio Handy’ego. 
        - Zało Ŝę si ę jednak, Ŝe to b ędzie on - rzekł Budd. 
        Okazało si ę inaczej. Otworzyły si ę drzwi i wyszedł Shepard Wilcox. 
        Potter przygl ądał mu si ę przez lornetk ę. 
        Szedł swobodnym krokiem. Rozgl ądał si ę. Wolno zbli Ŝył si ę do telefonu. 
Zza pasa wystawała kolba pistoletu. 
        - Wygl ąda na glocka - odezwał si ę Potter, maj ąc na my śli bro ń. 
        LeBow zapisywał skrz ętnie te informacje w notesie, by potem przenie ść je 
do swego elektronicznego archiwum. 
        - Zdaje mu si ę, Ŝe jest kowbojem - powiedział. 
        - Wygl ąda na pewnego siebie - rzekł Budd. - Ale przypuszcz am, Ŝe ma w 
r ęku wszystkie karty. 
        - Nie ma Ŝadnej karty - odparł cicho negocjator. - Ale i w je dnym, i 
drugim wypadku człowiek jest bardzo pewny siebie. 
        Wilcox zaczepił r ękę o pasek plecaka, spogl ądaj ąc na rz ąd radiowozów. 
Uśmiechał si ę. 
        Budd roze śmiał si ę. 
        - Wygl ąda jak... 
        Na polu rozległ si ę huk wystrzału. Kula z cichym pacni ęciem wryła si ę w 
ziemi ę dziesi ęć stóp od Wilcoxa. Bandyta w ułamku sekundy chwycił pistolet i 
strzelił w kierunku drzew, sk ąd padł strzał. 
        - Nie! - krzykn ął Potter. Skoczył na równe nogi i pognał w pole. Pr zez 
megafon wrzeszczał do ukrytych za radiowozami glini arzy, którzy wyci ągnęli 
pistolety albo trzymali w pogotowiu karabiny: - Wst rzyma ć ogie ń! - Jak oszalały 
machał r ękami. Wilcox strzelił do Pottera dwa razy. Pierwszy  pocisk znikn ął w 
zaci ągni ętym chmurami niebie. Drugi roztrzaskał kamie ń jard od stopy Pottera. 
        Stillwell krzyczał do swojego laryngofonu: 
        - Nie odpowiada ć ogniem! Do dowódców wszystkich oddziałów, nie 
odpowiada ć ogniem! 
        Ale odpowiedziano ogniem. 
        Mimo Ŝe ziemia wokół niego pryskała od kul, Wilcox rzucił  si ę na ziemi ę, 
starannie wycelował i strzelił trzy razy, rozbijaj ąc przednie szyby w trzech 
samochodach, a potem przeładował. Nawet w takiej op resji był niezłym strzelcem. 
Z okna rze źni dobiegł terkot półautomatycznej śrutówki; powietrze przeszył świst 
pocisków. 
        Potter wci ąŜ stał, wymachuj ąc r ękami. 
        - Przerwa ć ogie ń! 



        Nagle wszystko ucichło. Na chwil ę umilkł nawet wiatr i zapanowała 
zupełna cisza. W szare popołudnie wdarł si ę głuchy krzyk ptaka; był przejmuj ący. 
W powietrzu unosiła si ę słodka wo ń prochu i piorunianu rt ęci ze spłonek. 
        Wilcox złapał plecak z telefonem i wycofał si ę w stron ę rze źni. 
        Potter zawołał do Stillwella: 
        - Dowiedz si ę, kto strzelał. Tego, kto strzelił pierwszy - wszys tko 
jedno, kto to jest - przy ślij do furgonetki. Tych, co otworzyli ogie ń, usu ń z 
pola i niech ka Ŝdy si ę dowie, za co zostali zwolnieni. 
        - Tak jest. - Szeryf skin ął głow ą i oddalił si ę pospiesznie. 
        Ci ągle stoj ąc, Potter skierował lornetk ę na budynek rze źni w nadziei, Ŝe 
zobaczy wn ętrze w chwili wej ścia Wilcoxa. Lustruj ąc parter, dostrzegł młod ą 
kobiet ę, która wygl ądała przez okno znajduj ące si ę na prawo od drzwi. Była 
dwudziestokilkuletni ą blondynk ą. Patrzyła prosto na niego. Co ś odci ągnęło jej 
uwagę i na moment si ę odwróciła, by popatrze ć w gł ąb rze źni, po czym wróciła 
spojrzeniem na zewn ątrz, w oczach miała przera Ŝenie. Jej usta zacz ęły si ę 
porusza ć w dziwny sposób - otwierały si ę bardzo szeroko. Kobieta co ś do niego 
mówiła. Potter obserwował jej usta, lecz nie potraf ił zrozumie ć wiadomo ści. 
        Odwrócił si ę i podał lornetk ę LeBowowi. 
        - Henry, szybko. Kto to? Wiesz? 
        LeBow wstukiwał wcze śniej do swojego komputera informacje o 
zakładniczkach. Zanim zd ąŜył spojrze ć na okno, kobieta znikn ęła. Potter opisał 
j ą. 
        - Najstarsza uczennica ma siedemna ście lat. To pewnie jedna z dwóch 
nauczycielek. Chyba młodsza. Melanie Charrol. Ma dw adzie ścia pi ęć lat. Jak dot ąd 
nie otrzymali śmy innych informacji na jej temat. 
        Wilcox wszedł do rze źni. Potter wyt ęŜył wzrok, ale nie zobaczył nic poza 
ciemno ści ą. Drzwi si ę zatrzasn ęły. Potter znów zacz ął obserwowa ć okna. Miał 
nadziej ę, Ŝe kobieta ponownie si ę pojawi. Nic jednak nie zobaczył. Próbował 
powtórzy ć ruch jej ust. Najpierw wargi rozci ągnęły si ę lekko, potem przymkn ęły; 
później rozchyliła usta i zamkn ęła, ale inaczej, jak do pocałunku. 
        - Powinni śmy zadzwoni ć. - LeBow dotkn ął ramienia Pottera. 
        Potter skin ął głow ą i w milczeniu skierowali si ę do samochodu. Budd 
szedł za nimi, patrz ąc z w ściekło ści ą na jednego z policjantów, którzy otworzyli 
ogie ń do Wilcoxa. Stillwell wła śnie dawał mu szkoł ę. 
        Szeroko rozchylone usta, potem zaokr ąglone. Co próbowała ś powiedzie ć? 
        - Henry - powiedział Potter. - Zanotuj: „Pi erwszy kontakt z 
zakładniczk ą”. 
        - Kontakt? 
        - Z Melanie Charrol. 
        - Jaka wiadomo ść? 
        - Jeszcze nie wiem. Widziałem, jak poruszał a ustami. 
        - No... 
        - Zapisz. „Wiadomo ść nieznana”. 
        - Dobra. 
        - I dodaj: „Zakładniczka znikn ęła z pola widzenia, zanim szef sztabu 
akcji zd ąŜył zareagowa ć”. 
        - Mo Ŝe by ć - odparł skrupulatny LeBow. 
        W samochodzie Derek zapytał ich, co si ę stało, ale Potter nie zwrócił na 
niego uwagi. Wzi ął od Tobe’ego Gellera telefon i poło Ŝył na biurku przed sob ą, 
trzymaj ąc go obur ącz. 
        Wyjrzał przez grub ą szyb ę na pole gdzie ustało poruszenie, jakie zacz ęło 
si ę po strzelaninie. Z przodu panował spokój; Dean Sti llwell zdj ął ze stanowisk 
trzech funkcjonariuszy, którzy złamali zakaz strzel ania, a pozostali policjanci 
i agenci czekali z obaw ą i rado ści ą na bitw ę - z rado ści ą, bo na ka Ŝdego z 
napastników przypadało ich trzydziestu, bo stali za  szczeln ą zasłon ą solidnych 
aut, a ich ciała ochraniały kamizelki Owensa-Cornin ga, mieli u boku ci ęŜką bro ń, 
w przytulnych domach czekały na nich Ŝony, piwo i ciepłe zapiekanki. 
        Popołudnie było chłodne i wietrzne, nieco l istopadowe, mimo Ŝe była 
dopiero połowa lata. 
        Zaraz si ę miało zacz ąć. 



        Odwróciwszy si ę od okna, wcisn ął przycisk szybkiego wybierania numeru. 
Tobe wł ączył nagrywanie. Gdy nacisn ął inny guzik, w gło śniku nad ich głowami 
rozległ si ę sygnał. 
        Sygnał zabrzmiał pi ęć razy, dziesi ęć, dwadzie ścia. 
        Potter poczuł, Ŝe głowa LeBowa odwraca si ę w jego stron ę. 
        Tobe trzymał kciuki. 
        Po chwili: trzask. 
        - Mamy poł ączenie - szepn ął Tobe. 
        - Tak? - odezwał si ę gło śnik. 
        Potter gł ęboko nabrał powietrza. 
        - Lou Handy? 
        - Tak. 
        - Tu Arthur Potter. Jestem z FBI. Mo Ŝemy porozmawia ć? 
         
        - Lou, ten strzał padł przez pomyłk ę. 
        - Teraz to pomyłka? 
        Potter słuchał uwa Ŝnie, wychwycił w jego głosie lekki akcent z gór, z 
Wirginii Zachodniej. Słyszał pewno ść siebie, szyderstwo, znu Ŝenie. Kombinacja 
tych trzech elementów przej ęła go l ękiem. 
        - Mamy człowieka na drzewie. Pomylił si ę. Jego bro ń wystrzeliła przez 
przypadek. Przywołamy go do porz ądku. 
        - Zastrzelicie go? 
        - To naprawd ę był wypadek. 
        - Wypadki bywaj ą zabawne. - Handy zachichotał. - Kilka lat temu był em w 
Leavenworth i w pralni jeden gnojek zakrztusił si ę na śmier ć kilkoma 
skarpetkami. To musiał by ć wypadek. Przecie Ŝ nie Ŝuł skarpetek celowo. Kto by 
robił co ś takiego? 
        Opanowany, zimna krew, pomy ślał Potter. 
        - Mo Ŝe chodzi o podobny wypadek. 
        - To zwyczajny wypadek, co po świadczam jako urz ędnik federalny, Lou. 
        - Niewa Ŝne. Zastrzel ę jedn ą z nich. Ene due rabe... 
        - Posłuchaj mnie, Lou... 
        Brak odpowiedzi. 
        - Mog ę mówi ć do ciebie Lou? 
        - Otoczyli ście nas, nie? Posadziłe ś na drzewach tych gnojków z broni ą, 
chocia Ŝ nie potrafi ą nawet utrzyma ć si ę na gał ęzi. Chyba mo Ŝesz do mnie mówi ć, 
jak ci si ę podoba. 
        - Posłuchaj mnie, Lou. Sytuacja jest napraw dę ci ęŜka. 
        - Nie dla mnie. Dla mnie w ogóle nie jest c i ęŜka. Mam tu śliczn ą 
blondyneczk ę. Tyle Ŝe bez cycków. I j ą sobie wybior ę. 
        Bawi si ę z nami. Blefuje na osiemdziesi ąt procent. 
        - Lou, Wilcox był zupełnie odsłoni ęty. Nasz człowiek był oddalony nie 
wi ęcej ni Ŝ osiemdziesi ąt jardów, miał M-16 z celownikiem optycznym. Nasi 
snajperzy potrafi ą sprz ątn ąć człowieka z tysi ąca jardów. 
        - Ale dzisiaj mocno wieje. Mo Ŝe nie wzi ął poprawki na wiatr. 
        - Gdyby śmy chcieli zabi ć twojego człowieka, ju Ŝ by nie Ŝył. 
        - Jeszcze raz ci mówi ę, to niewa Ŝne. Wypadek czy nie - warkn ął - musz ę 
nauczy ć twoich ludzi manier. 
        Blefował, ale ju Ŝ na sze śćdziesi ąt procent. 
        Spokojnie, powiedział sobie Potter. K ątem oka dostrzegł, Ŝe młody Derek 
Elb wyciera dłonie w spodnie i wkłada do ust kawałe k gumy do Ŝucia. Budd 
spacerował nerwowo, spogl ądaj ąc przez okno. 
        - Uznajmy to za niefortunny wypadek, Lou, i  zacznijmy rozmawia ć o tym, o 
czym powinni śmy. 
        - Rozmawia ć? - Wydawał si ę szczerze zaskoczony. - O czym mamy rozmawia ć? 
        - O wielu rzeczach - rzekł niemal lekkim to nem Potter. - Po pierwsze, 
czy wszyscy dobrze si ę czuj ą? Nie macie Ŝadnych rannych? 
        Instynkt kazał mu zapyta ć zwłaszcza o dziewczynki, ale negocjatorzy 
staraj ą si ę unika ć rozmów o zakładnikach. Porywacz musi my śle ć, Ŝe je ńcy nie s ą 
warto ściow ą kart ą przetargow ą. 



        - Shep jest troch ę wytr ącony z równowagi, ale poza tym wszyscy czuj ą si ę 
doskonale. Zadzwo ń zapyta ć za pi ęć minut. Jedna osoba mo Ŝe si ę poczu ć troch ę 
gorzej. 
        Potter znów zadał sobie pytanie: co ona mów iła? Przypomniał sobie twarz 
Melanie. Usta rozchylone, potem zaokr ąglone... 
        - Potrzeba wam jakich ś środków medycznych? 
        - Tak. 
        - Czego? 
        - Helikoptera do ewakuacji. 
        - To do ść wygórowane Ŝyczenie, Lou. Miałem na my śli banda Ŝe, morfin ę, 
coś z tych rzeczy. Środki dezynfekcyjne. 
        - Morfina? Chyba nie po to, Ŝeby nas przymuli ć, co? Chocia Ŝ pewnie by ś 
tak chciał. 
        - Nie dostaliby ście a Ŝ tyle, Ŝeby odjecha ć, Lou. Trzeba wam czego ś? 
        - Tak, trzeba nam kogo ś zastrzeli ć. Blondyneczk ę. Wsadzi ć jej kulk ę 
między cycki, których w ogóle nie ma. 
        - Przecie Ŝ nikomu nic z tego nie przyjdzie, prawda? 
        Lubi mówi ć, my ślał Potter. Jest niezrównowa Ŝony, ale lubi mówi ć. Czasami 
trudno przełama ć milczenie. Małomówni s ą najbardziej niebezpieczni. Agent 
przygotował si ę do długiego, uwa Ŝnego słuchania. Musiał przenikn ąć my śli 
Handy’ego. Przej ąć jego sposób mówienia, odgadywa ć, co zaraz powie, jakich u Ŝyje 
słów. Potter był gotów ci ągnąć t ę gr ę cał ą noc, by zanim b ędzie ju Ŝ po 
wszystkim, cz ęść jego osobowo ści stała si ę Louisem Jeremiahem Handym. 
        - Jak si ę nazywasz, bo zapomniałem - odezwał si ę Handy. 
        - Arthur Potter. 
        - Mówi ą ci Art? 
        - Raczej Arthur. 
        - Masz jakie ś informacje o mnie? 
        - Troch ę. Niewiele. 
        Podczas ucieczki zabiłem stra Ŝnika, pomy ślał odruchowo Potter. 
        - Jak uciekali śmy, zabiłem stra Ŝnika. Wiedziałe ś o tym? 
        - Tak. 
        I dziewczyna bez cycków to dla mnie pryszcz , pomy ślał Potter. 
        - I mog ę zabi ć blondyneczk ę, nie mrugn ąwszy okiem. 
        Potter wcisn ął guzik wyciszenia głosu, dzi ęki któremu Handy nie mógł go 
słysze ć. 
        - O której dziewczynie on mówi? - spytał Le Bowa. - Blondynka, dwana ście 
lat albo mniej. 
        - Jeszcze nie wiem - odparł wywiadowca. - N ie da si ę zajrze ć do środka i 
mamy za mało informacji. 
        - Dlaczego w ogóle chcesz komu ś robi ć krzywd ę, Lou? - powiedział do 
słuchawki Potter. 
        Zmieni temat, pomy ślał. 
        Lecz Handy odparł: 
        - A czemu nie? 
        Potter znał teori ę i doskonale wiedział, Ŝe powinien z nim mówi ć o 
błahych i zabawnych rzeczach, przeci ągaj ąc rozmow ę i zjednuj ąc go. Jedzenie, 
sport, pogoda, warunki w rze źni, napoje. Zasada numer jeden brzmi: nigdy nie 
rozmawiaj z porywaczem o samym zaj ściu. Jednak Handy groził śmierci ą jednej z 
zakładniczek i Potter ocenił, Ŝe prawdopodobie ństwo blefu z jego strony zmalało 
do trzydziestu procent; nie mógł wi ęc sobie pozwoli ć na gaw ędzenie z nim o 
hamburgerach i futbolu. 
        - Lou, wydaje mi si ę, Ŝe wcale nie chcesz nikogo zabija ć. 
        - Jak to sobie wykombinowałe ś? 
        Potter parskn ął wymuszonym śmiechem. 
        - Je Ŝeli zaczniesz zabija ć zakładniczki, b ędę musiał doj ść do wniosku, 
Ŝe masz zamiar wszystkie powystrzela ć. Wtedy wy śl ę oddział specjalny, który was 
stamt ąd wyci ągnie. 
        Handy za śmiał si ę cicho. 
        - Gdyby ś miał ten oddział. 
        Potter i LeBow spojrzeli po sobie z zaniepo kojeniem. 



        - Mam go - powiedział Potter. Ruchem głowy wskazał arkusz i cz ęść z 
nagłówkiem „Blef”. LeBow zanotował: „Handy poinform owany o nieobecno ści HRT”. 
        - Prosisz mnie, Ŝebym si ę wstrzymał z zabijaniem dziewczyny? 
        - Prosz ę, Ŝeby ś nikogo nie zabijał. 
        - Sam nie wiem. Mam zabija ć czy nie? Wiesz, jak to czasem jest, sam nie 
wiesz, czego wła ściwie chcesz. Pizz ę czy hamburgera. Nie mo Ŝesz si ę, kurwa, 
zdecydowa ć. 
        Potter poczuł, Ŝe serce na moment przestaje mu bi ć; zdawało mu si ę, Ŝe 
Handy mówi szczerze: naprawd ę nie umie si ę zdecydowa ć. Je Ŝeli oszcz ędzi 
dziewczynk ę, to nie dzi ęki rozs ądnym argumentom Pottera, ale przez własny 
kaprys. 
        - Co ś ci powiem, Lou. Przeprosz ę ci ę za tamten strzał. Dam ci słowo, Ŝe 
to si ę wi ęcej nie powtórzy, a ty nie zastrzelisz dziewczyny. Co ty na to? 
        Spryciarz, cały czas my śli, kalkuluje. Potter nie potrafił znale źć u 
niego Ŝadnej cechy psychopaty. Napisał na kartce: „IQ?” i podsun ął j ą LeBowowi. 
        „Nie mam”. 
        Handy nucił jak ąś melodi ę. Potter słyszał t ę piosenk ę dawno temu, ale 
nie potrafił sobie przypomnie ć gdzie i kiedy. Potem rozległ si ę wzmocniony 
gło śnikiem głos Handy’ego: 
        - Mo Ŝe jeszcze zaczekam. 
        Potter odetchn ął. LeBow pokazał mu wzniesiony kciuk, a Budd u śmiechn ął 
si ę. 
        - Ciesz ę si ę, Lou. Naprawd ę. Jak stoicie z jedzeniem? 
        Mówisz serio? - uprzedził Potter. 
        - A ty co, najpierw jeste ś gliniarz, potem zgrywasz si ę na piel ęgniark ę, 
a teraz zacz ąłe ś robi ć w aprowizacji? 
        - Po prostu chc ę, Ŝeby wszyscy w miar ę dobrze si ę czuli. Dostaniecie 
kanapki i co ś do picia, mo Ŝe by ć? 
        - Nie jeste śmy głodni. 
        - Noc mo Ŝe by ć długa. 
        Teraz albo milczenie, albo: To wcale nie po trwa tak długo. 
        - Nie s ądzę, Ŝeby to miało tak długo trwa ć. Słuchaj, Art, mo Ŝesz mi 
wciska ć gadk ę o jedzeniu, lekach i innym gównie. Chcemy jednak c zego ś innego i 
lepiej b ędzie, jak dostaniemy wszystko, bez takiego zawracan ia dupy, bo inaczej 
zaczynam zabija ć, jedn ą po drugiej. 
        - Dobrze, Lou. Powiedz, czego chcecie. 
        - Najpierw z nimi pogadam. Potem wróc ę do ciebie. 
        - Kim s ą ci „oni”, Lou? 
        - Szlag by ci ę trafił, Art, przecie Ŝ wiesz. Shep i moi dwaj bracia. 
        LeBow stukn ął Pottera w rami ę i pokazał na ekran monitora, gdzie 
wyświetlił si ę tekst: 
         
        Handy jest jednym z trójki braci. Robert, 2 7 lat, ścigany listem 
gończym. Ostatnie miejsce zamieszkania, Seattle; podej rzany o powa Ŝną kradzie Ŝ, 
nie stawił si ę na procesie, uciekł ze stanu. Najstarszy brat, Rud y, gdy zgin ął 
pi ęć lat temu, miał 40 lat. Sze ść strzałów w tył głowy, sprawca nieznany. 
Podejrzany był Handy; nigdy nie postawiono mu zarzu tu. 
         
        Potter zamy ślił si ę nad genealogi ą Handy’ego. Jak wygl ądała, od kogo si ę 
wywodził? 
        - Twoi bracia, Lou? - zapytał. - Naprawd ę? S ą tam razem z tob ą? 
        Milczenie. 
        - I czterej kuzyni Shepa. 
        - No to macie tam spory tłok. Kto ś jeszcze? 
        - Doktor Holliday, Bonnie i Clyde, Ted Bund y, od cholery bandytów z 
Mortal Kombat i Luke Skywalker. I głodny duch Jeffr eya Dahmera. 
        - Chyba lepiej b ędzie, jak si ę poddamy, Lou. 
        Handy znów wybuchn ął śmiechem. Potter był zadowolony z tej w ątłej nici 
porozumienia. Poza tym cieszył si ę, Ŝe udało mu si ę powiedzie ć magiczne słowo 
„podda ć si ę”. Teraz Handy b ędzie musiał wzi ąć je pod rozwag ę. 



        - Mój siostrzeniec zbiera komiksy - powiedz iał agent. - Na pewno ucieszy 
si ę z autografu. Pewnie nie ma tam Spidermana, co? 
        - Mo Ŝe by si ę znalazł. 
        Odezwał si ę faks i po chwili wypluł kilka kartek. LeBow przerz ucił je 
szybko, zatrzymał wzrok na jednej i nagryzmolił u g óry „ZAKŁADNICZKI”. Pokazał 
nazwisko dziewczynki i kilka linijek odr ęcznego pisma obok. Były to wst ępne 
informacje od Angie Scapello. 
        Negocjacje z porywaczami zakładników to ci ągły proces badania granic. 
Potter przeczytał faks i jeden szczegół przykuł jeg o uwag ę. 
        - Lou, chciałbym ci ę o co ś zapyta ć - rzucił od niechcenia. - Jedna z 
dziewczynek jest powa Ŝnie chora. Zgodziłby ś si ę j ą uwolni ć? 
        Zadziwiaj ące, jak wiele mog ą zdziała ć tak bezpo średnie pro śby. Wystarczy 
zada ć pytanie i zamilkn ąć. 
        - Naprawd ę? - Handy wydawał si ę zaciekawiony. - Chora? Co jej jest? 
        - Ma astm ę. - Mo Ŝe Ŝarty na temat komiksowych bohaterów wywarły jaki ś 
wpływ na Handy’ego. 
        - Która to? 
        - Czterna ście lat, krótkie blond włosy. 
        Kiedy Handy przygl ądał si ę zakładniczkom, Potter nasłuchiwał odgłosów w 
tle - odległych i głuchych. 
        - Je Ŝeli nie dostanie lekarstwa, mo Ŝe umrze ć - powiedział Potter. - 
Wypuść j ą, zrób to dla mnie, a gdy przyst ąpimy do powa Ŝnych negocjacji, nie 
zapomnę tego gestu. Wiesz co, je Ŝeli j ą wypu ścisz, wł ączymy wam pr ąd. B ędziecie 
mieli troch ę światła. 
        - Wł ączysz zasilanie? - zapytał Handy tak nagle, Ŝe Potter drgn ął 
zaskoczony. 
        - Sprawdzili śmy to. Budynek jest stary. Instalacja nie jest 
przystosowana do naszego pr ądu. - Potter wskazał rubryk ę „Blef” i LeBow zrobił 
odpowiedni ą notatk ę. - Ale przeprowadzimy kabel i b ędziecie mieli światło. 
        - Zrób to, wtedy pogadamy. 
        Handy zaczynał mie ć nieznaczn ą przewag ę. Czas postawi ć twarde warunki. 
        - Dobra, co ś za co ś. Posłuchaj, Lou, musz ę ci ę ostrzec. Nie próbuj 
wydosta ć si ę z budynku. Snajperzy maj ą was na celowniku. W środku jeste ście 
bezpieczni. 
        Potter spodziewał si ę, Ŝe Handy dostanie małego ataku zło ści. Zacznie 
kl ąć i rzuca ć wyzwiskami. 
        - Zawsze jestem bezpieczny - szepn ął do telefonu Handy. - Kule 
przenikaj ą mnie na wylot, nie robi ąc mi krzywdy. Za Ŝywam silne lekarstwo. Kiedy 
będę miał światło? 
        - Za dziesi ęć, pi ętna ście minut. Oddaj nam Beverly, Lou. Je śli to 
zrobisz... 
        Trzask. 
        - Cholera - mrukn ął Potter. 
        - Za du Ŝo gorliwo ści - powiedział LeBow, a Potter skin ął głow ą. Popełnił 
klasyczny bł ąd, negocjuj ąc przeciw sobie. Zawsze czekaj, Ŝeby druga strona sama 
o co ś poprosiła. Kiedy wyczuł wahanie Handy’ego, zacz ął naciska ć, co zrozumiałe, 
podwyŜszaj ąc stawk ę. Ale odstraszył kupca. Jednak w pewnym momencie mu siałby to 
zrobi ć. Napastników mo Ŝna naciska ć do pewnego momentu i do pewnego stopnia 
przekupi ć. Połowa sukcesu zale Ŝała od wyczucia, kiedy co nale Ŝało zrobi ć. 
        Potter wezwał Stillwella i poinformował go,  Ŝe ostrzegł porywaczy, by 
nie opuszczali rze źni. 
        - Gdyby wyszli, masz zielone światło, pami ętaj. 
        - Tak jest - odparł Stillwell. 
        - Kiedy ma przyjecha ć ten samochód z generatorem? - zapytał Budda 
Potter. 
        - Za dziesi ęć minut. - Kapitan patrzył przez okno pos ępnym wzrokiem. 
        - O co chodzi, Charlie? 
        - O nic. My śl ę sobie tylko, jak to dobrze, Ŝe wybiłe ś mu z głowy 
strzelanie do dziewczynki. 
        Potter miał wra Ŝenie, Ŝe my śli Budda zaprz ąta co ś wi ęcej. Powiedział 
jednak tylko: 



        - Wła ściwie to sam Handy postanowił nie strzela ć. Nie miałem w tym 
Ŝadnego udziału. Kłopot w tym, Ŝe na razie nie wiem, dlaczego tak postanowił. 
        Potter odczekał pi ęć minut, a potem wcisn ął guzik szybkiego wybierania 
numeru. 
        Dzwonków było chyba z tysi ąc. 
        - Mógłby ś to troch ę ściszy ć, Tobe? - Potter wskazał umieszczony wysoko 
gło śnik. 
        - Jasne... jest poł ączenie. 
        - Tak? - szczekn ął w gło śniku Handy. 
        - Lou, za jakie ś dziesi ęć minut b ędziecie mieli lini ę zasilania. 
        Cisza. 
        - Co z t ą dziewczynk ą, z Beverly? 
        - Nie dostaniesz jej - odrzekł szorstko, ja k gdyby zdziwiony, Ŝe Potter 
jeszcze si ę tego nie domy ślił. 
        Na chwil ę zapadło milczenie. 
        - Sam powiedziałe ś, Ŝe je śli b ędzie pr ąd... 
        - Powiedziałem, Ŝe si ę zastanowi ę. Zastanowiłem si ę i nie dostaniecie 
jej. 
        Nigdy nie daj si ę wci ągnąć w drobne sprzeczki. 
        - A zastanawiałe ś si ę z kumplami nad tym, czego chcecie? 
        - Powiem ci potem, Art. 
        - Miałem nadziej ę... 
        Trzask. 
        - Koniec poł ączenia - oznajmił Tobe. 
         
        Stillwell wprowadził do samochodu policjant a, niskiego i smagłego 
człowieka. M ęŜczyzna, zabezpieczywszy bro ń, oparł nieszcz ęsny karabin o ścian ę i 
zbli Ŝył si ę do Pottera. 
        - Przykro mi. Siedziałem na gał ęzi i nagle ten podmuch wiatru... 
        - Dostali ście rozkaz, by rozładowa ć bro ń - warkn ął Potter. 
        Gliniarz drgn ął, zmieszany rozgl ądaj ąc si ę po wn ętrzu furgonetki. 
        - No - powiedział Stillwell, wygl ądaj ący troch ę zabawnie w kamizelce 
kuloodpornej nało Ŝonej pod marynark ę. - Powiedz agentowi Potterowi to, co mnie 
powiedziałe ś. 
        Policjant utkwił w nim lodowate spojrzenie,  oburzony nowym układem 
dowodzenia. Zwrócił si ę do Pottera: 
        - Nie dostałem tego rozkazu. Miałem załadow aną bro ń od pocz ątku. Tak ą 
mamy procedur ę. 
        Stillwell skrzywił si ę, ale rzekł: 
        - Bior ę za to odpowiedzialno ść, panie Potter. 
        - Rany... - Charlie Budd wyst ąpił naprzód. - Agencie Potter - zwrócił 
si ę do niego oficjalnie. - To moja wina. Wył ącznie moja. 
        Potter spojrzał na niego pytaj ąco. 
        - Nie poleciłem snajperom, Ŝeby rozładowali bro ń. Zgodnie z rozkazem 
powinienem to zrobi ć. Doszedłem jednak do wniosku, Ŝe nie mog ę mie ć na polu 
bezbronnych ludzi. To moja wina. Ani tego funkcjona riusza, ani Deana. 
        - Zejdziesz ze stanowiska i przejdziesz do bazy na tyłach. Id ź si ę 
zameldowa ć agentowi Hendersonowi - po krótkim namy śle odezwał si ę do policjanta 
Potter. 
        - Ale to nie moja wina. To był wypadek. 
        - W moich akcjach nie ma wypadków - rzekł z imno Potter. 
        - Ale... 
        - To wszystko - przerwał Dean Stillwell. - Usłyszałe ś rozkaz. 
Odmaszerować. 
        Policjant chwycił bro ń i wyskoczył z samochodu. 
        - Przykro mi - rzekł Budd. - Zrobi ę to samo. Dean powinien by ć tu 
asystentem, nie ja. 
        Potter odci ągnął kapitana na bok i szepn ął do niego: 
        - Potrzebuj ę twojej pomocy, Charlie. Podj ąłe ś jednak samodzieln ą 
decyzj ę, kieruj ąc si ę własnym przekonaniem. Nie tego od ciebie oczekuj ę, 
rozumiesz? 



        - Tak jest. 
        - Dalej chcesz by ć w sztabie? 
        Budd wolno pokiwał głow ą. 
        - Dobra, id ź do ludzi i rozka Ŝ im rozładowa ć bro ń. 
        - Agencie... 
        - Arthur. 
        - Musz ę i ść do domu, spojrze ć w oczy mojej Ŝony i powiedzie ć jej, Ŝe nie 
posłuchałem rozkazu agenta FBI. 
        - Długo jeste ś Ŝonaty? 
        - Trzyna ście lat. 
        - Poznali ście si ę na pocz ątku szkoły średniej? 
        Budd u śmiechn ął si ę ze smutkiem. 
        - Jak ma na imi ę? 
        - Meg. Margaret. 
        - Macie dzieci? 
        - Dwie dziewczynki. - Budd nadal miał niet ęgą min ę. 
        - Id ź ju Ŝ. Zrób, o co prosz ę. - Potter utkwił w nim spojrzenie. 
        Kapitan westchn ął. 
        - Tak jest. To si ę ju Ŝ nie powtórzy. 
        - Nie podno ś głowy. - Potter u śmiechn ął si ę. - I tym razem nikogo nie 
wyznaczaj do zadania. 
        - Tak jest. Sam wszystkich sprawdz ę. 
        Stillwell przygl ądał si ę ze współczuciem Buddowi, który jak niepyszny 
wyszedł z furgonetki. 
        Tobe układał stos kaset magnetofonowych. Ws zystkie rozmowy z porywaczami 
miały by ć nagrywane. Magnetofon miał wbudowany dwusekundowy opóźniacz, a 
elektroniczny głos co minut ę podawał czas, nie blokuj ąc przy tym rozmowy. Geller 
spojrzał na Pottera. 
        - Kto to powiedział: „Poznałem wroga - to m y”. Napoleon? Eisenhower? 
        - Chyba Pogo - odparł Potter. 
        - Kto? 
        - Posta ć z komiksu - powiedział LeBow. - Z dawnych czasów. Nie mo Ŝesz 
pami ęta ć. 
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        W pomieszczeniu robiło si ę coraz ciemniej. 
        Było dopiero wczesne popołudnie, ale niebo zaci ągnęło si ę sinymi 
chmurami, a małe okna w rze źni nie wpuszczały do środka zbyt wiele światła. 
Muszę mie ć ten pr ąd i to ju Ŝ, my ślał Lou Handy, patrz ąc w g ęstniej ący półmrok. 
        Z ciemnego sufitu kapała woda, kołysały si ę ci ęŜkie ła ńcuchy. Wsz ędzie 
haki i górne przeno śniki. Zardzewiałe maszyny wygl ądały jak cz ęści samochodów, 
którymi bawił si ę olbrzym, lecz w pewnym momencie znudził si ę i cisn ął nimi o 
podłog ę. 
        Olbrzym, Handy za śmiał si ę w duchu. Co ja, do cholery, pieprz ę? 
        Spacerował po parterze rze źni. Co za dzikie miejsce. Jak to jest, 
zarabia ć kas ę na rozwalaniu zwierz ąt? Handy pracował w wielu miejscach. Zwykle 
odwalał ci ęŜką robot ę. Nikt nie pozwalał mu obsługiwa ć Ŝadnych skomplikowanych 
maszyn, dzi ęki którym mógłby zarobi ć dwa albo trzy razy wi ęcej. Ka Ŝdą robot ę 
tracił po miesi ącu albo dwóch. Kłótnie z brygadzistami, skargi, bój ki, chlanie w 
szatniach. Nie miał cierpliwo ści ani ochoty przebywa ć z lud źmi, którzy nie 
rozumieli, Ŝe nie jest taki jak oni. śe jest wyj ątkowy. śaden kutas si ę nie 
pokapował. 
        Podłoga była z twardego jak beton drewna. P i ęknie spojony d ąb. Handy nie 
był rzemie ślnikiem jak Rudy, ale umiał doceni ć dobr ą robot ę. Jego brat Ŝył z 
kładzenia podłóg. Nagle Handy poczuł, jak ogarnia g o zło ść na tego gnoja, 
Pottera. Z jakiego ś powodu agent przypomniał mu Rudy’ego. Rozw ścieczył tym 
Handy’ego, który zapragn ął mu odpłaci ć. 



        Poszedł do pomieszczenia, gdzie umie ścił zakładniczki. Było półokr ągłe, 
wyło Ŝone kafelkami, bez okien. Odpływ na krew. Pomy ślał, Ŝe gdyby kto ś tutaj 
strzelił, wszystkim obecnym pop ękałyby b ębenki. 
        Tym sikorkom i tak wszystko jedno, pomy ślał. Przyjrzał si ę im po kolei. 
Dziwne, ale wi ększo ść z tych dziewczyn była ładna. Zwłaszcza najstarsza,  ta z 
ciemnymi włosami. Ta, która patrzyła na niego tak, jakby chciała powiedzie ć: 
„Odpieprz si ę”. Ciekawe, ile ma lat: siedemna ście, osiemna ście? U śmiechn ął si ę. 
Odwróciła oczy. Handy popatrzył na pozostałe. No, ł adne. Dziwiło go to jak 
cholera. Przecie Ŝ wszystkie s ą kalekami i człowiek by si ę spodziewał, Ŝe 
dostrze Ŝe na ich twarzach jak ąś t ępot ę, jak u niedorozwini ętych dzieciaków - 
nawet gdyby były ładne, zawsze co ś b ędzie nie tak, jak powinno. Ale nie, 
wygl ądały całkiem normalnie. Kurwa, Ŝeby tylko tak nie płakały. Wydaj ą takie 
okropne d źwi ęki... S ą przecie Ŝ głuche - nie powinny tak skrzecze ć! 
        Nagle Handy’emu stan ął przed oczyma jego brat. 
        W miejscu, gdzie czaszka Rudy’ego ł ączyła si ę z kr ęgosłupem, pojawiła 
si ę czerwona kropka. Potem coraz wi ęcej, mały pistolet za ka Ŝdym razem 
podskakiwał mu w r ęce. Ciałem brata wstrz ąsnęło, potem Rudy zesztywniał i po 
krótkim upiornym ta ńcu znieruchomiał. 
        Handy doszedł do wniosku, Ŝe nienawidzi Arta Pottera bardziej, ni Ŝ 
przypuszczał. 
        Poczłapał z powrotem do Wilcoxa i Bonnera, wyci ągnął z płóciennego worka 
pilota i zacz ął skaka ć po kanałach przeno śnego telewizorka na baterie, który 
stał na beczce olejowej. Mówili o nich we wszystkic h lokalnych programach i 
jednej ogólnokrajowej sieci. Jeden prezenter powied ział, Ŝe Lou Handy ma swoje 
pi ęć minut czy co ś w tym stylu. Gliny kazały reporterom trzyma ć si ę tak daleko 
od nich, Ŝe na ekranie nie było wida ć nic znajomego, Ŝadnego punktu zaczepienia. 
Przypomniał sobie spraw ę O. J. Simpsona. W telewizji pokazywali białego 
mustanga, który jechał autostrad ą, a potem zaparkował pod jego domem. Śmigłowce 
kr ąŜyły tak blisko, Ŝe wida ć było twarz kierowcy i gliniarza czekaj ącego na 
podje ździe. Wszyscy biali w świetlicy wi ęziennej my śleli sobie: rozpierdoli ci 
łeb, czarnuchu. Wszyscy czarni my śleli: naprzód, O. J.! Jeste śmy z tob ą, bracie! 
        Handy ściszył telewizor. Pojebane miejsce, pomy ślał, rozgl ądaj ąc si ę po 
rze źni. Czuł zapach gnij ącego ścierwa. 
        Drgn ął, bo usłyszał czyj ś głos: 
        - Wypu ść je i zatrzymaj mnie. 
        Poszedł do pomieszczenia w kafelkach. Kucn ął i spojrzał na kobiet ę. 
        - Kim jeste ś? 
        - Ich nauczycielk ą. 
        - To umiesz miga ć r ękami tak jak one, nie? 
        - Umiem. - Patrzyła twardo na Handy’ego. 
        - Pojebany j ęzyk - powiedział Handy. 
        - Wypu ść je, prosz ę. Mnie mo Ŝesz zatrzyma ć. 
        - Zamknij si ę - uci ął i odszedł. 
        Wyjrzał przez okno. Na szczycie wzniesienia  stała wysoka policyjna 
furgonetka. Mógłby si ę zało Ŝyć, Ŝe wła śnie tam siedzi Art Potter. Handy 
wyci ągnął z kieszeni pistolet i wycelował do Ŝółtego kwadratu na boku samochodu. 
Wziął poprawk ę na odległo ść i wiatr. Opu ścił bro ń. 
        - Mogli ci ę stukn ąć, gdyby chcieli! - zawołał do Wilcoxa. - Tak mi 
powiedział. 
        Wilcox te Ŝ patrzył przez okno. 
        - Glin od metra - powiedział w zadumie. - K to to był? Ten gnój, z którym 
gadałe ś? 
        - Z FBI. 
        - Ja pierdziel ę - odezwał si ę Bonner. - To mamy tu fedzia? 
        - Zerwali śmy si ę z federalnego pierdla. My ślałe ś, Ŝe kto nas goni? 
        - Tommy Lee Jones - odparł Bonner. Grubas z atrzymał na chwil ę wzrok na 
nauczycielce. Potem na dziewczynce ubranej w kwieci st ą sukienk ę i białe 
podkolanówki. 
        Handy zauwa Ŝył to. Co za skurwiel. 
        - Nie, Sonny. Trzymaj go w swoich śmierdz ących gaciach, słyszysz? Albo 
go stracisz. 



        Bonner burkn ął co ś w odpowiedzi. Zawsze si ę wkurzał, kiedy słusznie go o 
coś oskar Ŝano. Zaraz si ę je Ŝył. 
        - Odpierdol si ę. 
        - Mam nadziej ę, Ŝe chocia Ŝ jednemu zrobiłem dodatkow ą dziur ę w dupie - 
powiedział Wilcox swoim flegmatycznym tonem, który był jednym z powodów 
sympatii, jak ą czuł do niego Handy. 
        - Powiedz, ile mamy? - spytał go Lou. 
        - Te dwie śrutówki i prawie czterdzie ści kul - odrzekł Wilcox. - Jeden 
smitty z sze ścioma nabojami, nie, czekaj, z pi ęcioma. Ale s ą jeszcze glocki z 
kup ą amunicji. Trzysta sztuk. 
        Handy przemierzał wzdłu Ŝ i wszerz rze źni ę, przeskakuj ąc kału Ŝe wody. 
        - Ten cholerny płacz działa mi na nerwy - w arkn ął w ko ńcu. - My śle ć si ę, 
kurwa, nie da. Ta gruba jest najgło śniejsza. W ogóle nie wiem, co si ę tam 
dzieje. Ten agent strasznie kr ęcił. Nie wierz ę w ani jedno słowo. Sonny, 
zostaniesz z naszymi sikorkami. My z Shepem troch ę si ę rozejrzymy. 
        - A jak wrzuc ą gaz łzawi ący? - Bonner niepewnie wyjrzał przez okno. - 
Trzeba by mie ć jakie ś maski. 
        - Jakby wrzucili gaz łzawi ący, wystarczy naszcza ć na pojemnik - wyja śnił 
Handy. 
        - To działa? Gaz przestanie lecie ć? 
        - No. 
        - Ale cyrk. 
        Handy zajrzał do s ąsiedniego pomieszczenia. Starsza nauczycielka utkwi ła 
w nim spojrzenie ciemnych oczu. Była w nich hardo ść i co ś jeszcze. 
        - Jak si ę nazywasz? 
        - Donna Harstrawn. Ja... 
        - Powiedz mi, Donna, jak ona ma na imi ę? - zapytał wolno, wskazuj ąc 
najstarsz ą z uczennic, t ę ładn ą z długimi, czarnymi włosami. 
        Zanim nauczycielka zd ąŜył odpowiedzie ć, dziewczyna pokazała mu 
wyprostowany środkowy palec. Handy rykn ął śmiechem. 
        Bonner post ąpił naprzód, unosz ąc r ękę. 
        - Ty gówniaro. 
        Donna rzuciła si ę, by zasłoni ć dziewczyn ę, która uniosła pi ęści z 
promiennym u śmiechem. Dziewczynki zacz ęły wydawa ć ten swój pieprzony ptasi 
skrzek, a młodsza nauczycielka, blondynka, przestra szona uniosła w błagalnym 
geście dło ń. 
        Handy chwycił Bonnera za r ękę i odepchn ął. 
        - Nie bij, dopóki ci nie pozwol ę. - Wskazał nastolatk ę, pytaj ąc 
nauczycielk ę: - Jak jej, kurwa, na imi ę? 
        - Susan. Prosz ę, wypu ść... 
        - A tej? - Pokazuj ąc młodsz ą nauczycielk ę. 
        - Melanie. 
        Me-la-nie. Ta go naprawd ę wkurzyła. Kiedy j ą nakrył, jak patrzyła przez 
okno zaraz po strzelaninie, złapał j ą za rami ę, a ta mało si ę nie zesrała ze 
strachu. Pozwolił jej swobodnie chodzi ć po rze źni, bo wiedział, Ŝe nie narobi mu 
kłopotów. Z pocz ątku bawiło go, Ŝe jest tak ą płochliw ą myszk ą. Potem w ściekł si ę 
- na widok l ęku w jej oczach miał ochot ę tupn ąć nog ą, Ŝeby zobaczy ć, jak mysz 
podskakuje ze strachu. Brak ducha w kobiecie zawsze  doprowadzał go do szału. 
        Ta suka była zupełnym przeciwie ństwem Pris. Chciałby zobaczy ć, jak 
walcz ą ze sob ą. Pris wyci ągnęłaby nó Ŝ my śliwski, który czasem nosiła za 
stanikiem, rozgrzany od jej lewego cycka, i rzuciła by si ę na ni ą. Blondynka 
narobiłaby pod siebie. Wydawała si ę o wiele młodsza od Susan. 
        Tak, wła śnie Suze go zaciekawiła. M ętne oczy starej Donny nic mu nie 
powiedziały, młodsza nauczycielka miała w oczach ty lko strach i nic poza tym. 
Ale ta Miss Nastolatek... z jej oczu mo Ŝna było wyczyta ć sporo, a ona w ogóle 
si ę tym nie przejmowała. Handy domy ślał si ę, Ŝe jest bystrzejsza od tych dwóch 
razem wzi ętych. 
        I odwa Ŝniejsza. 
        Jak Pris, pomy ślał z uznaniem. 



        - Susan - powiedział wolno Handy. - Podobas z mi si ę. Masz jaja. Nie masz 
poj ęcia, co do ciebie mówi ę, ale mi si ę podobasz. - Zwrócił si ę do starszej 
nauczycielki: - Powiedz jej to. 
        Po chwili wahania Donna zacz ęła porusza ć r ękami. Susan posłała mu 
pogardliwe spojrzenie i odpowiedziała. 
        - Co mówi? - warkn ął Handy. 
        - Prosi, Ŝeby ś wypu ścił najmłodsze dziewczynki. 
        Handy złapał kobiet ę za włosy i mocno poci ągnął. Znów usłyszał ptasi 
skrzek. Melanie kr ęciła głow ą. Łzy płyn ęły jej ciurkiem po twarzy. 
        - Kurwa, co ona naprawd ę powiedziała? 
        - Powiedziała: „Id ź do diabła”. 
        Poci ągnął mocniej, wyrywaj ąc jej z czaszki k ępki farbowanych włosów. 
Stara zawyła z bólu. 
        - Powiedziała - wydyszała Donna - powiedzia ła: „Jeste ś dupek”. 
        Handy roze śmiał si ę i pchn ął nauczycielk ę na ziemi ę. 
        - Prosz ę! - zawołała. - Wypu ść dziewczynki. Zostaw mnie. Co za ró Ŝnica, 
czy masz jedn ą zakładniczk ę, czy sze ść? 
        - Bo mog ę par ę zastrzeli ć i jeszcze mi troch ę zostanie, głupia cipo. 
        Z trudem łapi ąc powietrze, odwróciła si ę szybko, jak gdyby weszła do 
pokoju i zastała tam nagiego m ęŜczyzn ę, który lubie Ŝnie si ę do niej u śmiecha. 
        Handy podszedł do Melanie. 
        - Ty te Ŝ s ądzisz, Ŝe jestem dupek? 
        Donna zacz ęła porusza ć dło ńmi, ale Melanie odpowiedziała, zanim starsza 
nauczycielka zd ąŜyła przetłumaczy ć pytanie. 
        - Co powiedziała? 
        - Powiedziała: „Dlaczego chcesz nam zrobi ć krzywd ę, Brutusie? Przecie Ŝ 
nic ci nie zrobiły śmy”. 
        - Brutusie? 
        - Tak ci ę nazywa. 
        Brutus. Brzmi znajomo, ale nie potrafił sob ie przypomnie ć, gdzie słyszał 
to imi ę. Zmarszczył brwi. 
        - Powiedz jej, Ŝe sama dobrze zna odpowied ź na to pytanie. 
        Wychodz ąc z ciemnego pomieszczenia, Handy zawołał: 
        - Hej, Sonny, zaczynam si ę uczy ć j ęzyka migowego. Poka Ŝę ci. 
        Bonner uniósł wzrok. 
        Handy uniósł wyprostowany palec środkowy. Trójka m ęŜczyzn wybuchn ęła 
śmiechem, po czym Handy i Wilcox ruszyli korytarzem,  który prowadził w gł ąb 
starej rze źni. Kiedy badali labirynty przej ść, ubojni i przetwórni, Handy spytał 
Wilcoxa: 
        - My ślisz, Ŝe b ędzie grzeczny? 
        - Sonny? Kurwa, chyba tak. Normalnie to by ju Ŝ si ę na nie rzucił jak 
kogut na kury. Nie ma to jednak jak setka uzbrojony ch gliniarzy za drzwiami, 
Ŝeby fiut ci zmi ękł. Co tu robili? - Wilcox gapił si ę na maszyny, długie stoły, 
przekładnie, regulatory i pasy. 
        - Jak ci si ę wydaje? 
        - Nie wiem. 
        - Przecie Ŝ to pierdolona rze źnia. 
        - Nazywa si ę „przetwórnia”. 
        - Mo Ŝemy je zastrzeli ć i wypatroszy ć. Te Ŝ urz ądzimy sobie przetwórni ę. 
        Wilcox pokazał star ą maszyn ę. 
        - Co to jest? 
        Handy podszedł bli Ŝej, Ŝeby lepiej si ę przyjrze ć. U śmiechn ął si ę. 
        - Stary silnik parowy. Sam zobacz. 
        - Co z nim robili? 
        - Widzisz, dlatego świat wpakował si ę w wielkie gówno - wyja śnił Handy. 
- Kiedy ś to była turbina. - Pokazał zardzewiał ą o ś z rdzewiej ącymi łopatkami. - 
Obracało si ę i odwalało cał ą robot ę. To był wiek pary i gazu. Potem przyszedł 
wiek elektryczno ści i ju Ŝ nie było wida ć, co porusza maszyn ą. Znaczy si ę, par ę i 
ogie ń wida ć, ale pr ądu nie. Pó źniej wybuchła druga wojna. Dzisiaj mamy wiek 
elektroniki. Komputery i tak dalej. Za choler ę nie wida ć, jak co działa. 



Patrzysz sobie na układ scalony i nic nie widzisz, chocia Ŝ wszystko pracuje jak 
nale Ŝy. Stracili śmy nad tym kontrol ę. 
        - Strasznie to pojebane. 
        - Co, Ŝycie czy to, co powiedziałem? 
        - Nie wiem. Chyba wszystko. śycie. 
        Znale źli si ę w du Ŝej, ciemnej pieczarze. Pewnie jaki ś magazyn. Tylne 
wyj ście zostało zaklinowane albo zabezpieczone ła ńcuchem. 
        - Mog ą wysadzi ć drzwi - rzekł Wilcox. - Wystarczy par ę ładunków 
wybuchowych. 
        - Mog ą te Ŝ na nas spu ści ć bomb ę atomow ą. Wszystko jedno, dziewczyny i 
tak zgin ą. Sami si ę o to prosz ą, wi ęc dostan ą. 
        - A winda? 
        - Nic si ę nie da zrobi ć - powiedział Handy, patrz ąc na du Ŝą wind ę 
towarow ą. - Jak b ędą si ę chcieli spu ści ć na, linach, mo Ŝe si ę uda stukn ąć kilku 
pierwszych. I pami ętaj, zawsze celuj w szyj ę. 
        Wilcox zerkn ął na niego i wycedził: 
        - To co b ędzie? 
        Znowu mam to co ś w oczach, pomy ślał Handy. Pris zawsze tak mówi. Niech 
to szlag, t ęsknił za ni ą. Chciał poczu ć zapach jej włosów, usłysze ć brz ęk jej 
bransoletek, kiedy zmieniała biegi w samochodzie, p oczu ć j ą pod sob ą, jak wtedy 
gdy si ę pieprzyli na puszystym dywanie w jej mieszkaniu. 
        - Ode ślemy im jedn ą - powiedział. - Dziewczyn ę? 
        - Tak. 
        - Któr ą? 
        - Nie wiem. Mo Ŝe t ę Susan. Jest niezła. Podoba mi si ę. 
        - Pewnie b ędzie pierwsza do r Ŝni ęcia - rzekł Wilcox. - Dobry pomysł, 
Ŝeby zeszła Bonnerowi z oczu. Zało Ŝę si ę, Ŝe jeszcze przed zachodem sło ńca 
zacz ąłby j ą obw ąchiwa ć. Albo t ą drug ą, Melanie. 
        - Nie - odparł Handy. - Najsłabsze trzeba z ostawi ć. 
        - Jestem za. 
        - Dobra, niech b ędzie Susan. - Za śmiał si ę. - Nie ka Ŝda mo Ŝe mi mówi ć w 
oczy, Ŝe jestem dupek, tyle ci powiem. 
         
        Melanie mocno obj ęła ramiona Kielle, wyj ątkowo muskularne jak na 
ośmiolatk ę, wyci ągaj ąc r ękę, by pogładzi ć jedn ą z bli źniaczek. 
        Dziewczynki siedziały wci śni ęte mi ędzy ni ą a Susan. Melanie musiała 
przyzna ć sama przed sob ą, Ŝe ów gest tylko cz ęściowo miał doda ć otuchy młodszym; 
szukała te Ŝ pociechy dla siebie; chciała by ć blisko swej ulubionej uczennicy. 
        Ci ągle dr Ŝały jej r ęce. Zdenerwowała si ę, kiedy Brutus przyłapał j ą na 
wygl ądaniu przez okno, gdy usiłowała przekaza ć wiadomo ść policjantowi na polu. A 
kilka minut temu naprawd ę si ę przeraziła, poniewa Ŝ Brutus pokazał j ą palcem, 
pytaj ąc pani ą Harstrawn o jej imi ę. 
        Zerkn ęła w stron ę Susan. Dziewczyna patrzyła ze zło ści ą na starsz ą 
nauczycielk ę. 
        - O co chodzi? - spytała na migi Melanie. 
        - Powiedziała mu, jak mam na imi ę. Nie powinna. Nie wolno nam z nimi 
współpracowa ć. 
        - Musimy - odpowiedziała pani Harstrawn. 
        - Musimy uwa Ŝać, Ŝeby si ę nie rozgniewali - dodała Melanie. 
        Susan za śmiała si ę szyderczo. 
        - Co za ró Ŝnica, czy si ę rozgniewaj ą, czy nie? Nie wolno nam si ę 
poddawać. To łajdacy. Najgorsi spo śród Innych. 
        - Nie mo Ŝemy... - zacz ęła Melanie. 
        Nied źwied ź tupn ął nog ą. Melanie poczuła wibracje i drgn ęła. Jego grube 
usta poruszały si ę bardzo szybko, wi ęc Melanie zdołała wyczyta ć tylko: 
„Zamknijcie si ę”. Odwróciła wzrok. Nie potrafiła znie ść widoku jego twarzy, 
wywijaj ących si ę na zewn ątrz włosków brody, tłustych porów skóry. 
        Jego oczy wci ąŜ zatrzymywały si ę na pani Harstrawn. I na Emily. 
        Kiedy na ni ą nie patrzył, Melanie powoli uniosła r ękę, przechodz ąc z 
ameryka ńskiego j ęzyka migowego na standardowy, z literowaniem słów. Był to mało 



por ęczny i wolny sposób porozumiewania si ę, ale nie wymagał szerokich gestów, 
tylko małych ruchów sam ą dłoni ą. 
        - Nie denerwuj ich - powiedziały jej palce.  - Spokojnie. - To gnoje. - 
Susan nie zamierzała rezygnowa ć z gwałtownej gestykulacji uproszczonego kodu. 
        - Jasne. Ale ich nie prowokuj! 
        - Nie zrobi ą nam krzywdy. Martwe do niczego im si ę nie przydamy. 
        Melanie poczuła bezsiln ą zło ść. 
        - Mog ą nam zrobi ć krzywd ę, wcale nas nie zabijaj ąc. 
        Susan skrzywiła si ę tylko i odwróciła wzrok. 
        Co jej zdaniem mamy zrobi ć? - pomy ślała wzburzona Melanie. Zabra ć im 
bro ń i ich pozabija ć? A jednocze śnie pomy ślała: dlaczego nie mog ę by ć do niej 
podobna? Wystarczy spojrze ć jej w oczy! Jaka silna! Osiem lat młodsza ode mnie , 
ale przy niej czuj ę si ę jak dziecko. 
        Jej zazdro ść moŜna było cz ęściowo przypisa ć wysokiemu miejscu, jakie 
Susan zajmowała w hierarchii świata Głuchych. Nie straciła słuchu po 
przyswojeniu sobie zdolno ści j ęzykowych - urodziła si ę głucha. Co wi ęcej, była 
dzieckiem niesłysz ących rodziców; Głucha w śród Głuchych. Ju Ŝ w wieku siedemnastu 
lat działała aktywnie na rzecz praw niesłysz ących, dostała stypendium w 
Gallaudet w Waszyngtonie, upierała si ę przy ameryka ńskim systemie, ignoruj ąc 
standardowy „gramatyczny” j ęzyk migowy, ostro sprzeciwiała si ę metodzie 
zmuszania głuchych do mówienia i czytania z ruchu w arg. Susan Phillips była 
nowocze śnie wykształcon ą młod ą kobiet ą, Głuch ą, pi ękną i siln ą. W trudnych 
chwilach Melanie wolała mie ć u boku jedn ą Susan ni Ŝ armi ę męŜczyzn. 
        Poczuła, Ŝe czyja ś mała r ączka szarpie jej bluzk ę. 
        - Nie bój si ę - powiedziała na migi do Anny. Bli źniaczki siedziały 
przytulone do siebie, policzek przy policzku, patrz yły na Melanie wielkimi, 
pełnymi łez oczami. Beverly siedziała samotnie z r ękami na kolanach i wzrokiem 
wbitym sm ętnie w podłog ę, łapi ąc z trudem oddech. 
        - Powinni tu by ć Jean Grey i Cyclops - powiedziała Kielle, maj ąc na 
myśli swoich dwóch ulubionych X-ludzi. - Mogliby ich r ozszarpa ć na kawałki. 
        - Nie, lepiej Potwór - sprzeciwiła si ę Shannon. - Pami ętasz? Ten, co 
miał ślep ą dziewczyn ę? - Shajmon z zapałem studiowała historyjki Jacka K irby’ego 
i sama zamierzała zosta ć autork ą komiksów o superbohaterach. 
        - I Gambit - dodała Kielle, pokazuj ąc tatua Ŝ Shannon. 
        W komiksach Shannon - zdaniem Melanie zaska kuj ąco dobrych jak na 
ośmioletni ą dziewczynk ę - pojawiały si ę postaci niepełnosprawne, jak niewidomi i 
niesłysz ący, które ratuj ąc innych ludzi i demaskuj ąc zbrodnie, zyskiwały moc 
odmiany. Dziewczynki - chuda i ciemnowłosa Shannon oraz niewysoka i jasnowłosa 
Kielle - zacz ęły dyskutowa ć o najlepszej broni, jaka mogłaby im pomóc si ę 
uratowa ć: optyczna, plazmowa czy parapsychologiczna. 
        Emily przez chwil ę łkała w r ękaw sukienki w czarne i fioletowe kwiaty. 
Potem pochyliła głow ę i zacz ęła si ę modli ć. Melanie zobaczyła, jak dziewczynka 
unosi i otwiera pi ąstki, co w j ęzyku migowym oznaczało „ofiar ę”. 
        - Nie bójcie si ę - powtórzyła Melanie, gestykuluj ąc w stron ę 
dziewczynek, które na ni ą patrzyły. Ale Ŝadna nie zwróciła na to uwagi. Niektóre 
utkwiły wzrok w Susan, która siedziała wpatrzona ni eruchomo w stoj ącego u drzwi 
Nied źwiedzia. To ona była w centrum ich uwagi. Jej obecn ość dodawała 
dziewczynkom pewno ści siebie. Melanie stwierdziła, Ŝe z trudem powstrzymuje 
płacz. 
        I jeszcze ta ciemno ść, jaka je czekała dzi ś w nocy! 
        Melanie wychyliła si ę, by spojrze ć przez okno. Zobaczyła gn ącą si ę na 
wietrze traw ę. Wiatr Kansas, który nigdy nie słabnie. Melanie pr zypomniała 
sobie, jak ojciec opowiadał jej o kapitanie Edwardz ie Smisie, który przybył do 
Wichity w dziewi ętnastym wieku i wpadł na pomysł, by postawi ć Ŝagle na wozach 
pionierów - tak powstały „szkunery” preriowe. Ojcie c to bardzo zabawnie 
opowiadał i śmiała si ę, nie wiedz ąc, czy wierzy ć w autentyczno ść historii, czy 
nie. Teraz na tamto wspomnienie poczuła bolesne ukł ucie w sercu, pragn ęła uciec 
ze starej ubojni w ba śń albo inn ą rzeczywisto ść. 
        Nagle pomy ślała: a ten człowiek na polu? Policjant? 
        Stoj ąc tam na pagórku, zdawał si ę emanowa ć wielkim spokojem. Kiedy 
Brutus strzelił przez okno, a Nied źwied ź biegał w panice, potrz ąsaj ąc tłustym 



brzuchem i rozrywaj ąc pudełka z amunicj ą, policjant wymachiwał ramionami, 
próbuj ąc powstrzyma ć ogie ń i opanowa ć sytuacj ę. Patrzył przy tym prosto na ni ą. 
        Jak go nazwa ć? Nie przychodziło jej do głowy Ŝadne zwierz ę. Wcale nie 
wygl ądał na bohatera ani nie był elegancki. Był chyba dw a razy starszy od niej, 
ubrany byle jak. Nosił grube okulary i miał dobre p ar ę funtów nadwagi. 
        Wreszcie j ą o świeciło: de l’Epee. 
        Tak go nazwie. Charles Michel de l’Epee był  osiemnastowiecznym opatem, 
który jako jeden z pierwszych naprawd ę troszczył si ę o niesłysz ących, traktuj ąc 
ich jak normalne, inteligentne istoty ludzkie. Był twórc ą francuskiego j ęzyka 
migowego, na podstawie którego powstała pó źniej wersja ameryka ńska. 
        Przydomek idealnie pasuje do m ęŜczyzny na polu, pomy ślała Melanie, która 
znała francuski i wiedziała, Ŝe nazwisko to oznacza rodzaj szabli. Jej de l’Epee 
był odwa Ŝny. Tak jak jego pierwowzór, który przeciwstawił si ę Ko ściołowi 
utrzymuj ącemu, Ŝe głusi s ą nienormalni i niedorozwini ęci, stawił czoło 
Gronostajowi i Brutusowi, cho ć wokół niego świstały kule. 
        Nadała do niego wiadomo ść - co ś w rodzaju modlitwy. I zarazem 
ostrze Ŝenie. Zobaczył j ą? Zrozumiał, co powiedziała? Na moment zamkn ęła oczy, 
koncentruj ąc wszystkie my śli na de l’Epee. Jednak poczuła tylko otaczaj ący j ą 
chłód, własny l ęk i - ku swemu przera Ŝeniu - dr Ŝenie d ębowej podłogi od 
zbli Ŝaj ących si ę kroków jednego, nie - dwóch m ęŜczyzn. 
        Gdy Brutus i Gronostaj stan ęli w drzwiach, Melanie zerkn ęła na Susan, 
która na widok napastników przybrała wrog ą min ę. 
        Ja te Ŝ b ędę na nich wrogo patrze ć. 
        Spróbowała, ale broda zacz ęła si ę jej trz ąść i Melanie znów si ę 
rozpłakała. 
        Susan! Dlaczego nie mog ę by ć taka jak ty? 
        Do dwóch m ęŜczyzn doł ączył Nied źwied ź. Pokazywał na główne pomieszczenie 
rze źni. Mimo kiepskiej umiej ętno ści czytania z ruchu warg w półmroku udało si ę 
jej cz ęściowo zrozumie ć, co do nich mówił. Chyba co ś o telefonie. 
        - Niech skurwiel dzwoni - powiedział Brutus . 
        Melanie pomy ślała, Ŝe to bardzo dziwne, czuj ąc, jak powoli przestaje 
płaka ć. Dlaczego tak dobrze rozumiem, co mówi? Dlaczego r ozumiem tylko jego, a 
innych nie? 
        - Chcemy jedn ą odesła ć. 
        Nied źwied ź o co ś zapytał. 
        - Miss Głuchych Nastolatek - odrzekł Brutus . - Ruchem głowy wskazał 
Susan. Na twarzy pani Harstrawn pojawił si ę wyraz ulgi. 
        Bo Ŝe, pomy ślała z rozpacz ą Melanie, chc ą j ą wypu ści ć! Bez niej 
zostaniemy zupełnie same. Bez Susan. Nie! Zdusiła n owy wybuch płaczu. 
        - Wstawaj, skarbie - powiedział Brutus. - T o twój... dzie ń. Idziesz do 
domu. 
        Susan pokr ęciła głow ą. Odwróciła si ę do pani Harstrawn i szybkimi, 
gniewnymi gestami przekazała jej jak ąś wiadomo ść. 
        - Mówi, Ŝe nie pójdzie. Chce, Ŝeby ście wypu ścili bli źniaczki. 
        Brutus roze śmiał si ę. 
        - Chce, Ŝebym ja... ? 
        - Wsta ń... - powiedział Gronostaj i poci ągnął Susan, stawiaj ąc j ą na 
nogi. 
        Serce Melanie zacz ęło łomota ć, a twarz oblała si ę gor ącem, poniewa Ŝ ze 
zgroz ą u świadomiła sobie, Ŝe pierwsz ą my śl ą, jaka przemkn ęła jej przez głow ę, 
było: dlaczego to nie ja? 
        Wybacz mi, Bo Ŝe. Wybacz, de l’Epee. Lecz po chwili znów wypowiedz iała w 
myślach t ę nikczemn ą pro śbę. I jeszcze raz. My śl bez przerwy kołatała jej w 
głowie. Chc ę do domu. Chc ę usi ąść sama z wielk ą misk ą popcornu i ogl ądać 
telewizj ę z teletekstem, chc ę nało Ŝyć słuchawki Kossa i poczu ć wibracje muzyki 
Beethovena, Smetany i Gordona Boka... 
        Susan wyswobodziła si ę z u ścisku Gronostaja. Popchn ęła w jego stron ę 
bli źniaczki. On jednak brutalnie odsun ął je na bok i skr ępował Susan r ęce za 
plecami. Brutus patrzył przez półotwarte okno. 



        - Zaczekaj tu - powiedział do Susan, popych aj ąc j ą na podłog ę przy 
drzwiach. Obejrzał si ę za siebie. - Sonny, dotrzymaj towarzystwa naszym d amom... 
ze sob ą tego gnata. 
        Susan spojrzała do pomieszczenia bez okien.  
        Melanie zobaczyła jej oczy, które mówiły: N ie bójcie si ę. Nic si ę wam 
nie stanie. Dopilnuj ę. 
        Melanie zaraz odwróciła wzrok, l ękaj ąc si ę, Ŝe Susan odczyta jej własne 
myśli i ujrzy natr ętne i podłe pytanie: Dlaczego to nie ja? Dlaczego n ie ja? 
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        Arthur Potter patrzył na rze źni ę i otaczaj ący j ą teren przez Ŝółtawe 
szyby furgonetki. Przygl ądał si ę, jak jeden z funkcjonariuszy rozwija przewód 
elektryczny, id ąc z nim w stron ę drzwi frontowych. Na ko ńcu kabla wisiało pi ęć 
osłoni ętych kratownic ą lamp. Policjant wycofał si ę, a z rze źni ponownie wyszedł 
Wilcox z pistoletem w dłoni, Ŝeby wzi ąć koniec przewodu. Potter miał nadziej ę, 
Ŝe przeci ągnie drut przez wej ście, przez co drzwi musiałyby zosta ć otwarte, ale 
Wilcox wło Ŝył koniec kabla przez okno. 
        - Drzwi wci ąŜ zabezpieczone - powiedział negocjator z roztargnie niem, a 
LeBow zapisał t ę informacj ę. 
        Nadeszły nowe faksy. Wi ęcej informacji o Handym i o dziewczynkach. LeBow 
łapczywie przerzucił papiery, a potem zacz ął wstukiwa ć wa Ŝne dane do swojego 
komputera. Mieli ju Ŝ plany architektoniczne i schematy instalacji rze źni. 
Pomogły im w ustaleniu tylko jednego - Ŝe atak b ędzie bardzo trudny. Do budynku 
nie prowadził Ŝaden tunel, a je Ŝeli dokumenty o zmianach projektowych z 1938 
roku były dokładne, na dachu rze źni prowadzono kiedy ś powa Ŝne prace z zamiarem 
dobudowania czwartej kondygnacji, pozostało ści po robotach utrudniłyby atak z 
helikoptera. 
        Nagle Tobe zamarł. 
        - Zdj ęli pokryw ę telefonu. 
        Z uwag ą obserwował rz ąd swoich wska źników. 
        - Działa jeszcze? 
        - Na razie tak. Szukaj ą pluskiew. 
        Młody agent odetchn ął. 
        - Zamkn ęli. Nie wiem, kto to robił, ale zna si ę na rzeczy. 
        - Kto, Henry? 
        - Na razie wam nie powiem. Dotychczasowe in formacje wskazuj ą na 
Handy’ego. Przeszedł szkolenie wojskowe. 
        - Jest poł ączenie - zawołał Tobe. 
        Potter pytaj ąco uniósł brwi i odebrał telefon po pierwszym dzwon ku. 
        - Słucham. To ty, Lou? 
        - Dzi ęki za światło. Szukali śmy w lampach mikrofonów... w telefonie te Ŝ. 
Nie znale źli śmy nic. Uczciwy z ciebie człowiek. 
        Honor. Potter stwierdził, Ŝe to słowo co ś znaczy dla Handy’ego. Znów 
starał si ę rozgry źć tego niezbadanego człowieka. 
        - Kim jeste ś, Art? Starszym agentem? Agentem dowodz ącym biurem 
regionalnym? Tak to nazywaj ą, nie? 
        Nigdy nie daj napastnikowi do zrozumienia, Ŝe jeste ś kim ś, kto podejmuje 
waŜne decyzje. Lepiej gra ć na czas, udaj ąc, Ŝe ka Ŝde rozwi ązanie omawia si ę z 
przeło Ŝonymi. 
        - Nie. Jestem jednym z wielu agentów specja lnych i tak si ę składa, Ŝe 
lubi ę sobie pogada ć. 
        - Mam ci wierzy ć? 
        - Jestem uczciwym człowiekiem, pami ętasz? - rzekł Potter, zerkaj ąc na 
tablic ę „Blef”. 
        Czas rozładowa ć napi ęcie i zbudowa ć jakie ś porozumienie. 
        - Co wi ęc b ędzie z jedzeniem, Lou? Mogliby śmy wrzuci ć na ruszt 
hamburgery. Jakie lubisz? 
        Krwiste, pomy ślał Potter. Ale mylił si ę. 



        - Słuchaj no, Art. Chc ę, Ŝeby ś wiedział, jaki miły ze mnie go ść. 
Wypuszcz ę jedn ą z nich. 
        Ta wiadomo ść bardzo przygn ębiła Pottera. Akt spontanicznej 
wielkoduszno ści ze strony Handy’ego zepchn ął ich do defensywy. Było to doskonałe 
posuni ęcie taktyczne. Potter stał si ę jego dłu Ŝnikiem i znowu równowaga sił 
między łowc ą a zdobycz ą została zaburzona. 
        - Musisz zrozumie ć, Ŝe nie jestem taki zły. 
        - Jestem ci wdzi ęczny, Lou. Wypu ścisz Beverly? T ę chor ą dziewczynk ę? 
        - Mhm. 
        Potter i reszta wyci ągnęli szyje, by wyjrze ć na zewn ątrz. Zobaczyli 
wąski pasek światła - otworzyły si ę drzwi rze źni. Potem ukazała si ę niewyra źna 
plama bieli. 
        Odwró ć jego uwag ę od zakładniczek, pomy ślał Potter. 
        - Zastanowili ście si ę ju Ŝ z kumplami, co was interesuje? Pora zabra ć si ę 
do powa Ŝnych pertraktacji, Lou. Co ty na to... 
        W telefonie rozległ si ę trzask, a potem szum. 
        Nagle rozsun ęły si ę drzwi furgonetki i do środka zajrzała głowa Deana 
Stillwella. 
        - Wypuszczaj ą kogo ś - powiedział szeryf. 
        - Wiemy. 
        Stillwell znikn ął. 
        Potter przesun ął si ę na obrotowym krze śle. Nie widział wyra źnie. Chmury 
zgęstniały i pola pociemniały, jak gdyby nagle za ćmienie Sło ńca pogr ąŜyło Ziemi ę 
w mroku. 
        - Spróbuj wideo, Tobe. 
        O Ŝył ekran monitora, na którym ukazał si ę czarno-biały obraz frontu 
rze źni. Drzwi były otwarte. Wygl ądało na to, Ŝe pal ą si ę wszystkie lampy. 
        Tobe wyregulował czuło ść i obraz si ę ustabilizował. 
        - Kto to, Henry? 
        - Ta starsza, Susan Phillips. Siedemna ście lat. 
        Budd za śmiał si ę. 
        - Zdaje si ę, Ŝe wszystko pójdzie lepiej, ni Ŝ my śleli śmy. Mo Ŝe wypu ści je 
jedna po drugiej. 
        Zobaczyli na monitorze, Ŝe Susan ogl ąda si ę za siebie. Potem popchn ęła 
j ą czyja ś r ęka i drzwi si ę zamkn ęły. 
        - Świetnie - ucieszył si ę LeBow, który wygl ądał przez okno tu Ŝ obok 
Pottera. - Siedemnastolatka. I bardzo dobra uczenni ca. B ędzie nam mogła 
szczegółowo opowiedzie ć, jak jest w środku. 
        Dziewczyna zacz ęła si ę oddala ć od budynku, id ąc po linii prostej. Przez 
okulary Potter widział jej grobow ą min ę. R ęce miała zwi ązane z tyłu, lecz nie 
dostrzegł śladów po obra Ŝeniach doznanych podczas krótkiej niewoli. 
        - Dean - powiedział Potter do mikrofonu rad iowego. - Wy ślij do niej 
jednego ze swoich ludzi. 
        - Tak jest. - Szeryf mówił ju Ŝ do laryngofonu normalnym tonem; nauczył 
si ę wreszcie posługiwa ć sprz ętem. 
        Zza radiowozu wysun ął si ę policjant stanowy w kamizelce kuloodpornej i 
hełmie i pochylony ruszył w stron ę dziewczyny, która oddaliła si ę ju Ŝ 
pi ęćdziesi ąt stóp od rze źni. 
        Arthur Potter wstrzymał oddech i zamarł. 
        A potem zadr Ŝał, jakby cały zanurzył si ę w lodowatej wodzie. Zrozumiał, 
co si ę świ ęci. 
        By ć moŜe odezwała si ę intuicja, któr ą wykształcił w sobie podczas wielu 
negocjacji. Nigdy Ŝaden z porywaczy nie uwolnił zakładnika tak wcze śnie. 
Uświadomił sobie, Ŝe Handy jest bezwzgl ędnym morderc ą. 
        Potter nie był pewien, co naprowadziło go n a t ę my śl, ale w jednej 
chwili przera Ŝenie ścisn ęło mu serce. 
        - Nie! - Negocjator zerwał si ę na równe nogi, przewracaj ąc krzesło, 
które z łoskotem run ęło na podłog ę. 
        LeBow zerkn ął na niego. 
        - O, nie! Chryste, tylko nie to! 
        Charlie Budd patrzył to na jednego, to na d rugiego. 



        - Co si ę dzieje? - wyszeptał. - Co jest nie tak? 
        - On j ą zabije - odparł cicho LeBow. 
        Potter szarpn ął drzwi i wyskoczył z wozu. Serce tłukło mu si ę w piersi 
jak oszalałe. Porywaj ąc z ziemi kamizelk ę kuloodporn ą, prze ślizn ął si ę mi ędzy 
dwoma samochodami i co tchu pobiegł naprzeciw dziew czynie, wyprzedzaj ąc 
policjanta, którego wysłał Dean Stillwell. Jego gor ączkowy rajd zaniepokoił 
policjantów, cho ć niektórzy u śmiechali si ę na widok korpulentnego człowieka, 
który biegł z kamizelk ą kuloodporn ą w r ęce, wymachuj ąc trzyman ą w drugiej dłoni 
biał ą chusteczk ą. 
        Dzieliło go od Susan jeszcze czterdzie ści stóp. Dziewczyna szła 
spokojnie przez traw ę, a zobaczywszy go, skr ęciła, Ŝeby mogli si ę spotka ć. 
        - Na ziemi ę, padnij na ziemi ę! - krzykn ął Potter. Pu ścił chustk ę, która 
niesiona silnym wiatrem poszybowała naprzód, i zacz ął gwałtownie wymachiwa ć 
r ęką, pokazuj ąc dziewczynie, co ma zrobi ć. - Na ziemi ę! 
        Oczywi ście Susan nic nie słyszała, wi ęc tylko zmarszczyła podejrzliwie 
brwi. 
        Kilku funkcjonariuszy usłyszało okrzyki Pot tera, wysun ęło si ę zza 
osłaniaj ących ich samochodów. Niepewnie si ęgnęli po bro ń. Do Pottera doł ączyły 
inne głosy. Jaka ś policjantka rozpaczliwie machała do dziewczyny: 
        - Nie, nie, skarbie! Padnij na ziemi ę, na lito ść bosk ą! 
        Susan nie słyszała ani słowa. Zatrzymała si ę i uwa Ŝnie spojrzała na 
ziemi ę, przypuszczaj ąc zapewne, Ŝe Potter chce j ą ostrzec przed niewidocznym 
obni Ŝeniem terenu czy drutem, o który mogłaby si ę potkn ąć. 
        Ci ęŜko dysz ąc, doprowadziwszy swe niemłode serce niemal do agon ii, 
Potter zdołał zmniejszy ć dziel ący ich dystans do pi ętnastu stóp. 
        Pojedynczy strzał trafił dziewczyn ę prosto w plecy, a nad jej praw ą 
piersi ą wykwitł ciemnoczerwony kwiat. Potter był ju Ŝ tak blisko, Ŝe usłyszał 
przeokropny d źwi ęk uderzenia kuli, po którym nienawykłe do mówienia gardło 
wydało makabryczny j ęk. 
        Susan stan ęła, a potem run ęła na ziemi ę. 
        Nie, nie, nie... 
        Podbiegł do dziewczyny i osłonił jej głow ę kamizelk ą. Dogonił go tamten 
policjant, powtarzaj ąc bez przerwy: „Bo Ŝe, o Bo Ŝe”. Wycelował pistolet w okno. 
        - Nie strzelaj - rozkazał Potter. 
        - Ale... 
        - Nie! - Potter popatrzył w gasn ące oczy Susan, a po chwili spojrzał na 
rze źni ę. W oknie na lewo od wej ścia dostrzegł szczupł ą twarz Lou Handy’ego. Z 
prawej natomiast, jakie ś trzydzie ści stóp od okien, w gł ębi ciemnego budynku, 
zdołał zauwa Ŝyć przera Ŝoną twarz młodej nauczycielki, tamtej blondynki, która  
wcześniej przesłała mu tajemnicz ą wiadomo ść i której imienia nie potrafił sobie 
teraz przypomnie ć. 
         
        D źwi ęki si ę czuje. 
        D źwi ęk to po prostu zaburzenie w powietrzu, wibracja, ro zbijaj ąca si ę o 
nasze ciało jak fala. Mo Ŝe musn ąć nasze brwi jak delikatna dło ń kochanka albo 
sparzy ć skór ę, wyciskaj ąc z naszych oczu łzy. 
        W piersi wci ąŜ czuła odgłos wystrzału. 
        Nie, pomy ślała Melanie. Nie, to niemo Ŝliwe. 
        Nie do pomy ślenia. 
        Ale wiedziała, co zobaczy. Nie ufała głosom , ale wzrok rzadko j ą mylił. 
        Susan, Głucha w śród Głuchych. 
        Susan, na której odwag ę nigdy si ę nie zdob ędę. 
        Susan, która miała u swych stóp świat Głuchych i świat Innych. 
        Dziewczyna wyszła w straszny Świat Zewn ętrzny, który j ą zabił. Odeszła 
na zawsze. Miała male ńką dziurk ę w plecach i rozwiane włosy. Zatrzymała si ę 
gwałtownie, id ąc drog ą, któr ą tak bardzo pragn ęła pój ść Melanie. 
        Oddech Melanie stał si ę płytki, kontury widzianych przedmiotów zatarły 
si ę i pociemniały. Pomieszczenie przekrzywiło si ę, na jej szyi i plecach 
wyst ąpił pot. Odwróciła si ę wolno i spojrzała na Brutusa, który zatykał za pas  
dymi ący jeszcze pistolet. Ogarn ęła j ą beznadziejna rozpacz, bo nie ujrzała na 
jego twarzy Ŝadnych uczu ć - ani satysfakcji, ani Ŝądzy, ani zło śliwej dumy - 



nic. Po prostu zrobił to, co zamierzał zrobi ć, i pewnie ju Ŝ nawet zapomniał o 
śmierci dziewczyny. 
        Wł ączył telewizor, zagl ądaj ąc równocze śnie do ubojni; tam w drzwiach 
stało i siedziało w rz ędzie siedem dziewczynek, patrz ąc na Melanie i pani ą 
Harstrawn, która rzuciła si ę na podłog ę, szlochaj ąc i rw ąc włosy z głowy, a jej 
twarz zmieniła si ę w ohydn ą, wykrzywion ą czerwon ą mask ę. Nauczycielka widziała 
zapewne, jak padł strzał, i zdała sobie spraw ę, co to znaczy. Dziewczynki nie 
wiedziały. Jocylyn odgarn ęła z twarzy ciemne włosy, które do ść niefortunnie sama 
sobie obci ęła. Gestykulowała, powtarzaj ąc bez przerwy pytanie: 
        - Co si ę stało? Co si ę stało? Co si ę stało? 
        Musz ę im powiedzie ć, pomy ślała Melanie. 
        Ale nie potrafi ę. 
        Beverly, druga w kolejno ści po Susan najstarsza uczennica, zrozumiała, 
Ŝe stało si ę co ś strasznego, lecz nie wiedziała dokładnie - albo ni e chciała 
wiedzie ć - co. Uj ęła grub ą dło ń Jocylyn i utkwiła wzrok w Melanie. Nabrała w 
uszkodzone płuca gł ęboki haust powietrza i drug ą r ęką obj ęła nierozł ączne 
bli źniaczki. 
        Melanie nie przeliterowała imienia Susan. Z  jakiego ś powodu nie 
potrafiła. Posłu Ŝyła si ę bezosobowym słowem „ona”, któremu towarzyszył gest  w 
stron ę pola. 
        - Ona... 
        Jak ma to powiedzie ć? Bo Ŝe, zupełnie nie mam poj ęcia. Dłu Ŝsz ą chwil ę 
przypominała sobie, jak wygl ąda słowo „zabi ć”. Przesuwało si ę wyprostowany palec 
wskazuj ący prawej dłoni w stron ę odwróconej, lekko zgi ętej lewej dłoni. Zupełnie 
jak trafiaj ący w ciało pocisk, pomy ślała. 
        Nie potrafiła tego powiedzie ć. Wci ąŜ widziała, jak uderzenie kuli 
rozrzuca ciemne włosy Susan, która łagodnie pada na  ziemi ę. 
        - Ona nie Ŝyje - powiedziały w ko ńcu jej r ęce. 
        Gest oznaczaj ący „nie Ŝyje” polegał na obróceniu prawej dłoni zwróconej 
wewnętrzn ą stron ą w gór ę o sto osiemdziesi ąt stopni; równocze śnie wykonywało si ę 
odwrotny gest lew ą dłoni ą. Melanie patrzyła na sw ą praw ą r ękę, my śl ąc, Ŝe jej 
ruch wygl ąda tak, jak gdyby rzucała gar ść ziemi do grobu. 
        Reakcje dziewczynek były ró Ŝne, ale sprowadzały si ę do jednego: łez, 
przera Ŝenia w oczach i urywanych od szlochu oddechów. 
        Melanie odwróciła si ę do okna; dr Ŝały jej dłonie. De l’Epee podniósł 
ciało Susan i wracał z nim za kordon radiowozów pol icyjnych. Melanie przygl ądała 
si ę bezwładnym ramionom przyjaciółki, kaskadzie czarny ch włosów i stopom - z 
jednej spadł but. 
        Pi ękna Susan. 
        Patrz ąc, jak de l’Epee znika za samochodem, Melanie odnio sła wra Ŝenie, 
Ŝe cz ęść jej niemego świata staje si ę jeszcze bardziej niema. Nie mogła sobie na 
to pozwoli ć. 
         
        - Rezygnuj ę, agencie Potter - powiedział cicho Charlie Budd. 
        Potter wst ąpił do łazienki w furgonetce, Ŝeby przebra ć si ę w czyst ą 
koszul ę, która magicznym sposobem zmaterializowała si ę w r ękach jednego z ludzi 
Stillwella. Swoj ą, poplamion ą krwi ą, cisn ął do kosza; kula, która zabiła Susan, 
obryzgała go obficie krwi ą. 
        - Co jest, Charlie? - zapytał z roztargnien iem agent, wracaj ąc za 
biurko. Tobe i Derek siedzieli cicho przy swoich ko nsolach. Nawet Henry LeBow 
przestał stuka ć w klawisze i patrzył przez okno, z którego mógł wi dzie ć tylko 
odległe pola pszenicy, w dodatku pod tym k ątem zniekształcone przez grub ą 
przyciemnion ą szyb ę. 
        Przez przeciwległe okno furgonetki błysn ęły światła karetki, która 
zabierała ciało dziewczyny. 
        - Zwalniam si ę - ci ągnął Budd. - Wycofuj ę si ę z zadania i ze słu Ŝby. - 
Mówił opanowanym głosem. - To moja wina. Wszystko p rzez tamten strzał sprzed 
półgodziny. Nie dałem snajperom rozkazu, Ŝeby rozładowali bro ń. Zadzwoni ę do 
Topeki i znajd ę kogo ś na swoje miejsce. 
        Potter odwrócił si ę, wciskaj ąc w spodnie poły koszuli. 
        - Zosta ń, Charlie. Chc ę ci ę mie ć pod r ęką. 



        - Nie. Popełniłem bł ąd i ponios ę jego konsekwencje. 
        - Do jutra mo Ŝesz mie ć jeszcze wiele okazji, Ŝeby wzi ąć odpowiedzialno ść 
za ka Ŝdą swoj ą wpadk ę - odparł spokojnie Potter. - Ale tamten strzał sna jpera 
nie miał nic wspólnego z tym, co zrobił Handy. 
        - A wi ęc dlaczego? Czemu to zrobił, na lito ść bosk ą? 
        - Wyło Ŝył na stół swoje karty. Daje nam do zrozumienia, Ŝe nie Ŝartuje. 
śe tanio nie sprzeda skóry. 
        - I po to strzela z zimn ą krwi ą do zakładniczki? 
        - Mamy tu najtrudniejszy rodzaj negocjacji,  Charliex - odezwał si ę 
LeBow. - Je Ŝeli na samym pocz ątku jest morderstwo, zwykle jedyn ą szans ą 
uratowania zakładników bywa szturm. 
        - Wysoka stawka - mrukn ął Derek Elb. 
        Najwy Ŝsza, pomy ślał Arthur Potter. Chryste, ale to b ędzie dzie ń. 
        - Jest poł ączenie - powiedział Tobe, a chwil ę pó źniej zabrz ęczał 
telefon. Magnetofon automatycznie zacz ął przesuwa ć ta śmę. 
        Potter wzi ął słuchawk ę. 
        - Lou? - spytał spokojnie. 
        - Musisz zrozumie ć jedn ą rzecz, Art. Nie zale Ŝy mi na tych panienkach. 
Obchodz ą mnie tyle, co ptaszki, do których kiedy ś strzelałem z werandy domu. 
Zamierzam si ę st ąd wydosta ć i je Ŝeli b ędę musiał zabi ć jeszcze dziewi ęć, zrobi ę 
to. Rozumiesz? Słyszysz mnie? 
        - Słysz ę, Lou - odrzekł Potter. - Musimy sobie jednak wyja śni ć pewn ą 
rzecz. Jestem jedynym człowiekiem na świecie, który mo Ŝe ci ę stamt ąd wyci ągnąć 
Ŝywego. Nikt inny. I musisz si ę ze mn ą liczy ć. Ty te Ŝ mnie zrozumiałe ś? 
        - Zadzwoni ę potem, Ŝeby przekaza ć nasze Ŝądania. 
      13.25 
         
         
        Sprawa była skomplikowana i niebezpieczna. Nie chodziło o reelekcj ę. 
        Chodziło o przyzwoito ść i Ŝycie. 
        Tak mówił sobie Daniel Tremain, wchodz ąc do rezydencji gubernatora. 
        Prosty jak topola, skierował kroki przez za skakuj ąco skromnie urz ądzony 
dom do przestronnego gabinetu. 
        Przyzwoito ść i Ŝycie. 
        - Witam, kapitanie. 
        - Dzie ń dobry, panie gubernatorze. 
        Jego ekscelencja gubernator stanu Kansas, A . R. Stepps, patrzył na 
majacz ący w oddali horyzont - pola zbó Ŝ takie same jak te, które finansowały 
towarzystwo ubezpieczeniowe jego ojca, dzi ęki czemu Stepps mógł si ę po świ ęci ć 
słu Ŝbie publicznej. Zdaniem Tremaina Stepps był doskona łym gubernatorem: miał 
koneksje, nie ufał Waszyngtonowi, w ściekały go przest ępstwa w Topece i 
zbrodniarze przysyłani przez Missouri do jego Kansa s City, ale wytrzymywał to, 
maj ąc w perspektywie emerytur ę, któr ą chciał sp ędzi ć, wykładaj ąc w Lawrence i 
podró Ŝuj ąc z Ŝoną liniami Scandia. 
        Ale dzi ś miał na głowie Crow Ridge. 
        Gubernator uniósł wzrok znad faksu, który w ła śnie czytał, i przyjrzał 
si ę badawczo Tremainowi. 
        Lustruj mnie, je śli masz ochot ę. Prosz ę bardzo. Oczywi ście czarno-
granatowy sprz ęt szturmowy wygl ądał do ść osobliwie na tle oprawionych w ramki 
rycin przedstawiaj ących kaczki i mahoniowych pseudoantyków. Wzrok Step psa 
najcz ęściej zatrzymywał si ę na du Ŝym pistolecie automatycznym, który Tremain 
poprawił u pasa, siadaj ąc na ozdobionym pretensjonalnymi ślimacznicami krze śle. 
        - Zabił jedn ą, tak? 
        Tremain skin ął głow ą, któr ą zdobiły przerzedzone, krótko ostrzy Ŝone 
włosy. Zauwa Ŝył, Ŝe gubernator ma mał ą dziurk ę na r ękawie jasnoniebieskiego 
blezera i jest gł ęboko przera Ŝony. 
        - Co si ę stało? 
        - Wygl ąda na morderstwo z premedytacj ą. Mam dosta ć dokładny raport, ale 
wszystko wskazuje na to, Ŝe nie było Ŝadnego powodu. Miał j ą wypu ści ć i 
dziewczyna wyszła z budynku, a potem strzelił jej w  plecy. 
        - Mój Bo Ŝe. Ile miała lat? 



        - Była najstarsza. Kilkana ście. Mimo to... 
        Gubernator wskazał srebrny serwis. 
        - Kawy, herbaty? ... Nie? Nigdy pan tu nie był, prawda? 
        - W rezydencji gubernatora? Nie. - Dom trud no jednak było nazwa ć 
rezydencj ą; po prostu ładny dom, w którym t ętniło Ŝycie rodzinne. 
        - Potrzebuj ę pa ńskiej pomocy, kapitanie. Chc ę wykorzysta ć pa ńsk ą wiedz ę. 
        - Zrobi ę, co w mojej mocy, panie gubernatorze. 
        - Dziwna sytuacja. Ci ludzie uciekli z wi ęzienia federalnego... którego, 
kapitanie? 
        - Z całym szacunkiem, panie gubernatorze, c zasem mam wra Ŝenie, jak gdyby 
w Callanie były drzwi obrotowe. - W ci ągu ostatnich pi ęciu lat były tam cztery 
ucieczki. Nawet ludzie Tremaina złapali kilku zbieg łych wi ęźniów, wi ęcej ni Ŝ 
słu Ŝby federalne, których funkcjonariusze byli w opinii  kapitana kim ś w rodzaju 
za dobrze opłacanych opiekunek do dzieci. 
        Gubernator zacz ął ostro Ŝnie, jak kto ś próbuj ący wej ść na pierwszy 
jesienny lód na jeziorze. 
        - Czyli, formalnie rzecz bior ąc, s ą to uciekinierzy federalni, ale maj ą 
te Ŝ na koncie wyroki stanowe. By ć moŜe nigdy ich nie odsiedz ą, lecz s ą równie Ŝ 
przest ępcami stanowymi. 
        - Akcj ą dowodzi jednak FBI. - Tremain dowiedział si ę od zast ępcy 
prokuratora stanowego, Ŝe w tej sprawie nie skorzysta z jego usług. Kapitan  nie 
znał si ę zbyt dobrze na hierarchii władz stanowych, lecz na wet dziecko 
wiedziało, Ŝe prokurator i jego podwładni pracuj ą dla gubernatora. Rami ę władzy 
wykonawczej. - Musimy si ę im oczywi ście podporz ądkować. I mo Ŝe wyjdzie to nam na 
dobre. 
        - Ten Potter to dobry fachowiec... - rzekł gubernator, ale lekko 
zawiesił głos, pozostawiaj ąc na ko ńcu zdania ledwie słyszalny znak zapytania. 
        Dan Tremain był profesjonalist ą i nauczył si ę, by nigdy nie mówi ć 
niczego, co mogłoby zosta ć u Ŝyte przeciw niemu, jeszcze zanim opanował 
umiej ętno ść zabezpieczenia naprzeciwległych wej ść przed szturmem na 
zabarykadowany przez napastnika budynek. 
        - Podobno jest chlub ą FBI - powiedział, zakładaj ąc, Ŝe gdzie ś niedaleko 
pracuje rejestruj ący wszystko magnetofon, cho ć prawdopodobnie gubernator nie 
miał takich urz ądze ń. 
        - Ale? - Stepps pytaj ąco uniósł brew. 
        - Moim zdaniem b ędzie twardy. 
        - To znaczy? 
        Za oknem tam i z powrotem poruszały si ę kombajny. 
        - To znaczy, Ŝe chce zm ęczy ć Handy’ego i zmusi ć do kapitulacji. 
        - Zdecyduje si ę w ko ńcu na atak? Je śli b ędzie musiał? 
        - Potter jest tylko negocjatorem. Federalna  grupa HRT jest w drodze. 
Powinni by ć na miejscu przed wieczorem. 
        - A je Ŝeli Handy si ę nie podda, wejd ą tam i... 
        - I go zneutralizuj ą. 
        Na okr ągłej twarzy zjawił si ę u śmiech. Gubernator spojrzał t ęsknie na 
popielniczk ę, po czym przeniósł wzrok z powrotem na Tremaina. 
        - Ile czasu upłynie, zanim zaatakuj ą? 
        - Zgodnie z regułami atak jest ostateczno ści ą. Kilka lat temu Rand 
Corporation robiła badania, z których wynika, Ŝe dziewi ęćdziesi ąt procent 
zakładników ginie, kiedy robi si ę gor ąco - podczas próby odbicia. Ale chciałem 
powiedzie ć co ś jeszcze, panie gubernatorze. 
        - Prosz ę. Niech pan b ędzie ze mn ą szczery. 
        Spod w ściekle niebieskiego swetra gubernatora mign ął skrawek papieru. 
Tremain poznał swój własny Ŝyciorys. Był dumny ze swojej kariery w policji 
stanowej, zastanawiał si ę jednak, czy nie znalazł si ę tu dlatego, Ŝe gubernator 
przeczytał krótki fragment o pracy w charakterze „k onsultanta”, gdy Tremain po 
zwolnieniu z piechoty morskiej został wysłany do Af ryki i Gwatemali. 
        - Badania Rand Corporation s ą do ść dokładne. Ale tu w gr ę wchodzi 
jeszcze jeden fakt. Je Ŝeli zakładnik ginie stosunkowo wcze śnie, negocjacje 
rzadko przynosz ą skutek. Porywacz ma niewiele do stracenia. Czasem dochodzi do 
przesilenia psychologicznego i porywacz ma takie po czucie siły, Ŝe stawia coraz 



wi ększe Ŝądania, których nikt nie mo Ŝe spełni ć, a wówczas ma pretekst, Ŝeby 
zabi ć zakładników. 
        Gubernator skin ął głow ą. 
        - Jak pan ocenia Handy’ego? 
        - Po drodze czytałem jego kartotek ę i chyba ju Ŝ znam jego profil 
psychologiczny. 
        - Czyli? 
        - Nie jest psychopat ą. Na pewno jest jednak amoralny. 
        W ąskie usta gubernatora na moment uło Ŝyły si ę w u śmiech. Czy Ŝby dlatego, 
pomyślał Tremain, Ŝe jego najemnik od mokrej roboty u Ŝył słowa „amoralny”? 
        - Moim zdaniem - ci ągnął powoli, Tremain - zabije wi ęcej dziewczynek. W 
ostateczno ści wszystkie. Je Ŝeli b ędzie mógł uciec, zabije wszystkie, dla 
symetrii. 
        Dla symetrii. Jak ci si ę to podoba, gubernatorze? Zajrzyj do mojego 
Ŝyciorysu w cz ęści „wykształcenie”. Mam dyplom z wyró Ŝnieniem z Lawrence. Byłem 
najlepszy w szkole oficerskiej. 
        - Musimy wzi ąć pod uwag ę jeszcze jedn ą rzecz - ci ągnął kapitan. - Handy 
nie próbował za bardzo ucieka ć przed policjantem, który ich znalazł po południu. 
        - Nie? 
        - Był jeden policjant przeciw trzem uzbrojo nym porywaczom. Jak gdyby 
Handy nie chciał ucieka ć, ale sp ędzi ć troch ę czasu... 
        - Na czym? 
        - Z zakładniczkami. Rozumie pan, co mam na myśli. Same kobiety. 
        Gubernator podniósł swe ci ęŜkie ciało z krzesła. Podszedł do okna. W 
oddali kombajny czesały płaskie pola. Dwie niezgrab ne maszyny wolno zbli Ŝały si ę 
do siebie. 
        Cholernie symetrycznie amoralne Ŝycie, co, gubernatorze? 
        - To nie jest zwykły porywacz, panie gubern atorze. Ma w sobie co ś z 
sadysty. 
        - I naprawd ę s ądzi pan, Ŝe... skrzywdzi te dziewczynki? Wie pan, co mam 
na my śli? 
        - My śl ę, Ŝe tak. Je śli b ędzie mógł jednocze śnie patrze ć przez okno. 
Jeden z jego kumpli to Sonny Bonner, który odsiadyw ał wyrok za gwałt. I za 
ucieczk ę do innego stanu. Ale przede wszystkim został skaza ny za gwałt. 
        Na biurku gubernatora stały zdj ęcia jego blond rodziny i czarnego 
labradora. Był te Ŝ obrazek Jezusa Chrystusa. 
        - Pa ńscy ludzie s ą dobrzy? - zapytał gubernator szeptem. 
        - Bardzo dobrzy, panie gubernatorze. 
        Gubernator przetarł czerwone od niewyspania  oczy. 
        - Mo Ŝe pan je stamt ąd wydosta ć? 
        - Tak. Musz ę zrobi ć wst ępny plan operacji, Ŝeby pozna ć liczb ę ofiar, a 
potem oszacowa ć przypuszczalne szkody. 
        - Kiedy b ędzie pan gotowy? 
        - Porucznik Carfallo ma zdoby ć mapę terenu i plany architektoniczne 
budynku. 
        - Gdzie on teraz jest? Tremain zerkn ął na zegarek. 
        - Chyba na zewn ątrz, panie gubernatorze. 
        Oczy gubernatora znów drgn ęły nerwowo. 
        - Niech go pan poprosi, dobrze? 
        Chwil ę pó źniej niski i kr ępy młody oficer rozwin ął na biurku mapy i 
stare rysunki. 
        - Prosz ę o ocen ę sytuacji, poruczniku - rzucił krótko Tremain. 
        Gruby palec wskazał kilka punktów na schema cie budynku. 
        - W tych miejscach da si ę zrobi ć wyłom. Wejdziemy, ogłuszymy ich 
granatami i we źmiemy w ogie ń krzy Ŝowy. - Słysz ąc swobodny ton młodego oficera, 
gubernator znów si ę zaniepokoił. I słusznie, Carfallo był niebezpieczn ym 
cwaniakiem. - Według mnie mi ędzy wej ściem a atakiem upłynie od sze ściu do o śmiu 
sekund - ci ągnął porucznik. 
        - To znaczy - wyja śnił Tremain - sze ść sekund od wysadzenia drzwi do 
namierzenia wszystkich trzech celów - czyli, hm, ki edy b ędziemy mieli wszystkich 
porywaczy na muszce. 



        - To dobrze? 
        - Doskonale. W ten sposób ofiary w śród zakładniczek b ędą minimalne albo 
nie b ędzie ich wcale. Nie mo Ŝna jednak oczywi ście zagwarantowa ć, Ŝe nikt nie 
zginie. 
        - Bóg nie daje nam gwarancji. 
        - Nie daje. 
        - Dzi ękuj ę, poruczniku - powiedział gubernator. 
        - Mo Ŝe pan odej ść - warkn ął Tremain, a młody człowiek z kamienn ą twarz ą 
zrobił w tył zwrot i znikn ął. 
        - A co z Potterem? - spytał gubernator. - W  ko ńcu to on dowodzi. 
        - Jeszcze jedna wa Ŝna sprawa - odrzekł Tremain. - Zgod ę na atak trzeba 
będzie odpowiednio umotywowa ć. 
        - Odpowiednio umotywowa ć - powtórzył w zamy śleniu gubernator. Po chwili 
zesztywniał, strzepuj ąc z mankietu zdradzieck ą szarobł ękitn ą nitk ę. 
        - Powiedzmy, Ŝe co ś si ę stanie z ł ączno ści ą mi ędzy Potterem a Handym i 
między Potterem a lud źmi na polu. I powiedzmy, Ŝe kto ś z mojej grupy zauwa Ŝy 
bardzo podejrzany ruch w rze źni, który mógłby stanowi ć powa Ŝne zagro Ŝenie dla 
funkcjonariuszy albo zakładniczek. Co ś, na co Potter nie b ędzie mógł zareagowa ć. 
Sądzę, Ŝe w takiej sytuacji powinni śmy mie ć pełne prawo wkroczenia i 
zabezpieczenia terenu. 
        - Tak, tak, my śl ę, Ŝe tak. - Gubernator uniósł pytaj ąco brew, lecz 
rozmy ślił si ę i nie powiedział tego, co zamierzał. Uderzył dłoni ą w blat biurka. 
- Dobrze, kapitanie. Moje instrukcje s ą nast ępuj ące: pojedzie pan ze stanowym 
oddziałem specjalnym do Crow Ridge i udzieli wszelk iej pomocy i wsparcia 
agentowi Potterowi. Je Ŝeli z jakiego ś powodu agent Potter nie b ędzie w stanie 
dowodzi ć akcj ą, a napastnicy stworz ą bezpo średnie zagro Ŝenie dla zakładniczek 
albo funkcjonariuszy - albo kogokolwiek innego - ma  pan prawo zrobi ć wszystko, 
co konieczne, by opanowa ć sytuacj ę. 
        Nagraj to na ta śmę, je śli chcesz. Któ Ŝ moŜe cokolwiek zarzuci ć mądro ści 
i rozs ądkowi tych słów? 
        - Tak jest. - Tremain zwin ął mapy i rysunki. - Co ś jeszcze, panie 
gubernatorze? 
        - Wiem, Ŝe najwa Ŝniejszy jest teraz czas - rzekł wolno gubernator, 
poddaj ąc powa Ŝnego oficera ostatniej próbie. - Nie uwa Ŝa pan jednak, Ŝe 
mogliby śmy po świ ęci ć chwilk ę na modlitw ę? 
        - B ędę zaszczycony, panie gubernatorze. 
        Obaj ukl ękli. Tremain zamkn ął swe zimne, niebieskie oczy. W gabinecie 
rozległy si ę słowa, wypowiadane szybko i wyra źnie, jak gdyby ich potok płyn ął 
prosto z serca Wszechmog ącego, gł ęboko zatroskanego losem biednych dziewczynek, 
którym groziła śmier ć w ciemnych korytarzach przetwórni Webbera & Stoltz a. 
         
        B ędziesz wi ęc w domu. 
        Patrz ąc na zrozpaczon ą kobiet ę, Melanie my ślała: nikt nie mo Ŝe tyle 
płaka ć. Dotkn ęła ramienia pani Harstrawn, ale nauczycielka zanios ła si ę jeszcze 
gwałtowniejszym szlochem. 
        Wci ąŜ siedziały w okropnym pomieszczeniu ubojni. Cuchn ące kału Ŝe wody na 
posadzce z t ęczową otoczk ą oleju. Brudne kafelki. Ani jednego okna. Zapach 
ple śni i gówna. I przenikaj ąca ściany wo ń rozkładaj ących si ę martwych zwierz ąt. 
Pomieszczenie kojarzyło si ę Melanie z ła źni ą w „Li ście Schindlera”. 
        Jej wzrok najcz ęściej zatrzymywał si ę na środku: na odpływie na krew, od 
którego promieni ście rozchodziły si ę w ąskie rynienki. Zaplamione na br ązowo. 
Bardzo stara krew. Wyobraziła sobie ciel ę, które ryczy, potem wierzga i szamocze 
si ę, a krew tryska falami z przeci ętego gardła prosto do odpływu. 
        Melanie zacz ęła płaka ć, słysz ąc znów głos ojca mówi ącego tamtej wiosny. 
Będziesz wi ęc w domu. B ędziesz w domu. B ędziesz w domu... 
        Pomy ślała o bracie, który le Ŝał w szpitalnym łó Ŝku sze śćset mil st ąd. 
Teraz ju Ŝ pewnie wie, ju Ŝ słyszał o zabiciu dwojga ludzi, którzy jechali 
cadillakiem, o porwaniu. Pewnie si ę martwi. Przykro mi, Danny. Bardzo bym 
chciała teraz by ć przy tobie. 
        Krew tryska w powietrzu... 



        Pani Harstrawn skuliła si ę i zadr Ŝała. Jej twarz stała si ę sina i 
Melanie zapomniała na chwil ę o własnej rozpaczy po Susan, obawiaj ąc si ę, Ŝe 
nauczycielka dostała udaru. 
        - Prosz ę - powiedziała na migi. - Dziewczynki si ę boj ą. 
        Ale kobieta nie zauwa Ŝyła jej gestów albo nie potrafiła odpowiedzie ć. 
        B ędziesz wi ęc... 
        Melanie otarła twarz pani Harstrawn i przyt uliła do piersi jej głow ę. 
        ...w domu. 
        Gdyby była w domu, jak chcieli rodzice (wła ściwie ojciec, ale decyzje 
ojca zawsze stawały si ę decyzjami obojga), nie znalazłaby si ę w tej rze źni. 
        Ani Ŝadna z nich. 
        I Susan by Ŝyła. 
        Przesta ń o tym my śle ć! 
        Obok ubojni przeszedł Nied źwied ź, zagl ądaj ąc do środka. Ścisn ął własne 
krocze, w połowie schowane pod poka źnym brzuchem i warkn ął co ś do Shannon. 
Pokazał na własne kolano, wspomniał by ć moŜe co ś o tamtym kopniaku, jaki mu 
wymierzyła. Shannon próbowała mu posła ć wrogie spojrzenie, ale spu ściła oczy, 
patrz ąc na swoje rami ę i tr ąc wykonany własnor ęcznie, ale wyblakły ju Ŝ tatua Ŝ z 
superbohaterem. 
        Brutus zawołał co ś i Nied źwied ź uniósł głow ę. Melanie zorientowała si ę, 
Ŝe grubas bardzo si ę go boi; zobaczyła w jego oczach autentyczny l ęk. Za śmiał 
si ę szyderczo. Zerkn ął na pani ą Harstrawn. Jednak najdłu Ŝej patrzył na 
najmłodsze dziewczynki, zwłaszcza na bli źniaczki i Emily - na jej sukienk ę, 
białe podkolanówki i czarne błyszcz ące buciki. Sukienka została kupiona 
specjalnie z okazji wyst ępu Melanie w Teatrze Stanowym Kansas w ramach Lata 
Recytacji dla Niesłysz ących. Ale Ŝ długo si ę jej przygl ądał. Wreszcie z 
oci ąganiem poszedł do głównego pomieszczenia rze źni. 
        Wyci ągnij je st ąd, pomy ślała Melanie. Wszystko jedno, co b ędziesz 
musiała w tym celu zrobi ć, ale wyci ągnij je st ąd. 
        A potem: nie mog ę. Przecie Ŝ Brutus mnie zabije. Zgwałci. Jest zły, jest 
z Zewn ątrz. Pomy ślała o Susan i znów zapłakała. Jej ojciec miał racj ę. 
        B ędziesz wi ęc w domu. 
        Wtedy by Ŝyła. 
        Po wyst ępie w Topece nie byłoby Ŝadnych sekretnych spotka ń. Obeszłoby 
si ę bez kłamstw czy trudnych decyzji. 
        - Odsu ńcie si ę pod ściany - poleciła dziewczynkom. Musiała je trzyma ć z 
dala od Nied źwiedzia, zabra ć mu je z oczu. Posłusznie si ę przesun ęły. Prawie 
wszystkie płakały, z wyj ątkiem Shannon, na której twarzy malowała si ę zło ść i 
bunt. Kielle te Ŝ miała suche oczy, cho ć wcale si ę nie buntowała i nie zło ściła, 
ale była dziwnie przygn ębiona. Melanie bardzo to zaniepokoiło. Co dziewczyn ka 
miała w oczach? Cie ń tego, co wyra Ŝały oczy Susan? Była dzieckiem o rysach 
dorosłej kobiety? Bo Ŝe, jest w niej jaka ś mściwo ść, chłód i czysta nienawi ść. 
CzyŜby ona miała zosta ć nast ępczyni ą Susan? - zastanawiała si ę Melanie. 
        - To Magneto. - Kielle gestykulowała jakby od niechcenia, popatruj ąc na 
Brutusa i zwracaj ąc si ę do Shannon. Był to przydomek, jaki ona nadała Hand y’emu. 
        - Nie, to pan Okrutny - zaprotestowała Shan non. - Nie nale Ŝy do Bractwa. 
Jest najgorszym z najgorszych. 
        Kielle zamy śliła si ę nad tym. 
        - Ale moim zdaniem... 
        - Przesta ńcie! - wtr ąciła si ę do ich rozmowy Beverly. Jej r ęce wznosiły 
si ę i opadały szybko i gwałtownie, jak jej pier ś. - To nie jest jaka ś głupia 
zabawa. 
        Melanie skin ęła głow ą. 
        - Uspokójcie si ę ju Ŝ. - Och, pani Harstrawn! - błagała w duchu Melanie.  
Prosz ę... niech pani ju Ŝ nie płacze. Jej twarz czerwieniała, siniała, a cia łem 
targały dreszcze. Melanie uniosła r ęce. - Nie poradz ę sobie sama. 
        Ale pani Harstrawn była bezsilna. Milczała,  le Ŝąc na kafelkach podłogi z 
głow ą na jednej z rynienek, któr ą kiedy ś płyn ęła krew umieraj ących ciel ąt i 
jagni ąt. 
        Melanie uniosła głow ę. Dziewczynki patrzyły tylko na ni ą. 
        Musz ę co ś zrobi ć. 



        Ale pami ętała tylko słowa swojego ojca - wypowiedziane nierz eczywistym 
głosem - kiedy zeszłej wiosny siedział na hu śtawce na werandzie ich domu. Był 
pi ękny poranek. Ojciec powiedział do niej: 
        - To jest twój dom i zawsze tu b ędziesz mile widziana. Rozumiesz, to 
kwestia przynale Ŝności i tego, co robi Bóg, by ludzie zostawali tam, gd zie 
powinni. Twoje miejsce jest tutaj, mo Ŝesz tu pracowa ć i przez swój, hm, problem 
nie wpadniesz w Ŝadne kłopoty. Wola boska. 
        (Jak doskonale „słyszała” wtedy to, co mówi ł, wszystkie najtrudniejsze 
głoski. Tak dobrze, jak teraz rozumiała Handy’ego-B rutusa). 
        - B ędziesz wi ęc w domu - sko ńczył ojciec i wstał, Ŝeby zaprz ąc wóz ze 
zbiornikiem nawozu sztucznego. Melanie nie zd ąŜyła nawet napisa ć odpowiedzi na 
bloczku, jaki w tym celu nosiła przy sobie. 
        Nagle u świadomiła sobie, Ŝe głowa Beverly kołysze si ę w przód i w tył. 
Dziewczynka dostała regularnego ataku astmy. Jej tw arz pociemniała, oczy 
zamknęły si ę w rozpaczy, a usta łapczywie wci ągały powietrze. Melanie pogładziła 
j ą po wilgotnych włosach. 
        - Zrób co ś - powiedziały grube, niewprawne palce Jocylyn. 
        Cienie maszyn i drutów w pomieszczeniu stał y si ę bardzo ostre, a potem 
zacz ęły si ę chwia ć. Melanie wstała i weszła do najwi ększego pomieszczenia 
rze źni. Zobaczyła, Ŝe Brutus i Gronostaj przekładaj ą lampy. 
        Mo Ŝe da nam cho ć jedn ą, prosz ę... 
        - Mam nadziej ę, Ŝe on zginie, nienawidz ę go - Kielle gestykulowała z 
pasj ą, krzywi ąc si ę gniewnie, gdy spogl ądała na Brutusa. 
        - Uspokój si ę. 
        - Chc ę, Ŝeby zgin ął! 
        - Przesta ń! 
        Beverly poło Ŝyła si ę na podłodze, daj ąc im znaki: 
        - Pomó Ŝcie mi, prosz ę. 
        W drugim pomieszczeniu Brutus i Gronostaj u siedli obok siebie pod 
rozkołysan ą lamp ą; światło odbijało si ę od krótkich jasnych włosów Gronostaja. 
Gapili si ę w mały telewizor, skacz ąc po kanałach. Nied źwied ź stał przy oknie, 
licz ąc co ś. Pewnie radiowozy, pomy ślała Melanie. 
        Podeszła do nich. Przystan ęła dziesi ęć stóp od m ęŜczyzn. Brutus obrzucił 
spojrzeniem jej ciemn ą spódnic ę, ciemnoczerwon ą bluzk ę, złoty wisiorek - prezent 
od Danny’ego. Przygl ądał si ę jej z tym swoim zaciekawionym u śmieszkiem. Nie tak 
jak Nied źwied ź, który gapił si ę na jej piersi i nogi. Ten patrzył przede 
wszystkim na twarz i uszy. Melanie zdała sobie spra wę, Ŝe w ten sam sposób 
przygl ądał si ę zdruzgotanej pani Harstrawn - jak gdyby dodawał ko lejny okaz do 
swojej kolekcji ludzkich tragedii. 
        Pokazała, Ŝe chce co ś napisa ć. 
        - Powiedz - rzekł wolne i tak gło śno, Ŝe wyra źnie poczuła na ciele 
wibracje. - Powiedz to. 
        Pokazała na swoje gardło. 
        - Nie mo Ŝesz te Ŝ mówi ć? 
        Nie b ędzie mówi ć. Cho ć z jej strunami głosowymi wszystko było w 
porz ądku. Straciła słuch stosunkowo pó źno, wi ęc znała podstawy artykulacji. Mimo 
to wzorem Susan Melanie unikała mówienia, bo nie by ło to w dobrym stylu. Świat 
Głuchych miał pretensje do ludzi, którzy balansowal i na granicy obu światów - 
Głuchych i Innych. Melanie od pi ęciu czy sze ściu lat nawet nie próbowała 
wypowiedzie ć słowa. 
        Pokazała Beverly i ci ęŜko wci ągnęła powietrze. Dotkn ęła własnej piersi. 
        - Tak, ta chora... Co z ni ą? 
        Melanie udała, Ŝe łyka lekarstwo. 
        Brutus pokr ęcił głow ą. 
        - Gówno mnie to obchodzi. Wracaj tam i sied ź. 
        Melanie zło Ŝyła dłonie jak do modlitwy, jak gdyby chciała go bł agać. 
Brutus i Gronostaj wybuchn ęli śmiechem. Brutus zawołał co ś do Nied źwiedzia i 
Melanie nagle poczuła, jak podłoga zadr Ŝała od ci ęŜkich kroków zwalistego 
męŜczyzny. Silne rami ę obj ęło j ą wpół i Nied źwied ź powlókł j ą do ciemnej ubojni. 
Jego palce mocno ścisn ęły jej sutek. Odtr ąciła jego dło ń, po czym znów si ę 
rozpłakała. 



        Kiedy dotarli na miejsce, odepchn ęła go, l ąduj ąc na podłodze. Chwyciła 
jedn ą z le Ŝących na podłodze lamp i przycisn ęła do siebie, parz ąc sobie r ęce. 
Mimo to ściskała j ą kurczowo, jakby to była boja ratunkowa, która miał a ocali ć 
jej Ŝycie. Nied źwied ź pochylił si ę i wydawało si ę, Ŝe chce j ą o co ś zapyta ć. 
        Ale wtedy zrobiła to samo co tamtego dnia w iosn ą po rozmowie z ojcem na 
werandzie. Nie odpowiedziała, po prostu odeszła. 
        Tamtego majowego dnia wspi ęła si ę po skrzypi ących schodach i usiadła na 
starym fotelu bujanym w swojej sypialni. Teraz le Ŝała na posadzce ubojni. Znów 
była dzieckiem, młodszym nawet od bli źniaczek. Na szcz ęście mogła zamkn ąć oczy i 
w ten sposób odej ść. Postronny obserwator mógłby odnie ść wra Ŝenie, Ŝe zemdlała. 
W rzeczywisto ści jednak Melanie była daleko st ąd, w jakim ś innym, bezpiecznym 
miejscu, o którego istnieniu nie wiedział nikt próc z niej. 
         
        Podczas rekrutacji nowych negocjatorów Arth ur Potter doznawał 
szczególnego uczucia, jak gdyby rozmawiał ze swoimi  klonami. Opanowanymi, 
szarymi i zaniedbanymi gliniarzami w średnim wieku. 
        Przez pewien czas uwa Ŝano, Ŝe negocjacje powinni prowadzi ć 
psychologowie; jednak cho ć barykada pod wieloma wzgl ędami przypomina sesj ę 
terapeutyczn ą, terapeuci si ę tam nie sprawdzaj ą. Maj ą zbyt analityczne umysły i 
koncentruj ą si ę na diagnozie. Rozmowa z porywaczem nie ma na celu ustalenia, czy 
ten pasuje do konkretnego modelu zaburze ń psychicznych, ale nakłonienie go, by 
wyszedł na zewn ątrz z podniesionymi r ękami. Wymaga to rozs ądku, koncentracji, 
przenikliwego umysłu i cierpliwo ści (nad któr ą Potter pracował), zdrowego 
stosunku do samego siebie, rzadkiego talentu do mów ienia i jeszcze rzadszej 
zdolno ści słuchania. 
        Najwa Ŝniejsze jest jednak, by negocjator umiał panowa ć nad swoimi 
emocjami. 
        Arthur Potter wła śnie si ę z nimi zmagał. Usiłował wymaza ć z pami ęci 
obraz eksploduj ącej tu Ŝ przed jego oczami piersi Susan Phillips, gor ący dotyk 
kropelek krwi na twarzy. W ci ągu lat negocjowania z porywaczami przetrzymuj ącymi 
zakładników prze Ŝył wiele podobnych do świadcze ń. Nigdy nie był jednak tak blisko 
ofiary, któr ą zabito z zimn ą krwi ą. 
        Zadzwonił Henderson. Reporterzy słyszeli od głos strzału i umierali z 
niecierpliwo ści, Ŝeby zdoby ć jakie ś informacje. 
        - Powiedz im, Ŝe za pół godziny zło Ŝę o świadczenie. Do twojej 
wiadomo ści, Pete - ale nikomu ani słowa - wła śnie zabił jedn ą zakładniczk ę. 
        - O, Bo Ŝe, nie. - Wydawało si ę jednak, Ŝe agent w ogóle si ę tym nie 
przej ął; był wr ęcz zadowolony - mo Ŝe dlatego, Ŝe Potter wzi ął na siebie 
kierowanie akcj ą, która mogła si ę zako ńczy ć wielk ą tragedi ą. 
        - Wykonał na niej wyrok. Strzelił jej w ple cy. Słuchaj, to si ę moŜe 
bardzo źle sko ńczy ć. Przekr ęć do Waszyngtonu i spróbuj ich pogoni ć z HRT, dobra? 
        - Dlaczego to zrobił? 
        - Bez wyra źnego powodu - odrzekł Potter i na tym sko ńczyli rozmow ę. 
        - Henry? - powiedział do LeBowa Potter. - P otrzebuj ę twojej pomocy. O 
czym mam nie mówi ć? 
        Negocjatorzy staraj ą si ę wzmocni ć porozumienie z porywaczami poprzez 
odwoływanie si ę do spraw osobistych. Lecz pytanie o jaki ś dra Ŝliwy szczegół 
mogło doprowadzi ć zdenerwowanego porywacza do szału, a w konsekwencj i nawet 
spowodować czyj ąś śmier ć. 
        - Mam mało danych - powiedział wywiadowca. - Chyba lepiej unika ć tematu 
słu Ŝby wojskowej. I nie pyta ć o brata, Rudy’ego. 
        - A rodzice? 
        - Nie wiemy, jak mu si ę układały stosunki z nimi. Trzeba b ędzie kr ąŜyć 
wokół tematu, a Ŝ dowiemy si ę czego ś wi ęcej. 
        - Dziewczyna? Jak si ę nazywa? 
        - Priscilla Gunder. Tu chyba nie b ędzie Ŝadnych problemów. Wyobra Ŝali 
sobie, Ŝe s ą jak Bonnie i Clyde. 
        - Tylko Ŝe rzuciła go, kiedy poszedł siedzie ć - wtr ącił Budd. 
        - To wa Ŝne - rzekł Potter, postanawiaj ąc, Ŝe b ędzie czeka ć, a Ŝ Handy sam 
wspomni o dziewczynie, i przytakiwa ć mu albo powtarza ć jego słowa. 



        - Zdecydowanie unikaj rozmowy o byłej Ŝonie. Zdaje si ę, Ŝe bardzo mi ędzy 
nimi iskrzyło. 
        - Czyli ogólnie stosunki mi ędzyludzkie - podsumował Potter. Typowe dla 
kryminalistów, którzy brali zakładników. Psychopaci  chcieli zwykle rozmawia ć o 
byłym partnerze, którego wci ąŜ kochali. Patrz ąc na rze źni ę, Potter oznajmił: - 
Chcę spróbowa ć wydosta ć jedn ą z dziewczynek. Któr ą? Co na razie wiemy o 
zakładniczkach? 
        - Par ę niepowi ązanych ze sob ą faktów. I nie b ędziemy mieli wi ęcej, 
dopóki nie przyjedzie Angie. 
        - Pomy ślałem sobie... - zacz ął Budd. 
        - Słucham, mów. 
        - Pomy ślałem o tej małej z astm ą. Wspominałe ś o niej wcze śniej w 
rozmowie z Handym, ale teraz chyba ma do ść jej ataków kaszlu - o ile znam si ę na 
astmie. Wydaje mi si ę, Ŝe takie rzeczy łatwo go wkurzaj ą. Prawdopodobnie sam ma 
ochot ę j ą wykopa ć. 
        - Dobra my śl, Charlie - rzekł Potter. - Tylko Ŝe zgodnie z psychologi ą 
negocjacji, je śli spotkasz si ę z odmow ą, trzeba przej ść do innej sprawy albo 
osoby. Na razie nie ma co negocjowa ć uwolnienia Beverly. Gdyby śmy próbowali j ą 
wydosta ć, wykazaliby śmy słabo ść, a on nie mo Ŝe si ę zgodzi ć, je Ŝeli przedtem 
odmówił, bo te Ŝ nie chce okaza ć słabo ści. Henry, masz co ś o innych 
dziewczynkach? 
        - Tak, Jocylyn Weiderman. Mam informacj ę od Angie, Ŝe chodziła do 
poradni z powodu depresji. Cz ęsto płacze i miewa ataki histerii. Bardzo mo Ŝliwe, 
Ŝe wpadnie w panik ę i zacznie ucieka ć. Wtedy mog ą j ą zabi ć. 
        - Kupuj ę - powiedział Budd. 
        - Dobrze - o świadczył Potter. - Spróbujmy z ni ą. 
        Si ęgnął po telefon, ale Tobe powstrzymał go gestem. 
        - Jest poł ączenie - oznajmił. 
        Telefon zabrz ęczał i w tym samym momencie wł ączył si ę magnetofon. 
        - Halo? - powiedział do słuchawki Potter. 
        Cisza. 
        - Co u was, Lou? 
        - Nie źle. 
        Potter siedział tu Ŝ przy grubej szybie okna furgonetki, ale jego głowa  
była zwrócona w inn ą stron ę - patrzył na ekran komputera LeBowa, gdzie 
wyświetlił si ę plan architektoniczny rze źni. Najgorszy przypadek z mo Ŝliwych, 
koszmar ka Ŝdego oddziału szturmowego. W tym momencie Handy był  chyba w du Ŝym 
pomieszczeniu, w którym dawniej trzymano przeznaczo ne na rze ź zwierz ęta. Z tyłu 
budynku jednak znajdowały si ę trzy poziomy przeró Ŝnych klitek - biur, pakowalni, 
pomieszcze ń, gdzie mielono mi ęso i robiono kiełbasy, oraz przestrzeni 
magazynowych - które były poł ączone labiryntem w ąskich korytarzyków. 
        - Musicie by ć ju Ŝ do ść zm ęczeni - zacz ął Potter. 
        - Słuchaj, Art. Powiem ci, czego chcemy. Pe wnie masz wł ączony 
magnetofon, ale b ędziesz udawał, Ŝe nie. 
        - Oczywi ście, Ŝe nagrywamy ka Ŝde słowo. Nie zamierzam kłama ć. Znasz 
nasze procedury. 
        - Nie cierpi ę swojego głosu na ta śmie. Kiedy ś na procesie puszczali 
ta śmę z moim zeznaniem. Nie podobało mi si ę. Nie wiem te Ŝ, dlaczego si ę wtedy 
przyznałem. Chyba zale Ŝało mi, Ŝeby komu ś opowiedzie ć, co zrobiłem tamtej małej. 
        Chc ąc dowiedzie ć si ę wszystkiego o tym człowieku, Potter zapytał: 
        - A co jej zrobiłe ś, Lou? - W my śli podpowiadał mu: Byłem wobec niej 
bardzo nieprzyjemny. Chyba nie b ędziesz miał ochoty słucha ć. 
        - Nic przyjemnego, Art. Naprawd ę nic przyjemnego. Ale byłem dumny ze 
swojego dzieła. 
        - Skurwiel - mrukn ął Tobe. 
        - Nikt nie lubi słucha ć swojego głosu z ta śmy, Lou - ci ągnął swobodnie 
Potter. - Raz do roku prowadz ę takie seminarium szkoleniowe. Nagrywaj ą je. Nie 
mogę tego potem słucha ć. 
        Zamknij si ę, Art, i posłuchaj. 
        - Nic mnie to nie obchodzi, Art. Przygotuj sobie ołówek i słuchaj. 
Chcemy śmigłowiec. Du Ŝy. O śmioosobowy. 



        Dziewi ęć zakładniczek, trzech porywaczy i pilot. Czyli pi ęć osób miało 
zosta ć. Co si ę z nimi stanie? 
        LeBow pisał wszystko na komputerze. Klawisz e były wyło Ŝone od spodu 
bawełnian ą tkanin ą, wi ęc prawie nie było słycha ć ich stuku. 
        - W porz ądku, chcecie helikopter. Policja i FBI maj ą tylko małe, 
dwuosobowe. Potrzebuj ę troch ę czasu, Ŝeby sprowadzi ć... 
        - Mówiłem ju Ŝ, Art. Nic mnie to nie obchodzi. Śmigłowiec z pilotem. To 
po pierwsze. Zrozumiałe ś? 
        - Jasne, Lou. Ale pami ętasz, co ci powiedziałem. Jestem tylko zwykłym 
agentem. Nie mam upowa Ŝnienia, Ŝeby bra ć helikopter. Musz ę pogada ć z 
Waszyngtonem. 
        - Art, w ogóle mnie nie słuchasz. To twój p roblem. Dzisiaj b ędę to 
cz ęsto powtarzał. Nic-mnie-to-nie-obchodzi. Czas płyni e, a mnie jest wszystko 
jedno, czy zadzwonisz na lotnisko kilka mil st ąd, czy do samego papie Ŝa w 
świ ętym mie ście. 
        - W porz ądku. Mów dalej. 
        - Chcemy jakie ś jedzenie. 
        - To dostaniecie na pewno. Jakie ś szczególne Ŝyczenia? 
        - Z McDonalda. I du Ŝo. 
        Potter dał znak Buddowi, który szeptem zacz ął wydawa ć polecenia przez 
swój telefon. 
        - Jedzenie w drodze. 
        Wej ść w niego. Przenikn ąć jego my śli. Potter przypuszczał, Ŝe zaraz 
zaŜąda alkoholu. 
        - I sto sztuk pocisków, kaliber dwana ście, giwer ę, kamizelki i maski 
przeciwgazowe. 
        - Lou, chyba dobrze wiesz, Ŝe nie mog ę tego zrobi ć. 
        - Nie, nie wiem. 
        - Nie mog ę wam da ć broni, Lou. 
        - Nawet gdybym wam dał dziewczyn ę? 
        - Nie, Lou. Bro ń i amunicja nie mog ą by ć przedmiotem transakcji. Przykro 
mi. 
        - Co ś cz ęsto u Ŝywasz mojego imienia, Art. Hej, a gdyby śmy chcieli si ę 
potargowa ć, któr ą z dziewczyn by ście chcieli? Macie ochot ę na jak ąś konkretn ą? 
Powiedzmy, Ŝe nie rozmawiali śmy o Ŝadnej broni i tak dalej. 
        LeBow uniósł brwi i skin ął głow ą. Budd pokazał Potterowi uniesiony 
kciuk. 
        Melanie, pomy ślał odruchowo Potter. Uwa Ŝał jednak, Ŝe podj ęli słuszn ą 
decyzj ę, i Ŝ nale Ŝy zabra ć dziecko nara Ŝone na najwi ększe ryzyko - Jocylyn, która 
miała problemy ze sob ą. 
        Potter poinformował go, Ŝe szczególnie zale Ŝy im na jednej z 
dziewczynek. 
        - Opisz mi j ą. 
        LeBow odwrócił monitor w stron ę Pottera. Ten przeczytał szybko 
wyświetlony tam tekst i powiedział: 
        - Krótkie, ciemne włosy, nadwaga. Dwana ście lat. Ma na imi ę Jocylyn. 
        - Ona? Ta zapłakana gówniara. Skomli jak sz czeniak ze złaman ą łap ą. 
Krzy Ŝyk na drog ę. Dzi ęki, Ŝe wybrali ście grub ą, Art. Je Ŝeli nie zgodzisz si ę na 
bro ń i amunicj ę, zastrzelimy j ą za pi ęć minut. 
        Trzask przerwanego poł ączenia. 
         
14.00 
         
         
        Do diabła, pomy ślał Potter, wal ąc pi ęści ą w stół. 
        - O rany - mrukn ął Budd. A potem: - Jezu. 
        Potter wzi ął lornetk ę i dostrzegł mał ą dziewczynk ę, której twarz ukazała 
si ę w oknie rze źni. Jej pucołowate policzki l śniły od łez. Czuj ąc luf ę 
pistoletu, która dotykała jej krótkich włosów, mała  zamkn ęła oczy. 
        - Odliczaj gło śno, Tobe. 
        - Cztery minuty trzydzie ści sekund. 



        - To ona? - szepn ął Potter do LeBowa. - Jocylyn? 
        - Na pewno. 
        - Zauwa Ŝyłe ś, Ŝe maj ą półautomaty kalibru dwana ście? - spytał spokojnie 
Potter.  
        LeBow przytakn ął. 
        - I zapewne ko ńczy im si ę amunicja. 
        Derek zerkn ął na nich, zdenerwowany ich zimn ą krwi ą. 
        - Jezu Chryste - wychrypiał Budd. - Zrób co ś. 
        - Co? 
        - Nie wiem, zadzwo ń i powiedz, Ŝe dasz mu amunicj ę. 
        - Nie. 
        - Cztery minuty. 
        - Ale Ŝ on j ą zastrzeli. 
        - Nie s ądzę. - Zrobi to czy nie, zastanawiał si ę Potter. Naprawd ę nie 
potrafił odgadn ąć. 
        - Popatrzcie - powiedział Budd. - Tylko pop atrzcie! Przystawił jej 
pistolet do głowy. Nawet st ąd widz ę, Ŝe mała płacze. 
        - Handy wła śnie chce, Ŝeby śmy to widzieli. Uspokój si ę, Charlie. 
Uzbrojenie nigdy nie mo Ŝe by ć przedmiotem negocjacji. 
        - Ale on j ą zabije! 
        - Trzy minuty trzydzie ści sekund. 
        - A je Ŝeli ju Ŝ nie ma Ŝadnej amunicji? - powiedział Potter, staraj ąc si ę 
opanować zniecierpliwienie. - I siedzi tam z dwoma pustymi pistoletami i 
półautomatem? 
        - Mógł sobie zostawi ć jeden nabój, Ŝeby go wykorzysta ć na dziewczynk ę. 
        Uprowadzenie zakładników jest w istocie pos t ępuj ącym zabójstwem. 
        Potter wpatrywał si ę w twarz zgn ębionego dziecka. 
        - Musimy zało Ŝyć, Ŝe jest dziewi ęć potencjalnych ofiar - wszystkie 
zakładniczki. Ale sto pocisków kalibru dwana ście? Liczba ofiar mogłaby si ę co 
najmniej podwoi ć. 
        - Trzy minuty - oznajmił Tobe. 
        Na zewn ątrz Stillwell chodził nerwowo, mierzwi ąc swoj ą g ęst ą czupryn ę. 
Spogl ądał to na furgonetk ę, to na rze źni ę. Nie słyszał rozmowy, lecz widział 
twarz biednej dziewczynki majacz ącą w oknie. Wszyscy widzieli. 
        - Dwie minuty trzydzie ści sekund. 
        - Wy ślij mu ślepaki. Albo kule, które zablokuj ą ich bro ń. 
        - Niezły pomysł, Charlie. Tyle Ŝe nie mamy pod r ęką nic takiego. Nie 
sądzę, Ŝeby tak wcze śnie marnował kolejn ą zakładniczk ę. - Potter nie był jednak 
do ko ńca o tym. przekonany. 
        - Marnował? - odezwał si ę nagle Derek, oficer techniczny. Potter miał 
wra Ŝenie, Ŝe policjant dodał szeptem: - Skurwysyn. 
        - Dwie minuty - powiedział z niewzruszonym spokojem Tobe. 
        Potter pochylił si ę bli Ŝej okna. Zobaczył funkcjonariuszy, którzy 
popatrywali z niepokojem na furgonetk ę, ukryci za swoj ą lini ą Maginota zbudowan ą 
z radiowozów. 
        - Minuta trzydzie ści sekund. 
        Co Handy robi? O czym my śli? Nie umiem go przejrze ć. Potrzebuj ę wi ęcej 
czasu. Musz ę wi ęcej z nim rozmawia ć. Za godzin ę na pewno bym wiedział, czy j ą 
zabije, czy nie. Teraz mog ę mie ć tylko mgliste obawy. 
        - Minuta - zawołał Tobe. 
        Potter wzi ął telefon. Wcisn ął guzik szybkiego wybierania. 
        - Poł ączenie. 
        - Lou. 
        - Art, postanowiłem, Ŝe chc ę jeszcze sto sztuk amunicji do glocka. 
        - Nie. 
        - W takim razie sto jeden sztuk. Jedn ą kulk ę strac ę za trzydzie ści 
sekund. B ędę musiał uzupełni ć. 
        - Nie ma mowy o amunicji, Lou. 
        Derek skoczył na równe nogi i chwycił Potte ra za rami ę. 
        - Zrób to. Na lito ść bosk ą! 



        - Sier Ŝancie! - wrzasn ął Budd, odci ągaj ąc go i wpychaj ąc w przeciwległy 
kąt wozu. 
        - Pami ętasz, jak na jednym filmie zastrzelili go ścia z Wietkongu? - 
ci ągnął Handy. - Dostał w głow ę i krew sikn ęła w gór ę jak z fontanny. 
        - Nie mog ę tego zrobi ć, Lou. Nie słyszysz mnie? Masz jakie ś zakłócenia 
na linii? 
        - Masz przecie Ŝ negocjowa ć - szepn ął Budd. - Rozmawiaj z nim. - Wydawało 
si ę, jakby zacz ął Ŝałowa ć, Ŝe odci ągnął Dereka Elba. 
        Potter nie zwrócił na niego uwagi. 
        - Dziesi ęć sekund, Arthurze - powiedział Tobe, nerwowo skubi ąc swoje 
przekłute ucho. Odwrócił si ę od swoich wska źników i patrzył przez okno 
furgonetki. 
        Min ęło dziesi ęć sekund, minut albo i cała godzina. W aucie panował a 
absolutna cisza, je śli nie liczy ć dobiegaj ącego z gło śników szumu poł ączenia 
telefonicznego. Potter zdał sobie spraw ę, Ŝe nie oddycha, wi ęc zmusił przepon ę 
do działania. 
        - Lou, jeste ś tam? 
        śadnej odpowiedzi. 
        - Lou? 
        Nagle w oknie- czyja ś r ęka opu ściła luf ę pistoletu, złapała dziewczynk ę 
za kołnierz i wci ągnęła w gł ąb rze źni. Mała zaskoczona otworzyła usta. 
        Potter układał w my ślach nast ępną kwesti ę Handy’ego: Hej, Art, co si ę 
dzieje? 
        - Art, co u was? - odezwał si ę z gło śników pogodny głos Handy’ego. 
        - Tak sobie. A u ciebie? 
        - Git. Umówmy si ę tak: do przylotu śmigłowca co godzin ę zabij ę jedn ą. 
Równo co godzin ę. Zaczynam o czwartej. 
        - Słuchaj, Lou, od razu ci mówi ę: potrzebujemy wi ęcej czasu, Ŝeby 
sprowadzi ć taki du Ŝy helikopter. 
        Gówno mnie to obchodzi. Masz robi ć, co mówi ę, pomy ślał Potter. 
        Ale Handy zapytał z Ŝartobliw ą gro źbą w głosie: 
        - Ile chcesz czasu? 
        - Kilka godzin. Mo Ŝe... 
        - Nic z tego, kurwa. Masz czas do pi ątej. 
        Potter zamilkł na krótk ą, starannie odmierzon ą chwil ę. 
        - Chyba mo Ŝemy spróbowa ć. 
        Handy wybuchn ął nieprzyjemnym śmiechem. 
        - Jeszcze jedno, Art - dodał. 
        - O co chodzi? 
        Nast ąpiła chwila pełnej napi ęcia ciszy. Wreszcie Handy warkn ął: 
        - Do tych hamburgerów maj ą by ć fritos. Du Ŝo. 
        - W porz ądku. Ale ja chc ę dziewczynk ę. 
        - Hej - szepn ął Budd. - Mo Ŝe lepiej go nie naciska ć. 
        - Któr ą? 
        - Jocylyn. T ę, któr ą wystawiłe ś w oknie. 
        - Jocylyn - powiedział Handy z nieoczekiwan ym o Ŝywieniem, znów 
zaskakuj ąc Pottera. - Śmiesznie, Ŝe ma tak na imi ę. 
        Potter pstrykn ął palcami, wskazuj ąc na komputer LeBowa. Wywiadowca 
przewin ął tekst z opisem sylwetki Handy’ego i razem z Potte rem próbował odnale źć 
osob ę z jego Ŝycia, która nosiła to imi ę - matk ę, siostr ę, kuratork ę s ądową. 
Nic. 
        - Dlaczego śmiesznie, Lou? 
        - Jakie ś dziesi ęć lat temu pieprzyłem jedn ą kelnerk ę, która si ę tak samo 
nazywała, i było naprawd ę nie źle. 
        Potter poczuł zimny dreszcz przebiegaj ący go od nóg do ramion. 
        - Smakowita dupeczka. To było, zanim poznał em Pris. 
        Potter przysłuchiwał si ę tonowi jego głosu. Zamkn ął oczy i pomy ślał: 
Tamta Jocylyn te Ŝ była zakładniczk ą i zabiłem j ą, bo... Nie potrafił zgadn ąć, co 
Handy tu powie. 



        - Od dawna o niej nie my ślałem. Tamta moja Jocylyn te Ŝ była 
zakładniczk ą. Nie robiła tego, co jej kazałem. Po prostu nie ch ciała. Musiałem 
uŜyć no Ŝa. 
        Niektóre rzeczy nale Ŝą do jego stałego repertuaru, my ślał Potter. Na 
przykład wesołe wzmianki o no Ŝu. Jednak w słowach te Ŝ moŜna si ę było czego ś 
dopatrzy ć. Nie robiła tego, co jej kazałem. Potter zapisał t o zdanie na kartce i 
podsun ął LeBowowi. 
        - Chc ę, Ŝeby ś j ą oddał, Lou - powiedział. 
        - Och, nie musisz si ę martwi ć. Jestem wierny mojej Pris. 
        - Kiedy przywioz ą jedzenie, proponuj ę wymian ę. Co ty na to, Lou? 
        - Niewiele z niej b ędzie pociechy, Art. Chyba si ę zlała w portki. A mo Ŝe 
za rzadko chodzi pod prysznic. Nawet Bonner si ę do niej nie zbli Ŝa. Pewnie 
wiecie, jaki z niego jebaka. 
        - Zajmiemy si ę sprowadzeniem śmigłowca. Niedługo b ędziecie mieli 
jedzenie. Jeste ś mi winien dziewczynk ę, Lou. Jedn ą zabiłe ś. Jedna mi si ę wi ęc 
nale Ŝy. 
        Budd i Derek patrzyli na Pottera z niedowie rzaniem. 
        - Nie - odparł Handy. - Nie s ądzę. 
        - W helikopterze b ędzie miejsce tylko dla czterech albo pi ęciu 
zakładniczek. Oddaj jedn ą. - Czasem trzeba kłama ć, innym razem uderzy ć. - Jezu 
Chryste, Lou - powiedział ostro Potter. - Wiem, Ŝe ch ętnie by ś je wszystkie 
zabił. Dałe ś to nam wyra źnie do zrozumienia. Wi ęc j ą wypu ść, dobra? Jedzenie 
przyniesie wam policjant, niech wróci do nas z dzie wczynk ą. 
        Milczenie. 
        - Naprawd ę nie chcesz innej? 
        Wła ściwie chciałbym wszystkie, Lou, pomy ślał Potter. 
        Ju Ŝ pora na Ŝart? Czy jeszcze za wcze śnie? 
        Zaryzykował. 
        - Tak naprawd ę chciałbym wszystkie, Lou. 
        Nast ąpił moment wstrz ąsaj ącej ciszy. 
        Potem w gło śniku rozległ si ę chrapliwy śmiech. 
        - Ale z ciebie pistolet, Art. Dobra, oddam wam mał ą. Zsynchronizujmy 
zegarki, chłopcy. Czas płynie. Dostajecie grub ą za jedzenie. Macie pi ętna ście 
minut. Pó źniej mog ę zmieni ć zdanie. A o pi ątej wielki, pi ękny helikopter. 
        Trzask. 
        - Dobrze! - zawołał Tobe. 
        Budd kiwał głow ą. 
        - Niezłe, Arthur. To było niezłe. 
        Derek przez chwil ę siedział przy swoim pulpicie z ponur ą min ą, ale w 
końcu u śmiechn ął si ę z trudem i przeprosił. Potter zawsze ch ętnie wybaczał 
młodzie ńcze porywy, wi ęc u ścisn ął Ŝyczliwie dło ń policjanta. 
        Budd u śmiechn ął si ę z ulg ą. 
        - Wichita jest lotnicz ą stolic ą Środkowego Zachodu - powiedział. - 
Cholera, za pół godziny mo Ŝemy mie ć helikopter. 
        - Nie damy im Ŝadnego helikoptera - odrzekł Potter. Wskazał na tab lic ę 
„Obietnice/ Blef”. LeBow zapisał: „Helikopter na os iem osób do siedemnastej, 
termin ultimatum upływa za godzin ę”. 
        - Nie zamierzacie mu da ć śmigłowca? - szepn ął Budd. 
        - Oczywi ście, Ŝe nie. 
        - No to skłamali ście. 
        - Dlatego jest na tablicy w rubryce „Blef”.  
        LeBow powiedział ju Ŝ znad klawiatury: 
        - Nie mo Ŝemy mu da ć szansy ucieczki, zwłaszcza helikopterem. 
        - Ale Ŝ zabije nast ępną o pi ątej. 
        - Tak tylko mówi. 
        - Ale... 
        - To ju Ŝ moje zadanie, Charlie - rzekł Potter, przywołuj ąc resztki 
cierpliwo ści. - Jestem tu po to, Ŝeby mu wybi ć z głowy takie pomysły. 
        I z metalowego dzbanka nalał sobie kubek ba rdzo niedobrej kawy. 
         



        Potter wsun ął do kieszeni telefon komórkowy i wysiadł z furgone tki. 
Szedł pochylony, a Ŝ znalazł si ę w naturalnym rowie, który chronił go przed 
obstrzałem z rze źni. 
        Przez cz ęść drogi towarzyszył mu Budd. Młody kapitan dowiedzia ł si ę, Ŝe 
ruch na rzece ma prawo zatrzyma ć policja z Hutchinson, wi ęc polecił im to 
zrobi ć, wywołuj ąc gniew kilku najemców, których ka Ŝdy metr barek towarowych 
płyn ących do Wichity kosztował dwa tysi ące dolarów za godzin ę. 
        - Nie sposób wszystkim dogodzi ć - zauwa Ŝył negocjator, ale my ślał o 
czymś innym. 
        Zrobiło si ę jeszcze chłodniej - dziwny był ten lipiec z temper atur ą w 
okolicach dziesi ęciu stopni Celsjusza - a powietrze miało metaliczny  smak, mo Ŝe 
od spalin pracuj ących niedaleko Ŝniwiarek, kombajnów czy jak si ę nazywały te 
rycz ące maszyny. Potter pomachał do Stillwella, który ch odził tam i z powrotem 
między policjantami i u śmiechaj ąc si ę zdawkowo, rozmieszczał ich na 
stanowiskach. 
        Potter zostawił Budda, wsiadł do samochodu FBI i pojechał do bazy 
operacyjnej na tyłach akcji. Byli tu ju Ŝ dziennikarze ze wszystkich sieci i 
stacji lokalnych trzech stanów oraz reporterzy i ko respondenci z gazet 
wielkomiejskich i agencji prasowych. 
        Zamienił par ę słów z Peterem Hendersonem, który - mimo swych wad  i 
niskich pobudek, jakie nim kierowały - szybko zorga nizował tu niezł ą baz ę 
transportow ą i zaopatrzeniow ą oraz ustawił namiot dla prasy. 
        Dziennikarze znali Pottera, wi ęc gdy tylko wysiadł z samochodu, 
obst ąpili go rozgor ączkowani i zacz ęli zarzuca ć pytaniami. Agresywni, 
dociekliwi, zasadniczy, z klapkami na oczach - wła śnie takich si ę spodziewał. W 
ci ągu lat, jakie sp ędził na negocjacjach, w ogóle si ę nie zmienili. Jak zwykle w 
pierwszym odruchu Potter pomy ślał: strasznie byłoby si ę o Ŝeni ć z kim ś takim. 
        Wspi ął si ę na przygotowane przez Hendersona podwy Ŝszenie i spojrzał w 
białe światła i wycelowane w niego kamery. 
        - Około ósmej trzydzie ści dzi ś rano trzech zbiegłych przest ępców 
uprowadziło grup ę zakładników: dwie nauczycielki i osiem uczennic ze  szkoły dla 
niesłysz ących Laurenta Clerca w Hebronie. Przest ępcy uciekli z wi ęzienia 
federalnego Callana. 
        W chwili obecnej zakładniczki s ą przetrzymywane w opuszczonym budynku 
fabrycznym nad rzek ą Arkansas półtorej mili st ąd, na obrze Ŝach miasteczka Crow 
Ridge. Teren otoczyło kilkuset funkcjonariuszy sił policyjnych, miejscowych, 
stanowych i federalnych. 
        Wła ściwie troch ę ponad stu, ale Potter wobec przedstawicieli czwart ej 
władzy wolał odrobin ę nagi ąć prawd ę ni Ŝ ryzykowa ć, Ŝe porywacze mogliby usłysze ć 
wiadomo ści i nabra ć zbytniej pewno ści siebie. 
        - Jedna z zakładniczek zgin ęła... 
        Na t ę wiadomo ść reporterzy wstrzymali oddech, nastawiaj ąc uszu. W gór ę 
wystrzelił las r ąk i rozległ si ę gwar wykrzykiwanych pyta ń, lecz Potter rzekł 
tylko: 
        - Dopóki o zaj ściu nie powiadomimy rodzin, nie zostanie ujawniona 
to Ŝsamość ofiary ani pozostałych zakładniczek. Jeste śmy w trakcie negocjacji z 
napastnikami, którymi s ą Louis Handy, Shepard Wilcox i Ray „Sonny” Bonner. 
Podczas negocjacji prasa nie b ędzie miała prawa wst ępu w okolice miejsca 
zaj ścia. B ędą pa ństwo na bie Ŝąco informowani o przebiegu akcji. To wszystko, co 
mam do powiedzenia w tym momencie. 
        - Agencie Potter... 
        - Teraz nie b ędę odpowiada ć na Ŝadne pytania. 
        - Agencie Potter... 
        - Prosz ę powiedzie ć, agencie Potter... 
        - Czy porównałby pan t ę sytuacj ę do akcji przeciw Koreshowi w Waco? 
        - Musicie zezwoli ć naszym helikopterom na start. Nasi adwokaci 
skontaktowali si ę ju Ŝ z dyrektorem... 
        - Czy to zaj ście jest pod jakim ś wzgl ędem podobne do sprawy Weavera 
sprzed kilku... 



        Potter wyszedł z namiotu prasowego, mijaj ąc trzaskaj ące cicho flesze i 
oślepiaj ący blask świateł kamer wideo. Zbli Ŝał si ę ju Ŝ do samochodu, gdy 
usłyszał za plecami głos: 
        - Agencie Potter, po świ ęci mi pan minut ę? 
        Potter odwrócił si ę i ujrzał podchodz ącego do niego m ęŜczyzn ę, który 
lekko utykał. Nie wygl ądał jak typowy pismak. Nie był jednym z tych 
telewizyjnych przystojniaczków, a zadaj ąc pytanie, mimo napastliwo ści nie był 
agresywny, wskutek czego Potter nabrał o nim troch ę lepszej opinii ni Ŝ o 
pozostałych. Był starszy od innych, miał ciemn ą karnacj ę i twarz pooran ą 
gł ębokimi bruzdami. Ten przynajmniej wygl ądał jak prawdziwy dziennikarz. Jak 
Edward R. Murrow. 
        - Nie b ędzie Ŝadnych indywidualnych rozmów - powiedział mu negocj ator. 
        - Wcale nie prosz ę o rozmow ę. Jestem Joe Silbert z KFAL w Kansas City. 
        - Je śli pan pozwoli... 
        - Kutas z pana, Potter - o świadczył Silbert, bardziej zm ęczony ni Ŝ zły. 
- Jeszcze nikt nie zakazał lata ć śmigłowcom prasowym. 
        Najwy Ŝsze stawki, pomy ślał agent. 
        - Dostanie pan informacje w swoim czasie, j ak wszyscy. 
        - Chwileczk ę. Wiem, Ŝe nic was nie obchodzimy. śe jeste śmy tylko 
uprzykrzonymi mendami. Ale my te Ŝ mamy swoje do zrobienia. To najwa Ŝniejsza 
wiadomo ść dnia. Dobrze o tym wiecie. Potrzebujemy czego ś wi ęcej ni Ŝ o świadczenia 
i pseudokonferencji prasowej jak ta przed chwil ą. Tak dostaniecie w dup ę od 
Admirała, Ŝe potem dojdziecie do wniosku, Ŝe w Waco było lepiej. 
        Ostatnie zdanie powiedział takim tonem, jak  gdyby znał dyrektora FBI 
osobi ście. 
        - Nic na to nie poradz ę. Musimy zachowa ć całkowite bezpiecze ństwo. 
        - Je Ŝeli b ędzie za du Ŝo ogranicze ń, ci młodzi chłopcy mog ą zrobi ć jaki ś 
desperacki krok, Ŝeby tylko wej ść na zakazany teren. Wykorzystaj ą skanery 
deszyfruj ące, Ŝeby przechwyci ć jakie ś wiadomo ści, b ędą udawa ć policjantów... 
        - To nielegalne. 
        - Powtarzam tylko to, o czym mówili mi ędzy sob ą. Zaczynaj ą si ę burzy ć. A 
ja nie mam ochoty straci ć najwi ększej bomby przez głupot ę jakiego ś Ŝółtodzioba 
po szkole dziennikarskiej, który postanowi łama ć prawo. 
        - Wydałem rozkazy, by w okolicy budynku are sztowano ka Ŝdego, kto nie 
nale Ŝy do sił policyjnych. Z dziennikarzami wł ącznie. 
        Silbert przewrócił oczami. 
        - Jezu, Arnettowi było chyba łatwiej w Bagd adzie. My ślałem, Ŝe jest pan 
negocjatorem. Mo Ŝe lepiej by si ę pan zabrał do negocjacji? 
        - Powinienem ju Ŝ wraca ć. 
        - Prosz ę! Niech pan posłucha mojej propozycji. Chc ę zorganizowa ć co ś w 
rodzaju agencji prasowej. Dopu ści pan blisko miejsca akcji jednego albo dwóch 
dziennikarzy naraz. Bez kamer, aparatów, radia czy magnetofonów. Tylko z 
maszynami do pisania i laptopami. Albo lepiej z dłu gopisem i ołówkiem. 
        - Joe, nie mo Ŝemy ryzykowa ć, by informacje o naszych planach trafiły do 
porywaczy. Mog ą mie ć radio. 
        W głosie Silberta zabrzmiała nutka gro źby. 
        - Je Ŝeli nie uchylicie zakazów, zaczniemy snu ć domysły na własn ą r ękę. 
        Kilka lat temu akcja w Miami poniosła fiask o wła śnie przez dziennikarza 
radiowego, który opisywał na antenie atak oddziału specjalnego, co usłyszeli 
napastnicy. Okazało si ę, Ŝe reporter zastanawiał si ę gło śno, do czego mogłoby 
doj ść, ale porywacze w przekonaniu, Ŝe rzeczywi ście zacz ął si ę szturm, zacz ęli 
strzela ć do zakładników. 
        - To gro źba - powiedział spokojnie Potter. 
        - Tornada te Ŝ stanowi ą powa Ŝną gro źbę - odparł Silbert. - Ale zdarzaj ą 
si ę w Ŝyciu. Słuchaj, Potter, co mam zrobi ć, Ŝeby ci ę przekona ć? 
        - Nic. Przykro mi. 
        Potter odwrócił si ę w stron ę samochodu. Silbert westchn ął. 
        - Kurwa. A mo Ŝe chcesz czyta ć materiały, zanim je pu ścimy? B ędziesz je 
mógł cenzurowa ć. 
        Co ś takiego zdarzyło mu si ę po raz pierwszy w całej karierze 
negocjatora. Próbuj ąc utrzyma ć równowag ę mi ędzy Pierwsz ą Poprawk ą do konstytucji 



a bezpiecze ństwem zakładników i policjantów, miewał złe i dobre  stosunki z 
pras ą, ale nigdy nie spotkał dziennikarza, który by si ę zgodził na kontrol ę 
swoich materiałów. 
        - To zasadnicze ograniczenie - zauwa Ŝył Potter, w szkole czwarty z prawa 
w swojej grupie. 
        - Kilku reporterów rozmawiało ju Ŝ o sforsowaniu barier. Gdyby ś zgodził 
si ę wpu ści ć ze dwóch, toby ich powstrzymało. Posłuchaj ą mnie. 
        - A ty chcesz by ć jednym z tych dwóch. 
        Silbert u śmiechn ął si ę. 
        - Oczywi ście, Ŝe chc ę. Chc ę by ć w pierwszej dwójce. Za godzin ę mam 
relacj ę. No, co o tym my ślisz? 
        Co my ślał? śe połow ę kłopotów w Waco stanowiły kontakty z pras ą. śe jest 
odpowiedzialny nie tylko za Ŝycie zakładniczek, policjantów i agentów, ale za 
wiarygodno ść samego FBI i jego publicznego wizerunku. śe mimo zdolno ści 
negocjacyjnych brak mu zr ęczno ści politycznej. Wiedział te Ŝ, Ŝe Kongres, 
urz ędnicy wymiaru sprawiedliwo ści i Biały Dom b ędą czerpa ć informacje o tym, co 
si ę tu dzieje, głównie z CNN i „Washington Post”. 
        - W porz ądku - zgodził si ę Potter. - Mo Ŝesz si ę tym zaj ąć. W 
porozumieniu z kapitanem Charliem Buddem. 
        Spojrzał na zegarek. Zaraz przywioz ą jedzenie. Powinien wraca ć. Pojechał 
do furgonetki, kazał Buddowi ustawi ć za ni ą mały namiot prasowy i spotka ć si ę z 
Joe Silbertem w sprawie ustalenia szczegółów umowy z dziennikarzami. 
        - Dobra. Gdzie jedzenie? - spytał Budd, spo gl ądaj ąc z niepokojem na 
drog ę. - Czas si ę ko ńczy. 
        - Ten termin nie musi by ć sztywny - odparł Potter. - Je śli porywacz 
zgodzi si ę uwolni ć zakładnika, najwi ększa przeszkoda jest ju Ŝ pokonana. On ju Ŝ 
zrezygnował z Jocylyn. 
        - Tak s ądzisz? 
        - Zajmij si ę tym namiotem. 
        Ruszył do furgonetki, stwierdzaj ąc nagle, Ŝe wcale nie my śli o jedzeniu, 
helikopterach ani Lousie Handym, tylko o Melanie Ch arrol. I nie o tym, jak cenn ą 
zakładniczk ą moŜe by ć w negocjacjach ani czy im pomo Ŝe, czy przeszkodzi w razie 
szturmu. Nie, zamy ślił si ę nad bardziej ulotnymi rzeczami. Przypomniał sobie 
ruch jej ust, gdy mówiła do niego z ciemnego okna r zeźni. 
        Co mogła wtedy powiedzie ć? 
        Wyobra Ŝał sobie, jak mogłaby wygl ądać rozmowa z ni ą. Był człowiekiem, 
który całe Ŝycie słuchał innych, rozmawiał z nimi. A tu miał gł uchoniem ą. 
        Usta szeroko rozchylone, potem zaokr ąglone przy zamkni ęciu. 
        Spróbował powtórzy ć te ruchy. 
        Szeroko, zamkn ąć, otworzy ć, ryjek... 
        Mam, pomy ślał nagle. Usłyszał w głowie: „STRZE ś SI Ę”. 
        Powiedział to gło śno: 
        - Strze Ŝ si ę. 
        Tak, to było to. Ale dlaczego takie staromo dne wyra Ŝenie? Oczywi ście: 
Ŝeby on mógł je odczyta ć z ruchu warg. Przesadnego ruchu. Jasne. Nie: „Uwa Ŝaj” 
ani „ostro Ŝnie”, ani „jest niebezpieczny”. 
        Strze Ŝ si ę. 
        Trzeba powiedzie ć Henry’emu LeBowowi. 
        Potter ruszył do furgonetki i gdy był dwadz ie ścia stóp od wozu, 
bezszelestnie zbli Ŝyła si ę do niego limuzyna. Zdawało mu si ę, Ŝe mijaj ąc go, 
samochód lekko skr ęcił, jak gdyby chciał mu odci ąć drog ę. Otworzyły si ę drzwi i 
z auta wysiadł wysoki, ogorzały m ęŜczyzna. 
        - Wygl ąda to jak desant w Normandii - powiedział tubalnym głosem. - 
Oddziały wyl ądowały. Wszystko pod kontrol ą, Ike? Panujesz nad sytuacj ą? 
        Potter zatrzymał si ę i odwrócił. M ęŜczyzna podszedł do niego, a jego 
uśmiech, je śli to w ogóle był u śmiech, znikn ął. Powiedział: 
        - Agencie Potter, musimy porozmawia ć. 
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        Jednak nie od razu zacz ęli rozmawia ć. 
        Uderzył w nich zimny podmuch wiatru i m ęŜczyzna szczelniej otulił si ę 
marynark ą, po czym, mijaj ąc Pottera, wolno wszedł na stok wzniesienia i spojr zał 
w kierunku rze źni. 
        Zauwa Ŝywszy numer rejestracyjny Kansas, agent zachodził w  głow ę, kim 
moŜe by ć go ść. Nie zatrzymuj ąc si ę, powiedział do niego: 
        - Lepiej niech si ę pan cofnie. Stoi pan na linii ognia. 
        Wysoki m ęŜczyzna podał mu dło ń, jednocze śnie ściskaj ąc mu rami ę lew ą 
r ęką. Przedstawił si ę jako Roland Marks, zast ępca prokuratora stanowego. 
        Ach, ten. Potter przypomniał sobie wcze śniejsz ą rozmow ę telefoniczn ą. 
Ogorzały m ęŜczyzna jeszcze raz popatrzył na budynek rze źni, stoj ąc zupełnie na 
widoku. 
        - Lepiej uwa Ŝać - powtórzył zniecierpliwiony Potter. 
        - Do diabła, maj ą karabiny, tak? Z celownikami laserowymi? Mo Ŝe jeszcze 
fazery i torpedy fotonowe, jak w „Star Treku”? 
        Nie mam czasu na bzdury, pomy ślał Potter. 
        M ęŜczyzna miał rzymski nos i okazał ą postur ę. Jego obecno ść tutaj była 
jak bł ękitny blask plutonu w reaktorze. 
        - Prosz ę chwileczk ę zaczeka ć - powiedział Potter. Wszedł do furgonetki i 
pytaj ąco uniósł brwi. Tobe wskazał rze źni ę. 
        - Jak myszka - rzekł. 
        - Co z jedzeniem? 
        Budd poinformował go, Ŝe przywioz ą za par ę minut. 
        - Przyjechał Marks. Henry, znalazłe ś co ś na jego temat? 
        - Jest tu? - LeBow skrzywił si ę. - Dzwoniłem w kilka miejsc. 
Bezkompromisowy dogmatyk. Ostry jak brzytwa. Specja lizuje si ę w przest ępstwach 
gospodarczych. Fantastyczny procent wyroków skazuj ących. 
        - Typ „nie uznaj ę cz ęściowych zwyci ęstw”? 
        - Otó Ŝ to. Ale ambitny. Raz ubiegał si ę o mandat w Kongresie. Przegrał, 
ale chodz ą pogłoski, Ŝe ci ągle ma ochot ę na przeprowadzk ę do Waszyngtonu. 
Przypuszczam, Ŝe b ędzie próbował wykorzysta ć sytuacj ę do własnych celów. 
        Potter ju Ŝ dawno nauczył si ę, Ŝe kryzys zwi ązany z uprowadzeniem 
zakładników cz ęsto poci ąga za sob ą kryzys stosunków publicznych i na równi z 
ludzkim Ŝyciem wa Ŝą si ę losy wielu karier. Postanowił post ępować z Marksem 
bardzo ostro Ŝnie. 
        - Aha, napisz, Ŝe rozszyfrowałem wiadomo ść od zakładniczki. „Strze Ŝ 
si ę”. Przypuszczalnie mówiła o Handym. 
        LeBow przez chwil ę patrzył na niego bez słowa. Potem skin ął głow ą i 
pochylił si ę nad klawiatur ą. 
        Na dworze Potter powiedział do Marksa, drug iego pod wzgl ędem wpływów i 
waŜności prawnika w stanie Kansas: 
        - Czym mog ę panu słu Ŝyć? 
        - A wi ęc to prawda? Słyszałem, Ŝe zastrzelił jedn ą z dziewczynek? 
        Potter wolno pokiwał głow ą. M ęŜczyzna zamkn ął oczy i westchn ął. Jego 
usta przybrały wyraz gł ębokiego smutku. 
        - Dlaczego to zrobił, na lito ść bosk ą? Oszalał? 
        - W ten sposób chciał nam powiedzie ć, Ŝe nie Ŝartuje. 
        - Mój Bo Ŝe. - Marks potarł twarz grubymi, wałkowatymi palcam i. - Długo 
rozmawiałem z prokuratorem stanowym o tej sprawie, agencie Potter. Ogromnie si ę 
denerwowali śmy, wi ęc postanowiłem jak najpr ędzej przyjecha ć na miejsca i 
sprawdzi ć, czy władze stanowe mog ą co ś zrobi ć. Słyszałem o panu, Potter. O 
pańskiej reputacji. Wszyscy o panu słyszeli. 
        Agent zachował kamienn ą twarz. S ądził, Ŝe przez telefon był 
wystarczaj ąco nieuprzejmy, Ŝeby prokurator nie pojawił si ę wi ęcej w jego Ŝyciu. 
Wygl ądało jednak na to, Ŝe dla Marksa tamta rozmowa w ogóle si ę nie odbyła. 
        - Nie pokazuje pan kart, prawda? Zapewne ta k trzeba. Przecie Ŝ w pewnym 
sensie przypomina to pokera. Z bardzo wysok ą pul ą. 
        Najwy Ŝsz ą, pomy ślał znów Potter, pragn ąc z całego serca, Ŝeby ten 
człowiek dał mu spokój i znikn ął st ąd. 



        - Jak wcze śniej mówiłem, w tym momencie naprawd ę nie potrzebujemy 
niczego od władz stanowych. Mamy funkcjonariuszy po licji stanowej, a Charlie 
Budd został moim drugim dowódc ą. 
        - Budd? 
        - Zna go pan? 
        - Oczywi ście. Dobry policjant. A wszyscy dobrzy policjanci s ą moimi 
znajomymi. - Rozejrzał si ę wokół. - Gdzie Ŝołnierze? 
        - Oddział antyterrorystyczny? 
        - My ślałem, Ŝe ju Ŝ dawno s ą na pozycjach, gotowi do akcji. 
        Potter nadal nie był do ko ńca pewien, jakie zamiary ma naprawd ę Topeka. 
        - Nie skorzystam ze stanowej grupy specjaln ej. Za kilka godzin b ędzie tu 
federalna HRT. 
        - To troch ę komplikuje spraw ę? 
        - Dlaczego? - spytał niewinnie Potter, przy puszczaj ąc, Ŝe Marks chce, by 
szturm przypu ściła grupa stanowa. 
        - Mam nadziej ę, Ŝe nie planujecie ataku. Przypomn ę spraw ę Weavera. I 
Waco. Zgin ęli wtedy niewinni ludzie. Nie chc ę, Ŝeby tutaj zdarzyło si ę co ś 
podobnego. 
        - Nikt nie chce. Szturm jest ostateczno ści ą. 
        Z twarzy Marksa opadła maska jowialnego gad uły i prokurator śmiertelnie 
spowaŜniał. 
        - Wiem, Ŝe pan tu dowodzi, Potter. Powinien pan jednak zna ć stanowisko 
prokuratora stanowego - rozwi ązanie pokojowe za wszelk ą cen ę. 
        Potter uzmysłowił sobie, Ŝe do pierwszego wtorku listopada pozostały 
niecałe cztery miesi ące*. [Dzie ń wyborów prezydenckich w USA; w tym samym czasie 
odbywaj ą si ę równie Ŝ wybory stanowe i municypalne (przyp. tłum.).] 
        - Mamy nadziej ę, Ŝe dojdzie do pokojowego rozwi ązania. 
        - Jakie stawia Ŝądania? - zapytał Marks. 
        Czas poci ągnąć za smycz? Jeszcze nie. Potter doszedł do wniosku, Ŝe 
obra Ŝony Roland Marks mógłby narobi ć sporo szkód. 
        - Typowe. Śmigłowiec, jedzenie, amunicja. Dam mu tylko jedzeni e. 
Zamierzam zmusi ć go do kapitulacji albo przynajmniej do oddania tyl u 
dziewczynek, ile si ę da wynegocjowa ć, zanim wkroczy HRT. 
        Spostrzegł, Ŝe twarz Marksa stała si ę jeszcze ciemniejsza. 
        - Nie chc ę, Ŝeby dziewczynkom stała si ę jakakolwiek krzywda. 
        - Oczywi ście. - Potter zerkn ął na zegarek. 
        Zast ępca prokuratora stanowego ci ągnął: 
        - Podsun ę panu pomysł: pozwoli ć mu uciec helikopterem w zamian za 
wydanie zakładniczek. W śmigłowcu instaluje pan jedno z tych sprytnych urz ądze ń 
z „Mission Impossible”, a po wyl ądowaniu zamyka pan wszystkich. 
        - Nie. 
        - Dlaczego nie? 
        - Umo Ŝliwienie im ucieczki jest rozwi ązaniem, które stosujemy tylko 
wówczas, gdy nie mo Ŝna go unikn ąć. 
        - Nie czyta pan Toma Clancy’ego? Mo Ŝna wykorzysta ć wszystkie pluskwy i 
nadajniki, jakie człowiek wymy ślił. 
        - Mimo to ryzyko jest za du Ŝe. Ju Ŝ teraz mamy ofiar ę śmierteln ą, a w 
najgorszym razie zginie pozostałych dziewi ęć zakładniczek i kilku ludzi z 
oddziału HRT. 
        Zszokowany Marks otworzył szeroko oczy. Pot ter „zimna ryba” ci ągnął: 
        - Je Ŝeli ucieknie, mo Ŝe zabi ć dwa razy wi ęcej osób. Albo trzy, cztery 
razy wi ęcej. 
        - Przecie Ŝ tylko okradł bank. To zwykły złodziej, nie Ŝaden seryjny 
morderca. 
        Ilu trzeba ofiar, by kto ś został zakwalifikowany do kategorii seryjnych 
morderców? Potter spogl ądał na odległe o kilka mil wzgórza, na których stok ach 
pracowały kombajny. Pilot helikoptera mówił mu, Ŝe pszenic ę ozim ą sieje si ę w 
listopadzie, a potem dodał, Ŝe niszcz ąc trawy pod upraw ę zbó Ŝ, biały człowiek 
upokorzył Indian Potawatomi i przyczynił si ę do fali burz piaskowych, jakie 
nękały ten region w latach trzydziestych. 



        Gdzie to cholerne Ŝarcie? - pomy ślał Potter, denerwuj ąc si ę, poniewa Ŝ 
minuty uciekały. 
        - A wi ęc taka ma by ć rola dziewczynek? - zapytał Marks, ju Ŝ niezbyt 
przyja źnie. - Maj ą by ć ewentualnymi ofiarami, to jest wliczone w ryzyko? 
        - Miejmy nadziej ę, Ŝe do tego nie dojdzie. 
        Otworzyły si ę drzwi i z wozu wyjrzał Budd. 
        - Jedzenie jest ju Ŝ prawie na miejscu, Arthurze. O, witam, panie Marks . 
        - Dzie ń dobry, kapitanie. Powodzenia. Nie b ędzie wam łatwo, ale 
staniecie na wysoko ści zadania. 
        - Staramy si ę - odrzekł ostro Ŝnie Budd. - Pan Potter jest prawdziwym 
ekspertem. Wła ściwie powinienem mówi ć agent Potter. 
        - Odwołam si ę - powiedział Marks. - Poinformuj ę gubernatora. 
        Kiedy limuzyna znikła na horyzoncie, Potter  spytał Budda: 
        - Znasz go? 
        - Niezbyt dobrze. 
        - Ma jakie ś plany? 
        - Przypuszczam, Ŝe za kilka lat chciałby si ę przeprowadzi ć do 
Waszyngtonu. Ale to porz ądny człowiek. 
        - Henry podejrzewa, Ŝe jeszcze tej jesieni chce ubiega ć si ę o urz ąd. 
        - Nic nie słyszałem. Chyba jednak polityka nie wchodzi tu w gr ę. Martwi 
si ę o dziewczynki. To podobno bardzo rodzinny człowiek . Ojciec kilkorga dzieci, 
same córki. Jedna ma kłopoty ze zdrowiem, wi ęc chyba naprawd ę współczuje tym 
głuchym dziewczynkom. 
        Potter zd ąŜył zauwa Ŝyć wytart ą obr ączk ę Marksa. 
        - Mo Ŝemy mie ć przez niego kłopoty? 
        - Nie przypuszczam. Ten jego sposób bycia, Ŝarty i tak dalej, to tylko 
pozory. 
        - Nie mam na my śli jego poczucia humoru. Jakie ma koneksje? 
        Budd wzruszył ramionami. 
        - Czy ja wiem. 
        - Charlie, wszystko zostaje mi ędzy nami. Musz ę wiedzie ć, czy mo Ŝe nam 
zaszkodzi ć. 
        - Chodzi ci o to, Ŝe poinformuje gubernatora? śe niby s ą dobrymi 
kumplami? 
        - Tak. 
        - W ątpi ę, czy w ogóle b ędzie z nim rozmawiał. Widzisz, s ą normalni 
republikanie i republikanie republika ńscy. 
        - Dobra, dzi ęki. 
        - Popatrz, s ą wreszcie. 
        Wyboist ą drog ą nadjechał radiowóz policji stanowej i zahamował ob ok nich 
z piskiem opon. Jednak nie przywiózł big maców i fr itos dla Handy’ego. Wysiadły 
z niego dwie kobiety. Angie Scapello ubrana w grana towy kostium, z broni ą 
wystaj ącą zza cienkiego blezera i kaskad ą czarnych włosów opadaj ącą na ramiona. 
Twarz przysłaniały jej ciemne okulary w turkusowych  oprawkach. Za Angie stała 
młoda, krótkowłosa brunetka w mundurze policyjnym. 
        - Angie. - Potter u ścisn ął jej dło ń. - Pozna moj ą praw ą r ękę. Kapitan 
Charlie Budd, z policji stanu Kansas. Agentka Angel ine Scapello. 
        Podali sobie r ęce i skin ęli uprzejmie głowami. 
        Angie przedstawiła im swoj ą towarzyszk ę. 
        - Frances Whiting z departamentu policji w Hebronie. B ędzie nasz ą 
tłumaczk ą j ęzyka migowego. 
        Policjantka przywitała si ę z m ęŜczyznami, spojrzała w kierunku rze źni i 
skrzywiła si ę. 
        - Zapraszam do środka - rzekł Potter, wskazuj ąc furgonetk ę. 
         
        Henry LeBow ucieszył si ę z informacji, jakie przywiozła Angie. Szybko 
zacz ął je wstukiwa ć do komputera. Potter miał racj ę; w chwili gdy usłyszała o 
uprowadzeniu - zanim zd ąŜyli zatankowa ć odrzutowiec - rozmawiała ju Ŝ z lud źmi ze 
szkoły Laurenta Clerca, zaczynaj ąc powoli opracowywa ć sylwetki zakładniczek. 
        - Fantastycznie, Angie - powiedział LeBow, stukaj ąc w szale ńczym tempie 
w klawisze. - Jeste ś urodzonym biografem. 



        Otworzyła kolejn ą teczk ę, pokazuj ąc zawarto ść Potterowi. 
        - Tobe - rzekł negocjator. - Mógłby ś to powiesi ć? 
        Młody agent wzi ął zdj ęcia dziewczynek i przypi ął do tablicy korkowej, 
tu Ŝ nad komputerowym planem budynku rze źni. U dołu ka Ŝdej fotografii Angie 
napisała czarnym flamastrem nazwiska i wiek dziewcz ynek. 
         
        Anna Morgan, 7 lat 
        Suzie Morgan, 7 lat 
        Shannon Boyle, 8 lat 
        Kielle Stone, 8 lat 
        Emily Stoddard, 10 lat 
        Jocylyn Weiderman, 12 lat 
        Beverly Klemper, 14 lat 
         
        Zdj ęcie Susan Phillips zostało na stole. 
        - Zawsze tak robicie? - Frances pokazała ma teriały na ścianie. 
        Patrz ąc na zdj ęcia, Potter powiedział z roztargnieniem: 
        - śeby wygra ć, trzeba wiedzie ć wi ęcej od wroga. - Przygl ądał si ę uroczym 
bli źniaczkom, które były najmłodsze. Ilekro ć my ślał o dzieciach, zawsze stawały 
mu przed oczyma bardzo małe istotki - by ć moŜe dlatego, Ŝe z Marian nie mieli 
dzieci - i obraz nieistniej ącego syna czy córki zatrzymał si ę w czasie, jak 
gdyby Potter był wiecznie młodym m ęŜem, a Marian jego, powiedzmy, 
dwudziestopi ęcioletni ą Ŝoną. 
        Patrz, powiedział do siebie. Przypatrzcie i m si ę wszyscy. Po chwili 
zorientował si ę, Ŝe poza skulonymi nad pulpitami Derekiem i Tobem wsz yscy 
spogl ądaj ą na fotografie, jak gdyby powiedział to na głos. 
        Potter poprosił Angie o informacje o dziewc zynce, która miała zosta ć 
uwolniona - Jocylyn Weiderman. 
        Korzystaj ąc tylko z pami ęci, Angie powiedziała: 
        - Wszystko wskazuje na to, Ŝe dziewczynka ma kłopoty. Jest głucha 
postj ęzykowo - straciła słuch po przyswojeniu sobie zdoln ości j ęzykowych. Mo Ŝna 
by pomy śle ć, Ŝe dzi ęki temu jest jej łatwiej, i rzeczywi ście - szybciej si ę 
uczy. Ale jest jeszcze strona psychologiczna. Ludzi e tacy jak ona nie zostaj ą 
łatwo członkami kultury Głuchych. Wiesz, co to znac zy? „Głusi” przez du Ŝe „G”? 
        Patrz ąc na budynek rze źni i znów szukaj ąc Melanie, Potter zaprzeczył. 
        Angie dała znak Frances, która wyja śniła: 
        - „Głusi” przez małe „g” to ludzie, którzy nie słysz ą - których ł ączy ta 
sama ułomno ść. Natomiast „Głusi” przez du Ŝe „G” oznacza według Głuchych ich 
społeczno ść i kultur ę. 
        - Najwy Ŝszy status maj ą głusi od urodzenia, których rodzice oboje byli 
głusi i którzy unikaj ą mówienia i czytania z ruchu warg. Je Ŝeli kto ś ma 
słysz ących rodziców i sam urodzi si ę ze słuchem, wie, jak mówi ć i rozumie 
mówiących, nigdy nie osi ągnie tego samego statusu. Ale i tak jest o oczko wy Ŝej 
od kogo ś, kto stara si ę uchodzi ć za osob ę słysz ącą - co próbowała robi ć Jocylyn. 
        - Mamy wi ęc pierwsz ą przyczyn ę kłopotów dziewczynki. - Nie akceptuje jej 
ani świat słysz ących, ani świat Głuchych. 
        Na dodatek ma nadwag ę. Nie jest przystosowana do społecze ństwa. Dlatego 
jest najbardziej prawdopodobne, Ŝe to ona pierwsza wpadnie w panik ę. Je śli tak 
si ę stanie, Handy mo Ŝe pomy śle ć, Ŝe mała go atakuje. Zreszt ą Jocylyn mo Ŝe si ę 
nawet do tego posun ąć. 
        Potter skin ął głow ą, jak zwykle wdzi ęczny Angie, Ŝe asystuje mu przy 
akcji. Specjalizowała si ę w psychologii zakładników - pomagała im doj ść do 
siebie, przypomina ć sobie rzeczy, które mogły si ę okaza ć przydatne w podobnych 
sytuacjach w przyszło ści, przygotowywała byłych zakładników do roli świadków w 
procesach porywaczy. 
        Kilka lat temu Potterowi przyszło do głowy,  Ŝeby wzi ąć j ą ze sob ą na 
jedn ą z akcji. Miała analizowa ć informacje pochodz ące od zakładników oraz 
ocenia ć samych zakładników i porywaczy. Cz ęsto towarzyszyła mu te Ŝ podczas 
wykładów ze strategii negocjacji, jakie prowadził. 
        - W takim razie musimy zrobi ć wszystko, Ŝeby zachowała spokój - zauwa Ŝył 
Potter. 



        Panika podczas wymiany zakładnika bywa zara źliwa. Cz ęsto ma tragiczne 
skutki. 
        - Mo Ŝe pani nauczy ć naszego funkcjonariusza jakiego ś u Ŝytecznego zwrotu? 
- zwrócił si ę Potter do Frances. - śeby umiał co ś do niej powiedzie ć. 
        Frances poruszyła dło ńmi. 
        - To znaczy: „Spokojnie”. Ale j ęzyka migowego bardzo trudno si ę nauczy ć 
i zapami ęta ć poszczególne znaki. Wystarczy male ńki bł ąd, Ŝeby kompletnie zmieni ć 
znaczenie. Je Ŝeli trzeba si ę porozumie ć, lepiej u Ŝywać codziennych gestów, na 
przykład „chod ź tu” albo „id ź tam”. 
        - I niech si ę u śmiecha - poradziła Angie. - U śmiech to uniwersalny 
j ęzyk. Tego wła śnie potrzebuje mała. Je śli trzeba b ędzie powiedzie ć co ś bardziej 
zło Ŝonego, mo Ŝe to napisa ć? 
        Frances kiwn ęła głow ą. 
        - Dobry pomysł. 
        - Dzieci, które nie słysz ą od urodzenia, czasem ucz ą si ę czyta ć znacznie 
później ni Ŝ pełnosprawne. Ale Jocylyn nie słyszy postj ęzykowo i... - Angie 
zabrała Henry’emu swoje notatki i znalazła informac j ę, której szukała - ma 
wysoki iloraz inteligencji, poradzi sobie z ka Ŝdym zapisanym poleceniem. 
        - Derek, masz jakie ś notesy i co ś do pisania? 
        - I jedno, i drugie - odparł Elb, wydobywaj ąc sk ądś plik notatników i 
gar ść czarnych pisaków. 
        Agent spytał Angie, czy nie ma przypadkiem zdj ęć nauczycielek. 
        - Nie... czekaj. Chyba mam zdj ęcie Melanie Charrol. Tej młodszej. 
        Ma dwadzie ścia pi ęć lat, przypomniał sobie Potter. 
        - Min ął termin dowozu jedzenia - oznajmił Tobe. 
        - Ach, jest - powiedziała Angie, podaj ąc fotografi ę Potterowi. 
        Strze Ŝ si ę... 
        Zdumiał si ę. Ze zdj ęcia spogl ądała na niego twarz znacznie pi ękniejsza, 
ni Ŝ si ę spodziewał. W przeciwie ństwie do reszty zdj ęć to było kolorowe. - 
Melanie miała faluj ące jasne włosy z mocno podkr ęcon ą grzywk ą, gładk ą blad ą 
skór ę, promienne oczy. Agent odniósł wra Ŝenie, Ŝe patrzy na zdj ęcie 
profesjonalnej modelki, a nie zwykłej nauczycielki.  W twarzy, poza oczami, było 
coś dziecinnego. Potter przypi ął fotografi ę do tablicy, tu Ŝ obok zdj ęć 
bli źniaczek. 
        - Ma tutaj rodzin ę? - zapytał. 
        Angie zerkn ęła do notatek. 
        - Dziekan u Laurenta Clerca mówił, Ŝe jej rodzice maj ą farm ę niedaleko 
szkoły, ale w ten weekend s ą w St. Louis. Brat Melanie miał w zeszłym roku 
wypadek i jutro czeka go jaka ś skomplikowana operacja. Jutro chciała wzi ąć 
wolne, Ŝeby go odwiedzi ć. 
        - Farma - mrukn ął Budd. - Najbardziej niebezpieczne miejsca pod sło ńcem. 
Jakie my tam czasem dostajemy wezwania... 
        Zabrz ęczał telefon na konsolecie - szyfrowana linia. Tobe  wcisn ął guzik, 
potem przez chwil ę mówił do mikrofonu. 
        - CIA - poinformował zebranych. Zacz ął bardzo szybko mówi ć do słuchawki. 
Nacisn ął kilka klawiszy, naradził si ę z Derekiem i wł ączył monitor. - Kwo ma 
obraz z SatSurv, Arthur. Zobacz. 
        Monitor powoli o Ŝywał. Na ciemnozielonym tle, jak na ekranie radaru,  
wida ć było jasnozielone, Ŝółte i bursztynowe pasma. 
        Pojawił si ę zarys budynku rze źni, który otaczało mnóstwo czerwonych 
punkcików. 
        - Zielony to ziemia - wyja śnił Tobe. - śółty i pomara ńczowy to drzewa i 
naturalne źródła ciepła. Czerwone kropki oznaczaj ą gliniarzy. - Rze źnia była na 
ekranie niebieskozielonym prostok ątem. Tylko w pobli Ŝu wej ścia i okien kolor si ę 
nie zmieniał. -Prawdopodobnie lampy emituj ą troch ę ciepła. Niewiele z tego 
wynika. Tyle Ŝe nikogo nie ma na dachu. 
        - Powiedz im, Ŝeby nadawali obraz cały czas. 
        - Wiesz, ile to kosztuje? - spytał Tobe. 
        - Dwana ście tysi ęcy za godzin ę - rzekł LeBow, z zadowoleniem wstukuj ąc 
dane. - Zapytaj, czy w ogóle go to obchodzi. 
        - Nie wył ączaj tego, Tobe - powiedział Potter. 



        - W porz ądku. Skoro jeste śmy tacy bogaci, to chc ę w tym roku podwy Ŝkę z 
tytułu wzrostu kosztów utrzymania. 
        Otworzyły si ę drzwi, w których ukazał si ę policjant objuczony br ązowymi 
torebkami. Wn ętrze furgonetki wypełniła wo ń tłustych hamburgerów i frytek. 
Potter usiadł na krze śle, ujmuj ąc w dło ń telefon. 
        Za chwil ę miała nast ąpi ć pierwsza wymiana. 
         
14.45 
         
         
        Znów zgłosił si ę Stevie Oates. 
        - Ty co, masochista? - spytał go Potter. 
        - Nudno tak siedzie ć na tyłku. 
        - Tym razem nie trzeba niczego rzuca ć. Przejdziesz si ę tylko kawałek. 
        Dean Stillwell stał obok młodego policjanta , podczas gdy zgodnie z 
instrukcjami Pottera dwaj agenci FBI w kamizelkach nakładali mu pod mundur dwie 
warstwy cienkiej kamizelki kuloodpornej. Stali za f urgonetk ą. W pobli Ŝu Charlie 
Budd kierował ustawianiem wielkich reflektorów halo genowych wycelowanych w 
rze źni ę. Letni dzie ń miał jeszcze trwa ć do ść długo, ale chmury zg ęstniały, 
światło dzienne nikło z ka Ŝdą minut ą i wydawało si ę, Ŝe nadchodzi zmierzch. 
        - Wszystko gotowe, Arthurze - zameldował Bu dd. 
        - Strzelaj - rozkazał Potter, przez moment spogl ądaj ąc na policjanta. 
        Halogeny o Ŝyły, rozbłyskuj ąc ostrym białym światłem, którego snopy 
wydobyły z półmroku front i boczne ściany rze źni. Kiedy Budd kazał wyregulowa ć 
ustawienie reflektorów, światła skupiły si ę na drzwiach i oknach po obu stronach 
budynku. Z powodu silnego wiatru stojaki świateł trzeba było obci ąŜyć workami z 
piaskiem. 
        Nagle od pola doleciał zagadkowy d źwi ęk. 
        - Co to? - zastanawiał si ę na głos Budd. 
        - Kto ś si ę śmieje - rzekł Stillwell. - Który ś z chłopaków. Hank, co si ę 
tam dzieje? - spytał przez radio szeryf. Przez chwi l ę słuchał odpowiedzi, a 
potem spojrzał na rze źni ę przez lornetk ę. - Popatrzcie na okno. 
        Potter wytkn ął głow ę zza furgonetki. Przy tych światłach nikt z rze źni 
nie miał szans odda ć celnego strzału. Zwrócił szkła lornetki w stron ę okien. 
        - Bardzo zabawne - mrukn ął. 
        By ochroni ć si ę przed o ślepiaj ącym blaskiem, Lou Handy nało Ŝył ciemne 
okulary. Teatralnym gestem ocierał sobie czoło i st roił głupie miny ku rado ści 
widzów. 
        - Do ść tego - surowym tonem oznajmił swoim ludziom Stillw ell. - To nie 
jest show Lettermana. 
        Potter odwrócił si ę z powrotem do Oatesa, ruchem głowy wskazał cienki 
materiał kuloodporny. 
        - Gdyby ci ę postrzelili, b ędziesz miał paskudnego si ńca. Musisz jednak 
wygl ądać jak najmniej gro źnie. 
        Angie wytłumaczyła, Ŝe kiedy porywacze widz ą człapi ącego w ich stron ę 
policjanta ubranego jak kosmit ę, staj ą si ę bardzo nerwowi. 
        - Cz ęści ą sukcesu jest strój. 
        - Jestem zupełnie niegro źny. Tak si ę w ka Ŝdym razie czuj ę. Mam zostawi ć 
bro ń? Pistolet? 
        - Nie, ale schowaj go - powiedział Potter. - Przede wszystkim sobie 
musisz zapewni ć bezpiecze ństwo. 
        - Ja... 
        - To rozkaz - powiedział uroczy ście Stillwell. Oswoił si ę ju Ŝ ze swoj ą 
rol ą dowódcy akcji. 
        - Podejdziesz bardzo powoli - ci ągnął Potter. - Jedzenie b ędziesz 
trzymał przy boku, tak Ŝeby je widzieli. Cokolwiek si ę stanie, nie mo Ŝesz 
wykonywa ć gwałtownych ruchów ani biec. 
        - Dobrze. - Oates wygl ądał, jakby uczył si ę rozkazów na pami ęć. 
        Z furgonetki wysiadł Tobe Geller, trzymaj ąc w dłoni małe pudełko z 
podł ączonym przewodem, który rozszerzał si ę, przechodz ąc w gruby i krótki czarny 



pr ęt. Agent przymocował pudełko do paska Oatesa z tyłu , chowaj ąc je pod 
ubraniem. Pałeczk ę przymocował do jego włosów za pomoc ą spinek. 
        - Arthurowi nie dałbym rady tego zało Ŝyć - powiedział Tobe. - Trzeba 
mie ć pełno włosów. 
        - Co to? 
        - Kamera wideo. I słuchawka. 
        - To male ństwo? Powa Ŝnie? 
        Tobe podł ączył aparat do nadajnika, przeci ągaj ąc kabelek przez plecy 
Oatesa. 
        - Rozdzielczo ść nie jest najlepsza - rzekł Potter - ale obraz przy da 
si ę, kiedy wrócisz. 
        - Jak to? 
        - Wydajesz si ę do ść spokojny, Stevie - powiedział LeBow. - Jednak w 
najlepszym razie b ędziesz w stanie zapami ęta ć czterdzie ści procent tego, co tam 
zobaczysz. 
        - Och, Stevie wygl ąda na pi ęćdziesi ąt procent - sprzeciwił si ę Potter. - 
Jeśli si ę nie myl ę. 
        - Sama ta śma niewiele nam powie - ci ągnął wywiadowca. - Ale powinna ci 
odświe Ŝyć pami ęć. 
        - Jasne. Te hamburgery nie źle pachn ą - powiedział wesoło Oates, lecz 
jego mina mówiła, Ŝe jedzenie jest ostatni ą rzecz ą, jaka teraz zaprz ąta jego 
uwagę. 
        - Angie? - rzekł Potter. 
        Agentka podeszła do nich, odgarniaj ąc z twarzy fal ę włosów, którymi 
targał wiatr. 
        - Tu jest zdj ęcie dziewczynki, któr ą maj ą wypu ści ć. Ma na imi ę Jocylyn. 
- Jeszcze raz szybko udzieliła mu instrukcji, jak m a si ę zachowywa ć. 
        - Nie mów do niej - zako ńczyła Angie. - Mała nie zrozumie i mo Ŝe wpa ść w 
panik ę przekonana, Ŝe to bardzo wa Ŝna informacja. Cały czas si ę u śmiechaj. 
        - U śmiecha ć si ę. Jasne. Co to dla mnie. - Oates przełkn ął ślin ę. 
        - Dziewczynka ma nadwag ę i chyba nie mo Ŝe za szybko biega ć - dodał 
Potter, rozkładaj ąc map ę terenu wokół rze źni. - Gdyby mogła si ę pospieszy ć, 
najlepiej b ędzie wskoczy ć do tego rowu, ci ągnącego si ę przed budynkiem, a potem 
biec ile sił w nogach. Byliby ście osłoni ęci. Ale w takiej sytuacji b ędziecie 
musieli wróci ć prost ą drog ą i spokojnie. 
        - Jak ta dziewczyna, któr ą zastrzelił? - zapytał Budd, ku niezadowoleniu 
wszystkich obecnych. 
        - Dobrze, Stevie - ci ągnął Potter. - Podejdziesz do samych drzwi. Jednak 
pod Ŝadnym pozorem nie wolno ci wchodzi ć do środka. 
        - A jak powie, Ŝe nie uwolni małej, je śli nie wejd ę? 
        - Wtedy j ą zostawisz. Zostawisz im jedzenie i wrócisz. Chyba jednak j ą 
wypuści. Postaraj si ę stan ąć jak najbli Ŝej drzwi. Zajrzyj do środka. Spróbuj 
ustali ć rodzaj broni, jak ą dysponuj ą, czy maj ą radio, sprawd ź, czy s ą jakie ś 
ślady krwi, mo Ŝe s ą tam te Ŝ zakładnicy albo porywacze, o których nic nie wiemy . 
        - Jak mogliby si ę tam dosta ć? - spytał Budd. 
        - Mogli od dawna czeka ć w środki na Handy’ego i reszt ę. 
        - No pewnie. - Budd miał niewyra źną min ę. - Nie pomy ślałem o tym. 
        Potter dalej instruował Oatesa. 
        - Nie wci ągaj go w Ŝadną rozmow ę, nie sprzeczaj si ę z nim, nie mów nic 
poza odpowiadaniem na pytania skierowane bezpo średnio do ciebie. 
        - My śli pan, Ŝe b ędzie mnie o co ś pytał? 
        Potter spojrzał na Angie, która powiedziała : 
        - Całkiem mo Ŝliwe. By ć moŜe b ędzie próbował troch ę si ę z tob ą dra Ŝni ć. 
Te ciemne okulary - jest w nim co ś z figlarza. Mo Ŝe b ędzie chciał ci ę 
wypróbowa ć. Nie chwy ć przyn ęty. 
        Oates niepewnie kiwn ął głow ą. 
        - B ędziemy słucha ć waszej rozmowy - ci ągnął Potter - i w ka Ŝdej chwili 
mogę ci co ś podpowiedzie ć przez słuchawk ę. 
        Oates u śmiechn ął si ę blado. 
        - To b ędzie najdłu Ŝsze sto jardów w moim Ŝyciu. 



        - Nie ma si ę czym przejmowa ć - rzekł Potter. - W tej chwili Handy my śli 
przede wszystkim o jedzeniu, a najmniej o tym, Ŝeby kogo ś zastrzeli ć. 
        Logika tego argumentu zdała si ę przekona ć Oatesa, cho ć Potter 
przypomniał sobie, jak przed kilku laty w podobny s posób zapewniał młodego 
policjanta, Ŝe nic mu nie grozi, a par ę chwil pó źniej porywacz strzelił mu w 
kolano i nadgarstek, bo pod wpływem impulsu uznał, Ŝe nie potrzebuje środków 
przeciwbólowych ani banda Ŝy, które przyniósł mu funkcjonariusz. 
        Do torby z hamburgerami Potter wrzucił inha lator dla astmatyków. 
        - Nie mów mu o tym. Niech sam go znajdzie i  zdecyduje, czy da ć go 
Beverly, czy nie. 
        Budd trzymał kilka notesów i pisaków, które  dostali od Dereka. 
        - To te Ŝ zapakowa ć? 
        Potter zamy ślił si ę. Notes i pisak umo Ŝliwiałyby zakładniczkom 
porozumiewanie si ę z porywaczami i w ten sposób zwi ększałoby si ę 
prawdopodobie ństwo wyst ąpienia syndromu Sztokholm. Czasem jednak drobne 
odst ępstwa od wcze śniej poczynionych ustale ń rozw ścieczały napastników. Jednym z 
owych odst ępstw był inhalator. Co Handy pomy śli o drugim? Spytał o zdanie Angie. 
        - By ć moŜe jest socjopat ą - odrzekła po chwili. - Ale jak dot ąd nie miał 
Ŝadnych ataków furii ani niekontrolowanych wybuchów,  prawda? 
        - Nie. Na razie jest całkiem spokojny. 
        W rzeczywisto ści jego spokój był przera Ŝaj ący. 
        - W porz ądku - powiedziała Angie. - Mo Ŝesz to wło Ŝyć. 
        - Dean, Charlie - rzekł Potter. - Chod źcie tu na chwil ę. - Szeryf i Budd 
stan ęli przy nim. - Kto u was najlepiej strzela z karabi nu? 
        - Sammy Bullock i - jak s ądzisz? Chris Felling? To znaczy Christine. 
Moim zdaniem jest lepsza od Sammy’ego. Dean? 
        - Gdybym był wiewiórk ą i siedziałbym czterysta jardów od Chrissy, a ona 
zło Ŝyłaby si ę do strzału, nie próbowałbym nawet ucieka ć. Zmówiłbym tylko 
paciorek. 
        Potter przetarł okulary. 
        - Niech załaduje bro ń i we źmie jednego człowieka, Ŝeby obserwował okna i 
drzwi rze źni. Je śli Handy albo kto ś inny b ędzie chciał strzela ć, Chrissy mo Ŝe 
otworzy ć ogie ń. Niech jednak celuje w futryny i parapety. 
        - Mówiłe ś, zdaje si ę, Ŝe nie b ędzie Ŝadnych strzałów ostrzegawczych - 
powiedział Budd. 
        - Takie s ą reguły - o świadczył z rozwag ą Potter. - I obowi ązuj ą cały 
czas - dopóki nie zdarzy si ę sytuacja wyj ątkowa. 
        - Aha. 
        - Zajmij si ę tym, Dean. 
        - Tak jest. - Szeryf oddalił si ę pospiesznie, schylony. 
        Potter wrócił do Oatesa. 
        - No, dobrze. Gotów? 
        - Mog ę ci powiedzie ć „powodzenia”? - zapytała młodego policjanta 
Frances. 
        - Bardzo prosz ę - zgodził si ę skwapliwie Oates. Budd poklepał go w rami ę 
osłoni ęte płyt ą z kevlaru. 
         
        Melanie Charrol znała du Ŝo opowie ści biblijnych. 
        śycie wielu Głuchych było niegdy ś silnie zwi ązane z religi ą, niektórzy i 
dzi ś byli bardzo pobo Ŝni. Biedne Bo Ŝe owieczki... wystarczy je pogładzi ć po 
łebku i zmusi ć do nauki mowy przynajmniej po to, Ŝeby przebrn ęły przez 
katechizm, komuni ę i spowied ź (oczywi ście tylko we własnym gronie, by nie 
wprawia ć w zakłopotanie słysz ących-wiernych). Opat de 1’Epee, cho ć szlachetny i 
błyskotliwy, stworzył francuski model j ęzyka migowego przede wszystkim po to, by 
wszystkie duszyczki, jakie miał w swej pieczy, traf iły do nieba. 
        Były jeszcze śluby milczenia składane przez mnichów i mniszki, kt órzy 
przyjmowali za pokut ę ow ą „przypadło ść” nieszcz ęśników. (By ć moŜe s ądzili, Ŝe 
dzi ęki temu lepiej usłysz ą głos Bo Ŝy, lecz Melanie mogła ich zapewni ć, Ŝe to 
guzik warte). 
        Opierała si ę o wyło Ŝoną kafelkami ścian ę ubojni, w najokropniejszym 
miejscu Świata Zewn ętrznego, jakie mo Ŝna sobie wyobrazi ć. Dziesi ęć stóp od niej 



le Ŝała na boku pani Harstrawn, ze wzrokiem utkwionym w  ścian ę. Ju Ŝ nie płakała -
wyczerpała cały zapas łez i była teraz pusta, suchu tka. Kobieta normalnie 
mrugała oczami i oddychała, ale równie dobrze mogła  by ć w śpi ączce. Melanie 
podniosła si ę, by wyci ągnąć jej nog ę z kału Ŝy czarnej wody pokrytej skorup ą 
zielonkawej piany zmieszanej z tysi ącami owadzich ciał. 
        Religia. 
        Melanie przytuliła bli źniaczki, czuj ąc krucho ść dwóch kr ęgosłupów przez 
dwie identyczne jasnoniebieskie bluzy kowbojskie. U siadła obok nich, 
przypominaj ąc sobie pewn ą opowie ść słyszan ą kiedy ś w szkółce niedzielnej. O 
pierwszych chrze ścijanach w staro Ŝytnym Rzymie, którzy czekali na m ęcze ńsk ą 
śmier ć w Koloseum. Oczywi ście nie chcieli si ę wyprze ć swojej wiary. Kiedy 
przyszli po nich centurioni, wszyscy - m ęŜczy źni, kobiety, dzieci - kl ęczeli 
pogr ąŜeni w modlitwie. Niedorzeczna historia, która mogła  si ę zrodzi ć tylko w 
umyśle naiwnego autora ksi ąŜki dla dzieci, a tam zdaniem dorosłej Melanie 
Charrol podobna czytanka nigdy nie powinna si ę znale źć. Jednak wtedy, gdy miała 
osiem czy dziewi ęć lat, opowie ść chwyciła j ą za serce. I nadal chwytała. 
        Wpatrzyła si ę w odległe światła, zatracaj ąc si ę w medytacji w rytm 
pulsuj ącego blasku Ŝółtej Ŝarówki, która rosła, kurczyła si ę, rosła i znów si ę 
kurczyła; światło zmieniało si ę w twarz Susan, a potem w ciało pi ęknej młodej 
kobiety, które rw ą Ŝółte pazury lwów. 
        Osiem ptaszków dr Ŝy w ciemno ściach... 
        Ach, nie, teraz jest siedem. 
        Czy Jocylyn te Ŝ miała zgin ąć? Melanie wyjrzała za załom ściany i 
spojrzała na stoj ącą w oknie dziewczynk ę. Jocylyn szlochała, kr ęcąc głow ą. Za 
rami ę trzymał j ą Gronostaj. Stali przy cz ęściowo uchylonych drzwiach. 
        Gdzie ś w pobli Ŝu co ś si ę poruszyło. Odwróciła głow ę - odruchowa reakcja 
osoby niesłysz ącej na ruch gestykuluj ących r ąk. Kielle miała zamkni ęte oczy. 
Melanie patrzyła na jej dłonie, poruszaj ące si ę według powtarzaj ącego si ę 
schematu, nie umiej ąc odczyta ć wiadomo ści. Wreszcie zrozumiała, Ŝe Kielle wzywa 
Rosomaka, jeszcze jednego bohatera z komiksów. 
        - Zrób co ś! - powiedziały dłonie Shannon. - Melanie! - Jej dr obne palce 
młóciły powietrze. 
        Zrób co ś. Racja. 
        Melanie pomy ślała o de 1’Epeem. Miała nadziej ę, Ŝe my śl o nim o Ŝywi jej 
zmartwiałe serce. Tak si ę nie stało. Była bezradna jak zwykle, kiedy patrzył a na 
Jocylyn, która obejrzawszy si ę za siebie, zauwa Ŝyła jej spojrzenie. 
        - Zabij ą mnie - gestykulowała z płaczem dziewczynka; jej pu cołowate i 
blade jak melon policzki l śniły od łez. - Pomó Ŝ mi, prosz ę. 
        Świat Zewn ętrzny... 
        - Melanie. - Ciemne oczy Kielle zabłysły. D ziewczynka nagle zjawiła si ę 
obok niej. - Zrób co ś! 
        - Co? - odpowiedziała Melanie. - Mam go zas trzeli ć? Polecie ć na 
skrzydłach i trafi ć go z góry? 
        - To ja co ś zrobi ę - o świadczyła Kielle. Odwróciła si ę i ruszyła w 
stron ę męŜczyzn. Melanie bez namysłu skoczyła za ni ą. Mała była ju Ŝ w drzwiach 
ubojni, gdy nagle wyrósł przed nimi Nied źwied ź. Obie natychmiast si ę zatrzymały. 
Melanie otoczyła dziewczynk ę ramieniem, zatrzymuj ąc wzrok na czarnym pistolecie, 
który tkwił za pasem Nied źwiedzia. 
        Wyszarpnij mu to. Strzel do niego. Nie my śl o tym, co b ędzie potem. Zrób 
to, przecie Ŝ moŜesz. Jego brudne my śli s ą gdzie indziej. De l’Epee usłyszy 
strzał i przyb ędzie na ratunek. Złap ten pistolet. Strzelaj. Widzi ała ju Ŝ, jak 
naciska spust. Patrzyła na l śni ący plastik r ękoje ści. 
        Nied źwied ź wyci ągnął r ękę i musn ął jej włosy. Delikatnie, wierzchem 
dłoni. Miłosny, ojcowski dotyk. 
        W tym momencie Melanie zupełnie opu ściły siły, jakie jeszcze mogły w 
niej drzema ć. Nied źwied ź chwycił j ą i Kielle za kołnierz i zawlókł z powrotem do 
ubojni. Straciły Jocylyn z oczu. 
        Jestem głucha, wi ęc nie usłysz ę jej krzyku. 
        Jestem głucha, wi ęc nie usłysz ę jej wołania o pomoc. 
        Jestem głucha, jestem głucha, głucha... 



        Nied źwied ź wepchn ął je do k ąta i zatarasował ciałem drzwi. Obrzucił 
krótkim spojrzeniem swych przera Ŝonych je ńców. 
        Jestem głucha, wi ęc ju Ŝ nie Ŝyj ę. To bez znaczenia, nic ju Ŝ nie ma 
znaczenia. 
        Melanie zamkn ęła oczy, poło Ŝyła na kolanach swoje pi ękne dłonie i wolna 
od p ęt znów wymkn ęła si ę z ubojni. 
         
        - Wł ącz HP, Tobe - polecił Potter. 
        Byli ju Ŝ w furgonetce. Tobe otworzył aktówk ę, w której spoczywał głosowy 
analizator stresu Hewlett Packard model 122, przypo minaj ący kardiomonitor. 
        - Sto dziesi ęć, z uziemieniem? - Wskazał głow ą gniazda. Derek Elb 
przytakn ął. 
        Tobe podł ączył do sieci i uruchomił maszyn ę. Wysun ął si ę z niej w ąski 
pasek papieru, jak paragon ze sklepowej kasy, a na ciemnym ekranie ukazała si ę 
zielona siatka. LeBow wskazał na Pottera, potem na siebie, Angie i na Budda. 
        - Stawiam na tak ą kolejno ść. 
        Frances i Derek przygl ądali si ę ciekawie. 
        - Mylisz si ę, mój Watsonie - odparł Potter. - Moim zdaniem: ja,  Angie, 
ty i Charlie. 
        Budd za śmiał si ę niepewnie. 
        - O czym wy mówicie? 
        - Cicho wszyscy - powiedział Tobe, podtykaj ąc mikrofon Angie. - W czasie 
suszy szosa... 
        - Wystarczy - rzekł Tobe, kieruj ąc mikrofon w stron ę Pottera. 
        - Miała baba koguta... - wyrecytował agent.  
        Henry LeBow zacz ął deklamowa ć przydługi cytat z „Burzy” Szekspira, lecz 
Tobe mu przerwał. 
        Budd podejrzliwie zezował na zbli Ŝaj ący si ę do jego ust mikrofon. 
        - Troch ę mnie denerwuje ten cyrk - powiedział. 
        Czwórka agentów parskn ęła śmiechem. 
        - To analizator stresu - wyja śnił zdziwionej Frances Tobe. - Czasem 
pomaga sprawdzi ć, czy kto ś mówi prawd ę, ale najcz ęściej słu Ŝy do oceny ryzyka. - 
Wcisn ął guzik, a ekran podzielił si ę na cztery cz ęści. Cztery krzywe o ró Ŝnych 
wierzchołkach i wkl ęsło ściach znieruchomiały. 
        Tobe postukał w monitor, mówi ąc: 
        - To Arthur. Nic nigdy nie wytr ąca go z równowagi. Moim zdaniem 
regularnie sika w spodnie, ale jego głos nigdy tego  nie zdradzi. Ty jeste ś 
druga, Angie. Arthur miał racj ę. Otrzymujesz tytuł Zimnej Fl ądry. Ale Henry jest 
niewiele gorszy. - Za śmiał si ę, pokazuj ąc ostatni wykres. - To nasz kapitan 
Budd, do ść nerwowy osobnik. Proponowałbym jog ę i ćwiczenia oddechowe. 
        Budd zmarszczył brwi. 
        - Gdyby ś nie wsadzał mi tego do ust, lepiej by mi poszło. A lbo gdybym 
wiedział wcze śniej, o co chodzi. Dostan ę jeszcze jedn ą szans ę? 
        Negocjator wyjrzał na zewn ątrz. 
        - Dzwonimy. Charlie, mo Ŝna wysyła ć Oatesa. 
        - Ruszaj, Stevie - powiedział Budd przez ra dio. Zobaczyli, jak policjant 
wślizguje si ę do rowu i zaczyna i ść w stron ę rze źni. 
        Potter wcisn ął guzik szybkiego wybierania numeru. 
        - Jest poł ączenie. 
        - Witaj, Lou. 
        - Art. Gruba gotowa jak indyk na Świ ęto Dzi ękczynienia. Widz ę, Ŝe 
chłopak od ciebie ju Ŝ idzie. Wzi ął dla mnie czekoladowy koktajl? 
        - To ten sam, który rzucił wam telefon. Ma na imi ę Stevie. Jest w 
porz ądku. 
        Potter pomy ślał: To jeden z tych, co do nas przedtem strzelali?  
        - A mo Ŝe - powiedział Handy - to ten sam, który dał sygnał , Ŝeby 
strzela ć do naszego Shepa? 
        - Mówiłem ci, Ŝe to był wypadek, Lou. Powiedz, jak si ę wszyscy czuj ą. 
        Kogo to obchodzi ? 
        - Dobrze. Przed chwil ą zagl ądałem. 



        Ciekawe, pomy ślał negocjator. W ogóle nie spodziewał si ę takiej 
odpowiedzi. Chce mnie uspokoi ć? Boi si ę? MoŜe chce u śpi ć moj ą czujno ść? 
        Albo na chwil ę przestał gra ć drania i stał si ę normalnym Lou Handym, 
który na proste pytanie udziela logicznej odpowiedz i? 
        - Wło Ŝyłem te Ŝ do worka lekarstwo na astm ę. 
        Niech j ą szlag trafi, kogo to obchodzi? 
        Handy roze śmiał si ę. 
        - Dla tej, co tak świszczy? To ci ęŜka zmora. Art, jak mo Ŝna spa ć przy 
takim dysz ącym czym ś? 
        - Jeszcze papier i pisaki. Gdyby dziewczynk i chciały wam co ś powiedzie ć. 
        Cisza. Potter i LeBow spojrzeli po sobie. B ył zły o papier? 
        Nie, po prostu rozmawiał z kim ś w gł ębi rze źni. 
        Niech o czym ś my śli, byle nie o zakładniczkach i nie o Steviem. 
        - Jak si ę sprawuj ą lampy? - spytał Potter. 
        - Nie źle. Ale te na zewn ątrz s ą do dupy. Mog ę je rozwali ć? 
        - Wiesz, ile kosztuj ą? Nie wypłaciłbym si ę. 
        Oates miał jeszcze do przebycia pi ęćdziesi ąt stóp. Szedł spokojnym, 
równym tempem. Potter spojrzał na Tobe’ego, który s kin ął głow ą i wcisn ął kilka 
guzików na HP. 
        - Jeste ś wi ęc fanem McDonalda, tak, Lou? Nie ma to jak big mac.  
        - Sk ąd moŜesz wiedzie ć? - zapytał sarkastycznie Handy. - Zało Ŝę si ę, Ŝe 
nigdy nie jadłe ś u Maca. 
        Angie pokazała mu wzniesiony kciuk, a Potte r z zadowoleniem pokiwał 
głow ą. To dobry znak, kiedy porywacz odnosi si ę bezpo średnio do negocjatora. 
Proces przeniesienia przebiegał bez zarzutu. 
        - Pudło, Lou. B ędziesz jadł to samo, co dwa razy w zeszłym tygodniu  
miałem na kolacj ę. No, plus fritos. Te Ŝ piłem koktajl. Waniliowy. 
        - My ślałem, Ŝe superagenci codziennie jedz ą w najlepszych restauracjach. 
Steki i homary. I pij ą szampana. A potem pieprz ą najładniejsze agentki. 
        - Cheeseburger z bekonem i ani kieliszka wi na. A zamiast seksu druga 
porcja frytek. Naprawd ę lubi ę moje kartofelki. 
        W niewyra źnym odbiciu w szybie Potter zauwa Ŝył, Ŝe Budd wpatruje si ę w 
niego z wyrazem lekkiego niedowierzania na twarzy. 
        - Te Ŝ jeste ś gruby, jak ta mała, co j ą trzymam za świ ńsk ą nó Ŝkę? 
        - Mógłbym spokojnie straci ć par ę funtów. Mo Ŝe nawet wi ęcej ni Ŝ par ę. 
        Oates miał jeszcze pi ęćdziesi ąt stóp do drzwi rze źni. 
        Potter chciał wybada ć wi ęcej upodoba ń Handy’ego. Był jednak ostro Ŝny. 
Czuł, Ŝe to mo Ŝe go rozdra Ŝni ć. Istnieje teoria, by porywaczy zakładników 
trzyma ć w stałym napi ęciu nerwowym, bombarduj ąc ich hała śliw ą muzyk ą lub bawi ąc 
si ę ogrzewaniem i chłodzeniem opanowanych przez nich b udynków. Potter nie 
wierzył w t ę metod ę. Stanowczo ść owszem, ale porozumienie przede wszystkim. 
        Handy był zbyt spokojny. Co go tak zajmował o? My ślenie? Musz ę mie ć 
wi ększ ą kontrol ę. W tym kłopot, pomy ślał Potter - nie mog ę przej ąć od niego 
kontroli nad sytuacj ą. 
        - Chciałem ci ę zapyta ć, Lou... do ść dziwna pogoda jak na lipiec, nie? 
Musi by ć wam zimno. Chcecie, Ŝeby wam wykombinowa ć jakie ś ogrzewanie? 
        Nie, mamy tu troch ę ciałek, którymi mo Ŝemy si ę ogrza ć - pomy ślał Potter. 
        Lecz Handy odrzekł wolno: 
        - Mo Ŝe. W nocy ma by ć zimno? 
        Znów logiczna i rzeczowa odpowied ź. A w domy śle: by ć moŜe szykuje si ę 
dłu Ŝsze obl ęŜenie. Dzi ęki temu Potter b ędzie mógł przesun ąć kilka terminów 
wyznaczonych przez Handy’ego. Zanotował te uwagi na  kartce papieru i podsun ął 
Henry’emu, by wprowadził je do komputera. 
        - Podobno chłodno i wietrznie. 
        - Pomy śl ę o tym. 
        Wystarczy posłucha ć jego głosu, pomy ślał Potter. Wydaje si ę tak 
rozs ądny. Co mam o tym s ądzi ć? Czasem zgrywa kowboja, innym razem mówi tonem 
agenta ubezpieczeniowego. Potter przebiegł wzrokiem  schemat budynku rze źni. Do 
rysunku przyklejono dwana ście Ŝółtych karteczek samoprzylepnych, z których ka Ŝda 
oznaczała porywacza lub zakładniczk ę. Potter miał nadziej ę, Ŝe ostatecznie 
zostan ą umieszczone dokładnie w miejscach, w których napra wdę znajdowały si ę 



poszczególne osoby. W tej chwili wszystkie karteczk i były po jednej stronie 
schematu. 
        - Lou, jeste ś tam? 
        - Pewnie, Ŝe jestem. A gdzie, kurwa, mam by ć? W samochodzie na I-70, w 
drodze do Denver? 
        - Nie słyszałem twojego oddechu. 
        Cichym, lodowatym tonem Handy powiedział: 
        - Bo jestem duchem. 
        - Duchem? - powtórzył Potter. 
        - Cicho jak kot podchodz ę z tyłu, podcinam gardło i uciekam, zanim krew 
zdąŜy polecie ć na ziemi ę. Wydaje ci si ę, Ŝe teraz jestem w rze źni. W tym 
budynku, co przed sob ą widzisz. Ale wcale mnie tam nie ma. 
        - Gdzie wi ęc jeste ś? 
        - Mo Ŝe wła śnie zachodz ę ci ę od tyłu, jestem tu Ŝ za samochodem. Widzisz, 
dobrze wiem, Ŝe siedzisz w tej furgonetce. I patrzysz przez okno.  MoŜe jestem 
pod tym oknem. Mo Ŝe czaj ę si ę w k ępie traw, obok której przechodzi twój człowiek 
i jak b ędzie mnie mijał, odetn ę mu jaja. 
        - A mo Ŝe ja te Ŝ jestem w rze źni, Lou. 
        Milczenie. Potter spodziewał si ę, Ŝe zaraz usłyszy śmiech. 
        Rzeczywi ście, Handy wybuchn ął szczerym śmiechem, dobywaj ącym si ę prosto 
z brzucha. 
        - Dostan ę du Ŝo fritos? 
        - Bardzo du Ŝo. Normalne i z grilla. 
        Stevie Oates był ju Ŝ przy budynku. 
        - Hej, puk-puk... Mamy go ścia. 
        - Mam obraz - szepn ął Tobe. Przygasił światła we wn ętrzu furgonetki. 
Wszyscy skupili si ę przy monitorze, na którym pojawił si ę obraz z kamery 
zainstalowanej nad prawym uchem Oatesa. Nie było za  dobrze wida ć. Drzwi rze źni 
uchyliły si ę tylko na par ę stóp, a szczegóły wewn ątrz - rury, maszyny, stół - 
stały si ę niemal niewidoczne z powodu światła rzucanego przez rozkołysane lampy. 
Widać było sylwetk ę tylko jednej osoby: Jocylyn, która zakrywała twarz  dło ńmi. 
        - Przyszedł ten chłopak od ciebie. Jak mu t am - Stevie? Chyba nigdy nie 
zastrzeliłem Ŝadnego Steviego. Wygl ąda cholernie nieswojo. 
        Głowy Jocylyn dotkn ęło co ś, co wygl ądało jak lufa. R ęce dziewczynki 
opadły wzdłu Ŝ ciała, a dłonie zacisn ęły si ę w pi ęści. Z gło śnika dało si ę 
słysze ć jej pochlipywanie. Potter modlił si ę, Ŝeby snajper Stillwella zachował 
umiar. 
        Obraz wideo przez chwil ę dr Ŝał. 
        Drzwi wypełniła sylwetka m ęŜczyzny i zobaczyli luf ę broni wycelowan ą w 
Oatesa. Przez mikrofon zamontowany nad uchem policj anta usłyszeli: 
        - Masz bro ń? - Głos, który zadał pytanie, nie nale Ŝał do Handy’ego. 
Prawdopodobnie Wilcox; Bonner rzucałby zdecydowanie  wi ększy cie ń. 
        Potter zerkn ął w dół, sprawdzaj ąc, czy wciska wła ściwie guziki, po czym 
powiedział do słuchawki w uchu Oatesa: 
        - Kłam. B ądź stanowczy, ale grzeczny. 
        - Nie mam. Tu macie, co zamawiali ście. Jedzenie. Mo Ŝe teraz pan wypu ści 
dziewczynk ę... - Głos Oatesa w ogóle nie dr Ŝał. 
        - Dobrze, Stevie, świetnie ci idzie. Kiwnij głow ą, je Ŝeli z Jocylyn 
wszystko w porz ądku. 
        Obraz opadł lekko. 
        - U śmiechaj si ę do niej. 
        Znów pochylenie. 
        - Masz mikrofon albo kamer ę? - zapytał Oatesa Handy. Jego sylwetka 
pojawiła si ę obok Wilcoxa. - Nagrywasz mnie? 
        - Twój ruch - szepn ął Potter. - Ale je Ŝeli powiesz „tak”, nie b ędzie 
wymiany. 
        - Nie - powiedział Stevie. 
        - Zabij ę ci ę, jak si ę dowiem, Ŝe kłamiesz. 
        - Nie kłami ę - odparł stanowczo i bez wahania Oates. 
        Dobrze, dobrze. 
        - Jeste ś sam? Nikt si ę nie czai za drzwiami? 



        - Nie widzisz? Jestem sam. Jak mała? 
        - Nie widzisz? - powtórzył, przedrze źniaj ąc go Handy. Wysun ął si ę zza 
Wilcoxa, staj ąc w polu widzenia kamery. - Tu jest. Sam sprawd ź. 
        Nie zrobił Ŝadnego ruchu, Ŝeby j ą pu ści ć. 
        - Wypu śćcie j ą - powiedział Oates. 
        - Wejd ź i sam j ą zabierz. 
        - Nie. Wypu śćcie j ą. 
        - Masz na sobie kamizelk ę? 
        - Tak, pod koszul ą. 
        - Lepiej mi j ą daj. Nam mo Ŝe si ę bardziej przyda ć. 
        - Dlaczego tak uwa Ŝasz? - odparł Oates. Jego głos zacz ął si ę lekko 
łama ć. 
        - Bo tobie na pewno nie pomo Ŝe. Widzisz, mo Ŝemy ci strzeli ć w łeb i 
zdj ąć ci ten pancerzyk. Na to samo by wyszło, gdyby śmy ci strzelili w plecy, jak 
będziesz wracał. Mo Ŝe wi ęc jednak dasz nam go teraz? 
        Je Ŝeli Oates to zrobi, znajd ą kamer ę i nadajnik. I prawdopodobnie zabij ą 
go na miejscu. 
        - Powiedz im, Ŝe dobili śmy targu - szepn ął Potter. 
        - Dobili śmy targu - rzekł stanowczym tonem Oates. - Macie tu  jedzenie. 
Oddajcie dziewczynk ę. W tej chwili. 
        Milczenie zdawało si ę trwa ć wieczno ść. 
        - Połó Ŝ na ziemi - powiedział wreszcie Handy. 
        Obraz drgn ął, gdy Oates stawiał torb ę na ziemi. Jednak policjant cały 
czas trzymał głow ę skierowan ą w stron ę szpary w drzwiach. Niestety, zbyt du Ŝy 
kontrast nie pozwolił agentom zobaczy ć prawie Ŝadnego szczegółu wn ętrza. 
        - Masz - zatrzeszczał głos Handy’ego. - Bie rz swoj ą Miss Piggy. Biegnij, 
male ńka, prosto do domu. - Rozległ si ę śmiech paru osób. Handy odsun ął si ę od 
drzwi. Agenci stracili z oczu jego i Wilcoxa. Czy Ŝby jeden z nich szykował si ę 
do strzału? 
        - Cze ść, skarbie - powiedział Oates. - Nie martw si ę, wszystko b ędzie 
dobrze. 
        - Nie powinien do niej mówi ć - mrukn ęła Angie. 
        - Przejdziemy si ę, co ty na to? Pójdziemy zobaczy ć si ę z mamusi ą i 
tatusiem, co? 
        - Lou - powiedział do telefonu Potter zanie pokojony, Ŝe porywacze 
znikn ęli mu z oczu. Brak odpowiedzi. - Nie ufam mu - mruk nął do swoich 
towarzyszy w furgonetce. - Cholera, nie ufam mu. 
        - Lou? 
        - Poł ączenie nie zostało przerwane - poinformował Tobe. 
        - Nic do niej nie mów, Stevie - powiedział do Oatesa Potter. - Mała mo Ŝe 
spanikowa ć. 
        W odpowiedzi obraz lekko opadł. 
        - W porz ądku. Wycofaj si ę stamt ąd. Bardzo powoli. Potem zasło ń 
dziewczynk ę, odwró ć si ę i zacznijcie i ść. Unie ś głow ę jak najwy Ŝej, Ŝeby hełm 
zasłaniał szyj ę. Gdyby do ciebie strzelili, przykryj mał ą ciałem. Otworzymy 
ogie ń osłonowy i jak najszybciej zabierzemy ci ę z powrotem. 
        Z gło śnika dobiegł ledwie słyszalny, niespokojny szept. N ie było jednak 
Ŝadnej odpowiedzi. 
        Nagle ekran monitora oszalał. Rozbłysło ost re światło, kontury si ę 
rozmazały i wszystko zacz ęło podskakiwa ć. 
        - Nie! - zawołał głos Oatesa. Potem rozległ  si ę gardłowy pomruk i j ęk. 
        - Le Ŝy - powiedział Budd obserwuj ący pole przez lornetk ę. - Rany. 
        - Jezu! - krzykn ął Derek Elb, patrz ąc w monitor. 
        Nie słyszeli strzałów, ale Potter był niema l pewien, Ŝe Wilcox strzelił 
dziewczynce w głow ę z pistoletu z tłumikiem, a teraz strzela do Oatesa . Obraz 
dalej wykonywał obł ędny taniec, korowód rozmytych kształtów raz po raz przerywał 
oślepiaj ący blask. 
        - Lou! - wrzasn ął Potter do telefonu. - Lou, jeste ś tam? 
        - Patrzcie! - krzykn ął Budd, wskazuj ąc okno. 
        Na szcz ęście nie stało si ę to, czego obawiał si ę Potter. Widocznie 
Jocylyn wpadła w panik ę i skoczyła naprzód, masywnym ciałem przewracaj ąc Oatesa 



na plecy. Biegła teraz przez wysok ą traw ę w kierunku pierwszej linii policyjnych 
radiowozów. 
        Oates zerwał si ę na nogi i ruszył za ni ą. 
        Potter postukał w guziki. 
        - Lou! - Grzmotn ął pi ęści ą w panel, wł ączaj ąc radio, przez które 
kontaktował si ę ze Stillwellem prowadz ącym obserwacj ę przez noktowizor. Obok 
szeryfa stała na stanowisku policjantka snajper. 
        - Dean? - powiedział do niego Potter. 
        - Tak jest. 
        - Widzisz co ś w środku? 
        - Niewiele. Szpara w drzwiach ma nie wi ęcej ni Ŝ stop ę szeroko ści. Kto ś 
tam stoi. 
        - A w oknach? 
        - Na razie nie ma nikogo. 
        Mimo swojej nadwagi Jocylyn pruła prosto do  furgonetki jak olimpijski 
sprinter, wymachuj ąc ramionami i otwieraj ąc szeroko usta. Oates doganiał 
dziewczynk ę, ale oboje stanowili doskonały cel. 
        - Powiedz snajperowi - zacz ął Potter, gor ączkowo lustruj ąc okna rze źni - 
niech odbezpieczy bro ń. 
        Mam da ć rozkaz otwarcia ognia? 
        - Tak jest. Chwileczk ę. Widz ę Wilcoxa, stoi jakie ś pi ęć jardów od okna. 
Ma bro ń i celuje. 
        Bo Ŝe, pomy ślał Potter. Je śli snajper go trafi, Handy na pewno zabije w 
odwecie jedn ą z zakładniczek. 
        Strzeli czy nie? 
        Mo Ŝe Wilcox te Ŝ wpadł w panik ę, nie wiedz ąc, co si ę dzieje. 
        - Agencie Potter? - odezwał si ę Stillwell. 
        - Namierzy ć cel. 
        - Tak jest... Chrissy ma Wilcoxa w celownik u. Mówi, Ŝe nie spudłuje. 
Nitki celownika dokładnie na czole. 
        Tak? Nie? 
        - Czeka ć - rozkazał Potter. - Obserwowa ć cel. 
        - Tak jest. 
        Jocylyn oddaliła si ę ju Ŝ trzydzie ści jardów od rze źni. Oates był tu Ŝ za 
ni ą. Stanowili idealny cel. Seria pocisków skalibru dw anaście mogłaby im 
zgrudiota ć nogi. 
        Zlany potem Potter wdusił dwa przyciski. Do  telefonu powiedział: 
        - Lou, jeste ś tam? 
        Po drugiej stronie był tylko szum poł ączenia albo oddech, albo 
nieregularne bicie serca. 
        - Ka Ŝ si ę cofn ąć snajperowi - rozkazał nagle Stillwellowi Potter. -  Nie 
strzela ć. Bez wzgl ędu na to, co si ę stanie, nie strzela ć. 
        - Tak jest - odparł Stillwell. 
        Potter pochylił si ę i czołem oparł o chłodn ą szyb ę. 
        W dwóch skokach Oates dopadł dziewczynki i poci ągnął na ziemi ę. Mała, 
rozpaczliwie przebieraj ąc r ękami i nogami, przewróciła si ę i razem z policjantem 
stoczyli si ę z pochyło ści terenu, staj ąc si ę niewidoczni z okien rze źni. 
        Budd gło śno odetchn ął. 
        - Dzi ęki Bogu - mrukn ęła Frances. 
        Angie milczała, lecz Potter zauwa Ŝył, Ŝe jej dło ń spoczywała na broni, 
ściskaj ąc kurczowo kolb ę. 
        - Lou, jeste ś tam? - zapytał znowu. Po chwili powtórzył. 
        Rozległ si ę suchy trzask, jak gdyby telefon owini ęto w sztywny papier. 
        - Nie mog ę rozmawia ć, Art - rzekł Handy z pełnymi ustami. - Jem kolacj ę. 
        - Lou... 
        W słuchawce trzasn ęło i zapadła cisza. 
        Potter opadł na krzesło, przecieraj ąc oczy. 
        Frances zacz ęła klaska ć, a po chwili doł ączył do niej Derek. 
        - Gratulacje - rzekł cicho LeBow. - Pierwsz a udana wymiana. 
        Budd siedział pobladły. Wolno wypu ścił z siebie powietrze. 
        - Rany. 



        - Została nam tylko godzina i czterdzie ści pi ęć minut do pierwszego 
terminu dostarczenia helikoptera - powiedział Potte r. 
        Ze wszystkich osób w furgonetce tylko Tobe Geller wygl ądał na 
strapionego. 
        Arthur Potter, bezdzietny ojciec, natychmia st to zauwa Ŝył. 
        - Co jest, Tobe? 
        Agent stukn ął w klawisze analizatora głosu i wskazał na ekran. 
        - To wykres twojego głosu podczas wymiany, Arthur. Mniejszy poziom 
zdenerwowania ni Ŝ w przypadku umiarkowanie stresuj ącej sytuacji. 
        - Umiarkowanie - mrukn ął Budd, przewracaj ąc oczami. - Dobrze, Ŝe nie 
masz mojego wykresu. 
        - A tu jest głos Handy’ego, przeci ętna dziesi ęciosekundowa sekwencja. - 
Tobe stukn ął w cz ęść ekranu, na której wida ć było niemal poziom ą lini ę. - Stał w 
otwartych drzwiach, celowało w niego kilkadziesi ąt luf, a sukinsyin był mniej 
wi ęcej tak zestresowany, jakby zamawiał sobie kaw ę w Seven-Eleven. 
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        Nie poczuła huku strzałów ani drga ń powietrza spowodowanych krzykiem. 
        Dzi ękuj ę, dzi ękuj ę, dzi ękuj ę. 
        Jocylyn-kluska była bezpieczna. 
        Tul ąc do siebie bli źniaczki, Melanie kuliła si ę pod ściana ubojni. 
Kasztanowe włosy dziewczynek były wilgotne od łez i  lepiły si ę im do policzków. 
Melanie patrzyła na nag ą Ŝarówk ę osłaniaj ącą j ą - z trudem - przed okrutnymi 
falami nadchodz ącymi z Zewn ątrz, które mogły j ą roztrzaska ć. 
        Jej palec znów pocz ął nerwowo zaplata ć pasmo włosów. Układ dłoni Melanie 
oznaczał słowo „blask”. Tak samo wygl ądała „jasno ść”. 
        I „ światło”. 
        Wzdrygn ęła si ę, widz ąc ruch cienia. Do Gronostaja przypadła brodata 
posta ć Nied źwiedzia, który Ŝuj ąc hamburgera, krzykn ął par ę słów. Nie doczekawszy 
si ę jednak odpowiedzi, zawołał co ś jeszcze. Melanie nie potrafiła odczyta ć ani 
jednego słowa. Im bardziej ludzie si ę emocjonowali, tym szybciej i niewyra źniej 
mówili, a słowa stawały si ę zupełnie nieczytelne, jak gdyby nikt nie potrafił 
mówić wyra źnie wtedy, kiedy najbardziej trzeba. 
        Gronostaj spokojnie gładził swe krótko obci ęte włosy, przypatruj ąc si ę 
Nied źwiedziowi z lekko drwi ącym u śmieszkiem. Prawdziwy kowboj, pomy ślała 
Melanie. Okrutny jak inni, ale odwa Ŝny i honorowy, a je śli to s ą dobre cechy 
nawet u złych ludzi, wówczas staj ą si ę troch ę lepsi. Nadszedł Brutus i 
Nied źwied ź nagle zamilkł. Chwycił tłust ą łap ą torebk ę frytek i wycofał si ę do 
przeciwległej cz ęści pomieszczenia, gdzie usiadł i zacz ął ładowa ć jedzenie w 
gęst ą brod ę. 
        Brutus trzymał w r ęce opakowanego w papier hamburgera. Spogl ądał na 
niego rozbawiony, jak gdyby nigdy w Ŝyciu nie widział czego ś takiego. Nadgryzł 
kawałeczek i ostro Ŝnie zacz ął Ŝuć. Przykucn ął obok wej ścia do ubojni, patrz ąc na 
dziewczynki i nauczycielki. Melanie pochwyciła jego  wzrok i poczuła, Ŝe z 
przera Ŝenia pali j ą skóra. 
        - Hej, panienko - powiedział. Szybko spu ściła oczy, czuj ąc mdło ści. 
        Poczuła wibracje głuchego łomotu, spojrzała  i wzdrygn ęła si ę. Brutus 
grzmotn ął dłoni ą w posadzk ę tu Ŝ obok niej. Z kieszeni koszuli wyj ął niebieskie 
tekturowe pudełeczko i rzucił jej. Był to inhalator  przeciw astmie. Powoli 
otworzyła pudełko i podała inhalator Beverly, która  chciwie wci ągnęła lek. 
        Melanie odwróciła si ę do Brutusa, chc ąc ruchem ust wyrazi ć 
podzi ękowanie, lecz on patrzył w drug ą stron ę - na pani ą Harstrawn, która 
dostała kolejnego ataku histerycznego płaczu. 
        - Co ś z ni ą nie... tak bez przerwy. 
        Jak mog ę rozumie ć jego słowa, skoro nie rozumiem jego samego? Oto si edzi 
tu obok i przygl ąda si ę płacz ącej kobiecie. śuje hamburgera z tym przekl ętym 
półu śmieszkiem. Nie mo Ŝna by ć a Ŝ tak okrutnym. 
        A mo Ŝe go rozumiem? 
        Melanie usłyszała znajomy głos. B ędziesz wi ęc w domu... 



        Wsta ń, w ściekła si ę w duchu na starsz ą pani ą. Przesta ń płaka ć! Wsta ń i 
zrób co ś! Pomó Ŝ nam. Przecie Ŝ masz si ę nimi opiekowa ć. 
        B ędziesz wi ęc... 
        Nagle jej serce zmroził lód, a strach pod w pływem gniewu wyparował. 
Gniewu i... czego jeszcze? Ciemnego ognia, jaki zac zął w niej ta ńczy ć. Spojrzała 
w oczy Brutusa. Ten przestał je ść. Patrzył na ni ą bez drgnienia powieki, ale ona 
miała wra Ŝenie, Ŝe do niej mruga, jak gdyby doskonale wiedział co Me lanie my śli 
o pani Harstrawn i Ŝe on pomy ślał sobie to samo. Przez ułamek sekundy biedna 
kobieta stała si ę obiektem ich wspólnej, bezlitosnej kpiny. 
        Z rozpacz ą poczuła, Ŝe gniew odpływa, ust ępuj ąc miejsca powracaj ącemu 
l ękowi. 
        Przesta ń na mnie patrze ć! - błagała go w duchu. Prosz ę! Opu ściła dr Ŝącą 
głow ę, ponownie wpadaj ąc w szloch. Znowu tak jak dotychczas siedziała z 
opuszczon ą głow ą i zamkni ętymi oczami - uciekała. Do miejsca, w którym chroni ła 
si ę ju Ŝ wcze śniej przed rzeczywisto ści ą brudnej rze źni. Do swojego sekretnego 
pokoju muzycznego. 
        Pokój jest w ciemnym drewnie, na ścianach wisz ą gobeliny, wsz ędzie le Ŝą 
poduszki, w powietrzu unosi si ę dym. Nie ma okien. Świat Zewn ętrzny nie ma tu 
wst ępu. 
        Stoi tu klawesyn z delikatnego palisandru, zdobiony filigranowymi 
kwiatuszkami, inkrustowany hebanem i ko ści ą słoniow ą. Jest fortepian, którego 
ton przywodzi na my śl d źwi ęcz ący kryształ. Południowoafryka ńskie berimbau, złoty 
wibrafon, przedwojenna gitara Martin o czystym toni e. 
        Od ścian odbija si ę głos Melanie, w którym brzmi ą instrumenty całej 
orkiestry. Mezzosoprany, soprany koloraturowe i alt y. 
        Tego pokoju nigdy nie było i nigdy nie b ędzie. Był jednak zbawieniem dla 
Melanie. Kiedy drwiny w szkole stawały si ę nie do zniesienia, gdy nie mogła 
zrozumie ć, co kto ś do niej mówi, gdy my ślała o świecie, którego nigdy nie b ędzie 
w stanie do świadczy ć, uciekała do pokoju muzycznego - jedynego miejsca,  gdzie 
czuła si ę bezpieczna i które dodawało jej otuchy. 
        Zapomniała o bli źniaczkach, o dysz ącej Beverly, o spazmach 
sparali Ŝowanej pani Harstrawn, o tym strasznym człowieku, k tóry Ŝywił si ę 
cierpieniem innych ludzkich istot. Zapomniała o śmierci Susan i własnej, która 
zapewne miała niedługo nadej ść. 
        Siedz ąc na wygodnej kanapce w swoim pokoju, Melanie uznaj e, Ŝe nie chce 
być sama. Potrzebuje czyjej ś obecno ści. Kogo ś, z kim mogłaby porozmawia ć. Kogo ś, 
z kim mogłaby si ę podzieli ć ludzkim słowem. Kogo mam tu zaprosi ć? 
        Melanie my śli o rodzicach. Ale nigdy przedtem ich tu nie zapra szała. 
Przyjaciele z Laurenta Clerca, z Hebronu, s ąsiedzi, uczennice... Kiedy jednak 
myśli o nich, przed oczami staje jej Susan. I oczywi ście brak jej odwagi. 
        Czasem zaprasza muzyków i kompozytorów - o których czytała, mimo Ŝe 
nigdy nie słyszała ich muzyki: Emmylou Harris, Bonn ie Raitt, Gordona Boka, 
Patricka Balia, Mozarta, Sarria Barbera. Ludwiga oc zywi ście te Ŝ. Ralpha Vaughana 
Williamsa. Nigdy Wagnera. Raz odwiedził j ą Mahler, ale nie zabawił długo. 
        Stałym go ścieni w pokoju muzycznym był jej brat. 
        W istocie przez pewien czas Danny był tam j edynym go ściem, poniewa Ŝ 
miała wra Ŝenie, Ŝe z całej rodziny tylko on traktował jej niepełnosp rawno ść 
zupełnie normalnie. Rodzice bez przerwy rozpieszcza li córeczk ę, trzymaj ąc j ą w 
domu, nie pozwalaj ąc samej chodzi ć do miasta, wyskrobuj ąc ostatnie grosze na 
prywatnych nauczycieli i uzmysławiaj ąc jej niebezpiecze ństwa czyhaj ące na ni ą z 
powodu jej „defektu” - nigdy nie mówi ąc wprost, Ŝe jest głucha. 
        Danny nie znosił jej nie śmiało ści. Je ździła z nim do miasta rycz ącą 
hondą 350, w czarnym kasku ozdobionym ognistymi skrzydła mi. Zanim zupełnie 
straciła słuch, zabierał j ą do kina i gło śno powtarzał jej filmowe dialogi, czym 
doprowadzał do w ściekło ści innych widzów. Rodzice przygl ądali si ę z niesmakiem, 
gdy paradował po domu w nausznikach dla pracowników  obsługi naziemnej lotnisk, 
by si ę przekona ć, jak wygl ąda świat siostry - bez d źwi ęków. Kochany Danny 
nauczył si ę nawet podstaw j ęzyka migowego i pokazał jej kilka zwrotów (takich, 
jakich nie mogłaby powtórzy ć w obecno ści dorosłych Głuchych, cho ć pó źniej 
wzbudzały ogromny szacunek na dziedzi ńcu szkolnym u Laurenta Clerca). 
        Ach, lecz Danny... 



        Od jego wypadku w zeszłym roku nie miała su mienia zaprasza ć go ponownie. 
        Próbuje teraz, lecz nie potrafi go sobie tu  wyobrazi ć. 
        A dzi ś, otworzywszy drzwi, zastaje tu szpakowatego m ęŜczyzn ę w średnim 
wieku, w niedopasowanej granatowej marynarce i okul arach w czarnych oprawkach. 
Człowieka z pola przed rze źni ą. 
        De l’Epee. 
        A któ Ŝ by inny. 
        - Dzie ń dobry - mówi głosem, który brzmi jak szklany dzwon . 
        - Witaj. - Wyobra Ŝa sobie, Ŝe ujmuje jej dło ń i całuje, troch ę 
nie śmiało, a zarazem zdecydowanie. 
        - Jeste ś policjantem, prawda? - pyta go. 
        - Tak - mówi. 
        Nie widzi go zbyt wyra źnie. Ch ęci nie ograniczaj ą Ŝadne bariery, z 
wyobra źni ą jest inaczej. 
        - Wiem, Ŝe nie tak si ę nazywasz, ale czy mog ę do ciebie mówi ć de l’Epee? 
        Oczywi ście zgadza si ę, jest przecie Ŝ dobrze wychowany. 
        - Mo Ŝemy chwil ę porozmawia ć? Tego mi najbardziej brakuje - mówienia. 
        Kiedy si ę ju Ŝ co ś do kogo ś powiedziało, rzuciło si ę w niego własnymi 
słowami we własnych uszach poczuło słowa rozmówcy. Język migowy ju Ŝ nigdy nie 
będzie tym, czym dotychczas. 
        - Naturalnie, rozmawiajmy. 
        - Chc ę ci o czym ś opowiedzie ć. O tym, jak si ę dowiedziałam, ze jestem 
głucha. 
        - Prosz ę... - Wydawał si ę szczerze zaciekawiony. 
        Melanie mówi mu, Ŝe chciała zosta ć muzykiem. Od chwili kiedy miała 
cztery albo pi ęć lat. Nie była cudownym dzieckiem, lecz miała wspan iały słuch i 
świetn ą pami ęć do melodii. Uwielbiała ka Ŝdy rodzaj muzyki - klasyczn ą, celtyck ą 
czy country. Wystarczyło, Ŝe usłyszała jak ąś melodi ę jeden raz, by potem 
odtworzy ć j ą na rodzinnym pianinie Yamaha. 
        - A potem... 
        - Mów dalej. 
        - Gdy miałam osiem lat, prawie dziewi ęć, poszłam na koncert Judy 
Collins. 
        Po chwili ci ągnie: 
        - Śpiewała a cappella jak ąś piosenk ę, której wcze śniej nie słyszałam. 
Melodia, której nie da si ę zapomnie ć... 
        Jak na zawołanie w wyimaginowanych gło śnikach pokoju odzywa si ę 
wspomniana melodia grana na harfie celtyckiej. 
        - Mój brat miał program koncertu, wi ęc nachyliłam si ę do niego i 
zapytałam o tytuł piosenki. Powiedział mi, Ŝe „Panie ński grób”. 
        - Nie słyszałem - mówi de l’Epee. 
        - Chciałam zagra ć t ę piosenk ę na pianinie - ci ągnie Melanie. - To 
było... trudno to opisa ć. Miałam wra Ŝenie, Ŝe musz ę to zrobi ć. Musiałam si ę 
nauczy ć tej piosenki. Nazajutrz po koncercie poprosiłam br ata, Ŝeby wst ąpił do 
sklepu muzycznego i kupił mi nuty. Zapytał, jakiej piosenki. „Panie ńskiego 
grobu”, powiedziałam. „Co to za piosenka?”, spytał.  Był zdziwiony. Roze śmiałam 
si ę. „Ta z koncertu, głuptasie. Ta, któr ą za śpiewała na koniec. Sam mi mówiłe ś, 
jaki jest tytuł. „ Wtedy on si ę za śmiał. „Kto tu jest głuptas? «Panie ński grób»? 
Co ty mówisz? To był «Pan ziemskich dróg». Stara pi eśń gospel. Tak ci mówiłem”. 
        „Nie!”. Byłam przekonana, Ŝe styszałam „Panie ński grób”. Absolutnie 
pewna! Wówczas zdałam sobie spraw ę, Ŝe wtedy po koncercie pochyliłam si ę, Ŝeby 
go lepiej słysze ć, a kiedy które ś z nas jest odwrócone, nie słysz ę, co Danny 
mówi. Gdy na niego patrzyłam, zawsze patrzyłam tylk o na usta, nigdy w oczy ani 
na reszt ę twarzy. W ten sam sposób przez ostatnie sze ść czy osiem miesi ęcy 
patrzyłam na ka Ŝdego, kto ze mn ą rozmawiał. 
        - Pobiegłam prosto do sklepu z płytami w ce ntrum - dwie mile od domu. 
Byłam zrozpaczona. Musiałam wiedzie ć na pewno. My ślałam, Ŝe brat ze mnie zakpił 
i nienawidziłam go za to. Przysi ęgłam sobie, Ŝe mu si ę odwdzi ęcz ę. Pobiegłam do 
działu muzyki folk i zacz ęłam przerzuca ć płyty Judy Collins. Rzeczywi ście... 
„Pan ziemskich dróg”. Dwa miesi ące pó źniej była ju Ŝ diagnoza: osłabienie słuchu, 



o pi ęćdziesi ąt decybeli w jednym uchu, o siedemdziesi ąt w drugim. Teraz mniej 
wi ęcej po dziewi ęćdziesi ąt w ka Ŝdym. 
        - Przykro mi - mówi de 1’Epee. - Co si ę stało z twoim słuchem? 
        - Infekcja. Zniszczyła włoski w uchu. 
        - I nic si ę z tym nie da zrobi ć? 
        Nie odpowiada mu. Po chwili mówi: 
        - My śl ę, Ŝe ty te Ŝ jeste ś Głuchy. 
        - Głuchy? Ja? - U śmiecha si ę niezr ęcznie. - Przecie Ŝ słysz ę. 
        - Och, mo Ŝesz by ć słysz ącym Głuchym. 
        Wygl ąda na zdezorientowanego. 
        - Słysz ący Głuchy - ci ągnie ona. - Widzisz, tak nazywamy ludzi, którzy 
słysz ą Innych. Ale niektórzy Inni s ą bardziej podobni do nas. 
        - Jacy to ludzie? - pyta. Czy jest dumny, Ŝe jest jednym z nich? Chyba 
tak. 
        - Ludzie, którzy Ŝyj ą w zgodzie z własnym sercem - odpowiada Melanie - a  
nie kogo ś innego. 
        Przez chwil ę czuje wstyd, poniewa Ŝ sama nie zawsze słuchała własnego 
serca. 
        Słycha ć pocz ątek utworu Mozarta. Albo Bacha. Nie jest pewna któr ego. 
(Dlaczego ta infekcja nie mogła si ę zdarzy ć rok pó źniej? Przez dwana ście 
miesi ęcy mogłabym posłucha ć jeszcze tyle muzyki. Na lito ść bosk ą, ojciec przez 
cały czas tłoczył w gło śniki na farmie lekk ą i łatw ą muzyczk ę z KSFT. W mojej 
biografii napisz ą kiedy ś, Ŝe wychowałam si ę na „Pearly Shells”, Tomie Jonesie i 
Barrym Manilowie). 
        - Musz ę ci powiedzie ć co ś jeszcze. Co ś, czego nikomu nigdy nie 
powiedziałam. 
        - Chciałbym to usłysze ć - zgadza si ę. Ale ju Ŝ po chwili znika. 
        Melanie traci dech ze zdumienia. 
        Pokój muzyczny znika, a ona znów jest w rze źni. 
        Rozgl ąda si ę szeroko otwartymi oczami, spodziewaj ąc si ę ujrze ć Brutusa. 
Albo Nied źwiedzia, który z krzykiem biegnie w jej stron ę. 
        Lecz nie, Brutusa nie ma. A Nied źwied ź siedzi samotnie za ubojni ą i je z 
osobliwym u śmiechem na twarzy. 
        Co j ą wyci ągnęło z pokoju muzycznego? 
        Jaka ś wibracja? Światło? 
        Nie, to był zapach. Zbudziła j ą jaka ś wo ń. Ale czego? 
        Wyczuła co ś innego pomi ędzy zapachem tłustego jedzenia, ciał, oleju i 
benzyny, rdzewiej ącego metalu, starej krwi, zjełczałego tłuszczu i ty si ącem 
innych woni. 
        I rozpoznała ten zapach. Ostry i wyra źny. 
        - Dziewczynki, dziewczynki - zacz ęła gestykulowa ć gor ączkowo. - Chc ę wam 
coś powiedzie ć. 
        Głowa Nied źwiedzia zwróciła si ę w ich stron ę. Zauwa Ŝył. Jego u śmiech 
natychmiast znikn ął i Nied źwied ź wstał. Chyba krzyczał: „Przesta ńcie!”. 
        - Nie chce, Ŝeby śmy mówiły - powiedziały szybko dłonie Melanie. - 
Udawajmy, Ŝe to zabawa. 
        W kulturze Głuchych Melanie bardzo podobało  si ę jedno - miło ść do słów. 
Ameryka ński j ęzyk migowy był podobny do innych. Był pi ąty w Stanach pod wzgl ędem 
liczby u Ŝytkowników. Słowa i wyra Ŝenia mo Ŝna było rozbi ć na mniejsze elementy 
strukturalne (kształt dłoni, ruch i poło Ŝenie r ęki wzgl ędem ciała), tak jak 
słowa j ęzyków mówionych mo Ŝna podzieli ć na sylaby i głoski. Gesty przyczyniły 
si ę do powstania gier słownych, w które grali w dzieci ństwie prawie wszyscy 
Głusi. 
        Nied źwied ź przypadł do niej w ściekły. 
        - Co, do kurwy... robisz z... ? 
        Melanie zacz ęły dr Ŝeć r ęce. Udało si ę jej napisa ć palcem na zakurzonej 
podłodze: To zabawa. Gramy, widzisz? Układamy r ęce w ró Ŝne kształty. 
        - Co za kształty? 
        Zwierz ąt. 
        Pokazała słowo „głupi”, tworz ąc du Ŝe V z palca wskazuj ącego i 
środkowego. Kształt dłoni przypominał łebek królika.  



        - Co to... by ć? 
        Królik, napisała. 
        Bli źniaczki odwróciły głowy, chichocz ąc. 
        - Królik... Mnie nie... królika - powiedzia ł. 
        Pozwól nam gra ć. To przecie Ŝ nic złego. 
        Zerkn ął na Kielle, która powiedziała na migi: „Jeste ś gówno” i z 
uśmiechem napisała na kurzu: A to jest hipopotam. 
        - ...wam to z głowy. - Nied źwied ź wrócił do frytek i gazowanego napoju. 
        Dziewczynki zaczekały, a Ŝ zniknie im z oczu, a potem spojrzały 
wyczekuj ąco na Melanie. Kielle, ju Ŝ bez u śmiechu, spytała szorstko: 
        - Co nam chcesz powiedzie ć? 
        - Wyci ągnę nas st ąd - odparły r ęce Melanie. - To chc ę wam powiedzie ć. 
         
        Kiedy Arthur Potter i Angie Scapello przygo towywali si ę do przepytania 
Jocylyn Weiderman, któr ą jeszcze badali lekarze, rozległ si ę pierwszy strzał. 
        Był to tylko stłumiony huk, o wiele mniej n iepokoj ący ni Ŝ głos Deana 
Stillwella, który zaraz potem odezwał si ę w gło śnikach w furgonetce: 
        - Arthur, mamy problem! Handy strzela. 
        Cholera. 
        - Kto ś jest na polu. 
        Zanim Potter spojrzał przez okno, wcisn ął guzik w mikrofonie i rozkazał: 
        - Powiedz wszystkim, Ŝeby nie odpowiadali ogniem. 
        - Tak jest. 
        Potem podszedł do stoj ących przy przyciemnionej szybie Charliego Budda i 
Angie. 
        - Sukinsyn - szepn ął Budd. 
        Z rze źni padł drugi strzał, a kula trafiła w przegniły pa l starego 
ogrodzenia, odłupuj ąc chmur ę drzazg tu Ŝ obok ubranego w ciemny garnitur 
człowieka, który znajdował si ę sze śćdziesi ąt jardów od furgonetki. Intruz 
powiewał nad głow ą wielk ą chustk ą, niew ątpliwie drog ą. 
        - O nie - szepn ęła w konsternacji Angie. 
        Potter poczuł, Ŝe robi mu si ę słabo. 
        - Henry, w swojej charakterystyce zast ępcy prokuratora stanowego 
zapomniałe ś wspomnie ć, Ŝe jest sko ńczonym idiot ą. 
        Handy znów strzelił, trafiaj ąc w kamie ń za Rolandem Marksem. Zast ępca 
prokuratora stanowego przystan ął skulony. Znowu pomachał chustk ą. Po chwili 
ruszył wolno w stron ę rze źni. 
        Potter wcisn ął przycisk telefonu. Wsłuchuj ąc si ę w nieko ńcz ący si ę 
przerywany sygnał, mrukn ął: 
        - Odbierz, Lou. 
        Brak odpowiedzi. 
        Z gło śnika rozległ si ę głos szeryfa: 
        - Arthurze, nie wiem, co robi ć. Ten kretyn my śli, Ŝe... 
        - To Roland Marks, Dean. Mówi co ś do Handy’ego? 
        - Chyba krzyczy. Ale nic nie słycha ć. 
        - Tobe, masz jeszcze na miejscu to Du Ŝe Ucho? 
        Młody agent powiedział co ś do mikrofonu i wcisn ął guzik na konsoli. Po 
kilku sekundach wn ętrze furgonetki wypełnił złowrogi szum wiatru. Zara z potem 
przebił si ę głos Marksa. 
        - Lou Handy! Jestem Roland Marks, zast ępca prokuratora stanu Kansas! 
        W furgonetce rozległ si ę wzmocniony huk wystrzału i wszyscy odruchowo 
si ę skulili. 
        - Drugie Du Ŝe Ucho jest wycelowane w rze źni ę - powiedział szeptem Tobe - 
ale nic tam nie słycha ć. 
        Jasne. Bo Handy nic nie mówi. Po co strz ępi ć.j ęzyk, skoro mo Ŝna swoje 
argumenty przedstawi ć kulami? 
        - Niedobrze - mrukn ęła Angie. 
        Znów usłyszeli głos prokuratora: 
        - Lou Handy, to nie jest Ŝaden podst ęp. Oddaj dziewczynki i w zamian we ź 
mnie. 



        - Jezu - szepn ął Budd. - Naprawd ę chce to zrobi ć? - Był pod wra Ŝeniem, a 
Potter powstrzymał si ę przed posłaniem kapitanowi gro źnego spojrzenia. 
        Kolejny strzał, znacznie bli Ŝszy. Marks umkn ął w bok. 
        - Na miło ść bosk ą, Handy - powiedział zrozpaczony głos. - Wypu ść 
dziewczynki! 
        Telefon cały czas dzwonił i dzwonił. 
        - Dean - odezwał si ę Potter do mikrofonu. - Przykro, mi to mówi ć, ale 
trzeba go powstrzyma ć. Zawołaj go przez megafon i spróbuj sprowadzi ć na bok. 
Gdyby si ę nie udało, wy ślij po niego dwóch ludzi. 
        - Handy si ę z nim bawi - powiedział Budd. - Nie s ądzę, Ŝeby mu co ś 
groziło. Gdyby go chcieli zabi ć, ju Ŝ by nie Ŝył. 
        - Nie o niego mi chodzi - warkn ął Potter. 
        - Co? 
        - Staramy si ę wyci ągnąć zakładników - wyja śniła Angie. - Nie chcemy 
nowych. 
        - Utrudnia nam robot ę - rzekł po prostu Potter, nie próbuj ąc tłumaczy ć, 
Ŝe Marks popełnia potworny bł ąd. 
        Z gwizdem rykoszetu pocisk rozerwał kamie ń obok nogi Marksa. Prokurator 
utrzymał si ę na nogach. Odwrócił si ę, słuchaj ąc Deana Stillwella, którego głos 
przez Du Ŝe Ucho trafił do furgonetki. Na szcz ęście szeryf nie przestraszył si ę 
wysokiego stanowiska Marksa. 
        - Marks, niech pan natychmiast zejdzie z li nii ognia, w przeciwnym razie 
zostanie pan aresztowany. Prosz ę wraca ć t ędy. 
        - Musimy je uratowa ć - rozległ si ę ostry głos Marksa. Brzmiało w nim 
zdecydowanie, ale jednocze śnie strach. Serce Pottera na moment zamarło. 
        Nast ępny strzał. 
        - Nie. Rozumie pan? Zostanie pan aresztowan y. 
        Potter skontaktował si ę ze Stillwellem i powiedział mu, Ŝe doskonale 
sobie radzi. 
        - Powiedz mu, Ŝe sam stwarza zagro Ŝenie dla dziewczynek. 
        Usłyszeli głos szeryfa na tle wyj ącego wiatru. 
        - Nie! Chc ę je uratowa ć! - krzykn ął zast ępca prokuratora stanowego i 
znów ruszył naprzód. 
        Potter spróbował zadzwoni ć do Handy’ego. Znów bez rezultatu. 
        - Dobrze, Dean. Zdejmij go. Niech nikt nie strzela, pod Ŝadnym pozorem. 
        Stillwell westchn ął. 
        - Tak jest. Mam ochotników. Pozwoliłem im u Ŝyć pieprzu w sprayu, gdyby 
si ę opierał. To chyba nic złego. 
        - Niech go te Ŝ pocz ęstuj ą ode mnie - mrukn ął Potter, po czym wrócił do 
okna. 
        Zza linii drzew wysun ęli si ę dwaj ludzie w hełmach i kamizelkach, którzy 
skuleni ruszyli na pole. 
        Handy strzelił jeszcze kilka razy. Nie zauw aŜył policjantów i celował w 
Marksa. Chybił, ale jeden pocisk rykoszetem trafił w przedni ą szyb ę którego ś z 
radiowozów. 
        Dwaj funkcjonariusze biegli prostopadle w k ierunku rze źni, trzymaj ąc si ę 
blisko ziemi. Gdyby Handy zdecydował si ę na rozlew krwi, mógłby ich łatwo trafi ć 
w bok. Jeden z ludzi wygl ądał znajomo. 
        - Kto tam pobiegł? - spytał Stillwella Pott er - Czy to nie Stevie Oates? 
        - Tak jest. 
        Potter westchn ął. 
        - Przed chwil ą wrócił z akcji, Dean. Co on sobie wyobra Ŝa? 
        - Chciał znowu i ść. Upierał si ę. 
        Potter pokr ęcił głow ą. 
        Marks był ju Ŝ czterdzie ści jardów od rze źni. Policjanci powoli go 
doganiali, sadz ąc przez wysok ą traw ę. Prokurator zauwa Ŝył ich i wrzasn ął, Ŝeby 
dali mu spokój. 
        - Panie prokuratorze - odezwał si ę głos w gło śnikach. Potter rozpoznał 
Oatesa. - Mamy rozkaz sprowadzi ć pana z powrotem. 
        - Pieprzy ć rozkaz. Je Ŝeli zale Ŝy wam na dziewczynkach, zostawcie mnie w 
spokoju. 



        Usłyszeli echo śmiechu, który wyłapało Du Ŝe Ucho. 
        - Strzał do biegn ącego dzika - powiedział głos Handy’ego na wietrze. 
Kolejny ogłuszaj ący strzał. Za jednym z policjantów wzbił si ę w gór ę kamie ń. 
Obaj padli na ziemi ę i zacz ęli si ę czołga ć w stron ę prokuratora. 
        - Marks - odezwał si ę zdyszany głos Oatesa. - Chcemy pana ści ągnąć z 
powrotem. Przeszkadza pan w operacji prowadzonej pr zez słu Ŝby federalne. 
        Marks zakr ęcił si ę w miejscu. 
        - Co zrobicie, Ŝeby mnie zatrzyma ć? Podlegacie mi, nie zapominajcie o 
tym. 
        - Szeryf Stillwell dał mi rozkaz, Ŝeby zatrzyma ć pana sił ą. Zamierzam 
wypełni ć rozkaz, panie prokuratorze. 
        - Stoisz pod wiatr, synu. Je śli zaatakujesz mnie gazem, wszystko poleci 
na ciebie. 
        Handy znów strzelił. Kula rozłupała słupek dwie stopy od głowy Oatesa. 
Porywacz, widocznie wci ąŜ rozbawiony, wybuchn ął gromkim śmiechem. 
        - Jezu - odezwał si ę czyj ś głos. 
        - Nie, panie prokuratorze - powiedział spok ojnie Oates. - Mam rozkaz 
strzeli ć panu w nog ę i odci ągnąć pana na bok. 
        Potter i LeBow spojrzeli po sobie. Palec ne gocjatora wdusił przycisk w 
mikrofonie. 
        - On blef uje, Dean, prawda? 
        - Tak - odparł niespokojnie Stillwell. - Al e... chyba jest zdecydowany. 
Nie s ądzisz?  
        Potter s ądził, Ŝe tak. 
        - Zrobi to? - zapytał LeBow. 
        Potter wzruszył ramionami. 
        - Wyci ągnął bro ń - powiedziała Angie. 
        Oates wycelował w nogi Marksa. 
        Wszystko zmierza ku pełnej katastrofie, pom yślał Potter. 
        - Panie prokuratorze - zawołał Oates. - Na pewno nie spudłuj ę. Jestem 
niezłym strzelcem i na pewno pana zatrzymam. 
        Zast ępca prokuratora stanowego zawahał si ę. Wiatr wyrwał mu z dłoni 
chustk ę, która poszybowała kilka stóp nad jego głow ę. 
        Padł strzał. 
        Pocisk Handy’ego trafił w biał ą tkanin ę. Podmuch szarpn ął chustk ą i 
poniósł j ą daleko. 
        Przez Du Ŝe Ucho dobiegł ich z oddali śmiech Handy’ego. Marks obejrzał 
si ę na rze źni ę i zawołał: 
        - Handy, sukinsynu! Mam nadziej ę, Ŝe zgnijesz w piekle. 
        Znowu śmiech - a mo Ŝe to tylko wiatr. 
        Zast ępca prokuratora stanowego wyprostowany zszedł z pol a. Jak gdyby 
spacerował po własnym podwórku. Potter z zadowoleni em obserwował, jak Stevie 
Oates z partnerem niczym psy my śliwskie wczołgiwali si ę za Marksem w kołysz ącą 
si ę na wietrze wysok ą traw ę. 
         
        - Mógł pan wszystko zepsu ć - powiedział ze zło ści ą Arthur Potter. - Co 
pan sobie, do cholery, wyobra Ŝał? 
        Patrz ąc na niego, musiał zadziera ć głow ę - Marks miał ponad sze ść stóp 
wzrostu - ale mimo to miał wra Ŝenie, Ŝe przemawia do smarkacza przyłapanego na 
psocie. 
        Zast ępca prokuratora stanowego zacz ął stanowczo: 
        - Wyobra Ŝałem sobie... 
        - Nigdy nie mo Ŝna wymienia ć zakładników. Istota negocjacji polega na 
umniejszeniu ich warto ści. A pan idzie do nich i mówi: „We źcie mnie, jestem 
wi ęcej wart od wszystkich dziewczynek”. Gdyby wymienił  je na pana, nie mógłbym 
ju Ŝ nic zrobi ć. 
        - Nie rozumiem - rzekł Marks. 
        - Taki zakładnik jak pan - wyja śniła Angie - wzmocniłby ich poczucie 
władzy i wra Ŝenie, Ŝe to oni panuj ą nad sytuacj ą. Handy zacz ąłby stawia ć nowe 
Ŝądania i nie byłoby mowy o ust ępstwach. Nie zdołaliby śmy go nakłoni ć do Ŝadnej 
rozs ądnej decyzji. 



        - Có Ŝ, chodziło mi tylko o biedne dziewczynki. My ślałem o tym, co tam 
prze Ŝywaj ą. 
        - Nie zgodziłby si ę ich wypu ści ć. 
        - Miałem zamiar go do tego namówi ć. 
        Zapisuj ący w komputerze przebieg incydentu LeBow przewrócił  oczami. 
        - Nie aresztuj ę pana - o świadczył Potter. Wcze śniej rozwa Ŝał tak ą 
moŜliwo ść, lecz doszedł do wniosku, Ŝe skutki mog ą by ć zbyt nieprzyjemne. - 
JeŜeli jednak jeszcze raz przeszkodzi pan w akcji, zro bi ę to i przekonam 
prokuratora generalnego, Ŝeby osobi ście dopilnował wykonania kary. 
        Ku zdziwieniu Pottera Marks nie okazał ani odrobiny skruchy. Owszem, 
znikn ęła maska dowcipnisia; wydawał si ę jednak wr ęcz zirytowany faktem, Ŝe 
Potter przeszkodził mu w przeprowadzeniu jego planu . 
        - Wszystko pan robi ści śle według przepisów, Potter. - Du Ŝy palec 
wskazuj ący wycelował w agenta. - Ale w przepisach nie ma ni c o psychopatach, 
których podnieca zabijanie dzieci. 
        Zabrz ęczał telefon. LeBow odebrał i po chwili poinformowa ł Pottera: 
        - Lekarze zbadali Jocylyn, wszystko z ni ą w porz ądku. Chcesz ju Ŝ z ni ą 
porozmawia ć? 
        - Tak, dzi ękuj ę, Henry. Powiedz im, Ŝeby j ą przyprowadzili. I Steviego 
Oatesa. - Do Marksa natomiast powiedział: - Poprosz ę pana o opuszczenie 
samochodu. 
        Marks pozapinał marynark ę i otrzepał z niej pył, który został po 
ćwiczeniach strzeleckich Handy’ego. Podszedł do drzw i, mrucz ąc co ś pod nosem. 
Potterowi zdawało si ę, Ŝe usłyszał: „masz krew na r ękach”. Reszty słów nie 
potrafił odgadn ąć. 
         
15.40 
         
         
        Przez par ę minut zanosiła si ę niepohamowanym płaczem. 
        Angie Scapello i Arthur Potter siedzieli z Jocylyn, za wszelk ą cen ę 
staraj ąc si ę zachowa ć spokój i wygl ądać przyja źnie, lecz w gł ębi serca pragn ęli 
chwyci ć dziewczynk ę za ramiona i wytrz ąsnąć z niej odpowiedzi. 
        Niecierpliwo ść, przekle ństwo Arthura Pottera. 
        U śmiechaj ąc si ę bez przerwy, kiwał pocieszaj ąco głow ą, a pyzata 
dwunastolatka łkała, kryj ąc w dłoniach okr ągł ą, zaczerwienion ą twarz. 
        Otworzyły si ę drzwi i do furgonetki wszedł Stevie Oates, zdejmuj ąc hełm. 
Mimo chłodu jego włosy zlepiał pot. Potter odwrócił  si ę od dziewczynki i 
powiedział do młodego policjanta: 
        - Powiniene ś na jaki ś czas da ć sobie spokój, Stevie. 
        - Tak jest, chyba tak zrobi ę. Ostatnie strzały padły... troch ę za 
blisko. 
        - Szybko ci ę otrze źwiły, co? 
        - Tak jest. Na pewno. 
        - Powiedz, co widziałe ś, kiedy zaniosłe ś im jedzenie. Wszystko, co udało 
ci si ę zauwa Ŝyć. 
        Tak jak si ę Potter spodziewał, nawet mimo zapisu wideo z kamer y 
umieszczonej nad swoim uchem Oates nie potrafił zby t du Ŝo powiedzie ć o wn ętrzu 
rze źni. 
        - Co s ądzisz o stanie psychicznym Handy’ego? 
        - Wygl ąda na spokojnego. W ogóle si ę nie denerwował. 
        Jakby kupował sobie kaw ę w Seven-Eleven. 
        - Nikt nie jest ranny? 
        - Nie zauwa Ŝyłem. 
        LeBow wklepywał w komputer marne rezultaty zwiadu. Oates nie potrafił 
sobie przypomnie ć nic wi ęcej. Potter zwrócił roz Ŝalonemu policjantowi uwag ę, Ŝe 
je śli nie widział krwi ani ciał, to dobry znak. Wiedzi ał jednak, Ŝe jego mina 
nie potrafi zamaskowa ć rozczarowania; zapewne nie uda im si ę wydoby ć nic wa Ŝnego 
od dwunastoletniej dziewczynki, która ci ągle płakała, kr ęcąc krótkie włosy na 
palcach zako ńczonych poobgryzanymi paznokciami. 



         - Dzi ęki, Stevie. To na razie wszystko. Aha, jeszcze jedn o pytanie. 
Naprawd ę chciałe ś postrzeli ć Marksa w nog ę? 
        Młody człowiek nagle spowa Ŝniał, a potem ostro Ŝnie si ę u śmiechn ął. 
        - Najlepiej powiem to tak: wiedziałbym, czy  chc ę, dopiero wtedy, gdy 
nacisn ąłbym spust. Albo nie nacisn ął. Zale Ŝnie od okoliczno ści. 
        - Id ź i nalej sobie kawy, Stevie - rzekł Potter. 
        - Tak jest. 
        Potter i Angie wrócili do Jocylyn. Mała mia ła bardzo zaczerwienione 
oczy; siedziała opatulona kocem, który dał jej któr yś z ludzi Stillwella. 
        Wreszcie dziewczynka uspokoiła si ę na tyle, Ŝe Potter mógł zacz ąć 
zadawać jej pytania przez Frances Whiting. Negocjator spos trzegł, Ŝe gesty 
policjantki s ą eleganckie i oszcz ędne, a Jocylyn szerokie i niezr ęczne, dziwnie 
sztywne: przypuszczał, Ŝe to ró Ŝnica mi ędzy kim ś, kto mówi płynnie, a kim ś, kto 
wtr ąca ró Ŝne „hm” i „jakby”. Przez chwil ę zastanowił si ę, jak Melanie posługuje 
si ę j ęzykiem migowym. Rwanym? Czy płynnie? 
        - Nie odpowiada na pana pytania - powiedzia ła Frances. 
        - A co mówi? - spytała Angie, wpatruj ąc si ę swymi bystrymi, ciemnymi 
oczami w gesty dziewczynki. 
        - śe chce do rodziców. 
        - S ą w motelu? - spytał Potter. 
        Kapitan zadzwonił i zapytał, po czym przeka zał wiadomo ść agentowi. 
        - Powinni by ć za godzin ę. 
        Frances przetłumaczyła jej t ę informacj ę. Nie potwierdzaj ąc, czy 
zrozumiała, dziewczynka dostała kolejnego ataku pła czu. 
        - Na pewno świetnie sobie poradzisz - powiedziała zach ęcaj ąco Angie. 
        Negocjator zerkn ął na zegarek. Pół godziny do wyznaczonego przez 
Handy’ego terminu dostarczenia helikoptera. 
        - Opowiedz mi o tych m ęŜczyznach, Jocylyn. O tych złych m ęŜczyznach. 
        Frances wprawiła dłonie w ruch i dziewczynk a wreszcie odpowiedziała. 
        - Mówi, Ŝe jest ich trzech. Ci trzej... - Dziewczynka wskazy wała ścian ę. 
- S ą spoceni i brzydko pachn ą. A ten - pokazała zdj ęcie Handy’ego - jest ich 
dowódcą. Brutus. 
        - Brutus? - powtórzył zdziwiony Potter. 
        Frances zadała jej pytanie i przygl ądała si ę długiej odpowiedzi, podczas 
której Jocylyn wskazywała ka Ŝdego z m ęŜczyzn po kolei. 
        - Tak ich nazywała Melanie - powiedziała po licjantka. - Handy to 
„Brutus”. Wilcox to „Gronostaj”, a Bonner - „Nied źwied ź”. J ęzyk migowy jest 
bardzo metaforyczny - dodała Frances. - Na przykład  na słowo „łagodny” u Ŝywa si ę 
znaku „jagni ę”. Głusi cz ęsto my śl ą poetycko. 
        - Czy ona wie, dlaczego znalazły si ę w rze źni? - Potter zapytał o to 
Frances, lecz Angie poradziła mu: 
        - Zwracaj si ę bezpo średnio do niej, Arthurze. To jej doda otuchy, 
sprawi, Ŝe poczuje si ę bardziej dorosła. I nie zapominaj o u śmiechu. 
        Powtórzył wi ęc pytanie, u śmiechaj ąc i zwracaj ąc si ę do Jocylyn, a 
Frances przeło Ŝyła jej odpowied ź. Na planie rze źni mała pokazała kilka miejsc z 
przodu głównego pomieszczenia, a potem dotkn ęła zdj ęć Handy’ego i Wilcoxa. Tobe 
przesun ął Ŝółte karteczki z ich nazwiskami, a LeBow postukał w  klawiatur ę. 
        Jocylyn pokr ęciła głow ą. Wstała i nakleiła karteczki dokładniej. 
Pokazała co ś Frances, która powiedziała: 
        - Nied źwied ź - Bonner - jest w pomieszczeniu razem z jej kole Ŝankami. 
        Jocylyn przesun ęła karteczk ę Nied źwiedzia do półokr ągłej sali 
znajduj ącej si ę około dwudziestu pi ęciu stóp od frontu rze źni. Tobe umie ścił tam 
nazwiska wszystkich zakładniczek. 
        Jocylyn równie Ŝ poprawiła ich poło Ŝenie, zdradzaj ąc ogromn ą precyzj ę. 
        - Teraz ka Ŝdy jest dokładnie tam, gdzie jest naprawd ę. 
        Wzrok Pottera spocz ął na karteczce z nazwiskiem Melanie. 
        Otarłszy łzy, Jocylyn zacz ęła gestykulowa ć. 
        - Mówi, Ŝe Nied źwied ź patrzy na nie cały czas. Zwłaszcza na młodsze 
dziewczynki. 
        Bonner. Gwałciciel. 
        Potter spytał: 



        - Czy s ą tam jakie ś drzwi albo okna, których nie ma na tym rysunku? 
        Jocylyn przyjrzała si ę dokładnie. Potem pokr ęciła głow ą. 
        - Jeste ś pewna? 
        - Tak. 
        - Widziała ś jak ąś bro ń? 
        - Wszyscy maj ą bro ń. - Dziewczynka pokazała na biodro Tobe’ego. 
        - Jaka to bro ń? - zapytał. 
        Zmarszczyła brwi i ponownie wskazała biodro  agenta. 
        - Czy jest podobna do tej, czy ma taki b ębenek? - Wprawił w ruch 
obrotowy własny palec. - Rewolwery - powiedział wol no. 
        Jocylyn pokr ęciła głow ą. Jej niezdarne dłonie znów zacz ęły gestykulowa ć. 
        - Nie, mała mówi, Ŝe to czarne automaty. Takie jak ten. - Frances 
uśmiechn ęła si ę. - Ona pyta, dlaczego jej pan nie wierzy. 
        - Wiesz, co to automat? 
        - Mówi, Ŝe ogl ąda telewizj ę. 
        Potter za śmiał si ę i polecił LeBowowi zapisa ć, Ŝe według zezna ń Jocylyn 
porywacze s ą uzbrojeni w trzy glocki albo podobn ą bro ń. 
        Jocylyn, niepytana, poinformowała ich, Ŝe maj ą kilkana ście pudełek 
amunicji. 
        - Pudełek? 
        - Tej wielko ści - powiedziała Frances, gdy dziewczynka rozsun ęła dłonie 
na odległo ść około sze ściu cali. - śółte i zielone. 
        - Remington - powiedział LeBow. 
        - I śrutówki. Jak ta. Trzy. - Jocylyn wskazała gładkoluf ową bro ń 
spoczywaj ącą na półce. 
        - Jakie ś karabiny? - Potter wskazał oparty o ścian ę M-16. 
        - Nie. 
        - S ą cholernie dobrze przygotowani - zauwa Ŝył Budd. 
        Potter dał znak Angie, która spytała: 
        - Czy kto ś jest ranny? 
        - Nie. 
        - Czy Handy - Brutus - rozmawia z kim ś szczególnie cz ęsto? Z 
nauczycielk ą czy któr ąś z dziewczynek? 
        - Nie. Tylko si ę na nas patrzy. - Na to wspomnienie do jej oczu znó w 
napłyn ęły łzy. 
        - Doskonale ci idzie, skarbie - rzekła Angi e, ściskaj ąc rami ę 
dziewczynki. - Potrafiłaby ś nam powiedzie ć, o czym ci ludzie rozmawiaj ą? 
        - Nie, przykro mi. Nie umiem za dobrze czyt ać z ruchu warg. 
        - Beverly dobrze si ę czuje? 
        - Mo Ŝe oddycha ć. Ale cz ęsto ma ataki. Gorzej jest z pani ą Harstrawn. 
        - Popro ś j ą, Ŝeby wytłumaczyła. 
        Frances obserwowała jej gesty, po czym rzek ła: 
        - Wygl ąda na to, Ŝe zupełnie si ę załamała. Dobrze si ę czuła a Ŝ do 
śmierci Susan. Teraz nic, tylko le Ŝy i płacze. 
        Nie maj ą przywódcy, pomy ślał Potter. Najgorsza sytuacja z mo Ŝliwych. 
Mogą wpa ść w panik ę i ucieka ć na o ślep. Chyba Ŝe władz ę przejmie Melanie. 
        - Co z Melanie? 
        - Tylko siedzi i patrzy. Czasem zamyka oczy . To niedobrze - dodała od 
siebie Frances. - Głusi nigdy nie zamykaj ą oczu w sytuacjach zagro Ŝenia. Wzrok 
jest ich jedynym systemem ostrzegania. 
        - Czy ci ludzie walcz ą mi ędzy sob ą? - spytała Angie. 
        Jocylyn nie wiedziała. 
        - Wygl ądaj ą na zdenerwowanych? Zadowolonych? Przestraszonych? Smutnych? 
        - Nie s ą przestraszeni. Czasami si ę śmiej ą. 
        LeBow zapisał to w komputerze. 
        - Dobrze - powiedział Potter. - Dzielna z c iebie dziewczynka. Mo Ŝesz 
teraz pojecha ć do hotelu. Niedługo b ędą tam twoi rodzice. 
        Dwunastolatka wytarła nos r ękawem, ale nie ruszyła si ę z miejsca. Jej 
dłonie znów poruszyły si ę niezdarnie. 
        - To wszystko, o co chcecie mnie zapyta ć? - przetłumaczyła Frances. 
        - Tak. Mo Ŝesz ju Ŝ i ść. Ale dziewczynka znów o co ś zapytała. 



        - Pyta, czy nie interesuje was telewizor? I  inne rzeczy? 
        Tobe, LeBow i Budd odwrócili głowy w stron ę Pottera. 
        - Maj ą telewizor? - szepn ął w konsternacji agent. Frances przetłumaczyła 
to małej, a ta skin ęła głow ą. 
        - Sk ąd go wzi ęli? 
        - Mieli w workach razem z broni ą. Przynie śli go ze sob ą. To taki mały. 
        - Maj ą radio? 
        - Nie widziałam. 
        - Cz ęsto ogl ądaj ą telewizj ę? 
        Skin ęła głow ą. 
        - Jakie rzeczy jeszcze maj ą? 
        - Mówi, Ŝe maj ą jakie ś narz ędzia. Nowe. Zapakowane w plastik. 
        - Jakie narz ędzia? 
        - Srebrne. Klucze. Szczypce. Śrubokr ęty. Du Ŝy błyszcz ący młotek. 
        - We ź j ą do słu Ŝby, Arthur - rzekł Henry LeBow. - Jest lepsza od po łowy 
twoich agentów. 
        - Co ś jeszcze przychodzi ci do głowy, Jocylyn? 
        Jej czerwone palce poruszyły si ę. 
        - T ęskni za mam ą. 
        - Jeszcze jedno - powiedział Potter. Zawaha ł si ę przez moment. Chciał 
dowiedzie ć si ę czego ś wi ęcej o Melanie. Ale stwierdził, Ŝe nie potrafi 
sformułowa ć pytania. Spytał wi ęc tylko: - Zimno tam? 
        - Nie jest tak źle. 
        Potter uj ął pulchn ą i wilgotn ą dło ń dziewczynki i u ścisn ął j ą. 
        - Podzi ękuj jej, Frances. Bardzo, bardzo nam pomogła. 
        Kiedy policjantka przetłumaczyła jej to, Jo cylyn otarła twarz i po raz 
pierwszy si ę u śmiechn ęła. 
        Angie poprosiła Frances, Ŝeby powiedziała dziewczynce, i Ŝ za chwileczk ę 
zawiezie j ą do motelu. Jocylyn wyszła z policjantk ą, by zaczeka ć na zewn ątrz. 
        LeBow wydrukował list ę rzeczy, które mieli w rze źni porywacze. Podał j ą 
Tobe’emu, a ten zawiesił j ą obok schematu budynku. 
        - To przypomina przygodow ą gr ę komputerow ą - rzekł Tobe. - Masz klucz, 
czarodziejski miecz, pi ęć kamieni i kruka w klatce. 
        Potter odchylił si ę na krze śle ze śmiechem. Spojrzał na list ę. 
        - Co o tym s ądzisz, Henry? Narz ędzia, telewizor? 
        - W drodze z wi ęzienia obrobili jaki ś sklep? 
        - Były jakie ś zgłoszenia o włamaniu do sklepu mi ędzy Winfield a Crow 
Ridge? - spytał Potter. 
        - To nie moja działka, ale zaraz sprawdz ę. - Budd wyszedł z wozu. 
        - Nigdy nie miałem tak dobrego sprawozdania  od zakładnika, który tak 
krótko przebywał w środku - rzekł Potter. - Ma nadzwyczajne zdolno ści 
obserwacyjne. 
        - Bóg jej wynagrodził - powiedziała Frances . 
        - Co s ądzisz? - zwrócił si ę do Angie Potter. 
        - Chyba jest po naszej stronie. 
        Z powodu syndromu Sztokholm zakładnicy cz ęsto podawali negocjatorom i 
oddziałom antyterrorystycznym fałszywe informacje. Podczas jednej z akcji 
Pottera - negocjacje ci ągnęły si ę tydzie ń - przed oknem, za którym ukrył si ę 
Potter, uwolniona zakładniczka zostawiła chusteczk ę, by strzelec z opanowanego 
przez porywaczy budynku wiedział, gdzie strzela ć. Zanim zd ąŜył odda ć strzał, 
zabił go snajper. W procesie Potter zeznawał na kor zy ść zakładniczki; dostała 
wyrok w zawieszeniu. 
        Potter zgodził si ę z ocen ą Angie. Jocylyn za krótko przebywała w rze źni, 
by jej uczucia do Handy’ego i reszty uległy wynatur zeniu. Była po prostu 
przera Ŝoną mał ą dziewczynk ą. 
        - Zabior ę j ą do motelu - powiedziała Angie. - Spróbuj ę jako ś pocieszy ć. 
Dodam otuchy innym rodzicom. 
        - Arthur - zawołał Henry LeBow. - Wła śnie dostałem co ś na temat 
Hendersona. 
        Potter zwrócił si ę do Angie, która wychodziła z samochodu: 
        - Kiedy tam b ędziesz, sprawd ź go. Denerwuje mnie ten facet. 



        - Mówisz o Hendersonie, agencie specjalnym z Wichity? 
        - Tak. 
        - Dlaczego ci ę denerwuje? 
        - Przeczucie. - Potter opowiedział o jego g ro źbach. I dodał, Ŝe bardziej 
martwi go fakt, i Ŝ Henderson z pocz ątku nic nie powiedział o przesłuchiwaniu 
Handy’ego po podpaleniu kasy oszcz ędnościowo-kredytowej. - Pewnie dlatego, Ŝe 
jego chłopcy schrzanili spraw ę przy zatrzymaniu, pozwolili uciec jego 
dziewczynie i zrani ć dwóch gliniarzy. - Przesłuchanie te Ŝ zreszt ą schrzanili, 
przypomniał sobie Potter, bo Handy pocz ęstował ich jedynie niewybrednymi 
epitetami. - Powinien nam jednak od razu powiedzie ć, Ŝe brał w tym udział. 
        - Co mam zrobi ć? - zapytała Angie. 
        Potter wzruszył ramionami. 
        - Po prostu upewnij si ę, Ŝe nie wpakuje si ę w Ŝadne kłopoty. 
        Posłała mu spojrzenie mówi ące „a daj ty mi spokój”. Peter Henderson jako 
agent specjalny kieruj ący lokalnym biurem FBI miał prawo pakowa ć si ę w ka Ŝde 
kłopoty, na jakie miał ochot ę, i podwładni tacy jak Angie Scapella nie mieli w 
tej sprawie nic do powiedzenia. 
        - Przynajmniej spróbuj, prosz ę. - Potter posłał jej całusa. 
        LeBow podał mu wydruk, wyja śniaj ąc z drwin ą w głosie: 
        - To tylko zwykłe dane biograficzne, ale mo Ŝna znale źć szczegóły, 
których Henderson wolałby raczej nie ujawnia ć. 
        Potter zaintrygowany zacz ął czyta ć. Pracuj ąc jako oficer dochodzeniowy w 
Departamencie Policji Chicago i chodz ąc do wieczorowej szkoły prawniczej DePaul, 
Henderson zdobywał coraz wy Ŝsze stopnie. Uko ńczywszy szkoł ę, wst ąpił do FBI, w 
Quantico był najlepszy, a potem wrócił na Środkowy Zachód, gdzie odznaczył si ę w 
południowym Illinois i St. Louis, prowadz ąc sprawy wymusze ń i innych zbrodni 
popełnianych przez organizacje przest ępcze. Był dobrym administratorem, pasował 
do idealnego modelu federalnego, było wi ęc jasne, Ŝe otrzyma kierownicze 
stanowisko w Chicago, Miami czy nawet w południowej  cz ęści Nowego Jorku. Potem 
droga kariery mogła go zawie ść ju Ŝ tylko do Waszyngtonu. 
        Lub na sal ę s ądową. 
        Kiedy Potter przeczytał relacje prasowe i d oł ączone szczegółowe notatki, 
które Henry jakim ś cudem wyci ągnął z baz danych FBI, zrozumiał, dlaczego 
Henderson został skierowany na boczny tor, czyli do  Kansas. Sze ść lat temu 
kilkunastu czarnych agentów pozwało FBI za rzekom ą dyskryminacj ę rasow ą przy 
przydzielaniu zada ń, awansach i podwy Ŝkach. W śród oskar Ŝonych o środków 
federalnych było równie Ŝ biuro w St. Louis i Henderson skwapliwie zapropono wał, 
Ŝe b ędzie zeznawał na korzy ść Murzynów. Niektórzy twierdzili, Ŝe zbyt 
skwapliwie. Spodziewano si ę, Ŝe po wygranym procesie nast ąpi całkowita roszada 
na najwy Ŝszych stanowiskach i obecny dyrektor FBI zrezygnuje , a jego miejsce 
zajmie młody wicedyrektor, który zostanie pierwszym  czarnym szefem Biura i - jak 
si ę spodziewał Henderson - b ędzie pami ętał o tych, którzy pozostali wierni 
sprawie. 
        Lecz kalkulacje Hendersona obróciły si ę przeciw niemu. Proces stracił 
impet i ugrz ązł w s ądach federalnych. Nie stawili si ę niektórzy z powodów; inni 
po prostu nie potrafili udowodni ć aktów dyskryminacji. Młody czarny zast ępca 
dyrektora, z pobudek nie tyle ideologicznych, ile a mbicjonalnych, przeszedł do 
Rady Bezpiecze ństwa Narodowego. Dyrektor FBI, nie wywołuj ąc Ŝadnego skandalu, 
odszedł na emerytur ę, a jego miejsce zaj ął Admirał. 
        Renegat Peter Henderson został administracy jnie po ćwiartowany i 
wypatroszony. Człowiek, któremu udało si ę zało Ŝyć podsłuch w prywatnym 
mieszkaniu szefa gangu Maria Lacosty w Clayton w st anie Missouri, został 
odprawiony do stanu, w którym znajdował si ę środek geograficzny całego kraju, 
znanego przede wszystkim z drobnych kradzie Ŝy w bazie sił powietrznych McConnell 
oraz ci ągłych wojen z urz ędem do spraw Indian i BATF. Kariera 
trzydziestodziewi ęcioletniego agenta utkn ęła w miejscu. 
        - Istnieje jakie ś ryzyko? - spytał LeBowa Potter. - Wejdzie nam w dr ogę? 
        - Nie mo Ŝe nic zrobi ć - odparł wywiadowca. - W ka Ŝdym razie oficjalnie. 
        - Nie ma nic do stracenia. 
        - Na pewno. Powiedziałem: oficjalnie nic ni e moŜe zrobi ć. Musimy go 
jednak mie ć na oku. 



        Potter zachichotał. 
        - Mamy wi ęc zast ępcę prokuratora stanowego, który jest gotowy odda ć si ę 
w r ęce porywaczy, i agenta miejscowego biura, który ch ętnie oddałby im mnie. 
        Poznali śmy wroga... 
        Odwrócił si ę do okna, my śl ąc o Melanie, przypominaj ąc sobie, co mówiła 
Jocylyn. Tylko zamyka oczy. Nic nie robi. Zastanawi ał si ę, co to mo Ŝe znaczy ć. 
        Z zamy ślenia wyrwał go Tobe. 
        - Za godzin ę i pi ęć minut Handy chce dosta ć helikopter. 
        - Dzi ękuj ę, Tobe - odparł Potter. 
        Spojrzał w stron ę rze źni, my śl ąc: klucz, czarodziejski miecz, pi ęć 
kamieni i kruk w klatce. 
        - Kapitanie. 
        Charlie Budd szedł w stron ę furgonetki ze swojego cywilnego samochodu, 
gdzie przed chwil ą w komputerze sprawdzał wszystkie zgłoszenia włama ń z terenu 
czterech okr ęgów. Dzi ś okradzione tylko jeden sklep spo Ŝywczy, stacj ę benzynow ą 
i ko ściół metodystów. W Ŝadnym z tych miejsc łupem złodziei nie padły narz ędzia, 
bro ń ani telewizor, które mieli przy sobie porywacze. 
        - Niech pan podejdzie, kapitanie - powiedzi ał niski głos. 
        Rany, co znowu ? 
        Roland Marks, pal ąc papierosa, oparł si ę o furgonetk ę dostawcz ą. Budd 
sądził, Ŝe prokurator jest ju Ŝ co najmniej dziesi ęć mil st ąd, ale wszystko 
wskazywało na to, Ŝe zdecydował si ę pozosta ć. 
        - Był pan świadkiem tej małej parodii - oznajmił mu Marks. Kie dy Potter 
udzielał mu reprymendy, Budd siedział w k ącie furgonetki. Kapitan rozejrzał si ę, 
po czym przeci ął poła ć wysokiej trawy i zbli Ŝył si ę do ogorzałego m ęŜczyzny, 
staj ąc tak, by nie leciał na niego dym. Milczał. 
        - Uwielbiam letnie popołudnia, kapitanie. P rzypominaj ą mi dzieci ństwo. 
Codziennie grałem w baseball. Pan te Ŝ? Wygl ąda pan na niezłego biegacza. 
        - Głównie czwórbój lekkoatletyczny. Biegi, pchni ęcie kul ą, skok o tyczce 
i skok w dal. 
        - No dobrze. - Marks znów zni Ŝył głos, tak Ŝe ledwo go było słycha ć. 
Budd dziwił si ę, Ŝe wszystko rozumie. - Gdyby śmy mieli luksusowe warunki, 
toby śmy pokr ęcili si ę troch ę jak na miłej wycieczce, pan zrozumiałby, co mam na  
myśli, i poszedł zrobi ć, co nale Ŝy. Ale nie ma na to czasu. 
        Nigdy nie byłem stworzony do pracy w policj i, pomy ślał Budd, w pami ęci 
odtwarzaj ąc po raz setny obraz padaj ącej na ziemi ę siedemnastoletniej Susan 
Phillips. Nagle zakrztusił si ę, udaj ąc, Ŝe dostał ataku dziwnego kaszlu. 
        - Naprawd ę jestem bardzo zaj ęty, panie prokuratorze. Musz ę... 
        - Prosz ę mi odpowiedzie ć tylko: tak lub nie. Czy w furgonetce 
dostrzegłem w pana oczach co ś szczególnego? 
        - Nie wiem, o czym pan mówi. 
        - Fakt, mo Ŝe rzeczywi ście zrobiłem co ś niewła ściwego. Ale w tym momencie 
nie my ślałem zbyt logicznie. Nie jest pan jednak absolutni e pewien, czy to 
Potter miał racj ę. I - nie, zatrzymajmy si ę na tym. My śl ę, Ŝe gdyby 
przeprowadzi ć w furgonetce głosowanie, wi ększo ść ludzi stan ęłaby po mojej 
stronie, nie po jego. Budd przywołał cał ą swoj ą odwag ę i rzekł: 
        - To nie jest konkurs popularno ści, panie prokuratorze. 
        - Oczywi ście, Ŝe nie. Ma pan racj ę. Chodzi o Ŝycie dziewczynek. Mam 
wra Ŝenie, Ŝe Pottera nie bardzo obchodzi, czy prze Ŝyj ą, czy nie. 
        - Nieee. To nieprawda. Bardzo mu zale Ŝy na dziewczynkach. 
        - A co widz ę w pa ńskiej twarzy, kapitanie? To samo co w furgonetce, 
prawda? Umiera pan ze strachu o te male ństwa w rze źni. 
        Naszym najwa Ŝniejszym celem jest uwolnienie Ŝywych dziewczynek... 
        - Niech pan to przyzna, kapitanie - ci ągnął Marks. 
        - To dobry człowiek - rzekł Budd. 
        - Wiem. Ale co to ma da rzeczy? 
        - Robi, co mo Ŝe... 
        - Nie ma mowy - powiedział wolno Marks - Ŝebym pozwolił dziewczynkom 
zgin ąć. A on nie wyklucza takiej mo Ŝliwo ści... i to pana cały dzie ń gryzie. Mam 
racj ę? 
        - No... 



        Dło ń Marksa zanurzyła si ę w kieszeni marynarki, wyci ągnął portfel i 
otworzył. Przez ułamek sekundy Buddowi przemkn ęła przez głow ę niedorzeczna my śl, 
Ŝe prokurator chce mu pokaza ć legitymacj ę słu Ŝbową. Jednak to, co zobaczył, 
wywarło na nim o wiele wi ększe wra Ŝenie. Zza błyszcz ącej folii spogl ądały na 
niego trzy małe dziewczynki. Jedna miała zmarszczon e brwi i lekko zniekształcone 
rysy twarzy. Jego upo śledzona córka. 
        - Pan te Ŝ ma córki, Budd, zgadza si ę? 
        Kapitan przełkn ął ślin ę przez ści śni ęte gardło, staraj ąc si ę odwróci ć 
wzrok od wpatruj ących si ę w niego sze ściu par ciemnych oczu. Nie potrafił. 
        - Niech pan sobie wyobrazi, Ŝe to one zostały porwane. A teraz niech pan 
sobie wyobrazi, Ŝe kto ś taki jak Potter mówi: „Do diabła, mo Ŝna je po świ ęci ć”. 
WyobraŜa pan to sobie, kapitanie? 
        Budd gł ęboko wci ągnął powietrze. Wreszcie udało mu si ę odwróci ć oczy. 
Portfel zamkn ął si ę z trzaskiem. 
        - Musimy go usun ąć. 
        - Co? 
        - On podpisuje na nie wyrok śmierci! Co powiedział o spełnieniu Ŝądań 
Handy’ego? No, Budd, niech pan odpowie jak oficer. 
        Kapitan, ignoruj ąc drwi ącą uwag ę, spojrzał w oczy Marksa i powiedział: 
        - Mówił, Ŝe Handy wyjedzie st ąd tylko w plastikowym worku albo skuty 
kajdankami. Je Ŝeli oznacza to, Ŝe zakładniczki b ędą musiały zgin ąć, zgin ą. 
        - Czy s ądzi pan, Ŝe to do przyj ęcia? 
        - Nie jestem od tego, Ŝeby kogo ś ocenia ć. 
        - Tylko wykonywałem rozkazy, co? 
        - Tak to wygl ąda. 
        Marks wypluł niedopałek papierosa. 
        - Na lito ść bosk ą, kapitanie, przecie Ŝ moŜe pan dokona ć oceny moralnej. 
Czy najwa Ŝniejsze jest dla pana wypełnianie rozkazów tłustego  agenta? 
        - Jest starszy stopniem, panie prokuratorze  - odparł sztywno Budd. - 
Poza tym jest z FBI, a... 
        - Niech pan sobie zapami ęta te słowa, kapitanie. - Zagniewany Marks 
przypominał natchnionego kaznodziej ę. - I powtórzy je na pogrzebie tych 
dziewczynek. Mam nadziej ę, Ŝe znajdzie pan w nich pociech ę. - Potem si ęgnął w 
gł ąb duszy Budda, bole śnie j ą rani ąc. - Mamy ju Ŝ na r ękach krew jednej z 
dziewczynek. 
        Chciał powiedzie ć - macie. 
        Budd znów ujrzał osuwaj ącą si ę na kolana Susan Phillips. Siła wstrz ąsu 
na moment otworzyła jej usta i skrzywiła pi ękną twarz. Kiedy umarła, znów była 
pi ękna. 
        - Co? - szepn ął Budd z oczami utkwionymi w owadzich reflektorach 
kombajnów. - Czego pan chce? - Zabrzmiało to tak dz iecinnie, Ŝe zaraz si ę 
zawstydził, ale nie mógł si ę powstrzyma ć, by o to nie zapyta ć. 
        - Chc ę, Ŝeby Potter st ąd znikn ął. Negocjacje przejmie pan albo kto ś inny 
z policji stanowej i da tym skurwielom helikopter z a dziewczynki. Kiedy potem 
wyl ąduj ą, namierzymy ich i wysadzimy w powietrze. Wszystko ju Ŝ sprawdziłem. Za 
pół godziny mo Ŝemy mie ć śmigłowiec wyposa Ŝony w urz ądzenie naprowadzaj ące, które 
poda nam ich pozycj ę z odległo ści stu mil. Nie dowiedz ą si ę, Ŝe ich ścigamy. 
        - Ale Potter twierdzi, Ŝe Handy jest zbyt niebezpieczny, Ŝeby pozwoli ć 
mu uciec. 
        - Oczywi ście, Ŝe jest niebezpieczny - powiedział Marks. - Ale gdy tylko 
ruszy si ę z rze źni, stanie do walki z profesjonalistami. Z lud źmi, którym si ę 
płaci za ryzyko. Nie z bezbronnymi dzie ćmi. 
        Buddowi zdawało si ę, Ŝe z małych oczu Marksa za chwil ę trysn ą rz ęsiste 
łzy. My ślał o upo śledzonej córce prokuratora, o wielu szpitalach, jak ie musiała 
odwiedzi ć w ci ągu krótkiego Ŝycia. 
        Zauwa Ŝył, Ŝe Marks nie powiedział nic o skutku, jaki dla karie ry Budda 
moŜe mie ć decyzja. Gdyby o tym wspomniał, kapitan na pewno n a nic by si ę nie 
zgodził. Kiedy dochodziło do nieczystych zagra ń, potrafił by ć bardzo uparty. 
Zniech ęcił go fakt, Ŝe Marks zdał sobie z tego spraw ę i wyra źnie unikał gró źb. 
Budd stwierdził, Ŝe ju Ŝ le Ŝy na macie i gapi si ę w sufit, niezdolny si ę ruszy ć. 
Zacz ęło si ę odliczanie. 



        O rany. 
        - Jak mo Ŝemy sprawi ć, Ŝeby Potter st ąd znikn ął? 
        Powiedział to, Ŝeby zaszachowa ć Marksa, lecz ten naturalnie był na to 
przygotowany. W prawej dłoni prokuratora pojawiła s i ę mała czarna skrzyneczka. 
Przez krótk ą chwil ę Budd pomy ślał bez sensu, Ŝe to bomba. Patrzył na magnetofon. 
        - Ma pan go tylko skłoni ć do powiedzenia, Ŝe zakładniczki mo Ŝna 
poświ ęci ć. 
        - To znaczy, Ŝe mam go nagra ć? 
        - Otó Ŝ to. 
        - I... co potem? 
        - Mam przyjaciół w stacji radiowej w St. Lo uis. Puszcz ą ta śmę w 
wiadomo ściach. Potter b ędzie musiał ust ąpi ć. 
        - To b ędzie dla niego koniec kariery. 
        - Dla mnie te Ŝ, je śli si ę na to zdecyduj ę. Ale ch ętnie zaryzykuj ę. Na 
lito ść bosk ą, ch ętnie poszedłbym tam zamiast dziewczynek. Potter rac zej si ę do 
tego nie pali. 
        - Sam nie wiem. 
        - Uratujmy te dziewi ęć biednych dziewczynek, kapitanie. Co pan na to? 
        Marks wcisn ął magnetofon niech ętnemu Buddowi. Kapitan patrzył przez 
chwil ę na aparat, a potem bez słowa wsun ął go do kieszeni. 
        - Nie, myli si ę pan. W rze źni jest tylko osiem osób. Udało mu si ę 
odzyska ć jedn ą - powiedział jedynie. 
        Ale kiedy to mówił, Marks był ju Ŝ tak daleko, Ŝe nie mógł go usłysze ć. 
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        Kapitan Charles R. Budd stał w rowie niedal eko furgonetki dowództwa 
akcji. 
        Rozdzielał zadania, ale przede wszystkim st arał si ę nie zwraca ć uwagi na 
magnetofon, który zdawał si ę ci ąŜyć w jego kieszeni jak tysi ąc funtów gor ącego 
metalu. 
        Potem o tym pomy śl ę. 
        Przydzielaj zadania. 
        Phil Molto przygotowywał stolik dla prasy: stół z płyty pil śniowej, mała 
maszyna do pisania, papier i ołówki. Budd nie był p oŜeraczem wiadomo ści, ale 
przypuszczał, Ŝe te urz ądzenia b ędą bezu Ŝyteczne dla nowoczesnego reportera. Czy 
ci uroczy chłopcy i ładne dziewczyny w ogóle wiedzi eli, jak si ę pisze na 
maszynie? Wygl ądali na rozpieszczonych uczniów szkoły średniej. 
        S ądził jednak, Ŝe te przygotowania miały wi ęcej wspólnego z polityk ą ni Ŝ 
z dziennikarstwem. Sk ąd Potter wiedział, jak to urz ądzi ć? MoŜe dlatego, Ŝe 
mieszkał w stolicy. W ka Ŝdym razie to na pewno sprawa polityczna. A je śli chodzi 
o polityk ę, młody kapitan czuł si ę zupełnie bezradny. 
        I zawstydzony. Magnetofon zmieniał si ę w ognisty plastik, który parzył 
mu nog ę. 
        Zapomnij o nim. Do terminu ultimatum został o pi ęćdziesi ąt - pi ęćdziesi ąt 
pi ęć minut. Wci ąŜ u śmiechał si ę bezosobowo, lecz nie potrafił zapomnie ć obrazu 
umieraj ącej nastolatki. 
        Czuł przez skór ę, Ŝe to nie koniec rozlewu krwi. Marks miał racj ę. Tam w 
furgonetce Budd był po stronie zast ępcy prokuratora stanowego. 
        Czterdzie ści dziewi ęć minut... 
        - W porz ądku - powiedział do porucznika. - Chyba dobrze. Pil nuj ich, 
Phil. śeby siedzieli na tyłku. Mog ą sobie pochodzi ć do linii i notowa ć, co im 
si ę podoba... 
        Zastanawiał si ę, czy to b ędzie w porz ądku. Co na to powie Potter? 
        - ...ale ka Ŝ im nało Ŝyć kamizelki kuloodporne i niech nie wystawiaj ą 
głów. 
        Milcz ący Phil Molto skin ął głow ą. 
        Minut ę pó źniej nadjechał samochód, w którym siedzieli dwaj m ęŜczy źni. 
Wysiedli, mign ęli akredytacjami i zacz ęli si ę chciwie rozgl ądać. Starszy z nich 
powiedział: 



        - Jestem Joe Silbert z KFAL. A to Ted Biggi ns. 
        Budda ubawił ich strój - ciemne niedopasowa ne garnitury i czarne 
adidasy. Wyobraził sobie, jak biegn ą korytarzem telewizji, krzycz ąc, „Bomba, 
bomba!”, a za nimi fruwaj ą papiery. 
        Silbert spojrzał na stolik i wybuchn ął śmiechem. Budd przedstawił 
swojego porucznika i siebie, po czym rzekł: 
        - Tyle mogli śmy zrobi ć. 
        - W porz ądku, kapitanie. Mam nadziej ę, Ŝe nie b ędzie wam przeszkadza ć, 
je śli skorzystamy z własnych notatników? 
        Biggins d źwign ął na stół du Ŝy komputer przeno śny. 
        - Nie, je Ŝeli b ędziemy mogli przeczyta ć, zanim wy ślecie informacj ę. - 
Tak mu polecił Potter. 
        - Zachowamy - powiedział Silbert. - Mówimy „zachowa ć”, nie „wysła ć”. - 
Budd nie wiedział, czy dziennikarz Ŝartuje. 
        Biggins pokazał palcem maszyn ę do pisania. 
        - Co to ma by ć?  
        Obaj reporterzy wybuchn ęli śmiechem. Budd poinformował ich o zasadach. 
Powiedział, gdzie mog ą wchodzi ć, a gdzie nie. 
        - Je śli chcecie; mo Ŝecie porozmawia ć z kilkoma policjantami. Phil ich 
przy śle. 
        - S ą z oddziału antyterrorystycznego? 
        - Nie, z oddziału K, s ą tam na drodze. 
        - Mo Ŝemy porozmawia ć z kim ś z oddziałów specjalnych? 
        Budd u śmiechn ął si ę, a Silbert odwzajemnił u śmiech, jak konspirator, ale 
zorientował si ę, Ŝe kapitan nie zdradzi, czy dojechał ju Ŝ oddział HRT. 
        - Chcieliby śmy te Ŝ porozmawia ć z Potterem - rzucił ura Ŝonym tonem 
Silbert. - Czy mo Ŝe b ędzie nas unika ć? 
        - Dam mu zna ć, Ŝe ju Ŝ jeste ście - rzekł Budd, najwi ększy dyplomata w śród 
policjantów. - Tymczasem Phil udzieli wam naj świe Ŝszych informacji. Ma dane 
uciekinierów i ich zdj ęcia. I pomo Ŝe wam nało Ŝyć kamizelki. Pomy ślałem sobie, Ŝe 
zainteresuje was ludzki wymiar naszej akcji. Co czu je policjant i tak dalej. 
        Reporterzy mieli powa Ŝne miny, ale Budd zastanawiał si ę, czy w duchu si ę 
z niego nie śmiej ą. 
        - Wła ściwie - powiedział Silbert - najbardziej interesuj ą nas 
zakładniczki. Z kim mo Ŝemy o nich porozmawia ć? 
        - Przyszedłem tu tylko przygotowa ć dla was stanowisko. Agent Potter poda 
wam informacje, które uzna za stosowne. - Dobrze to  powiedziałem pomy ślał Budd. 
- Mam par ę spraw do załatwienia, wi ęc was tu zostawi ę. 
        - Ale ja zostan ę - rzekł Molto z rzadko u niego widzianym u śmiechem. 
        - To dobrze, poruczniku. 
        Komputer zawarczał i o Ŝył. 
         
        Zapach, który wyrwał Melanie z jej pokoju, był mieszanin ą woni błota, 
wody, ryb, oleju nap ędowego, metanu, gnij ących li ści, mokrej kory drzew. 
        Zapach rzeki. 
        Wiatr od wody był tak silny, Ŝe zakołysał lamp ą. Domy śliła si ę, Ŝe 
gdzie ś z tyłu rze źni musi by ć otwarte wyj ście. Przyszło jej do głowy, Ŝe de 
l’Epee wysłał tam swoich ludzi, Ŝeby poszukali miejsca, przez które dziewczynki 
mogłyby uciec. 
        Przypomniała sobie ich poranny przyjazd. Pa miętała k ępy drzew z obu 
stron budynku, błotniste zbocze schodz ące do rzeki, które w przygasłym blasku 
popołudnia na pewno było szare i zimne, poplamione kreozotem i smoł ą sterty 
czarnego drewna, pomost niebezpiecznie zawieszony n ad wod ą, dyndaj ące opony 
odbojowe. 
        Opony... To dzi ęki nim wpadła na t ę my śl. Kiedy była mała, ka Ŝdego lata 
razem z Dannym biegła do Seversen Corner, przeskaku j ąc wy Ŝłobione przez traktory 
koleiny i przecinaj ąc mgławic ę pszenicy, prosto nad staw. Miał prawie akr i 
otaczały go wierzby i trzciny, których rdzenie przy pominały styropian. Biegła 
szybko jak wiatr Kansas, Ŝeby stan ąć pierwsza na wzgórzu wychodz ącym na staw i 
skoczy ć przed siebie, chwytaj ąc si ę hu śtawki z opony, która niosła j ą tu Ŝ nad 
lustrzan ą powierzchni ą wody. 



        Potem mocno si ę odpychała, widz ąc przelatuj ące pod spodem chmury i 
niebo. 
        Z bratem sp ędzała nad stawem długie godziny - nawet dzi ś, gdy wychodziła 
z domu w ciepłe powietrze letniego wieczoru, my ślała o tamtej gładkiej 
powierzchni. Danny dwa razy uczył j ą pływa ć. Pierwszy raz, kiedy miała sze ść 
lat, złapał j ą za r ęce i zanurzył w spokojnej, cho ć gł ębokiej wodzie stawu. 
Drugi raz było o wiele trudniej, gdy straciła słuch  i zacz ęła si ę ba ć tylu 
rzeczy. Miała dwana ście lat. Ale wysoki chłopiec o jasnych włosach, pi ęć lat od 
niej starszy, nie pozwolił jej dłu Ŝej unika ć gł ębokiej wody i za pomoc ą j ęzyka 
migowego, którego nauczył si ę jako jedyny z całej rodziny Charrolów, namówił j ą, 
by pu ściła łys ą opon ę Goodyeara. Po czym, stoj ąc w wodzie, spokojnie j ą 
asekurował, nie pozwalaj ąc, by wpadła w panik ę, a Ŝ w ko ńcu przypomniała sobie 
wyuczone przed kilku laty ruchy. 
        Pływanie. Pierwsza rzecz, która przywróciła  jej odrobin ę pewno ści siebie 
po tym, jak pogr ąŜyła si ę w świecie ciszy. 
        Dzi ękuj ę, Danny, pomy ślała. Za wtedy i za teraz. Bo dzi ęki temu 
wspomnieniu zacz ęła wierzy ć, Ŝe moŜe uda si ę jej uratowa ć swoje uczennice. 
        Rzeka płyn ęła tu szeroko. Powierzchnia była wzburzona, a nurt rwący, 
lecz Melanie pami ętała, Ŝe jakie ś sto stóp dalej w wodzie tkwiło powalone 
drzewo, pod które rzeka naniosła śmieci i połamane gał ęzie, Wyobraziła sobie, 
jak dziewczynki cicho przemykaj ą tylnymi korytarzami rze źni, skacz ą z pomostu do 
wody i płyn ą z pr ądem do drzewa, a potem przedzieraj ą si ę przez g ąszcz gał ęzi i 
biegn ą, ju Ŝ wolne... 
        - Nigdy nie wolno lekcewa Ŝyć wody - ostrzegał j ą kiedy ś Danny. - Nawet 
najspokojniejsza potrafi by ć gro źna. 
        Arkansas w ogóle nie była spokojna. Czy mia ły jakie ś szans ę? Donna 
Harstrawn umiała pływa ć. Kielle i Shannon - komiksowe bohaterki - pływały jak 
małe wydry. (Melanie przypomina sobie kr ępą Kielle, której ciało jak piłka 
odbija si ę od trampoliny, i smukł ą Shannon leniwie okr ąŜaj ącą basen). 
Bli źniaczki uwielbiaj ą zabawy w wodzie. Ale nie umiej ą pływa ć. Beverly umie, 
lecz nie poradzi sobie z powodu astmy. Melanie nie wiedziała, co ze śliczn ą 
Emily; dziewczynka nigdy nie chciała zanurza ć głowy i na basenie stała skromnie 
w jego płytkiej cz ęści. 
        B ędzie musiała wymy śli ć jak ąś desk ę, tratw ę dla tych, które nie umiej ą 
pływa ć. Ale z czego? 
        I jak je przeprowadzi ć na tył rze źni? 
        Pomy ślała o Dannym. Ale brat nie mógł jej pomóc. Powoli zaczynała 
ogarnia ć j ą panika. 
        De l’Epee? 
        Wysyłała do niego swoje my śli, ale jedyn ą odpowiedzi ą był pocieszaj ący 
szept, Ŝe policjanci znajd ą dziewczynki, gdy uciekn ą przez rzek ę. (B ędą tam, 
prawda? Musiała wierzy ć, Ŝe b ędą). 
        Cholera, my śli Melanie. Jestem zupełnie sama. 
        Nagle zapach si ę zmienia. 
        Otwiera oczy i widzi twarz Brutusa, kilka s tóp przed sob ą. Nie czuje ju Ŝ 
woni rzeki, ale mi ęso, nie świe Ŝy oddech i pot. Jest tak blisko, Ŝe z 
przera Ŝeniem zauwa Ŝa, i Ŝ plamki na jego szyi, które pocz ątkowo brała za piegi, 
to kropelki krwi wła ścicielki torebki, tamtej kobiety, któr ą rano zabił. Melanie 
wzdrygn ęła si ę ze wstr ętem. 
        - Sied ź spokojnie - powiedział Handy. 
        Znów pomy ślała, dlaczego tak dobrze rozumiem, co mówi? Sied ź spokojnie. 
Bardzo trudno odczyta ć to z ruchu warg, a jednak była niemal pewna, Ŝe wła śnie 
to powiedział. Brutus wzi ął j ą za r ęce. Próbowała si ę opiera ć, lecz nie 
potrafiła. 
        - Siedzisz tu sobie z zamkni ętymi oczami... r ęce ci si ę trz ęsą jak łapy 
szopa pracza. Mówisz do siebie, tak? 
        W k ącie pomieszczenia dostrzegła jaki ś ruch. Kielle usiadła wyprostowana 
i patrzyła na niego. Twarz dziewczynki wygl ądała dziwnie doro śle. Kielle mocno 
zaciskała szczeki. 
        - Jestem Jubilee! - powiedziała na migi. By ła to jej ulubiona posta ć 
spo śród ludzi X. - Zabij ę go! 



        Melanie nie miała odwagi jej odpowiedzie ć, ale wzrokiem błagała j ą, by 
została na swoim miejscu. 
        Brutus zerkn ął na dziewczynk ę, parskn ął śmiechem i wycofał si ę do 
głównego pomieszczenia rze źni, daj ąc znak Nied źwiedziowi, Ŝeby poszedł za nim. 
Po chwili wrócił z du Ŝym kanistrem benzyny. 
        Kielle zamarła wpatruj ąc si ę w czerwony pojemnik. 
        - Niech nikt si ę nie rusza. - Mówi ąc to, Brutns patrzył w oczy Melanie. 
Potem na półce nad głowami dziewczynek postawił ci ęŜki blaszany pojemnik, by ć 
moŜe mał ą kad ź do wytapiania tłuszczu, i nalał do niego benzyny. Gdy stawiał 
kanister w k ącie, Melanie poczuła głuchy odgłos. Nast ępnie Handy przywi ązał do 
pojemnika drut i przeci ągnął go do s ąsiedniego pomieszczenia. Na podłodze i 
ścianach zata ńczyły upiorne cienie, a światło wpadaj ące przez drzwi rozbłysło 
mocniej. Nieoczekiwanie wrócił Brutus, nios ąc jeszcze jedn ą lamp ę. Odkr ęcił z 
niej drucian ą siatk ę ochronn ą i przywi ązał goł ą oprawk ę z Ŝarówk ą do śruby w 
podłodze, bezpo średnio pod pojemnikiem z benzyn ą. 
        Nied źwied ź z aprobat ą przygl ądał si ę jego fachowym poczynaniom. 
        Kielle dała krok w stron ę Brutusa. 
        - Nie - powiedziała na migi Melanie. - Wrac aj na miejsce! 
        Brutus raptownie ukl ąkł i złapał Kielle za ramiona. Zbli Ŝył twarz do jej 
twarzy i bardzo powoli powiedział: 
        - Popatrz, ptaszynko... jakie ś kłopoty... albo kto ś b ędzie próbował was 
ratowa ć, poci ągnę za drucik i was usma Ŝę. 
        Pchn ął j ą mocno i Kielle upadła na jedn ą z rynienek odprowadzaj ących 
krew. 
        - Któr ą mam wybra ć? - spytał Nied źwiedzia Brutus. Grubas przyjrzał si ę 
dziewczynkom, najdłu Ŝej zatrzymuj ąc wzrok na Emily, jej płaskiej piersi, białych 
podkolanówkach, bucikach z czarnymi paskami. 
        Nied źwied ź wskazał Shannon. 
        - ...kopn ęła mnie. T ę we ź. 
        Brutus spojrzał na dziewczynk ę, która odrzuciła w tył długie ciemne 
włosy. Tak jak Kielle, patrzyła na niego twardo, al e po chwili opu ściła wzrok, a 
jej oczy napełniły si ę łzami. Melanie poj ęła prawdziw ą ró Ŝnic ę mi ędzy 
dziewczynkami. Shannon Boyle umiała świetnie rysowa ć, ale nie była Jubilee ani 
innym bohaterem. Była o śmioletni ą dziewczynk ą o chłopi ęcej sylwetce, która 
umierała ze strachu. 
        - Lubisz kopa ć, co? - zwrócił si ę do niej Brutus. - Dobra, idziemy. - 
Wyprowadzili j ą. 
        Co chc ą z ni ą zrobi ć? Wypu ści ć jak Jocylyn? Melanie przypadła do drzwi - 
dalej nie miała odwagi si ę posun ąć. Zobaczyła Shannon w zatłuszczonym oknie 
frontowym rze źni. Brutus wyci ągnął z tylnej kieszeni spodni pistolet. Przyło Ŝył 
luf ę do głowy dziewczynki... Nie! och, nie, nie... 
        Melanie zacz ęła si ę podnosi ć. Jajowata głowa Nied źwiedzia natychmiast 
zwróciła si ę w jej stron ę i grubas uniósł ostrzegawczo strzelb ę. Opadła na zimn ą 
podłog ę, patrz ąc bezradnie na swoj ą uczennic ę. Shannon zamkn ęła oczy i otoczyła 
palcami bransoletk ę z niebieskich i ró Ŝowych nitek, któr ą przed miesi ącem 
zawi ązała na swoim przegubie. Powstrzymuj ąc łzy, Melanie przypomniała sobie, Ŝe 
dziewczynka obiecywała zrobi ć tak ą sam ą dla niej, ale nigdy si ę do tego nie 
zabrała. 
         
        Angie Scapello przystan ęła w drodze z bazy na tyłach do furgonetki. 
        - Hej, kapitanie! 
        Gdyby Charlie Budd tego nie wiedział, nigdy  by nie przypuszczał, Ŝe jest 
agentk ą FBI. 
        - Cze ść - powiedział. 
        Przystan ęła, by si ę z nim zrówna ć. 
        - Du Ŝo pracowała ś z Arthurem? - zapytał nieoczekiwanie. 
        Zdenerwował si ę, chciał jako ś zacz ąć rozmow ę. 
        - Przy trzydziestu czy czterdziestu akcjach . Mo Ŝe wi ęcej. 
        - Musiała ś wcze śnie zacz ąć. 
        - Jestem starsza, ni Ŝ wygl ądam. 
        Nie s ądził, by słowo „starsza” w ogóle było stosowne w je j przypadku. 



        - To nie jest Ŝaden bajer, jestem Ŝonaty. - Budd niezr ęcznym ruchem 
pokazał błyszcz ącą obr ączk ę, bli źniaczk ę tej, któr ą nosiła jego Ŝona. - Ale 
powiedz mi, nie pracowała ś nigdy jako modelka? Pytam, bo Meg - moja Ŝona - 
kupuje ró Ŝne „Vogue” i „Harper’s Bazaar”. Mam wra Ŝenie, jakbym ci ę widział w 
jakiej ś reklamie. 
        - Całkiem mo Ŝliwe. Par ę lat temu, w czasie studiów, pokazywałam si ę w 
reklamach w czasopismach. Jeszcze przed dyplomem. -  Roze śmiała si ę. - Zwykle 
wyst ępowałam jako panna młoda, ale nie pytaj dlaczego. 
        - Mo Ŝe welon pasował do twoich włosów - rzekł Budd i poc zerwieniał, bo 
jego komentarz zabrzmiał, jak gdyby zamierzał z ni ą flirtowa ć. 
        - Wyst ąpiłam te Ŝ w jednym filmie. 
        - Powa Ŝnie? 
        - Byłam dublerk ą Isabelli Rosellini. Stałam w śniegu w dalekich 
uj ęciach. 
        - Faktycznie jeste ś do niej podobna. - Budd powiedział to niepewnie, n ie 
maj ąc poj ęcia, co to za aktorka. Miał nadziej ę, Ŝe Rosellini wyst ępowała w 
jakim ś filmie pokazywanym w Ameryce. 
        - Musiałe ś si ę bardzo stara ć, Ŝeby zosta ć tu wa Ŝną osobisto ści ą, prawda? 
- powiedziała. 
        - Ja, wa Ŝną osobisto ści ą? - za śmiał si ę Budd. 
        - Podobno bardzo szybko awansowałe ś. 
        - Tak? 
        - No, w takim młodym wieku jeste ś ju Ŝ kapitanem. 
        - Jestem starszy, ni Ŝ wygl ądam - za Ŝartował. - Zanim sko ńczy si ę ta 
sprawa, b ędę o wiele starszy. - Spojrzał na zegarek. - Lepiej c hodźmy do środka. 
Do ultimatum zostało niewiele czasu. Jak ci si ę udaje zachowa ć taki spokój? 
        - Chyba kwestia przyzwyczajenia. A ty? Co p owiesz o swoim rajdzie za 
maniakiem seksualnym w Hamilton? 
        - Gdzie o tym słyszała ś? - roze śmiał si ę Budd. Dwa lata temu gnał sto 
dwadzie ścia mil na godzin ę po polnej drodze. - Nie s ądzę, Ŝeby wiadomo ści o 
moich wyczynach trafiły do „National Law Enforcemen t Weekly”. 
        - Słyszy si ę to i owo. W ka Ŝdym razie o pewnych ludziach. 
        Utkwiła spojrzenie swych br ązowych oczu w oczach Budda, zielonych, coraz 
bardziej speszonych i zawstydzonych. Znów potarł po liczek lew ą dłoni ą, pokazuj ąc 
jej obr ączk ę, a potem pomy ślał: Hej, b ądź realist ą. Naprawd ę s ądzisz, Ŝe ona na 
ciebie leci? Nie ma mowy. Po prostu uprzejmie rozma wia z miejscowym prostakiem. 
        - Lepiej pójd ę zobaczy ć, czy Arthur mnie nie potrzebuje - rzekł Budd. 
        Nie zastanawiaj ąc si ę, wyci ągnął do niej r ękę. Zaraz tego po Ŝałował, ale 
ona uj ęła j ą w obie dłonie i mocno u ścisn ęła, daj ąc równocze śnie krok w jego 
stron ę. Poczuł wo ń perfum. Wydawało mu si ę niemal nienaturalne, Ŝe agentka FBI 
uŜywa perfum. 
        - Naprawd ę si ę ciesz ę, Ŝe pracujemy razem, Charlie. - Posłała mu 
promienny u śmiech, jakiego od lat nie widział - od kiedy Meg pr zyłapała go na 
balu szkolnym z przewodnicz ącą grupy Młodych Metodystów, której wcze śniej nigdy 
by nie podejrzewał o skłonno ści do flirtowania. 
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        - Dwadzie ścia minut do terminu ultimatum - zawołał Tobe Gelle r. 
        Potter skin ął głow ą i wcisn ął przycisk szybkiego wybierania numeru. 
Handy odebrał, mówi ąc: 
        - Wybrałem nast ępną ptaszyn ę, Art. 
        Odwróci ć jego uwag ę od zakładników, niech my śli, Ŝe s ą bezwarto ściowi. 
        - Lou, pracujemy nad sprowadzeniem helikopt era - powiedział Potter. - 
Nie tak łatwo go dosta ć. 
        - Ta mała nawet współpracuje, Art. Tamta gr uba tylko ryczała. Strasznie 
mnie to wkurzało. Ta uroni łezk ę czy dwie, ale jest twarda. Ma jaki ś pieprzony 
tatua Ŝ na r ęce, wyobra Ŝasz sobie? 
        Podziel si ę z nim własnymi spostrze Ŝeniami. Oka Ŝ mu swoje 
zainteresowanie. Dowiedz si ę paru rzeczy o nim. 



        - Wydajesz si ę zm ęczony, Lou. 
        - Nic podobnego. Jestem rze śki jak mało kto. 
        - Naprawd ę? MoŜna by pomy śle ć, Ŝe nie spałe ś cał ą noc, planuj ąc wielk ą 
ucieczk ę. 
        - Nie, przespałem osiem godzin jak dziecko.  Poza tym nie ma to jak dobry 
kryzys, Ŝeby dosta ć niezłego kopa. - W rzeczywisto ści w ogóle nie wydawał si ę 
zmęczony. Głos miał spokojny i zrelaksowany. Potter da ł znak LeBowowi, ale ten 
ju Ŝ stukał w swoje klawisze. 
        - No wi ęc słucham, co to za problem z tym helikopterem, Art ? 
        Potter spojrzał przez lornetk ę na okno, w którym stała ciemnowłosa 
dziewczynka o poci ągłej twarzy. Zd ąŜył ju Ŝ zapami ęta ć nazwiska i twarze. 
Wciskaj ąc guzik wyciszenia, powiedział do Angie: 
        - To Shannon Boyle. Powiedz mi co ś o niej. - A do telefonu: - Problem w 
tym, Lou, Ŝe helikoptery nie rosn ą na drzewach i nie s ą za darmo. 
        Martwisz si ę o pieprzon ą fors ę w takim momencie? 
        - Kurwa, przecie Ŝ moŜesz zapłaci ć ka Ŝdą cen ę. Masz kas ę, któr ą 
kradniecie podatnikom. 
        - Jeste ś podatnikiem, Lou? 
        - Nie kupujemy ju Ŝ bomb atomowych, wi ęc wydaj troch ę na helikopter i 
uratuj Ŝycie kilku osobom, co? 
        Angie stukn ęła go w rami ę. 
        - Zaczekaj chwil ę, Lou. Mam jakie ś nowe informacje o śmigłowcu. 
        - Ma osiem lat - szepn ęła Angie. - Nie słyszy od urodzenia. Nie umie 
czyta ć z ruchu warg. Ma siln ą, niezale Ŝną osobowo ść. Brała udział w marszach 
protestacyjnych na rzecz ustanowienia głuchych dzie kanów w szkołach dla 
niesłysz ących w Kansas i Missouri. Podpisywała petycj ę w sprawie zwi ększenia 
niesłysz ącej kadry u Laurenta Clerca i jej podpis był najwi ększy. W szkole 
cz ęsto si ę bije, zwykle wygrywa. 
        Potter skin ął głow ą. Je Ŝeli wi ęc uda im si ę odwróci ć jego uwag ę, przy 
nadarzaj ącej si ę okazji dziewczynka mo Ŝe spróbowa ć uciec. 
        Albo wykorzysta ć t ę okazj ę, Ŝeby zaatakowa ć Handy’ego i... zgin ąć. 
        Ponownie wdusił przycisk wyciszenia i powie dział, nadaj ąc głosowi ton 
poirytowania: 
        - Słuchaj, Lou. Chodzi tylko o małe spó źnienie. Chcesz du Ŝy śmigłowiec. 
Dwuosobowych mamy w bród. Ale ci ęŜko znale źć takie du Ŝe. 
        - To twój problem, nie? Wpakuj ę kul ę w śliczn ą cipe ńkę za, niech 
sprawdz ę, pi ętna ście minut. 
        Zwykle nale Ŝy umniejsza ć warto ść zakładników. 
        Czasami jednak trzeba błaga ć. 
        - Ma na imi ę Shannon, Lou. Daj spokój, ona ma dopiero osiem lat . 
        - Shannon - powtórzył w zamy śleniu Handy. - Chyba nie chwytasz, Art. 
Chcesz, Ŝeby mi było przykro, bo jaki ś biedny dzieciak ma imi ę. Shannon, 
Shannon, Shannon. Takie masz zasady, co, Art? Tak c i napisali w podr ęczniku dla 
fedziów? 
        Faktycznie, strona czterdziesta pi ąta. 
        - Ale widzisz, te zasady nie bior ą pod uwag ę kogo ś takiego jak ja. Im 
lepiej poznaj ę te smarkule, tym wi ększ ą ochot ę mam je pozabija ć. 
        Trzymaj si ę tej linii. Strofuj go, naciskaj, wymieniaj z nim z ło śliwe 
uwagi. Wycofa si ę, je Ŝeli utrzymasz wła ściw ą równowag ę. Tak my ślał Arthur 
Potter, zaciskaj ąc równocze śnie dło ń na słuchawce i mówi ąc niemal wesoło: 
        - Wydaje mi si ę, Ŝe to wszystko gówno prawda, Lou. Chyba si ę z nami 
bawisz. 
        - My śl sobie, co chcesz. 
        Głos agenta zabrzmiał troch ę ostrzej: 
        - Jestem ju Ŝ zm ęczony tymi pierdołami. Próbujemy z tob ą pracowa ć. 
        - Nie, chcecie mnie ustrzeli ć. Dlaczego nie macie odwagi si ę do tego 
przyzna ć? Gdybym miał ci ę w celowniku, rozwaliłbym ci ę jak jelenia. 
        - Nie, nie chc ę ci ę zastrzeli ć, Lou. Nie chc ę, Ŝeby ktokolwiek zgin ął. 
Mamy kłopoty techniczne. Ci ęŜko tu wyl ądować. Na polu z przodu jest pełno 
starych palików po ogrodzeniach. I wsz ędzie rosn ą drzewa. Na dachu helikopter 
nie si ądzie, bo jest za ci ęŜki. Trzeba... 



        - A wi ęc macie plan budynku, co? 
        Negocjuj z pozycji siły - przypominaj ąc porywaczom, Ŝe zawsze rozwa Ŝasz 
moŜliwo ść szturmu jako ostatecznego rozwi ązania (w ka Ŝdej chwili mo Ŝemy rozwali ć 
drzwi i koniec z tob ą; pami ętaj, Ŝe nas jest du Ŝo wi ęcej). Potter roze śmiał si ę, 
mówiąc: 
        - Oczywi ście, Ŝe mamy. Mamy mapy, plany, schematy, rysunki i kolor owe 
zdj ęcia na błyszcz ącym papierze, osiem na dziesi ęć. Jeste ś na nich jak chłopak z 
okładek, Lou. Chyba ci ę to nie dziwi? 
        Cisza. 
        Za mocno przycisn ąłem? 
        Nie, chyba nie. Zaraz wybuchnie śmiechem i spokojnie co ś powie. 
        Zachichotał. 
        - Osłabiacie mnie, chłopaki. 
        - A pole od południa - ci ągnął Potter, jak gdyby Handy w ogóle si ę nie 
odezwał - sam zobacz. Same rowy i wzniesienia. Nieb ezpiecznie byłoby sadza ć tam 
ośmioosobowy śmigłowiec. Ten wiatr... to te Ŝ spory kłopot. Nasz doradca lotniczy 
ma powaŜne w ątpliwo ści. 
        Budd zmarszczył brwi, powtarzaj ąc bezgło śnie: 
        - Doradca lotniczy? 
        Potter wła śnie wymy ślił to stanowisko, wi ęc tylko wzruszył ramionami, 
wskazuj ąc na tablic ę „Blef”. Budd z westchnieniem zapisał kolejny punkt . 
        Srebrzyste narz ędzia, nowe, jeszcze w opakowaniach. 
        Pottera bardzo korciło, by zapyta ć, do czego s ą im potrzebne. Nie mógł 
tego jednak zrobi ć. Wa Ŝne, Ŝeby Handy si ę nie zorientował, co wiedz ą na temat 
stanu ich posiadania. Jeszcze wa Ŝniejsze, by Handy nie zacz ął podejrzewa ć, Ŝe 
uwolnione zakładniczki udzielaj ą Potterowi warto ściowych informacji, wówczas 
bowiem bardzo powa Ŝnie si ę zastanowi, zanim wypu ści nast ępne. 
        - Art - rzucił ostro Handy. - Powtarzam, to  s ą twoje problemy. - Był ju Ŝ 
jednak mniej nonszalancki, wi ęc chyba zacz ął sobie zdawa ć spraw ę, Ŝe problemy te 
dotycz ą cz ęściowo tak Ŝe jego. 
        - Daj spokój, Lou. To sprawa praktyczna. Ni e chc ę si ę wykłóca ć z tob ą o 
helikopter, tylko próbuj ę ci powiedzie ć, Ŝe nie mo Ŝemy takiego znale źć, i nie 
wiem, gdzie mógłby wyl ądować. Je śli masz jaki ś pomysł, ch ętnie skorzystam. 
        Strategia negocjacji z porywaczami zakładni ków zabrania negocjatorowi 
proponowa ć gotowe rozwi ązania problemów i radzi obci ąŜyć tym zadaniem drug ą 
stron ę. Niech napastnik miota si ę w niepewno ści i sam próbuje znale źć wyj ście. 
        Pełne niesmaku westchnienie. 
        - Kurwa. 
        Odło Ŝy słuchawk ę? 
        Wreszcie Handy powiedział: 
        - Mo Ŝe śmigłowiec na pływakach? Mo Ŝesz to chyba załatwi ć, nie? 
        Nigdy nie zgadzaj si ę za szybko. 
        - Na pływakach? - powtórzył po chwili milcz enia Potter. - Sam nie wiem. 
Będziemy musieli sprawdzi ć. To znaczy, Ŝe chcesz, by posadzi ć go na rzece? 
        - Jasne, Ŝe tak. A co my ślałe ś, Ŝe w kiblu? 
        - Zajm ę si ę tym. Gdyby w pobli Ŝu była jaka ś osłoni ęta zatoczka, mogłoby 
si ę uda ć. Ale musisz nam da ć wi ęcej czasu. 
        Nie macie wi ęcej czasu. 
        - Nie dostaniecie wi ęcej czasu. 
        - Chwileczk ę, Lou. Pływaki to świetny pomysł. Od razu si ę do tego 
zabieram, ale potrzebuj ę wi ęcej czasu. Powiedz, czego za to chcecie. 
        - Helikoptera. 
        - I dostaniecie go. Tylko Ŝe troch ę pó źniej, ni Ŝ mieli śmy nadziej ę. 
Wymień co ś innego. Co ś, czego naprawd ę chcesz. Jest co ś takiego? 
        Milczenie. Potter pomy ślał: bro ń, kasety porno i magnetowid, 
wypuszczenie kumpla z wi ęzienia, pieni ądze, alkohol... 
        - Tak, Art, chc ę czego ś. 
        - Czego? 
        - Opowiedz mi o sobie. 
        Oj, bardzo źle. 



        Potter spojrzał na Angie, która zmarszczyła  brwi i ostro Ŝnie pokr ęciła 
głow ą. 
        - Co takiego? 
        - Pytałe ś mnie, czego chc ę. Chc ę, Ŝeby ś mi o sobie opowiedział. 
        Dobrze, je śli porywacza ciekawi posta ć negocjatora, ale zwykle 
nawi ązanie tak powa Ŝnego kontaktu nast ępowało po wielu godzinach, a nawet 
dniach. Ju Ŝ drugi raz w ci ągu kilku godzin Handy wyraził zainteresowanie 
Potterem, a agent nigdy jeszcze nie spotkał porywac za, który by pytał o niego 
tak bezpo średnio. Potter wiedział, Ŝe znalazł si ę w trudnym poło Ŝeniu: mógł 
poprawi ć kontakt z Handym albo wbi ć klin mi ędzy niego a siebie, gdyby powiedział 
coś, co si ę Handy’emu nie spodoba. 
        Strze Ŝ si ę... 
        - Co chcesz wiedzie ć? 
        - Wszystko, co zechcesz mi powiedzie ć. 
        - Nic szczególnego, pracuj ę po prostu w słu Ŝbie cywilnej. - Poczuł, Ŝe 
ma w głowie pustk ę. 
        - Mów dalej, Art. Słucham. 
        Jak gdyby kto ś przekr ęcił w nim wł ącznik, Arthur Potter zapragn ął nagle 
wyrzuci ć z siebie Ŝal, ka Ŝdy szczegół swojego Ŝycia, samotno ść, smutek... 
Chciał, Ŝeby Lou Handy si ę o tym dowiedział. 
        - Jestem wdowcem. śona umarła trzyna ście lat temu, a dzisiaj jest 
rocznica naszego ślubu. 
        Przypomniał sobie, Ŝe LeBow mówił o niesnaskach Handy’ego z jego był ą 
Ŝoną; odwrócił si ę do swego wywiadowcy, który zd ąŜył ju Ŝ wy świetli ć na monitorze 
cz ęść sylwetki Handy’ego. W wieku dwudziestu lat przest ępca był ju Ŝ od dwóch lat 
Ŝonaty. śona wniosła pozew o rozwód z powodu maltretowania i  s ąd zakazał 
Handy’emu zbli Ŝania si ę do niej. Zaraz potem Handy dokonał serii brutalnyc h 
napaści. Potter Ŝałował, Ŝe wspomniał o mał Ŝeństwie, ale gdy Handy po chwili 
zapytał go o powód śmierci Ŝony, wydawał si ę szczerze zaciekawiony. 
        - Miała raka. Umarła dwa miesi ące po tym, jak si ę dowiedzieli śmy. 
        - Ja nigdy nie byłem Ŝonaty, Art. Nie znalazła si ę taka, Ŝeby mnie 
uwi ązać. Wolny ze mnie ptak, id ę tam, gdzie mnie zawiedzie serce i kutas. 
OŜeniłe ś si ę potem drugi raz? 
        - Nie. 
        - A co robisz, jak masz ochot ę na cipk ę? 
        - Wi ększo ść czasu zajmuje mi praca, Lou. 
        - Tak lubisz swoj ą robot ę? Jak długo pracujesz? 
        - W FBI całe dorosłe Ŝycie. 
        Dobry Bo Ŝe, pomy ślał z chwilowym rozbawieniem Potter, jak gdyby 
przygl ądał si ę wszystkiemu z boku, on powtarza jak echo to co ja.  Przypadek? A 
moŜe bawi si ę ze mn ą w taki sam sposób, w jaki ja powinienem? 
        - Zawsze robiłem to, co teraz. Cz ęsto pracuj ę osiemna ście godzin na 
dobę. 
        - Jak si ę wpakowałe ś w to negocjacyjne gówno? 
        - Po prostu wpadłem. Chciałem by ć agentem, podobało mi si ę 
niebezpiecze ństwo. Byłem naprawd ę niezły w dochodzeniach, ale troch ę za 
spokojny. W ka Ŝdej sprawie widziałem drug ą stron ę medalu. 
        - No jasne - powiedział powa Ŝnie Handy. - Dlatego nie mogłe ś wysoko 
zaj ść. Nie wiesz, Ŝe śliskie ryby pływaj ą szybciej? 
        - Świ ęta prawda, Lou. 
        - Musisz spotyka ć kup ę pojebanych czubków. 
        - Och, z wył ączeniem obecnego towarzystwa, naturalnie. 
        Po drugiej stronie linii nie rozległ si ę śmiech. Tylko cisza. Potter 
zaniepokoił si ę, Ŝe lekka atmosfera prysła i usłyszawszy w jego głosi e sarkazm, 
Handy poczuł si ę zraniony. Potter zapragn ął go przeprosi ć. 
        Ale Handy rzucił po prostu: 
        - Opowiedz mi jak ąś z twoich wojennych historii, Art. 
        Angie znów zmarszczyła brwi. Potter zignoro wał to. 
        - Jakie ś pi ętna ście lat temu negocjowałem z szale ńcem zabarykadowanym w 
ambasadzie zachodnioniemieckiej w Waszyngtonie. Gad ałem z nim całe pi ętna ście 
godzin. - Roze śmiał si ę. - Kazałem agentom biega ć do biblioteki po ksi ąŜki o 



filozofii politycznej. Hegel, Kant, Nietzsche... Wr eszcie musiałem posła ć po 
Cliffa Notesa. Urz ądziłem sobie stanowisko na tylnym siedzeniu cywilne go 
samochodu i rozmawiałem przez normalny telefon z dr utem z tym idiot ą, któremu 
si ę zdawało, Ŝe jest Hitlerem. Chciał mi dyktowa ć własn ą wersj ę „Mein Kampf”. 
Jeszcze teraz nie mam poj ęcia, o czym wła ściwie gadali śmy przez cały ten czas. 
        W rzeczywisto ści szaleniec wcale nie twierdził, Ŝe jest Hitlerem, lecz 
Potter celowo chciał troch ę przesadzi ć, by opowie ść była zabawniejsza. 
        - Brzmi, jak gdyby to była jaka ś pieprzona komedia. 
        - On nawet był zabawny. Ale jego AK-47 potr afił zaraz człowieka 
otrze źwi ć. 
        - Jeste ś psychologiem? 
        - Nie. Po prostu go ściem, który lubi gada ć. 
        - Musisz mie ć niezłe ego. 
        - Ego? 
        - Jasne. Musisz przecie Ŝ słucha ć, jak kto ś taki jak ja mówi: „Ty 
parszywa gnido, zabij ę ci ę przy pierwszej okazji”, a potem pyta ć go, czy do 
hamburgera woli col ę czy herbat ę mro Ŝoną. 
        - śyczysz sobie cytryn ę do herbaty, Lou? 
        - Cha, cha. Tylko to robisz? 
        - Jeszcze ucz ę. W szkole policyjnej w Fort McClellan. W Alabamie.  I 
prowadz ę szkolenia w Quantico w specjalnym oddziale dochodz eniowo-operacyjnym. 
        Teraz Henry LeBow posłał Potterowi poirytow ane spojrzenie. Nigdy nie 
słyszał, Ŝeby współpracuj ący z nim od dawna agent podawał tyle prywatnych 
informacji. 
        Handy powiedział powoli i cicho: 
        - Powiedz mi co ś, Art. Nigdy nie zrobiłe ś niczego złego? 
        - Złego? 
        - Naprawd ę złego. 
        - Chyba zrobiłem. 
        - I chciałe ś to zrobi ć? 
        - Czy chciałem? 
        - Nie słuchasz mnie? - Wydawał si ę nagle rozdra Ŝniony. Zbyt cz ęste 
powtarzanie mo Ŝe do ciebie zrazi ć porywacza. 
        - Wła ściwie te rzeczy nie s ą zwykle zamierzone. Wydaje mi si ę, Ŝe za 
mało czasu sp ędzałem z Ŝoną. Potem, kiedy umarła, bardzo wcze śnie, jak ci ju Ŝ 
mówiłem, zdałem sobie spraw ę, ilu rzeczy nie zd ąŜyłem jej powiedzie ć. 
        - A id ź w choler ę. - Handy za śmiał si ę szyderczo. - To nic złego. Nie 
wiesz, co mam na my śli. 
        Potter poczuł si ę gł ęboko dotkni ęty t ą uwag ą. Chciał krzykn ąć: „Wiem! I 
wiedziałem, Ŝe zrobiłem co ś bardzo złego”. 
        - Mówi ę o zabijaniu - ci ągnął Handy. - Zrujnowaniu komu ś Ŝycia, 
zrobieniu z kogo ś wdowca albo wdowy, osieroceniu czyich ś dzieci. O czym ś 
naprawd ę złym. 
        - Nigdy nikogo nie zabiłem, Lou. Własnor ęcznie. 
        Tobe spogl ądał na niego. Angie nagryzmoliła na kartce: „Za bar dzo si ę 
odsłaniasz”. 
        Nie zwracaj ąc na nich uwagi, otarł pot z czoła i nie odrywał wz roku od 
rze źni. 
        - Ale przeze mnie zgin ęli ludzie. Przez zaniedbanie, bł ąd, czasem 
celowo. Widzisz, Lou, ty i ja pracujemy w tym samym  biznesie, tylko po ró Ŝnych 
stronach. - Chciał by ć dobrze zrozumiany, nic wi ęcej. - Ale wiesz... 
        - Nie ukrywaj tego gówna, Art. Powiedz mi, jest co ś, co ci ę szczególnie 
męczy? 
        - Nie... nie wiem. 
        - A ci ludzie, co niby przez ciebie zgin ęli? 
        Sprawd ź go, pomy ślał Potter. Co on zamierza zrobi ć? 
        Nic nie rozumiem. Kto to, u diabła, mo Ŝe wiedzie ć? 
        - Hej, Art, mów dalej. Kto to był? Zakładni cy, których mogłe ś uratowa ć? 
Gliniarze, których wysłałe ś nie tam, gdzie trzeba? 
        - Tak, i jedni, i drudzy. 



        Jeszcze porywacze. Ale o tym nie wspomniał.  Ostrella, pomy ślał nagle, 
jej poci ągła, pi ękna twarz, w ęŜowe ruchy. Ciemne brwi, pełne usta. Jego 
Ostrella. 
        - I to ci ę gryzie, hm? 
        - Gryzie? Pewnie, Ŝe tak. 
        - Kurwa - prychn ął z pogard ą Handy. Potter znów poczuł bolesne ukłucie. 
- Widzisz, Art, jeste ś dowodem, na to, Ŝe mam racj ę. Nigdy nie zrobiłe ś nic 
złego i obaj dobrze o tym wiemy. We źmy tych ludzi z cadillaca, tych dwoje, 
których zabiłem rano. Tak przy okazji, mieli na imi ę Ruth i Hank. Ruthie i Hank. 
Wiesz, dlaczego ich zabiłem? 
        - Dlaczego, Lou? 
        - Z tego samego powodu, dla którego za chwi l ę postawi ę t ę mał ą Shannon w 
oknie i strzel ę jej w tył głowy. 
        Nawet spokojny Henry LeBow drgn ął. Frances Whiting zasłoniła usta 
wypiel ęgnowanymi dło ńmi. 
        - Czyli dlaczego? - zapytał z niezm ąconym spokojem Potter. 
        - Bo nie dostałem tego, co mi si ę nale Ŝało! Po prostu. Dzisiaj na polach 
wpierdolili si ę w mój samochód. I kiedy poszedłem zabra ć im cadillaca, zacz ęli 
ucieka ć. 
        Potter czytał raport policji Kansas. Wynika ło z niego, Ŝe samochód 
Handy’ego przejechał znak stop i został uderzony pr zez cadillaca, który miał 
pierwsze ństwo. Potter nie wspomniał o tym ani słowem. 
        - To sprawiedliwe, nie? Co tu wi ęcej dodawa ć? Musieli zgin ąć, a gdybym 
miał wi ęcej czasu, na pewno bardziej by poczuli, Ŝe umieraj ą. Nie dali mi tego, 
co powinienem dosta ć. 
        Mówił z zimn ą, nieubłagan ą logik ą. 
        Tylko bez ocen, powtórzył sobie Potter. Ale  nie wolno go te Ŝ chwali ć. 
Negocjatorzy s ą neutralni. (Z bólem u świadomił sobie, Ŝe nie czuje wstr ętu, jaki 
powinien czu ć. Gdzie ś w najgł ębszym zakamarku serca był przekonany, Ŝe słowa 
Handy’ego maj ą sens). 
        - Art, nic z tego nie kumam. Kiedy mam powó d, Ŝeby kogo ś zabi ć, mówi ą, 
Ŝe jestem zły. Kiedy gliniarz ma powód, Ŝeby kogo ś zabi ć, płac ą mu za to i 
mówią, Ŝe jest dobry. Dlaczego jedne powody s ą w porz ądku, a inne nie? Zabijasz, 
kiedy kto ś nie robi tego, co ma zrobi ć. Zabijasz słabych, bo mog ą by ć dla ciebie 
ci ęŜarem. Co w tym złego? 
        Henry LeBow spokojnie notował. Tobe Geller obserwował swoje monitory i 
wskaźniki. Charlie Budd siedział w k ącie ze wzrokiem wbitym w podłog ę, obok 
niego przycupn ęła Angie, słuchaj ąc z uwag ą. Frances Whiting stała w innym k ącie, 
niepewnie trzymaj ąc kubek kawy, na któr ą straciła cał ą ochot ę; policja w 
Hebronie nigdy nie miała do czynienia z takimi typa mi jak Lou Handy. 
        W gło śniku rozległ si ę śmiech. 
        - Przyznaj si ę, Art... nie miałe ś nigdy ochoty nikogo zabi ć? Ze złego 
powodu? 
        - Nie, nie miałem. 
        - Naprawd ę? - Był sceptyczny. - Zastanawiam si ę... 
        W furgonetce zapadła cisza. Po twarzy Potte ra spłyn ęła stru Ŝka potu, 
któr ą zaraz starł. 
        - Słuchaj, jeste ś podobny do tego go ścia ze starego programu o FBI, 
Efrema Zimbalista? 
        - W ogóle nie. Wygl ądam do ść normalnie. Jestem zwykłym, skromnym 
gliniarzem. Jem za du Ŝo ziemniaków... 
        - Frytek - przypomniał sobie Handy. 
        - Najbardziej lubi ę puree z sosem. 
        Tobe szepn ął co ś do Budda, który napisał na karteczce: „Min ął termin 
ultimatum”. 
        Potter zerkn ął na zegar. Powiedział do telefonu: 
        - Chodz ę w sportowych marynarkach. Lubi ę tweedowe i z wielbł ądziej 
wełny. Ale firma ka Ŝe nam nosi ć garnitury. 
        - Garnitury? Lepiej zakrywaj ą sadełko? Zaczekaj chwil ę, Art. 



        Potter porzucił swoje fantazje i skierował lornetk ę na okna rze źni. Obok 
głowy Shannon, tu Ŝ przy jej ciemnych, potarganych włosach pojawiła si ę lufa 
pistoletu. 
        - Skurwysyn - szepn ął Budd. - Biedna mała jest przera Ŝona. 
        Frances zbli Ŝyła twarz do okna. 
        - Och, nie, błagam... 
        Palec Pottera wcisn ął guzik. 
        - Dean? 
        - Tak jest - zgłosił si ę Stillwell. 
        - Twoi snajperzy s ą w stanie namierzy ć cel? 
        Chwila milczenia. 
        - Nie. Widz ą tylko luf ę pistoletu i zamek. Handy stoi za ni ą. Strzeli ć 
moŜna tylko we framug ę okna. 
        - Hej, Art - odezwał si ę Handy. - Nigdy nikogo nie zastrzeliłe ś? 
        LeBow uniósł wzrok, marszcz ąc brwi. Jednak Potter odpowiedział: 
        - Nie, nigdy. 
        Wepchn ąwszy r ęce do kieszeni, Budd zacz ął spacerowa ć, co było bardzo 
irytuj ące. 
        - A strzelałe ś w ogóle z broni? 
        - Jasne. Na strzelnicy w Quantico. Podobało  mi si ę. 
        - Naprawd ę? Wiesz, je Ŝeli podobało ci si ę strzelanie, mogłoby ci si ę te Ŝ 
spodoba ć strzelanie do kogo ś. śeby zabi ć. 
        - Chory skurwysyn - mrukn ął Budd. 
        Potter uciszył kapitana gestem. 
        - Wiesz co, Art? 
        - Co? 
        - Jeste ś w porz ądku. Powa Ŝnie. 
        Słysz ąc od niego słowa aprobaty, Potter poczuł miły skurc z w Ŝoł ądku. 
        Rzeczywi ście jestem dobry, pomy ślał. Wiedział, Ŝe jego pracy 
szczególnego charakteru nadaje empatia. Nie strateg ia, nie słowa ani rachuby czy 
inteligencja. Chodziło o co ś, czego nie da si ę nauczy ć na szkoleniu. Zawsze 
byłem dobry, powiedział sobie w my ślach. Ale kiedy umarła ś, Marian, stałem si ę 
świetny. Nie miałem co zrobi ć z sercem, wi ęc oddałem je takim typom jak Louis 
Handy. 
        I Ostrella... 
        Opanowanie przez terrorystów ambasady w Was zyngtonie. Po 
dwudziestogodzinnych negocjacjach z Potterem z amba sady sowieckiej ma wyj ść 
Estonka, przepi ękna blondynka. Dwunastu zakładników wychodzi, czwor o zostaje 
jeszcze w środku. Wreszcie kapitulacja i kobieta wychodzi, ale  nie trzyma r ąk w 
górze, tylko na karku - co jest naruszeniem procedu ry zatrzymania porywaczy. 
Lecz Potter wiedział, Ŝe nie stanowiła Ŝadnego zagro Ŝenia. Znał j ą tak dobrze 
jak Marian. Wyszedł zza barykady i zupełnie nieosło ni ęty zbli Ŝył si ę do niej, 
Ŝeby si ę przywita ć, Ŝeby j ą obj ąć, Ŝeby sprawdzi ć, czy nie ma zbyt ciasnych 
kajdanków, Ŝeby si ę upewni ć, czy przeczytaj ą jej prawa w jej ojczystym j ęzyku. I 
nagle chlusn ęła na niego jej krew po strzale snajpera, który zar eagował 
błyskawicznie, gdy gwałtownym ruchem wyszarpn ęła zza kołnierza pistolet i 
wycelowała go w twarz Pottera. (A jak on zareagował ? Krzykn ął do niej: „Na 
ziemi ę!”, i otoczył j ą ramionami, pragn ąc osłoni ć swoj ą now ą miło ść, czuj ąc na 
skórze kawałki jej roztrzaskanej czaszki). 
        Chciałe ś kiedy ś zrobi ć co ś złego ? 
        Tak, Lou, chciałem. Je Ŝeli musisz wiedzie ć. 
        Strze Ŝ si ę... 
        Potter przez chwil ę nie był w stanie wydusi ć słowa, gdy Ŝ obawiał si ę 
obrazi ć Handy’ego, który mógłby odło Ŝyć słuchawk ę. Bał si ę tego niemal tak samo 
jak śmierci dziewczynki. 
        - Posłuchaj, Lou. Mówi ę prawd ę, pracujemy nad tym helikopterem i 
prosiłem ci ę, Ŝeby ś mi powiedział, za co jeste ś skłonny sprzeda ć nam jeszcze 
jedn ą godzin ę. Próbujemy i ść na kompromis - dodał. - Pomó Ŝ mi to zrobi ć. 
        Po krótkim milczeniu pewny siebie głos powi edział: 
        - Pi ć nam si ę tutaj chce. 
        Aha, chcemy si ę zabawi ć w kotka i myszk ę. 



        - Pepsi? - podsun ął nie śmiało agent. 
        - Wiesz, o czym mówi ę. 
        - Lemoniada ze świe Ŝego sunkista? 
        LeBow stukn ął w kilka klawiszy i pokazał ekran monitora Pottero wi, który 
skin ął głow ą. 
        - Szklank ę mleka mamusi? - zakpił Handy. 
        Czytaj ąc informacje o Wilcoxie, Potter powiedział: 
        - Nie s ądzę, Ŝeby to był dobry pomysł, Lou. Shep zdaje si ę ma problemy z 
alkoholem, prawda? 
        Cisza. 
        - Chyba du Ŝo o nas wiecie, chłopcy. 
        - Za to mi płac ą t ę n ędzn ą pensj ę. śebym wiedział wszystko. 
        - Umowa jest taka. Godzina za jak ąś flaszk ę. 
        - Nie dostaniecie nic mocnego. Nie ma mowy.  
        - Wystarczy piwo. Dla mnie nawet lepiej. 
        - Przy śl ę wam trzy puszki. 
        - Zaraz, zaraz. Skrzynk ę. 
        - Nie. Trzy puszki słabego piwa. 
        Po drugiej stronie dał si ę słysze ć pogardliwy chichot. 
        - Wsad ź sobie gdzie ś słabe piwo. 
        - Wi ęcej nie mog ę wam da ć. 
        Frances i Budd przykleili si ę do okna, nie odrywaj ąc oczu od Shannon. 
        Usłyszeli pogodny głos Handy’ego: 
        - Ene due rabe, połkn ął bocian Ŝabę... - Lufa przesuwała si ę od jednego 
ucha dziewczynki do drugiego. 
        Zgłosił si ę Stillwefl, pytaj ąc o rozkazy dla snajperów. 
        Potter zawahał si ę. 
        - Nie strzela ć - powiedział. - Bez wzgl ędu na to, co si ę stanie. 
        - Wykonuj ę - odparł Stillwell. 
        Usłyszeli płacz dziewczynki. Handy przycisn ął jej luf ę do czoła. 
        - Dam wam sze ściopak - powiedział Potter - je Ŝeli oddacie mi t ę mał ą. 
        - Nie przeginaj - szepn ął Budd. 
        Znów chwila milczenia. 
        - Daj mi cho ć jeden powód, dla którego miałbym to zrobi ć. 
        LeBow przesun ął kursor na kolejny akapit rozwijaj ącej si ę „Biografii 
Louisa Handy’ego”. Potter przeczytał wskazany fragm ent i rzekł: 
        - Bo uwielbiasz piwo. 
        Handy dostał nagan ę od jednego z naczelników wi ęzienia za p ędzenie 
własnego piwa. Pó źniej ograniczono mu przywileje za przemycenie do ce li dwóch 
skrzynek budweisera. 
        - Pomy śl - naciskał Potter - co ci zale Ŝy? Zostanie ci jeszcze mnóstwo 
zakładniczek. - Postanowił zaryzykowa ć. - Poza tym to do ść męcz ąca panienka. W 
szkole nie mówi ą o niej za dobrze. 
        Angie szeroko otworzyła oczy. Wspominanie o  zakładnikach to zawsze 
ryzyko, bo w oczach porywacza stan ą si ę cenniejsi. Nigdy nie wolno mówi ć, Ŝe 
mogą by ć kłopotliwi albo niebezpieczni. 
        Znów milczenie. 
        Pora zarzuci ć przyn ęt ę. 
        - Jakie jest twoje ulubione? - zapytał agen t. - Miller? Bud? 
        - Meksyka ńskie. 
        - W porz ądku, Lou. Sze ść puszek corony, a ty wypuszczasz dziewczynk ę i 
dajesz nam jeszcze godzin ę na helikopter. I wszyscy s ą zadowoleni. 
        - Wolałbym j ą zastrzeli ć. 
        Potter i LeBow spojrzeli po sobie. Budd zna lazł si ę nagle bardzo blisko 
Pottera; grzebał r ękami w kieszeniach. 
        Nie zwracaj ąc uwagi na młodego kapitana, Potter powiedział do H andy’ego: 
        - No dobrze, Lou. W takim razie j ą zastrzel. Ju Ŝ mnie to zm ęczyło. 
        K ątem oka zauwa Ŝył, Ŝe Budd drgn ął i na moment Potter przestraszył si ę, 
Ŝe kapitan skoczy na niego, wyrwie mu telefon i zgod zi si ę na wszystkie Ŝądania 
Handy’ego. On jednak odwrócił si ę, nie wyjmuj ąc r ąk z kieszeni. Frances 
wpatrywała si ę zszokowana w negocjatora. 



        Potter wcisn ął guzik w telefonie. 
        - Dean, by ć moŜe Handy strzeli do dziewczynki. Gdyby tak si ę stało, 
pilnuj, Ŝeby nikt nie odpowiedział ogniem. 
        Chwila wahania. 
        - Tak jest. 
        Potter wrócił do Handy’ego. Ten nie rozł ączył si ę, ale nic nie mówił. 
Głowa Shannon kołysała si ę w przód i w tył. Wci ąŜ było wida ć czarny kanciasty 
kształt pistoletu. 
        Kiedy w furgonetce rozległ si ę urywany śmiech Handy’ego, Potter 
podskoczył. 
        - To taka gra w monopol? Kupujesz, sprzedaj esz i tak dalej? 
        Potter nie odezwał si ę ani słowem. 
        - Dwa sze ściopaki - warkn ął Handy. - Albo zrobi ę to w tej chwili. Głowa 
Shannon pochyliła si ę, d źgni ęta pistoletem Handy’ego. 
        - Dostaniemy dodatkow ą godzin ę na helikopter? - zapytał Potter. - 
Powiedzmy do pi ętna ście po szóstej? 
        - Odbezpieczył - poinformował go Dean Still well. 
        Potter zamkn ął oczy. 
        W furgonetce nie było słycha ć ani jednego d źwi ęku. Zupełna cisza. Tak ą 
słyszy co dzie ń Melanie, my śli Potter. 
        - Zgoda, Art - powiedział Handy. - Ale skur wiel z ciebie. 
        Trzask przerwanego poł ączenia. 
        Potter opadł na krzesło, zamykaj ąc na moment oczy. 
        - Masz to wszystko, Henry? 
        LeBow skin ął głow ą, ko ńcz ąc pisa ć. Potem wstał i zacz ął zdejmowa ć 
karteczk ę z imieniem Shannon ze schematu rze źni. 
        - Czekaj - rzekł Potter. LeBow zastygł w pó ł ruchu. - Po prostu 
zaczekajmy. 
        - Pójd ę po to piwo - odezwał si ę Budd i ci ęŜko odetchn ął. 
        Potter u śmiechn ął si ę. 
        - Troch ę gor ąco, kapitanie? 
        - Tak. Troch ę. 
        - Przyzwyczaisz si ę - rzekł Potter, a w tym samym momencie Budd 
powiedział: 
        - Przyzwyczaj ę si ę. 
        Ton kapitana był o wiele mniej optymistyczn y ni Ŝ Pottera. Agent i 
policjant wybuchn ęli krótkim śmiechem. 
        Angie dotkn ęła ramienia Budda, który skoczył jak oparzony. 
        - Wyjd ę z tob ą po piwo, kapitanie. Je śli nie masz nic przeciwko temu. 
        - Ja, hm, nie, sk ąd - powiedział Budd i oboje wyszli z furgonetki. 
        - Jeszcze jedna godzina - rzekł LeBow. 
        Potter obrócił si ę na krze śle, by spojrze ć przez okno na budynek. 
        - Henry, zapisz: „Zdaniem negocjatora opadł o napi ęcie zwi ązane z 
pocz ątkow ą faz ą -akcji. Handy zachowuje si ę spokojnie i zaczyna racjonalnie 
myśle ć”,. 
        - Czyli tak jak my - odezwała si ę Frances Whiting, która trzymaj ąc kubek 
w dr Ŝących r ękach, rozlała kaw ę na podłog ę furgonetki. Rudowłosy Derek Elb 
usłu Ŝnie rzucił si ę w k ąt, by posprz ąta ć. 
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        - Co on robi Shannon? - zapytała na migi Be verly. Jej pier ś unosiła si ę 
i opadała z wysiłkiem. 
        Melanie wychyliła si ę i spojrzała. Twarz Shannon nie wyra Ŝała Ŝadnych 
uczu ć. Jej r ęce poruszały si ę i Melanie odczytała imi ę Profesora X, twórcy ludzi 
X. Podobnie jak Emily, dziewczynka wzywała na pomoc  swoich aniołów stró Ŝów. 
        Nied źwied ź rozmawiał z Brutusem. Melanie widziała usta obydwó ch. 
Wskazuj ąc Shannon, Nied źwied ź zapytał: 
        - Dlaczego... j ą odda ć? 



        - Dlatego - odparł cierpliwie Brutus - Ŝe je Ŝeli tego nie zrobimy, 
wywal ą drzwi i... wystrzelaj ą nas. 
        Melanie cofn ęła si ę pr ędko, mówi ąc pozostałym dziewczynkom: 
        - Spokojnie tam sobie siedzi. Nic jej nie j est. Wypuszcz ą j ą. 
        Wszystkie twarze poja śniały. 
        Wszystkie, poza twarz ą pani Harstrawn. 
        I Kielle. Mała Kielle, piegowaty, jasnowłos y ry ś. Miała osiem lat, a jej 
oczy co najmniej dwadzie ścia. Dziewczynka zerkn ęła zniecierpliwiona na Melanie, 
po czym odwróciła si ę i skuliła pod ścian ą, zawzi ęcie nad czym ś pracuj ąc. Co 
robiła? Tunel? Niech kopie. Przynajmniej b ędzie w bezpiecznym miejscu. 
        - Chyba b ędzie mi niedobrze - poinformowała na migi jedna z b li źniaczek, 
Suzie. Anna zapowiedziała to samo, ale zwykle powta rzała wszystko po odrobin ę 
starszej siostr ę. 
        Melanie uspokoiła je, Ŝe na pewno nie dostan ą mdło ści. Wszystko b ędzie 
dobrze. Przysun ęła si ę do Emily, która zapłakana ogl ądała rozdarcie w sukience. 
        - W przyszłym tygodniu pójdziemy razem do s klepu - pocieszyła j ą. - 
Kupi ę ci now ą. 
        Wtedy jej martwe ucho pochwyciło szept de 1 ’Epee. „Kanister”, rzekł i 
natychmiast znikn ął. 
        Melanie poczuła zimny dreszcz przebiegaj ący jej po plecach. Wła śnie, 
kanister z benzyn ą. Odwróciła głow ę. Stał tam, czerwono- Ŝółty, o pojemno ści 
dwóch galonów. Ostro Ŝnie zbli Ŝyła si ę do niego, zamkn ęła korek i otwór 
wyrównawczy. Potem rozejrzała si ę po ubojni, w poszukiwaniu jeszcze czego ś. 
        Tak, tam. 
        Wzdłu Ŝ ścian prze ślizn ęła si ę na drug ą stron ę pomieszczenia, badaj ąc tył 
rze źni. Mimo ciemno ści dojrzała tam dwa wyj ścia. Które prowadziło nad rzek ę? 
Przypadkiem jej wzrok spocz ął na podłodze, gdzie wcze śniej wypisała w kurzu 
informacj ę dla Nied źwiedzia o zabawie w zwierz ęta. Zmru Ŝywszy oczy, spojrzała na 
podłog ę przed drzwiami - przed tymi po lewej było znacznie  mniej kurzu. To tu - 
wiatr od rzeki przeciska si ę przez szpar ę i wydmuchuje kurz. Wiatr musi wpada ć 
przez jakie ś drzwi albo okno na tyle du Ŝe, by mogła si ę przez nie wydosta ć mała 
dziewczynka. 
        Beverly zakrztusiła si ę, dostaj ąc nowego ataku płaczu. Le Ŝała na boku, 
łapi ąc oddech. Inhalator niewiele pomógł. Nied źwied ź spojrzał na ni ą spode łba i 
coś zawołał. 
        Cholera. R ęce Melanie powiedziały: 
        - Wiem, Ŝe to trudne, ale spróbuj by ć cicho, skarbie. 
        - Boj ę si ę, boj ę. 
        O, Bo Ŝe. Patrz ąc w przeciwległ ą stron ę ubojni, przera Ŝona Melanie 
otworzyła szeroko oczy, a jej dłonie zamarły w pół słowa. 
        Kielle trzymała przed sob ą nó Ŝ - stary, o zakrzywionym ostrzu. A wi ęc to 
dostrzegła w stercie śmieci i do tego usiłowała si ę dosta ć. 
        Melanie zadygotała. 
        - Nie! Odłó Ŝ to - poleciła. 
        W szarych oczach Kielle zobaczyła Ŝądzę mordu. Dziewczynka wsun ęła bro ń 
do kieszeni. 
        - Zabij ę pana Okrutnego. Nie zatrzymasz mnie! - Jej r ęce młóciły 
powietrze, jak gdyby ju Ŝ atakowała go no Ŝem. 
        - Nie! Nie mo Ŝesz tego zrobi ć w ten sposób! 
        - Jestem Jubilee! On mnie nie powstrzyma! 
        - To posta ć z komiksu - gestykulowała gwałtownie Melanie. - Ni e 
istnieje! 
        Kielle nie zwróciła na ni ą uwagi. 
        - Jubilation Lee! Rozwal ę go plazm ą! Zginie. Nikt mnie nie powstrzyma! 
        Wyczołgała si ę z ubojni, znikaj ąc za zasłon ą stru Ŝek wody ciekn ącej z 
sufitu. 
         
        Główne pomieszczenie przetwórni Webbera & S toltza, w którego cz ęści 
przylegaj ącej do frontu siedzieli trzej napastnicy, składało si ę z wielu 
przegród, gdzie kiedy ś trzymano zwierz ęta przeznaczone na rze ź. Teraz stały tu 



urz ądzenia rze źnicze - drewniane bloki, gilotyny z jednym i trzema  stanowiskami, 
maszyny do patroszenia, wielkie kadzie do wytapiani a tłuszczu. 
        Wła śnie mi ędzy tymi makabrycznymi sprz ętami znikn ęła Kielle, zamierzaj ąc 
zapewne okr ąŜyć pomieszczenie i doj ść do ściany frontowej, gdzie m ęŜczy źni 
siedzieli przed telewizorem. 
        Nie... 
        Melanie uniosła si ę odrobin ę, spogl ądaj ąc na Nied źwiedzia - który jedyny 
z całej trójki miał widok na wn ętrze ubojni - i zamarła. Nie patrzył w ich 
stron ę, ale wystarczyło, by lekko obrócił okryt ą tłustymi włosami głow ę, Ŝeby je 
zobaczył. W panice rozejrzała si ę po głównym pomieszczeniu rze źni. Dostrzegła 
jasn ą główk ę Kielle, która znikn ęła za kolumn ą. 
        Melanie, wci ąŜ skulona, przysun ęła si ę bli Ŝej drzwi. Przy oknie obok 
Shannon tkwił Brutus i wygl ądał na zewn ątrz. Nied źwied ź zerkn ął w stron ę ubojni, 
lecz zaraz odwrócił si ę z powrotem do Gronostaja, który śmiał si ę z czego ś. 
Nied źwied ź pogładził trzyman ą w r ęce śrutówk ę, odchylił si ę w tył i rykn ął 
śmiechem, zamykaj ąc oczy. 
        Teraz. Zrób to. 
        Nie potrafi ę. 
        Zrób to, dopóki ci ę nie widzi. 
        Gł ęboki wdech. Teraz. Melanie wy ślizn ęła si ę z ubojni i wpełzła pod 
gnij ące przej ście, powgniatane i powyginane od miliona kopyt. Prz ystan ęła, 
usiłuj ąc przebi ć wzrokiem kaskad ę ciekn ącej wody. Kielle... Gdzie jeste ś? 
Myślisz, Ŝe moŜesz go zakłu ć i znikn ąć? Te twoje przekl ęte komiksy! 
        Przemkn ęła pod strumieniami wody - lepkiej i lodowatej. Otr ząsnąwszy si ę 
ze wstr ętem, ruszyła w gł ąb przepastnego pomieszczenia. 
        Co mała chce zrobi ć? Melanie przypuszczała, Ŝe podej ść go od tyłu i wbi ć 
mu nó Ŝ w plecy. Min ęła maszyny, rdzewiej ący złom i gnij ące drewno. Stosy 
ła ńcuchów i haków poplamionych krwi ą i naje Ŝonych ostrymi kawałeczkami 
zasuszonego mi ęsa. Kadzie były ohydne. Wydzielały obrzydliw ą wo ń, przez któr ą 
Melanie nie mogła si ę pozby ć obrazu zwierz ąt ton ących w bulgocz ącym tłuszczu i 
łoju. Poczuła, jak zawarto ść Ŝoł ądka podchodzi jej do gardła. 
        Nie! B ądź cicho! Najl Ŝejszy d źwi ęk powie im, gdzie jeste ś. 
        Z trudem opanowała mdło ści, ale musiała ukl ęknąć, Ŝeby odetchn ąć 
chłodnym i wilgotnym powietrzem, które unosiło si ę ni Ŝej nad podłog ą. 
        Spogl ądaj ąc pod wysok ą gilotyn ę, której ostrze dawno prze Ŝarła rdza, 
spostrzegła cie ń dziewczynki przemykaj ący od jednej kolumny do drugiej. 
        Melanie pr ędko ruszyła naprzód. Zd ąŜyła uj ść dwie stopy, gdy nagle jej 
rami ę zdr ętwiało, zderzywszy si ę ze stalow ą rur ą długo ści sze ściu stóp, która 
stała oparta o kolumn ę. 
        Nie! 
        Melanie obj ęła ramionami rur ę. Kawał Ŝelastwa musiał wa Ŝyć ze sto 
funtów. 
        Nie unios ę jej, nie utrzymam! 
        Rura zacz ęła opada ć szybciej, poci ągaj ąc j ą za sob ą. W chwili gdy ju Ŝ, 
ju Ŝ wy ślizgiwała si ę jej z r ąk, Melanie rzuciła si ę na podłog ę i przyj ęła ci ęŜar 
zardzewiałego metalu na własne ciało, napinaj ąc mi ęśnie brzucha. Sykn ęła z bólu, 
modl ąc si ę w duchu, by wiatr i szum wody zagłuszyły hałas i z duszony j ęk, jaki 
wyrwał si ę z jej gardła. Przez dłu Ŝsz ą chwil ę le Ŝała jak ogłuszona. 
        W ko ńcu zdołała si ę wysun ąć spod rury i odtoczy ć j ą na bok - miała 
nadziej ę, Ŝe bezgło śnie. 
        Och, Kielle, gdzie jeste ś? Nie rozumiesz? Nie mo Ŝna ich wszystkich 
zabi ć. Znajd ą nas i zabij ą. Albo Nied źwied ź zabierze nas w gł ąb rze źni. Nie 
widziała ś, jak na nas patrzył? Nie rozumiesz, czego chce? Pe wnie nie. Nie masz 
poj ęcia. 
        Zaryzykowała spojrzenie w kierunku porywacz y. Uwaga m ęŜczyzn skupiała 
si ę przede wszystkim na ekranie telewizora. Nied źwied ź od czasu do czasu 
zagl ądał do ubojni, ale chyba nie zauwa Ŝył braku dwóch osób. 
        Melanie zerkn ęła ponownie mi ędzy nogami urz ądzenia i zauwa Ŝyła błysk 
blond włosów. Kielle nieubłaganie zbli Ŝała si ę do trzech m ęŜczyzn pod oknem. 
Skradała si ę powoli z u śmiechem na twarzy. Prawdopodobnie zdawało si ę jej, Ŝe 
zabije wszystkich trzech naraz. 



        Dysz ąc ci ęŜko po pojedynku z rur ą, Melanie ruszyła po omacku korytarzem 
do zardzewiałej kolumny, za któr ą si ę ukryła. Wyjrzała zza rogu i ujrzała 
jasnowłos ą dziewczynk ę zaledwie dwadzie ścia lub trzydzie ści stóp od Brutusa, 
który nadal patrzył przez okno odwrócony do niej pl ecami. Jego dło ń lekko 
ściskała kołnierz Shannon. Gdyby który ś z m ęŜczyzn wstał, Ŝeby podej ść do 
dziewczynki, i spojrzał w kierunku jednej z du Ŝych kadzi, która le Ŝała na boku - 
na pewno by zobaczył Kielle. 
        Dziewczynka napi ęła mi ęśnie. Gotowała si ę do skoku przez kad ź i ataku na 
Brutusa. 
        Mo Ŝe powinnam jej na to pozwoli ć? - pomy ślała Melanie. Co si ę moŜe sta ć, 
nawet przyjmuj ąc najgorsze? Kielle podejdzie jeszcze kawałek. Nied źwied ź j ą 
zauwaŜy i zabierze jej nó Ŝ. Uderzy j ą i wepchnie z powrotem do ubojni. 
        Dlaczego mam ryzykowa ć własne Ŝycie? Dlaczego mam si ę nara Ŝać na dotyk 
łap Nied źwiedzia? Spojrzenie oczu Brutusa? 
        Ale wtedy przed oczyma stan ęła jej Susan. Zobaczyła czerwon ą kropk ę, 
jaka wykwitła na jej plecach, i wzburzone włosy, kt óre wzniosły si ę jak czarny 
dym. 
        Spostrzegła, jak Nied źwied ź przygl ąda si ę z u śmiechem chłopi ęcemu ciału 
Emily. 
        Cholera. 
        Melanie zsun ęła buty i wcisn ęła je pod metalowy stół. Pu ściła si ę 
sprintem. Błyskawicznie przebyła w ąski korytarz, omijaj ąc zwieszaj ące si ę z 
sufitu Ŝelastwo, pr ęty i rury, przeskakuj ąc drewniany blok. 
        W momencie gdy Kielle wstawała, wyci ągaj ąc r ękę do kraw ędzi kadzi, 
Melanie złapała j ą, jedn ą r ękę kład ąc na jej brzuchu, drug ą zasłaniaj ąc usta. 
Upadły na ziemie, potr ącaj ąc umocowan ą na zawiasach ci ęŜką pokryw ę kadzi, która 
si ę zatrzasn ęła. 
        - Nie! - zaprotestowała dziewczynka. - Pozw ól mi... 
        Melanie zrobiła co ś, czego nie odwa Ŝyła si ę zrobi ć nigdy w Ŝyciu: 
uniosła otwart ą dło ń i zamierzyła si ę na Kielle, celuj ąc w policzek. Dziewczynka 
spojrzała na ni ą szeroko otwartymi oczami. Nauczycielka opu ściła r ękę i zerkn ęła 
przez szpar ę mi ędzy dwiema przewróconymi kadziami. Brutus odwrócił si ę w stron ę, 
sk ąd dobiegł hałas. Gronostaj wzruszył ramionami i Mel anie zobaczyła, Ŝe mówi: 
„wiatr”. Nied źwied ź wstał z ponur ą min ą i z broni ą w r ęku ruszył w ich kierunku. 
        - Do środka - poleciła Melanie, wskazuj ąc wielk ą stalow ą kad ź, która 
le Ŝała na boku. Dziewczynka zawahała si ę przez chwil ę, lecz zaraz wgramoliły si ę 
do środka, zamykaj ąc za sob ą pokryw ę jak drzwi. Ściany kadzi pokrywała jaka ś 
lepka substancja, od której Melanie ścierpła skóra. Zapach był nie do zniesienia 
i znowu ledwo opanowała odruch wymiotny. 
        Na kad ź padł cie ń i Melanie poczuła wibracj ę wywołan ą krokami 
Nied źwiedzia, który wszedł do korytarza. Przystan ął dwie stopy od nich. 
        Bez przekonania rozejrzał si ę dookoła, po czym cofn ął si ę do Shannon i 
pozostałych m ęŜczyzn. 
        Kielle odwróciła si ę do Melanie, która w półmroku z trudem odczytywała 
jej słowa: 
        - Zabij ę go! Jak mnie b ędziesz zatrzymywała, ciebie te Ŝ zabij ę! 
        Melanie wstrzymała oddech, gdy mała wycelow ała w ni ą ostry jak brzytwa 
nóŜ. 
        - Przesta ń! - poleciła jej gwałtownie Melanie. Co mam robi ć? - 
zastanawiała si ę. Oczyma wyobra źni widziała migaj ące twarze Susan, pani 
Harstrawn, ojca, brata. 
        I de l’Epee. 
        Susan, pomó Ŝ. 
        De l’Epee... 
        Pomy ślała nagle: nie ma Susan. Nie Ŝyje. Zd ąŜyła ju Ŝ nawet ostygn ąć. 
        Z pani Harstrawn te Ŝ Ŝaden po Ŝytek. 
        De l’Epee? To tylko złuda. Fałszywy go ść w twoim nieistniej ącym pokoiku. 
Jeszcze jeden z twoich wyimaginowanych przyjaciół, z którymi prowadziła ś 
nieprawdziwe rozmowy, których kochała ś w samotno ści, uciekaj ąc od wszystkiego, 
co było rzeczywiste. Wszystko robi ę na odwrót! Słysz ę muzyk ę tam, gdzie jej nie 
ma, nie słysz ę ani słowa, kiedy ludzie stoj ący obok mówi ą do mnie, trz ęsę si ę ze 



strachu jak osika., kiedy powinnam by ć odwa Ŝna i my śle ć o ucieczce, o jednej z 
dróg... 
        „Panie ński grób”. 
        Dziewczynka wyci ągnęła r ękę w stron ę pokrywy kadzi, 
        - Kielle! - gestykulowała ze zło ści ą Melanie. - No dobrze... Jubilee. 
Posłuchaj. 
        Dziewczynka spojrzała na ni ą uwa Ŝnie, po czym skin ęła głow ą. 
        - Naprawd ę chcesz go zabi ć? 
        - Tak! - Oczy Kielle rozbłysły. 
        - Dobrze. W takim razie zróbmy to razem. Zr obimy to tak, jak trzeba. 
        Kielle u śmiechn ęła si ę przebiegle. 
        - Odwróc ę jego uwag ę. Schowasz si ę za tamt ą rur ą. Widzisz? Zakradniesz 
si ę tam i schowasz. 
        - Co mam robi ć? 
        - Zaczekaj, a Ŝ dam ci znak. Kiedy b ędzie do mnie mówił, nie zauwa Ŝy ci ę. 
        - A potem? 
        - Potem z całej siły wbijesz mu nó Ŝ w plecy. Zgoda? 
        - Tak! - Dziewczynka u śmiechn ęła si ę. Znikn ął ju Ŝ płomie ń z jej oczu, 
które były teraz zimne jak głaz. - Jestem Jubilee! Nikt mnie nie powstrzyma! 
         
        Brutus był odwrócony plecami do wn ętrza rze źni, ale widocznie w 
pękni ętej szybie zauwa Ŝył jej odbicie. Odwrócił si ę. 
        - Prosz ę, prosz ę. A któ Ŝ to? 
        Wygramoliwszy si ę z kadzi i cofn ąwszy do drzwi ubojni, Melanie szła w 
ich stron ę, u śmiechaj ąc si ę do Shannon. 
        Spojrzała na Handy’ego i pokazała, Ŝe chce co ś napisa ć. Podał jej Ŝółty 
notes i pisak. Napisała: „Nie rób jej krzywdy”. Ruc hem głowy pokazała Shannon. 
        - Krzywdy? Chc ę... odda ć. Rozumiesz? 
        „Prosz ę, oddajcie te Ŝ chor ą dziewczynk ę”, napisała. Dodaj, jak ma na 
imi ę, pomy ślała. Mo Ŝe wówczas b ędą Ŝyczliwsi. „Beverly”, dopisała. 
        Brutus u śmiechn ął si ę, pokazuj ąc Nied źwiedzia. 
        - Mój przyjaciel... chce zatrzyma ć te ładniejsze... na jaki ś czas. 
        Mówi to tylko po to, Ŝeby sprawi ć wra Ŝenie okrutnego, pomy ślała Melanie. 
Zgadza si ę, rzeczywi ście jest okrutny, ale nie tylko. Jest w nim co ś jeszcze, 
coś dziwnego. Mieli ze sob ą co ś wspólnego. Czy Ŝby dlatego, Ŝe tak dobrze 
rozumiem, co mówi? A mo Ŝe rozumiem go dlatego, Ŝe mamy ze sob ą co ś wspólnego? 
        Gronostaj odsun ął si ę od okna, mówi ąc: 
        - ...id ą... dwa... paki. 
        Pu ścił oko do pozostałych, nie wyjmuj ąc z ust wykałaczki. Lecz Brutus 
nie patrzył przez okno; czujnie rozgl ądał si ę po rze źni, mru Ŝąc oczy. 
        Co mam zrobi ć, Ŝeby nie zauwa Ŝył Kielle? 
        Zacz ąć go uwodzi ć? - pomy ślała nagle. 
        Miło ść znała tylko z ksi ąŜek, filmów i rozmów z dziewczynami. Owszem, 
chodziła z kilkoma chłopakami, ale z Ŝadnym nie spała. Zawsze ten strach... Nie 
wiedziała, czego si ę wła ściwie boi. Mo Ŝe ciemno ści. Konieczno ści zaufania komu ś. 
Oczywi ście kłopot w tym, Ŝe nigdy nie spotkała nikogo, kto chciałby si ę z ni ą 
kocha ć. Było mnóstwo chłopaków, którzy chcieli si ę z ni ą pieprzy ć, ale to wielka 
ró Ŝnica. Kiedy mówi si ę „pieprzy ć”, twarz odruchowo krzywi si ę we wrogim 
grymasie; „kocha ć si ę”... było mi ękkie, czyniło twarz bardziej przyjazn ą. 
        Nagle Brutus si ę roze śmiał. Podszedł bli Ŝej, chwycił j ą i przyci ągnął do 
siebie. Mo Ŝe był bystrzejszy, ni Ŝ si ę spodziewała, a mo Ŝe to jej oczy nie 
potrafiły ukry ć Ŝadnego sekretu; w ka Ŝdym razie Brutus doskonale wiedział, o 
czym my ślała. Pogładził jej włosy. 
        Spodziewała si ę, Ŝe za chwil ę poczuje jego dłonie na piersiach i mi ędzy 
nogami. Przypomniała sobie, jak odskoczyła od jedne go chłopaka, kiedy ten od 
razu dotkn ął jej w ten sposób. A Ŝ uderzyła głow ą w gor ącą lampk ę o świetlaj ącą 
wnętrze samochodu. 
        Brutus odwrócił głow ę i powiedział co ś do tamtych. Nie widziała jego 
ust. 
        Nied źwied ź i Gronostaj wybuchn ęli śmiechem. 



        Gwałtownym ruchem odsun ął j ą od siebie, zbli Ŝył twarz do jej twarzy i 
powiedział: 
        - Dlaczego miałbym mie ć na ciebie ochot ę? Na tak ą kalek ę? Jeste ś jak 
chłopak. Wol ę kobiety. - Jego czarne oczy wwiercały si ę w ni ą. Melanie zacz ęła 
pochlipywa ć. Z zadowoleniem obserwował jej przera Ŝenie i wstyd. - Mam prawdziw ą 
kobiet ę. Chc ę tylko Pris. Ma ciało kobiety i oczy jak kobieta. G odzinami mo Ŝemy 
si ę pieprzy ć. A ty masz chłopaka? 
        Melanie nie potrafiła odpowiedzie ć. Czuła, Ŝe zupełnie brak jej siły w 
ramionach, bezwładnie zwisaj ących wzdłu Ŝ ciała. K ątem oka dostrzegła Kielle, 
która przemykała si ę mi ędzy cieniami maszyn. Próbowała powstrzymywa ć łzy, nie 
chciała ich ociera ć. 
        - Pris to jest kto ś. Niedojebana suka... My ślisz, Ŝe jestem zły? Ona 
jest gorsza. Nienawidzisz mnie? Jej te Ŝ by ś nie lubiła. To ona mogłaby ci ę 
pieprzy ć. Lubi od czasu do czasu te zabawy, a ch ętnie sobie popatrz ę. Jak st ąd 
wyjdziemy, mo Ŝemy si ę zabawi ć we trójk ę. 
        Melanie odsun ęła si ę, ale chwycił j ą za rami ę. Ucisk odci ął jej dopływ 
krwi do r ąk, w których poczuła niezno śne mrowienie. 
        Gronostaj, drapi ąc si ę po krótkich włosach, wołał co ś. Brutus odwrócił 
si ę do okna i wyjrzał. Melanie poczuła w powietrzu wib racj ę. Brutus spojrzał na 
telefon, z u śmiechem pu ścił Melanie i podniósł słuchawk ę. 
        - Halo... 
        Rozmawiał z de l’Epee? O czym mówili? 
        Niedaleko drzwi za rurami dr Ŝał cie ń Kielle. Dziewczynka trzymała w 
dłoni nó Ŝ. 
        - ...za chwil ę - wołał Gronostaj, wskazuj ąc luf ą okno. 
        Brutus z opuszczon ą głow ą wci ąŜ mówił do telefonu, bawi ąc si ę zatkni ętym 
za pasek pistoletem. Wydawał si ę znudzony; skrzywił si ę i odło Ŝył słuchawk ę. 
Potem wzi ął śrutówk ę, odbezpieczył i podszedł do drzwi. Był zwrócony pl ecami do 
Kielle, któr ą dzieliło od niego dziesi ęć stóp. Dziewczynka wychyliła głow ę. Z 
zewnątrz wpadł snop jasnego światła, które odbiło si ę od ostrza w jej r ęce. 
Melanie dała jej znak „czekaj”. 
        Gronostaj chwycił Shannon za rami ę i poci ągnął pod drzwi. Brutus cofn ął 
si ę odrobin ę, kieruj ąc luf ę broni na zewn ątrz, a Gronostaj uchylił drzwi. 
        Na progu stan ęła posta ć - ubrany na czarno policjant. Podał im dwie 
paczki piwa pakowanego po sze ść puszek. Gronostaj wypchn ął dziewczynk ę za drzwi. 
        Teraz! 
        Melanie powoli zbli Ŝyła si ę do Brutusa i stan ęła tu Ŝ za nim. U śmiechn ęła 
si ę do Kielle, która zdezorientowana zmarszczyła brwi.  Wtedy Melanie po prostu 
podniosła dziewczynk ę z ziemi, wyci ągaj ąc jej z dłoni nó Ŝ. 
        Kielle w prote ście potrz ąsnęła energicznie głow ą. 
        Ale Melanie obróciła si ę na pi ęcie tak szybko, Ŝe Brutus zastygł, nie 
maj ąc poj ęcia, co si ę dzieje. Melanie, cały czas si ę u śmiechaj ąc, okr ąŜyła go, 
mocno trzymaj ąc zaskoczon ą Kielle. 
        A potem wypchn ęła j ą za drzwi prosto w ramiona policjanta. 
        Przez chwil ę nikt si ę nie ruszał. Melanie, u śmiechaj ąc si ę do 
Gronostaja, odp ędziła zaskoczonego policjanta leniwym gestem, jak g dyby był 
uprzykrzon ą ćmą, a potem powoli zacz ęła zamyka ć drzwi. 
        - Kurwa - wyrzucił z siebie Brutus. Gronost aj ruszył naprzód, ale 
Melanie zatrzasn ęła ju Ŝ drzwi i zaklinowała no Ŝem Kielle. Gronostaj szarpn ął 
masywną klamk ę, lecz ta ani drgn ęła. 
        Melanie osun ęła si ę na kolana i zasłoniła twarz przed ciosami 
Gronostaja, które na ni ą spadły; jego ko ściste pi ęści trafiły j ą w szcz ękę i 
szyj ę. Odci ągnął na bok jej r ęce i uderzył j ą w czoło i podbródek. 
        - Ty pieprzona kurwo! - Mi ęśnie szcz ęki Brutusa drgały. 
        Wymierzył jej tylko jeden silny cios, po kt órym upadła na podłog ę. 
Gramol ąc si ę na nogi, chwyciła si ę parapetu i zobaczyła policjanta, który niósł 
dwójk ę małych ludzi X. Biegł niezdarnie, uciekaj ąc rowem. 
        Na szyi poczuła wibracje m ęskiego głosu, krzycz ącego co ś z gniewem. 
Brutus biegł do drugiego okna. Stan ął o krok od niego i wycelował luf ę broni na 
zewnątrz. 
        Melanie ruszyła w jego stron ę. 



        Zdawało si ę, Ŝe nie dotyka stopami ziemi. Gronostaj chciał j ą zatrzyma ć, 
ale został mu w dłoni tylko strz ęp jedwabnego kołnierza. Z impetem zderzyła si ę 
z Brutusem, w którego oczach nie bez satysfakcji uj rzała zdumienie i ból, a 
nawet l ęk, gdy upadł bokiem na kwadratowy kloc drewna. Śrutówka grzmotn ęła w 
ziemi ę, ale nie wystrzeliła. 
        Melanie spojrzała za okno. Policjant z dzie wczynkami znikn ęli za 
niedu Ŝym pagórkiem. W chwil ę potem kolba broni Gronostaja uderzyła j ą w głow ę 
tu Ŝ nad uchem, które od wielu lat było martwe. Upadła na kolana. Osłabła nie z 
bólu, lecz ze strachu. Ogarniała j ą ciemno ść, bała si ę, Ŝe cios spowodował 
uszkodzenie jakiego ś nerwu i odt ąd b ędzie ju Ŝ nie tylko głucha, ale i ślepa. 
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        - Dostali śmy od ciebie premi ę, Lou. Wielkie dzi ęki. 
        - Nie ode mnie - mrukn ął Handy 
        - Nie? A co si ę stało? 
        - Słuchaj. Wkurwiłem si ę. 
        - Dlaczego? 
        - Zamknij si ę i posłuchaj, Art. Nie chc ę słucha ć tych twoich pierdoł. - 
Jego głos był ostrzejszy ni Ŝ w ci ągu całego dnia. - Macie czterdzie ści pi ęć 
minut na ten helikopter. Powiem ci co ś jeszcze, panie agent. R ęka mnie świerzbi, 
Ŝeby kogo ś zabi ć. Wolałbym chyba nawet, Ŝeby si ę wam nie udało. Nie b ędę ju Ŝ z 
tob ą wi ęcej handlował. 
        - Jak piwo? 
        - Wybrałem ju Ŝ jedn ą mał ą suk ę. Ma dziesi ęć albo jedena ście lat. W 
takiej ładnej sukience. 
        - Emily - powiedziała Angie. 
        - I najpierw dam j ą Bonnerowi. Wiesz, jaki on jest, nie? Masz te swoje  
pieprzone papiery na nasz temat. Musisz wiedzie ć o jego drobnej przypadło ści. 
        Negocjator nigdy nie wypowiada własnych oce n, niezale Ŝnie od rozwoju 
sytuacji - ani aprobaty, ani krytyki. Gdyby zacz ął ocenia ć, oznaczałoby to, Ŝe 
istniej ą jakie ś normy dopuszczalnych i niedopuszczalnych zachowa ń, co mogłoby 
rozdra Ŝni ć porywacza albo da ć mu pretekst do usprawiedliwienia jego czynów. 
Niebezpieczne mo Ŝe by ć nawet wygłaszanie pokrzepiaj ących komunałów, bo porywacz 
mógłby pomy śle ć, Ŝe negocjator nie traktuje sytuacji powa Ŝnie. 
        Rad nierad Potter powiedział tak znudzonym tonem, na jaki mógł si ę 
zdoby ć: 
        - Lepiej tego nie rób, Lou. Wiesz, Ŝe, tak b ędzie lepiej. 
        W furgonetce rozległ si ę zło śliwy rechot. 
        - Wszyscy mi mówi ą, co mam robi ć, a czego nie. Nienawidz ę tego! 
        - Pracujemy nad sprowadzeniem śmigłowca, Lou. Spójrz na zewn ątrz. Mamy 
wiatr wiej ący z pr ędko ści ą dwudziestu mil na godzin ę, niskie chmury i mgł ę. 
Chciałe ś pływaki. A pływaki nie rosn ą na drzewach. 
        - Wieje dwana ście mil na godzin ę, pułap chmur dwa tysi ące stóp, a mgły 
jako ś nie widz ę. 
        Telewizor, przypomniał sobie Potter, zły, Ŝe o nim zapomniał. By ć moŜe 
Handy ogl ądał prognoz ę po wiadomo ściach o siedemnastej. Nast ąpiła długa minuta 
ciszy. Potter, wpatruj ąc si ę w gło śnik nad swoj ą głow ą, uznał, Ŝe za bardzo 
skupiaj ą si ę na technicznym aspekcie procesów negocjacji. Pora na akcent 
osobisty. 
        - Lou? 
        - Tak. 
        - Pytałe ś mnie, jak wygl ądam. Powiedz im co ś teraz o własnym wygl ądzie. 
        - Kurwa, na pewno macie moje zdj ęcia. 
        - Co mo Ŝna zobaczy ć na fotkach z kartoteki? - odparł Potter i roze śmiał 
si ę. 
        Handy zacz ął mówi ć i od razu jego głos stał si ę spokojniejszy. 
        - Jak wygl ądam? - Zamy ślił si ę. - Opowiem ci co ś, Art. Kiedy ś w 
wi ęzieniu, w którym siedziałem, wybuchł bunt. Działy s i ę takie gówniane rzeczy 
jak zwykle. W pewnej chwili znalazłem si ę w pralni z go ściem, z którym od dawna 



si ę Ŝarłem. Wiesz, gdzie si ę w pierdlu chowa rzeczy, których nie powinni znale źć 
klawisze, nie? No wi ęc wysrałem nó Ŝ do szkła, rozpakowałem i zabrałem si ę do 
faceta. Wiesz, dlaczego? 
        Powtarzaj jego pytanie i komentarze, pomy ślał Arthur Potter-negocjator. 
Ale Arthur Potter-człowiek milczał. 
        - Bo jak mnie zapuszkowali, podszedł do mni e taki pieprzony twardziel i 
powiedział, Ŝe nie podoba mu si ę mój wygl ąd. 
        - I go zabiłe ś. - Rzeczowe stwierdzenie faktu. 
        - No tak, ale nie o to chodzi. Jak umierał z flakami na wierzchu, 
pochyliłem si ę nad nim. Byłem ciekawy. Nachyliłem si ę naprawd ę nisko i 
zapytałem, co dokładnie mu si ę we mnie nie podobało. I wiesz, co powiedział? 
Powiedział: „Wygl ądasz jak sama śmier ć”. Wiesz, co, Art? Potem zrobiło mi si ę 
przykro, Ŝe go zabiłem. Tak, sama śmier ć. 
        Nie prowad ź z nim tej gry, pomy ślał nagle Potter. Zaczaruje ci ę. 
Ostrzejszym tonem powiedział: 
        - Lou, daj nam czas do siódmej. Je Ŝeli si ę zgodzisz, b ędę miał dla 
ciebie dobre wiadomo ści. 
        - Ale... 
        - To wszystko. Sprawia ci to jak ąś ró Ŝnic ę? - Potter starał si ę, Ŝeby w 
jego głosie nie zabrzmiała nuta pro śby. Jak gdyby chciał da ć Handy’emu do 
zrozumienia, Ŝe postawił wygórowane Ŝądanie. Ryzykował, ale w jego przekonaniu 
ten człowiek nie miał szacunku dla tych, którzy j ęcz ą i błagaj ą. 
        Mimo to zdumiał si ę, gdy Handy rzekł: 
        - Dobra. Jezu! Ale załatw ten helikopter, A rt. Inaczej koniec z mał ą w 
sukience. 
        Trzask. 
        Potter spokojnie polecił Tobe’emu ustawi ć zegar na now ą godzin ę 
ultimatum. 
         
        Otworzyły si ę drzwi furgonetki i stan ął w nich policjant. 
        - Melduj ę, Ŝe dziewczynki s ą w namiocie medycznym. 
        - Nic im nie jest? 
        - Jedna upadła i zadrapała łokie ć. Poza tym wszystko w porz ądku. 
        - Pójd ę do nich. Przy okazji łykn ę troch ę świe Ŝego powietrza. Frances, 
będziesz mogła tłumaczy ć? Henry, odł ącz si ę na chwil ę i chod ź z nami. Angie? 
        W zagajniku niedaleko furgonetki Potter pos adził obie dziewczynki na 
składanych krzesełkach. Doł ączył do nich Henry LeBow, zaopatrzony w przeno śny 
komputer. Usiadł i u śmiechn ął si ę do dziewczynek, które wpatrywały si ę w jego 
toshib ę. 
        Przypominaj ąc sobie to, czego nauczyła go Frances, Potter przel iterował 
ich imiona w j ęzyku migowym. Widz ąc „S-H-A-N-N-O-N” i „K-I-E-L-L-E”, Shannon si ę 
uśmiechn ęła. Potter wiedział, Ŝe dziewczynki s ą w tym samym wieku - miały po 
osiem lat - ale Shannon była wy Ŝsza. Lecz to Kielle - ponura, o troch ę cynicznym 
spojrzeniu - wydawała si ę du Ŝo starsza. 
        - Co ś nie tak? - spytał Kielle Potter. 
        Gdy Frances uzyskała od małej odpowied ź, jej twarz stała si ę chłodna. 
        - Mówi, Ŝe próbowała go zabi ć. 
        - Kogo? 
        - Chyba ma na my śli Handy’ego. Nazywa go „pan Okrutny”. 
        Potter wyci ągnął małe zdj ęcia trójki uciekinierów. Twarz Kielle zastygła 
w gniewnym grymasie, a palec dziewczynki wskazał fo tografi ę Handy’ego. 
        - Mówi, Ŝe to on zabił Susan, a ona chciała zabi ć jego. Melanie j ą 
zdradziła. Jest Judaszem. 
        - Jak to? - zapytała Angie. 
        Kielle odpowiedziała w kilku gwałtownych ge stach. 
        - Wyrzuciła j ą za drzwi. 
        - Melanie? 
        Potter poczuł zimny dreszcz przebiegaj ący mu po plecach. Wiedział, Ŝe 
przyjdzie im za to zapłaci ć. 
        Shannon potwierdziła, Ŝe męŜczy źni nie mieli Ŝadnych karabinów, tylko 
śrutówki - jej ojciec był my śliwym, wi ęc troch ę znała si ę na broni. Ataki astmy 



Beverly przybrały na sile, mimo Ŝe Handy dał jej lekarstwo. Powtarzała, Ŝe 
„gruby”, Bonner, kr ąŜy w śród nich i ci ągle przygl ąda si ę Emily, która „jest 
ładniejsza i bardziej wygl ąda jak dziewczyna”. 
        - Czy który ś z nich was dotykał? - zapytała dyplomatycznie Angi e. 
        Shannon przytakn ęła, lecz Kielle machn ęła przecz ąco r ęką, dodaj ąc: 
        - Nie w taki sposób. Ale Nied źwied ź wygl ąda, jakby bardzo chciał. 
        Zatem Bonner stanowi osobne zagro Ŝenie, pomy ślał Potter, tak jak i 
Handy. I prawdopodobnie jest niebezpieczniejszy. Ja k wszyscy przest ępcy, którzy 
nie panuj ą nad Ŝądzą. 
        - Kto postanowił, Ŝe wypuszcz ą wła śnie ciebie? - spytała Shannon Angie. 
        - On. - Dziewczynka wskazała Handy’ego. 
        - Tego Melanie nazywa Brutusem, prawda? 
        Shannon kiwn ęła głow ą. 
        - My nazywamy go „pan Okrutny” albo „Magnet o”. 
        - Jak my ślisz, dlaczego wybrał ciebie? Był jaki ś powód? 
        - Bo Nied źwied ź - Shannon wskazała zdj ęcie Bonnera - mu kazał. - 
Spogl ądaj ąc na Angie, Frances powiedziała: - Shannon kopn ęła go i rozgniewał si ę 
na ni ą. 
        - Nie chciałam go kopn ąć. Nie my ślałam, co robi ę... a potem si ę 
przestraszyłam. To chyba moja wina, Ŝe chciał nas spali ć. 
        - Spali ć? Jak to? 
        Shannon opowiedziała o pojemniku z benzyn ą zainstalowanym nad ich 
głowami. Twarz Frances zbladła. 
        - Niemo Ŝliwe, Ŝeby to zrobił. 
        - Ale Ŝ tak - odparła Angie. - Ogie ń. Nowa zabawka. 
        - Cholera - mrukn ął Potter. Taka sytuacja niemal eliminowała szturm H RT. 
Przera Ŝenie Henry’ego objawiło si ę w ten sposób, Ŝe na moment przestał stuka ć w 
klawisze. Po chwili jednak przyst ąpił do odnotowania opisu urz ądzenia. 
        Potter podszedł do drzwi furgonetki i wywoł ał na zewn ątrz Budda, a potem 
dał znak Deanowi Stillwellowi. Negocjator zwrócił s i ę do obu: 
        - Mamy tam w środku pułapk ę. Gor ącą niespodziank ę. 
        - Gor ącą? - zdziwił si ę Budd. 
        - Uzbrojon ą bomb ę benzynow ą - ci ągnął Potter. - Nie mo Ŝemy da ć mu 
najmniejszego pretekstu, by j ą odpalił. Nie podejmujemy Ŝadnej akcji, któr ą 
mógłby zinterpretowa ć jako ofensywn ą. Sprawdzi ć jeszcze raz, czy bro ń jest 
rozładowana. 
        - Tak jest - powiedział Stillwell. 
        Nast ępnie Potter zapytał Shannon, czy pami ęta jeszcze o czym ś dotycz ącym 
męŜczyzn i tego, co robi ą w rze źni. 
        - Ogl ądaj ą telewizj ę - tłumaczyła Frances. - Chodz ą, rozmawiaj ą, jedz ą. 
Są do ść spokojni. 
        Spokojni. To samo mówiła Jocylyn. Wła śnie dlatego zdecydowali si ę na 
okupacj ę rze źni. 
        - Widziała ś narz ędzia, które ze sob ą maj ą? 
        Shannon skin ęła głow ą. 
        - U Ŝywali ich? 
        - Nie. 
        - Pami ętasz, jakie to narz ędzia? 
        Pokr ęciła przecz ąco głow ą. 
        - Mo Ŝesz nam powiedzie ć, o czym rozmawiaj ą? - spytał Potter. 
        - Nie - odparła Frances. - śadna z nich nie umie czyta ć z ruchu warg. 
        - Cały czas was obserwuj ą? - zapytała Angie. 
        - Prawie cały czas. On jest straszny. - Sha nnon wskazywała fotografi ę 
Handy’ego. Kielle chwyciła ze zło ści ą jego zdj ęcie i podarła. Potem zacz ęła z 
rozmachem gestykulowa ć. 
        - Mówi, Ŝe nienawidzi Melanie. Mogła go zabi ć. A on Ŝyje i mo Ŝe zabi ć 
jeszcze wi ęcej ludzi. Mówi, Ŝe nie bała si ę zgin ąć. A Melanie to tchórz i Kielle 
jej nienawidzi. 
        Podobnie jak po rozmowie z Jocylyn, Potter serdecznie u ścisn ął r ęce 
dziewczynkom i podzi ękował im. Shannon u śmiechn ęła si ę, Kielle nie, lecz 
odwzajemniła si ę mocnym, wyra Ŝaj ącym pewno ść siebie u ściskiem dłoni. Pó źniej 



policjant odwiózł je do Crow Ridge na spotkanie z r odzicami. Przez kilka minut 
Potter naradzał si ę z Angie, a potem wsiadł do furgonetki. Agentka pod ąŜyła za 
nim. 
        Negocjator przetarł oczy, rozci ągnął si ę na krze śle i wzi ął kubek 
ohydnej kawy. Obok niego usiadł Derek. 
        - Nie rozumiem - powiedział, nie zwracaj ąc si ę do konkretnej osoby. 
        - Czego? - zapytał Budd. 
        - Uciekła zakładniczka, wi ęc Handy jest w ściekły. To rozumiem. Ale nie 
wścieka si ę o to, Ŝe stracił punkt przetargowy. W ścieka si ę z jakiego ś innego 
powodu. - Spojrzał po twarzach obecnych. - Angie? N asz psycholog dy Ŝurny. Mo Ŝesz 
to wytłumaczy ć? 
        Po namy śle odrzekła: 
        - S ądzę, Ŝe Handy’emu bardzo zale Ŝy na kontroli. Mówi, Ŝe zabija ludzi, 
bo nie robi ą tego, czego on chce. Słyszałam to wcze śniej. Sprzedawczyni nie 
wkłada pieni ędzy do worka złodzieja tak szybko, jak ten by sobie  Ŝyczył, wi ęc to 
ona jest winna, nie on. W rezultacie złodziej uznaj e, Ŝe ma prawo j ą zabi ć. 
        - Dlatego zabił Susan? - spytał Budd. 
        Potter wstał i zacz ął chodzi ć tam i z powrotem. 
        - Bardzo dobre pytanie, Charlie. 
        - Zgadzam si ę - rzekła Angie. - Pytanie kluczowe. 
        - Dlaczego ona? - ci ągnął Potter. 
        - Wła ściwie moje pytanie brzmi: dlaczego zabił? - powiedz iał Budd. - Po 
co posun ął si ę do takiego kroku? 
        - Och, je śli kto ś naruszy jego zasady, cho ćby odrobin ę - odparła Angie - 
kaŜda kara jest sprawiedliwa. Śmier ć, tortury, gwałt. W świecie Handy’ego 
najdrobniejsze wykroczenie urasta do rozmiarów ci ęŜkiego przest ępstwa. Postawmy 
jednak pytanie, które wypowiedział Arthur. Dlaczego  ona? Czemu Susan Phillips? 
To wa Ŝne. Henry, powiedz nam co ś o tej dziewczynie. 
        Palec LeBowa nacisn ął odpowiedni klawisz i agent zacz ął czyta ć z ekranu: 
        - Siedemna ście lat, miała głuchych rodziców. Iloraz inteligenc ji sto 
czterdzie ści sze ść. 
        - Przykro tego słucha ć - mrukn ął Budd. 
        - Najlepsza w klasie w szkole Laurenta Cler ca. Ale posłuchajcie tego. 
Była notowana. 
        - Co? 
        - W zeszłym roku brała udział w prote ście w szkole dla niesłysz ących w 
Topece, cz ęści College’u Hammersmith. Chcieli mie ć głuchego dziekana. 
Aresztowano pi ęćdziesi ęciu studentów, a Susan zaatakowała policjanta. Odst ąpiono 
od zarzutu o napa ść, ale dostała wyrok w zawieszeniu za nadu Ŝycie prawa. 
        - Działała ochotniczo w Centrum Dwóch Kultu r i J ęzyków Środkowego 
Zachodu - ci ągnął LeBow. - Tu jest artykuł, w materiałach od Angie.  - Przebiegł 
kartk ę wzrokiem. - To organizacja, która sprzeciwia si ę czemu ś, co nazywaj ą tu 
„ujednolicaniem”. 
        - Mówił mi o tym dziekan z Laurenta Clerca - odezwała si ę Angie. - To 
taki ruch, który chce zmusi ć Głuchych, by chodzili do normalnych szkół. Do ść 
kontrowersyjny. Działacze Głuchych sprzeciwiaj ą si ę tym pomysłom. 
        - No, dobrze - rzekł Potter. - Zostawmy to na razie. Kogo do tej pory 
wypuścił Handy? 
        - Jocylyn i Shannon - powiedziała Angie. - Maj ą ze sob ą co ś wspólnego? 
        - Raczej nie - rzekł Budd. - Wydaje si ę wr ęcz, Ŝe stanowi ą swoje 
przeciwie ństwo. Jocylyn to spokojne, nie śmiałe stworzenie. Shannon jest Ŝywa i 
zadziorna. Taka mała Susan Phillips. 
        - Angie? - zwrócił si ę do niej Potter. - Co my ślisz? 
        - Znowu kwestia kontroli. Susan stanowiła b ezpo średnie zagro Ŝenie. Miała 
natur ę buntownika. Prawdopodobnie otwarcie wyst ąpiła przeciw jego władzy. A 
Shannon kopn ęła Bonnera... Handy mógł wyczu ć podobne zagro Ŝenie, tyle Ŝe na 
mniejsz ą skal ę. Nie czuł potrzeby zabijania jej - czyli zaznaczen ia swojej 
władzy w najbardziej skrajny sposób - ale chciał si ę jej pozby ć. Jocylyn? Cały 
czas płakała. Poci ągała nosem. Działała mu po prostu na nerwy. To te Ŝ forma 
podkopywania jego władzy. 



        - A nauczycielki? - spytał LeBow. - Moim zd aniem stanowiłyby 
powaŜniejsze zagro Ŝenie ni Ŝ dzieci. 
        - Niekoniecznie - odparła Angie. - Starsza,  Donna Harstrawn, jest 
podobno w jakim ś letargu. Z jej strony nic mu nie grozi. 
        - A Melanie Charrol? 
        - Dziekan mi mówił - powiedziała Angie - Ŝe wszyscy uwa Ŝaj ą j ą za bardzo 
nie śmiał ą osob ę. 
        - Ale zobacz, czego dokonała - zauwa Ŝył Potter. - Wydostała stamt ąd 
Kielle. 
        - Przypuszczam, Ŝe to fuks. Działała pod wpływem impulsu. - Angie 
zapatrzyła si ę w okno. - Jaki ś dziwny ten Handy. 
        - Z moich do świadcze ń wynikałoby, Ŝe istotnie unikat - rzekł Potter. - 
Henry, poczytaj nam ze swoich ksi ąg. Co o nim dotychczas wiemy? 
        LeBow spojrzał w ekran i zacz ął czyta ć monotonnym głosem: 
        - Louis Jeremiah Handy ma trzydzie ści pi ęć lat. Od szóstego miesi ąca 
wychowywała go tylko matka, poniewa Ŝ ojca alkoholika uwi ęziono. Ona te Ŝ piła. 
Instytucje opieku ńcze rozwa Ŝały mo Ŝliwo ść umieszczenia Handy’ego i jego braci w 
domach zast ępczych, ale nigdy do tego nie doszło. Nie ma Ŝadnych dowodów, Ŝe był 
bity czy wykorzystywany, chocia Ŝ gdy jego ojciec został wypuszczony z wi ęzienia 
- Lou miał wtedy osiem lat - kilka razy aresztowano  go za pobicie s ąsiadów. 
Ostatecznie ojciec znika, kiedy Handy ko ńczy trzyna ście lat, a rok pó źniej ginie 
w bójce w barze. Matka Handy’ego umiera rok pó źniej. 
        Frances Whiting pokr ęciła głow ą z nieokre ślonym współczuciem. 
        - Pierwsze zabójstwo popełnił w wieku pi ętnastu lat. Zabił no Ŝem, 
chocia Ŝ miał przy sobie pistolet, wi ęc mógł u Ŝyć broni mniej okrutnej. Ofiara, 
jego rówie śnik, umierał bardzo długo. Sze ść lat w wi ęzieniu dla młodocianych, po 
wyj ściu sp ędził na wolno ści do ść czasu, Ŝeby zaliczy ć seri ę aresztowa ń za 
kradzie Ŝe samochodów, cz ęsto poł ączone z rozbojem, napa ść, jazd ę po pijanemu. 
Podejrzany o kradzie Ŝe w bankomatach i napady na banki. Dwa razy prawie go 
skazano za powa Ŝne przest ępstwa, ale przed procesem świadkowie zostali 
zamordowani. Nie było Ŝadnych dowodów, Ŝe brał w czymkolwiek udział. 
        Jego dwaj bracia te Ŝ cz ęsto wchodzili w konflikt z prawem. Jak ju Ŝ wam 
mówiłem, starszy został zabity pi ęć lat temu. Podejrzewano, Ŝe to dzieło 
Handy’ego. Losy młodszego brata s ą nieznane. 
        - W miar ę rozwoju swojej kariery - kontynuował LeBow - Handy  stawał si ę 
coraz okrutniejszy. 
        Agent wyja śnił, Ŝe jego zbrodnie były coraz bardziej przypadkowe i 
charakteryzowały si ę coraz wi ększ ą przemoc ą. Ostatnio zacz ął zabija ć bez 
widocznych powodów i - podczas napadu, za jaki skaz ano go ostatnim razem - 
podpala ć. 
        - Powiedz nam, co si ę stało dokładnie podczas napadu w Wichicie - 
przerwał mu Potter. - W banku Farmers & Merchants. 
        LeBow przewin ął tekst i zacz ął: 
        - Handy, Wilcox, niejaki Fred Laskey, dwukr otnie skazany, i Priscilla 
Gunder - dziewczyna Handy’ego - obrabowali kas ę oszcz ędnościowo-kredytow ą 
Farmers & Merchants w Wichicie. Handy kazał kasjerc e wej ść do skarbca, ale 
kobieta oci ągała si ę, wi ęc si ę zdenerwował, pobił j ą i razem z inn ą kasjerk ą 
zamknął w skarbcu, a potem wyszedł po kanister z benzyn ą. Oblał całe 
pomieszczenie i podpalił. Zatrzymano go wła śnie przez po Ŝar. Gdyby uciekli z 
tymi dwudziestoma tysi ącami od razu, pewnie by ich nie złapano, ale podpal enie 
zabrało im dodatkowe pi ęć minut. Policja i Peter Henderson zd ąŜyli bez hałasu 
podjecha ć. 
        Stre ścił pozostał ą cz ęść dramatu: przed bankiem rozp ętała si ę 
strzelanina. Dziewczyna uciekła, a Handy, Wilcox i Laskey ukradli samochód, ale 
mil ę dalej zostali zatrzymani na blokadzie. Wysiedli i zacz ęli i ść w stron ę 
policjantów. Przed aresztowaniem Handy zd ąŜył strzeli ć z ukrytej broni prosto w 
plecy Laskeya, zabijaj ąc go i rani ąc dwóch funkcjonariuszy, a potem sam został 
ranny. 
        - Bezcelowe. - Budd pokr ęcił głow ą. - Zupełnie bez sensu podpalił bank i 
te dwie kobiety. 



        - Ale Ŝ nie, podpalenie to był dla niego sposób na odzyska nie kontroli 
nad sytuacj ą - powiedziała Angie. 
        - „Nie zrobili tego, czego chciałem. I kied y chciałem” - zacytował go 
Potter. 
        - Mo Ŝe zaczniesz si ę specjalizowa ć w takich jak Handy, Arthurze - rzekł 
Tobe. 
        Dwa lata do emerytury, pomy ślał Potter. Akurat mi trzeba nowej 
specjalizacji. Zwłaszcza Lou Handych tego świata. 
        Budd westchn ął. 
        - Wszystko w porz ądku, kapitanie? - spytał Potter. 
        - Nie wiem, czy si ę nadaj ę do takiej roboty. 
        - Świetnie sobie radzisz. 
        Jednak młody policjant miał racj ę. Nie nadawał si ę do tego rodzaju 
pracy. Nikt si ę do tego nie nadawał. 
        - Posłuchaj, Charlie, twoi ludzie pewnie si ę troch ę niecierpliwi ą. Zrób 
rundk ę z Deanem, spróbujcie ich uspokoi ć. Załatw dobr ą kaw ę. I na lito ść bosk ą, 
powiedz im, Ŝeby nie wystawiali głów. Swojej te Ŝ nie wystawiaj. 
        - Pójd ę z tob ą, Charlie - zaproponowała Angie. - Je Ŝeli Arthur nie ma 
nic przeciwko temu. 
        - Za chwil ę go dogonisz, Angie. Musz ę z tob ą zamieni ć par ę słów. 
        - Do zobaczenia za chwil ę - zawołała, przysuwaj ąc krzesło bli Ŝej 
Pottera. 
        - Angie, potrzebuj ę sojusznika - rzekł Potter. - Kogo ś w środku. 
        Zerkn ęła na niego przelotnie. 
        - My ślisz o Melanie? 
        - Ten jej wyczyn to naprawd ę był fuks? Mo Ŝe jednak mo Ŝemy liczy ć na jej 
pomoc? 
        Angie zamy śliła si ę. 
        - Kiedy Melanie chodziła do szkoły średniej, u Laurenta Clerca 
zabraniano u Ŝywać j ęzyka migowego. 
        - Naprawd ę? 
        - Chciano tam „ujednolici ć” kształcenie słysz ących i niesłysz ących. Ale 
Melanie czuła, Ŝe tłumi si ę jej mo Ŝliwo ści - do podobnego wniosku dochodzi 
dzisiaj coraz wi ęcej pedagogów. Opracowała wi ęc własny j ęzyk migowy, bardzo 
subtelny, z u Ŝyciem samych palców - wi ęc nauczyciele nie mogli nic zauwa Ŝyć, bo 
standardowy ameryka ński wymaga szerokich gestów r ękami. Jej j ęzyk 
rozprzestrzenił si ę w szkole lotem błyskawicy. 
        - Stworzyła j ęzyk? 
        - Tak. Odkryła, Ŝe cał ą składni ę i potrzebne słownictwo da si ę wyrazi ć 
przy u Ŝyciu dziesi ęciu palców. Wprowadziła wi ęc kapitalny element zmienny, 
jakiego dotychczas w j ęzyku migowym nie było. Rytm. Do uło Ŝeń palców dodała 
interwał czasowy. Zainspirowały j ą chyba gesty dyrygenta. 
        Arthur Potter, który przecie Ŝ zarabiał na Ŝycie u Ŝywaniem j ęzyka, 
słuchał jej zafascynowany. 
        - Mniej wi ęcej w tym czasie - ci ągnęła Angie - zacz ęły si ę akcje na 
rzecz wł ączenia do programu nauczania ameryka ńskiego j ęzyka migowego, a jednym z 
powodów, na które powoływali si ę głusi nauczyciele, był fakt, Ŝe wielu uczniów 
uŜywa j ęzyka Melanie. Sama Melanie nie chciała mie ć jednak nic wspólnego z 
protestami. Zaprzeczyła, Ŝe to ona jest autork ą nowego j ęzyka - jak gdyby si ę 
obawiała, Ŝe dyrekcja j ą za to ukarze. Chciała si ę tylko uczy ć, a po szkole i ść 
do domu. Niezwykle utalentowana i inteligentna. I b ardzo boja źliwa. Miała tego 
lata szans ę na stypendium w College’u Gallaudet w Waszyngtonie . Odmówiła. 
        - Dlaczego? 
        - Nikt nie wie. Mo Ŝe z powodu wypadku brata. 
        Potter przypomniał sobie, Ŝe młody człowiek miał jutro operacj ę. 
Zastanawiał si ę, czy Henderson skontaktował si ę z jej rodzin ą. 
        - Mo Ŝe - rzekł w zamy śleniu - to rodzaj nie śmiało ści, który towarzyszy 
głuchocie. 
        - Przepraszam, agencie Potter. - Frances Wh iting pochyliła si ę w ich 
stron ę. - Podobnie jak rodzaj faszyzmu towarzyszy pełnien iu obowi ązków agenta 
federalnego? 



        - Słucham? - zdumiał si ę Potter. 
        Frances wzruszyła ramionami. 
        - To stereotyp. Głusi musz ą z tym sobie dawa ć rad ę całe Ŝycie. śe s ą 
najgorszymi z najgorszych. śe s ą głupi. Głusi i niemi. śe s ą nie śmiali... Helen 
Keller powiedziała kiedy ś, Ŝe ślepota odgradza człowieka od rzeczy, a głuchota 
od innych ludzi. A wi ęc Głusi próbuj ą to sobie rekompensowa ć. Nie ma ludzi z 
innym upo śledzeniem fizycznym, którzy by stworzyli własn ą kultur ę i to Ŝsamość. 
Jest wiele skrzywie ń - geje, niepełnosprawni ruchowo, atleci, wysocy, n iscy, 
starsi, alkoholicy. Lecz tylko Głusi stanow ą spójn ą i bojow ą grup ę. Mo Ŝna o nich 
powiedzie ć wszystko, ale nie, Ŝe s ą nie śmiali. 
        Potter pokiwał głow ą. 
        - Zrozumiałem lekcj ę. 
        W odpowiedzi policjantka si ę u śmiechn ęła. 
        Agent spojrzał na wyłysiałe pole za furgone tk ą. 
        - Mam wra Ŝenie - odezwał si ę do Angie - Ŝe w negocjacjach z Handym dalej 
si ę nie posun ę. Gdyby pomagał nam kto ś w środku, udałoby si ę uratowa ć jeszcze 
trzy czy cztery osoby. 
        - Nie jestem pewna, czy ona b ędzie w stanie to zrobi ć - odparła Angie. 
        - Przyj ąłem do wiadomo ści - powiedział. - Lepiej id ź poszuka ć Charliego. 
Pewnie zachodzi w głow ę, co si ę z tob ą stało. 
        Angie wyszła z furgonetki razem z Frances, która zamierzała pojecha ć do 
motelu, Ŝeby porozmawia ć z rodzinami zakładniczek. Potter rozparł si ę na 
krze śle, przypominaj ąc sobie zdj ęcie twarzy Melanie. Jej faluj ące blond włosy... 
        Pi ękna, pomy ślał. 
        Wyprostował si ę raptownie, śmiej ąc si ę do siebie. 
        Pi ękna twarz? Co mu przychodzi do głowy? 
        Negocjatorowi nie wolno ulec syndromowi Szt okholm wobec zakładników. To 
pierwsza zasada ka Ŝdej akcji. W razie potrzeby musi by ć gotów ich po świ ęci ć. 
Mimo to nie potrafił przesta ć o niej my śle ć. Dziwne, bo obecnie rzadko my ślał o 
kobietach w kategoriach atrakcyjno ści. Od śmierci Marian prze Ŝył tylko jedn ą 
romantyczn ą przygod ę. Z mił ą kobiet ą pod czterdziestk ę. Ten zwi ązek od pocz ątku 
był skazany na niepowodzenie. Potter doszedł do prz ekonania, Ŝe nowe udane 
zwi ązki mo Ŝna tworzy ć w wieku sze śćdziesi ęciu lat i wi ęcej. Ale kiedy si ę ma 
czterdzie ści, pi ęćdziesi ąt lat - nie ma szans. Kwestia braku elastyczno ści. I 
dumy. No i zawsze te w ątpliwo ści. 
        Wpatrzony w rze źni ę, my ślał: w ci ągu ostatnich pi ętnastu lat, od śmierci 
Marian, najpowa Ŝniejszych rozmów nie prowadziłem wcale z kuzynk ą Linden ani 
członkami jej klanu, ani z kole Ŝankami z pracy, które niewinnie trzymały go pod 
rami ę w Waszyngtonie. Nie, powa Ŝnie rozmawiałem z lud źmi, którzy trzymali 
naoliwione lufy przy głowach zakładników. Z krótkow łosymi kobietami, które miały 
wschodnie rysy, ale bardzo zachodnie nazwiska. Ze z brodniarzami, psychopatami i 
potencjalnymi samobójcami. Wywn ętrzałem si ę przed nimi, a oni przede mn ą. Tak, 
podawali mi nieprawdziwe motywy i kłamali na temat swojej taktyki (ja te Ŝ), ale 
wszyscy mówili mi cał ą prawd ę o sobie: o swoich nadziejach, o umarłych i ci ągle 
Ŝywych marzeniach, o rodzinach, dzieciach i Ŝyciowych kl ęskach. 
        Opowiadali mu swoje historie z tych samych powodów, z których Arthur 
Potter opowiadał swoje. śeby zm ęczy ć drug ą stron ę, nawi ązać ni ć porozumienia, by 
„przenie ść reakcj ę emocjonaln ą”, jak wyja śniał podr ęcznik do negocjacji, którego 
sam był autorem (wysoki nakład, ósme wydanie). 
        I dlatego Ŝe kto ś po prostu chciał słucha ć. 
        Melanie... porozmawiamy kiedy ś ze sob ą? 
        Zobaczył, Ŝe Dean Stillwell macha do niego, wi ęc wyszedł do szeryfa, 
staj ąc w wydzielaj ącym silny zapach rowie. Spojrzał przelotnie na strz ępki mgły 
unosz ące si ę nad furgonetk ą. W ko ńcu okazało si ę, Ŝe prognoza Handy’ego si ę nie 
sprawdziła. Obudziło to w nim nikł ą nadziej ę - by ć moŜe niedorzeczn ą, ale jednak 
nadziej ę. Spojrzał w popołudniowe niebo, po którym mkn ęły Ŝółtosine chmury. W 
przerwie mi ędzy dwiema skł ębionymi masami dostrzegł ksi ęŜyc, blady rogalik 
zawieszony nad rze źni ą, dokładnie nad murem z krwistoczerwonej cegły. 
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        Pojawili si ę nagle. Kilkunastu ludzi. 
        Zmienny wiatr zagłuszył ich przyjazd i zani m Potter Si ę zorientował, 
otoczyli go i Deana Stillwella, który wła śnie opowiadał o przystani za rze źni ą. 
Stillwell obejrzał wcze śniej rzek ę i przysta ń, po czym doszedł do wniosku, Ŝe 
mimo silnego pr ądu, o którym mówił Budd, była to n ęcąca droga ucieczki. Szeryf 
postawił na kotwicy skif z uzbrojonymi lud źmi dwadzie ścia jardów od brzegu. 
        Potter zauwa Ŝył, Ŝe Dean Stillwell patrzy na co ś ponad jego ramieniem. 
Odwrócił si ę. 
        Oddział był ubrany na czarno-granatowo, z p ełnym wyposa Ŝeniem bojowym. 
Potter poznał stroje - kamizelki, mundury i kominia rki z gumowanej tkaniny, 
półautomatyczne H&K z celownikami laserowymi i lata rkami. Brygada 
antyterrorystyczna, ale nie jego. Arthur Potter wol ałby, Ŝeby ci ludzie nie 
zbli Ŝali si ę do rze źni Webbera & Stoltza na odległo ść mniejsz ą ni Ŝ sto mil. 
        - Agent Potter? 
        Skinienie. B ądź uprzejmy. Nie szarp smyczy bez potrzeby. 
        U ścisn ął dło ń krótkowłosego czterdziestokilkuletniego m ęŜczyzny. 
        - Jestem Dan Tremain. Dowódca jednostki ant yterrorystycznej policji 
stanowej. - Z jego spokojnych oczu biła pewno ść siebie. I hardo ść. - Zapewne 
spodziewa si ę pan oddziału Delta. 
        - Oddziału HRT, mówi ąc ści śle. Rozumie pan, kompetencje. 
        - Oczywi ście. 
        Potter przedstawił mu Stillwella, na któreg o Tremain w ogóle nie zwrócił 
uwagi. 
        - Jak wygl ąda sytuacja? - spytał Tremain. 
        - S ą otoczeni. Jedna ofiara śmiertelna. 
        - Słyszałem - rzekł Tremain, pocieraj ąc ró Ŝowo-złot ą obr ączk ę z wyrytym 
krzy Ŝem. 
        - Wydostali śmy trzy dziewczynki, całe i zdrowe - ci ągnął Potter. - W 
środku zostały cztery dziewczynki i dwie nauczycielk i. Porywacze Ŝądaj ą 
helikoptera, którego nie zamierzamy im da ć. Zagrozili, Ŝe o siódmej zabij ą 
nast ępną zakładniczk ę, je Ŝeli do tej godziny nie dostan ą śmigłowca. 
        - Nie chce pan im da ć helikoptera? 
        - Nie. 
        - I co b ędzie? 
        - Spróbuj ę go zagada ć. 
        - Mo Ŝe wi ęc wł ączymy si ę do akcji? Czy je Ŝeli o oznaczonej godzinie 
będzie chciał zabi ć zakładniczk ę, zezwoli pan na szturm? 
        - Nie - odrzekł Potter, spogl ądaj ąc w stron ę stolika prasowego, gdzie 
Silbert i jego asystent pilnie stukali w klawisze k omputerów. Reporter zmierzył 
go ponurym spojrzeniem. Potter skin ął mu głow ą, wracaj ąc do Tremaina. 
        - Chce pan powiedzie ć - powiedział dowódca policji stanowej - Ŝe pozwoli 
mu zabi ć dziewczynk ę. 
        - Miejmy nadziej ę, Ŝe do tego nie dojdzie. 
        Dopuszczalne ofiary... 
        Tremain przez chwil ę w milczeniu patrzył mu w oczy. 
        - Mam wra Ŝenie, Ŝe powinni śmy zaj ąć pozycje. Na wszelki wypadek. 
        Potter popatrzył na oddział i dał znak Trem ainowi, by odszedł z nim na 
bok. Weszli w cie ń za furgonetk ą. 
        - Gdyby miało doj ść do szturmu, a mam nadziej ę, Ŝe nie dojdzie, wówczas 
zrobi to mój oddział i tylko mój. Przykro mi, kapit anie. Takie s ą reguły. 
        I co? Pobiegnie donie ść o tym gubernatorowi albo Admirałowi w 
Waszyngtonie? 
        Tremain zje Ŝył si ę, ale wzruszył ramionami. 
        - Pan tu dowodzi. Ale ci ludzie s ą te Ŝ winni przest ępstw stanowych i 
nasze przepisy wymagaj ą, Ŝeby śmy byli na miejscu. I to s ą nasze reguły. 
        - Nie jestem przeciwny pa ńskiej obecno ści, kapitanie. Je Ŝeli stamt ąd 
wyjd ą i otworz ą do nas ogie ń, ch ętnie skorzystam z pa ńskiego wsparcia. Na razie 
jednak, jak rozumiem, podlega pan moim rozkazom. 
        Tremain ust ąpił. 



        - Słusznie. Powiedziałem moim ludziom, Ŝe prawdopodobnie ze trzy godziny 
będziemy pi ć kaw ę, a potem si ę zwiniemy i pojedziemy do domu. 
        - Miejmy nadziej ę, Ŝe tak b ędzie, dla dobra nas wszystkich. Je Ŝeli chce 
pan zaj ąć pozycje jako jeden z oddziałów prewencji, dowodzi nimi szeryf 
Stillwell. 
        Skin ęli sobie chłodno głow ą i ka Ŝdy, kto mógł słysze ć ich rozmow ę, był 
pewien, Ŝe dowódca jednostki specjalnej za nic nie odda swoi ch ludzi pod komend ę 
szeryfa z jakiej ś zapadłej dziury. Potter miał nadziej ę, Ŝe to wystarczy, aby 
Tremain wzi ął nogi za pas. 
        - Chyba zostaniemy na tyłach. Nie b ędziemy si ę pokazywa ć. Gdyby pan nas 
potrzebował, b ędziemy pod r ęką. 
        - Jak pan sobie Ŝyczy, kapitanie - odparł Potter. 
        Zjawili si ę Budd i Angie. Szli wła śnie w gór ę wzniesienia i nagle 
przystan ęli. Budd rozpoznał Tremaina. 
        - Cze ść, Dan. 
        - Charlie. - U ścisn ęli sobie dłonie. Oczy Tremaina prze ślizn ęły si ę po 
włosach i twarzy Angie, ale zupełnie niewinnie, bez  Ŝadnych seksualnych 
podtekstów, a gdy jego wzrok spocz ął na jej piersi to tylko dlatego, Ŝe nosiła 
na szyi identyfikator FBI. 
        - Twoi chłopcy dowiedzieli si ę o naszych tarapatach, co? - rzekł Budd. 
        Tremain roze śmiał si ę. 
        - Wie ju Ŝ ka Ŝdy, kto ogl ąda telewizj ę. Kto od nas jest na stanowisku 
dowodzenia? 
        - Derek Elb. 
        - Derek Rudzielec? - Tremain znów wybuchn ął śmiechem. - Musz ę si ę z nim 
przywita ć. - Bardziej jowialnym tonem zwrócił si ę do Pottera: - Ten chłopak 
chciał wst ąpi ć do naszej jednostki, ale na widok jego włosów pomy śleli śmy, Ŝe 
stanowiłby za dobry cel dla snajpera. 
        Potter u śmiechn ął si ę uprzejmie, zadowolony, Ŝe nie doszło do 
konfrontacji. Zazwyczaj negocjatorzy stanowi i fede ralni potrafi ą zgodnie 
współpracowa ć, lecz zawsze napi ęcie pojawia si ę mi ędzy negocjatorami a grup ą 
specjaln ą drugiej strony. Potter w ten sposób tłumaczył to s wojej grupie 
szkoleniowej: „Jedni mówi ą, a drudzy strzelaj ą. S ą jak noc i dzie ń, nikt tego 
nigdy nie zmieni”. 
        Tremain wszedł do furgonetki. Potter obrzuc ił spojrzeniem 
kilkunastoosobow ą grup ę męŜczyzn. Mieli ponure miny, wygl ądali na fachowców i w 
akcji na pewno czuli si ę jak ryby w wodzie. Potterowi przyszedł na my śl Robert 
Duvall w „Czasie apokalipsy”. Przypuszczał, Ŝe ci ludzie te Ŝ uwielbiaj ą zapach 
napalmu o świcie. Sko ńczył rozmawia ć ze Stillwellem. Kiedy si ę odwrócił, 
osłupiały stwierdził, Ŝe oddział antyterrorystyczny znikn ął, do ostatniego 
człowieka. Wsiadaj ąc do furgonetki, zauwa Ŝył, Ŝe Tremaina te Ŝ ju Ŝ nie było. 
        LeBow wprowadził do swojej dokumentacji inf ormacj ę o skifie z 
policjantami. 
        - Jaki mamy czas, Tobe? - Potter patrzył na  tablic ę „Obietnice/Blef”. 
        Młody agent zerkn ął na zegar cyfrowy. 
        - Czterdzie ści pi ęć minut - mrukn ął, po czym zwrócił si ę do LeBowa: - 
Powiedz mu. 
        - O czym? Wywiadowca wyja śnił: 
        - Bawili śmy si ę monitorem na podczerwie ń. Minut ę temu złapali śmy 
Handy’ego. 
        - Co robił? 
        - Ładował śrutówki. 
         
        Dowodzony przez kapitana Daniela Tremaina o ddział antyterrorystyczny 
policji stanowej Kansas bezszelestnie wsun ął si ę mi ędzy drzewa rosn ące sto 
jardów od budynku rze źni. 
        Tremain od razu zauwa Ŝył, Ŝe drzewka s ą ju Ŝ zaj ęte. Zaj ęli tu stanowiska 
snajper z policji stanowej i kilku miejscowych zast ępców szeryfa. Na znak 
Tremaina ludzie wyszli spomi ędzy drzewek i znale źli si ę w rowie, który wiódł 
wokół bocznej ściany rze źni. Niezauwa Ŝeni przeszli przez lasek. Tremain 
dostrzegł opuszczony wiatrak wysoko ści około czterdziestu stóp, stoj ący w śród 



trawy, w odległo ści pi ęćdziesi ęciu jardów od nich, bli Ŝej rzeki. Obok wiatraka 
stali dwaj funkcjonariusze ze stanowej odwróceni do  oddziału specjalnego 
plecami, uwa Ŝnie obserwowali rze źni ę. Tremain rozkazał policjantom wej ść mi ędzy 
drzewa i ukry ć si ę, tak by nie było ich wida ć z północnej strony rze źni i 
stanowiska dowództwa. 
        Oddział antyterrorystyczny wszedł do rowu b ior ącego pocz ątek obok 
wiatraka i zacz ął si ę posuwa ć w stron ę rze źni. Tremain podniósł r ękę i wszyscy 
przystan ęli. Dwukrotnie stukn ął si ę w hełm. Na ten znak ludzie wł ączyli 
odbiorniki. Porucznik Carfallo rozło Ŝył map ę terenu i plany architektoniczne. 
Tremain wydobył z kieszeni szkic wn ętrza rze źni, który Derek Rudzielec, szpieg 
Derek ze stanowej, przed chwil ą w furgonetce wsun ął mu w dło ń. Oznaczono na nim 
lokalizacj ę wszystkich zakładniczek i porywaczy. 
        Tremain był dobrej my śli. Z dziewczynek nie stworzono Ŝywych tarcz i nie 
trzymano ich tu Ŝ pod oknami. Nie było min-pułapek. Derek poinformow ał go, Ŝe 
ludzie w środku s ą uzbrojeni tylko w pistolety i śrutówki, nie maj ą Ŝadnej broni 
maszynowej, kamizelek kuloodpornych, hełmów ani lat arek. Oczywi ście zakładniczki 
nie znajdowały si ę tak daleko od porywaczy, jakby sobie Ŝyczył, a pomieszczenie, 
w którym je przetrzymywano, nie miało zamykanych dr zwi. Mimo to Handy’ego i 
reszt ę dzieliło od dziewczynek jakie ś dwadzie ścia stóp. Gdyby Handy usłyszał 
wybuch ładunków rozsadzaj ących drzwi, potrzebowałby mniej wi ęcej pi ęciu sekund 
na doskoczenie do zakładniczek, rzecz jasna je śli wcze śniej postanowił zabi ć 
wszystkie w tym samym momencie. Podczas ka Ŝdego szturmu przez pierwsze sekundy 
panuje zamieszanie, gdy zdezorientowani porywacze p róbuj ą ustali ć, co si ę 
dzieje, i zaj ąć dogodne pozycje obronne. 
        - Słuchajcie. - Wszyscy postukali si ę w osłoni ęte hełmem uszy i skin ęli 
głow ą. Tremain pokazał map ę. - W środku jest sze ść zakładniczek. Trzej porywacze 
- znajduj ą si ę tu i tu, ale mog ą si ę porusza ć po całym budynku. Jeden w miar ę 
regularnie przychodzi sprawdza ć dziewczynki. - Tremain skin ął głow ą jednemu z 
ludzi. - Wilson. 
        - Tak jest. 
        - Pójdziesz dalej tym rowem, wzdłu Ŝ ściany budynku i zaczniesz 
obserwacj ę przez jedno z okien. 
        - Kapitanie, mo Ŝe im pan powiedzie ć, Ŝeby przestawili to światło? - Joey 
Wilson wskazał halogenowe reflektory. 
        - Nie. To operacja tajna i nie wolno ci si ę pokazywa ć kolegom. 
        - Tak jest - odparł młody człowiek. Nie zad awał wi ęcej pyta ń. 
        - Środkowe okno zasłania drzewo i autobus szkolny. Pro ponowałbym to. 
        - Tak jest. 
        - Pfenninger. 
        - Tak jest. 
        - Wrócisz do furgonetki dowództwa. Wypełnis z moje rozkazy zgodnie z tym, 
co omówili śmy wcze śniej. Zrozumiano? 
        - Tak jest. 
        - Pozostała cz ęść oddziału zajmie pozycje tutaj. Wykorzystamy osłon ę 
krzewów i drzew. Harding, wysu ń si ę na czoło. Ruszamy. 
        Rozproszyli si ę w gasn ącym blasku popołudnia tak szybko, jak szybko 
płyn ęła ciemna rzeka, ciszej ni Ŝ wiatr, który gi ął traw ę wokół nich. 
         
        - Chod źmy zapali ć - rzekł Potter. 
        - Beze mnie - odrzekł Budd. 
        - Zapalimy wyimaginowanego papierosa, na ni by. 
        - Jak to? 
        - Chod źmy na zewn ątrz, kapitanie. 
        Oddalili si ę dwadzie ścia stóp od furgonetki i stan ęli mi ędzy drzewami. 
Agent odruchowo si ę wyprostował; chyba ka Ŝdy tak robił w obecno ści Charliego 
Budda. Potter przystan ął, by porozmawia ć z Silbertem i drugim reporterem. 
        - Wydostali śmy dwie nast ępne. 
        - Dwie? Które? - Silbert wyra źnie nie mógł usiedzie ć z podniecenia. 
        - Bez nazwisk - rzekł Potter. - Powiem tylk o, Ŝe to uczennice. Małe 
dziewczynki. Zostały wypuszczone całe i zdrowe. W r zeźni zostały wi ęc cztery 
uczennice i dwie nauczycielki. 



        - Co im pan za nie obiecał? 
        - Niestety, nie mog ę udzieli ć informacji na ten temat. Spodziewał si ę 
wdzi ęczno ści dziennikarza za sensacj ę, lecz Silbert mrukn ął ponuro: 
        - Nie ułatwia nam pan roboty. 
        Potter zerkn ął na ekran komputera. Artykuł był opowie ści ą prowadzon ą 
przez anonimowego policjanta, który czekał na akcj ę - narrator podkre ślał przede 
wszystkim nud ę i zdenerwowanie. Potter uwa Ŝał, Ŝe to niezły pomysł i powiedział 
o tym reporterowi. 
        Silbert prychn ął pogardliwie. 
        - Toby była czysta poezja, gdybym mógł tu w sadzi ć jakie ś konkretne 
wiadomo ści. Kiedy mo Ŝemy z panem porozmawia ć? 
        - Niedługo. 
        Agent z policjantem odeszli dalej w niedu Ŝy zagajnik znajduj ący si ę za 
lini ą ognia. Potter skontaktował si ę z Tobe’em, powiedział mu, gdzie jest, i 
prosił o natychmiastowe poł ączenie z Handym, gdyby ten dzwonił. 
        - Ciekawe, Charlie, dok ąd zmierza ten zast ępca prokuratora stanowego. 
        Budd rozejrzał si ę. 
        - Chyba pojechał do hotelu. 
        Potter pokr ęcił głow ą. 
        - Marks chce, Ŝeby Handy dostał helikopter. Prokurator mi powiedzi ał, Ŝe 
chce, aby Handy zgin ął. Przez najbli Ŝsze pół godziny dyrektor FBI b ędzie pewnie 
wisiał na telefonie. Zdarzało si ę ju Ŝ, Ŝe miałem telefon od samego prezydenta. 
Zapami ętaj moje słowa, Charlie, kto ś ju Ŝ pisze scenariusz, w którym to ja mam 
być czarnym charakterem. 
        - Ty? - zdziwił si ę Budd z niewytłumaczalnym smutkiem. - Przecie Ŝ 
zostaniesz bohaterem. 
        - Ale Ŝ sk ąd. Bro ń ma wi ększ ą sił ę wyrazu ni Ŝ słowa. 
        - A co z tym paleniem na niby? 
        - Gdy moja Ŝona dostała raka, rzuciłem. 
        - Rak płuc? Mój wuj to miał. 
        - Nie. Rak trzustki. 
        Niestety, strona, z któr ą Potter negocjował zdrowie Ŝony, odst ąpiła od 
umowy. Mimo to Potter nie wrócił do papierosów. 
        - Czyli co, wyobra Ŝasz sobie, Ŝe palisz? 
        Potter skin ął głow ą. 
        - A kiedy nie mog ę zasn ąć, wyobra Ŝam sobie, Ŝe bior ę pigułk ę nasenn ą. 
        - Jak jeste ś w dołku, to sobie wyobra Ŝasz, Ŝe jeste ś szcz ęśliwy? 
        Arthur Potter odparł jednak, Ŝe w tym wypadku wyobra źnia nie działa. 
        Budd, który prawdopodobnie pytał o to z pow odu stresu, jaki go dr ęczył 
przez ostatni ą godzin ę, w jednej chwili zapomniał o przygn ębieniu i spytał: 
        - Jakiej marki nie palisz? 
        - Cameli bez filtra. 
        - Hej, czemu nie spróbowa ć? - Mina mu zrzedła i znów wydawał si ę 
przybity. - Ale nigdy nie paliłem. Mo Ŝe wyobra Ŝę sobie, Ŝe pij ę jacka danielsa? 
        - We ź sobie podwójnego. - Arthur Potter zaci ągnął si ę gł ęboko swoim 
papierosem na niby. Stali mi ędzy surmiami i morwami, a Potter przygl ądał si ę 
koleinom, które wygl ądały jak ślady kół wozu. Zapytał o nie Budda. 
        - To? Autentyczne. Prowadził t ędy szlak Santa Fe. 
        - To s ą autentyczne ślady kół? - Potter był szczerze zdumiony. 
        - Nazywaj ą je błotnistymi dołami. Szlak przebiegał wła śnie w tym 
miejscu, na zachód. 
        Potter, specjalista od genealogii, kopn ął gł ębok ą, tward ą jak kamie ń 
kolein ę, zastanawiaj ąc si ę, czy w jednym z wozów, które j ą wy Ŝłobiły, spał jako 
dziecko prapradziadek Marian, Ebb Schneider, podró Ŝuj ący z Ohio do Nevady w roku 
1868 z owdowiał ą matk ą. 
        Budd wskazał głow ą budynek rze źni. 
        - Zbudowano j ą dlatego, Ŝe biegł te Ŝ t ędy szlak Chisholma. Ł ączył północ 
z południem, przebiegał z San Antonio do Abilene - naszego Abilene, w Kansas. 
Pędzono t ędy bydło, z którego cz ęść przeznaczano na ubój i sprzedawano w 
Wichicie. 
        - Mam jeszcze jedno pytanie - rzekł po chwi li Potter. 



        - Nie znam za dobrze całej historii stanu. To wła ściwie prawie wszystko, 
co wiem. 
        - Przede wszystkim zastanawiam si ę, Charlie, czym si ę tak okropnie 
niepokoisz. 
        Budd przestał si ę nagle interesowa ć koleinami w ziemi. 
        - Jestem ciekawy, o czym wła ściwie chciałe ś ze mn ą rozmawia ć. 
        - Za czterdzie ści minut musz ę przekona ć Handy’ego, Ŝeby nie zabijał 
nast ępnej dziewczynki. Nie mam zbyt wielu pomysłów. Chc ę ci ę zapyta ć o zdanie. 
Co o nim s ądzisz? 
        - Ja? 
        - Oczywi ście, Ŝe ty. 
        - Sam nie wiem. 
        - W tej bran Ŝy nigdy si ę nie wie. Przedstaw mi swoj ą hipotez ę. Słyszałe ś 
jego biografi ę. Rozmawiałe ś z Angie... To jest kobieta, co? 
        - Je Ŝeli o to chodzi... Arthurze, jestem Ŝonaty. Angie ci ągle mnie 
zagaduje. Kilkana ście razy wspominałem o Meg, ale ona w ogóle nie zwr aca na to 
uwagi. 
        - Powinno ci to pochlebia ć, Charlie. Masz kontrol ę nad sytuacj ą. 
        - W pewnym sensie. - Obejrzał si ę na furgonetk ę, ale nigdzie nie dojrzał 
ciemnowłosej agentki. 
        Potter roze śmiał si ę. 
        - Dobrze, powiedz mi wreszcie, co my ślisz. 
        Budd nerwowo poruszał palcami, by ć moŜe wyobra Ŝaj ąc sobie, Ŝe trzyma 
szklaneczk ę whisky. Potter palił tak jak w ci ągu ostatnich lat, nie na śladuj ąc 
ruchów palacza, ale u Ŝywaj ąc wył ącznie wyobra źni. Był to rodzaj medytacji. 
        - Wydaje mi si ę - powiedział wolno Budd - Ŝe Handy ma jaki ś plan. 
        - Dlaczego? 
        - Cz ęściowo wynika to z tego, co mówiła Angie. Wszystko, co robi, ma 
jaki ś sens. Handy nie jest psychopat ą, który zabija dla przyjemno ści. 
        - Jaki plan masz na my śli? 
        - Nie wiem dokładnie. Chce nas w jaki ś sposób przechytrzy ć. 
        Budd wsun ął r ęce do tylnych kieszeni spodni. Potter pomy ślał, Ŝe kapitan 
zachowuje si ę jak pi ętnastolatek na swoim pierwszym szkolnym balu. 
        - Dlaczego tak twierdzisz? 
        - Nie jestem pewien. To tylko wra Ŝenie. Mo Ŝe chodzi o jego poczucie 
wyŜszo ści. Nie szanuje nas. Za ka Ŝdym razem, kiedy z nami rozmawia, słysz ę w 
jego głosie pogard ę. Jak gdyby wiedział wszystko, a my nic. 
        To prawda. Potter sam to zauwa Ŝył. Ani śladu rozpaczy, błagalnego tonu, 
nerwowych Ŝartów, udawanej hardo ści; ani śladu rzeczy, które zwykle słyszało si ę 
od napastników przetrzymuj ących zakładników. 
        I najbardziej płaska linia na głosowym anal izatorze stresu, jak ą Potter 
kiedykolwiek widział. 
        - Ucieczka - ci ągnął Budd. - Tak przypuszczam. Mo Ŝe chce podpali ć 
budynek. - Kapitan za śmiał si ę. - A mo Ŝe w tych workach ma uniformy stra Ŝackie i 
w zamieszaniu b ędzie si ę chciał wymkn ąć. 
        Potter skin ął głow ą. 
        - Tak si ę ju Ŝ zdarzało. 
        - Naprawd ę? - zdziwił si ę Budd, nie mog ąc uwierzy ć, Ŝe sam przewidział 
tak ą moŜliwo ść. Był z siebie bardzo zadowolony. 
        - Kiedy ś przebrali si ę w stroje ratowników, innym razem w mundury 
policyjne. Ale wszyscy ludzie bior ący udział w akcji dostali zdj ęcia 
przest ępców, wi ęc od razu ich namierzono. Natomiast w naszej sprawi e... nie 
wiem. Wydaje mi si ę, Ŝe to nie w jego stylu. Ale masz racj ę co do poczucia 
wyŜszo ści. To jest klucz. Powinni śmy go wykorzysta ć. Chciałbym tylko wiedzie ć 
jak. 
        Budd znów nerwowo grzebał w kieszeniach. 
        - Te narz ędzia mog ą mie ć z tym co ś wspólnego. - Potter zamy ślił si ę. - 
MoŜe wzniec ą po Ŝar i ukryj ą si ę w jakiej ś maszynie czy nawet pod podłog ą. Wyjd ą 
dopiero, gdy zjawi ą si ę ratownicy. Trzeba dopilnowa ć, Ŝeby wszyscy, nie tylko 
policjanci, mieli ich zdj ęcia. 
        - Zajm ę si ę tym. - Budd znów za śmiał si ę nerwowo. - Wy śl ę kogo ś. 



        Potter uspokoił si ę. My ślał o Marian. O tych rzadkich wieczorach, gdy 
był w domu i siedzieli przy radiu, słuchaj ąc NPR i pal ąc wspólnie jednego 
papierosa, i pij ąc jedn ą szklaneczk ę sherry na pół. Od czasu do czasu, raz albo 
dwa razy w tygodniu, gasili papierosa i szli na gór ę do bogato zdobionego łó Ŝka, 
rezygnuj ąc z wieczornych programów muzycznych. 
        - Te całe negocjacje - odezwał si ę Budd - robi ą mi m ętlik w głowie. 
        - Jak to? 
        - Bo nie rozmawiasz z nim o takich rzeczach , o jakich ja bym mówił - 
wiesz, o jego Ŝądaniach, o zakładniczkach i tak dalej. O sprawie. T y z nim 
gawędzisz. 
        - Byłe ś kiedy ś u terapeuty, Charlie? 
        Młody kapitan wydał z siebie zduszony chich ot, kr ęcąc głow ą. By ć moŜe w 
Kansas nie uprawiano psychoterapii. 
        - Ja byłem - rzekł Potter. - Po śmierci Ŝony. 
        - Chciałem powiedzie ć, Ŝe bardzo mi przykro z tego powodu. - I wiesz, o 
czym rozmawiałem z terapeut ą? O genealogii. 
        - Co? 
        - To moje hobby. Drzewa genealogiczne, stop nie pokrewie ństwa i tak 
dalej. 
        - Płaciłe ś lekarzowi ci ęŜkie pieni ądze, Ŝeby z nim gada ć o swoim hobby? 
        - To były najlepiej wydane pieni ądze w moim Ŝyciu. Zacz ąłem czu ć to samo 
co terapeuta, a on to, co ja. Zbli Ŝyli śmy si ę do siebie. Z Handym staram si ę 
post ępować identycznie. Nie mo Ŝna wcisn ąć guzika i kaza ć mu odda ć zakładniczki. 
Podobnie jak lekarz nie jest w stanie ci ę wyleczy ć naci śni ęciem jednego guzika. 
Chodzi o to, Ŝeby mi ędzy nim a mn ą stworzy ć rodzaj wi ęzi. Handy musi mnie 
pozna ć, ja musz ę pozna ć jego. 
        - Tak jakby ście chodzili ze sob ą? 
        - Mo Ŝna i tak powiedzie ć - rzekł bez u śmiechu Potter. - Chc ę, Ŝeby 
zobaczył moje my śli i zdał sobie spraw ę, Ŝe jego sytuacja jest beznadziejna. 
śeby wypu ścił dziewczynki i poddał si ę, czuj ąc, Ŝe nie ma sensu dłu Ŝej tego 
ci ągnąć. Nie musi tego rozumie ć, wystarczy, Ŝe poczuje. Sam widzisz, Ŝe to 
zaczyna działa ć. Oddał dwie dziewczynki i nikogo wi ęcej nie zabił, mimo Ŝe 
uciekła mu jeszcze jedna. - Potter ostatni raz zaci ągnął si ę wyimaginowanym 
camelem. Zgasił. 
        Zacz ął sobie wyobra Ŝać, Ŝe wchodzi po schodach, trzymaj ąc za r ękę 
Marian. Jednak obraz ten szybko si ę rozpłyn ął. 
        - A ja musz ę pozna ć jego my śli. śeby go zrozumie ć. 
        - Chcesz si ę z nim zaprzyja źni ć? 
        - Zaprzyja źni ć? Nie. Powiedziałbym raczej, Ŝe nawi ązuj ę z nim pewien 
kontakt. 
        - I nie wyniknie z tego Ŝaden problem? Przecie Ŝ ludzie z HRT zaczn ą 
szturm z twojego rozkazu i co - rozka Ŝesz zabi ć kogo ś, kto stał ci si ę bliski? 
Zdradzisz go. 
        - Tak - odparł cicho negocjator. - To powa Ŝny problem. 
        Budd wypu ścił powietrze, wpatruj ąc si ę w Ŝniwiarzy. 
        - Powiedziałe ś... 
        - Co? 
        - Powiedziałe ś, Ŝe jeste ś gotowy po świ ęci ć dziewczynki, Ŝeby go dosta ć. 
To prawda? 
        Potter patrzył na niego przez chwil ę, podczas gdy Budd utkwił 
niespokojny wzrok w pracuj ących kilka mil od nich kombajnach. 
        - Tak. Moim zadaniem jest powstrzymanie Han dy’ego. Takie mam rozkazy. 
Być moŜe nie obejdzie si ę bez ofiar. 
        - Ale Ŝ to małe dziewczynki. 
        Potter u śmiechn ął si ę ponuro. 
        - Jak mo Ŝna warto ściowa ć w ten sposób? Sko ńczyły si ę czasy ratowania 
najpierw kobiet i dzieci. śycie to Ŝycie. Czy te dziewczynki bardziej na nie 
zasługuj ą ni Ŝ rodzina, któr ą Handy mógłby uprowadzi ć i zabi ć w przyszłym roku, 
gdyby udało mu si ę dzisiaj uciec? Albo dwaj policjanci z drogówki, kt órych 
zastrzeli, gdy zatrzymaj ą go za przekroczenie dozwolonej pr ędko ści? Musz ę 



przyj ąć, Ŝe zakładniczki ju Ŝ nie Ŝyj ą. Je Ŝeli uda si ę niektóre uratowa ć, tym 
lepiej, ale nie mógłbym działa ć, patrz ąc na to inaczej. 
        - Chyba jeste ś dobry w tym, co robisz. 
        Potter nie odpowiedział. 
        - S ądzisz, Ŝe zginie wi ęcej osób? 
        - Obawiam si ę, Ŝe tak. To tylko hipoteza, ale takie odnosz ę wra Ŝenie. 
        - Dziewczynki? 
        Potter nie odpowiedział. 
        - Tymczasem mamy na głowie inny problem, Ch arlie - za co kupimy nast ępną 
godzin ę? 
        Budd wzruszył ramionami. 
        - Nie ma mowy o broni ani amunicji, zgadza si ę? 
        - To nie wchodzi w gr ę. 
        - Handy my śli, Ŝe dostanie helikopter, prawda? 
        - Tak. 
        - Skoro okłamujemy go w tej sprawie, czemu nie skłama ć w innej? Obiecaj 
mu jaki ś dodatek do helikoptera. 
        - Nie mo Ŝna da ć dzieciakowi zabawki bez baterii, to chcesz powiedz ie ć? 
        - Chyba tak. 
        - Świetnie, Charlie. Chod źmy to obgada ć z Henrym. 
        Gdy wsiadali do furgonetki, Potter klepn ął kapitana w rami ę, a Budd 
odpowiedział najbardziej wymuszonym u śmiechem, jaki agent widział w Ŝyciu. 
         
        Mieli si ę podzieli ć na trzy grupy: Alfa, Bravo i Charlie. 
        Ludzie Dana Tremaina zgromadzili si ę z lewej, północno-zachodniej strony 
rze źni, i ukryli w zagajniku. Na kamizelki kuloodporne nało Ŝyli czarne 
kombinezony bojowe. Kominiarki i r ękawice z nomexu. Okulary ochronne odsun ęli na 
czoło. 
        Grupy Alfa i Bravo liczyły po czterech ludz i, dwóch uzbrojonych w 
półautomatyczne H&K MP-5 z celownikami laserowymi i  halogenowymi latarkami, 
dwóch ludzi miało karabinki półautomatyczne H&K Sup er 90. Dwóch ludzi z grupy 
Charlie te Ŝ miało MP-5, a dodatkowo granaty ogłuszaj ące M429 Thunderflash oraz 
granaty M451 Multistarflash. 
        Wysłano na stanowiska dwóch nast ępnych ludzi. Chuck Pfenninger - Goniec 
Jeden - w zwykłym mundurze znajdował si ę obok furgonetki dowództwa. Joey Wilson 
- Goniec Dwa - w stroju maskuj ącym i w rynsztunku bojowym zaj ął miejsce pod 
środkowym oknem po lewej stronie głównego wej ścia do rze źni. Nie było go wida ć 
ani z furgonetki, ani z miejsca obok autobusu szkoł y Laurenta Clerca i 
cienistego drzewa, gdzie zaj ęli stanowiska policjanci. 
        Tremain ponownie przeanalizował w my śli cały plan, punkt po punkcie. Gdy 
tylko Wilson zamelduje, Ŝe porywacze oddalili si ę od zakładniczek, Pfenninger 
rozwali generator w furgonetce ładunkiem L210, znan ym jako minikoktajl Mołotowa. 
Była to niewielka bomba benzynowa umieszczona w spe cjalnym pojemniku z płyty 
pil śniowej, przypominaj ąca kartonik z sokiem winogronowym albo ponczem owoc owym. 
Pojemnik rozpadał si ę pod wpływem temperatury powstałej przy wybuchu i t echnicy 
kryminalistyki zabezpieczaj ący miejsce zbrodni zwykle nie mogli wykry ć przyczyny 
eksplozji. Je śli zostanie podło Ŝony we wła ściwym miejscu, odetnie ł ączno ść i 
zamknie policjantów w furgonetce. Konstrukcja pojaz du umo Ŝliwiała jazd ę przez 
płomienie, wn ętrze było dobrze izolowane i miało własny system tl enowy. Dopóki 
drzwi były zamkni ęte, nikomu w środku nic si ę nie powinno sta ć. 
        Wówczas Tremain oficjalnie przejmie dowodze nie akcj ą i „zadeklaruje”, Ŝe 
sytuacja osi ągnęła moment krytyczny. 
        Zaraz potem trzy grupy oddziału antyterrory stycznego wejd ą do rze źni. 
Grupa Charlie za pomoc ą ładunku tn ącego 521 zrobi dziur ę w dachu i zrzuci na 
porywaczy dwa granaty ogłuszaj ące. Alfa i Bravo wysadz ą równocze śnie drzwi 
boczne i tylne, prowadz ące na ramp ę przystani, po czym wejd ą do budynku, podczas 
gdy Charlie zrzuci drugie granaty - świetlne - które wybuchn ą z o ślepiaj ącym 
blaskiem, a policjanci spuszcz ą si ę z dachu po linie. Grupa Bravo natychmiast 
zajmie si ę zakładniczkami, Alfa i Charlie zaatakuj ą porywaczy i zneutralizuj ą, 
je śli spotkaj ą si ę z oporem z ich strony. 



        Teraz czekali na trzech funkcjonariuszy, kt órzy poszli sprawdzi ć boczne 
wej ście, przysta ń i dach. 
        Dan Tremain le Ŝał na brzuchu obok twardziela, porucznika Carfallo i 
patrzył na rze źni ę, która wznosiła si ę nad nimi jak średniowieczna twierdza, 
mroczna i naje Ŝona z ębami wie Ŝyczek. Kapitan powiedział do swoich ludzi: 
        - Wejdziecie po czterech. Atak pierwszej dw ójki jest najwa Ŝniejszy. 
Najpierw bro ń maszynowa, potem wsparcie gładkolufowej. B ędzie to dynamiczne 
wej ście z osłon ą ogniow ą. Przerwiecie dopiero wtedy, gdy wszystkie wrogie c ele 
zostan ą zneutralizowane, a budynek zabezpieczony. W środku jest sze ść 
zakładniczek, rozmieszczonych tak, jak pokazałem na  mapie. Cztery to małe 
dziewczynki, które w panice mog ą uciec. Gdy tylko znajdziecie si ę wewnątrz, 
musicie panowa ć nad broni ą i dokładnie celowa ć przez cały czas. Zapami ętali ście? 
        Przytakn ęli. 
        Potem nadeszły złe wiadomo ści. 
        Jeden po drugim zgłaszali si ę zwiadowcy. Okazało si ę, Ŝe boczne drzwi s ą 
o wiele grubsze, ni Ŝ wynikałoby to z rysunków: d ębowe drewno grubo ści trzech 
cali plus stalowa blacha. Musieliby u Ŝyć czterech ładunków. Dla pewno ści. Grupa 
Alfa musiałaby w chwili wybuchu by ć znacznie dalej, ni Ŝ planowano. Dotarcie do 
dziewczynek opó źniłoby si ę wi ęc o kolejne sze ść sekund. 
        Okazało si ę równie Ŝ, Ŝe na dachu dobudowano co ś, czego nie uwzgl ędniały 
oryginalne plany architektoniczne: niemal cał ą powierzchni ę dachu pokrywały 
stalowe płyty, które przy śrubowano wiele lat temu. śeby je przeci ąć, nale Ŝałoby 
uŜyć sporo C4. W starym budynku du Ŝa ilo ść plastycznego materiału wybuchowego 
spowodowałaby zawalenie d źwigarów - mo Ŝe nawet wi ększej cz ęści dachu. 
        Od trzeciego zwiadowcy Tremain dowiedział s i ę, Ŝe drzwi prowadz ące na 
rampę przystani s ą uchylone na osiem cali i zablokowane. Były ze stal i, zbyt 
grubej, by mo Ŝna je wysadzi ć. 
        Po naradzie z Carfallem kapitan zmienił pla ny. Postanowili zrezygnowa ć z 
wej ścia przez dach i od strony przystani i skierowa ć dwie grupy jednym wej ściem, 
przez północne drzwi. Wilson, stoj ący pod oknem, miał wrzuci ć do środka granat 
ogłuszaj ący, a potem świetlny. Ryzykowne, bo w ten sposób stawał si ę widoczny 
dla kordonu policjantów i porywaczy; mogli go zastr zeli ć albo jedni, albo 
drudzy. Tremain doszedł jednak do wniosku, Ŝe nie ma innego wyboru. 
        Uznał, Ŝe potrzebuje jeszcze godziny, by przygotowa ć skuteczny atak: 
znale źć otwarte drzwi albo okno i obluzowa ć zawiasy drzwi przeciwpo Ŝarowych, by 
uŜyć mniejszych ładunków. 
        Nie miał jednak dodatkowej godziny. Do kole jnego ultimatum pozostało 
dwadzie ścia minut. 
        Wtedy zginie kolejna dziewczynka. 
        W ko ńcu miał to by ć szturm prowadzony przez jedno wej ście. 
        - Ustalamy - rzekł Tremain - Ŝe hasło „klacz” oznacza rozkaz szturmu. 
Hasło „ogier” rozkaz wycofania. Powtórzcie. 
        M ęŜczy źni powtórzyli. Tremain poprowadził ich do rowu bieg nącego obok 
rze źni. Bezgło śnie przywarli do wilgotnej ziemi, nieruchomiej ąc, bo tak im 
polecono, a Ŝyciem tych ludzi kierowały przede wszystkim rozkazy . 
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        Joe Silbert nauczył si ę kiedy ś pisa ć dwoma palcami na remingtonie, 
wydzielaj ącym zapach oleju, tuszu i gorzko-słodk ą wo ń startej gumki, której 
wiórki wiecznie zapychały prowadnice karetki. 
        Technika niewiele si ę zmieniła i teraz walił palcami wskazuj ącymi w du Ŝy 
przeno śny compaqu. Pomara ńczowy blask ekranu roz świetlał twarz jego i Teda 
Bigginsa, które wydawały si ę szare i wycie ńczone. Silbert przypuszczał, Ŝe jako 
niemal dwa razy starszy od Bigginsa, wygl ąda zapewne dwa razy gorzej. 
        Philip Molto pilnie trzymał wart ę, tak jak mu polecił nerwowy kapitan 
Budd. 
        - Co o tym my ślisz? - spytał Bigginsa Silbert. 
        Biggins spojrzał ponad ramieniem kolegi na gęsto zapisany tekst na 
ekranie i chrz ąknął. 



        - Mog ę kontynuowa ć? - Wskazał głow ą ekran. 
        - Nie kr ępuj si ę. 
        Biggins potrafił pisa ć diablo szybko. Jego palce śmigały po klawiszach 
cicho i niezauwa Ŝalnie. 
        - Jakbym si ę z tym urodził - powiedział. Miał starannie ufryzow ane 
włosy, cho ć był tylko in Ŝynierem, a reporterem wyst ępuj ącym przed kamer ą był 
Silbert. 
        - Poruczniku - zawołał do Molta Silbert. - To ju Ŝ prawie koniec naszej 
zmiany. Zostawimy komputer dla drugiego zespołu. Za czn ą tam, gdzie sko ńczyli śmy. 
        - Tak to robicie? 
        - To wspólne przedsi ęwzi ęcie. B ędzie pan miał oko na komputer? 
        - Jasna sprawa. O co chodzi? 
        Pytanie skierował do Silberta, który zmarsz czywszy brwi, spogl ądał 
między drzewa i krzewy jałowca za ta śmą policyjn ą. 
        - Słyszałe ś co ś? 
        Biggins, który podnosił si ę z miejsca, rozejrzał si ę zaniepokojony. 
        - Tak. 
        Molto przekrzywił głow ę, nasłuchuj ąc. Rozległy si ę kroki. Trzask 
gał ązki, szuranie butów po ziemi. 
        - Tam nikogo nie ma - powiedział porucznik,  troch ę do siebie. - To 
znaczy, nikogo nie powinno tam by ć. 
        Twarz Silberta przybrała taki wyraz, jak gd yby wiele razy bywał na polu 
walki. Po chwili jego usta wygi ęły si ę w drwi ący u śmieszek. 
        - To sukinsyn. Poruczniku, chyba mamy intru za. 
        Policjant, trzymaj ąc dło ń na pistolecie, zanurkował w krzaki. Kiedy 
wrócił, prowadził dwóch m ęŜczyzn w czarnych dresach. Na piersiach dyndały im 
identyfikatory prasowe. 
        - Prosz ę, któ Ŝ to nas odwiedził? - rzekł Silbert. - Walter Cronki te i 
Chet Huntley. 
        - Je Ŝeli chce pan ich aresztowa ć - zwrócił si ę do Molta Biggins - to 
niech pan nie wspomina o wkroczeniu na niedozwolony  teren, tylko postawi zarzut 
o bycie dupkiem pierwszego stopnia. 
        - Znacie si ę? 
        Jeden z pojmanych si ę skrzywił. 
        - Silbert, jeste ś skurwysyn. Wystawiłe ś nas? Nie Ŝycz ę sobie, Ŝeby ten 
gówniarz si ę do mnie odzywał. 
        - S ą z KLTV - powiedział do Molta Silbert. - Sam Kellog  i Tony Bianco. 
Chyba zapomnieli, Ŝe pracujemy wspólnie. 
        - Odpierdol si ę - warkn ął Bianco. 
        - Zrezygnowałem z własnego materiału tak ja k ty, Kellog - rzucił 
Silbert. - Mogłe ś mie ć swoj ą kolej. 
        - Jestem zmuszony was aresztowa ć - powiedział do Kelloga i Bianca Molto. 
        - Gówno prawda, nie mo Ŝesz tego zrobi ć. 
        - Zastanowi ę si ę nad tym w drodze do namiotu. Chod źcie. 
        - Zaraz, poruczniku - zacz ął Kellog. - Dopóki tu jeste śmy... 
        - Jak si ę tu dostałe ś, Kellog? - spytał Biggins. - Czołgałe ś si ę na 
brzuchu? 
        - Ty te Ŝ si ę odpierdol. 
        Molto odprowadził ich. Gdy tylko radiowóz z nikn ął, Silbert rzekł do 
Bigginsa: 
        - Teraz. 
        Biggins otworzył obudow ę monitora i zdj ął pokryw ę. Ze środka wydobył 
kamer ę wideo Nippon LL3R, model subminiaturowy, wart sto trzydzie ści tysi ęcy 
dolarów, który wa Ŝył czterna ście uncji i został wyposa Ŝony w składan ą 
dwunastocalow ą anten ę paraboliczn ą i nadajnik. Pozwalał na transmisj ę obrazu w 
niemal całkowitej ciemno ści i miał teleskopowy obiektyw dokładny jak celowni k 
snajperski. Kamera miała zasi ęg do trzech mil, co pozwalało wysła ć sygnał do 
ruchomego centrum KFAL, gdzie koledzy Silberta (Ton y Bianco i Sam Kellog, jak 
si ę okazało) b ędą wkrótce czeka ć na transmisj ę, je Ŝeli nie zostan ą aresztowani. 
Gdyby jednak obaj padli ofiarami Pierwszej Poprawki , inni technicy byli gotowi 
złama ć umowę. 



        Silbert otworzył aktówk ę i wyj ął z niej dwa nylonowe dresy - takie same 
jak te, które mieli na sobie Kellog i Bianco, z jed ną ró Ŝnic ą - na plecach miały 
nadruk „Słu Ŝba Federalna”. Obaj wci ągnęli ubrania. 
        - Zaraz - powiedział Silbert. Pochylił si ę nad komputerem i skasował 
cały tekst, który wystukał Biggins - składaj ący si ę z jednego zdania Miała baba 
koguta, wsadziła go do buta, napisanego ze trzysta razy. Shift i F3. Na ekranie 
pojawił si ę tekst artykułu o gliniarzu w akcji, napisany przez  Silberta trzy 
lata temu; otworzyli go dzisiaj, gdy tylko wł ączyli komputer. Tak si ę spodobał 
temu kutasowi Potterowi. 
        Obaj m ęŜczy źni w ślizn ęli si ę do rowu za furgonetk ą i ruszyli śladem Dana 
Tremaina i jego ludzi, którzy niedawno bezszelestni e znikn ęli w mroku. 
         
        Kanister z benzyn ą. 
        To pierwsze przyszło jej na my śl, gdy otworzyła oczy i rozejrzała si ę po 
ubojni. 
        Emily, graj ąc dobr ą chrze ścijank ę, przycupn ęła na kolanach przy Melanie 
i ocierała jej krew z oka. Było napuchni ęte, lecz nie domkni ęte. Dziewczynka 
oderwała kawałek swej drogiej sukienki od Laury Ash ley, by zebra ć reszt ę krwi. 
        Melanie le Ŝała bez ruchu, czekaj ąc, a Ŝ na dobre odzyska wzrok i 
przejdzie jej straszny ból głowy. Jedna z bli źniaczek, chyba Suzie, odgarn ęła 
jej włosy z czoła drobnymi palcami. 
        Kanister z benzyn ą. Wła śnie. 
        Wreszcie Melanie zdołała usi ąść i podpełzn ąć do Beverly. 
        - Jak si ę czujesz? - spytała dziewczynk ę. 
        Pot zlepiał jej jasn ą chłopi ęcą fryzur ę. Skin ęła głow ą, cho ć jej pier ś 
nadal gwałtownie wznosiła si ę i opadała. Znów wpiła si ę ustami w inhalator. 
Melanie nigdy jej nie widziała w takim stanie. Leka rstwo jakby w ogóle nie 
pomagało. 
        Pani Harstrawn wci ąŜ le Ŝała na podłodze, na wznak. Musiała niedawno 
płaka ć, ale w tej chwili była spokojna. Melanie delikatni e zacz ęła zdejmowa ć jej 
sweter. Kobieta wymamrotała co ś niewyra źnie. Melanie miała wra Ŝenie, Ŝe 
powiedziała ś „Nie, zimno mi”. 
        - Musz ę - powiedziała do niej na migi. Jej palce ta ńczyły tu Ŝ przed 
nosem starszej pani, lecz ta nic nie widziała. 
        Minut ę pó źniej sweter pani Harstrawn został zdj ęty. Rozejrzawszy si ę, 
Melanie niby przypadkiem rzuciła go pod ścian ę, niedaleko miejsca, gdzie z 
podłog ą stykało si ę łukowate przej ście prowadz ące do tylnej cz ęści rze źni. 
Nast ępnie przypadła do drzwi, by zajrze ć do głównego pomieszczenia. Nied źwied ź 
od czasu do czasu zerkał w ich stron ę, ale wszyscy trzej m ęŜczy źni w skupieniu 
wpatrywali si ę w ekran telewizora. Melanie spojrzała na bli źniaczki i u Ŝywaj ąc 
ledwie widocznych gestów, powiedziała im: 
        - Podejd źcie do kanistra. 
        Spojrzały po sobie skonsternowane. Ich głow y poruszały si ę identycznie. 
        - Ju Ŝ, szybko! - Ruchy jej palców stały si ę gwałtowniejsze. 
        Podniosły si ę i wolno poczołgały w stron ę czerwono- Ŝółtego pojemnika. 
        Kiedy Suzie spojrzała na ni ą, kazała jej wzi ąć z podłogi sweter. Zrobiła 
go na drutach matka pani Harstrawn mieszkaj ąca w Topece. Sweter był w jaskrawych 
kolorach - czerwonym, białym i niebieskim, co w tej  chwili stanowiło du Ŝy minus 
- ale gdy dziewczynki b ędą ju Ŝ na zewn ątrz, mogło okaza ć si ę bardzo korzystne. 
Lecz Suzie si ę nie ruszyła. Melanie powtórzyła polecenie. Nie ma czasu na 
ostro Ŝność, dodała. 
        - Szybko! Łap go! 
        Dlaczego si ę waha? I patrzy na mnie. 
        Nie, nie na mnie... 
        Wtedy padł na ni ą cie ń. 
        Gdy Brutus chwycił j ą za ramiona i obrócił ku sobie, przera Ŝona 
wstrzymała oddech. 
        - My ślisz... pierdolonym bohaterem? Zabijałem ju Ŝ ludzi, którzy odwa Ŝyli 
si ę na o wiele mniej. 
        Przez straszn ą chwil ę obawiała si ę, Ŝe Brutus odgadł jej my śli, jakim ś 
zwierz ęcym szóstym zmysłem, i wiedział, co Melanie zamierz a zrobi ć z kanistrem. 



Ale zaraz poj ęła, Ŝe mówił o wyrzuceniu za drzwi Kielle. Mo Ŝe cios pistoletem 
nie wydawał mu si ę dostateczn ą kar ą. Wyci ągnął bro ń i przyło Ŝył jej do skroni. 
        Nagle ogarn ęła j ą w ściekło ść; Melanie odepchn ęła luf ę, wstała i poszła 
do głównego pomieszczenia, czuj ąc na plecach wibracje jego krzyków. Nie 
zwracaj ąc na niego uwagi, szła dalej, do beczki olejowej, k tóra słu Ŝyła im za 
stół. Nied źwied ź wstał z miejsca i zrobił krok w jej kierunku, ale jego te Ŝ 
zupełnie zignorowała. Wzi ęła papier i pisak, po czym wróciła do ubojni. 
        Napisała: „Bardzo si ę starasz nam pokaza ć, jaki jeste ś zły, prawda?”. 
Rzuciła mu kartk ę w twarz. 
        Brutus wybuchn ął śmiechem. Wyrwał jej z r ąk notes i cisn ął na posadzk ę. 
Patrzył na ni ą przez drug ą chwil ę, a potem rzekł dziwnie spokojnie: 
        -...sobie gada ć. Nie mówi ę za du Ŝo... do niewielu ludzi. Ale z tob ą 
mogę. Czemu? ... dlatego, Ŝe mi nie odpowiesz. To dobrze, jak kobieta nie mo Ŝe 
odpowiedzie ć. Pris to co innego, ona ma głow ę na karku... umiem to doceni ć. Ale 
czasem zaczyna co ś od rzeczy i... nie łapi ę, co do mnie mówi. A ty, wystarczy, 
Ŝe ci spojrz ę w oczy i ju Ŝ ci ę rozumiem. Wygl ądasz jak myszka, ale tak naprawd ę 
moŜesz by ć kim ś wi ęcej. Jeste ś, nie? 
        Melanie ze zgroz ą u świadomiła sobie, Ŝe gdzie ś w najgł ębszych 
zakamarkach serca jego słowa sprawiaj ą jej przyjemno ść. Ten przeokropny człowiek 
wyraził jej swoje uznanie. Ale zabił Susan, zabił S usan, zabił Susan, powtarzała 
sobie. Mnie mo Ŝe zabi ć w ka Ŝdej chwili. Wiedziała o tym, lecz w tej chwili 
liczyło si ę jego uznanie. 
        Odło Ŝył bro ń i zacz ął si ę bawi ć sznurowadłami. 
        - My ślisz, Ŝe jestem zły... twoj ą przyjaciółk ę. Rzeczywi ście, jak tak na 
to patrze ć, to jestem zły. Nie... bystry i nie mam Ŝadnych szczególnych 
zdolno ści. Ale przede wszystkim jestem zły. Nie mówi ę, Ŝe nie mam serca czy Ŝe 
nigdy w Ŝyciu nie płakałem. Kiedy kto ś mi zabił brata, płakałem przez tydzie ń. 
Tak jest. - Brutus przerwał, a mi ędzy jego w ąskimi wargami ukazały si ę spiczaste 
zęby. - A teraz ten skurwiel... - Wskazał głow ą telefon. 
        De 1’Epee? Miał na my śli de 1’Epee? 
        - On i ja prowadzimy teraz bitw ę. I on przegra... Czemu? Bo zło jest 
proste, a dobro ć skomplikowana. A proste zawsze zwyci ęŜa. Do tego si ę wszystko 
sprowadza. Tak działa natura, a ludzie, którzy igno ruj ą prawa natury, zwykle 
wpadaj ą w powa Ŝne kłopoty. Popatrz na was, głuchych. Wymrzecie prz ede mn ą. Jak 
czego ś potrzebuj ę, mówi ę: „Daj mi to”. Otwieram usta, wtedy kto ś robi to, czego 
chc ę. A ty musisz robi ć te śmieszne rzeczy r ękami. Musisz pisa ć. Skomplikowana 
sprawa. Jeste ś kalek ą... umrzesz, a ja b ędę Ŝył. Natura. 
        Wezm ę t ę mał ą w sukience w kwiatki i zastrzel ę j ą za dziesi ęć minut, 
je Ŝeli... nie dadz ą mi helikoptera. A chyba mi nie dadz ą. Dla mnie to tak jakby 
si ę podrapa ć albo kupi ć oran Ŝadę, kiedy chce mi si ę pi ć. 
        Popatrzył na Emily z tym swoim u śmieszkiem. 
        Nagle Melanie zorientowała si ę, Ŝe jego spojrzenie wyra Ŝa znacznie 
wi ęcej ni Ŝ wzrok porywacza patrz ącego na swoj ą ofiar ę. Zobaczyła wszystkie 
drwiny, jakich zaznała od kolegów szkolnych, wszyst kie nieudane próby 
zrozumienia tego, co mo Ŝna zrozumie ć tylko dzi ęki cudowi, jakim jest słuch. 
Ujrzała puste Ŝycie bez ukochanej osoby. Zobaczyła okładk ę partytury 
zatytułowanej „Pan ziemskich dróg”, a w środku same czyste kartki. 
        Wola boska... 
        Wzrok Brutusa... 
        I poj ęła sens, którego szukała w jego oczach. 
        Melanie skoczyła naprzód, atakuj ąc jego twarz ostrymi paznokciami. 
        Cofn ął si ę zaskoczony, szukaj ąc broni. Wyci ągnął pistolet zza pasa, a 
ona rzuciła si ę na bro ń. Pistolet wyleciał mu z r ęki i wyl ądował na podłodze. 
Melanie nie potrafiła nad sob ą zapanowa ć, była jak oszalała, ogarn ęła j ą 
wściekło ść, jakiej nigdy w Ŝyciu nie czuła. Przyszła nagle, rozdzierała j ą i 
parzyła jak gor ączka, której dostała w wieku o śmiu lat. Wtedy wszystko przestało 
być proste i stało si ę okropnie skomplikowane. 
        Jej długie palce wygimnastykowane przez lat a u Ŝywania j ęzyka migowego i 
zako ńczone perłowymi paznokciami orały jego policzek; ud erzyła go w nos, 
si ęgaj ąc do oczu. Gdy upadł na plecy, skoczyła mu na pier ś, wciskaj ąc kolano w 



splot słoneczny. Zabrakło mu tchu. Uderzył j ą w pier ś i zsun ęła si ę na bok, lecz 
cios był zbyt słaby, by mogła poczu ć ból. 
        - Jezu... ! - Jego Ŝylaste r ęce si ęgnęły do jej gardła, ale odepchn ęła 
je i sama chwyciła go za szyj ę, odpieraj ąc atak jego dłoni; nie potrafił jej 
dosi ęgnąć. Sk ąd ta siła? - pomy ślała, wal ąc jego głow ą w beton podłogi i 
patrz ąc, jak jego twarz sinieje. 
        Mo Ŝe Nied źwied ź i Gronostaj rzucili si ę w jej stron ę, mo Ŝe wycelowali w 
ni ą bro ń. Brutus milczał, bo nie mógł złapa ć tchu albo duma nie pozwalała mu 
woła ć pomocy. Nie wiedziała, ale nic jej to nie obchodzi ło. Poza tym człowiekiem 
i złem, jakie uciele śniał, wszystko inne przestało dla niej istnie ć - 
dziewczynki, pani Harstrawn i dusza Susan Phillips,  która według agnostycznych 
przekona ń Melanie unosiła si ę nad nimi teraz niczym pi ękny serafin. 
        Chciała go zabi ć. 
        Nagle Brutus sflaczał jak szmata. Spomi ędzy bladych warg wysun ął si ę 
j ęzyk. Bo Ŝe,, zrobiłam to, pomy ślała. Przera Ŝona i przej ęta usiadła, spogl ądaj ąc 
na bli źniaczki, popłakuj ącą Emily i dysz ącą Beverly. 
        Nie zd ąŜyła si ę obroni ć przed jego kolanem, które uniosło si ę nagle i z 
potworn ą sił ą uderzyło j ą mi ędzy nogi. Wci ągnęła powietrze, łapi ąc si ę za 
krocze, a pi ęść Brutusa wyl ądowała na jej piersi, tu Ŝ pod mostkiem. Melanie 
zgi ęła si ę wpół, nie mog ąc złapa ć tchu. 
        Wstał lekko, a ona zauwa Ŝyła, Ŝe poza zadrapaniami na policzku nic mu 
si ę nie stało. Bawił si ę z ni ą. W mał ą przepychank ę. 
        Po chwili złapał j ą za włosy i powlókł do głównego pomieszczenia. 
        Wbiła paznokcie w jego dło ń, a on mocno uderzył j ą w twarz. Zobaczyła 
wszystkie gwiazdy i jej r ęce bezwładnie opadły. Po chwili zorientowała si ę, Ŝe 
stoi w oknie rze źni i patrzy w wycelowane w budynek ostre światła. 
        Jej twarz przyciskała si ę do szyby, jak gdyby szkło miało zaraz prysn ąć 
i rozpłata ć jej oczy. Nie, nie, tylko nie ta ciemno ść. Wieczna ciemno ść. Nie, 
błagam... 
        Podszedł do nich Gronostaj, ale Brutus odp ędził go ruchem r ęki. 
Wyci ągnął pistolet. Odwrócił Melanie, by mogła widzie ć jego usta. 
        - Gdyby ś mówiła jak normalny człowiek, mo Ŝe powiedziałaby ś co ś, Ŝeby si ę 
uratowa ć. Ale nie mo Ŝesz. Nie, jeste ś wybrykiem natury i je Ŝeli nie dadz ą nam 
śmigłowca, b ędziesz jeszcze wi ększym dziwol ągiem. Shep, ile czasu... ? 
        Gronostaj chyba si ę zawahał i powiedział co ś, czego nie zrozumiała. 
        - Kurwa, ile zostało czasu? - Zakrwawion ą twarz Brutusa wykrzywiała 
wściekło ść. 
        Otrzymał odpowied ź i przyło Ŝył Melanie bro ń do policzka. Potem powoli 
odwrócił jej twarz z powrotem do szyby i znów zobac zyła o ślepiaj ące reflektory. 
        Melanie. Przez mocne szkła lornetki Potter zobaczył jej twarz. To 
Melanie miała by ć nast ępną ofiar ą. 
        Budd, LeBow i Frances patrzyli przez okno. Przez radio zgłosił si ę 
Stillwell, mówi ąc: 
        - Jeden z moich snajperów melduje, Ŝe Handy krwawi. Niewielka rana 
ci ęta. 
        - Dwana ście minut do ultimatum - rzekł Tobe. - B ędzie poł ączenie. 
        Zadzwonił telefon, a Potter odebrał natychm iast. 
        - Lou, co... ? 
        - Mam now ą, Art - odezwał si ę w ściekły głos Handy’ego. - Nabrała 
śmiało ści. Ju Ŝ jej chciałem wybaczy ć, Ŝe oddała ci mał ą rozbójniczk ę. Ale dziwka 
chciała si ę ze mn ą zabawi ć. Poskaka ć na sianie. 
        Spokojnie, upomniał si ę w my śli Potter. Znowu z tob ą gra. Stłumił własn ą 
zło ść, stanowi ącą odbicie w ściekło ści Handy’ego. 
        - Ona jest jaka ś chora, Art. Sadomaso, zdaje si ę. Nauczy si ę, nauczy. 
Masz dziesi ęć minut, Art. Je Ŝeli nie usłysz ę helikoptera, zrobimy jej mał ą 
operacj ę plastyczn ą kaliber dziewi ęć milimetrów. Kurwa, ten śmigłowiec ma tu 
być. Rozumiesz? 
        - Musimy go sprowadzi ć z Topeki. Tylko tam... 
        - Trzy mile na zachód st ąd jest lotnisko. Dlaczego, kurwa, nie mo Ŝecie 
sprowadzi ć maszyny stamt ąd? 
        - Powiedziałe ś, Ŝe... 



        - Dziesi ęć minut. Trzask. 
        Potter zamkn ął oczy i westchn ął. 
        - Angie? 
        - Chyba mamy problem - powiedziała agentka psycholog. - Naprawd ę chce 
jej zrobi ć krzywd ę. 
        Sprawa zdecydowanie si ę skomplikowała. Potterowi zapewne udałoby si ę 
uzyska ć jeszcze troch ę czasu, gdyby Lou Handy był w dobrym nastroju i czu ł, Ŝe 
panuje nad sytuacj ą. Ale Lou Handy dysz ący Ŝądzą zemsty, Lou Handy w ściekły i 
poni Ŝony na pewno nie był skłonny do Ŝadnych ust ępstw i miał ochot ę poczu ć 
zapach krwi. 
        Och, Melanie, dlaczego nie mogła ś zostawi ć go w spokoju? (Jednak czuł 
coś jeszcze - co to było? Duma, Ŝe miała odwag ę przeciwstawi ć si ę Handy’emu, gdy 
ten próbował j ą pobi ć za ocalenie Kielle? Podziw? I co jeszcze?). 
        Pi ękna twarz Angie o egzotycznych rysach wyra Ŝała niepokój. 
        - O co chodzi? - spytał j ą Budd. 
        - Handy mówił co ś o operacji plastycznej. Co miał na my śli? 
        - Chyba nie chce jeszcze zabija ć nast ępnej osoby - odrzekł wolno Potter. 
- Przestraszył si ę, Ŝe stracił za du Ŝo zakładniczek, a tak naprawd ę nic w zamian 
nie dostał. Chce j ą wi ęc zrani ć. Mo Ŝe wybi ć jej oko. 
        - Bo Ŝe - szepn ął Budd. 
        Tobe zawołał: 
        - Arthur, odbieram jaki ś zakodowany sygnał nadawany gdzie ś niedaleko. 
        - Jaka cz ęstotliwo ść? 
        - Pytasz, ile megaherców? 
        - Nie obchodz ą mnie cyferki. Kto to mo Ŝe by ć? 
        - Tej cz ęstotliwo ści nie przydzielono nikomu. 
        - Nadawanie z odbiorem? 
        - Tak. I s ą sygnały zwrotne. 
        Niektóre operacje s ą tak tajne, Ŝe radiostacje policyjne u Ŝywaj ą 
specjalnych współdziałaj ących ze sob ą urz ądze ń koduj ących, które zmieniaj ą kod 
co par ę sekund. Derek potwierdził, Ŝe radiowozy policji stanowej nie maj ą 
takiego wyposa Ŝenia. 
        - Gdzie to mo Ŝe by ć? 
        - W promieniu jednej mili. 
        - Prasa? 
        - Zwykle nie u Ŝywaj ą koderów, ale całkiem mo Ŝliwe. 
        Potter nie mógł traci ć teraz na to czasu. Zacisn ął pi ęść i patrzył przez 
okno przez lornetk ę. Zobaczył jasne włosy Melanie, czarny błysk pistol etu. 
Staraj ąc si ę panowa ć nad głosem, powiedział: 
        - Charlie... zastanawiałe ś si ę dokładniej, jakich baterii Handy b ędzie 
chciał do swojej zabawki? 
        Budd uniósł bezradnie r ęce. 
        - Nic mi nie przychodzi do głowy. Nie... ni e wiem. - Jego głos zacz ął 
si ę łama ć w rozpaczy. - Zobacz, ile zostało czasu! 
        - Henry? 
        LeBow powoli przewin ął bardzo długi ju Ŝ tekst o Louisie Handym. 
Powiedział do zdenerwowanego Budda: 
        - Im pilniejsze zadanie, tym wolniej je trz eba wykonywa ć, kapitanie. 
Zobaczmy, kiedy był młody, cz ęsto kradł drogie auta. Mo Ŝe lubi samochody. 
Spróbujemy w tym kierunku? 
        - Nie, moim zdaniem racj ę ma Charlie. Spróbujmy pomy śle ć o czym ś, co 
moŜe mu pomóc w ucieczce. 
        - Na co jeszcze Handy wydaje pieni ądze? - spytała Angie. - Niewiele 
kupuje. Nigdy nie miał Ŝadnej nieruchomo ści, nigdy nie zrobił napadu na 
jubilera... 
        - Czym si ę moŜe interesowa ć? - zastanawiał si ę Potter. 
        Nagle Angie powiedziała: 
        - Raporty z okresów zawieszenia kary. Masz je, Henry? 
        - Wczytałem. 
        - Znajd ź. Sprawd ź, czy wyst ąpił kiedy ś o uchylenie zakazu opuszczania 
wyznaczonego obszaru i dlaczego. 



        - Dobra my śl, Angie - rzekł Potter. 
        Rozległ si ę stukot klawiszy. 
        - Zgadza si ę, wyst ępował. Dwa razy wyje ŜdŜał z Milwaukee, gdzie mieszkał 
po zwolnieniu i jechał na ryby do Minnesoty. Na sam ą północ, niedaleko 
International Falls. I trzy razy do Kanady. Za ka Ŝdym razem wracał, bez Ŝadnych 
incydentów. - LeBow zmru Ŝył oczy. - Ryby. To mi o czym ś przypomina... - Wpisał 
polecenie przeszukiwania. - Jest, raport wychowawcy  wi ęziennego. Lubi łowi ć 
ryby. Wr ęcz uwielbia. Udało mu si ę zarobi ć par ę punktów za wyjazd na pstr ągi nad 
strumie ń na terenie wi ęzienia stanowego Pennapsut. 
        Minnesota, pomy ślał Potter. Jego rodzinny stan. Kraina Tysi ąca Jezior. 
Kanada. 
        Budd, który stał w k ącie, prezentuj ąc sw ą nienagann ą sylwetk ę, wci ąŜ si ę 
kr ęcił. 
        - Rany. - Spojrzał na zegarek, po pi ęciu sekundach jeszcze raz. 
        - Charlie, prosz ę ci ę. 
        - Mamy tylko siedem minut! 
        - Wiem. Miałe ś czas, Ŝeby co ś wymyśli ć. Masz co ś? 
        - Sam nie wiem, o czym my ślałem! 
        Potter znów spojrzał na Melanie. Przesta ń, rozkazał sobie. Zapomnij o 
niej. Nagle uniósł si ę na krze śle. 
        - Mam. Lubi łowi ć ryby, szczególnie na północy, zgadza si ę? 
        - Tak - rzekł Budd. Powiedział to takim ton em, jak gdyby chciał zapyta ć: 
I co z tego? 
        Lecz LeBow zrozumiał. Pokiwał głow ą. 
        - Jeste ś artyst ą, Arthurze. 
        - Podzi ękuj Charliemu. To dzi ęki niemu zacz ąłem si ę nad tym zastanawia ć. 
        Budd wygl ądał na nieco zdetonowanego. 
        - Pi ęć minut - zawołał Tobe. 
        - Przeprowadzimy z nim lipn ą transakcj ę - powiedział szybko Potter, 
wskazuj ąc na tablic ę „Blef”. LeBow wstał i chwycił pisak. Potter namy ślał si ę 
przez chwil ę. - Handy b ędzie chciał sprawdzi ć, czy mówi ę mu prawd ę. Zadzwoni do 
tutejszego oddziału Federalnego Urz ędu Lotnictwa. Gdzie to jest, Charlie? 
        - W Topece. 
        Potter zwrócił si ę do Tobe’ego: 
        - Chc ę, Ŝeby wszystkie poł ączenia z głównym numerem Urz ędu Lotnictwa 
były kierowane bezpo średnio pod ten numer. - Wskazał na telefon w konsol i. 
Potter wiedział, Ŝe to Ŝmudna praca, lecz Tobe bez słowa zabrał si ę do roboty, 
wciskaj ąc ró Ŝne guziki i mówi ąc do mikrofonu. 
        - Nie - zaprotestował Budd. - Nie ma na to czasu. Po prostu podaj mu ten 
numer. Sk ąd b ędzie wiedział, Ŝe to nie do Urz ędu Lotnictwa? 
        - Za du Ŝe ryzyko, gdyby chciał sprawdzi ć. - Potter wzi ął słuchawk ę i 
wdusił przycisk. 
        Odezwał si ę pełen entuzjazmu głos. 
        - Tak? 
        - Lou? 
        - Cze ść, Art. Nastawiam uszu, ale helikoptera co ś nie słycha ć. Widzisz w 
oknie moj ą dziewczyn ę? 
        - Posłuchaj, Lou - powiedział spokojnie Pot ter, patrz ąc w okno. - Mam 
dla ciebie propozycj ę. 
        - Dziesi ęć, dziewi ęć, osiem... 
        - Posłuchaj mnie... 
        - Art, wła śnie co ś mi przyszło do głowy. Mo Ŝe wła śnie taki masz sposób 
na zrobienie czego ś złego. Mo Ŝe naprawd ę jeste ś skurwysynem. 
        - Helikopter jest prawie gotowy. 
        - A dziewczyna te Ŝ prawie gotowa. Ryczy jak bóbr, Art. Mam ju Ŝ do ść. Mam 
was dosy ć. Nie traktujecie mnie powa Ŝnie. - Zacz ął zdradza ć w ściekło ść. - Nie 
robicie tego, co wam ka Ŝę! 
        Angie pochyliła si ę bli Ŝej Pottera. Usta Budda poruszały si ę w niemej 
modlitwie. 
        - W porz ądku, Lou - warkn ął Potter. - Wiem, Ŝe j ą zastrzelisz. A ty 
wiesz, Ŝe nie b ędę ci w tym przeszkadzał. 



        Wn ętrze furgonetki wypełnił głuchy szum. 
        - Przynajmniej mnie wysłuchaj. 
        - Według mojego zegara została nam na to ja kaś minuta. Góra dwie. 
        - Lou, pracowałem nad tym cał ą godzin ę. Nie chciałem nic mówi ć, dopóki 
wszystko nie b ędzie gotowe, ale teraz powiem. Ju Ŝ si ę prawie udało. 
        Niech ciekawo ść narasta. 
        - No, co takiego? 
        - Daj mi jeszcze godzin ę, nie rób dziewczynie krzywdy, a dostaniesz od 
nas prawo do uzyskania od Urz ędu Lotnictwa zgody na lot do Kanady. 
        Przez sekund ę panowała cisza. 
        - Co to ma, kurwa, znaczy ć? 
        - Mo Ŝesz to załatwi ć bezpo średnio z urz ędem. Nie b ędziemy wiedzieli, 
dok ąd lecisz. 
        - Ale pilot b ędzie wiedział. 
        - Pilot b ędzie miał kajdanki, dla siebie i zakładniczek. Wyl ądujesz w 
Kanadzie, gdzie b ędziesz miał ochot ę, unieruchomisz maszyn ę i radio i zanim je 
znajdziemy, upłynie dobre par ę godzin. 
        Milczenie. 
        Potter posłał Tobe’emu rozpaczliwe spojrzen ie, unosz ąc pytaj ąco brwi. 
Młody człowiek, obficie si ę poc ąc, gł ęboko odetchn ął i powiedział bezgło śnie: 
        - Staram si ę. 
        - W helikopterze znajdziesz jedzenie i wod ę. Chcesz plecaki, buty do 
marszu? Do diabła, Lou, mo Ŝemy ci da ć nawet w ędki. To naprawd ę dobry układ. Nie 
rób jej krzywdy. Daj nam jeszcze godzin ę, a polecisz. 
        - Musz ę pomy śle ć. 
        - Zdob ędę nazwisko szefa urz ędu i zaraz oddzwoni ę. Trzask. 
        Tobe z niewzruszonym spokojem patrzył w swo je nieruchome wska źniki, po 
czym waln ął konsol ę pi ęści ą, mówi ąc: 
        - Gdzie jest, kurwa, nasz przekaz? 
        Potter zło Ŝył r ęce i patrzył przez okno na Melanie Charrol - która 
wygl ądała jak własny portret zło Ŝony z male ńkich drobin barw i światła, niczym z 
pikseli na ekranie telewizyjnym. 
         
        Kapitan Dan Tremain wychylił si ę naprzód, odsuwaj ąc gał ąź cicho jak kot. 
        Z tego miejsca widział tylko róg okna, w kt órym trzymano młod ą kobiet ę. 
Tremain był jednym z najlepszych strzelców w jednos tce antyterrorystycznej i 
cz ęsto Ŝałował, Ŝe stanowisko dowódcze nie pozwala mu wzi ąć do r ęki remingtona i 
z pomoc ą naganiacza namierzy ć i zneutralizowa ć cel oddalony o osiemset albo 
tysi ąc jardów. 
        Ale dzi ś dowodził bezpo średnim szturmem. Snajperzy b ędą bezu Ŝyteczni, 
wi ęc przestał my śle ć o niewyra źnym celu w oknie i skupił si ę na zadaniu. 
        Zegarek Tremaina pokazał siódm ą. 
        - Min ął czas ultimatum - powiedział kapitan. - Goniec Jed en, melduj. 
        - Ładunek na generatorze gotowy. 
        - Czekaj na rozkaz. 
        - Zrozumiałem. 
        - Goniec Dwa, melduj. 
        - Wszystkie cele w głównym pomieszczeniu, z akładniczki bez opieki, z 
wyj ątkiem kobiety w oknie. 
        - Zrozumiałem - rzekł Tremain. - Grupy A i B, jaki stan? 
        - Grupa A do bazy. Załadowane, odbezpieczon e. 
        - Grupa B, załadowane, odbezpieczone. 
        Tremain wsparł but o kamie ń i ukl ąkł na jedno kolano. Utkwił oczy w 
Handym. Wygl ądał jak sprinter czekaj ący na sygnał startera. I za kilka minut 
rzeczywi ście miał si ę zmieni ć w biegacza, szybszego od wiatru. 
        - Zrobione - zawołał Tobe, po czym dodał: -  Przynajmniej teoretycznie. 
        Potter potarł dło ń. Przeło Ŝył telefon do drugiej r ęki, po czym zadzwonił 
do Handy’ego i poinformował go, Ŝe jest zgoda na lot. Podał mu numer biura 
Urz ędu Lotnictwa. 
        - Jak si ę nazywa ten go ść? - warkn ął Handy. - Z kim mam rozmawia ć? 



        - Don Creswell - odparł Potter. Tak si ę nazywał m ąŜ jego kuzynki Linden. 
LeBow zanotował nazwisko na tablicy, której cz ęść „Blef” była ju Ŝ niemal pełna. 
        - Zobaczymy, Art. Zadzwoni ę. Dziewczyna b ędzie stała tu Ŝ obok mnie i z 
moim wielkim gnatem przy głowie, dopóki nie b ędę zadowolony. 
        Trzask. 
        Potter odwrócił si ę i spojrzał na monitor Tobe’ego. 
        - Musisz to zrobi ć, Henry - powiedział. - Zna mój głos. 
        LeBow skrzywił si ę. 
        - Mogłe ś mi da ć troch ę czasu na przygotowania, Arthurze. 
        - Nie tylko tobie. 
        Chwil ę pó źniej Tobe powiedział: 
        - Poł ączenie z rze źni... nie do nas... cyfry... jeden, dziewi ęć zero 
trzy, pi ęć pi ęć pi ęć, jeden dwa jeden dwa. Informacja telefoniczna w To pece. 
        Usłyszeli głos Handy’ego, który pytał o num er regionalnego biura Urz ędu 
Lotnictwa. Dy Ŝurny podał mu numer. Potter odetchn ął z ulg ą. 
        - Miałe ś racj ę - rzekł Budd. - Nie ufa ci. 
        - Koniec poł ączenia - szepn ął bez potrzeby Tobe. - Poł ączenie z rze źni 
do Topeki, przeniesione z ł ącza mi ędzymiastowego do... wskazał telefon na 
biurku, który zacz ął dzwoni ć. - Kurtyna w gór ę. 
        LeBow nabrał powietrza i skin ął głow ą. 
        - Zaraz - odezwał si ę gor ączkowo Budd. - Przecie Ŝ powinna odebra ć 
sekretarka albo recepcjonistka. 
        - Cholera - rzucił Potter. - Jasne. Angie? 
        Siedziała najbli Ŝej telefonu. 
        Trzeci dzwonek. Czwarty. 
        Skin ęła energicznie głow ą i chwyciła słuchawk ę. 
        - Federalny Urz ąd Lotnictwa - powiedziała lekkim tonem. - Czym mog ę 
słu Ŝyć? 
        - Chc ę rozmawia ć z Donem Creswellem. 
        - Chwileczk ę. Kto mówi? 
        Śmiech. 
        - Lou Handy. 
        Zasłoniła dłoni ą mikrofon słuchawki, pytaj ąc szeptem: 
        - Jak mam go poł ączy ć? 
        Tobe zabrał jej słuchawk ę, stukn ął w ni ą paznokciem i podał LeBowowi. 
Potter mrugn ął do Angie. 
        LeBow znów nabrał powietrza i powiedział: 
        - Creswell. 
        - Cze ść, Don. Nie znasz mnie. 
        Chwila milczenia. 
        - To w pana sprawie dzwonił do mnie ten fac et z FBI? Louis Handy? 
        - Tak, ten facet. Powiedz, to lipa, co mi n agadał? Lipa, nie? 
        T ęgi i dobroduszny LeBow odci ął si ę ostro. 
        - Lipa, nie lipa, co ś panu powiem. Mam tu piekło. Sze śćdziesi ąt 
samolotów co godzin ę wchodzi w nasz ą przestrze ń powietrzn ą, a to znaczy, Ŝe 
trzeba zmienia ć kurs co najmniej trzem czwartym z nich. I to same loty rejsowe. 
Na pocz ątku powiedziałem temu agentowi, Ŝe si ę nie da, ale był upierdliwy jak 
jasna cholera, jak całe FBI. Powiedział, Ŝe mi si ę dobierze do dupy, jak nie 
zrobi ę tego, co mi ka Ŝe. No i co, lipa, nie lipa, musz ę zrobi ć, co chce. 
        - Czyli co dokładnie? 
        - Nie mówił panu? Pozwolenie na lot do zach odniego Ontario z przywilejem 
M-4. 
        Doskonale, Henry, pomy ślał Potter, nie odrywaj ąc wzroku od sylwetki 
Melanie. 
        - Co? 
        - To u nas klauzula bezwzgl ędnego uprzywilejowania. Zastrze Ŝona dla 
samolotu prezydenckiego i przylatuj ących głów pa ństw. Mówimy na to „pozwolenie 
papieskie”, bo dostaje je papie Ŝ. Prosz ę posłucha ć albo lepiej niech pan to 
sobie zapisze. Musi pan dopilnowa ć, Ŝeby pilot helikoptera wył ączył transponder. 
PokaŜe panu, gdzie to jest, i sam pan b ędzie mógł go wył ączy ć albo rozbi ć czy 
coś. Wtedy nie namierzymy was radarem. 



        - Bez radaru? 
        - To cz ęść przywileju M-4. Robi si ę tak, Ŝeby samolotu dostojnika nie 
wzi ęły na cel rakiety przeciwlotnicze. 
        - Transponder. Co ś chyba słyszałem. Ile b ędziemy mieli czasu? 
        LeBow spojrzał na Pottera, który pokazał mu  osiem palców. 
        - Dostaniecie korytarz na osiem godzin. Pot em zrobi si ę za du Ŝy tłok i 
trzeba b ędzie zmieni ć plany lotów. 
        - Dobra. Wystarczy. 
        - Załatwiamy to. Wszystko powinno by ć gotowe za... zaraz sprawdz ę. 
        Potter uniósł dwa palce. 
        - Za jakie ś dwie godziny. 
        - Gówno. Godzina maksimum, inaczej zabij ę t ę ślicznotk ę, któr ą mam obok. 
        - O, Bo Ŝe, pan mówi pow... ? Oczywi ście. Godzina. Ale musz ę mie ć pełn ą 
godzin ę. Prosz ę, niech pan nikomu nie robi krzywdy! 
        W gło śniku rozległ si ę szyderczy śmiech Handy’ego. 
        - Hej, Don, mog ę ci ę o co ś zapyta ć? 
        - Oczywi ście. 
        - Jeste ś teraz w Topece? 
        W furgonetce zapadła cisza. Potter odwrócił  si ę od okna i popatrzył na 
LeBowa. 
        - Pewnie, a gdzie? 
        Potter pstrykn ął palcami i wskazał komputer Henry’ego. Wywiadowca 
zdziwił si ę, ale zaraz skin ął głow ą. Cicho wcisn ął kilka klawiszy. Wy świetliła 
si ę informacja: „Ładowanie encyklopedii”. Komunikat za cz ął miga ć. 
        - Ładnie w tej Topece? - zapytał Handy. 
        Ładowanie... ładowanie... 
        Szybciej, pomy ślał z rozpacz ą Potter. Szybciej! 
        - Mnie si ę podoba. 
        Komunikat z ekranu znikn ął i pojawił si ę na nim kolorowy tytuł 
encyklopedii. LeBow stukał w klawiatur ę jak szalony. 
        - Dawno tam mieszkasz? 
        Ale Ŝ Handy jest spokojny, pomy ślał Potter. Trzyma luf ę w oku dziewczyny, 
ale nie trac ąc zimnej krwi, wci ąŜ my śli o wszystkim. 
        - Jaki ś rok - zmy ślił na poczekaniu LeBow. - Jak si ę pracuje u Wuja 
Sama, przerzucaj ą ci ę cz ęsto z miejsca na miejsce. - Nagle jego palce zatrzy mały 
si ę nad klawiszami. Wy świetlił si ę komunikat: „Bł ąd przy przeszukiwaniu”. 
        Im pilniejsze zadanie... 
        Henry znów zacz ął stuka ć. Wreszcie na ekranie pojawiła si ę mapa z 
tekstem, a w rogu kolorowy zarys miasta. 
        - Wyobra Ŝam sobie. Jak tego agenta FBI, co do ciebie dzwonił . Andy’ego 
Palmera. Te Ŝ musi sporo je ździ ć. 
        LeBow nabrał powietrza, by odpowiedzie ć, lecz Potter szybko nagryzmolił 
na kartce: „Nie reaguj na nazwisko”. 
        - Cholera, pewnie tak. 
        - Tak si ę nazywa, nie? Andy? 
        - Chyba. Nie pami ętam. Podał mi tylko kod, Ŝebym wiedział, Ŝe naprawd ę 
jest z FBI. 
        - Macie swoje kody? Jak szpiedzy? 
        - No, ale powinienem zaj ąć si ę ju Ŝ wasz ą spraw ą. 
        - Co za rzeka tam płynie? 
        - Tu, w Topece? 
        - Tak. 
        LeBow nachylił si ę, czytaj ąc z ekranu notk ę o mie ście. 
        - Ma pan na my śli rzek ę Kansas? T ę, co przecina miasto na pół? 
        - Tak. Kiedy ś tam łowiłem. Mój wujek mieszkał w starej dzielnicy . Takie 
badziewiaste domki i brukowane ulice. 
        Henry LeBow wychylał si ę tak daleko, Ŝe lada chwila mógł spa ść z 
krzesła. Czytał jak szalony. 
        - Aha, w Potwin. Szcz ęściarz z pa ńskiego wujka. Ładne domy. Ale ulice 
wcale nie s ą brukowane, tylko z cegły. - Na łysinie agenta perl iły si ę srebrne, 
kropelki potu. 



        - Masz tam swoj ą ulubion ą restauracj ę? 
        Chwila milczenia. 
        - U Denny’ego. Mam sze ścioro dzieci. 
        - Sukinsyn - warkn ął Handy. 
        Trzask odkładanej słuchawki. 
        - Koniec poł ączenia - oznajmił Tobe. 
        LeBow patrzył na telefon. Dr Ŝały mu r ęce. 
        W oknie stłoczyły si ę cztery głowy. 
        - Podziała? - mrukn ęła Frances. 
        Nikt nie odwa Ŝył si ę odpowiedzie ć na to pytanie. Tylko Charlie Budd si ę 
odezwał, ale zdołał tylko wykrztusi ć: 
        - O rany. 
         
        - Baza do Go ńca Dwa. 
        - Goniec Dwa, zgłaszam si ę - szepn ął porucznik Joey Wilson, stoj ący tu Ŝ 
pod oknem rze źni, w cieniu autobusu szkolnego. 
        - Podaj lokalizacj ę celów. 
        Policjant na moment uniósł przyczernion ą twarz i zajrzał do środka. 
        - Dwaj porywacze w głównym pomieszczeniu pr zy oknie. Handy trzyma na 
muszce jedn ą zakładniczk ę. Ma glocka, a lufa znajduje si ę przy głowie 
dziewczyny. Nie mog ę stwierdzi ć, czy bro ń jest odbezpieczona. Wilcox nie ma w 
r ęku broni, ale ma glocka za pasem. Bonner ma półauto matycznego mossberga 
kalibru dwana ście. Ale znajduje si ę trzydzie ści stóp od pomieszczenia, w którym 
są zakładniczki. Dobra sytuacja. Z wyj ątkiem dziewczyny w oknie, 
        - Jeste ś w stanie trafi ć Handy’ego? 
        - Nie. Jest schowany za rurami. Nie mam poz ycji do czystego strzału. 
Bonner chodzi tam i z powrotem. Mo Ŝe uda mi si ę go namierzy ć, nie wiem. 
        - Czekaj. 
        Dawno min ął ju Ŝ termin ultimatum. Handy mógł w ka Ŝdej chwili zastrzeli ć 
biedn ą kobiet ę. 
        - Goniec Jeden? Melduj. 
        - Goniec Jeden, jestem przy generatorze. Ła dunek uzbrojony. 
        Bo Ŝe, Ŝeby tylko nie schrzani ć, pomy ślał Tremain, nabieraj ąc powietrza w 
płuca. 
        - Goniec Jeden? - powiedział do Pfenningera , który pewnie stał 
przyczajony obok generatora z przewodem detonatora L-210 w r ęku. 
        - Goniec Jeden, zgłaszam si ę. 
        - Hasło... 
        - Goniec Dwa do bazy! - rozległ si ę napi ęty głos Wilsona. - Zakładniczka 
bezpieczna. Powtarzam, Goniec Dwa do bazy. Handy wy cofał si ę. Odkłada bro ń. 
Bonner zabiera dziewczyn ę z powrotem do pozostałych zakładniczek. 
        Tremain spojrzał w stron ę okna, w którym nie było ju Ŝ dziewczyny. 
        - Bonner zostawił j ą z zakładniczkami i wrócił do głównego 
pomieszczenia. 
        - Hasło „ogier” - powiedział Tremain. - Do Gońców i wszystkich grup, 
„ogier”, „ogier”, „ogier”. Potwierdzi ć odbiór. 
        Wszyscy potwierdzili. 
        Dan Tremain - do świadczony dowódca jednostki specjalnej, znany ze sw oich 
zdolno ści do szybkiego my ślenia - opanował si ę i zmówił cich ą modlitw ę do 
sprawiedliwego i miłosiernego Boga, dzi ękuj ąc Mu za ocalenie dziewczyny. Przede 
wszystkim dzi ękował jednak za dodatkowy czas, który chciał wykorz ysta ć na 
przygotowanie szturmu. Wierzył, Ŝe z Jego pomoc ą uwolni biedne owieczki z r ąk 
krwawych barbarzy ńców. 
        - Poł ączenie - powiedział Tobe. - Z rze źni. 
        Potter odebrał dopiero po dwóch dzwonkach. 
        - Art? 
        - Lou, wła śnie dzwonił Creswell. 
        - Powiedział mi, Ŝe jeste ś kutas. Nawet nie wiedział, jak si ę nazywasz. 
        - Mam swoich wrogów. Wi ększo ść w śród pracowników rz ądowych. Przykro mi 
to mówi ć. I co ze spraw ą? 
        - Umowa stoi - rzekł wesoło Handy. - Masz j eszcze godzin ę. 



        Potter milczał, rozmy ślnie przeci ągaj ąc cisz ę. 
        - Art - powiedział niepewnie Handy. - Jeste ś tam jeszcze? 
        Z ust negocjatora wyrwało si ę ciche westchnienie. 
        - Co jest? Zachowujesz si ę, jakby stało si ę co ś niezwykłego. 
        - No... 
        - Powiedz, o co chodzi. 
        - Nie wiem, jak ci ę o to poprosi ć. Ju Ŝ si ę zgodziłe ś da ć nam dodatkow ą 
godzin ę i... 
        Wypróbuj wi ęź, my ślał Potter. Co naprawd ę s ądzi o mnie Handy? Jak bardzo 
zdołali śmy si ę do siebie zbli Ŝyć? 
        - Pro ś, skoro musisz, Art. No ju Ŝ, kurwa. 
        - Creswell mówił, Ŝe uzyskanie zgody mo Ŝe si ę przeci ągnąć do wpół do 
dziesi ątej. Musi si ę porozumie ć z Kanad ą. Mówiłem, Ŝe musi si ę uwin ąć w godzin ę. 
Powiedział, Ŝe nie da rady tak szybko. Mam wra Ŝenie, jakbym nie dotrzymał 
słowa... 
        I rzeczywi ście, gdzie ś w gł ębi serca czuł, Ŝe sprawia mu zawód - kłami ąc 
mu w Ŝywe oczy z takim opanowaniem. 
        - Wpół do dziesi ątej? 
        Długie wahanie. 
        - Kurwa, prze Ŝyj ę to jako ś. 
        - Naprawd ę, Lou? - zdumiał si ę Arthur Potter. - Wielkie dzi ęki. 
        - Wszystko dla mojego kumpla Arta. 
        Wykorzystaj jego dobry nastrój. 
        - Lou, mog ę ci ę jeszcze o co ś zapyta ć? 
        - Wal. 
        Mam nacisn ąć czy nie? 
        Angie uwa Ŝnie go obserwowała. Gdy ich oczy spotkały si ę, powiedziała 
bezgło śnie: „ Śmiało”. 
        - Lou, mo Ŝe j ą wypu ścisz? Melanie? 
        Dobra, Art. Jestem w dobrym nastroju. Lec ę do Kanady, wi ęc mo Ŝesz j ą 
sobie wzi ąć. 
        Głos Handy’ego chłodem przypomniał stal. 
        - Czasami prosisz mnie o zbyt wiele, skurwi elu. Nie powiniene ś tego 
robi ć. 
        Telefon umilkł. 
        Potter uniósł brwi, zdziwiony tym wybuchem.  Ale po chwili wszyscy w 
furgonetce zacz ęli si ę śmia ć i klaska ć. Potter odło Ŝył słuchawk ę i przył ączył 
si ę do ogólnej rado ści. Klepn ął LeBowa w plecy. 
        - Świetna robota. - Spojrzał na Angie. - Oboje doskona le si ę 
spisali ście. 
        - Zasługujesz na Oscara - o świadczył Budd. - Tak jest, sam na pewno 
głosowałbym na ciebie. 
        - A M-4? - zapytał Potter. - Co to jest prz ywilej M-4? 
        - W zeszłym roku byłem z Doris w Anglii - w yja śnił LeBow. - To był numer 
autostrady, o ile dobrze pami ętam. Nie źle brzmi, nie? - Był z siebie bardzo 
zadowolony. 
        - A rakiety przeciwlotnicze naprowadzane ra darem? To było dobre - rzekł 
Budd. 
        - Lipa. 
        - O rany. Wszystko kupił. 
        Po chwili znów spowa Ŝnieli. Potter spojrzał przez okno na budynek, gdzie  
wci ąŜ przetrzymywano sze ść zakładniczek, które przynajmniej jeszcze przez jak i ś 
czas były bezpieczne - je Ŝeli Handy dotrzyma słowa. Nagle wszyscy równocze śnie 
rykn ęli śmiechem, poniewa Ŝ Tobe Geller, czarodziej elektroniki, wyszeptał z 
naboŜeństwem „pozwolenie papieskie”, Ŝegnaj ąc si ę gestem bogobojnego katolika. 
         
19.15 
         
         
        - No, Charlie, jakie wie ści z frontu? 



        Budd stał w rowie obok furgonetki. Mocno pr zyciskał do ucha telefon 
komórkowy - jak gdyby si ę bał, Ŝe kto ś b ędzie podsłuchiwał. Roland Marks miał 
donośny, dudni ący głos. 
        Zast ępca prokuratora stanowego znajdował si ę w bazie na tyłach. 
        - Hu śtawka, raz w gór ę, raz w dół - odparł Budd. - Agent Potter dokonuje 
naprawd ę nadzwyczajnych rzeczy. 
        - Nadzwyczajnych? - spytał z przek ąsem Marks. - Mo Ŝe wskrzesił t ę 
dziewczyn ę, co? Jak Łazarza? 
        - Udało mu si ę wyci ągnąć jeszcze dwie zakładniczki i kupi ć kilka godzin. 
Jest... 
        - Ma pan dla mnie prezent, o który prosiłem ? - spytał spokojnie Marks. 
        Otworzyły si ę drzwi furgonetki i ukazała si ę w nich Angie Scapello. 
        - Jeszcze nie - odparł Budd, staraj ąc si ę, by kłamstwo zabrzmiało 
przekonuj ąco. - Niedługo. Musz ę ko ńczy ć. 
        - Chc ę mie ć ta śmę w ci ągu godziny. Zgłosi si ę do pana mój przyjaciel z 
prasy. 
        - Tak jest, w porz ądku - powiedział. - Porozmawiamy pó źniej. 
        Wcisn ął przycisk, zwracaj ąc si ę do Angie: 
        - Ci szefowie. Czasem lepiej by było bez ni ch. 
        Agentka trzymała dwa kubki z kaw ą. Jeden wyci ągnęła do niego. 
        - Z mlekiem, bez cukru. Mo Ŝe by ć? - zapytała. 
        - Agent LeBow dowiedział si ę z moich akt, co? 
        - Mieszkasz tu w okolicy, Charlie? 
        - Kupili śmy z Ŝoną domek jakie ś pi ętna ście mil st ąd. 
        Dobrze. Znów mógł wspomnie ć o Meg. 
        - Ja mam mieszkanie w Georgetown. Tyle je ŜdŜę, Ŝe nie ma sensu kupowa ć 
niczego na stałe. Poza tym mieszkam sama. 
        - Nigdy nie była ś męŜatk ą? 
        - Nie. Jestem star ą pann ą. 
        - Akurat star ą. Masz najwy Ŝej dwadzie ścia osiem. 
        Roze śmiała si ę. 
        - Podoba ci si ę Ŝycie na wsi? - spytała Angie. 
        - Pewnie. Dziewczynki chodz ą do dobrych szkół. Pokazywałem ci zdj ęcia 
mojej rodziny? 
        - Tak, Charlie. Dwa razy. 
        - No wi ęc maj ą dobre szkoły i dobre dru Ŝyny. Piłka no Ŝna to dla nich 
całe Ŝycie. Poza tym nie jest drogo. Mam trzydzie ści dwa lata i własny dom na 
czterech akrach. Na Wschodnim Wybrze Ŝu raczej bym nie mógł sobie na to pozwoli ć. 
Przyjechałem raz do Nowego Jorku i kiedy si ę dowiedziałem, ile ludzie płac ą za 
mieszkania... 
        - Jeste ś wierny Ŝonie, Charlie? - Utkwiła w nim swe ciepłe, br ązowe 
oczy. 
        Przełkn ął kaw ę, na któr ą zupełnie nie miał ochoty. 
        - Tak, jestem. Szczerze mówi ąc, chciałem z tob ą porozmawia ć. My śl ę, Ŝe 
jeste ś bardzo interesuj ącą osob ą i twoja pomoc tutaj jest naprawd ę bardzo cenna. 
Musiałbym te Ŝ by ć ślepy, Ŝeby nie zauwa Ŝyć, Ŝe jeste ś bardzo pi ękna... 
        - Dzi ękuj ę, Charlie. 
        - Ale nie potrafi ę zdradzi ć nawet w my ślach, jak tamten prezydent - jak 
mu było, Jimmy Carter? Nie pami ętam. - Wszystko to ju Ŝ prze ćwiczył i denerwował 
si ę, Ŝe co chwil ę przełyka ślin ę. - Jasne, Meg i ja mamy swoje problemy. Ale kto 
nie ma? Kłopoty to cz ęść ka Ŝdego zwi ązku i trzeba je pokona ć, tak samo jak razem 
prze Ŝywa si ę dobre czasy. - Nagle przerwał, zupełnie zapominaj ąc ko ńcówki swojej 
przemowy, wi ęc zaimprowizował: - Wła śnie to chciałem ci powiedzie ć. 
        Angie podeszła bli Ŝej i dotkn ęła jego ramienia. Potem uniosła twarz i 
pocałowała go w policzek. 
        - Bardzo si ę ciesz ę, Ŝe mi to mówisz, Charlie. Moim zdaniem 
najwa Ŝniejsz ą cech ą ka Ŝdego zwi ązku jest wierno ść. Lojalno ść. Niecz ęsto si ę to 
dzisiaj spotyka. 
        Przez moment si ę zawahał. 
        - Chyba masz racj ę. 



        - Pojad ę do motelu spotka ć si ę z dziewczynkami i ich rodzicami. 
Chciałby ś pojecha ć ze mn ą? - U śmiechn ęła si ę. - Jako przyjaciel i współpracownik 
ze sztabu akcji? 
        - Ch ętnie. - Ku wielkiej uldze Budda nie wsun ęła mu r ęki pod rami ę, 
kiedy poszli do furgonetki. Powiedzieli Potterowi, gdzie b ędzie ich mógł 
znale źć, a potem skierowali kroki do radiowozu, który miał  ich zawie źć do 
poło Ŝonego niedaleko Days Inn. 
         
        Siedziały w ubojni, w przedsionku piekła. W szystkie miały twarze mokre 
od łez. 
        To, co si ę teraz rozgrywało - ledwie kilka stóp od nich - prz eszło ich 
najgorsze wyobra Ŝenia. Oby sko ńczyło si ę jak najpr ędzej, my ślała Melanie, 
bezgło śnie błagaj ąc o to gestami dr Ŝących palców. Na lito ść bosk ą. 
        - Nie patrzcie - poleciła wreszcie dziewczy nkom. Ale wszystkie patrzyły 
- Ŝadna nie potrafiła odwróci ć oczu od tego strasznego spektaklu. 
        Nied źwied ź le Ŝał na pani Harstrawn, która miała rozpi ęt ą bluzk ę i 
spódnic ę podci ągni ęt ą wy Ŝej pasa. Melanie jak sparali Ŝowana obserwowała jego 
podskakuj ący goły tyłek. Patrzyła, jak jego r ęce ugniatały jedn ą pier ś pani 
Harstrawn, biał ą jak napi ęta skóra pot ęŜnego m ęŜczyzny. Patrzyła, jak j ą całuje, 
wsuwaj ąc jej na sił ę j ęzyk w usta. 
        Przerwał na moment i obejrzał si ę przez rami ę na swoich kompanów. Brutus 
i Gronostaj siedzieli przed telewizorem, popijaj ąc piwo. Śmiali si ę. Jak ojciec 
i brat Melanie, siadaj ący w niedziel ę przed telewizorem, jak gdyby to małe 
czarne pudełko było czarodziejskim przedmiotem, któ re pozwala im ze sob ą 
rozmawia ć. Nied źwied ź odwrócił si ę, chwycił pani ą Harstrawn pod kolana i uniósł 
jej nogi. Znów zacz ął niezgrabnie podrygiwa ć. 
        Melanie zdołała si ę w ko ńcu uspokoi ć. 
        Uznała, Ŝe ju Ŝ czas. Nie mogły dłu Ŝej czeka ć. Nie odrywaj ąc wzroku od 
zamkni ętych oczu Nied źwiedzia, napisała par ę słów w notesie, który wcze śniej 
wydarł jej z r ąk Brutus. Wyrwała kartk ę, starannie j ą zło Ŝyła i wsun ęła do 
kieszeni Anny. Dziewczynka uniosła głow ę. Jej siostra bli źniaczka równie Ŝ. 
        - Id źcie do rogu - poleciła na migi Melanie. - Tam gdzie  stoi kanister. 
        Nie chciały. Panicznie bały si ę Nied źwiedzia i strasznej rzeczy, któr ą 
robił ich nauczycielce. Ale wymowno ść gestów Melanie i stanowczo ść w jej oczach 
sprawiły, Ŝe bli źniaczki posłusznie ruszyły w stron ę rogu pomieszczenia. Melanie 
kazała im wzi ąć sweter pani Harstrawn. 
        - Zawi ąŜcie go na kanistrze. Id źcie... 
        Nagle Nied źwied ź zerwał si ę z nauczycielki i zwrócił si ę w stron ę 
Melanie. Jego zakrwawiony sztywny organ połyskiwał czerwonofioletowo. Intensywny 
zapach zmieszanych woni potu, pi Ŝma i kobiecych soków spowodował u niej silne 
mdło ści. Krocze Nied źwiedzia znajdowało si ę naprzeciw jej twarzy. Wyci ągnął 
dło ń, by dotkn ąć jej włosów. 
        - Przesta ń z tym pieprzonym machaniem... - Jego r ęce zacz ęły nieudolnie 
naśladowa ć j ęzyk migowy. 
        Melanie rozumiała jego reakcj ę. Była typowa. Ludzie zawsze si ę bali 
j ęzyka migowego. Dlatego tak bardzo chcieli zmusi ć głuchych do mówienia, Ŝeby 
przestali posługiwa ć si ę j ęzykiem migowym, który stanowił tajemny szyfr, atryb ut 
sekretnego stowarzyszenia. 
        Wolno skin ęła głow ą, jeszcze raz spogl ądaj ąc na stercz ący członek. 
        Nied źwied ź wrócił do pani Harstrawn, ścisn ął jej piersi, rozsun ął nogi i 
ponownie wbił si ę w ni ą. Kobieta uniosła dło ń w śmiesznym ge ście protestu. 
Odtr ącił r ękę. 
        Bez znaków migowych... 
        Jak b ędzie rozmawia ć z dziewczynkami? Jak powie bli źniaczkom, co maj ą 
zrobi ć? 
        Przypomniała sobie jednak własny j ęzyk, który wymy śliła, maj ąc 
szesna ście lat, gdy ryzykowała, Ŝe dostanie po łapach od nauczycieli - których 
wi ększo ść pochodziła ze świata Innych - za u Ŝywanie j ęzyka migowego w szkole 
Laurenta Clerca. Był to prosty system, na który wpa dła, obserwuj ąc Georga 
Soltiego, dyrygenta. W muzyce metrum i rytm były w równym stopniu cz ęści ą utworu 
jak melodia; Melanie trzymała r ęce blisko podbródka i mówiła do swoich kole Ŝanek 



kształtem i rytmem ruchów palców oraz mimik ą. Pokazała wszystkim swoim 
uczennicom podstawy tego j ęzyka - kiedy porównywała ró Ŝne systemy -lecz nie 
wiedziała, czy bli źniaczki pami ętaj ą je na tyle dobrze, by zrozumie ć. 
        Nie miała jednak wyboru. Uniosła dłonie i z acz ęła rytmicznie porusza ć 
samymi palcami. 
        Anna z pocz ątku nie zrozumiała i zacz ęła odpowiada ć w ameryka ńskim 
j ęzyku migowym. 
        - Nie - poinstruowała j ą Melanie, marszcz ąc znacz ąco brwi. - Bez znaków 
migowych. 
        Przekazanie wiadomo ści było teraz najwa Ŝniejsze, bo dzi ęki temu miała 
nadziej ę ocali ć przynajmniej bli źniaczki, a mo Ŝe jeszcze jedn ą dziewczynk ę - 
biedn ą chor ą Beverly albo Emily, której szczupłe białe nogi łak omie ogl ądał 
Nied źwied ź, zanim przyci ągnął do siebie Donn ę Harstrawn i rozło Ŝył jej nogi 
gestem głodnego, otwieraj ącego paczk ę z jedzeniem. 
        - We źcie kanister - mówiła w swoim oszcz ędnym j ęzyku Melanie. - 
Zawi ąŜcie na nim sweter. 
        Po chwili dziewczynki zrozumiały i ruszyły do rogu. Drobne r ączki 
zacz ęły owija ć kanister kolorowym materiałem. 
        Po chwili kanister był ju Ŝ otulony swetrem. 
        - Wyjd źcie tylnymi drzwiami. Tymi po lewej. Wiatr od rzeki  wydmuchał 
spod nich kurz. 
        - Boimy si ę. 
        Melanie skin ęła głow ą, lecz była uparta. 
        - Musicie. 
        Nieznaczne kiwni ęcie dwu główek. Przejmuj ąco smutne. Siedz ąca obok 
Melanie Emily zadr Ŝała. Dziewczynka była przera Ŝona. Melanie wzi ęła jej r ękę i 
trzymaj ąc j ą za plecami, by nie zauwa Ŝył Nied źwied ź-, przeliterowała jej: 
        - B- ę-d-z-i-e-s-z n-a-s-t- ę-p-n-a. N-i-e m-a-r-t-w s-i- ę. 
        Emily kiwn ęła głow ą. Melanie powiedziała do bli źniaczek: 
        - Id źcie za zapachem rzeki. - Poruszyła nozdrzami. - Rze ka. W ąchajcie. 
        Dziewczynki znów skin ęły głowami. 
        - Trzymajcie si ę swetra i skaczcie do wody. 
        Obie energicznie potrz ąsnęły przecz ąco głowami. 
        Melanie spiorunowała je wzrokiem. 
        - Tak! 
        Potem Melanie spojrzała na starsz ą nauczycielk ę i z powrotem na 
dziewczynki, tłumacz ąc w ten sposób, co mo Ŝe je spotka ć. Wtedy bli źniaczki 
zrozumiały. Anna zacz ęła pochlipywa ć. 
        Melanie nie mogła na to pozwoli ć. 
        - Przesta ń! Id źcie ju Ŝ. 
        Bli źniaczki stały za Nied źwiedziem. śeby je zobaczy ć, musiałby wsta ć i 
odwróci ć si ę. 
        Boj ąc si ę u Ŝyć r ąk, Anna nie śmiało pochyliła si ę i r ękawem otarła twarz. 
Obie równocze śnie pokr ęciły przecz ąco głowami. 
        Melanie zaryzykowała i szybko powiedziała w  normalnym j ęzyku migowym: 
        - Tam jest opat de 1’Epee. Czeka na was. 
        Nied źwied ź miał zamkni ęte oczy i nie zauwa Ŝył jej gestów. 
        Dziewczynki otworzyły szeroko oczy. 
        De 1’Epee? 
        Zbawca Głuchych. Legenda. On był dla nich n iczym Lancelot, król Artur. 
Jak sam Tom Cruise! Niemo Ŝliwe, Ŝeby czekał na nie pod rze źni ą. A jednak Melanie 
miała tak powa Ŝną min ę i tak si ę upierała, Ŝe musiały przysta ć na jej pomysł. 
        - Musicie go znale źć. Dasz mu kartk ę, któr ą wło Ŝyłam ci do kieszeni. 
        - Gdzie on jest? - spytała Anna. 
        - To starszy człowiek, grubszy. Ma siwe wło sy, okulary i niebiesk ą 
marynark ę. 
        Skin ęły entuzjastycznie głowami (cho ć nie tak sobie wyobra Ŝały 
legendarnego opata). 
        - Znajd źcie go i oddajcie mu kartk ę. 
        Nied źwied ź spojrzał na ni ą, wi ęc Melanie nadal niewinnie unosiła r ękę, 
jak gdyby ocierała zaczerwienione od płaczu oczy, k tóre teraz były jednak suche. 



Wrócił, do przerwanych ruchów, a Melanie cieszyła s i ę w duchu, Ŝe nie słyszy 
świ ńskich pochrz ąkiwa ń, jakie na pewno dobywały si ę spomi ędzy jego grubych warg. 
        - Gotowe? - spytała dziewczynki. 
        Oczywi ście, Ŝe były gotowe; Ŝeby spotka ć swego idola, były gotowe 
wskoczy ć w ogie ń. Melanie jeszcze raz zerkn ęła na Nied źwiedzia, któremu pot z 
czoła kapał prosto na policzki i rozkołysane piersi  pani Harstrawn. Miał 
zamkni ęte oczy. Zbli Ŝał si ę do ko ńca - Melanie czytała kiedy ś na ten temat, ale 
nie za bardzo rozumiała. 
        - Zdejmijcie buty. Powiedzcie de l’Epee, Ŝeby był ostro Ŝny. 
        Anna skin ęła głow ą. 
        - Kocham ci ę - powiedziała na migi. Suzie powtórzyła to samo za  siostr ą. 
        Melanie wyjrzała przez drzwi. Brutus i Gron ostaj wci ąŜ siedzieli przed 
telewizorem na drugim ko ńcu rze źni. Dwa razy kiwn ęła głow ą. Dziewczynki wzi ęły 
swoj ą boj ę z ubranego w sweter kanistra i znikn ęły za rogiem. Melanie uwa Ŝnie 
obserwowała Nied źwiedzia, by sprawdzi ć, czy bli źniaczki nie narobiły hałasu. 
Chyba udało im si ę zachowa ć cisz ę. 
        By odwróci ć jego uwag ę, pochyliła si ę i wytrzymuj ąc gro źne spojrzenie 
grubasa, powoli i ostro Ŝnie r ękawem otarła jego pot z twarzy nauczycielki. 
Najpierw był zaskoczony jej gestem, a potem wpadł w  zło ść. Pchn ął Melanie na 
ścian ę. Uderzyła głow ą w kafelki. Siedziała tam, dopóki nie sko ńczył i legł na 
pani Harstrawn, ci ęŜko dysz ąc. Wreszcie stoczył si ę z niej. Na udzie kobiety 
Melanie dostrzegła połyskuj ącą plam ę. I krew. Nied źwied ź ukradkiem zajrzał do 
sąsiedniego pomieszczenia. Udało mu si ę; Brutus i Gronostaj najwyra źniej nie 
zauwaŜyli, co zrobił. Usiadł, zapi ął brudne d Ŝinsy i opu ścił spódnic ę pani 
Harstrawn, niedbale zapinaj ąc jej bluzk ę. 
        Schylaj ąc si ę, przybli Ŝył twarz do twarzy Melanie. Udało si ę jej 
wytrzyma ć jego wzrok - było to straszne, ale za wszelk ą cen ę musiała go 
powstrzyma ć od rozgl ądania si ę po ubojni. 
        - Ani słowa... tym, co... ła ś... - wycedził. 
        Graj na zwłok ę. Zyskaj wi ęcej czasu dla bli źniaczek. 
        Pokr ęciła głow ą, marszcz ąc brwi. 
        Spróbował jeszcze raz, wypluwaj ąc z siebie te same słowa. 
        Znów potrz ąsnęła głow ą i pokazała swoje ucho. Rozzło ścił si ę nie na 
Ŝarty. 
        Wreszcie pokazała na zakurzon ą podłog ę. Napisał palcem: „Jak im powiesz, 
ju Ŝ nie Ŝyjesz”. 
        Wolno skin ęła głow ą. 
        Starł napis i pozapinał koszul ę. 
        Czasem wszyscy, nawet Inni, s ą niemi, głusi i ślepi, jak umarli; 
dostrzegamy tylko tyle, ile pozwol ą nam zobaczy ć nasze Ŝądze. To straszne i 
niebezpieczne kalectwo, ale czasami, tak jak teraz,  moŜe by ć dobrodziejstwem. 
Nied źwied ź wstał chwiejnie, wepchn ął koszul ę do spodni i rozejrzał si ę z 
widocznym zadowoleniem na poczerwieniałej twarzy. P o chwili wyszedł, nie 
zauwaŜywszy, Ŝe w miejscu, gdzie siedziały bli źniaczki, s ą tylko dwie pary 
butów, a dziewczynki znikn ęły, uciekaj ąc na wolno ść z tego potwornego miejsca. 
         
        Przez kilka lat byłam tylko Głucha. 
        śyłam Ŝyciem Głuchej, głucho jadłam i oddychałam. 
        Melanie rozmawia z de l’Epee. 
        Uciekła do swojego pokoju muzycznego, ponie waŜ nie mogła znie ść my śli o 
Annie i Suzie skacz ących do Arkansas, ciemnej jak trumna. Tak b ędzie lepiej dla 
nich, powtarza sobie Melanie. Przypomina sobie, jak  Nied źwied ź przygl ądał si ę 
dziewczynkom. Cokolwiek si ę stanie, tak b ędzie lepiej dla nich. 
        De l’Epee poprawia si ę na krze śle, pytaj ąc, co ma na my śli, mówi ąc o 
byciu Głuch ą. 
        - Ruch Głuchych zacz ął działa ć u Laurenta Clerca, kiedy byłam w 
przedostatniej klasie szkoły średniej. Ruch Głuchych przez du Ŝe „G”. Sko ńczyła 
si ę nauka mowy i czytania z ruchu warg, szkoła wreszci e zacz ęła uczy ć 
standardowego angielskiego j ęzyka migowego. Takie ust ępstwo na odwal si ę. W 
końcu, gdy sko ńczyłam szkoł ę, zgodzili si ę na ameryka ński j ęzyk migowy. 



        - Interesuj ą mnie j ęzyki. Opowiedz mi o tym. (Powiedziałby co ś takiego? 
To moja fantazja; tak, na pewno). 
        - Ameryka ński j ęzyk migowy pochodzi z pierwszej szkoły dla głuchych  
zało Ŝonej we Francji w latach sze śćdziesi ątych osiemnastego wieku przez twojego 
imiennika. Opata Charles’a Michela de l’Epee. Podob nie jak Rousseau wierzył, Ŝe 
istnieje pierwotny j ęzyk ludzko ści. Trwały, absolutnie zrozumiały i czysty. W 
którym mo Ŝna bezpo średnio wyrazi ć wszystkie emocje i tak jednoznaczny, Ŝe nie 
sposób w nim skłama ć ani nikogo oszuka ć. 
        Słysz ąc to, de 1’Epee u śmiecha si ę. 
        - Uzbrojeni we francuski j ęzyk migowy Głusi uro śli w sił ę. Na pocz ątku 
dziewi ętnastego wieku do Ameryki przyjechał nauczyciel ze szkoły de l’Epee, 
Laurent Clerc, i razem z Thomasem Gallaudetem - pas torem z Connecticut - 
zało Ŝyli w Hartford szkoł ę dla głuchych. U Ŝywano tam francuskiego j ęzyka 
migowego, ale zacz ął si ę miesza ć z miejscowymi systemami - zwłaszcza z dialektem 
z Martha’s Vineyard, gdzie wiele osób było dziedzic znie obci ąŜonych głuchot ą. 
Tak powstał ameryka ński j ęzyk migowy. To on przede wszystkim pozwolił Głuchym  
prowadzi ć normalne Ŝycie. Widzisz, zanim dziecko sko ńczy trzy lata, musi 
opanować j ęzyk - mówiony albo migowy. Inaczej w pewien sposób zostanie opó źnione 
w rozwoju. 
        De l’Epee patrzy na ni ą z cieniem drwiny. 
        - Wydaje mi si ę, Ŝe dokładnie si ę tego nauczyła ś. 
        Melanie kwituje to śmiechem. 
        - Kiedy w szkole zapanował ameryka ński j ęzyk migowy, zacz ęłam Ŝyć ruchem 
Głuchych. Nauczyłam si ę dogmatów ruchu. Przede wszystkim dzi ęki Susan Phillips. 
To było niesamowite. Susan była jednocze śnie moj ą uczennic ą i nauczycielk ą. 
Zobaczyła kiedy ś, jak próbuj ę czyta ć z ruchu czyich ś ust i moje oczy lataj ą w 
gór ę i w dół. Podeszła do mnie i powiedziała: „Poj ęcie «słysz ący» ma dla mnie 
tylko jedno znaczenie. Jest przeciwie ństwem mnie”. Zawstydziłam si ę. Pó źniej 
mówiła mi, Ŝe termin „słabo słysz ący” jest dla nas nie do przyj ęcia, bo 
definiuje nas według poj ęć świata Innych. Jeszcze gorsi s ą „czytaj ący z ruchu 
warg”, poniewa Ŝ ci chc ą uchodzi ć za słysz ących. Nie ujawniaj ą si ę. Gdy kto ś 
czyta z ruchu warg, mówiła Susan, musimy go „ratowa ć”. 
        - Wiedziałam, o czym mówi, poniewa Ŝ przez wiele lat próbowałam udawa ć 
osob ę słysz ącą. Jest zasada „planuj z wyprzedzeniem”. Zawsze my śle ć o tym, co 
będzie, przewidywa ć, o co ci ę spytaj ą, prowadzi ć ludzi w pobli Ŝe zatłoczonych i 
gło śnych ulic, Ŝeby mie ć pretekst do proszenia ich, by krzyczeli albo powta rzali 
to, co mówi ą. 
        - Jednak kiedy poznałam Susan, zerwałam z t ym wszystkim. T ępiłam 
czytanie z ruchu ust, byłam przeciw ujednoliceniu k ształcenia. Uczyłam j ęzyka 
migowego. Zostałam poetk ą i wyst ępowałam w teatrach dla głuchych. 
        - Poetk ą? 
        - Chciałam zast ąpi ć czym ś muzyk ę, a poezja wydawała mi si ę do tego 
najlepsza. 
        - Jak wygl ądaj ą wiersze w j ęzyku migowym? - pyta. 
        Tłumaczy mu, Ŝe rymy, zamiast na podobie ństwie d źwi ękowym, polegaj ą na 
podobie ństwie uło Ŝenia dłoni oznaczaj ącego ostatnie słowo w wersie w stosunku do 
znaków oznaczaj ących ostatnie słowa w poprzednich wersach. Melanie recytuje: 
         
        Osiem ptaszków dr Ŝy w ciemno ściach. 
        Chłodny wiatr wieje, odeszło ju Ŝ ciepło. 
        Rozpo ścieraj ą swe szare skrzydełka 
        I odlatuj ą w g ęste obłoki. 
         
        „Ciemno ści” i ”ciepło” oznacza zbli Ŝony gest, z wewn ętrzn ą stron ą dłoni 
zwrócon ą do siebie. „Skrzydła” i „obłoki” pokazuje si ę podobnymi ruchami r ąk 
unoszonych od ramion w gór ę. 
        De 1’Epee słucha zafascynowany. Przygl ąda si ę, jak Melanie deklamuje 
jeszcze kilka swoich wierszy. Co wieczór poleruje p aznokcie śmietank ą o 
migdałowym zapachu, wi ęc s ą gładkie i błyszcz ące jak wyszlifowane kamienie. 
        Przerwała w pół wersu i zamy śliła si ę. 



        - Wsz ędzie działałam - mówi. - W Narodowym Stowarzyszeniu  Niesłysz ących, 
w Centrum Dwóch Kultur, w Narodowym Stowarzyszeniu Niesłysz ących Lekkoatletów. 
        De 1’Epee kiwa głow ą. Chciałaby, Ŝeby i on jej o sobie opowiedział. Jest 
Ŝonaty? Czy ma dzieci? Jest starszy, ni Ŝ si ę wydaje, czy młodszy? 
        - Widz ę cał ą swoj ą dotychczasow ą karier ę. Miałam by ć pierwsz ą kobiet ą 
zarz ądcą farmy. 
        - Farmy? 
        - Mo Ŝesz mnie pyta ć o upraw ę kukurydzy, o bezwodny mocznik. Chcesz 
dowiedzie ć si ę czego ś o pszenicy? Pszenica czerwona pochodzi z rosyjskic h 
stepów. Ale jej nazwa nie ma nic wspólnego z polity ką - w Kansas, nie ma o tym 
mowy. Ma po prostu taki kolor. „Bursztynowe fale zb oŜa...”. Mo Ŝesz mnie pyta ć o 
korzy ści siewu bez orania albo jak wypełni ć sprawozdanie finansowe dla UCC, by 
dodatkowo zabezpieczy ć uprawy, które jeszcze nie wzeszły. „Zwi ększenie areału 
oraz akcesoria wy Ŝej wymienionego gospodarstwa...”. 
        Wyja śniła, Ŝe jej ojciec był wła ścicielem sze ściuset sze śćdziesi ęciu 
akrów poło Ŝonych w środkowopołudniowym Kansas. Był szczupły i miał w so bie 
zmęczenie, które cz ęsto mylnie brano za surowo ść. Nie cierpiał na brak ch ęci do 
pracy, lecz brak talentu, który sam nazywał łutem s zcz ęścia. I przyznawał - 
tylko przed sob ą - Ŝe sam sobie nie poradzi. Oczywi ście wi ększo ść udziałów oddał 
synowi. Lecz dzisiejsze farmy to du Ŝe przedsi ębiorstwa. Harold Charrol zamierzał 
uczyni ć swoimi wspólnikami oboje dzieci - syna Danny’ego i  córk ę Melanie, 
oddaj ąc im trzeci ą cz ęść udziałów i tworz ąc w ten sposób spółk ę rodzinn ą. 
        Melanie niech ętnie odnosiła si ę do tych planów, cho ć perspektywa pracy z 
bratem cieszyła j ą. Spokojny chłopak wyrósł na zrównowa Ŝonego m ęŜczyzn ę, 
zupełnie niepodobnego do rozgoryczonego ojca. Kiedy  złamała si ę łopatka w 
hederze kombajnu, ojciec pomstował na los, stoj ąc bez ruchu i patrz ąc ze zło ści ą 
na zniszczone urz ądzenie, a Danny potrafił znikn ąć na jaki ś czas i wróci ć z 
sze ściopakiem napojów i kanapkami i ju Ŝ po chwili mieli zaimprowizowany piknik. 
„Naprawimy sukinsyna wieczorem. Na razie jedzmy”. 
        Przez jaki ś czas wierzyła, Ŝe takie Ŝycie mo Ŝe by ć całkiem przyjemne. 
Przeszła nawet kursy rolnicze i wysłała do „Silent News” artykuł na temat Ŝycia 
osoby niesłysz ącej na farmie. 
        Ale potem, zeszłego lata, Danny miał wypade k i stracił zdolno ść i ochot ę 
do pracy na roli. Charrol, który musiał mie ć dziedzica, nie maj ąc innego 
wyj ścia, zwrócił si ę do Melanie. Była kobiet ą, co stanowiło wi ększe upo śledzenie 
ni Ŝ utrata słuchu, ale przynajmniej miała wykształceni e i lubiła pracowa ć. 
        Planował uczyni ć Melanie swoj ą jedyn ą wspólniczk ą. Czemu nie? Odk ąd 
sko ńczyła siedem lat, je ździła razem z nim w klimatyzowanej kabinie johna 
deere’a, pomagaj ąc mu zmienia ć biegi. Nakładała okulary ochronne, mask ę i 
r ękawice niczym wiejski chirurg, po czym napełniała z biornik mocznikiem; 
siedziała obok ojca na zebraniach United Produce i je ździła z nim w specjalne 
miejsca przy drodze znane tylko wtajemniczonym, gdz ie ukrywali si ę nielegalni 
imigranci, którzy dzie ń w dzie ń pracowali na czarno przy Ŝniwach. 
        „Rozumiesz, to kwestia przynale Ŝności i tego, co robi Bóg, by ludzie 
zostawali tam, gdzie powinni. Twoje miejsce jest tu taj, mo Ŝesz tu pracowa ć i 
przez swój, hm, problem nie wpadniesz w Ŝadne kłopoty. Wola boska. B ędziesz wi ęc 
w domu”. 
        Powiedz mu, my śli Melanie. 
        Tak! Je śli nie mówiła ś nikomu, powiedz o tym de 1’Epee. 
        - Musz ę ci co ś powiedzie ć - zaczyna. 
        Kieruje na ni ą spokojny wzrok. 
        - Wła ściwie chc ę si ę do czego ś przyzna ć. 
        - Jeste ś za młoda, Ŝeby ś miała do czego ś si ę przyznawa ć. 
        - Po wyst ępie w teatrze w Topece nie chciałam od razu wraca ć do szkoły. 
Chciałam pojecha ć do St. Louis zobaczy ć si ę z bratem. Jutro ma operacj ę. 
        De 1’Epee kiwa głow ą. 
        - Ale przed wyjazdem zamierzałam zrobi ć co ś jeszcze w Topece. Byłam z 
kim ś umówiona na spotkanie. 
        - Powiedz. 
        Powinna powiedzie ć? Tak? Nie? 



        Tak, postanawia. Musi. Ale kiedy ju Ŝ, ju Ŝ zaczyna mówi ć, nagle co ś jej 
przeszkadza. 
        Zapach rzeki? 
        Wibracja zbli Ŝaj ących si ę kroków. 
        Brutus? 
        Zaniepokojona otworzyła oczy. Nie, nic nie ma. W rze źni panował spokój. 
W pobli Ŝu nie było Ŝadnego z trzech napastników. Zamkn ęła oczy, próbuj ąc wróci ć 
do pokoju muzycznego. Ale de l’Epee ju Ŝ tam nie było. 
        - Gdzie jeste ś? - zawołała. Ale zorientowała si ę, Ŝe cho ć jej usta si ę 
poruszaj ą, nie słyszy ju Ŝ słów. 
        Nie! Nie chc ę, by ś odszedł. Wró ć, prosz ę ci ę... 
        Melanie zdała sobie spraw ę, Ŝe z pokoju nie wypłoszył ich wcale wiatr od 
rzeki; to była jej wina. Znów zamkn ęła si ę w sobie, zawstydzona, nie mog ąc si ę 
zdoby ć na wyznanie. 
        Nawet przed człowiekiem, który pragn ął słucha ć wszystkiego, co chciała 
powiedzie ć, o najwi ększych głupstwach i najbardziej strze Ŝonych tajemnicach. 
        W odległo ści pi ęćdziesi ęciu jardów dostrzegli błysk światła. 
        Joe Silbert i Ted Biggins szli cicho przez pole wzdłu Ŝ lewego boku 
rze źni. Silbert wskazał światło - odbłysk blasku wielkich halogenów odbity o d 
lornetki albo jakiego ś elementu wyposa Ŝenia bojowego ludzi z jednostki 
antyterrorystycznej. 
        Biggins marudził, Ŝe światła s ą za ostre. 
        - Chcesz, Ŝebym do nich poszedł i kazał je zgasi ć? - spytał szeptem 
Silbert. Strasznie chciało mu, si ę pali ć. Szli dalej mi ędzy drzewami, a Ŝ 
znale źli si ę na otwartej przestrzeni. Silbert spojrzał przez ka merę, wciskaj ąc 
zoom. Zobaczył, Ŝe policjanci z jednostki specjalnej zbili si ę w gromad ę na 
porosłym krzewami wzniesieniu, sk ąd rozci ągał si ę widok na rze źni ę. Jeden z 
funkcjonariuszy - ukryty za autobusem szkolnym - st ał przy samej rze źni, skulony 
pod oknem. 
        - Cholera, dobrzy s ą - szepn ął Silbert. - Jeden z najlepszych oddziałów, 
jakie widziałem w akcji. 
        - Pieprzone światła - mrukn ął Biggins. - Chod źmy dalej. 
        Kiedy przecinali puste pole, Silbert szukał  oddziałów patrolowych. 
        - My ślałem, Ŝe wsz ędzie b ędziemy mieli opiekunów. 
        - Te światła to o kant dupy potłuc. 
        - Za łatwo idzie - mrukn ął Silbert. 
        - Bo Ŝe. - Biggins patrzył w gór ę. 
        - Bomba - szepn ął Silbert, śmiej ąc si ę cicho. 
        Obaj m ęŜczy źni patrzyli na wznosz ący si ę przed nimi stary wiatrak. 
        - Nareszcie światła nie b ędą przeszkadza ć - powiedział Biggins jak 
zaci ęta płyta. 
        Czterdzie ści stóp nad ziemi ą. B ędą mieli fantastyczny widok na całe 
pole. U śmiechni ęty Silbert zacz ął si ę wspina ć. Na szczycie stan ęli na 
chybotliwej platformie. Wiatrak stał od dawna nieu Ŝywany i nie miał skrzydeł. 
Niebezpiecznie kołysał si ę na wietrze. 
        - Kołysanie b ędzie przeszkadza ć? 
        Biggins wyci ągnął z kieszeni składany jednonogi statyw i rozci ągnął go, 
dokr ęcaj ąc śruby blokuj ące. 
        - Co na to poradz ę? My ślisz, Ŝe nosz ę w kieszeni steadicam? 
        Widok był doskonały. Silbert zobaczył polic jantów po lewej stronie 
rze źni. Pomy ślał nie bez uznania o agencie Potterze, który patrz ąc mu w oczy, 
twierdził z przekonaniem, Ŝe szturmu nie b ędzie. Było jasne, Ŝe bliski atak jest 
nieuchronny. 
        Silbert wydobył z kieszeni mały mikrofon z gąbkową osłon ą. Z telefonu 
komórkowego, którego sygnał był kodowany, zadzwonił  do wozu transmisyjnego 
znajduj ącego si ę na tyłach, w pobli Ŝu namiotu prasowego. 
        - Ty złamasie - powiedział do Kelloga, któr y odebrał. - Miałem nadziej ę, 
Ŝe skopi ą ci tyłek. 
        - Nie, powiedziałem temu gliniarzowi, Ŝe mog ą posun ąć twoj ą star ą, to 
mnie wypu ścił. 
        - Tamci s ą przy stoliku? 



        - Tak. 
        W rzeczywisto ści Silbert nie powiedział Ŝadnemu z reporterów o umowie o 
agencyjnym zbieraniu informacji. On, Biggins, Kello g i Bianco oraz dwóch 
dziennikarzy, którzy siedzieli teraz przy stoliku, udaj ąc, Ŝe pisz ą na 
wypatroszonym compaqu artykuły - wszyscy pracowali w KFAL w Kansas City. 
        Biggins podł ączył mikrofon do kamery i rozło Ŝył anten ę paraboliczn ą. 
Przyczepiwszy j ą do por ęczy wiatraka, zacz ął mówi ć do mikrofonu: 
        - Raz, dwa, raz... 
        - Sko ńcz z tymi pierdołami, Silbert. Dasz nam jaki ś obraz? 
        - Ted ustawia poziom. - Silbert pokazał na anten ę i Ted zacz ął j ą 
regulowa ć. - Przeł ączam si ę na radio - rzekł reporter, bior ąc mikrofon i 
wpychaj ąc do lewego ucha słuchawk ę. 
        Po chwili Kellog powiedział: 
        - Jest. Pi ęć na pi ęć. Jezu Chryste, ale obraz. Gdzie wy, kurwa, 
jeste ście? W helikopterze? 
        - Zawodowcy znaj ą si ę na rzeczy - odparł Silbert. - Dobra, dawajcie mnie  
na anten ę. Jestem gotowy. śeby śmy zd ąŜyli, zanim nas zastrzel ą. 
        Usłyszał w słuchawce trzask, szum zakłóce ń i po chwili przerwan ą w pół 
kwestii reklam ę Toyoty. 
        - A teraz ł ączymy si ę z Crow Ridge w stanie Kansas - zapowiedział 
baryton prowadz ącego. - Uciekinierzy z wi ęzienia porwali i przetrzymuj ą kilka 
uczennic i dwie nauczycielki ze szkoły dla niesłysz ących Laurenta Clerca. 
Relacj ę na Ŝywo z miejsca dramatu przeprowadzi Joe Silbert z Ka nału 9. Ł ączymy 
si ę z tob ą, Joe. 
        - Ron, widzimy teraz rze źni ę, w której porywacze przetrzymuj ą grup ę 
zakładniczek. Jak pa ństwo mog ą zauwa Ŝyć, budynek otoczyły setki policjantów. 
Ustawiono kilka reflektorów halogenowych, których o stre światło skierowano w 
okna rze źni, prawdopodobnie po to, Ŝeby uniemo Ŝliwi ć napastnikom strzelanie do 
policji. 
        Jednak ani światła, ani obecno ść funkcjonariuszy nie były w stanie 
zapobiec śmierci zakładniczki, która zgin ęła sze ść godzin temu wła śnie na tym 
polu. Od jednego z policjantów dowiedziałem si ę, Ŝe dziewczynka postała 
uwolniona i szła przez traw ę, wracaj ąc do rodziny i przyjaciół, gdy nagle 
napastnicy strzelili jej w plecy. Tak jak mówiłe ś, Ron, dziewczynka była głucha 
i zdaniem mojego rozmówcy błagała w j ęzyku migowym o pomoc i dawała znaki swojej 
rodzinie, Ŝe j ą kocha. 
        - Joe, czy ustaliłe ś to Ŝsamość tej dziewczynki? 
        - Nie, jeszcze nie, Ron. Dowodz ący akcj ą bardzo niech ętnie udzielaj ą nam 
informacji. 
        - Ile zakładniczek zostało porwanych? 
        - W tym momencie w środku pozostaj ą cztery dziewczynki i dwie 
nauczycielki. 
        - A wi ęc kilka udało si ę uwolni ć? 
        - Zgadza si ę. Do tej pory uwolniono trzy w zamian za spełnienie  Ŝądań 
porywaczy. Nie wiemy, na jakie ust ępstwa zgodzili si ę dowodz ący akcj ą. 
        - Joe, co mo Ŝesz nam powiedzie ć o widocznych na ekranie policjantach? 
        - S ą to członkowie elitarnej jednostki antyterrorystycz nej policji 
stanowej Kansas. Nie mamy Ŝadnych oficjalnych informacji na temat planowanego 
odbicia zakładniczek, ale relacjonowałem ju Ŝ podobne wydarzenia i do świadczenie 
podpowiada mi, Ŝe szykuj ą si ę do szturmu. 
        - Co si ę moŜe sta ć twoim zdaniem, Joe? Mam na my śli przebieg ataku. 
        - Trudno powiedzie ć, poniewa Ŝ nie wiem dokładnie, w której cz ęści 
budynku przetrzymywane s ą zakładniczki, jakie jest uzbrojenie napastników i tak 
dalej. 
        - Mógłby ś podzieli ć si ę z widzami swoimi domysłami? 
        - Oczywi ście, Ron - rzekł Silbert. - Ch ętnie. 
        Dał znak Bigginsowi, u Ŝywaj ąc jednego z gestów, które kiedy ś mi ędzy sob ą 
ustalili. Znak oznaczał: „Zbli Ŝenie”. 
        Zabrali si ę do pracy od razu, poniewa Ŝ zupełnie nie wiedzieli, ile maj ą 
czasu do nast ępnego terminu ultimatum. 



        Kapitan Dan Tremain porozumiał si ę z grup ą Bravo i dowiedział si ę, Ŝe 
znale źli odpowiednie drzwi, które mo Ŝna sforsowa ć - w pobli Ŝu przystani z tyłu 
rze źni - ale znajdowały si ę w polu widzenia uzbrojonych ludzi czuwaj ących w 
skifie zakotwiczonym dwadzie ścia jardów od brzegu rzeki. 
        - Je Ŝeli podejdziemy bli Ŝej, zobacz ą nas. 
        - Nie ma innego dost ępu do drzwi? 
        - Nie. 
        Goniec Dwa miał jednak dobre nowiny. Zagl ądaj ąc do wn ętrza rze źni, Joey 
Wilson obejrzał przeciwległ ą ścian ę - z południowo-wschodniej strony - i 
stwierdził, Ŝe naprzeciwko drzwi przeciwpo Ŝarowych, które zamierzała sforsowa ć 
grupa Alfa, znajduje si ę do ść du Ŝa powierzchnia byle jak poło Ŝonego tynku. 
Zastanawiał si ę, czy nie ma pod nim drugich drzwi. Wst ępne rozpoznanie z 
zewnątrz nie potwierdziło jego podejrze ń. Tremain wysłał innego człowieka pod 
przystani ą na drug ą stron ę budynku. Dostał si ę do miejsca, o którym mówił 
Wilson, i zameldował, Ŝe istotnie s ą tam drzwi - niewidoczne, bo oplecione 
bluszczem. 
        Tremain polecił mu przewierci ć drzwi za pomoc ą wytłumionego dremela 
wyposa Ŝonego w długie i cienkie tytanowe wiertło do pobier ania próbek. Badaj ąc 
wyci ęt ą próbk ę, odkryli, Ŝe drzwi maj ą grubo ść zaledwie jednego cala, s ą 
nadgniłe i prze Ŝarte przez termity i mrówki. Mi ędzy drzwiami a warstw ą tynku, 
która miała grubo ść trzech ósmych cala, ziała szpara szeroko ści dwóch cali. Cała 
konstrukcja była wi ęc o wiele słabsza ni Ŝ drzwi po drugiej stronie. Kilka 
ładunków mogło załatwi ć spraw ę. 
        Tremain był zachwycony. Lepsze to ni Ŝ pokonywanie drzwi na przysta ń, bo 
wej ście z dwu stron naraz umo Ŝliwiało natychmiastowe otwarcie ognia krzy Ŝowego. 
Porywacze nie b ędą mieli szans odpowiedzie ć ogniem. Tremain naradził si ę z 
Carfallem i na nowo podzielił oddział - tym razem n a dwie grupy. Bravo przejdzie 
pod przystani ą na południowo-wschodni ą stron ę rze źni. Alfa zajmie pozycje przy 
wej ściu północnym, bardziej z tyłu budynku, ale bli Ŝej zakładniczek. 
        W momencie wej ścia Alfa rozdzieli si ę na dwie grupy: trzech ludzi ruszy 
do zakładniczek, a trzech zaatakuje porywaczy, podc zas gdy czteroosobowa grupa 
Bravo wejdzie od południa, zaskakuj ąc napastników od tyłu. 
        Tremain rozwa Ŝał plan: podejd ą gł ębokimi rowami, wykorzystaj ą element 
zaskoczenia, zaatakuj ą granatami ogłuszaj ącymi i świetlnymi, potem otworz ą ogie ń 
krzy Ŝowy. Dobry scenariusz. 
        - Baza do wszystkich grup i go ńców. Zsynchronizujemy czas. Za chwil ę 
zaczniemy odlicza ć czterdzie ści pi ęć minut do rozkazu ataku, kiedy powiem 
„start”. Gotowi? Uwaga: pi ęć, cztery, trzy, dwa, jeden, start. 
        Policjanci potwierdzili synchronizacj ę. 
        B ędzie... 
        Usłyszał przebijaj ący si ę przez szum nerwowy głos: 
        - Dowódca Bravo do bazy. Mamy jaki ś ruch. Od strony przystani. Kto ś 
ucieka. 
        - Zidentyfikowa ć. 
        - Nie da rady. Wymykaj ą si ę przez główne drzwi wychodz ące na przysta ń. 
Nie widz ę wyra źnie. Tylko Ŝe kto ś si ę porusza. 
        - Porywacz? 
        - Nie wiadomo. Przysta ń zasypana śmieciami. 
        - Zamontowa ć tłumiki. 
        - Tak jest. 
        Policjanci mieli grube rury tłumików do swo ich H&K. Przy opró Ŝnianiu 
przynajmniej jednego albo dwóch magazynków b ędzie słycha ć tylko cichy szum, a 
przy wietrze ludzie w skifie nie usłysz ą zapewne Ŝadnego d źwi ęku. 
        - Namierzy ć cel. Ogie ń półautomatyczny. 
        - Cel namierzony. 
        - Jak wygl ąda cel, Bravo? 
        - Naprawd ę ci ęŜko zobaczy ć, ale ma czerwono-biało-niebiesk ą koszul ę. 
Jestem chyba w stanie go zneutralizowa ć, ale nie potrafi ę zidentyfikowa ć. W 
kaŜdym razie trzyma si ę blisko ziemi. Czekam na wskazówki. 
        - Je Ŝeli zidentyfikujesz porywacza, otwórz ogie ń. 
        - Tak jest. 



        - Trzymaj cel. I czekaj. 
        Tremain skontaktował si ę z Go ńcem Dwa, który zaryzykował i zajrzał przez 
okno. Po chwili funkcjonariusz poinformował: 
        - Je Ŝeli ucieka porywacz, to musi by ć Bonner. Nie widz ę go. Jest tylko 
Handy i Wilcox. 
        Bonner. Gwałciciel. Tremain z rado ści ą wymierzyłby mu kar ę w imieniu 
Boga. 
        - Dowódca Bravo, co z celem? Idzie do wody?  
        - Zaraz... tak, idzie. Wła śnie wskoczył. Straciłem go. Nie, mam go 
znowu. Mam powiedzie ć ludziom w łodzi? Przepłynie tu Ŝ obok nich. 
        Tremain zastanawiał si ę. 
        - Baza, zgło ś si ę. 
        Je śli to Bonner, mo Ŝe uciec. Ale przynajmniej nie b ędzie go w środku 
podczas szturmu. Jedna osoba z głowy. Gdyby - cho ć to niemo Ŝliwe - była to 
zakładniczka, mogłaby uton ąć. Pr ąd był tu wyj ątkowo silny, a rzeka gł ęboka. 
Jednak Ŝeby j ą ratowa ć, musiałby ujawni ć swoj ą obecno ść, co oznaczało odwołanie 
operacji i nara Ŝenie na niebezpiecze ństwo pozostałych zakładniczek. Nie, 
pomyślał, to nie mo Ŝe by ć Ŝadna z nich. śadna mała dziewczynka nie mogła uciec 
trzem uzbrojonym m ęŜczyznom. 
        - Nie, Bravo, nie informuj ludzi w łodzi. P owtarzam, nie informuj łodzi. 
        - Zrozumiałem, baza. Chyba jednak nie musim y si ę nim przejmowa ć. Płynie 
prosto w środek nurtu. W ątpi ę, Ŝeby śmy go jeszcze kiedy ś zobaczyli. 
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        Co to jest? 
        Zast ępca szeryfa Crow Ridge, Arnold Shaw, nie miał poj ęcia i nic go to 
nie obchodziło. 
        Szczupły trzydziestoletni stró Ŝ prawa wi ększ ą cz ęść swego krótkiego 
Ŝycia zawodowego sp ędził na łodziach. Wyprawiał si ę na sumy, łowił na troling 
szczupaki i okonie. Kilka razy je ździł nawet na nartach wodnych na jeziorze 
Ozarks. I nigdy nie miał takiego ataku choroby mors kiej jak teraz. 
        Cholera. Co za m ęka. 
        Razem z Buzzym Marboro stali na kotwicy jak ie ś dwadzie ścia jardów od 
brzegu rzeki, patrz ąc jak sroka w gnat w przysta ń z tyłu rze źni, zgodnie z 
rozkazem ich szefa, Deana Stillwella. Wiało wyj ątkowo paskudnie, nawet jak na 
Kansas, a płytki skif kołysał si ę i podskakiwał jak karuzela z wiruj ącymi 
krzesełkami. 
        - Nie czuj ę si ę zbyt dobrze - wymamrotał Shaw. 
        - Tam - powiedział Marboro. - Popatrz. 
        - Nie chce mi si ę. 
        Jednak spojrzał tam, gdzie wskazywał Marbor o. Dziesi ęć jardów w dole 
rzeki co ś oddalało si ę od nich z nurtem. Obaj byli uzbrojeni w wysłu Ŝone 
krótkolufowe remingtony i Marboro wzi ął na cel podskakuj ący na fali kształt. 
        Jaki ś czas temu od przystani dobiegł ich jaki ś plusk, ale cho ć uwa Ŝnie 
obserwowali wod ę, nie zauwa Ŝyli uciekaj ących porywaczy. 
        - Gdyby kto ś wskoczył... 
        - Widzieliby śmy - mrukn ął Shaw, kul ąc si ę przed wiatrem. 
        - ...teraz mógłby dopłyn ąć a Ŝ tam. Tam gdzie teraz jest to co ś. 
Cokolwiek to jest. 
        Shaw starał si ę zapomnie ć o wczorajszej kolacji, na któr ą Ŝona zrobiła 
mu zapiekank ę z tu ńczyka. 
        - Źle si ę czuj ę, Buzz. Powiedz, o co ci chodzi. 
        - Widz ę r ękę! - Marboro zacz ął wstawa ć. 



        - O, nie, nie rób tego. I tak do ść mamy kołysania. Nie podno ś tyłka. 
        Tu ńczyk, zupa grzybowa, groszek, a do tego wszystkiego  sma Ŝona cebula z 
puszki. 
        Cholera, dłu Ŝej nie wytrzymam, zaraz rzygn ę. 
        - Wygl ąda jak r ęka i popatrz tam - czerwone i białe - niech to szla g, 
chyba uciekła jedna z zakładniczek! 
        Shaw odwrócił si ę i spojrzał na kształt tu Ŝ nad powierzchni ą wzburzonej 
wody, który unosił si ę i opadał. Widział go co par ę sekund. Nie potrafił jednak 
zidentyfikowa ć. Wygl ądało jak sie ć rybacka, tyle Ŝe, jak zauwa Ŝył Marboro, było 
biało-czerwone. Shaw stwierdził, Ŝe widzi te Ŝ troch ę niebieskiego. 
        Odpływało od nich prosto na środek rzeki, bardzo szybko. 
        - Nie widzisz r ęki? - zapytał Marboro. 
        - Nie... czekaj. Rzeczywi ście, jakby podobne do r ęki. - Z oci ąganiem, 
pokonuj ąc ci ąŜenie zn ękanego Ŝoł ądka, Arnie Shaw wstał. Uznał, Ŝe poczuł si ę 
przez to jakie ś tysi ąc razy gorzej. 
        - Nie widz ę dobrze, mo Ŝe to gał ąź. 
        - Nie wiem. Popatrz, jak szybko płynie. Nie długo b ędzie w Wichicie. - 
Shaw pomyślał, Ŝe od choroby morskiej woli wyrwanie z ęba. Nie - dwóch z ębów. 
        - Mo Ŝe porywacze wyrzucili to co ś, Ŝeby odwróci ć nasz ą uwag ę. Rzucimy 
si ę to ratowa ć, a oni uciekn ą tylnym wyj ściem. 
        - A mo Ŝe to zwykły śmie ć - rzekł Shaw, siadaj ąc. - Słuchaj, co nam w 
ogóle przychodzi do głowy. Gdyby to były dziewczynk i, chyba nie przepłyn ęłyby 
obok nas tak sobie, nie wołaj ąc o pomoc. Przecie Ŝ mamy mundury. Wida ć, Ŝe 
jeste śmy zast ępcami szeryfa. 
        - Jasne. Co mi przychodzi do głowy? - powie dział Marboro i te Ŝ usiadł. 
        Jedna para czujnych oczu zwróciła si ę ponownie w stron ę tyłu rze źni. 
Druga para zamkn ęła si ę, a jej wła ściciel rozpaczliwie starał si ę opanowa ć 
bulgotanie w Ŝoł ądku. 
        - Umieram - szepn ął Shaw. 
        Dziesi ęć sekund pó źniej otworzył oczy. 
        - A niech to szlag jasny - wycedził, prostu j ąc si ę raptownie. 
        - Te Ŝ sobie przypomniałe ś? - Marboro kiwał głow ą. 
        Rzeczywi ście Shaw wła śnie sobie przypomniał - Ŝe zakładniczki s ą 
głuchonieme i nie byłyby w stanie woła ć o pomoc. Nawet gdyby przepływały tu Ŝ 
obok burty skifu. 
        Była to pierwsza przyczyna jego zaniepokoje nia. Drug ą był fakt, Ŝe sobie 
uświadomił, i Ŝ był mistrzem pływackim i trzy lata z rz ędu wygrywał 
międzyuczelniane finały stanowe, podczas gdy Buzz Marb oro potrafił przepłyn ąć 
najwy Ŝej dziesi ęć jardów pieskiem. 
        Shaw zacz ął gł ęboko oddycha ć - nie z powodu czekaj ącego go skoku do 
wody, ale by uspokoi ć zn ękany Ŝoł ądek - zdejmuj ąc równocze śnie bro ń, kamizelk ę, 
hełm. Ostatni oddech. Skoczył na głow ę w ciemn ą, wzburzon ą wod ę i silnie 
pracuj ąc ramionami, ruszył w kierunku tajemniczego kształt u, który nieubłagany 
nurt znosił prosto na południowy wschód. 
         
        Arthur Potter patrzył w okno, w którym pier wszy raz zobaczył Melanie. 
        Potem spojrzał w okno, w którym o mały włos  jej nie zastrzelono. 
        - Chyba utkn ęli śmy - powiedział wolno. - Je śli szcz ęście nam dopisze, 
uda si ę wyci ągnąć jeszcze jedn ą czy dwie, ale na tym koniec. Potem zmusimy go do 
kapitulacji albo trzeba b ędzie napu ści ć na niego oddział HRT. Niech mi kto ś poda 
prognoz ę. 
        Potter miał nadziej ę, Ŝe rozp ęta si ę jaka ś straszliwa burza i zyska 
pretekst, by opó źni ć dostarczenie helikoptera. 
        Derek Elb przekr ęcił gałk ę i wł ączył Weather Channel. Potter dowiedział 
si ę, Ŝe pogoda w nocy b ędzie wygl ądać podobnie - wiatr i miejscowe 
przeja śnienia. Bez deszczu. Wiatr miał wia ć z północnego zachodu z pr ędko ści ą od 
pi ętnastu do dwudziestu mil na godzin ę. 
        - Trzeba b ędzie trzyma ć si ę wersji, Ŝe wiatr przeszkadza w l ądowaniu 
śmigłowca - rzekł LeBow. - Ale to te Ŝ moŜe by ć ryzykowne. Pi ętna ście mil na 
godzin ę? W wojsku Handy latał pewnie hueyami, które l ądowały przy dwa razy 
silniejszym wietrze. 



        W gło śniku odezwał si ę głos Deana Stillwella, który jak zwykle 
lakonicznie poprosił o rozmow ę z Henrym LeBowem. 
        - Tak? - odezwał si ę wywiadowca, pochylaj ąc si ę nad mikrofonem. 
        - Agent Potter mówił, Ŝeby przekazywa ć ci wszystkie informacje na temat 
porywaczy. 
        - Zgadza si ę - przytakn ął LeBow. 
        Potter wzi ął mikrofon i spytał, czego Stillwell si ę dowiedział. 
        - Jeden z policjantów mo Ŝe zajrze ć do środka, co prawda pod k ątem, ale 
sporo wida ć. Powiedział, Ŝe Handy i Wilcox kr ąŜą po rze źni i uwa Ŝnie si ę 
rozgl ądaj ą po całym budynku. 
        - Rozgl ądaj ą si ę? 
        - Przesuwaj ą rury i maszyny. Jak gdyby czego ś szukali. 
        - Domy ślacie si ę czego? - zapytał LeBow. 
        - Nie. My ślałem, Ŝe sprawdzaj ą miejsca na kryjówk ę. 
        Potter skin ął głow ą Buddowi, przypominaj ąc sobie, Ŝe to on wpadł na 
pomysł, Ŝe porywacze mog ą si ę ubra ć w uniformy ratowników podczas kapitulacji 
albo szturmu jednostki specjalnej. Zdarzało si ę te Ŝ czasem tak, Ŝe porywacze 
otwierali okno z tyłu budynku, a potem chowali si ę w ró Ŝnych schowkach albo 
przestrzeniach obsługowych na dzie ń albo dwa, dopóki policjanci nie doszli do 
wniosku, Ŝe ju Ŝ dawno ich nie ma. 
        LeBow zanotował t ę informacj ę i podzi ękował szeryfowi. Potter 
powiedział: 
        - Chc ę mie ć pewno ść, Ŝe ka Ŝdy ma zdj ęcia porywaczy. B ędziemy musieli 
powiedzie ć Frankowi i HRT, Ŝeby dokładnie przeczesali budynek, je Ŝeli to 
naprawd ę wygl ąda na ucieczk ę. 
        Znów usiadł na krze śle, patrz ąc na budynek przetwórni. 
        - Przy okazji. - Z gło śnika odezwał si ę ponownie Stillwell. - Zamówiłem 
jedzenie dla ludzi na polu, a Heartland lada chwila  dostarczy wam kolacj ę. 
        - Dzi ękuj ę, Dean. 
        - Heartland? W porz ądku - powiedział Derek Elb, szczególnie zadowolony z 
tej wiadomo ści. 
        Potter nie my ślał jednak o jedzeniu. Jego uwag ę zaprz ątało co ś o wiele 
powaŜniejszego - pytanie, czy powinien spotka ć si ę z Handym, czy nie. Coraz 
bardziej goniły ich nowe terminy ultimatum, podejrz ewał te Ŝ, Ŝe Handy 
niecierpliwi si ę i lada chwila postawi jakie ś niemo Ŝliwe Ŝądanie. By ć moŜe przy 
spotkaniu oko w oko Potter b ędzie mógł go złama ć łatwiej ni Ŝ podczas rozmowy 
telefonicznej. 
        My ślał: mo Ŝe dzi ęki temu zobacz ę te Ŝ Melanie. 
        Mo Ŝe b ędę miał okazj ę j ą ocali ć. 
        Jednak bezpo średnie spotkanie dowódcy akcji z porywaczem było 
najniebezpieczniejsz ą form ą negocjacji. Oczywi ście, istniało zagro Ŝenie 
fizyczne; uczucia porywaczy wobec negocjatora, zaró wno pozytywne, jak i 
negatywne, s ą skrajne. Cz ęsto wierz ą, czasem pod świadomie, Ŝe je śli zabij ą 
negocjatora, zyskaj ą władz ę, jakiej nie zdobyliby w inny sposób, Ŝe w śród sił 
policyjnych zapanuje chaos lub miejsce negocjatora zajmie kto ś mniej twardy. 
Nawet gdyby nie doszło do u Ŝycia przemocy, istnieje niebezpiecze ństwo, Ŝe w 
oczach porywacza negocjator straci autorytet i szac unek. 
        Potter oparł si ę o okno. Co w tobie siedzi, Handy? Co ci ę nap ędza? 
        Co ś si ę musi dzia ć w tym twoim chłodnym umy śle. 
        Kiedy mówisz, słysz ę cisz ę. 
        Kiedy nie mówisz ani słowa, słysz ę twój głos. 
        Kiedy si ę u śmiechasz, widz ę... co? Co widz ę? W tym wła śnie kłopot. Nie 
wiem. 
        Otworzyły si ę drzwi i wn ętrze furgonetki wypełniła wo ń jedzenia. Młody 
zast ępca szeryfa z Crow Ridge wniósł kilka pudełek pełny ch plastikowych 
pojemników z jedzeniem i kartonowych z kaw ą. 
        Kiedy pudełka znalazły si ę na stole, Potter poczuł nagły przypływ 
apetytu. Spodziewał si ę typowo barowego Ŝarcia bez smaku - gor ących kanapek z 
wołowin ą i galaretki owocowej. Lecz wykładaj ąc kolejne dania na stół, młody 
człowiek wyliczał: 



        - To mus wi śniowy, to pieczywo cebulowe, kiełbaski ziołowe, pas zteciki z 
koźliny i jagni ęce, marynowana piecze ń wołowa, ziemniaki z koperkiem. 
        - Heartland to słynna restauracja prowadzon a przez menonitów - wyja śnił 
Derek Elb. - Przyje ŜdŜaj ą tam ludzie z całego stanu. 
        Przez nast ępne dziesi ęć minut jedli w milczeniu. Potter próbował 
zapami ęta ć wszystkie potrawy, by po powrocie do Chicago opowi edzie ć wszystko 
Linden. Kuzynka zbierała egzotyczne przepisy. Dopij ał drugi kubek kawy, gdy 
nagle k ątem oka dostrzegł, jak Tobe zastyga, słuchaj ąc radiowego komunikatu. 
        - Co? - powiedział zszokowany agent do mikr ofonu. - Prosz ę powtórzy ć, 
szeryfie. 
        Potter odwrócił si ę do niego. 
        - Jeden z ludzi Deana wła śnie wyłowił z rzeki bli źniaczki! 
        Wszyscy obecni wstrzymali oddech z zaskocze nia, a po chwili wybuchn ęli 
rado ści ą. LeBow zdj ął z planu rze źni dwie karteczki z nazwiskami dziewczynek i 
przykleił je z boku. Nast ępnie wzi ął ich zdj ęcia i odło Ŝył razem z fotografiami 
Jocylyn, Shannon i Kielle do teczki z napisem „Uwol nione”. 
        - Badaj ą je teraz lekarze, podejrzewaj ą hipotermi ę. Poza tym nic im si ę 
nie stało. Człowiek Deana mówił, Ŝe wygl ądaj ą jak zmokłe kury, ale lepiej im 
tego nie powtarza ć. 
        - Zadzwo ń do hotelu - polecił Potter. - Trzeba poinformowa ć rodziców. 
        Słuchaj ąc kolejnych wiadomo ści, Tobe wybuchn ął śmiechem. 
        - Ju Ŝ do nas jad ą, Arthur - powiedział. - Koniecznie chc ą si ę z tob ą 
widzie ć. 
        - Ze mn ą? 
        - Je Ŝeli to ty jeste ś starszym m ęŜczyzn ą w okularach i ciemnej 
marynarce. Tylko ich zdaniem nazywasz si ę de l’Epee... Potter pokr ęcił głow ą. 
        - Jak? 
        Frances parskn ęła krótkim śmiechem. 
        - Opat de l’Epee. Twórca pierwszego powszec hnie stosowanego j ęzyka 
migowego. 
        - Dlaczego tak si ę mam nazywa ć? 
        Frances wzruszyła ramionami. 
        - Nie mam poj ęcia. Głusi uwa Ŝaj ą go za swojego patrona, niemal świ ętego. 
        Dziewczynki przyjechały pi ęć minut pó źniej. Urocze bli źniaczki, 
opatulone w kolorowe koce od samego Barneya (jeszcz e jeden cud Stillwella), w 
ogóle nie przypominały ju Ŝ zmokłych kur. Patrzyły na Pottera z wielkim 
respektem, ale nie wydawały si ę przestraszone. W nieporadnym jeszcze j ęzyku 
migowym wyja śniły przez Frances, jak dzi ęki Melanie uciekły z rze źni. 
        - Melanie? - spytała Angie. Kiwn ęła Potterowi głow ą. - Myliłam si ę. 
Zdaje si ę, Ŝe jednak masz w środku sojusznika. 
        Czy Handy wiedział, co zrobiła? Jak długo b ędzie tolerował jej opór, 
zanim j ą skrzywdzi? I jak krwawa b ędzie tym razem zemsta? 
        Zamarł, gdy zobaczył, jak na twarzy Frances  odmalowuje si ę przera Ŝenie. 
Policjantka odwróciła si ę do niego, by przetłumaczy ć relacj ę dziewczynek. 
        - Małe niezupełnie rozumiej ą, co si ę stało, ale moim zdaniem jeden z 
nich gwałcił nauczycielk ę. 
        - Melanie? - spytał szybko Potter. 
        - Nie. Donn ę Harstrawn. 
        - O, Bo Ŝe, nie - powiedział cicho Budd. - I te dzieci to wi działy? 
        - Bonner? - odezwała si ę Angie. 
        Twarz Pottera nie wyra Ŝała nawet odrobiny udr ęki, jak ą teraz prze Ŝywał. 
Skin ął głow ą. Oczywi ście, to musiał by ć Bonner. Jego wzrok spocz ął na zdj ęciach 
Beverly i Emily. Obie młode, obie bardzo kobiece. 
        Potem spojrzał na twarz Melanie. 
        Angie zapytała dziewczynki, czy to Handy ka zał Bonnerowi poło Ŝyć si ę na 
nauczycielce, czy mo Ŝe grubas zrobił to z własnej woli. 
        Frances przetłumaczyła: 
        - Nied źwied ź - tak nazywaj ą Bonnera - kiedy to robił, cały czas si ę 
rozgl ądał. Jak gdyby nie chciał, Ŝeby go na tym przyłapano. Dziewczynki my śl ą, 
Ŝe Brutus - Handy - byłby zły, gdyby go zobaczył. 
        - Czy Brutus był miły dla której ś z was? - zapytała bli źniaczki Angie. 



        - Nie, jest straszny. Patrzy tylko na nas t akimi zimnymi oczami jak kto ś 
z komiksu Shannon. Pobił Melanie. 
        - Zrobił jej powa Ŝną krzywd ę? 
        Jedna z dziewczynek pokr ęciła głow ą. 
        - Niedobrze - powiedziała Angie, spogl ądaj ąc na plan rze źni. - 
Zakładniczki i porywacze s ą do ść blisko, ale nie zanosi si ę na syndrom 
Sztokholm. 
        Im wi ęcej o nich wiem, tym wi ększ ą mam ochot ę je zabi ć. 
        Potter spytał bli źniaczki o narz ędzia i telewizor, ale nie potrafiły 
powiedzie ć mu nic nowego. Potem jedna z nich podała mu mał ą kartk ę. Papier 
zamókł, lecz mo Ŝna było przeczyta ć tekst zapisany wodoodpornym pisakiem, który 
przekazał im Derek. 
        - To od Melanie - powiedział Potter i zacz ął czyta ć na głos: - „Drogi de 
l’Epee, tak du Ŝo chciałabym ci napisa ć, ale nie ma czasu. Uwa Ŝaj na Handy’ego. 
To zły człowiek - najgorszy na świecie. Powiniene ś wiedzie ć: Handy i Wilcox to 
przyjaciele. Handy nie cierpi Nied źwiedzia (grubego). Nied źwied ź jest 
nienasycony”. 
        LeBow poprosił go o kartk ę, by wpisa ć wiadomo ść do komputera. 
        - Papier si ę rozpada - powiedział do niego Potter. Podyktował t ekst, a 
Henry wstukał go do komputera. 
        Jedna z bli źniaczek wysun ęła si ę do przodu i nie śmiało co ś pokazała. 
Potter u śmiechn ął si ę, spogl ądaj ąc pytaj ąco na Frances. 
        - Prosz ą o autograf - poinformowała go policjantka. 
        - Mój? 
        Jak na komend ę skin ęły głowami. Potter wyci ągnął z kieszeni pióro - 
srebrzyste wieczne pióro, które zawsze przy sobie n osił. 
        - Spodziewaj ą si ę podpisu „Opat de l’Epee” - dodała Frances. 
        - Ach, tak, oczywi ście. Tak te Ŝ si ę podpisz ę. Ka Ŝdej osobno. 
        Dziewczynki wzi ęły kartki, przyjrzały im si ę, a wychodz ąc, trzymały je 
ze czci ą. Jedna przystan ęła i powiedziała co ś na migi do Frances. 
        - Melanie powiedziała co ś jeszcze - przekazała policjantka. - Kazała 
panu uwa Ŝać. 
        Strze Ŝ si ę... 
        - Poka Ŝ mi, jak w j ęzyku migowym powiedzie ć: „Dzi ękuj ę. Jeste ście bardzo 
dzielne”. 
        Frances pokazała i Potter nieudolnie powtór zył jej gesty. Dziewczynki 
uśmiechn ęły si ę w identyczny sposób, po czym chwyciły si ę Frances, która miała 
je przekaza ć funkcjonariuszowi, a ten miał je zawie źć do Days Inn. 
        Budd usiadł obok Pottera. 
        - Po co Melanie nas o tym informuje? - zapy tał, pokazuj ąc przemokł ą 
kartk ę. - O zachłanno ści Bonnera, o tym, Ŝe tamci dwaj si ę przyja źni ą? 
        - Bo my śli, Ŝe moŜemy to jako ś wykorzysta ć - odparła Angie. 
        - Co? 
        Potter spojrzał na kawałek zamokłego papier u. Wiadomo ść była opatrzona 
podpisem: „ Ściskam, Melanie C”. - i dlatego nie pokazał kartki Henry’emu. Zło Ŝył 
mokr ą kartk ę i wsun ął do kieszeni. 
        - Sprawd ź Bonnera - polecił LeBowowi Potter. 
        Wywiadowca zacz ął czyta ć tekst na ekranie monitora. Ray „Sonny” Bonner 
prowadził nijakie Ŝycie. Siedział za przest ępstwa na tle seksualnym, drobne 
kradzie Ŝe, przemoc domow ą, zakłócanie porz ądku publicznego. Był do ść t ępy, a 
jego działaniami kierowała przede wszystkim Ŝądza. Był te Ŝ kapusiem, dziesi ęć 
lat temu zeznawał w procesie o kradzie Ŝ przeciw własnemu wspólnikowi. 
        Potter i Angie spojrzeli po sobie i u śmiechn ęli si ę. 
        - Doskonale. 
        Decyzja została podj ęta. Potter nie spotka si ę oko w oko z Handym. 
Zarysował si ę nowy plan strategiczny. Owszem, bardziej ryzykowny , ale by ć moŜe 
znacznie lepszy. 
        Charlie Budd zorientował si ę nagle, Ŝe Angie i Potter przygl ądaj ą mu si ę 
badawczo. 
        - Co my ślisz, Henry? - spytał Potter. 
        - Powiedzcie... - zacz ął niepewnie Budd. 



        - Moim zdaniem nadaje si ę idealnie - rzekł LeBow. - Prostolinijny, 
szczery. I ma miły baryton. 
        - Masz przed sob ą powa Ŝne zadanie, Charlie - powiedział Potter. 
        - Ja? - Młody kapitan osłupiał. - A co niby  miałbym robi ć? 
        - Przejmiesz negocjacje. 
        - Co?! 
        - I chc ę, Ŝeby ś porozmawiał z Handym o kapitulacji. 
        - Tak jest - odparł Budd, po czym dodał: - Chyba Ŝartujesz. 
        - Nadajesz si ę idealnie; Charlie - powiedziała Angie. 
        - W rozmowach z nim poruszyłem ju Ŝ ten temat - mówił Potter. - Teraz 
nadszedł czas pomówi ć o poddaniu si ę jako realnym wyj ściu z sytuacji. Oczywi ście 
nie zgodzi si ę. Ale zapami ęta, Ŝe istnieje takie rozwi ązanie i zacznie rozwa Ŝać 
ró Ŝne mo Ŝliwo ści. 
        - Ale to jeszcze nie wszystko - powiedział LeBow, jak zwykle nie 
odrywaj ąc oczu od ekranu. 
        - Podwy Ŝszamy stawk ę - rzekł Potter i zacz ął co ś notowa ć w Ŝółtym 
notesie. 
        - Wiesz, wydaje mi si ę, Ŝe nie b ędę w tym zbyt dobry. 
        - Udawałe ś kiedy ś kogo innego? - spytała Angie. 
        - Na świ ęta przebieram si ę za Świ ętego Mikołaja, Ŝeby sprawi ć troch ę 
rado ści dzieciakom, moim i brata. I tyle. Nigdy nie grał em na scenie, nawet nie 
miałem ochoty. 
        - Dam ci scenariusz. - Potter pomy ślał przez chwil ę, a potem wyrwał z 
notatnika kilka stron i zacz ął pisa ć od nowa. Musiały to by ć bardzo szczegółowe 
notatki, bo zapisał g ęsto dwie strony. 
        - Tu masz najwa Ŝniejsze punkty. Taki szkic. Przeczytaj to, dobrze? 
        Budd przebiegł wzrokiem tekst. 
        - Jasne, tylko my śl ę, Ŝe jeszcze nie jestem gotowy. Powinienem po ćwiczy ć 
czy co ś. 
        - Nie ma czasu na ćwiczenia - o świadczył Potter. - Dam ci tylko kilka 
wskazówek na temat negocjacji. 
        - Mówisz powa Ŝnie? 
        - Posłuchaj, Charlie, skup si ę. Musisz szybko przełama ć jego w ątpliwo ści 
i przekona ć go, Ŝeby w to uwierzył. - Stukn ął palcem w Ŝółt ą kartk ę. 
        Twarz Budda znieruchomiała, kiedy kapitan z asiadł przy biurku, na którym 
spoczywał telefon komórkowy. 
        - Powtarzaj to, co on mówi. Na przykład, po wie ci, Ŝe chce lody. Ty na 
to: „Lody, oczywi ście”. Powie, Ŝe jest zły. Mówisz wtedy: „Jeste ś zły?”. W ten 
sposób okazujesz mu swoje zainteresowanie, nie wyra Ŝaj ąc Ŝadnych ocen. To 
wytr ąca go z równowagi i zmusza do zastanowienia. Ale tr zeba to robi ć z umiarem, 
bo inaczej zrazisz go do siebie. 
        Budd skin ął głow ą. Zacz ął si ę obficie poci ć. 
        - Musisz przyj ąć do wiadomo ści jego uczucia, ale nie mo Ŝesz ich 
podziela ć - rzekła Angie. 
        - Zgadza si ę - przytakn ął Potter. - To twój wróg. Nie sankcjonujemy 
przemocy i dlatego źle post ępuje. Ale powiniene ś mu wytłumaczy ć, Ŝe wiesz, co 
czuje. Rozumiesz? Nie skacz z tematu na temat. Musi sz mie ć świadomo ść, jak brzmi 
twój głos i jak szybko mówisz. Od razu ci ę ostrzegam, Ŝe nabierzesz zbyt ostrego 
tempa. Staraj si ę mówi ć wolno i rozwa Ŝnie. Odniesiesz wra Ŝenie, jakby ś był pod 
wodą. 
        - Kiedy zadasz mu pytanie, a on nie odpowie  - powiedziała Angie - nie 
przerywaj ciszy. Musisz by ć opanowany. 
        - Nie pozwól mu sob ą manipulowa ć. Zarówno celowo, jak i pod świadomie 
będzie groził, mówił bardzo szybko albo milczał. Musi sz po prostu cały czas 
myśle ć o swoim celu. - Potter ponownie stukn ął w kartk ę, tym razem z 
powaŜniejsz ą min ą. - Najwa Ŝniejsze, Ŝeby ś nie pozwolił mu si ę sprowokowa ć. Niech 
si ę w ścieka, niech mówi najgorsze rzeczy, ty musisz pozos ta ć niewzruszony. Niech 
si ę z ciebie śmieje. Niech ci ę obra Ŝa. Masz by ć ponad to. Po tobie to spływa, 
rozumiesz? - Potter pochylił si ę i szepn ął: - Mo Ŝe mówi ć, Ŝe zabije wszystkie 
dziewczynki. Mo Ŝe nawet strzeli ć, Ŝeby ś pomy ślał, Ŝe wła śnie kogo ś zabił. Mo Ŝe 
ci powiedzie ć, Ŝe b ędzie je torturował albo gwałcił. Zignoruj to. 



        - Co mam mówi ć? - spytał z rozpacz ą w głosie Budd. - Kiedy to powie, co 
mam mówić? 
        - Najlepiej w ogóle nic. Gdyby ś si ę poczuł zmuszony do reakcji, powiedz 
po prostu, Ŝe to nie przyczyni si ę do rozwi ązania sprawy. 
        - O rany. 
        Potter spojrzał na zegarek. 
        - No, pora na przedstawienie. Gotów? - spyt ał Budda. 
        Młody kapitan skin ął głow ą. 
        - Naci śnij jedynk ę. 
        - Co? 
        - Na klawiaturze szybkiego wybierania - wyj aśnił Tobe. - Wci śnij 
jedynk ę. 
        - I potem mam z nim rozmawia ć? 
        - Rozumiesz scenariusz? - zapytał Potter. 
        Budd znów kiwn ął głow ą. Potter wskazał telefon. 
        - O rany. - Kapitan si ęgnął po telefon i wdusił przycisk. 
        - Jest poł ączenie - szepn ął Tobe. 
        - Hej, co u ciebie, Art? - rozległ si ę głos z gło śnika. Ton Handy’ego 
wydawał si ę protekcjonalny. 
        - Tu Charlie Budd. Lou Haudy? 
        - A kto ty jeste ś, do kurwy n ędzy? 
        Budd patrzył w le Ŝącą przed nim kartk ę. 
        - Jestem z biura prokuratora stanowego. 
        - O kurde. 
        - Chciałbym z tob ą par ę minut pogada ć. 
        - Gdzie Art? 
        - Nie ma go tu. 
        - Co si ę, kurwa, dzieje? 
        Budd przełkn ął ślin ę. No ju Ŝ, Charlie, pomy ślał Potter. Nie ma czasu na 
trem ę. Stukn ął w le Ŝący na biurku notatnik. 
        - Dzieje? - powtórzył kapitan. - Co masz na  my śli? 
        - Chc ę rozmawia ć tylko z nim. 
        - Z kim? 
        - Z Artem Potterem. A co my ślałe ś? 
        Budd gł ęboko nabrał powietrza. 
        - A czemu nie ze mn ą? Nie jestem wcale gorszy. 
        - Jeste ś od prokuratora? 
        - Zgadza si ę. Chc ę z tob ą porozmawia ć o kapitulacji. 
        Zwolnij, napisał Potter. 
        - Dowcipny prokuratorek. Pierdol si ę, kole ś. 
        Budd miał ju Ŝ spokojniejsz ą min ę. 
        - Co, nie lubisz prawników? 
        - Uwielbiam. 
        - Opowiedzie ć ci kawał, Lou? - rzekł Budd. 
        Potter i LeBow spojrzeli po sobie zdumieni.  
        - Jasne, Charlie. 
        - Przyszła baba do ginekologa i pyta, czy m oŜna zaj ść w ci ąŜę przez seks 
analny. Lekarz na to: „Jasne, a któr ędy pani zdaniem rodz ą si ę prawnicy?”. 
        Handy rykn ął śmiechem, a twarz Budda oblała si ę purpur ą. 
        W ci ągu dwudziestu lat prowadzenia negocjacji Potter nig dy nie opowiadał 
porywaczowi dowcipów. Pomy ślał, Ŝe powinien chyba wprowadzi ć jakie ś poprawki do 
swojego podr ęcznika. 
        - Arthur załatwia ten helikopter dla ciebie  - ci ągnął Budd. - Chodzi o 
jakie ś pływaki czy co ś w tym rodzaju, Niedługo powinien wróci ć. 
        - Lepiej, Ŝeby maszyna była tu za godzin ę i dwadzie ścia minut. 
        - O ile wiem, Lou, Arthur robi, co si ę da. Ale posłuchaj, nawet je Ŝeli 
dostaniesz śmigłowiec, pr ędzej czy pó źniej ci ę znajd ą. - Budd patrzył w le Ŝącą 
przed nim kartk ę. - Kiedy tylko kto ś si ę dowie, kim jeste ś i Ŝe strzeliłe ś 
dziewczynie w plecy, wiesz, co si ę stanie. Zgarn ą ci ę i nagle znajdziesz si ę na 
pace karetki, a potem zdarzy si ę jaki ś wypadek. 
        - Grozisz mi? 



        - Nie, do cholery. Próbuj ę ci ę ocali ć. Mówi ę ci po prostu, co b ędzie 
potem. Zreszt ą sam wiesz. 
        - Nikt mnie nie znajdzie. Wsad ź sobie w dup ę ten pomysł, Ŝe mog ę si ę 
podda ć. Nic z tego. B ędziecie tu musieli wej ść. I znajdziecie mnie z sze ścioma 
martwymi zakładniczkami. 
        Potter wskazał zdj ęcia bli źniaczek. LeBow zmarszczył brwi. Jak to si ę 
stało, Ŝe Handy nie wie jeszcze o ich ucieczce? 
        - Słuchaj, Lou - ci ągnął Budd. - Mo Ŝemy ci zaproponowa ć układ. 
        - Układ? Co za układ? 
        - Dostałby ś co ś w rodzaju nietykalno ści. Oczywi ście nie całkowit ą, 
ale... 
        - Wiesz, co zrobiłem? 
        - Co zrobiłe ś? - Powtarza po nim jak zawodowiec, pomy ślał Potter. 
        - Zabiłem dzisiaj kilku ludzi. Nie mówimy o  nietykalno ści, tylko o... 
jak si ę, kurwa, to nazywa, co daje ci ksi ądz? 
        Budd spojrzał na Pottera, który bezgło śnie powiedział: 
        - Dyspensa. 
        - Dyspensa. 
        - No wi ęc mam troch ę inne zdanie, Charlie prokuratorku. Musz ę mie ć 
helikopter, bo inaczej wypuszcz ę na dziewczynki mojego przyjaciela Bonnera. 
Znasz Bonnera? Stoi mu dwadzie ścia cztery godziny na dob ę. Cud, kurwa, natury. 
Nigdy czego ś takiego nie widziałem. Mógłby ś go zobaczy ć w pierdlu. Zamykaj ą 
dzieciaka za kradzie Ŝ auta, a ju Ŝ stoi przy nim Bonner i zanim chłopakowi 
wyschn ą palce po oddawaniu odcisków, mówi do niego: „Pochy l si ę, aniołku. Nó Ŝki 
szerzej”. 
        Potter ścisn ął za rami ę Budda, na którego twarzy odmalowało si ę 
cierpienie. Stukn ął w Ŝółt ą kartk ę. 
        - Gdzie Art? - zapytał nagle Handy. - Wol ę rozmawia ć z nim ni Ŝ z tob ą. 
        - Ju Ŝ mówiłem, Ŝe próbuje skombinowa ć helikopter. 
        - Niech mnie szlag, je Ŝeli nie słucha nas teraz przez szczekaczk ę. Jest 
blisko ciebie? Pewnie mógłby bez problemu wsadzi ć, ci kutasa w usta. Hej, jeste ś 
ciot ą, Charlie? Bo wydaje mi si ę, Ŝe tak. 
        Budd poprawił słuchawk ę w dłoni. 
        - Agent Potter próbuje zdoby ć to, co go prosiłe ś. 
        Zgin ęli, bo nie dali mi tego, czego chciałem. Potter z a probat ą kiwn ął 
głow ą. 
        - Chc ę helikopter, inaczej Bonner dostanie mał ą. 
        - Lepiej tego nie rób, Lou. Daj spokój. Prz ecie Ŝ pracujemy razem, nie? 
        - Ostatnim razem chyba nie grałem w twojej dru Ŝynie, Charlie. 
        Budd otarł pot z czoła. Potter, czuj ąc si ę jak dyrygent orkiestry, dał 
mu znak, pokazuj ąc dalsz ą cz ęść tekstu zapisanego na Ŝółtej kartce. 
        - W mojej dru Ŝynie? - odrzekł Budd. - Mylisz si ę, Lou. Ja jestem po 
twojej stronie. I chc ę ci zaproponowa ć układ. Tobie i Wilcoxowi. 
        Potter poło Ŝył palec na ustach, daj ąc mu znak, by zamilkł. Kapitan 
przełkn ął ślin ę. Angie podała mu kubek wody. Budd wypił, posyłaj ąc jej niewesoły 
uśmiech. 
        Handy milczał. 
        Budd chciał co ś powiedzie ć, lecz Potter pokr ęcił głow ą. 
        Wreszcie odezwał si ę Handy: 
        - Mnie i Shepowi? 
        - Zgadza si ę. 
        - Jaki układ? - spytał ju Ŝ ostro Ŝniej. 
        Budd spojrzał na notatki. 
        - Nie dostaniecie kary śmierci, tylko do Ŝywocie. 
        - Obaj? 
        Potter wyczuł w jego głosie niepewno ść. Pi ęknie, pomy ślał. Po raz 
pierwszy w ci ągu dzisiejszego dnia Handy nie wiedział, o co chodz i. Agent 
pokazał Buddowi uniesiony kciuk. 
        - Tylko ty i Wilcox - o świadczył stanowczym tonem kapitan. 
        - A co z Bonnerem? 
        Potter pokiwał r ęką, co miało oznacza ć wahanie. 



        - No, mówi ę tylko o was dwóch. 
        - A dlaczego nie mówisz o Bonnerze? 
        Potter zmarszczył gniewnie brwi. Budd skin ął głow ą i rozdra Ŝnionym tonem 
powiedział: 
        -Bo nie chc ę mówi ć o Bonnerze. Proponuj ę układ tobie i Wilcoxowi. 
        - Skurwiel z ciebie, Charlie. 
        - Skurwiel? 
        - Nie mówisz mi wszystkiego. 
        Potter poło Ŝył palec na ustach. Zapadła cisza. 
        Doskonale, pomy ślał Potter. Świetnie sobie radzi. Wreszcie skin ął 
Buddowi głow ą. 
        - Mówi ę ci wszystko. - Budd podniósł wzrok znad kartki i s pojrzał przez 
okno na rze źni ę. - I mówi ę to dla waszego i nie tylko waszego dobra. Powinni ście 
si ę podda ć. Nawet je śli uciekniecie st ąd helikopterem, staniesz si ę najbardziej 
poszukiwanym człowiekiem w Ameryce Północnej. Twoje  Ŝycie zmieni si ę w piekło, a 
kiedy ci ę złapi ą, zginiesz. Dobrze o tym wiesz. Morderstwo nie uleg a 
przedawnieniu. 
        - Co mam powiedzie ć Bonnerowi? 
        Potter zacisn ął dło ń w pi ęść. 
        - To mnie nie obchodzi - odparł szorstkim t onem Budd. - Jego nie 
dotyczy... 
        - Czemu nie? 
        Wahaj si ę, napisał Potter. Handy przerwał długie milczenie. 
        - Kurwa, co ś przede mn ą ukrywasz. Co? 
        - Chcesz i ść na ten układ czy nie? Ty i Wilcox. Chc ę was uratowa ć przed 
śmiertelnym zastrzykiem. 
        - A ja chc ę pierdolony helikopter i go dostan ę. Powiedz to Artowi. Chuj 
wam wszystkim w dup ę. 
        - Nie, zaczekaj... 
        Trzask. 
        Budd zamkn ął oczy i poło Ŝył telefon na biurku. Jego r ęce dr Ŝały. 
        - Wspaniale, Charlie. - Potter poklepał go po plecach. 
        - Dobra robota - powiedziała Angie, mrugaj ąc do niego. 
        Budd zaskoczony uniósł wzrok. 
        - Jak to, wspaniale? Przecie Ŝ si ę wkurzył. Rzucił słuchawk ą. 
        - Nie, jest w takim stanie, w jakim miał si ę znale źć. - LeBow zanotował 
przebieg tego wydarzenia razem z godzin ą. Po stronie tablicy zatytułowanej 
„Blef” zapisał: „Układ o przyznanie si ę do zbrodni federalnych zawarty przez 
prokuratora Budda z Handym i Wilcoxem: w zamian do Ŝywocie zamiast kary śmierci”. 
        - Tak s ądzisz? - Budd wstał zza biurka. 
        - Zasiałe ś ziarno. Musimy zobaczy ć, czy zakiełkuje. - Gdy oczy Pottera i 
Angie si ę spotkały, oboje wymienili znacz ące, powa Ŝne spojrzenie. Zanim Budd 
zdąŜył to zauwa Ŝyć, Potter szybko odwrócił wzrok. 
         
20.16 
         
         
        - Zostało pi ęć minut. 
        Dan Tremain zadzwonił do gubernatora i raze m postanowili, Ŝe szturm 
jednostki specjalnej nast ąpi o zaplanowanej wcze śniej porze. Przekazał t ę 
informacj ę swoim ludziom przez krótkofalówk ę z kodowanym sygnałem. 
        Goniec Jeden, Chuck Pfenninger, zaj ął pozycj ę niedaleko furgonetki 
dowodzenia, a Goniec Dwa, Joey Wilson, ukryty za au tobusem, był gotów wrzuci ć 
przez okno do rze źni granaty ogłuszaj ące. Grupy Alfa i Bravo szykowały si ę do 
ataku przez północno-zachodnie i południowo-wschodn ie wej ście. 
        Tremain był pewny siebie. Cho ć porywacze mogli zakłada ć, Ŝe szturm 
nast ąpi od strony oznaczonego wyj ścia po Ŝarowego, nie mogli si ę jednak 
spodziewa ć ataku przez drzwi południowo-wschodnie. 
        Za pi ęć minut wszystko si ę sko ńczy. 
         



        Lou Handy patrzył na telefon, czuj ąc co ś, czego dzi ś jeszcze nie zaznał: 
zwątpienie. 
        Skurwysyn. 
        - Gdzie on jest? - warkn ął, patrz ąc na drug ą stron ę rze źni. 
        - Bonner? Siedzi tam z panienkami - odrzekł  Wilcox. - Albo Ŝre. Nie 
wiem. Co jest? 
        - Co ś dziwnego. - Handy zacz ął chodzi ć tam i z powrotem. - Chyba wszedł 
z nimi w układ. - Powtórzył Wilcoxowi słowa prokura tora. 
        - Proponuj ą nam układ? 
        - Co ś w tym rodzaju. Do Ŝywocie w Leavenworth. 
        - Lepsze od igiełki. Najgorsze przed wbicie m igiełki jest szczanie. 
Wiesz? Po prostu nie umiesz tego powstrzyma ć. Mówi ę ci, ja wychodz ę. Nie 
zamierzam la ć w spodnie przed wszystkimi. 
        - Hej, stary. - Handy utkwił we wspólniku c hłodny wzrok. - Spadamy st ąd. 
Nie zapominaj o tym. 
        - Nie, jasne, Ŝe nie. 
        - My śl ę, Ŝe ten kutas był z nimi od pocz ątku. 
        - Dlaczego? - spytał Wilcox. 
        - A jak, kurw ą, my ślisz? Kasa. śeby skróci ć odsiadk ę. 
        Wilcox wbił wzrok w ciemn ą czelu ść rze źni. 
        - Sonny to skurwiel, ale nie zrobiłby tego.  
        - Przecie Ŝ zrobił to, nie tak dawno temu. 
        - Co? 
        - Zakapował kogo ś. Go ścia, z którym był na robocie. 
        - Wiedziałe ś? - spytał zaskoczony Wilcox. 
        - Jasne, Ŝe wiedziałem - odrzekł ze zło ści ą Handy. - Ale był nam 
potrzebny. 
        Ale jak Bonner porozumiał si ę z federalnymi? Od momentu ucieczki 
przecie Ŝ prawie nie spuszczał go z oka. 
        Prawie. Handy przypomniał sobie, Ŝe to Bonner poszedł załatwi ć samochód. 
Kiedy wydostali si ę z pudła, Bonner przepadł na pół godziny. Handy prz ypomniał 
sobie, jak si ę dziwił, Ŝe tak długo go nie ma, i my ślał: je Ŝeli nas zostawił, to 
będzie bardzo długo umierał. 
        Pół godziny na sprowadzenie bryki z ulicy z najduj ącej si ę osiem 
przecznic dalej. Kupa czasu, Ŝeby zadzwoni ć do federalnych. 
        - Ale miał mały wyrok - zauwa Ŝył Wilcox. Za ucieczk ę do innego stanu 
Bonner dostał cztery lata. 
        - Czyli był najlepszy, Ŝeby z nim wej ść w układ - odparł Handy. - 
Federalni nigdy nie skracaj ą wyroków dłu Ŝszych ni Ŝ kilka lat. 
        Poza tym Bonner miał dodatkowy bodziec: prz est ępcy seksualni byli 
wi ęźniami, którzy najcz ęściej budzili si ę z odłamkiem szkła wbitym w gardło albo 
wyci ętym z blaszanej puszki no Ŝem w brzuchu. Ewentualnie nie budzili si ę w 
ogóle. 
        Wilcox niepewnie spojrzał w gł ąb mrocznej rze źni. 
        - Jak my ślisz, co robi ć? 
        - My śl ę, Ŝe powinni śmy z nim pogada ć. 
        Przeszli przez główne pomieszczenie, przez,  gnij ące rampy, którymi 
kiedy ś p ędzono bydło, mijaj ąc długie stoły, na których rozcinano ciała zwierz ąt, 
i rdzewiej ące gilotyny. Stan ęli w drzwiach ubojni. Bonnera nie dostrzegli. 
Usłyszeli jednak niedaleko gło śny szum strumienia moczu. Gruby sikał do 
studzienki albo pompy ściekowej. 
        Handy rozejrzał si ę po ubojni - starsza kobieta le Ŝała zwini ęta w 
kł ębek. Była ta z ci ęŜkim oddechem i ta ładna. I Melanie, która usiłowała  
patrze ć na niego hardo, ale miała w oczach strach. Po chwi li zdał sobie spraw ę, 
Ŝe co ś jest nie tak. 
        - Gdzie s ą małe? - spytał cicho. 
        Jego wzrok spocz ął na dwóch parach błyszcz ących czarnych bucików. 
        - Skurwysyn - rzucił przez z ęby Wilcox. Pobiegł korytarzem, gdzie 
prowadziły ślady małych stóp odci śni ęte w kurzu. 
        Melanie otoczyła ramionami dziewczynk ę z astm ą, kul ąc si ę pod ścian ą. 
Zza rogu wyłonił si ę Bonner i przystan ął. 



        - Co jest? - Mrugał niepewnie, spogl ądaj ąc w twarz Handy’ego. 
        - Gdzie one s ą, ścierwo? 
        - Kto? 
        - Małe. Bli źniaczki! 
        - Ja... - Bonner cofn ął si ę. - Pilnowałem ich. Cały czas. Przysi ęgam. 
        - Cały czas? 
        - Poszedłem si ę odla ć, to wszystko. Słuchaj, Lou, musz ą gdzie ś tu by ć. 
Znajdziemy je. - Gruby niespokojnie przełkn ął ślin ę. 
        Handy patrzył z w ściekło ści ą na Bonnera, który ruszył w stron ę Melanie, 
wołaj ąc: 
        - Gdzie one s ą? - Podchodz ąc do niej, wyci ągnął z kieszeni pistolet. 
        - Lou! - krzykn ął z s ąsiedniego pomieszczenia Wilcox. - Jezu Chryste. 
        - Co? - wrzasn ął Handy, obracaj ąc si ę na pi ęcie. - O co, kurwa, znowu 
chodzi? 
        - Mamy wi ększy kłopot. Chod ź, zobacz. 
        Handy pobiegł do Wilcoxa, który pokazywał n a telewizor. 
        - Potter, ty kłamco jebany! 
        Na ekranie wida ć było doskonałe zbli Ŝenie frontu i bocznej ściany 
rze źni. Reporterom udało si ę prze ślizn ąć przez policyjn ą blokad ę i ustawi ć 
kamer ę gdzie ś blisko, w wysoko umieszczonym punkcie - prawdopodo bnie na szczycie 
tego starego wiatraka poło Ŝonego na północ od budynku. Obraz lekko drgał, ale 
nie mieli w ątpliwo ści, Ŝe widz ą pod oknem gliniarza z brygady 
antyterrorystycznej - dwadzie ścia stóp od miejsca, w którym stali teraz Handy i 
Wilcox. 
        - Jest wi ęcej - zawołał Wilcox. Wskazał widoczne na ekranie g arby w 
rowie na północ od rze źni. 
        - Mo Ŝliwe. Cholera, tak. Musi by ć kilkunastu. 
        Dziennikarz powiedział: 
        - Wygl ąda na to, Ŝe szturm mo Ŝe nast ąpi ć w ka Ŝdej chwili... 
        Handy spojrzał na wyj ście przeciwpo Ŝarowe w północnej ścianie budynku. 
Zaklinowali drzwi, ale wiedział, Ŝe ładunki wybuchowe mog ą je rozwali ć w par ę 
sekund. Krzykn ął do Bonnera: 
        - Łap flint ę, b ędzie gor ąco. 
        - Cholera. - Bonner odci ągnął zamek mossberga i pu ścił. 
        - Przez dach? - zapytał Wilcox. 
        Tylko t ędy oddział antyterrorystyczny mógł si ę szybko dosta ć do środka - 
bocznym wej ściem i przez dach. Przysta ń znajdowała si ę za bardzo z tyłu. Jednak 
patrz ąc w sufit, Handy zobaczył g ęst ą sie ć kanałów, przewodów wentylacyjnych i 
przeno śników z hakami. Nawet gdyby ładunkiem wybuchowym ot worzyli dach, 
musieliby przeci ąć cał ą t ę instalacj ę. 
        Handy spojrzał na pole przed rze źni ą. Poza gliniarzem pod oknem - 
ukrytym za szkolnym autobusem - nikt wi ęcej z tamtej strony si ę nie zbli Ŝał. 
        - Wejd ą przez tamte drzwi, z boku. 
        Handy ruszył wolno w kierunku okna, pod któ rym chował si ę policjant. Dał 
znak Wilcoxowi, wskazuj ąc jego bro ń. Ten u śmiechn ął si ę, wyci ągnął zza pasa 
pistolet i przeładował. 
        - Podejd ź z tyłu - szepn ął do niego Handy. - Do tamtego okna. Odwró ć 
jego uwag ę. 
        Wilcox skin ął głow ą, padł na brzuch i poczołgał si ę do bocznego okna. 
Handy te Ŝ zacz ął si ę czołga ć - do okna, za którym czaił si ę policjant. Wilcox 
przyło Ŝył usta do otworu w strzaskanej szybie i wydał ptas i skrzek. Handy nie 
mógł powstrzyma ć u śmiechu. 
        Gdy Wilcox zaskrzeczał jeszcze raz, Handy s zybko wyjrzał przez okno. W 
odległo ści dwu stóp zobaczył, policjanta, który zdezoriento wany odwrócił si ę w 
stron ę, sk ąd dobiegał dziwny hałas. W tym momencie Handy złapa ł go za hełm i 
mocnym szarpni ęciem uniósł go z ziemi. Gliniarz wypu ścił z r ąk karabin 
maszynowy, który miał zawieszony na ramieniu, i chw ycił Handy’ego za przeguby, 
szamocz ąc si ę, bo pasek hełmu zacz ął go dusi ć. Wilcox skoczył na pomoc i 
wspólnymi siłami wci ągnęli policjanta do środka. 



        Handy zało Ŝył mu podwójnego nelsona, a Wilcox kopn ął go w krocze, 
zrywaj ąc mu bro ń maszynow ą, wyci ągaj ąc pistolet i granaty. Gliniarz zgi ął si ę 
wpół i run ął na posadzk ę. 
        - Skurwysynu - krzyczał Handy, kopi ąc go z w ściekło ści ą. - Poka Ŝ no si ę! 
- Zdarł mu hełm, kominiark ę i gogle. Policjant opu ścił nisko głow ę. Handy 
wyci ągnął z kieszeni nó Ŝ, otworzył i przyło Ŝył ostrze do policzka młodego 
człowieka. - Chciałe ś mi strzeli ć w plecy? Taki z ciebie chojrak? Zachodzisz 
człowieka od tyłu jak jaki ś pieprzony czarnuch! 
        Gliniarz znów zacz ął si ę szamota ć. Handy ciachn ął go w policzek i wzdłu Ŝ 
szcz ęki popłyn ęła stru Ŝka krwi. Uderzył go pi ęści ą w twarz raz, potem drugi, 
zacz ął bi ć bez opami ętania. Po chwili odsun ął si ę i odwrócił, kopi ąc go w brzuch 
i krocze. 
        - Hej, Lou, uspokój... 
        - Zajebi ę go! Chciał mi strzeli ć w plecy! Chciał mi, kurwa, strzeli ć w 
plecy! Taki jeste ś? Taki honorowy? 
        - Odpierdol si ę - wykrztusił policjant, zwijaj ąc si ę bezsilnie na 
podłodze. Handy odwrócił go na brzuch, uderzył, a p otem skuł mu r ęce jego 
własnymi kajdankami. 
        - Gdzie s ą tamci? - Handy wbił nó Ŝ w udo chłopaka. - Gadaj! - Wcisn ął 
gł ębiej ostrze. Gliniarz krzykn ął. 
        Handy zbli Ŝył twarz do jego twarzy. 
        - Pójdziesz st ąd prosto do piekła, Handy. 
        Nó Ŝ zagł ębił si ę jeszcze bardziej. Z ust policjanta wyrwał si ę nast ępny 
krzyk. Handy dotkn ął w ąskiego brze Ŝku rany. Potem uniósł do ust palec, do 
którego przylepiła si ę odrobina krwi. Pchn ął mocniej nó Ŝ, pogr ąŜaj ąc go gł ębiej 
w udzie policjanta. Znów krzyk. 
        Zobaczymy, kiedy chłopak p ęknie. 
        - Jezu - j ęknął gliniarz. 
        Pr ędzej czy pó źniej musi pu ści ć farb ę. Wystarczy troch ę poci ągnąć w gór ę 
tym kawałkiem stali, a zacznie śpiewa ć. Zacz ął wolno przesuwa ć nó Ŝ w kierunku 
krocza, kroj ąc udo policjanta. 
        - Nie wiem, gdzie s ą tamci! Jestem tylko zwiadowc ą. Nagle Handy’emu 
znudziła si ę zabawa z no Ŝem i uderzył chłopaka pi ęści ą, z wi ększ ą w ściekło ści ą 
ni Ŝ poprzednio. 
        - Ilu? Któr ędy chc ą wej ść? 
        Gliniarz splun ął na własn ą nog ę. 
        I nagle Handy’emu stan ął przed oczyma obraz sprzed wielu lat: 
uśmiechni ęta szyderczo twarz Rudy’ego - w ka Ŝdym razie wygl ądało to na 
szyderstwo. Brat odwrócił si ę. Miał w portfelu dwie ście dolarów, nale Ŝące do 
Handy’ego - tak w ka Ŝdym razie s ądził Handy. Rudy odchodził, po świ ęcaj ąc bratu 
tyle uwagi, co zeschłemu gównu. Handy’ego ogarn ęła pal ąca w ściekło ść, wywołuj ąc 
taki ból, jak gdyby ugodził go nó Ŝ ze stali w ęglowej. 
        - Gadaj! - wrzasn ął. Jego pi ęść znów wymierzyła cios, potem kolejny. 
Wreszcie Handy wstał. 
        - Chuj z tob ą. Chuj z nimi. 
        Pobiegł do ubojni i wywrócił pojemnik z ben zyn ą. Chłodna ciecz rozlała 
si ę po całym pomieszczeniu, ochlapuj ąc dziewczynki i nauczycielki. Ta dziwka 
Melanie, boja źliwa mysz, poci ągnęła je do k ąta, ale nie mogły uciec przed 
benzyn ą. 
        Handy skierował karabin maszynowy policjant a w boczne drzwi. 
        - Shep, niedługo tu wejd ą. Jak tylko ich zobacz ę, strzel ę pierwszym w 
nogi. Ty rzu ć to - wskazał granat - do tamtych, Ŝeby zaj ęła si ę benzyna. Paru 
gliniarzy musi prze Ŝyć, Ŝeby mogli opowiedzie ć, co si ę stało tym małym. Jak to 
si ę stało, Ŝe si ę spaliły. 
        - Jasne, stary. - Wilcox wyci ągnął z gładkiego czarnego granatu 
zawleczk ę i z palcem na d źwigni opó źniaj ącej stan ął na progu ubojni. Handy 
odci ągnął kurek H&K, celuj ąc w drzwi. 
         
        - Arthurze, jakie ś zamieszanie pod oknem - powiedział przez radio Dea n 
Stillwell. -Drugim na lewo od wej ścia. 



        Potter przyj ął meldunek i przez lornetk ę spojrzał na budynek rze źni. 
Widok okna zasłaniał mu autobus i drzewo. 
        - Co to było, Dean? 
        - Jeden z moich ludzi mówi, Ŝe wygl ądało na to, jakby kto ś przechodził 
przez okno. 
        - Porywacz? 
        - Nie, ten kto ś wchodził do środka. 
        - Do środka? Kto ś inny mo Ŝe to potwierdzi ć? 
        - Tak jest. Drugi funkcjonariusz twierdzi, Ŝe te Ŝ to widział. 
        - Tak... 
        - Jezu, Arthur - szepn ął Tobe. - Zobacz. 
        - Kto to? - wycedziła Angie. - Kto to jest,  do cholery? 
        Potter odwrócił si ę, by spojrze ć na ekran telewizyjny, w który patrzyła 
agentka. Po chwili zorientował si ę, Ŝe nadaj ą wiadomo ści - odbiornik był 
nastawiony na Weather Channel. Ze zgroz ą u świadomił sobie, Ŝe ogl ąda szturm na 
rze źni ę. 
        - Zaraz - powiedział Budd. - Co si ę dzieje? 
        - ...specjalny materiał. Wygl ąda na to, Ŝe jeden z policjantów 
próbuj ących dosta ć si ę do rze źni sam został porwany. 
        - Gdzie jest ta kamera? - spytał zdumiony L eBow. 
        - Nie ma czasu si ę nad tym zastanawia ć - rzekł Potter. Mimo woli 
przemkn ęło mu przez my śl pytanie: czy to jest wła śnie zemsta Hendersona? 
        - Tremain - zawołał LeBow. - To Tremain! 
        - Kurwa - powiedział katolik Tobe. - St ąd te kodowane sygnały, które 
odbierałem. Sam zorganizował operacj ę. 
        - Pułapka w środku! Tremain nic nie wie o pułapce. 
        - Pułapka? - powtórzył zdenerwowany Derek. 
        Potter wstrz ąśni ęty spojrzał na niego. W jednej chwili zrozumiał roz miar 
zdrady. Informacji jednostce specjalnej na temat ak cji udzielił Derek Elb. To 
musiał by ć on. 
        - Na jakiej cz ęstotliwo ści nadaje Tremain? - krzykn ął, przyskakuj ąc do 
stołu i chwytaj ąc rudego policjanta za kołnierz. 
        Derek pokr ęcił głow ą. 
        - Powiedz mu, na lito ść bosk ą! - krzykn ął Budd. 
        - Nie mam dost ępu. Cz ęstotliwo ść polowa. Nie da si ę wej ść. 
        - Mog ę j ą złama ć - powiedział Tobe. 
        - Nie, jest z kodowanym sygnałem zwrotnym, męczyłby ś si ę z godzin ę. 
Przepraszam, nie wiedziałem... nic nie wiedziałem o  pułapce. - Potter 
przypomniał sobie, Ŝe dowiedzieli si ę o bombie benzynowej poza furgonetk ą, w 
szpitalu polowym. 
        - Zmajstrowali tam bomb ę zapalaj ącą, sier Ŝancie - wybuchn ął Budd. 
        - Bo Ŝe, nie - wymamrotał cicho Derek. 
        Potter chwycił telefon i wcisn ął guzik. Nikt nie odbierał. 
        - Lou, pospiesz si ę. Pospiesz si ę!... Tobe, masz dalej na linii obraz z 
SatSury? 
        - Tak. - Agent wdusił przycisk i monitor ro zjarzył si ę. Zobaczyli w 
zasadzie taki sam zielononiebieski obraz terenu co poprzednio, tyle Ŝe teraz po 
obu stronach rze źni widniały małe czerwone kropeczki. 
        - Siedz ą w rowach. Prawdopodobnie wejd ą przez północno-zachodnie i 
południowo-wschodnie okna albo drzwi. Zrób mi szybk i wydruk. 
        - Dobra. Czarno-biały b ędzie szybciej. 
        - Ju Ŝ! 
        Zabrz ęczała drukarka, a Potter przycisn ął do ucha telefon, wsłuchuj ąc 
si ę w spokojny, miarowy sygnał. 
        - Lou, Lou, Lou... odbierz! Rzucił telefon na biurko. 
        - Henry, co oni zrobi ą? 
        LeBow skoczył na równe nogi i spojrzał na w ydruk wysuwaj ący si ę powoli z 
maszyny. 
        - Wysadz ą te drzwi po lewej. Ale nie wiem, co zrobi ą z prawej. Tu nie ma 
drzwi. Nie da si ę rozwali ć ściany no śnej ładunkami tn ącymi. - Pokazał wisz ący na 



ścianie plan przetwórni. - Popatrz na t ę przerywan ą lini ę. Kiedy ś mogły tu by ć 
drzwi. Pewnie Tremain je znalazł. Wejd ą z obu stron. 
        - W jednym rz ędzie? 
        - Tak. Musz ą. 
        - To... 
        Wybuch był bardzo cichy. Nagle w furgonetce  zrobiło si ę ciemno. Frances 
wydała krótki okrzyk. Wn ętrze wypełnił gryz ący dym, a rozja śniało je tylko 
upiorne Ŝółte światło wpadaj ące przez grube szyby i bł ękitny blask monitorów obu 
komputerów Henry’ego LeBowa. 
        - Nie ma zasilania - powiedział Tobe. - Mam y... 
        - Arthur! - LeBow pokazał na okno, za który m z boku samochodu ta ńczyły 
płomienie. 
        - Co si ę stało? Jezu, Handy nas zaatakował? 
        Potter podbiegł do drzwi. Otworzył je i krz ykn ął, odskakuj ąc od j ęzyków 
ognia i parz ącego gor ąca, które buchn ęło do wn ętrza furgonetki. Szybko 
zatrzasn ął drzwi. 
        - Nie da si ę wł ączy ć zasilania - poinformował ich Tobe. - Rezerwowe 
zasilanie te Ŝ szlag trafił. 
        - Ile mam czasu? - wrzasn ął do Dereka Potter. 
        - Ja... 
        - Odpowiedz albo za godzin ę b ędziesz w pudle. Ile czasu minie od 
wył ączenia zasilania do szturmu? 
        - Cztery minuty - szepn ął Derek. - Robiłem tylko to, co... 
        - Nie, Arthurze - zawołała Angie. - Nie otw ieraj! 
        Potter szarpn ął drzwi. Poleciał do tyłu i zaj ął si ę r ękaw jego 
marynarki. Na zewn ątrz wida ć było tylko morze ognia. Potem do wozu wdarła si ę 
woń palonej gumy i oleju i wszyscy rzucili si ę na podłog ę w poszukiwaniu 
powietrza. 
         
        Wył ączaj ąc koder, Dan Tremain powiedział: 
        - Agencie Potter, agencie Potter! Mówi kapi tan Tremain. Prosz ę si ę 
odezwać. Nic si ę panu nie stało? 
        Tremain obserwował po Ŝar na wzgórzu. Pomara ńczowe płomienie i buchaj ące 
w gór ę skr ęcone słupy czarnego dymu wygl ądały strasznie. Kapitan dobrze znał 
furgonetk ę, sam cz ęsto z niej korzystał i wiedział, Ŝe wszyscy w środku s ą 
bezpieczni, je śli nie otworz ą drzwi. Mimo to po Ŝar wygl ądał bardzo gro źnie. 
        Nie było teraz czasu zaprz ąta ć sobie tym głowy. Jeszcze raz powiedział 
do mikrofonu: 
        - Agencie Potter... Derek? Jest kto ś w furgonetce? Prosz ę si ę zgłosi ć. 
        - Tu szeryf Stillwell, kto mówi? 
        - Kapitan Dan Tremain, policja stanowa. Co si ę dzieje? 
        - Furgonetka si ę pali, kapitanie. Nie wiemy. By ć moŜe Handy’emu udało 
si ę trafi ć. 
        Dzi ękuj ę, szeryfie, pomy ślał Tremain. Rozmowa była nagrywana w centrali 
policji stanowej. Komentarz Stillwella stanowił dos konałe uzasadnienie decyzji 
Tremaina o rozpocz ęciu akcji. 
        - Nikomu nic si ę nie stało? - zapytał dowódca jednostki specjalnej.  
        - Nie mo Ŝemy si ę dosta ć do furgonetki. Nie mo Ŝemy... 
        Tremain przerwał poł ączenie i na kodowanej cz ęstotliwo ści wydał rozkaz: 
        - Grupa Alfa, grupa Bravo. Hasło „klacz”. H asło „klacz”. Uzbroi ć 
ładunki. Sze śćdziesi ąt sekund do detonacji. 
        - Alfa, ładunek uzbrojony. 
        - Bravo, ładunek uzbrojony. 
        - Otworzy ć ogie ń - powiedział Tremain, pochylaj ąc głow ę. 
         
        Arthur Potter, z pi ętnastofuntow ą nadwag ą i marnym do świadczeniem 
sportowym, rzucił si ę na ziemi ę tu Ŝ obok płomieni, które dwaj policjanci 
usiłowali bezskutecznie zdusi ć ga śnicami. 
        Wyl ądował na ziemi, ogl ądaj ąc z niepokojem pal ące si ę r ękawy. Jeden z 
policjantów krzykn ął i zaatakował go ciekłym dwutlenkiem w ęgla. Dotkni ęcie 



rozpylonego lodowatego płynu zabolało bardziej ni Ŝ ogie ń, cho ć Potter widział 
rany na swoich r ękach i wiedział, jakie cierpienia go jeszcze czekaj ą. 
        Je Ŝeli w ogóle prze Ŝyje. 
        Nie ma czasu, nie ma ju Ŝ czasu... 
        Zerwał si ę na nogi i nie zwracaj ąc uwagi na tl ącą si ę tkanin ę marynarki 
i ból, pu ścił si ę biegiem, wł ączaj ąc po drodze megafon. 
        Z mozołem pokonywał pole, min ął lini ę radiowozów, kieruj ąc si ę prosto w 
stron ę rze źni. Opanowuj ąc oddech, krzykn ął: 
        - Lou Handy, posłuchaj mnie! Mówi Art Potte r. Słyszysz mnie? 
        Sze śćdziesi ąt jardów, pi ęćdziesi ąt. 
        Brak odpowiedzi. Ludzie Tremaina rusz ą lada chwila. 
        - Lou, zaraz zostaniesz zaatakowany. To nie legalna operacja. Nie miałem 
z ni ą nic wspólnego. Powtarzam: to bł ąd. Ludzie s ą w dwóch rowach z północnej i 
południowej strony rze źni. Mo Ŝesz otworzy ć ogie ń krzy Ŝowy z okien po tych 
stronach. Słyszysz mnie, Lou? 
        Z trudem łapał powietrze, próbuj ąc woła ć przez megafon. Nagle poczuł ból 
w piersiach i musiał zwolni ć. 
        Stał na wierzchołku wzgórza, stanowi ąc idealny cel - niemal dokładnie w 
tym miejscu, gdzie strzelono w plecy Susan Phillips  - i krzyczał: 
        - Chc ą wysadzi ć boczne drzwi, ale nie powstrzymasz ich przed wej ściem. 
Zajmij pozycje w oknie na południowy wschód i półno cny zachód. Od południa s ą 
drzwi, o których nie wiesz. S ą zasłoni ęte. Te Ŝ je wysadz ą. Lou, posłuchaj mnie. 
Strzelaj im w nogi. Maj ą kamizelki, wi ęc strzelaj w nogi! Najlepiej ze śrutówek. 
Strzelaj w nogi. 
        W rze źni panował absolutny spokój. 
        Błagam... 
        - Lou! 
        Cisza. Słycha ć było tylko świst wiatru. 
        Potter zauwa Ŝył jaki ś ruch od strony północnego rowu. Z k ępy trawy 
uniósł si ę hełm. W jego stron ę zwróciły si ę szkła lornetki. 
        A mo Ŝe był to teleskopowy celownik H&K MP-5? 
        - Lou, słyszysz mnie? - zawołał znów Potter . - To nielegalna operacja. 
Zajmij pozycje strzeleckie przy północnych i połudn iowych drzwiach. Drzwi od 
południa zasłania warstwa tynku albo co ś w tym rodzaju. 
        Nic... cisza. 
        Niech kto ś w ko ńcu... 
        Na lito ść bosk ą, niech si ę kto ś odezwie! 
        Wreszcie jaki ś ruch. Potter spojrzał w t ę stron ę - na północ od rze źni. 
        Na szczycie wzgórza siedemdziesi ąt pi ęć, osiemdziesi ąt jardów od niego 
stan ął jaki ś człowiek w czerni, wysun ął biodro i przygl ądał si ę Potterowi. H&K 
miał zawieszony na ramieniu. Potem jeden po drugim policjanci zacz ęli wypełza ć z 
rowów po obu stronach rze źni. Podskakuj ące hełmy znikały w krzakach. Oddział 
stanowy wycofywał si ę. 
        W rze źni nadal panowała niezm ącona cisza. Lecz Arthur Potter był 
załamany. Wiedział, Ŝe teraz musi nast ąpi ć odwet. Tak okrutny i amoralny, na 
jaki b ędzie sta ć Handy’ego, który był konsekwentny tylko w jednym -  zawsze 
dotrzymywał słowa. Zapewne w jego świecie panowała jego własna sprawiedliwo ść, 
zła, ale mimo wszystko sprawiedliwo ść. A słowo złamali przed chwil ą dobrzy. 
        Potter, LeBow i Budd cofn ęli si ę i stali z zało Ŝonymi r ękami, 
przygl ądaj ąc si ę, jak Tobe gor ączkowo rozci ągał przewody, ci ął i splatał. 
        Potter patrzył na Dereka Elba, którego odpr owadzali dwaj agenci 
Hendersona, po czym spytał Tobe’ego: 
        - Sabota Ŝ? 
        Tobe - którego znajomo ść balistyki niemal dorównywała wiedzy na temat 
elektroniki - nie miał pewno ści. 
        - Wygl ąda na zwykł ą benzyn ę. Czerpali śmy z generatora sporo mocy. Ale 
kto ś mógł podło Ŝyć L210 i nie byliby śmy mądrzejsi. W ka Ŝdym razie teraz nie mam 
czasu szuka ć. - I dalej demontował, ł ączył i sklejał chyba po kilkana ście 
przewodów naraz. 
        - Wiesz, Ŝe to sabota Ŝ, Arthurze - powiedział LeBow. 



        Oczywi ście, Ŝe Potter wiedział. Prawdopodobnie Tremain zostawił w 
generatorze ładunek zdalnie odpalany. 
        - Mógłby by ć zdolny do czego ś takiego? - spytał z niedowierzaniem Budd. 
- Co chcesz zrobi ć? 
        - W tej chwili nic - odparł negocjator. Jak o człowiek Ŝył przeszło ści ą; 
jako zawodowiec prawie nigdy nie ogl ądał si ę za siebie. Nie miał czasu ani 
ochoty na zemst ę. Musiał my śle ć o zakładniczkach. Pospiesz si ę, Tobe, niech to 
wszystko zacznie ju Ŝ działa ć. 
        Do furgonetki wróciła Frances Whiting. W na miocie medycznym podano jej 
tlen. Miała troch ę brudn ą twarz i oddychała z niejakim trudem, lecz poza tym  nic 
jej si ę nie stało. 
        - Troch ę wi ększe emocje ni Ŝ w Hebronie, co? - zagadn ął j ą Potter. 
        - Nie licz ąc wezwa ń do s ądu w sprawach wykrocze ń drogowych, ostatni raz 
aresztowałam kogo ś jeszcze za kadencji Busha. 
        Wci ąŜ było czu ć intensywn ą wo ń przypalonej gumy i plastiku. R ęce Pottera 
okrywały plamy oparze ń. Znikn ęły włosy na grzbietach dłoni, a szczególnie 
dokuczał mu piek ący nadgarstek. Nie miał jednak czasu na wizyt ę u lekarzy. 
Musiał najpierw nawi ązać kontakt z Handym i postara ć si ę zminimalizowa ć skutki 
odwetu, którego plan na pewno zacz ął kiełkowa ć w głowie porywacza. 
        - Dobra - zawołał Tobe. - Powinno gra ć. 
        Cudotwórca wcze śniej przeprowadził lini ę z oddalonego wozu z generatorem 
i wszystkie urz ądzenia w furgonetce o Ŝyły. 
        Potter chciał poprosi ć Budda, Ŝeby zostawił otwarte drzwi i wywietrzył 
wóz, ale zorientował si ę, Ŝe drzwi nie ma. Spaliły si ę. Usiadł za biurkiem, 
chwycił telefon i wdusił przycisk. 
        W furgonetce rozległ si ę elektroniczny sygnał. 
        Po drugiej stronie nikt nie odbierał. 
        Henry LeBow znów zacz ął stuka ć w klawisze. Stłumiony odgłos pisania 
bardziej ni Ŝ cokolwiek przywrócił Potterowi pewno ść siebie. Z powrotem w pracy, 
pomyślał i skupił si ę na telefonie. 
        Odbierz, Lou. Szybciej. Za du Ŝo przeszli śmy, Ŝeby tak łatwo wszystko si ę 
teraz rozpadło. Za du Ŝo czasu min ęło, za bardzo zbli Ŝyli śmy si ę do siebie... 
        Odbierz ten cholerny telefon! 
        Z zewn ątrz dobiegł gło śny pisk, z tak bliska, Ŝe Potter z pocz ątku 
pomyślał, Ŝe to sprz ęŜenie. Zahamowała limuzyna Rolanda Marksa, który wys koczył 
z samochodu i obrzucił nadpalon ą furgonetk ę krótkim spojrzeniem. 
        - Widziałem wiadomo ści! - krzykn ął, nie zwracaj ąc si ę, do nikogo w 
szczególno ści. - Co si ę, kurwa, stało? 
        - Tremain nabroił - odrzekł Potter, ponowni e wybieraj ąc numer Handy’ego 
i spogl ądaj ąc chłodny na prokuratora. 
        - Co? 
        LeBow wyja śnił. 
        - Nie mieli śmy o niczym poj ęcia, panie prokuratorze - powiedział Budd. 
        - Chc ę z nim porozmawia ć, i to natychmiast - mrukn ął Marks. - Gdzie... 
        Kto ś z impetem wpadł do środka i pchn ął w bok Pottera. Ten upadł ci ęŜko 
na plecy. 
        - Ty sukinsynu! - krzykn ął Tremain. - Ty pieprzony sukinsynu! 
        - Kapitanie! - rykn ął na niego Marks. 
        Budd i Tobe chwycili za r ęce dowódc ę jednostki specjalnej i odci ągnęli 
go. Potter podniósł si ę wolno. Dotkn ął głowy, w któr ą uderzył si ę, padaj ąc. Krwi 
nie było. Dał znak, by pu ścili Tremaina. Budd i Tobe zrobili to niech ętnie. 
        - Ma jednego z moich ludzi, Potter. Dzi ęki tobie, zdrajco. 
        Budd zesztywniał i dał krok naprzód. Potter  powstrzymał go gestem i 
poprawił sobie krawat, patrz ąc na poparzone r ęce. Zrobiły si ę ju Ŝ du Ŝe p ęcherze, 
a ból stawał si ę coraz bardziej dokuczliwy. 
        - Tobe - powiedział spokojnie. - Pu ść nam, prosz ę, ta śmę. T ę z KFAL. 
        Zaszumiał magnetowid i rozjarzył si ę monitor. U dołu ekranu ukazało si ę 
niebiesko-biało-czerwone logo stacji wraz z napisem  „Na Ŝywo... Joe Silbert”. 
        - Fantastycznie - rzekł cierpko prokurator,  patrz ąc w ekran. - Ma 
jednego z twoich - rzekł Potter - bo zluzowałe ś ludzi, którzy nie dopuszczali 
reporterów w okolice rze źni. 



        - Co? - Tremain nie spuszczał wzroku z moni tora. 
        LeBow nie przerywał pisania. Nie unosz ąc głowy, powiedział: 
        - Handy was widział. Ma tam telewizor. 
        Tremain nic nie odrzekł. Potter zastanawiał  si ę, czy my śli teraz: 
nazwisko, stopie ń, numer. 
        - Spodziewałem si ę po tobie czego ś innego, Dan - powiedział Marks. 
        - Gubernator... - wyrzucił z siebie kapitan , nim zd ąŜył si ę ugry źć w 
j ęzyk. - Nawet je Ŝeli widział, mogli śmy uratowa ć dziewczynki. Byłyby ju Ŝ wolne. 
Mogli śmy mimo wszystko je stamt ąd wyci ągnąć! 
        Dlaczego nie czuj ę zło ści? - zastanawiał si ę Potter. Dlaczego na niego 
nie wrzeszcz ę, przecie Ŝ o mały włos wszystkiego nie zniszczył. O mały włos  nie 
zabił dziewczynek, nie zabił Melanie. Dlaczego? 
        Bo tak b ędzie okrutniej, zrozumiał nagle. Powiedzie ć mu prawd ę prosto z 
mostu, bez emocji. 
        Zrobiłe ś kiedy ś co ś złego, Art? 
        - Handy zmajstrował pułapk ę, kapitanie - powiedział Potter ze spokojem 
słu Ŝącego. - Bomb ę benzynow ą z bardzo czułym zapłonem. W momencie wysadzenia 
drzwi dziewczynki spłon ęłyby Ŝywcem. 
        Tremain utkwił w nim wzrok. 
        - Nie - wyszeptał. - Nie. Niech mi Bóg wyba czy. Nic nie wiedziałem. - 
Silny m ęŜczyzna wygl ądał, jakby za chwil ę miał zemdle ć. 
        - Poł ączenie z rze źni - zawołał Tobe. 
        W chwil ę pó źniej zadzwonił telefon, który Potter natychmiast od ebrał. 
        - Lou? 
        To było do dupy, Art. My ślałem, Ŝe jeste ś moim przyjacielem. 
        - Art, to było cholerne świ ństwo. Kutas z ciebie, nie przyjaciel. 
        - Nie miałem z tym nic wspólnego. - Mówi ąc to, Potter patrzył na 
Tremaina. - Jeden policjant narozrabiał. 
        - Chłopaki maj ą fajny sprz ęt. Mamy granaty i pistolet maszynowy. 
        Potter dał znak LeBowowi, który poci ągnął Tremaina na bok i zapytał 
odr ętwiałego kapitana, jakie uzbrojenie miał porwany fu nkcjonariusz. 
        W drzwiach stan ęła jaka ś posta ć. Angie. Potter dał jej znak, by weszła. 
        - Lou - powiedział do telefonu negocjator. - Przepraszam ci ę za to, co 
si ę stało. Na pewno nic takiego si ę wi ęcej nie powtórzy. Masz na to moje słowo. 
Słyszałe ś mnie, kiedy mówiłem przez megafon. Podałem ci potr zebne informacje. 
Wiesz, Ŝe to nie ja zaplanowałem t ę operacj ę. 
        - Pewnie masz ju Ŝ te małe dziewczynki. 
        - Tak, Lou, ju Ŝ s ą u nas. 
        - Ten prokurator, Budd... to jego robota, c o, Art? 
        Znów chwila wahania. 
        - Nie mam informacji na ten temat. 
        Potter domy ślał si ę, Ŝe Handy wyka Ŝe rozs ądek. 
        Albo zupełnie oszaleje. 
        - Ale z ciebie magik, Art. No, dobra, powie dzmy, Ŝe ci wierz ę, Ŝe to nie 
ty urz ądziłe ś ten pieprzony desant. Mówisz mi, Ŝe jaki ś stukni ęty gliniarz robi 
to, czego nie powinien. Ale ty powiniene ś lepiej wszystkiego pilnowa ć, Art. Na 
tym chyba polega prawo, nie? Odpowiadasz za wszystk ich, którzy z tob ą pracuj ą. 
        Angie zmarszczyła brwi. 
        - Co? - spytał Budd, widz ąc jej bezradn ą min ę. Podobny wyraz twarzy miał 
Potter. 
        - O co chodzi? - szepn ęła Frances Whiting. 
        Potter chwycił lornetk ę, starł z niej tłusty osad dymu i spojrzał za 
okno. 
        Chryste, nie... 
        - Lou - rzekł z rozpacz ą Potter. - Lou, to była pomyłka. 
        - Jak strzelali ście do Shepa, to te Ŝ była pomyłka. Nie dostaj ę 
helikoptera na czas i to te Ŝ nie wasza wina... Jeszcze mnie nie poznałe ś, Art? 
        A Ŝ za dobrze. 
        Potter odło Ŝył lornetk ę. Odwrócił si ę od okna, spogl ądaj ąc na zawieszone 
nad planem rze źni zdj ęcia. Która tym razem? - pomy ślał. 
        Emily? 



        Donna Harstrawn? 
        Beverly? 
        Nagle pomy ślał: Melanie. Handy wybierze Melanie. 
        Frances zrozumiała i z jej ust wyrwał si ę krzyk: 
        - Nie! Zrób co ś, błagam! 
        - Nic si ę nie da zrobi ć - szepn ęła Angie. 
        Tremain zbli Ŝył do szyby sw ą zgn ębion ą twarz i popatrzył na rze źni ę. 
        W wozie rozległ si ę spokojny i rzeczowy głos Handy’ego: 
        - Jeste ś bardzo do mnie podobny, Art. Lojalny. Tak my śl ę. Jeste ś lojalny 
wobec tych, którzy robi ą to, co maj ą robi ć, a nie masz czasu dla tych, którzy 
tego nie robi ą. - Przerwa. - Wiesz, o czym mówi ę, nie? Ciało zostawiam na 
zewnątrz. Mo Ŝecie po nie przyj ść. Z biał ą flag ą. 
        - Lou, nic nie mog ę zrobi ć? - Potter usłyszał we własnym głosie ton 
rozpaczy. Nie cierpiał tego, ale nie potrafił si ę opanowa ć. 
        Kto to b ędzie? 
        Angie odwróciła si ę. 
        Budd ze smutkiem pokr ęcił głow ą. Nawet hała śliwy zwykle Marks nie umiał 
znale źć odpowiednich słów. 
        - Tobe - powiedział cicho Potter. - Ścisz troch ę. 
        Agent spełnił jego pro śbę. Ale i tak wszyscy drgn ęli na odgłos 
wystrzału, który rozległ si ę we wn ętrzu furgonetki jak gło śny metaliczny huk. 
         
        Potykaj ąc si ę, szedł w stron ę rze źni, przed któr ą le Ŝały zwłoki, blade w 
jaskrawym świetle halogenów. Zdarł kamizelk ę kuloodporn ą i rzucił na ziemi ę. 
Potem hełm. 
        Dan Tremain szedł ze łzami w oczach, patrz ąc na nieruchome, zakrwawione 
ciało, przypominaj ące szmacian ą lalk ę. 
        Wspi ął si ę na szczyt wzniesienia, dostrzegaj ąc k ątem oka policjantów, 
którzy wychyn ęli zza swoich zasłon. Wszyscy patrzyli na niego; wi edzieli, Ŝe to 
on jest odpowiedzialny za to, co si ę stało, za morderstwo dokonane z zimn ą 
krwi ą. Tremain doczekał swojej golgoty. 
        W oknie budynku stał Lou Handy z broni ą wycelowan ą prosto w pier ś 
kapitana. Było to bez znaczenia, bo Tremain nie móg ł stanowi ć Ŝadnego 
zagro Ŝenia; pas ze słu Ŝbowym glockiem zrzucił par ę jardów dalej. Kroczył 
naprzód, zataczaj ąc si ę i łapi ąc równowag ę jak pijany, któremu został ju Ŝ tylko 
przemo Ŝny instynkt prze Ŝycia. Jego rozpacz pogł ębiał widok twarzy Handy’ego - 
czerwonych oczu gł ęboko osadzonych pod wydatnymi łukami brwiowymi, cie mnego 
zarostu na policzkach. Patrz ąc na zgn ębion ą min ę policjanta, u śmiechał si ę 
niewinnie, z ciekawo ści ą. Jak gdyby próbował smaku nieznanej potrawy. 
        Tremain wpatrywał si ę w ciało. Oddalone od niego pi ęćdziesi ąt stóp, 
czterdzie ści. Trzydzie ści. 
        Oszalałem, pomy ślał Tremain. I szedł dalej, patrz ąc w czarny wylot lufy 
broni Handy’ego. 
        Dwadzie ścia stóp. Ostra czerwie ń krwi, blad ą skóra. 
        Usta Handy’ego poruszały si ę, lecz Tremain nic nie słyszał. Mo Ŝe Bóg 
postanowił, Ŝe mam ogłuchn ąć, jak te biedne dziewczynki. 
        Dziesi ęć stóp. Pi ęć. 
        Zwolnił. Wszyscy policjanci stali, nie odry waj ąc od niego wzroku. Handy 
mógł sobie wybra ć któregokolwiek, oni te Ŝ mogli go bez trudu trafi ć, ale na 
pewno nie padnie tu ani jeden strzał. Tak było w wi gili ę Bo Ŝego Narodzenia 
podczas pierwszej wojny światowej, gdy wrogie sobie oddziały dzieliły si ę 
jedzeniem i śpiewały kol ędy. I pomagały sobie nawzajem zbiera ć i grzeba ć 
zmasakrowane ciała rozrzucone na ziemi niczyjej. 
        - Co ja zrobiłem? - powiedział cicho. Padł na kolana i dotkn ął zimnej 
dłoni. 
        Przez chwil ę płakał, a potem d źwign ął bezwładne ciało - Joeya Wilsona, 
Gońca Dwa - i uniósł je bez wysiłku, spogl ądaj ąc równocze śnie w okno. Na twarz 
Handy’ego, z której znikn ął u śmiech i która wyra Ŝała teraz zagadkowe 
zainteresowanie. Tremain zapami ętał jego lisie rysy, zimne oczy i sposób, w jaki 
przesuwał czubkiem j ęzyka po górnej wardze. Dzieliło ich zaledwie par ę stóp. 



        Tremain odwrócił si ę i ruszył z powrotem w stron ę pozycji oddziałów 
policyjnych. Słyszał w głowie jak ąś ulotn ą melodi ę. Przez moment nie wiedział, 
co to mo Ŝe by ć, lecz zaraz potem zagrały dudy, które pami ętał sprzed lat, a 
melodia zmieniła si ę w „Pana ziemskich dróg”, tradycyjn ą pie śń gran ą na 
pogrzebach poległych policjantów. 
         
20.45 
         
         
        Arthur Potter rozmy ślał nad natur ą ciszy. 
        Siedział w namiocie szpitala polowego. Patr zył w podłog ę, a tymczasem 
lekarze zajmowali si ę jego poparzonymi dło ńmi i ramionami. 
        Dnie i tygodnie ciszy. Ciszy gł ębszej od najgł ębszej g ęstwiny, wiecznej, 
nieprzeniknionej ciszy. Czy tak wygl ąda codzienne Ŝycie Melanie? 
        Sam dobrze poznał cisz ę. Pusty dom. Niedzielne poranki, które wypełniały 
tylko odgłosy urz ądze ń i instalacji pracuj ących w domu. Spokojne letnie 
popołudnia sp ędzane w samotno ści na werandzie. Lecz Potter był człowiekiem 
Ŝyj ącym w stanie zawieszenia, dla którego cisza, przyna jmniej w dobre dni, 
stanowiła oczekiwanie na nowy pocz ątek Ŝycia - na dzie ń, w którym spotka kogo ś 
takiego jak Marian, kogo ś innego ni Ŝ porywacze, terrory ści i psychopaci, z kim 
podzieli si ę swoimi my ślami. 
        Kogo ś takiego jak Melanie? 
        Nie, oczywi ście, Ŝe nie. 
        Poczuł chłodne dotkni ęcie na wierzchu dłoni i zobaczył, Ŝe lekarz 
nakłada mu jak ąś maść, która natychmiast koi ból. 
        Arthur Potter my ślał o zdj ęciu Melanie, które wisiało nad planem rze źni. 
Rozmyślał o swojej reakcji na to, co zrozumiał kilka minu t temu, Ŝe Handy zabije 
nast ępną zakładniczk ę. Była pierwsz ą osob ą, która przyszła mu na my śl. 
        Przeci ągnął si ę. Gdzie ś z tyłu chrupn ął jaki ś staw, a Potter upomniał 
si ę w my śli: nie b ądź idiot ą. 
        Jednak w innym zakamarku duszy Arthura Pott er, byłego studenta 
literatury angielskiej, odezwała si ę my śl: Je Ŝeli jeste śmy szaleni, to musi by ć 
miło ść. Nie miło ść do karier zawodowych, w których wa Ŝą si ę losy Ŝycia; nie do 
naszych bogów ani naszego d ąŜenia do pi ękna i wiedzy. Nie do naszych dzieci, 
pełna pragnie ń i niepewno ści. Ale miło ść. Bo miło ść to nic innego jak czyste 
szale ństwo i rzucamy si ę w jej wir, chc ąc ulec nami ętno ści i szale ństwu. W 
sprawach sercowych świat zawsze b ędzie wobec nas szczodry i wyrozumiały. 
        Za śmiał si ę do siebie i pokr ęcił głow ą - wrócił do rzeczywisto ści, 
czuj ąc powracaj ący ból poparzonych r ąk. Przecie Ŝ ona ma dwadzie ścia pi ęć lat, a 
ty masz ponad dwa razy wi ęcej. Jest głucha, pisane du Ŝą i mał ą liter ą. I, na 
lito ść bosk ą, dzi ś jest rocznica twojego ślubu. Dwudziesta trzecia. Nie 
zapomniałe ś o ani jednej. Do ść tych absurdalnych my śli. Czas wraca ć do wozu. Do 
pracy. 
        Lekarz dotkn ął jego ramienia. Potter drgn ął i spojrzał na niego. 
        - Gotowe, prosz ę pana. 
        - Tak, dzi ękuj ę. 
        Wstał i niepewnym krokiem ruszył z powrotem  do furgonetki. 
         
        W drzwiach stan ęła jaka ś posta ć. 
        Potter uniósł wzrok i ujrzał Petera Henders ona. 
        - Dobrze si ę czujesz? - spytał agent specjalny. 
        Potter wolno skin ął głow ą. Tremain był głównym sprawc ą, lecz Potter 
mógłby postawi ć swoj ą tygodniow ą pensj ę, Ŝe Henderson te Ŝ odegrał jak ąś rol ę w 
niedoszłym szturmie na rze źni ę. Ambicja? Pragnienie powrotu do FBI, które go 
zdradziło? Trudno to jednak b ędzie udowodni ć. Trudniej ni Ŝ przypuszczenie, Ŝe 
pod generator podło Ŝono bomb ę benzynow ą. Wnioski płyn ące z analizowania bada ń 
ludzkich intencji s ą zawsze ulotne. 
        Henderson spojrzał na jego oparzenia. 
        - Zarobiłe ś sobie tym na medal. 
        - Pierwsza rana odniesiona w akcji. - Potte r u śmiechn ął si ę. 



        - Arthur, chc ę ci ę przeprosi ć za to, Ŝe si ę tak wtedy uniosłem. Robota 
tutaj jest taka nudna, miałem nadziej ę, Ŝe co ś si ę zacznie dzia ć. Wiesz, jak to 
jest. 
        - Jasne, Pete. 
        - T ęskni ę za starymi czasami. 
        Potter u ścisn ął mu dło ń. Rozmawiali o Joem Silbercie i jego kumplach 
dziennikarzach. Z pocz ątku chcieli skierowa ć t ę spraw ę do prokuratora, lecz po 
chwili doszli do wniosku, Ŝe nie mieliby co im zarzuci ć. Utrudnianie pracy 
organom ścigania to do ść śliski zarzut, a przy braku innego post ępowania karnego 
przeciwko podejrzanym s ędziowie zwykle stawali po stronie Pierwszej Poprawk i. 
Potter ograniczył si ę do rozmowy z Silbertem. Podszedł z gro źną min ą do 
dziennikarza, który stał otoczony kr ęgiem policjantów, spokojny jak aresztowany 
przywódca rewolucji. Agent powiedział mu, Ŝe b ędzie pomaga ć we wszystkim wdowie 
po zmarłym policjancie, która niew ątpliwie wniesie spraw ę za spowodowanie 
śmierci m ęŜa przeciw stacji telewizyjnej i osobi ście Silbertowi i Bigginsowi, 
Ŝądaj ąc milionowego odszkodowania. 
        - Zamierzam by ć jej świadkiem - oznajmił Potter reporterowi, którego 
maska spadła w jednej chwili, a pod ni ą ukazał si ę przestraszony człowiek w 
średnim wieku o w ątpliwym talencie i kiepskim statusie maj ątkowym. 
        Negocjator zasiadł z powrotem na krze śle i przygl ądał si ę przez Ŝółte 
okno budynkowi rze źni. 
        - Ile mamy czasu do nast ępnego ultimatum? 
        - Czterdzie ści pi ęć minut. 
        Potter westchn ął. 
        - Teraz b ędzie ci ęŜko. Musz ę si ę zastanowi ć. Handy jest w ściekły. W 
duŜym stopniu stracił kontrol ę. 
        - Na domiar złego - powiedziała Angie - to ty pomogłe ś mu j ą odzyska ć. 
Co samo w sobie jest form ą utraty kontroli. 
        - Czyli ma ogóln ą uraz ę, a do mnie w szczególno ści. 
        - Cho ć przypuszczalnie sam sobie z tego nie zdaje sprawy - odparła 
Angie. 
        - Sytuacja bez wyj ścia. - Potter zatrzymał wzrok na Buddzie, który 
patrzył przygn ębiony na rze źni ę. 
        Zadzwonił telefon. Tobe zdmuchn ął sadz ę ze słuchawki i odebrał. 
        - Tak - powiedział młody człowiek. - Przeka Ŝę mu. - Odło Ŝył słuchawk ę. 
        - Charlie, to był Roland Marks. Pytał, czy moŜesz si ę z nim teraz 
zobaczy ć. Jest z nim kto ś, kogo masz pozna ć. Powiedział, Ŝe to bardzo wa Ŝne. 
        Kapitan nie odwrócił si ę od okna. 
        - On... gdzie on jest? 
        - Przy bazie na tyłach. 
        - Mhm. Dobra. Arthur, mo Ŝemy chwil ę pogada ć? 
        - Jasne. -Wyjdziemy? 
        - Zacz ąłe ś pali ć na niby? - spytał Potter. 
        - Cały oddział przej ął od Arthura t ę metod ę - rzekł Tobe. - Henry zacz ął 
uprawia ć wyimaginowany seks. 
        - Tobe - warkn ął znad klawiatury LeBow. 
        - Nie miałem na my śli nic złego, Henry - dodał młody agent. - Ja chodz ę 
do wyimaginowanych Anonimowych Alkoholików. 
        Budd u śmiechn ął si ę blado i wyszedł z Potterem z wozu. Temperatura 
spadła o dziesi ęć stopni i negocjator miał wra Ŝenie, Ŝe jednocze śnie przybrał na 
sile wiatr. 
        - O co chodzi, Charlie? 
        Zatrzymali si ę. Popatrzyli na furgonetk ę i wypalone pole wokół niej - 
szkody spowodowane po Ŝarem. 
        - Arthur, musz ę ci o czym ś powiedzie ć. - Budd si ęgnął do kieszeni i 
wyci ągnął magnetofon. Patrzył na niego chwil ę, obracaj ąc aparat w dłoniach. 
        - Ach, o tym? - Potter pokazał mu mał ą kaset ę. 
        Kapitan zmarszczył brwi i otworzył kiesze ń magnetofonu. W środku była 
kaseta. 
        - Tamta jest czysta - wyja śnił Potter. - To specjalna kaseta. Nie da si ę 
na niej nagrywa ć. 



        Budd wcisn ął przycisk odtwarzania. Z małego gło śnika rozległ si ę szum 
zakłóce ń. 
        - Wiedziałem, Charlie. 
        - Ale... 
        - Tobe ma swoje czarodziejskie sposoby. Wyn iuchał sprz ęt rejestruj ący na 
ta śmie magnetycznej. Zawsze szukamy na miejscu pluskie w. Powiedział mi, Ŝe kto ś 
ma magnetofon i Ŝe t ą osob ą jeste ś ty. 
        - Wiedziałe ś? - Patrzył na agenta, po czym pokr ęcił głow ą, jak gdyby w 
pogardzie dla samego siebie - Ŝe wyszedł na głupka w sprawie, która od pocz ątku 
nie wydawała mu si ę zbyt m ądra. 
        - Kto to był? - spytał Potter. - Marks? Gub ernator? 
        - Marks. Te dziewczynki... naprawd ę bardzo si ę nimi przejmuje. W zamian 
za ich uwolnienie był gotów spełni ć wszystkie Ŝądania Handy’ego. Potem chciał go 
wytropi ć. Miał zainstalowa ć jakie ś specjalne urz ądzenie naprowadzaj ące w 
śmigłowcu. Mówił, Ŝe dzi ęki temu namierzy si ę ich z odległo ści stu mil, a oni 
niczego si ę nie domy śla. 
        Potter kiwn ął głow ą skwaszonemu kapitanowi. 
        - Tak przypuszczałem. Ka Ŝdy, kto jest gotów po świ ęci ć siebie, jest gotów 
poświ ęci ć te Ŝ innych. 
        - Ale jak zamieniłe ś kasety? - spytał Budd. 
        Angie Scapello wyszła z otwartej furgonetki  i skin ąwszy im głow ą, 
przeszła obok Budda, dotykaj ąc lekko jego ramienia. 
        - Cze ść, Charlie. 
        - Hej, Angie - odrzekł bez u śmiechu. 
        - Która u ciebie godzina? - zapytała go. 
        Spojrzał na przegub lewej r ęki. 
        - Cholera, nie mam zegarka. Dostałem go od Meg za... 
        Angie podała mu jego pulsara. 
        Budd wszystko zrozumiał. 
        - Wi ęc to tak. - Opu ścił głow ę jeszcze ni Ŝej, cho ć wydawało si ę to ju Ŝ 
niemo Ŝliwe. - O rany. 
        - Na kursie w departamencie Baltimore uczył am rozpoznawania 
kieszonkowców - wyja śniła. - Po Ŝyczyłam sobie magnetofon, kiedy byli śmy na 
spacerze i rozmawiali śmy o lojalno ści. Wtedy zamieniłam kasety. 
        Budd u śmiechn ął si ę z wysiłkiem. 
        - Niezła jeste ś. Musz ę ci to przyzna ć. Kurcz ę, cały dzie ń co ś chrzani ę. 
Nie wiem, co powiedzie ć. Zawiodłem was. 
        - Przyznałe ś si ę. Nie stało si ę nic złego. 
        - To był Marks? - zapytała Angie. 
        - Tak. - Budd westchn ął. - Z pocz ątku wydawało mi si ę, Ŝe ma racj ę - Ŝe 
powinni śmy zrobi ć wszystko, by uratowa ć dziewczynki. Nawet dzi ś rano 
powiedziałem Arthurowi, co o tym my śl ę. Ale miałe ś racj ę, Ŝycie to Ŝycie. 
Niewa Ŝne, czy chodzi o dziewczynk ę czy policjanta. Musimy zatrzyma ć go tutaj. 
        - Doceniam szlachetne motywy Marksa - rzekł  Potter. - Jednak musimy si ę 
trzyma ć ustalonych rzeczy. Mo Ŝliwe do przyj ęcia straty. Pami ętasz? 
        Budd zamkn ął oczy. 
        - Stary, o mały włos nie złamałem ci karier y. 
        Negocjator roze śmiał si ę. 
        - Wr ęcz przeciwnie, kapitanie. Uwierz mi, tylko ty byłe ś w 
niebezpiecze ństwie. Gdyby ś dał komu ś t ę kaset ę, sko ńczyłaby si ę twoja kariera w 
policji. 
        Podenerwowany Budd wyci ągnął do niego r ękę. 
        Potter u ścisn ął j ą serdecznie, cho ć Budd nie odwzajemnił u ścisku, ze 
wstydu albo w obawie, by nie urazi ć opatrzonych banda Ŝami ran na skórze agenta. 
        Zamilkli, a Potter spojrzał w niebo. 
        - Kiedy ultimatum? 
        Budd ponownie spojrzał na przegub, lecz po chwili zorientował si ę, Ŝe 
trzyma zegarek w prawej dłoni. 
        - Czterdzie ści minut. Co jest? - Oczy kapitana pow ędrowały do tej samej 
Ŝółtawej chmury, na któr ą patrzył Potter. 
        - Mam złe przeczucia. Co do tego ultimatum.  



        - Dlaczego? 
        - Po prostu przeczucie. 
        - Intuicja - powiedziała Angie. - Słuchaj g o, Charlie. Zwykle si ę nie 
myli. 
        Budd opu ścił wzrok i spostrzegł, Ŝe Potter patrzy na niego. 
        - Przykro mi, Arthurze, sko ńczyły mi si ę pomysły. 
        Potter omiótł spojrzeniem traw ę, tu i ówdzie poczerniał ą od ognia i 
przykryt ą cieniem furgonetki. 
        - Helikopter - nieoczekiwanie wyrzucił z si ebie. 
        - Co? 
        Potter był ju Ŝ zdecydowany. 
        - Zdob ądź mi helikopter. 
        - My ślałem, Ŝe nie chcesz, mu da ć śmigłowca. 
        - Wystarczy mu go tylko pokaza ć. Du Ŝy. Co najmniej sze ścioosobowy. Jak 
si ę da, wi ększy: z o śmioma albo dziesi ęcioma miejscami. 
        - Jak si ę da? - wykrzykn ął Budd. - Gdzie, jak ci znajd ę helikopter? 
        Potterowi przemkn ęła przez głow ę pewna my śl. 
        Lotnisko. 
        Gdzie ś niedaleko było lotnisko. Próbował sobie przypomnie ć. Sk ąd to 
wiedział? Kto ś mu mówił? Nie przeje ŜdŜał obok Ŝadnego lotniska. Budd mu o tym 
nie powiedział; Henderson te Ŝ nie. Gdzie... 
        To Lou Handy. Porywacz wspomniał w rozmowie , Ŝe helikopter mo Ŝe by ć na 
lotnisku. Musiał je mija ć w drodze do rze źni. 
        Powiedział o tym Buddowi. 
        - Wiem - rzekł kapitan. - Maj ą tam kilka śmigłowców, ale nie wiem, czy 
będzie jaki ś pilot. Gdyby si ę udało znale źć helikopter w Wichicie, sprowadzimy 
go na czas. Ale, cholera, sprowadzenie pilota potrw a dłu Ŝej ni Ŝ czterdzie ści 
minut. 
        - Mamy tylko czterdzie ści minut, Charlie. Do roboty. 
         
        - Prawda... - Melanie płacze. 
        De l’Epee jest jedynym człowiekiem, który n ie powinien patrze ć na jej 
łzy. Mimo to Melanie płacze. De l’Epee wstaje z krz esła i siada na kanapie obok 
niej. 
        - Prawda jest taka - ci ągnie Melanie - Ŝe nie lubi ę siebie, nie lubi ę 
tej osoby, któr ą si ę stałam, której jestem cz ęści ą. 
        Nadszedł czas, Ŝeby wszystko wyzna ć i teraz nic jej nie powstrzyma. 
        - Mówiłam ci o tym, jak stawałam si ę jedn ą z Głuchych? Jak po świ ęciłam 
temu całe Ŝycie? 
        - Głucha Miss Pracy na Farmie? 
        - Nie chciałam tego. Ani troch ę. - Zaczynały j ą ponosi ć nerwy. - M ęczyło 
mnie to świadome udawanie. Post ępowanie ludzi ze świata Głuchych, te ich 
uprzedzenia - a tak, maj ą uprzedzenia. Zdziwiłby ś si ę. Uprzedzenia do 
mniejszo ści, do innych niepełnosprawnych. Mam do ść tego wszystkiego! Mam do ść 
Ŝycia bez muzyki. Mam do ść ojca... 
        - Tak, dlaczego? - pyta. 
        - Mam do ść tego, Ŝe wykorzystuje moj ą głuchot ę przeciwko mnie. 
        - Czemu to robi? 
        - Bo przez to jeszcze bardziej si ę boj ę! Przez to siedz ę w domu. Mówiłam 
ci o fortepianie? Na którym chciałam gra ć „Panie ński grób”? Sprzedali go, gdy 
miałam dziewi ęć lat. Mimo Ŝe jeszcze słyszałam na tyle dobrze, Ŝe mogłam gra ć 
par ę lat. Powiedzieli - wła ściwie ojciec powiedział - Ŝe nie chc ą, Ŝebym zacz ęła 
kocha ć co ś, co strac ę. - Dodaje: - Ale naprawd ę dlatego, Ŝe chciał mnie 
zatrzyma ć na farmie. 
        B ędziesz wi ęc w domu. 
        Melanie patrzy w oczy de l’Epee i mówi co ś, czego nigdy nikomu nie 
powiedziała. 
        - Nie mog ę go nienawidzi ć za to, Ŝe chciał mnie zatrzyma ć w domu. Ale 
sprzedał fortepian. Tym mnie skrzywdził. Nawet gdyb ym miała gra ć jeszcze tylko 
jeden dzie ń, lepsze to ni Ŝ nic. Nigdy mu tego nie wybacz ę. 



        - Nie mieli prawa tego robi ć - zgadza si ę. - Ale przecie Ŝ udało ci si ę 
uciec. Znalazła ś prac ę z dala od domu, jeste ś niezale Ŝna... - Jego głos milknie. 
        A teraz najtrudniejsze. 
        - O co chodzi? - pyta cicho de l’Epee. 
        - Rok temu - zaczyna Melanie - kupiłam sobi e kilka nowych aparatów 
słuchowych. Na ogół Ŝadne nie działaj ą, ale te wychwytywały d źwi ęki o okre ślonej 
wysoko ści. W Topece był recital, na który chciałam i ść. Kathleen Battle. 
Czytałam w gazecie, Ŝe miała śpiewa ć jakie ś pie śni gospel i pomy ślałam... 
        - śe za śpiewa „Pana ziemskich dróg”? 
        - Chciałam sprawdzi ć, czy co ś usłysz ę. Bardzo chciałam i ść. Ale nie 
mogłam si ę wyrwa ć. Nie umiem prowadzi ć samochodu, a autobusem tłukłabym si ę w 
niesko ńczono ść. Prosiłam brata, Ŝeby mnie zawiózł. Cały dzie ń pracował na 
farmie, ale powiedział, Ŝe mnie podrzuci. 
        - Zd ąŜyli śmy na koncert w ostatniej chwili. Kathleen Battle w yszła na 
scen ę w pi ęknej niebieskiej sukni. U śmiechn ęła si ę do publiczno ści i... zacz ęła 
śpiewa ć. 
        - I co? 
        - Wszystko na nic. - Melanie gł ęboko oddycha, bawi si ę palcami. - 
Wszystko... 
        - Dlaczego jeste ś taka smutna? 
        - Aparaty słuchowe w ogóle nie działały. Ws zystko si ę pomieszało. Prawie 
nic nie słyszałam, a d źwi ęki, które do mnie docierały, wydawały si ę brzmie ć 
fałszywie. Wyszli śmy w przerwie. Danny robił, co mógł, Ŝeby mnie pocieszy ć. I... 
        Melanie milknie. 
        - Jest co ś jeszcze, prawda? Chcesz mi co ś jeszcze powiedzie ć. 
        Ale Ŝ to boli. Widzi słowa tylko w my ślach, lecz według podst ępnych zasad 
panuj ących w jej pokoju muzycznym de l’Epee słyszy je dos konale. Nachyla si ę 
bli Ŝej. 
        - Co boli? Powiedz. 
        Tak du Ŝo chce mu powiedzie ć. Potrafiłaby u Ŝyć miliona słów, by opisa ć 
tamten wieczór, a Ŝadne nie oddałoby grozy, jak ą wówczas prze Ŝyła. 
        - Mów - zach ęca de 1’Epee. Tak jak zach ęcał j ą brat. Jak nigdy nie robił 
ojciec. 
        - Wyszli śmy z sali koncertowej i wsiedli śmy do samochodu Danny’ego. 
Spytał, czy chc ę i ść na kolacj ę, ale nie byłabym w stanie niczego przełkn ąć. 
Poprosiłam go, Ŝeby jechał do domu. 
        De PEpee przybli Ŝa si ę do niej. Ich kolana stykaj ą si ę. Dotyka jej r ęki. 
        - Co dalej? 
        - Wyjechali śmy z miasta, dostali śmy si ę na autostrad ę. Jechali śmy mał ą 
toyot ą Danny’ego. Sam j ą wyremontował. Wszystko zrobił. Jest świetnym 
mechanikiem. Naprawd ę niesamowitym. Jechali śmy dosy ć szybko. 
        Przerywa na moment, by opadła fala smutku. Smutek nigdy jej nie 
opuszcza, ale nabiera gł ęboko powietrza - przypominaj ąc sobie, Ŝe tak si ę robi, 
kiedy si ę chce co ś powiedzie ć - i stwierdza, Ŝe moŜe mówi ć dalej. 
        - Rozmawiali śmy w samochodzie. De l’Epee kiwa głow ą. 
        - Ale rozmawiali śmy w j ęzyku migowym. Czyli musieli śmy na siebie 
patrze ć. Ci ągle pytał, dlaczego jestem smutna, czy to przez apa raty słuchowe, 
czy mam Ŝal, czy ojciec m ęczył mnie spraw ą farmy... Wci ąŜ... 
        Znów bierze gł ęboki oddech. 
        - Danny patrzył na mnie zamiast na drog ę. O, Bo Ŝe... nagle zjawiła si ę 
tu Ŝ przed nami. Nie widziałam, sk ąd nadjechała. 
        - Co? 
        - Ci ęŜarówka. Wielka, z ładunkiem metalowych rur. Chyba z mieniała pas 
ruchu, kiedy Danny nie patrzył i... Bo Ŝe, nic ju Ŝ nie mógł zrobi ć. Te wszystkie 
rury p ędziły na nas tysi ąc mil na godzin ę... 
        Krew. Mnóstwo krwi. 
        - Wiem, Ŝe hamował i próbował skr ęci ć. Ale było za pó źno. Nie... och, 
Danny.. 
        Krew trysn ęła jak z podci ętego gardła cielaka. 
        - Prawie Ŝe zjechał na bok, ale jedna rura przebiła si ę przez przedni ą 
szyb ę... 



        De l’Epee ściska jej dło ń. 
        - Mów - szepcze. 
        - Ta rura... - Prawie nie mo Ŝe tego wykrztusi ć. - Rura odci ęła mu r ękę. 
        Jak krew spływaj ąca rynienkami do tej strasznej studzienki po środku 
ubojni. 
        - Przy samym barku. - Zaczyna szlocha ć na to wspomnienie. Krew. 
Zdumienie na twarzy brata, który odwrócił si ę do niej i długo co ś mówił, czego 
nie mogła zrozumie ć, a nie miała sumienia prosi ć go, by powtórzył. 
        Krew trysn ęła na dach samochodu i rozlała si ę na jego kolanach, a 
Melanie, krzycz ąc w przera Ŝeniu, próbowała nało Ŝyć jak ąś opask ę na kikut. Ona, 
która nie umiała wyda ć głosu. Danny, wci ąŜ przytomny, kiwaj ąc głow ą, siedział 
zupełnie oniemiały. 
        Melanie mówi do de l’Epee: 
        - Par ę minut pó źniej przyjechała karetka i sanitariusze zatamowali 
krwotok. Uratowali mu Ŝycie. Zawie źli go do szpitala i lekarze w ci ągu kilku 
godzin przyszyli r ękę. Przez ostatni rok przeszedł mnóstwo operacji. Jut ro te Ŝ 
ma operacj ę - w St. Louis. S ą tam ju Ŝ moi rodzice. My śl ą, Ŝe odzyska 
pi ęćdziesi ąt procent władzy w r ęce. Je Ŝeli b ędzie miał szcz ęście. Ale po tym 
wszystkim farma w ogóle przestała go interesowa ć. Prawie cały czas le Ŝy w łó Ŝku. 
Czyta, ogl ąda telewizj ę. To wszystko. Jak gdyby jego Ŝycie sko ńczyło si ę po tym, 
jak... 
        - To nie była twoja wina - mówi de l’Epee. - Winisz si ę za to, prawda? 
        - Kilka dni po wypadku ojciec zawołał mnie na werand ę domu. To zabawne, 
ale wszystko, co mówi, rozumiem z ruchu ust. (Jak u  Brutusa, my śli, wolałabym, 
Ŝeby tak nie było). 
        - Usiadł na hu śtawce, popatrzył na mnie i powiedział; „Chyba zdaje sz 
sobie spraw ę z tego, co zrobiła ś. Nie miała ś prawa namawia ć Danny’ego na t ę 
głupi ą wypraw ę. Tylko i wył ącznie dla własnej przyjemno ści. Jeste ś winna nie ma 
co do tego dwóch zda ń. To tak jakby ś uruchomiła silnik w kombajnie do zbierania 
kukurydzy, gdyby co ś si ę zaci ęło, a Danny grzebałby w środku. 
        Bóg odebrał ci słuch, czego nikt nie chciał . To wstyd, ale nie grzech, 
dopóki rozumiesz, jak powinna ś post ępować. Wró ć do domu i spróbuj naprawi ć to, 
co zrobiła ś. Po zako ńczeniu roku rzu ć prac ę w szkole. Jeste ś to winna bratu. A 
zwłaszcza mnie. 
        Tu jest twój dom i zawsze tu b ędziesz mile widziana. Rozumiesz, to 
kwestia przynale Ŝności i tego, co robi Bóg, by ludzie zostawali tam, gd zie 
powinni. Twoje miejsce jest tutaj, mo Ŝesz tu pracowa ć i przez swój, hm, problem 
nie wpadniesz w Ŝadne kłopoty. Wola boska. - A potem pojechał sprysk ać pole 
nawozem, mówi ąc: - B ędziesz wi ęc w domu. 
        To nie było pytanie. To był rozkaz. Wszystk o ju Ŝ postanowione. Nie ma 
dyskusji. Chciał, Ŝebym przyjechała do domu w maju. Ale wstrzymałam si ę przez 
par ę miesi ęcy. Wiem, Ŝe w ko ńcu ust ąpi ę. Zawsze ust ępuj ę. Chciałam po prostu 
mie ć jeszcze te kilka miesi ęcy dla siebie. - Wzrusza ramionami. - Gram na 
zwłok ę. 
        - Nie chcesz farmy? 
        - Nie! Chc ę muzyki. Chc ę j ą słysze ć, nie tylko czu ć wibracje... Chc ę 
słucha ć szeptu ukochanego, gdy znajd ę si ę z nim w łó Ŝku. - Nie mogła uwierzy ć, 
Ŝe mówi mu o takich intymnych sprawach - o których n igdy z nikim nie rozmawiała. 
- Nie chc ę ju Ŝ by ć dziewic ą. 
        Skoro ju Ŝ zacz ęła, wyznaje wszystko. 
        - Nie cierpi ę poezji, w ogóle mnie nie obchodzi! To głupie. Wies z, co 
chciałam robi ć w Topece? Po wyst ępie w teatrze? Miałam umówione spotkanie. - 
Jego ramiona otaczaj ą j ą, a Melanie przytula si ę do niego, kładzie mu głow ę na 
ramieniu. Podwójnie dziwne uczucie: by ć tak blisko m ęŜczyzny i porozumiewa ć si ę 
z nim, nie patrz ąc na niego. - Jest co ś takiego jak wszczepy ślimakowe. - Musi 
na chwil ę przerwa ć, po czym ci ągnie: - W uchu wewn ętrznym montuj ą elektroniczny 
chip. Ł ącz ą go przewodem z tym czym ś, procesorem mowy, który zmienia d źwi ęki w 
impulsy przewodzone do mózgu... Nie mogłam o tym po wiedzie ć Susan. Chciałam 
kilkana ście razy. Ale znienawidziłaby mnie za to. Nienawidz iła samej my śli, Ŝe 
moŜna próbowa ć leczy ć głuchot ę. 
        - Te implanty działaj ą? 



        - Mogłam spróbowa ć. Mam dziewi ęćdziesi ęcioprocentowy obustronny ubytek 
słuchu, ale to stan przeci ętny. Potrafi ę jednak usłysze ć d źwi ęki w pewnych 
rejestrach i implant mógłby je wzmocni ć. Jednak nawet gdyby nie działały, jest 
coraz wi ęcej rzeczy do wypróbowania. Przez najbli Ŝsze pi ęć, sze ść lat b ędzie 
duŜo coraz nowocze śniejszych rzeczy, które mog ą si ę przyda ć takim jak ja - 
głuchym ludziom na wsiach, sprzedawcom i po prostu zwykłym ludziom, którzy chc ą 
słysze ć. 
        My śli: a ja chc ę słysze ć... Chc ę słysze ć, jak szepczesz mi do ucha, 
kiedy si ę kochamy. 
        - Ja... - Usta de 1’Epee poruszaj ą si ę, lecz głos powoli zanika. 
        Cichnie i cichnie, by wreszcie zupełnie umi lkn ąć. 
        Nie! Mów do mnie. Co si ę stało? 
        Lecz teraz w drzwiach pokoju muzycznego sta je Brutus. Co tu robisz? 
Wyjd ź! Wyno ś si ę! To mój pokój. Nie chc ę, Ŝeby ś tu przychodził! 
        U śmiecha si ę, spogl ądaj ąc na jej uszy. 
        - Prawdziwy wybryk natury - mówi. 
        Potem oboje znale źli si ę w ubojni i Brutus wcale nie mówił do niej, 
tylko do Nied źwiedzia, który stał ze skrzy Ŝowanymi w obronnym ge ście ramionami. 
Napi ęcie unosiło si ę mi ędzy nimi jak g ęsty dym. 
        - Wydałe ś nas? - spytał Nied źwiedzia Brutus. 
        Nied źwied ź pokr ęcił głow ą, mówi ąc co ś, czego Melanie nie zrozumiała. 
        - Odebrali je na zewn ątrz. Te dwie najmniejsze. 
        Bli źniaczki! Były bezpieczne! Melanie przekazała t ę wiadomo ść Beverly i 
Emily. Młodsza rozpromieniła si ę w u śmiechu, zaczynaj ąc dr Ŝącymi palcami składa ć 
dzi ękczynne modlitwy. 
        - Ty je wypu ściłe ś, nie? - mówił do Nied źwiedzia Brutus. - Od pocz ątku 
miałe ś taki plan. 
        Nied źwied ź kr ęcił głow ą. Znów co ś powiedział. 
        - Rozmawiałem z... - warkn ął Brutus. 
        - Z kim? - zdawało si ę, Ŝe spytał Nied źwied ź. 
        - Z prokuratorem, z którym si ę umówiłe ś. 
        Twarz Nied źwiedzia pociemniała. 
        - Kłamstwo. Stary, kurwa, to kłamstwo. 
        Zza niego wynurzył si ę Gronostaj, mówi ąc co ś. Nied źwied ź wycelował 
oskar Ŝycielski palec w Melanie. 
        - To ona. Ona... 
        Brutus odwrócił si ę w jej stron ę. Zmierzyła go zimnym spojrzeniem, po 
czym wstała i ruszyła po mokrych płytkach posadzki,  niemal krztusz ąc si ę od 
dusz ącego zapachu benzyny. Zatrzymała si ę tu Ŝ przy Donnie Harstrawn. Dała 
Brutusowi znak, by si ę zbli Ŝył. Z oczyma utkwionymi w twarzy Nied źwiedzia, 
Melanie uniosła jej spódnic ę, ukazuj ąc zakrwawione uda kobiety. Głow ą wskazała 
Nied źwiedzia. 
        - Ty mała dziwko! - Nied źwied ź zrobił krok w jej stron ę, ale Brutus 
chwycił go za rami ę i wyrwał mu zza pasa bro ń, rzucaj ąc j ą do Gronostaja. 
        - Głupi skurwielu! 
        - No i co? Zer Ŝnąłem j ą, i co z tego? 
        Brutus uniósł brew, a potem wydobył pistole t. Odci ągnął kurek, który 
zaraz wskoczył z powrotem na miejsce, pó źniej nacisn ął jaki ś guzik i wyci ągnął 
metalowy magazynek, w którym trzyma si ę reszt ę naboi. Wło Ŝył pistolet do r ęki 
Melanie. Bro ń była zimna jak kamie ń, ale dotkn ąwszy kolby, Melanie z 
przera Ŝeniem poczuła, jak gdyby przebiegł j ą pr ąd elektryczny. 
        Nied źwied ź co ś wymamrotał; k ątem oka Melanie dostrzegła, Ŝe jego usta 
si ę poruszaj ą. Nie mogła jednak oderwa ć oczu od pistoletu. Brutus stan ął za ni ą 
i skierował luf ę prosto w pier ś Nied źwiedzia. Przytrzymywał r ękoma jej dłonie. 
Poczuła kwa śną wo ń niemytego ciała. 
        - Co ty! - Nied źwied ź miał gro źną min ę. - Przesta ńcie sobie robi ć ja... 
        Brutus co ś do niej mówił; czuła na twarzy wibracje, ale nic n ie 
rozumiała. Wyczuwała jego silne podniecenie, sama t eŜ czuła co ś podobnego - 
jakby miała gor ączk ę. Nied źwied ź uniósł r ęce. Znów co ś mamrotał. Potrz ąsnął 
głow ą. 



        Bro ń parzyła j ą, jak gdyby była radioaktywna. Nied źwied ź odsun ął si ę 
troch ę, a Brutus skorygował poło Ŝenie pistoletu, by lufa cały czas mierzyła w 
jego pier ś. Melanie stan ęło przed oczami jego cielsko na biednej pani Harstr awn. 
Przypomniała sobie, jak patrzył na szczupłe nó Ŝki bli źniaczek, na ich płask ą 
pier ś. Naci śnij spust, pomy ślała. Naci śnij! Zacz ęła si ę jej trz ąść r ęka. 
        Znów poczuła wibracje słów Brutusa. Usłysza ła w głowie jego 
nierzeczywisty głos, dziwnie spokojny i koj ący. 
        - Zrób to - powiedział. 
        Dlaczego to nie chce strzela ć? Przecie Ŝ rozkazuj ę mojemu palcowi 
nacisn ąć spust. 
        Nic. 
        Nied źwied ź płakał. Po jego tłustych policzkach płyn ęły łzy, wpadały w 
gęst ą brod ę. 
        Dło ń Melanie trz ęsła si ę coraz bardziej. Brutus przytrzymał j ą mocniej. 
        I wtedy pistolet lekko szarpn ął w tył. Melanie wstrzymała oddech, czuj ąc 
na twarzy gor ący podmuch z lufy. Na piersi Nied źwiedzia ukazała si ę mała 
czerwona kropeczka, a grubas złapał si ę za ran ę i patrz ąc przed siebie, run ął na 
wznak. 
        Pistolet sam wystrzelił! To nie ja, nie ja!  
        Przysi ęgam! 
        Powtarzała to sobie, a jednak... jednak wca le nie była taka pewna. W 
ogóle nie była pewna. Przez chwil ę - tu Ŝ przed tym, jak u świadomiła sobie groz ę 
tego, co si ę wydarzyło - byłaby w ściekła, gdyby to nie ona okazała si ę 
odpowiedzialna za jego śmier ć. Gdyby to palec Brutusa ostatecznie poci ągnął za 
spust. 
        Brutus odsun ął si ę i z powrotem załadował magazynek, po czym poci ągnął 
kurek, który wskoczył na miejsce. 
        Usta Nied źwiedzia poruszały si ę, oczy wydawały si ę ciemne. Patrzyła na 
twarz n ędznika, który zdawał si ę oskar Ŝać wszystkich o spisek przeciw sobie, za 
co musiał zapłaci ć Ŝyciem. Melanie nie próbowała nawet zrozumie ć, co mówił. 
        Pomy ślała: czasem głuchota bywa błogosławie ństwem. 
        Brutus przeszedł obok Melanie i spojrzał na  Nied źwiedzia. Co ś do niego 
powiedział. Strzelił mu w nog ę, która drgn ęła spazmatycznie. Twarz Nied źwiedzia 
skurczyła si ę z bólu. Po chwili Brutus strzelił w drug ą nog ę. Wreszcie spokojnie 
wymierzywszy, strzelił w wielki brzuch. Ciało Nied źwiedzia zadygotało, wypr ęŜyło 
si ę, a potem znieruchomiało. 
        Melanie rzuciła si ę na podłog ę, przygarniaj ąc do siebie Emily i Beverly. 
        Brutus schylił si ę i przyci ągnął j ą blisko siebie. Jego twarz znajdowała 
si ę kilka cali od jej twarzy. 
        - To nie dlatego, Ŝe zer Ŝnął star ą. Dlatego Ŝe nie zrobił tego, co mu 
kazałem. Pozwolił uciec tym małym i chciał nas zaka pować. Siadaj tu i sied ź. 
        Jak mog ę rozumie ć jego słowa, skoro nie rozumiem jego samego? 
        Jak? - zastanawia si ę Melanie. Słysz ę go doskonale, jak ojca. 
        B ędziesz wi ęc w domu... 
        Jak to mo Ŝliwe? 
        Oczy Brutusa zmierzyły j ą od stóp do głów, jak gdyby świetnie znał 
odpowied ź na to pytanie i czekał, a Ŝ to do niej dotrze. Potem spojrzał na 
zegarek, pochylił si ę i złapał za rami ę Emily. Poci ągnął j ą do głównego 
pomieszczenia; dziewczynka składała dłonie w rozpac zliwej modlitwie. 
         
        Handy śpiewał. 
        Rozmawiali z Potterem przez telefon. Potter  zadzwonił, pytaj ąc: 
        - Lou, co u was? Zdaje si ę, Ŝe słyszałem strzały. 
        Na melodi ę „Streets of Laredo” Handy całkiem niezłym głosem z anucił: 
        - U mnie na zegarku pozostał kwadransik... 
        - Słysz ę, Ŝe jeste ś w dobrym nastroju, Lou. Jak stoicie z jedzeniem? 
        W jego głosie nie było słycha ć niepokoju. Czy to naprawd ę były strzały? 
        - Rzeczywi ście, troch ę si ę o Ŝywiłem. Ale nie mam ochoty rozmawia ć o 
swoim nastroju. To chyba nudne, nie? Opowiedz mi o moim złotym helikopterze, 
który ju Ŝ do nas leci. Dostan ę taki z brylantowym wirnikiem, Art? I Ŝeby w 
kabinie siedziała jaka ś cycata laska. 



        Co to były za strzały? 
        Spogl ądaj ąc w monitor pokazuj ący obraz z wycelowanej w okno rze źni 
kamery z obiektywem teleskopowym, zobaczył dziesi ęcioletni ą jasnowłos ą Emily 
Stoddard o wielkich oczach i trójk ątnej twarzyczce. Przy jej policzku błyszczał 
nóŜ Handy’ego. 
        - Chce j ą zrani ć - szepn ęła Angie. Po raz pierwszy dzisiaj w jej głosie 
było słycha ć napi ęcie. Tak jak Potter wiedziała, Ŝe Handy to zrobi. 
        - Lou, mamy ju Ŝ helikopter. Jest w drodze. 
        Dlaczego tak si ę dobrze trzyma? Po tak długim czasie wi ększo ść porywaczy 
chodziła ju Ŝ po ścianach. Zrobiliby wszystko, Ŝeby dobi ć interesu. 
        - Zaczekaj chwil ę, Lou. To chyba pilot. Zaczekaj, zaraz do ciebie wr ócę. 
        - Nie trzeba. Helikopter ma by ć za czterna ście minut. 
        - Zaczekaj, dobrze? 
        Potter wcisn ął przycisk wyciszenia i spytał: 
        - Co ty na to, Angie? 
        Agentka patrzyła przez okno. Nagle powiedzi ała: 
        - Nie Ŝartuje. Naprawd ę to zrobi. Ju Ŝ si ę nie chce targowa ć. I wci ąŜ 
jest w ściekły z powodu szturmu. 
        - Tobe? 
        - Nikt nie odbiera. 
        - Cholera. Przecie Ŝ nosi telefon w kieszeni? 
        - Lou, jeste ś tam jeszcze? 
        - Czas płynie, Art. 
        Potter postarał si ę, Ŝeby w jego głosie zabrzmiało roztargnienie. 
        - Aha, powiedz mi, Lou, co to były za strza ły? 
        Stłumiony chichot. 
        - Ciekawy jeste ś, co? 
        - To były strzały? 
        - Nie wiem. Mo Ŝe co ś strzelało ci w głowie. Mo Ŝe czujesz si ę winny za 
przypadkow ą śmier ć tego gliniarza po tym, jak przypadkowo próbowali ście nas 
zaatakowa ć. I miałe ś taki omam słuchowy. 
        - Wydawało si ę nam, Ŝe to prawdziwe strzały. 
        - Mo Ŝe Sonny przypadkiem si ę postrzelił, kiedy czy ścił bro ń. 
        - To co si ę stało? 
        - Szkoda, je Ŝeli kto ś liczył, Ŝe Sonny b ędzie świadkiem, ale tak si ę 
nieszcz ęśliwie stało, Ŝe czy ścił glocka, nie sprawdzaj ąc, czy w komorze jest 
pocisk. 
        - Nikt od nas si ę z nim nie porozumiewał, Lou. 
        - W ka Ŝdym razie teraz na pewno si ę nie porozumie. Głow ę za to daj ę. 
        LeBow i Angie spojrzeli na Pottera. 
        - Bonner nie Ŝyje? - spytał Handy’ego negocjator. 
        Zrobiłe ś kiedy ś co ś złego, Art? 
        - Masz dwana ście minut - odrzekł wesoło Handy. 
        Trzask. 
        - Mam go. Budd - powiedział Tobe. 
        Potter chwycił słuchawk ę. 
        - Charlie, to ty? 
        - Jestem na lotnisku, maj ą helikopter. Ale nie mog ę znale źć nikogo, kto 
by poleciał. 
        - Musi kto ś by ć. 
        - Tu jest szkoła lotnicza i jaki ś facet mieszka z tyłu budynku, ale nie 
otwiera drzwi. 
        - Za dziesi ęć minut musi tu by ć helikopter, Charlie. Wystarczy 
przelecie ć nisko nad rzek ą i posadzi ć go na tym du Ŝym polu na zachodzie. Pół 
mili st ąd. To wszystko. 
        - Wszystko? O, rany. 
        - Powodzenia, Charlie - powiedział Potter, ale Charliego nie było ju Ŝ po 
drugiej stronie. 
        Charlie Budd przebiegł pod wielkim helikopt erem sikorsky. Był to stary 
model, jeden z tych, które wyławiały z oceanu kosmo nautów po wodowaniu, w 
czasach gdy NASA prowadziła projekty Gemini i Apoll o. Maszyna była pomalowana na 



pomara ńczowo, czerwono i biało - w barwy Stra Ŝy Przybrze Ŝnej - cho ć znaki dawno 
ju Ŝ zamalowano. 
        Lotnisko było małe, bez wie Ŝy kontrolnej. Za trawiastym pasem startowym 
powiewał tylko r ękaw lotniczy. Na ziemi stało kilka maszyn - pipery i cessny - 
starannie zabezpieczonych przed cz ęstymi tutaj tr ąbami powietrznymi. 
        Budd waln ął pi ęści ą w drzwi małej budy, która stała za jednym z 
hangarów. Tabliczka obok drzwi głosiła: „Szkoła Hel ikopterowa, D. D. Pembroke. 
Lekcje, loty. Godzinne i całodzienne”. 
        Mimo napisu mo Ŝna było odnie ść wra Ŝenie, Ŝe znajduje si ę tu przede 
wszystkim mieszkanie. Na progu le Ŝała sterta listów, a przez okienko w drzwiach 
Budd zobaczył Ŝółte światło, niebieski kosz z ubraniami i zwisaj ącą z ko ńca 
łó Ŝka stop ę. Przez dziur ę w skarpecie przezierał goły palec. 
        - Otwiera ć! - Budd załomotał jeszcze mocniej. - Otwiera ć, policja! 
        Palec u nogi drgn ął, zatoczył koło i znieruchomiał. 
        Kapitan znów zacz ął wali ć pi ęściami w drzwi. 
        - Otwiera ć! 
        Wła ściciel palca chyba gł ęboko spał. 
        Pod łokciem Budda okno ust ąpiło bardzo łatwo. Otworzył od wewn ątrz drzwi 
i wszedł do środka. 
        - Halo, prosz ę pana! 
        Na łó Ŝku le Ŝał m ęŜczyzna na oko sze śćdziesi ęcioletni, ubrany w 
kombinezon i koszulk ę. Jego rozczochrane jasne włosy sterczały na wszyst kie 
strony. Chrapał dono śnie jak silnik sikorsky’ego. 
        Budd chwycił go za rami ę i brutalnie potrz ąsnął. 
        D. D. Pembroke, je śli to istotnie był D. D. Pembroke, na chwil ę otworzył 
załzawione, przekrwione oczy, spojrzał na Budda i p rzewrócił si ę na drugi bok. 
Przynajmniej przestał chrapa ć. 
        - Prosz ę pana, jestem z policji stanowej. To bardzo pilne. Niech si ę pan 
obudzi! Natychmiast potrzebujemy helikoptera. 
        - Odejd ź - wymamrotał Pembroke. 
        Budd poczuł wo ń jego oddechu i stwierdził, Ŝe męŜczyzna tuli do siebie 
opró Ŝnion ą butelk ę dewara niczym u śpionego kotka. 
        - Niech to szlag. Halo, prosz ę pana. Musi pan polecie ć helikopterem. 
        - Nie mog ę lecie ć. Nie mog ę. Id ź st ąd. - Pembroke nie poruszył si ę ani 
nie otworzył oczu. - Jak si ę pan tu dostał? - zapytał bez cienia ciekawo ści. 
        Kapitan odwrócił go i potrz ąsnął za ramiona. Butelka spadła na betonow ą 
podłog ę i stłukła si ę. 
        - Pan jest Pembroke? 
        - Tak. Cholera, to była moja butelka. 
        - Niech pan posłucha, chodzi o spraw ę na szczeblu federalnym. - Budd 
dostrzegł słoik kawy rozpuszczalnej stoj ący na za śmieconym i lepi ącym si ę od 
brudu stoliku. Odkr ęcił wod ę nad zardzewiałym zlewem i nie czekaj ąc, a Ŝ si ę 
ogrzeje, napełnił kubek. Potem wsypał do zimnej wod y cztery kopiaste ły Ŝeczki 
kawy i wetkn ął brudny kubek w r ęce Pembroke’a. 
        - Niech pan to wypije. Musimy rusza ć. Chc ę, Ŝeby śmy polecieli 
helikopterem do rze źni przy drodze, niedaleko st ąd. 
        Pembroke, nie otwieraj ąc oczu, pow ąchał zawarto ść kubka. 
        - Jakiej rze źni? Co to za syf? 
        - Do rze źni nad rzek ą. 
        - Gdzie moja butelka? 
        - Niech pan to wypije, to pana postawi na n ogi. - Granulki kawy nie 
rozpu ściły si ę; unosiły si ę na powierzchni jak grudki br ązowego lodu. Pembroke 
upił mały łyk, po czym splun ął na łó Ŝko i rzucił kubkiem. 
        - Jeeezu! 
        Dopiero teraz zorientował si ę, Ŝe stoi przy nim człowiek w niebieskim 
garniturze i kamizelce kuloodpornej. 
        - Kim pan jest, do kurwy n ędzy? Gdzie moja... 
        - Musz ę mie ć helikopter. Natychmiast. Operacja federalna, wyj ątkowa 
sytuacja. Musimy polecie ć do rze źni nad rzek ą. 
        - Tam? Do tej starej? Przecie Ŝ to trzy mile. Szybciej pan b ędzie 
samochodem. Kurwa, nawet pieszo! Jezu słodki... moj a głowa. Uuuuu... 



        - Musz ę tam lecie ć śmigłowcem. Mam upowa Ŝnienie, by zapłaci ć panu ka Ŝdą 
sumę. 
        Pembroke opadł na łó Ŝko. Jego oczy zaczynały si ę zamyka ć. Budd pomy ślał, 
Ŝe nawet gdyby udało mu si ę wystartowa ć, pr ędzej czy pó źniej obaj by zgin ęli. 
        - Chod źmy. - Policjant złapał go za paski kombinezonu. 
        - Kiedy? 
        - Teraz. Natychmiast. 
        - Nie mog ę lata ć, kiedy chce mi si ę spa ć. 
        - Spa ć. No, dobrze. Ile pan sobie liczy za lot? 
        - Sto dwadzie ścia za godzin ę. 
        - Zapłac ę pi ęćset. 
        - Jutro. - Zamierzał si ę znów poło Ŝyć. Oczy mu si ę kleiły; zacz ął szuka ć 
po omacku butelki. - Niech pan st ąd lepiej spada. 
        - Otwórz pan oczy. 
        Pembroke spełnił polecenie. 
        - Cholera - mrukn ął, widz ąc przed sob ą luf ę czarnego pistoletu 
automatycznego. 
        - Prosz ę pana - zacz ął Budd cichym i uprzejmym tonem. - Teraz pan 
wstanie i pójdzie do helikoptera. Polecimy dokładni e tam, gdzie panu ka Ŝę. 
Rozumiemy si ę? 
        Skinienie głow ą. 
        - Jest pan trze źwy? 
        - Jak świnia - odparł Pembroke. Przez całe dwie sekundy mi ał otwarte 
oczy, a potem znów opadł z sił. 
         
        Melanie opierała si ę o ścian ę, gładz ąc jasne, zlepione potem włosy 
Beverly. Biedna dziewczynka z trudem łapała ka Ŝdy oddech. 
        Młoda kobieta wychyliła si ę i wyjrzała za drzwi. Emily stała w oknie, 
zalewaj ąc si ę łzami. Brutus odwrócił si ę raptownie, popatrzył na Melanie i dał 
jej znak, by podeszła. 
        Nie id ź, powiedziała sobie. Musisz stawia ć opór. 
        Po chwili wahania wyszła z ubojni i zbli Ŝyła si ę do niego. 
        Id ę, bo nie mog ę si ę powstrzyma ć. 
        Id ę, bo on tego chce. 
        Poczuła na ciele chłód bij ący od podłogi, od zwisaj ących z góry 
metalowych ła ńcuchów i haków na mi ęso, od strumyczków tłustej wody, wilgotnych 
ścian pokrytych plamami ple śni i bardzo starej krwi. 
        Id ę, bo si ę boj ę. 
        Id ę, bo razem z nim zabiłam człowieka. 
        Id ę, bo go rozumiem... 
        Brutus poci ągnął j ą bli Ŝej. 
        - My ślisz, Ŝe jeste ś ode mnie lepsza, co? Uwa Ŝasz si ę za dobrego 
człowieka. - Mogłaby przysi ąc, Ŝe powiedział to szeptem. Twarze ludzi zmieniaj ą 
si ę, gdy szepcz ą. Wygl ądaj ą, jak gdyby mówili szczer ą prawd ę, lecz w 
rzeczywisto ści staraj ą si ę nada ć kłamstwu pozory wiarygodno ści. 
        „Dlaczego go sprzedajemy? Skarbie, dobrze w iesz, co powiedział lekarz. 
Chodzi o twoje uszy. Oczywi ście, jeszcze troch ę słyszysz, ale b ędzie coraz 
gorzej, pami ętaj, co ci powiedzieli. Lepiej, Ŝeby ś nie zaczynała czego ś, z czego 
po kilku latach b ędziesz musiała rezygnowa ć. Robimy to dla ciebie”. 
        - Widzisz, za jakie ś trzy minuty, je Ŝeli nie przyleci śmigłowiec, zrani ę 
j ą no Ŝem. Zabiłbym j ą, gdybym miał wi ęcej zakładniczek. Ale nie mog ę sobie 
pozwoli ć na strat ę nast ępnej. W ka Ŝdym razie jeszcze nie teraz. 
        Emily stała ze zł ączonymi dło ńmi i patrzyła za okno, a jej ciałem 
wstrz ąsał szloch. 
        - Widzisz... - Brutus mocno zacisn ął na jej ramieniu palce. - Gdyby ś 
była dobrym człowiekiem, naprawd ę dobrym, powiedziałaby ś: „We ź mnie, nie j ą”. 
        Przesta ń! 
        Uderzył j ą w twarz. 
        - Nie, nie zamykaj oczu. Je Ŝeli wi ęc nie jeste ś tak do ko ńca dobra, musi 
być w tobie co ś złego. Gdzie ś w środku. Pozwalasz, Ŝebym zranił mał ą zamiast 
ciebie. Przecie Ŝ by ś nie umarła. Nie zabij ę jej. Zadani jej tylko troch ę bólu. 



śeby ci skurwiele tam... wiedzieli, Ŝe nie Ŝartuj ę. To co, nie jeste ś gotowa 
znie ść troch ę bólu dla swojej przyjaciółki? Jeste ś zła... tak jak ja? 
        Potrz ąsnęła głow ą. 
        Brutus odwrócił głow ę; Gronostaj tak Ŝe. Domy śliła si ę, Ŝe zadzwonił 
telefon. 
        - Nie odbieraj - powiedział do Gronostaja B rutus. - Za du Ŝo tego 
gadania. Zm ęczony ju Ŝ jestem... - Przesun ął kciukiem po ostrzu no Ŝa. Melanie 
zamarła. - Chcesz? Chcesz stan ąć na jej miejscu? - No Ŝem zakre ślił w powietrzu 
ósemkę. 
        Co by zrobiła Susem? 
        Melanie wahała si ę, cho ć dobrze znała odpowied ź. Wreszcie skin ęła głow ą. 
        - Tak - powiedział, unosz ąc brwi. - Powa Ŝnie? 
        - Dwie minuty - zawołał Gronostaj. 
        Melanie jeszcze raz kiwn ęła głow ą, po czym obj ęła pochlipuj ącą Emily, 
nachyliła si ę do policzka dziewczynki i delikatnie odsun ęła j ą od okna. 
        Brutus pochylił si ę, zbli Ŝaj ąc nos do ucha Melanie. Naturalnie nie 
słyszała jego oddechu, lecz miała wra Ŝenie, jakby wci ągał w nozdrza jak ąś wo ń - 
zapach jej strachu. Oczy utkwiła w no Ŝu. Który w ędrował po jej skórze: po 
policzku, nosie, potem ustach i szyi. Poczuła, jak stal ostrza przesun ęła si ę na 
pier ś i ni Ŝej, na brzuch. 
        Poczuła te Ŝ wibracj ę jego głosu, wi ęc odwróciła si ę, by spojrze ć na jego 
usta: 
        - ...mam ci ę ci ąć? W cycek? Mała strata - przecie Ŝ nie masz chłopaka, 
który by ci ę macał, nie? Ucho? To te Ŝ by było bez sensu... Widziała ś ten film 
„Wściekłe psy”? 
        Ostrze uniosło si ę i prze ślizn ęło po jej policzku. 
        - A mo Ŝe oko? Głucha i ślepa. Dopiero by było z ciebie dziwo. 
        Nie mogła dłu Ŝej tego znie ść i zamkn ęła oczy. Próbowała przypomnie ć 
sobie melodi ę „Pana ziemskich dróg”, ale nie potrafiła wygrzeba ć jej z pami ęci. 
        „Panie ński grób”... 
        Nic, nic, tylko cisza. Muzyka mo Ŝe by ć wibracj ą lub d źwi ękiem, ale nie 
jednym i drugim. 
        Nawet dla mnie. 
        No, pomy ślała, rób, co masz zrobi ć, i sko ńczmy z tym. 
        Lecz nagle odepchn ął j ą brutalnie. Otworzyła oczy, łapi ąc równowag ę. 
Brutus śmiał si ę. Zrozumiała, Ŝe cała scena po świ ęcenia si ę za Emily to tylko 
zabawa. Znów bawił si ę jej kosztem. Powiedział: 
        - Nie, nie. Wobec ciebie, myszko, mam inne plany. B ędziesz prezentem dla 
mojej Pris. 
        Przekazał j ą w r ęce Gronostaja, który chwycił j ą mocno. Szamotała si ę, 
lecz uchwyt miał jak imadło. - Brutus poci ągnął Emily z powrotem do okna. Wzrok 
dziewczynki na chwil ę spotkał si ę z oczyma Melanie i Emily znów zło Ŝyła r ęce, 
modl ąc si ę z płaczem. 
        Brutus obj ął ramieniem głow ę Emily i podniósł ostrze no Ŝa na wysoko ść 
jej oczu. 
        Melanie bezskutecznie szarpała si ę w Ŝelaznym u ścisku Gronostaja. 
        Brutus spojrzał na zegarek. 
        - Czas min ął. 
        Emily łkała; jej zł ączone palce dr Ŝały, odmawiaj ąc gor ączkowe modlitwy. 
        Brutus mocniej ścisn ął zakleszczon ą głow ę dziewczynki. Odsun ął o kilka 
cali dło ń trzymaj ącą nó Ŝ, celuj ąc ostrzem dokładnie w środek jej zamkni ętego 
prawego oka. 
        Gronostaj odwrócił wzrok. 
        Nagle jego ramiona drgn ęły jak gdyby w zaskoczeniu. Spojrzał prosto w 
ciemny sufit. 
        Brutus tak Ŝe. 
        Wreszcie Melanie poczuła. 
        Dobiegaj ące z góry głuche dudnienie, jak werbel na kotłach. Zbli Ŝyło 
si ę, przechodz ąc w ci ągły d źwi ęk, jaki z kontrabasu mo Ŝe wydoby ć smyczek. 
Niesłyszalny ton, który Melanie poczuła na twarzy, ramionach, gardle i piersi. 
        Muzyka to d źwi ęk albo wibracja. Nigdy jedno i drugie. 



        Przelatywał nad nimi helikopter. 
        Brutus wychylił si ę przez okno i spojrzał w niebo. Ko ścistymi palcami 
odblokował i zło Ŝył nó Ŝ; Melanie przypuszczała, Ŝe rozległ si ę przy tym gło śny 
trzask. Za śmiał si ę i powiedział co ś do Gronostaja; tym razem Melanie nie 
zrozumiała ani słowa, co z jakiego ś powodu bardzo j ą rozzło ściło. 
         
21.31 
         
         
        - Co ś blado wygl ądasz, Charlie. 
        - Przez tego pilota - powiedział do Pottera  Budd, wchodz ąc chwiejnym 
krokiem do furgonetki. - Rany, ju Ŝ my ślałem, Ŝe si ę przekr ęcę. Facet w ogóle nie 
trafił w pole, posadził śmigłowiec po środku trzysta czterdziestej szóstej, 
prawie na dachu ci ęŜarówki. Mówi ę wam, co za prze Ŝycie. Potem wyrzygał si ę przez 
okno i zasn ął. Ja wytrzymałem, dopóki nie zatrzymał si ę silnik. Ten zapach tutaj 
nie najlepiej mi robi na Ŝoł ądek. - Po wzorowej postawie Budda nie został nawet 
ślad; kapitan ci ęŜko opadł na krzesło. 
        - Dobra robota, Charlie - powiedział Potter . - Handy zgodził si ę da ć nam 
jeszcze troch ę czasu. Lada chwila przyjedzie oddział HRT. 
        - A co potem? 
        - Zobaczymy, co nam przyniesie los - rzekł w zamy śleniu Potter. 
        - Kiedy do was jechałem - mówił Budd, patrz ąc prosto w oczy Pottera - 
słyszałem komunikat. W środku padł strzał? 
        LeBow przerwał pisanie. 
        - Handy zastrzelił Bonnera - rzekł wywiadow ca. - Tak si ę nam wydaje. 
        - Moim zdaniem Handy i Wilcox - ci ągnął Potter - potraktowali nasz 
manewr bardziej serio, ni Ŝ si ę spodziewali śmy - o tym, Ŝe Bonner ma z nami 
układ. Podejrzewali, Ŝe ich zakapował. 
        - Nic nie mogli śmy zrobi ć - powiedział od razu LeBow. - Nie domy ślili śmy 
si ę. 
        - Nie dało si ę przewidzie ć - rzekł Tobe głosem cyborga z jednej z 
powie ści fantastycznych, które ci ągle czytał. 
        Charlie Budd - fałszywy prokurator, naiwnia k z policji stanowej - był 
jedyn ą uczciw ą osob ą z całej grupy, bo tylko on milczał. Dalej patrzył na 
Pottera, a Ŝ ich spojrzenia si ę skrzy Ŝowały. Oczy młodego człowieka mówiły: 
rozumiem, Ŝe wiedziałe ś, co si ę stanie, ju Ŝ wtedy, gdy dałe ś mi ten scenariusz; 
od pocz ątku Potter zamierzał posłu Ŝyć si ę Buddem, by zasia ć mi ędzy Handym a 
Bonnerem ziarno nieufno ści. 
        Lecz w jego spojrzeniu było co ś jeszcze. Jego wzrok mówił: w porz ądku, 
Potter, wykorzystałe ś mnie, Ŝeby zabi ć człowieka. Zagrałe ś fair; w ko ńcu to ja 
ci ę szpiegowałem. Ale teraz nasze grzechy si ę wyrównały, zniosły si ę nawzajem. 
Co si ę stało w wyniku tej wzajemnej zdrady? Pozbyli śmy si ę jednego porywacza, i 
dobrze. Ju Ŝ nic ci nie jestem winien. 
        Zadzwonił telefon - komórka Budda. Kapitan odebrał. Słuchał przez 
chwil ę, co jaki ś czas kwituj ąc wiadomo ści znacz ącym „mhm”. Potem zakrył 
mikrofon. 
        - Co powiecie na to? Dzwoni mój komendant w ydziału, Ted Franklin. Mówi, 
Ŝe w McPherson, niedaleko st ąd, mieszka policjantka, która negocjowała z Handym 
kilka lat temu w napadzie na sklep. Franklin chce w iedzie ć, czy ma j ą do nas 
sprowadzi ć, Ŝeby pomogła. 
        - Handy poddał si ę wtedy? 
        Budd przekazał pytanie i wysłuchał odpowied zi, po czym rzekł: 
        - Poddał si ę. Zdaje si ę, Ŝe nie było Ŝadnych zakładników. Wszystkim 
udało si ę uciec, a jednostka antyterrorystyczna miała zaraz szturmowa ć. Zupełnie 
inaczej ni Ŝ tu. 
        Potter i LeBow spojrzeli po sobie. 
        - Dobra, niech przyjedzie - powiedział nego cjator. - Bez wzgl ędu na to, 
czy b ędzie nam mogła pomóc bezpo średnio, czy nie, ju Ŝ widz ę, jak Henry si ę 
oblizuje na my śl, Ŝe b ędzie miał co doda ć do swoich ksi ąg. 
        - Rzeczywi ście. 



        Budd przekazał dowódcy informacj ę, a Potter przez chwil ę pocieszył si ę 
myśl ą, Ŝe b ędzie miał nowego sojusznika. Wyci ągnął si ę na krze śle, my śl ąc 
gło śno: 
        - Mo Ŝe da si ę uwolni ć jeszcze jedn ą albo dwie zakładniczki przed 
przyjazdem HRT? 
        - Co mo Ŝna mu jeszcze da ć? - spytała Angie. - Co ś, o co nie prosił? 
        LeBow przewin ął informacje na ekranie. 
        - Prosił o transport, jedzenie, alkohol, br oń, kamizelki, 
elektryczno ść... 
        - Normalne rzeczy - stwierdziła Angie. - Ka Ŝdy porywacz ma takie same 
Ŝądania. 
        - Ale nie chciał pieni ędzy - odezwał si ę nagle Budd. 
        Marszcz ąc brwi, Potter zerkn ął na cz ęść tablicy z napisem „Obietnice”, 
gdzie notowali wszystko, co dotychczas dali Handy’e mu. 
        - Masz racj ę, Charlie. 
        - Nie chciał? - zdziwiła si ę Angie. 
        LeBow pogrzebał w swoich informacjach, po c zym potwierdził, Ŝe Handy ani 
razu nie wspomniał o pieni ądzach. 
        - Jak na to wpadłe ś? - zwrócił si ę do kapitana. 
        - Widziałem w jednym filmie - wyja śnił Budd. 
        - To porwanie ma konkretny cel - zauwa Ŝył LeBow. - Handy nie liczy na 
Ŝaden zysk. Uciekł z wi ęzienia. 
        - Tamten facet te Ŝ - rzekł Budd. Potter i LeBow spojrzeli na kapitana , 
który zarumienił si ę i dodał: - ten z filmu. Grał go chyba Gene Hackman . A mo Ŝe 
grał twoj ą rol ę, Arthur. Hackman to dobry aktor. 
        - Zgadzam si ę z Charliem, Henry - powiedziała Angie. - To prawda , Ŝe 
wielu porywaczy kryminalistów nie chce pieni ędzy. Ale Handy ma w sobie co ś z 
najemnika. Wi ększo ść zarzutów, pod jakimi go przedtem aresztowano, doty czyła 
kradzie Ŝy. 
        - Spróbujmy wi ęc kupi ć ze dwie zakładniczki - rzekł Potter. - Co mamy do 
stracenia? - Zwrócił si ę do Budda: - Mo Ŝesz zdoby ć jak ąś gotówk ę? 
        - O tej porze? 
        - Natychmiast. 
        - Jezu, chyba tak. W centrali powinni mie ć co ś pod r ęką. Mo Ŝe dwie ście. 
Wystarczy? 
        - Mam na my śli sto tysi ęcy dolarów w banknotach o ró Ŝnych numerach serii 
i w niskich nominałach. W ci ągu, powiedzmy, dwudziestu minut. 
        - A - powiedział Budd. - To nie dam rady. 
        - Zadzwoni ę do DEA* [Drug Enforcement Administration - agencja  ds. walki 
z handlem narkotykami (przyp. tłum.).] - odezwał si ę LeBow. - Powinni mie ć 
jakie ś pieni ądze na zakup, w Topece albo Wichicie. Zrobimy przek az mi ędzy 
agencjami. - Dał znak Tobe’emu, który znalazł w ksi ąŜce i wstukał odpowiedni 
numer telefoniczny. LeBow zacz ął mówi ć do mikrofonu zamontowanego do słuchawek w 
podobny sposób, w jaki stukał w klawisze komputera - cicho i szybko. 
        Potter wzi ął swój telefon i zadzwonił do Handy’ego. 
        - Cze ść, Art. 
        - Co u ciebie, Lou? Gotowy do startu? 
        - Jasna sprawa. Polecie ć do przytulnej ciepłej chaty... albo do hotelu. 
Albo na bezludn ą wysp ę. 
        - Gdzie dokładnie, Lou? Mo Ŝe wpadn ę ci ę odwiedzi ć? 
        Masz to poczucie humoru, Art. 
        - Lubi ę gliniarzy z poczuciem humoru, stary sukinsynu. Gdz ie mój 
śmigłowiec? 
        - Bli Ŝej si ę nie dało wyl ądować, Lou. Na polu zaraz za drzewami. Okazało 
si ę, Ŝe rzeka jest zbyt wzburzona na l ądowanie na pływakach. Posłuchaj mnie, 
Lou. Widziałe ś helikopter. Jest sze ścioosobowy. Wiem, Ŝe chciałe ś na osiem, ale 
udało si ę załatwi ć tylko taki. - Miał nadziej ę, Ŝe Handy nie przyjrzał si ę 
maszynie zbyt dokładnie; w starym sikorskym mogłaby  si ę zmie ści ć połowa dru Ŝyny 
Washington Redskins. - Mam wi ęc propozycj ę. Powiedzmy, Ŝe kupi ę od ciebie ze 
dwie zakładniczki. 
        - Kupisz? 



        - Jasne. Mam zgod ę, Ŝeby ci zaproponowa ć do pi ęćdziesi ęciu tysi ęcy za 
kaŜdą. W maszynie nie b ędzie miejsca dla wszystkich plus pilot. Nie ma półe k na 
bagaŜ podr ęczny. Sprzedaj mi dwie. 
        Niech ci ę szlag, Art, mógłbym jedn ą zastrzeli ć. Wtedy b ędziemy mieli w 
choler ę miejsca. 
        Ale powie to ze śmiechem. 
        - Wiesz co, mam pomysł. Zamiast odda ć ci jedn ą, lepiej j ą zastrzel ę. I 
od razu zrobi si ę wi ęcej miejsca. Dla nas i naszych eleganckich walizek.  
        I gło śno zarechotał. 
        - Lou, je śli j ą zabijesz, nie dostaniesz pieni ędzy. Zrobiłby ś zadym ę, 
jak mówi mój siostrzeniec. - Potter mówił to Ŝyczliwym tonem, bo czuł, Ŝe udało 
mu si ę odbudowa ć wi ęź. Ni ć porozumienia znów była pewna i mocna. Negocjator 
wiedział, Ŝe Handy serio rozwa Ŝa jego propozycj ę. 
        - Pi ęćdziesi ąt tysi ęcy? 
        - Gotówk ą. Banknoty z ró Ŝnych serii, niskie nominały. 
        Chwila wahania. 
        - Dobra, ale tylko jedna. Reszt ę zostawiam. 
        - Lepiej dwie. Zostan ą ci te Ŝ jeszcze dwie. Nie b ądź zbyt zachłanny. 
        Gówno, Art. Daj mi setk ę za jedn ą. Na wi ęcej nie licz. 
        - Nie - rzekł Handy. - Dostaniesz jedn ą. Za pi ęćdziesi ąt tysi ęcy. 
Ostatnie słowo. 
        Potter zerkn ął na Angie. Zdumiona pokr ęciła głow ą. Handy nawet si ę nie 
targował. Potter zamierzał udawa ć, Ŝe si ę targuje, a potem przysta ć na sto 
tysi ęcy za jedn ą dziewczynk ę. 
        - No, dobrze, Lou. Niech b ędzie. 
        - Ale co ś jeszcze, Art. 
        W głosie Handy’ego zabrzmiał jaki ś nowy ton, którego Potter jeszcze nie 
słyszał i który go zaniepokoił. Nie miał poj ęcia, o co chodzi. Gdzie mógł si ę 
odkry ć? 
        - Tak? 
        - Musisz mi powiedzie ć któr ą. 
        - Jak to, Lou? 
        Znowu ten śmieszek. 
        - Przecie Ŝ to proste pytanie, Art. Któr ą chcesz kupi ć? Wiesz, o co 
chodzi. Przychodzisz do dealera u Ŝywanych samochodów i mówisz: „Wezm ę tego 
chevroleta albo tamtego forda”. Twoje pieni ądze, twój wybór. No wi ęc - któr ą 
chcesz? 
        Serce. Tam Potter nie miał Ŝadnej osłony. W sercu. 
        Budd i Angie spojrzeli na agenta. 
        Tobe miał spuszczon ą głow ę, skupiony na swoich skacz ących wska źnikach. 
        - Có Ŝ, Lou... - Potter nie wiedział, co powiedzie ć. Po raz pierwszy 
dzisiaj był niezdecydowany. Na domiar złego niezdec ydowanie wkradło si ę te Ŝ do 
jego głosu. Nie powinno do tego doj ść. Wahanie w negocjacjach jest 
niedopuszczalne. Porywacz natychmiast je zauwa Ŝy i zdobywa dzi ęki niemu ogromn ą 
przewag ę. Kto ś taki jak Handy, z obsesj ą na punkcie władzy, słysz ąc nawet 
sekund ę pauzy w głosie Pottera, mo Ŝe si ę poczu ć niepokonany. 
        Potter miał wra Ŝenie, jak gdyby milcz ąc, podpisywał wyroki na wszystkie 
cztery zakładniczki. 
        - To trudne pytanie - próbował za Ŝartowa ć. 
        - Pewnie. Faktycznie wydajesz si ę cholernie speszony. 
        - Tylko... 
        - Pomog ę ci, Art. Zapraszam ci ę do salonu u Ŝywanych zakładniczek. Oto 
stara nauczycielka. Ma spory przebieg i jest do ść zniszczona. Słowem wrak, 
gruchot. To robota Bonnera. Ostro ni ą je ździł. Chłodnica do tej pory przecieka. 
        - Jezu - wymamrotał Budd. 
        - Skurwysyn - wycedziła zwykle łagodna Angi e. 
        Potter utkwił oczy w znajomych Ŝółtych oknach rze źni. My ślał: Nie! Nie 
rób mi tego! Nie! 
        - Dalej, całkiem ładny blond model, Melanie . 
        Sk ąd zna jej imi ę? - pomy ślał z niezrozumiał ą zło ści ą Potter. 
Powiedziała mu? W ogóle z nim rozmawia? 



        Zakochała si ę w nim? 
        - Sam j ą nawet polubiłem. Ale je Ŝeli j ą zechcesz, jest twoja. Dalej, 
gówniara, która nie umie oddycha ć. I na koniec nasza mała śliczna w sukience, 
która o mało co nie została Pann ą Jednook ą. Wybieraj. 
        Potter stwierdził, Ŝe patrzy na zdj ęcie Melanie. Przesta ń, polecił 
sobie. Odwró ć wzrok. Zrobił to. Teraz my śl! Która z nich jest nara Ŝona na 
najwi ększe ryzyko? 
        Która stanowi najwi ększe zagro Ŝenie dla jego władzy? 
        Starsza nauczycielka? Nie, absolutnie nie. Mała Emily? Nie, zbyt krucha, 
kobieca i młoda. Beverly? Jak zauwa Ŝył Budd, jej choroba mogła irytowa ć 
Handy’ego. 
        A co z Melanie? Komentarz Handy’ego o tym, Ŝe j ą polubił, mógł świadczy ć 
o rozwoju syndromu Sztokholm. Czy to wystarczy, Ŝeby si ę zawahał, zanim j ą 
zabije? Prawdopodobnie nie. Ale jest starsza. Jak m ógł prosi ć o dorosł ą osob ę, 
pozostawiaj ąc u niego dzieci? 
        Melanie, krzyczało bezsilnie serce Pottera,  chc ę ci ę ocali ć! To samo 
serce gotowało si ę z w ściekło ści na Handy’ego, który pozostawił mu wybór. 
        Otworzył usta; nie mógł mówi ć. 
        Budd zmarszczył brwi. 
        - Mamy niewiele czasu. Mo Ŝe si ę wycofa ć, je Ŝeli teraz nie wybierzemy. 
        LeBow dotkn ął jego ramienia, szepcz ąc: 
        - W porz ądku, Arthur. Wybierz, któr ą chcesz. To naprawd ę niewa Ŝne. 
        A jednak wa Ŝne. Ka Ŝda decyzja w negocjacjach z porywaczem jest wa Ŝna. 
Znów przyłapał si ę na tym, Ŝe patrzy na zdj ęcie Melanie. Blond włosy, du Ŝe oczy. 
        Strze Ŝ si ę, de l’Epee. 
        Potter wyprostował si ę. 
        - Beverly - powiedział nagle do telefonu. -  Dziewczynka z astm ą. - 
Zamknął oczy. 
        - Hm. Dobry wybór, Art. Przynajmniej nie b ędzie ju Ŝ rz ęzi ć. Przez to 
charczenie ju Ŝ j ą chciałem stukn ąć, dla zasady. Dobra, jak dostan ę fors ę, wy śl ę 
j ą wam. 
        Handy rozł ączył si ę. 
        Przez chwil ę nikt nic nie mówił. 
        - Nie cierpi ę tego d źwi ęku - odezwała si ę Frances Whiting. - Ju Ŝ nie 
chc ę wi ęcej słucha ć odkładanej słuchawki. 
        Potter opadł na krzesło. LeBow i Tobe patrz yli na niego bez słowa. 
Powoli odwrócił si ę do okna i spojrzał na zewn ątrz. 
        Wybacz mi, Melanie. 
         
        - Cze ść, Arthur. Podobno ci ęŜko tu u was. 
        Frank D’Angelo był szczupłym m ęŜczyzn ą z sumiastym w ąsem, spokojnym jak 
staw w bezwietrzny letni dzie ń. Szef jednostki specjalnej HRT dowodził akcjami 
szturmowymi w kilkudziesi ęciu negocjacjach prowadzonych przez Pottera. Wła śnie 
przyjechali agenci jednostki - ści ągni ęci z operacji na Florydzie i w Seattle - 
i zgromadzili si ę w rowie za furgonetk ą. 
        - Mieli śmy długi dzie ń, Frank. 
        - Zmajstrował bomb ę pułapk ę, tak? 
        - Na to wygl ąda. Zamierzam wyprowadzi ć go na krótkiej smyczy, a potem 
zatrzyma ć albo zneutralizowa ć. Ale to ju Ŝ twoja specjalno ść. 
        - Ile zakładniczek zostało w środku? - zapytał D’Angelo. 
        - Cztery - odparł Potter. - Mniej wi ęcej za dziesi ęć minut odzyskamy 
jeszcze jedn ą. 
        - Chcesz spróbowa ć namówi ć go do kapitulacji? 
        Ostatecznym celem ka Ŝdej negocjacji jest nakłonienie porywaczy do 
poddania si ę. Je Ŝeli jednak zrobi si ę to tu Ŝ przed przysłaniem im helikoptera 
lub innego środka transportu, mog ą, nie bez racji, domy śli ć si ę, Ŝe propozycja 
kapitulacji jest w istocie zawoalowanym ultimatum i  Ŝe koniec ko ńców zostan ą 
zaatakowani. Z drugiej strony, je śli nast ąpi szturm, prawdopodobnie b ędą ofiary 
i negocjator przez reszt ę Ŝycia b ędzie si ę zastanawiał, czy istniała szansa 
skłonienia porywaczy do kapitulacji bez rozlewu krw i. 



        W gr ę wchodził jeszcze czynnik zdrady. Syndrom Judasza. Potter obiecywał 
Handy’emu jedno, daj ąc mu w rzeczywisto ści co ś zupełnie innego. Mo Ŝliwe - nawet 
całkiem prawdopodobne - Ŝe negocjator przyczyni si ę do jego śmierci. Mimo Ŝe 
Handy był złym człowiekiem, Potter i on stanowili s woist ą par ę wspólników, wi ęc 
agent jeszcze przez długie lata b ędzie zapewne prze Ŝywał zdrad ę partnera. 
        - Nie - rzekł wolno agent. - Nie b ędzie próby nakłonienia do 
kapitulacji. Zrozumie to jako ultimatum i domy śli si ę, Ŝe planujemy szturm. 
Wtedy nie uda si ę go ju Ŝ wyci ągnąć. 
        - Co tu si ę stało? - zapytał D’Angelo, wskazuj ąc spalon ą cz ęść 
furgonetki. 
        - Pó źniej ci o tym opowiem - uci ął Potter. 
        W wozie D’Angelo, Potter, LeBow i Budd zasi edli nad planami 
architektonicznymi rze źni i okolic oraz mapami z SatSurv. 
        - Tu s ą zakładniczki - wyja śnił Potter. - Przynajmniej tak przedstawiała 
si ę sytuacja godzin ę temu. O ile wiemy, nie zlikwidował jeszcze bomby 
benzynowej. 
        LeBow znalazł opis urz ądzenia i odczytał na głos. 
        - Jeste ś pewien, Ŝe wyci ągniesz jeszcze jedn ą? - spytał dowódca 
jednostki specjalnej. 
        - Kupujemy j ą za pi ęćdziesi ąt tysi ęcy. 
        - Mo Ŝe dziewczynka b ędzie nam w stanie powiedzie ć, czy pułapka dalej 
stanowi zagro Ŝenie - rzekł D’Angelo. 
        - Nie s ądzę, Ŝeby to miało znaczenie - powiedział Potter, spogl ądaj ąc na 
Angie, która przytakn ęła. - Z bomb ą czy bez, i tak ma zakładniczki w r ęku. 
Wystarczy mu chwila - jedna czy dwie sekundy - Ŝeby je zastrzeli ć albo wrzuci ć 
tam granat. 
        - Granat? - D’Angelo zmarszczył brwi. - Mac ie list ę uzbrojenia? 
        LeBow zd ąŜył ju Ŝ j ą wydrukowa ć. Dowódca HRT przeczytał szybko. 
        - Ma MP-5? Z teleskopem i tłumikiem? - Pokr ęcił skonsternowany głow ą. 
        Kto ś zastukał w burt ę furgonetki i w drzwiach stan ął młody agent z 
oddziału D’Angela. 
        - Melduj ę, Ŝe zako ńczyli śmy wst ępne rozpoznanie. 
        - Prosz ę. - D’Angelo wskazał map ę. 
        - Z tej strony s ą drewniane drzwi obite stalow ą blach ą. Wygl ąda na to, 
Ŝe ładunki ju Ŝ s ą zało Ŝone. 
        D’Angelo spojrzał pytaj ąco na Pottera. 
        - Robota nadgorliwych chłopców ze stanowej.  Od nich ma wła śnie H&K. 
        D’Angelo pokiwał drwi ąco głow ą, gładz ąc swe oryginalne w ąsy. 
        - Od południa s ą jeszcze jedne drzwi - ci ągnął agent - ze znacznie 
cie ńszego drewna. Z tyłu, od strony rzeki, znajduje si ę przysta ń załadowcza, 
tutaj. Drzwi otwarte na tyle szeroko, Ŝe paru niedu Ŝych mogłoby si ę przecisn ąć 
bez sprz ętu. Obok s ą mniejsze drzwi ze zbrojonej stali, zardzewiałe, za mkni ęte 
na głucho. Tu rura odpływu, dwadzie ścia cztery cale, zamkni ęta stalow ą krat ą. 
Wszystkie okna na pi ętrze zakratowane, pr ęty średnicy trzech ósmych cala. Ze 
swoich pozycji porywacze nie widz ą tych trzech okien. Dach pokryty stalowymi 
płytami grubo ści pi ęciu szesnastych cala, a szyb jest zabezpieczony, ni e ma 
dost ępu. Klapa do szybu jest z metalu, przypuszczam, Ŝe gdyby śmy si ę chcieli 
dosta ć t ędy, od wej ścia do ataku upłynie dwadzie ścia, trzydzie ści sekund. 
        - Długo. 
        - Tak jest. Je Ŝeli wejdziemy po czterech jednymi i drugimi drzwiam i, z 
osłon ą ogniow ą od okna, a dwóch wpadnie od strony przystani, wedł ug naszej oceny 
uda si ę zako ńczy ć atak w osiem do dwunastu sekund. 
        - Dzi ęki, Tommy - powiedział D’Angelo do agenta, a nast ępnie zwrócił si ę 
do Pottera: - Nie źle, gdyby nie ta pułapka. Jak syndrom Sztokholm? 
        - Prawie zerowy - poinformowała Angie. - Tw ierdzi, Ŝe im lepiej kogo ś 
poznaje, tym wi ększ ą ma ochot ę go zabi ć. 
        D’Angelo znów przygładził w ąs. 
        - Dobrze strzelaj ą? 
        - Powiedzmy, Ŝe potrafi ą zachowa ć spokój pod ostrzałem - rzekł Potter. 
        - To lepsze ni Ŝ najcelniejsze oko. 
        - Maj ą ju Ŝ na sumieniu kilku policjantów - powiedział Budd. 



        - Zabili ich w strzelaninie, a jednego rozs trzelali z zimn ą krwi ą - 
dorzucił Potter. 
        - No, tak - rzekł wolno D’Angelo. - Moim zd aniem nie mo Ŝemy wej ść. Ze 
wzgl ędu na bomb ę benzynow ą i granaty. No i jego stan psychiczny. 
        - Mo Ŝe w drodze do śmigłowca? - spytał Potter. - Maszyna stoi tutaj. - 
Stukn ął w map ę. 
        Patrz ąc na zaznaczone na mapie pole, D’Angelo skin ął głow ą. 
        - Chyba tak. Wycofamy wszystkich z widoku i  pozwolimy im przej ść przez 
ten zagajnik. 
        - Handy wybierze własn ą drog ę - wtr ąciła Angie. - Nie s ądzisz, Arthurze? 
        - Masz racj ę. B ędzie chciał wszystkim sam pokierowa ć. I prawdopodobnie 
nie wybierze prostej trasy. 
        D’Angelo i Potter zaznaczyli cztery przewid ywalne trasy wiod ące z rze źni 
do helikoptera. LeBow naniósł je na map ę. D’Angelo rzekł: 
        - Na drzewach umieszcz ę snajperów: tu, tu i tu. Ludzie na ziemi 
zakamufluj ą si ę wzdłu Ŝ wszystkich czterech tras. Kiedy przejd ą porywacze, 
snajperzy wezm ą ich na cel. Potem ogłuszymy cał ą grup ę. Agenci le Ŝący na ziemi 
złapi ą zakładniczki i poci ągną na dół. Je śli porywacze spróbuj ą otworzy ć ogie ń, 
snajperzy ich unieszkodliwi ą. Co o tym s ądzisz? 
        Potter wpatrywał si ę w map ę. 
        Upłyn ęła chwila milczenia. 
        - Arthur? 
        - Tak, wydaje mi si ę, Ŝe plan jest dobry, Frank. Bardzo dobry. 
        D’Angelo wyszedł z wozu, by wyda ć rozkazy swoim ludziom. 
        Potter spojrzał na fotografi ę Melanie i z powrotem usiadł na krze śle, 
patrz ąc za okno. 
        - Czekanie jest najtrudniejsze, Charlie. Na jgorsze ze wszystkiego. 
        - Widz ę. 
        - I to nazywamy operacj ą ekspresow ą - rzucił znad wska źników i ekranów 
Tobe. - Tylko jedena ście godzin. Tyle co nic. 
        Nagle przez otwarte wej ście kto ś wpadł do furgonetki z takim impetem, Ŝe 
wszyscy poza Potterem odruchowo si ęgnęli po bro ń. 
        Na progu stał Roland Marks. 
        - Agencie Potter - rzekł lodowatym tonem. -  Czy dobrze rozumiem, Ŝe 
chcecie go zdj ąć? 
        Potter spojrzał ponad jego ramieniem na ugi naj ące si ę na wietrze drzewo. 
Wiatr znów przybrał na sile. To dobrze - tym wiaryg odniej zabrzmiało kłamstwo o 
tym, Ŝe rzeka jest zbyt wzburzona, Ŝeby mógł na niej wyl ądować śmigłowiec. 
        - Tak, chcemy. 
        - Wła śnie rozmawiałem z pa ńskim towarzyszem, agentem D’Angelo. Podzielił 
si ę ze mn ą pewn ą niepokoj ącą informacj ą. 
        Potter nie mógł zaufa ć Marksowi. W ci ągu zaledwie kilku godzin przez 
niego dwa razy negocjacje zawisły na włosku; prokur ator te Ŝ ledwo uszedł z 
Ŝyciem podczas swojego marszu na rze źni ę. Teraz znów przyst ąpił do ataku. 
Jeszcze kilka sekund i agent b ędzie musiał go aresztowa ć, poniewa Ŝ by ć moŜe 
stanowi to jedyny sposób, by si ę pozby ć natr ęta. 
        Potter uniósł pytaj ąco brew. 
        - Podobno ryzyko, Ŝe jedna z zakładniczek zginie, wynosi pi ęćdziesi ąt 
procent. 
        Potter oceniał ryzyko na czterdzie ści procent. Jednak Marian zawsze 
robiła mu wyrzuty za jego nieuleczalny optymizm. Ne gocjator podniósł si ę powoli 
z miejsca i wyszedł przez spalone drzwi, daj ąc znak prokuratorowi, by poszedł za 
nim. Na zewn ątrz wyci ągnął z kieszeni jego magnetofon, pokazał mu i schował z 
powrotem. Marks zamrugał. 
        - Ma pan co ś jeszcze do powiedzenia? - spytał Potter. 
        Twarz Marksa nagle złagodniała, lecz tylko na moment, jak gdyby miał ju Ŝ 
na ko ńcu j ęzyka przeprosiny i w ostatniej chwili postanowił je  w sobie zdusi ć. 
        - Nie chc ę, Ŝeby dziewczynkom stała si ę krzywda - wyja śnił w ko ńcu. 
        - Ja te Ŝ nie chc ę. 
        - Na lito ść bosk ą, niech pan go wsadzi do śmigłowca, niech Handy wypu ści 
zakładniczki. Kiedy wyl ąduje, Kanadyjczycy rzuc ą si ę na niego jak horda Hunów. 



        - Ale Ŝ on wcale nie zamierza lecie ć do Kanady - odparł zniecierpliwiony 
Potter. 
        - My ślałem... ale to specjalne pozwolenie, które załatwi ali pa ńscy 
ludzie... 
        - Handy nie wierzy w ani jedno słowo na ten  temat. A gdyby nawet 
wierzył, wie, Ŝe zamontowaliby śmy w śmigłowcu drugi transponder. Zapewne 
planował skierowa ć si ę na Stadion Buscha. Albo tam, gdzie, jak dowie si ę z 
telewizji, graj ą dzi ś wieczorem wa Ŝny mecz. 
        - Co? 
        - A mo Ŝe na parking przy Uniwersytecie Missouri w czasie, kiedy ko ńcz ą 
si ę wieczorne wykłady. Albo do McCormick Place. Wyl ąduje tam, gdzie kr ęci si ę 
duŜo ludzi. Wtedy nie b ędziemy go mogli zdj ąć. Mogłoby zgin ąć ze sto osób. 
        Wreszcie Marks zacz ął rozumie ć. Nie wiadomo, czy wobec perspektywy 
zagro Ŝenia Ŝycia tylu osób czy własnej kariery, a mo Ŝe przypomniawszy sobie 
beznadziejn ą sytuacj ę córki, skin ął głow ą. 
        - Oczywi ście. Naturalnie, on mo Ŝe by ć do tego zdolny. Ma pan racj ę. 
        Potter uznał, Ŝe moŜe wzi ąć to ust ępstwo za przeprosiny i zostawi ć 
prokuratora w spokoju. 
        Z furgonetki wyjrzał Tobe. 
        - Arthurze, mamy telefon. Detektyw z policj i stanowej Kansas, o której 
mówił nam Charlie. Sharon Foster. Jest na linii. 
        Potter w ątpił, czy Foster im pomo Ŝe. Wprowadzenie nowego negocjatora 
mogło mie ć nieprzewidziane skutki. Lecz policjantka miała atu t, który mógł pomóc 
- swoj ą płe ć. Miał wra Ŝenie, Ŝe Handy za wi ększe zagro Ŝenie uwa Ŝa męŜczyzn - 
fakt, Ŝe ukrył si ę z dziesi ęcioma zakładniczkami kobietami, oznaczał, Ŝe by ć 
moŜe potrafił wysłucha ć kobiety bez uruchamiania mechanizmów obronnych. 
        W wozie Potter wzi ął słuchawk ę i oparł si ę o ścian ę. 
        - Detektyw Foster? Mówi Arthur Potter. Kied y mo Ŝemy si ę pani spodziewa ć? 
        Kobieta powiedziała, Ŝe jedzie na sygnale i powinna dotrze ć mniej wi ęcej 
o wpół do jedenastej. Z jej głosu mo Ŝna si ę było domy śli ć, Ŝe jest młoda, 
rzeczowa i wyj ątkowo spokojna, cho ć prawdopodobnie jechała teraz z pr ędko ści ą 
stu mil na godzin ę. 
        - Czekamy - rzekł troch ę szorstko Potter i odło Ŝył słuchawk ę. 
        - Powodzenia - powiedział Marks. Zawahał si ę, jak gdyby chciał 
powiedzie ć co ś jeszcze, lecz zadowolił si ę tylko Ŝyczeniem: - Niech Bóg ma w 
opiece te biedne dziewczynki - po czym wyszedł z fu rgonetki. 
        - Ludzie z DEA s ą ju Ŝ w drodze - oznajmił Tobe. - Maj ą gotówk ę. Lec ą 
skonfiskowanym turbo śmigłowcem. Te fiuty zawsze maj ą najlepsze zabawki. 
        - Zaraz - odezwał si ę Budd. - Wioz ą sto tysi ęcy, zgadza si ę? 
        Potter przytakn ął. 
        - Co zrobimy z tymi pi ęćdziesi ęcioma tysi ącami, które zostan ą? To kupa 
forsy, trzeba j ą b ędzie gdzie ś przechowa ć. 
        Potter poło Ŝył palec na ustach. 
        - Podzielimy si ę, Charlie, pół na pół. 
        Budd spojrzał na niego zszokowany. 
        Wreszcie Potter pu ścił do niego oko. 
        Kapitan roze śmiał si ę serdecznie, a zawtórowały mu Angie i Frances. 
        Tobe i LeBow byli bardziej wstrzemi ęźliwi. Znali Arthura Pottera i 
wiedzieli, Ŝe rzadko Ŝartuje. Robił to jedynie w chwilach najwi ększego 
zdenerwowania. 
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        W ubojni zrobiło si ę zimno jak w lodówce. 
        Wtulone w Melanie Beverly i Emily przygl ądały si ę pani Harstrawn le Ŝącej 
dziesi ęć stóp od nich: kobieta miała otwarte oczy i oddycha ła, lecz poza tym nie 
dawała Ŝadnych oznak Ŝycia, jak Nied źwied ź, którego ciało wci ąŜ tarasowało 
wej ście; w ich stron ę wolno pełzły trzy stru Ŝki ciemnej, prawie czarnej krwi. 
        Beverly, z trudem wci ągaj ąc powietrze w płuca, jak gdyby nigdy ju Ŝ nie 
mogła normalnie oddycha ć, nie odrywała oczu od płyn ącej krwi. 



        W s ąsiednim pomieszczeniu co ś si ę działo. Melanie nie widziała 
dokładnie, ale zdawało si ę jej, Ŝe Brutus z Gronostajem pakuj ą bro ń, naboje i 
mały telewizor. Chodzili po pomieszczeniu, rozgl ądaj ąc si ę dookoła. Czego 
szukali? Czy Ŝby przywi ązali si ę do tego miejsca? 
        Mo Ŝe chc ą si ę podda ć... 
        Nie ma mowy, pomy ślała. Pójd ą do helikoptera, powlok ą nas ze sob ą i 
uciekn ą. Ten koszmar nigdy si ę nie sko ńczy. Polecimy w inne miejsce. B ędą inni 
zakładnicy, zgin ą kolejni ludzie. Jeszcze wi ęcej ciemnych pomieszcze ń. 
        Melanie u świadomiła sobie, Ŝe znów owija wokół palca kosmyk włosów, 
teraz wilgotnych i brudnych. Dło ń nie układała si ę ju Ŝ w słowo „blask”. Nie było 
światła. Ani nadziei. Schyliła głow ę. 
        Do ubojni wkroczył Brutus, obrzucaj ąc spojrzeniem pani ą Harstrawn, 
zatrzymuj ąc wzrok na zmarszczce mi ędzy jej brwiami. Na ustach miał ów u śmieszek, 
który Melanie ju Ŝ dobrze znała i którego nienawidziła. Poci ągnął za sob ą 
Beverly. 
        - Idzie do domu. Do domu. - Wypchn ął j ą z ciemnego pomieszczenia. 
Odwróciwszy si ę, wyci ągnął z kieszeni nó Ŝ, otworzył i przeci ął drut doczepiony 
do zbiornika z benzyn ą. Nast ępnie skr ępował nim Melanie r ęce za plecami oraz 
nogi. Zwi ązał te Ŝ Emily. 
        Roze śmiał si ę. 
        - Zwi ązać wam r ęce to jakby was zakneblowa ć, nie? 
        I wyszedł, zostawiaj ąc w ubojni trzy ostatnie zakładniczki. 
        W porz ądku, pomy ślała Melanie. Bli źniaczkom si ę udało; im te Ŝ musi si ę 
udać. Wydostan ą si ę, id ąc za zapachem rzeki. Melanie odwróciła si ę plecami do 
pleców Emily, podsuwaj ąc jej swe zwi ązane r ęce. Dziewczynka zrozumiała i zacz ęła 
si ę mocowa ć z w ęzłami. Jednak wszystko na nic; Emily bardzo podobał y si ę długie 
paznokcie u innych, lecz sama miała za krótkie. 
        Próbuj dalej! 
        Nagle Melanie wzdrygn ęła si ę, bo Emily wbiła jej palce w przeguby. 
Skuliła si ę, gdy r ęce dziewczynki chwyciły si ę rozpaczliwie jej palców, a po 
chwili znikn ęły. Kto ś j ą musiał złapa ć i odci ągnąć! 
        Co si ę dzieje? 
        Marszcz ąc brwi, Melanie odwróciła głow ę. 
        Nied źwied ź! 
        Z zakrwawion ą, wykrzywion ą w ściekło ści ą twarz ą, pchn ął Emily na ścian ę i 
rozpłaszczył na kafelkach. Mała padła jak ogłuszona . Melanie otworzyła usta, by 
krzykn ąć, ale Nied źwied ź przypadł do niej, zakneblował j ą brudn ą szmat ą, mocno 
zaciskaj ąc pokrwawion ą r ękę na jej ramieniu. 
        Melanie upadła na plecy. Nied źwied ź zbli Ŝył szerok ą twarz do jej piersi 
i zacz ął j ą całowa ć. Przez tkanin ę bluzki poczuła gor ącą wilgo ć. Spróbowała 
wyplu ć knebel. Grubas przygl ądał si ę jej zamglonymi oczyma. Wyci ągnął z kieszeni 
nóŜ, po czym otworzył go jedn ą r ęką i z ębami. 
        Melanie starała si ę wywin ąć z jego r ąk, lecz Nied źwied ź dalej uciskał 
jej piersi. Uniósł si ę na łokciu i zsun ął z jej ciała. Kopn ęła z całej siły, 
lecz potrafiła podnie ść skr ępowane nogi na wysoko ść ledwie dwóch cali. Z miejsca 
na jego ciele, z którego przez ostatni ą godzin ę wypływała krew, tworz ąc kału Ŝę 
na podłodze, bluzn ął strumie ń g ęstej cieczy, oblewaj ąc jej nogi. 
        Melanie, szlochaj ąc z przera Ŝenia, usiłowała go odepchn ąć, lecz on 
kurczowo trzymał si ę przodu jej bluzki. Przerzucił nog ę przez jej łydki, 
przygwa ŜdŜaj ąc j ą do podłogi i oblewaj ąc równocze śnie jeszcze wi ększ ą ilo ści ą 
krwi. 
        Pomocy, błagam. Niech mi kto ś pomo Ŝe. De l’Epee... Pomocy! Błagam... 
        O, nie. Przej ęta groz ą, zadygotała. Tylko nie to. Prosz ę. Dłoni ą, w 
której trzymał nó Ŝ, podci ągnął jej spódnic ę na wysoko ść bioder. Zdarł czarne 
rajstopy. Ostrze no Ŝa zacz ęło sun ąć po jej udzie w kierunku ró Ŝowej bawełny 
majteczek. 
        Nie! Próbowała si ę wyswobodzi ć, a krew z wysiłku dudniła jej w 
skroniach. Nie było jednak drogi ucieczki. Przygnia tało j ą do posadzki ogromne 
cielsko, z którego na jej nogi kapała krew. Ostrze dotkn ęło jej wzgórka 
łonowego, rozcinaj ąc szew bielizny. Poczuła zimn ą stal mi ędzy nogami i 
wzdrygn ęła si ę. 



        Wlepiał w ni ą lodowate okr ągłe oczy, u śmiechaj ąc si ę oble śnie. Metal 
przeci ął majteczki z tyłu. Spadła ostatnia zasłona. Wszyst ko pociemniało. Nie 
mdlej! Nie wolno ci traci ć wzroku! Przygwo ŜdŜona do ziemi jego ci ęŜarem i tak 
bała si ę poruszy ć; nó Ŝ zawisł mniej wi ęcej cal nad jej sromem. 
        Nied źwied ź woln ą r ęką rozpi ął spodnie. Kaszln ął, opryskuj ąc jej pier ś i 
szyj ę krwi ą. Kiedy si ęgał do spodni, drug ą r ęką pchn ął nó Ŝ i Melanie j ęknęła, 
omal nie krztusz ąc si ę kneblem, gdy zimny metal w ślizn ął si ę jej mi ędzy nogi. 
        Po chwili ostrze znów si ę cofn ęło, a Nied źwied ź wydobył swój wielki 
połyskuj ący członek. Rozpaczliwie szarpn ęła ciałem w tył, ale on ponownie 
chwycił j ą za pier ś i unieruchomił. 
        Otarł si ę o jej nog ę. Z jego wypr ęŜonego organu ciekła krew, plami ąc jej 
obnaŜone udo. Przycisn ął si ę do niej raz i drugi, a nast ępnie poprawił poło Ŝenie 
ciała, Ŝeby wej ść gł ębiej. 
        A potem... 
        Potem... 
        Nic. 
        Nigdy nie s ądziła, Ŝe człowiek mo Ŝe oddycha ć tak szybko jak ona teraz; 
cała si ę trz ęsła. Nied źwied ź zamarł z twarz ą tu Ŝ obok jej twarzy, z jedn ą r ęką 
na jej piersi i drug ą ściskaj ącą nó Ŝ skierowany w dół, mi ędzy jej nogi, kilka 
milimetrów od jej ciała. 
        Wypluła szmat ę, czuj ąc odór jego ciała przemieszany z rdzaw ą woni ą krwi. 
Wciągnęła gł ęboki haust powietrza. 
        Zimne ostrze tr ąciło jej skór ę raz i drugi, a potem znieruchomiało. 
        Dopiero po minucie zorientowała si ę, Ŝe Nied źwied ź nie Ŝyje. 
        Z trudem opanowała mdło ści, pewna, Ŝe zaraz zwymiotuje. Ale powoli to 
uczucie min ęło. Nogi miała zupełnie zdr ętwiałe, poniewa Ŝ ci ęŜar jego cielska 
zatamował kr ąŜenie. Oparła si ę mocno skr ępowanymi dło ńmi o beton posadzki i 
usiłowała si ę d źwign ąć. Krew była śliska jak świe Ŝa emalia i udało si ę jej 
odsun ąć od niego o kilka cali. Spróbowała jeszcze raz. I z nowu. Po pewnym czasie 
prawie zdołała uwolni ć nogi. 
        Jeszcze raz... 
        Wysun ęła stopy naprzód, opieraj ąc je w miejscu, w którym jego martwa 
dło ń trzymała nó Ŝ. Napinaj ąc mi ęśnie brzucha, lekko uniosła nogi i zacz ęła trze ć 
kr ępuj ącym je drutem o stalowe ostrze. 
        Zerkn ęła na drzwi. Ani śladu Brutusa ani Gronostaja. Od rytmicznego 
piłowania o nó Ŝ czuła w mi ęśniach brzucha pulsuj ący ból. 
        Wreszcie... trzask. Drut pu ścił. Melanie wstała. Kopn ęła lew ą dło ń 
Nied źwiedzia raz, potem drugi. Nó Ŝ wypadł na podłog ę. Kopn ęła go w stron ę Emily 
i pokazała na migi, by dziewczynka go podniosła. Ma ła usiadła, popłakuj ąc. 
Spojrzała na le Ŝący w kału Ŝy krwi nó Ŝ i przecz ąco potrz ąsnęła głow ą. Melanie 
gniewnie powtórzyła polecenie. Emily zamkn ęła oczy, odwróciła si ę i zacz ęła po 
omacku szuka ć no Ŝa w lepkiej kału Ŝy. Wreszcie z grymasem obrzydzenia znalazła go 
i podniosła. Odwróciwszy si ę plecami, Melanie zacz ęła trze ć o ostrze drutem 
kr ępuj ącym jej r ęce. Kilka minut pó źniej wi ęzy pu ściły. Złapała nó Ŝ i uwolniła 
r ęce i nogi Emily. 
        Melanie przemkn ęła do drzwi. Brutus i Gronostaj stali przy oknach, nie 
patrzyli w stron ę ubojni. Beverly znajdowała si ę obok drzwi. Melanie dostrzegła 
zbli Ŝaj ącego si ę policjanta z teczk ą. A wi ęc oddawali dziewczynk ę w zamian za 
coś. Przy odrobinie szcz ęścia b ędą zaj ęci przez par ę minut - wystarczaj ąco 
długo, by Melanie z pani ą Harstrawn i Emily dostały si ę na przysta ń. 
        Melanie pochyliła si ę nad starsz ą nauczycielk ą, której całe ubranie 
przesi ąkło krwi ą Nied źwiedzia. Kobieta patrzyła w sufit. 
        - Chod źmy - powiedziała na migi Melanie. - Wsta ń. 
        Pani Harstrawn nie ruszała si ę. 
        - Natychmiast! - Gest Melanie był zdecydowa ny. 
        Wtedy dłonie kobiety wypowiedziały zdanie, jakiego Melanie nigdy 
wcześniej nie widziała w j ęzyku migowym. 
        - Zabij mnie. 
        - Wstawaj! 
        - Nie mog ę. Id źcie. 



        - Szybko. - Dłonie Melanie ci ęły powietrze. - Nie mamy czasu! - Uderzyła 
kobiet ę, próbuj ąc postawi ć j ą na nogi; nauczycielka była bezwładna i potwornie 
ci ęŜka. 
        Melanie skrzywiła si ę z niesmakiem. 
        - Chod ź, bo b ędę ci ę musiała zostawi ć! 
        Nauczycielka pokr ęciła głow ą i zamkn ęła oczy. Melanie wsun ęła otwarty 
nóŜ do kieszeni spódnicy i chwyciwszy Emily za r ękę, wymkn ęła si ę z ubojni. 
Min ąwszy drzwi prowadz ące na tył rze źni, znikn ęły w ciemnych korytarzach. 
         
        Lou Handy spojrzał na dziwnie mały, zwa Ŝywszy na sum ę, plik banknotów i 
powiedział: 
        - Powinni śmy pomyśle ć o tym wcze śniej. Liczy si ę ka Ŝdy grosz. 
        Wilcox wyjrzał przez okno. 
        - Jak my ślisz, ilu maj ą na nas snajperów? 
        - Czy ja wiem... pewnie koło setki. Po tym,  jak stukn ęli śmy ich 
człowieka, znajdzie si ę kilku, co to waln ą od razu, a potem b ędą udawa ć, Ŝe nie 
słyszeli rozkazu „nie strzela ć”. 
        - Zawsze my ślałem, Ŝe z ciebie mógłby by ć dobry snajper, Lou. 
        - Ze mnie? Nie, jestem zbyt niecierpliwy. Z nałem kilku w wojsku. Wiesz, 
co robi ą przez wi ększo ść czasu? Zanim raz sobie strzel ą, le Ŝą na brzuchu dwa 
albo trzy dni. Nie ruszaj ą palcem w bucie. Co w tym fajnego? 
        Wrócił my ślami do swojej słu Ŝby wojskowej. śycie wydawało si ę wtedy 
prostsze, a zarazem ci ęŜsze od Ŝycia w ukryciu i bardzo podobne do Ŝycia w 
wi ęzieniu. 
        - Ale strzelanie musiało by ć fajne. 
        - No pewnie... Kurwa ich ma ć! 
        Zerkn ąwszy w gł ąb rze źni, dostrzegł krwawe ślady stóp prowadz ące z 
pomieszczenia, gdzie były zakładniczki. 
        - Niech to szlag - wyrzucił z siebie Wilcox . 
        Lou Handy szczerze wierzył, Ŝe jego działaniem kieruj ą pozytywne 
impulsy. Rzadko tracił nad sob ą panowanie; owszem, był morderc ą, ale zabijał ze 
wzgl ędów praktycznych, nigdy powodowany emocjami. 
        Jednak kilka razy w Ŝyciu zdarzyło mu si ę, Ŝe wezbrał w nim dziki gniew, 
który zmieniał go w najokrutniejszego człowieka na świecie. Którego nie mogła 
powstrzyma ć Ŝadna siła. 
        - To ta dziwka - wyszeptał urywanym głosem.  - Ta pierdolona suka. 
        Podbiegli do drzwi, za którymi znikał ślad. 
        - Zosta ń tu - rozkazał Wilcoxowi Handy. - Lou... 
        - Kurwa, masz tu zosta ć! - wrzasn ął Handy. - Musz ę zrobi ć suce to, co 
ju Ŝ dawno powinienem zrobi ć. 
        Zanurzył si ę w mroczne wn ętrze rze źni, trzymaj ąc w opuszczonej r ęce nó Ŝ 
skierowany ostrzem w gór ę, tak jak go nauczono - ale nie w wojsku, tylko na 
ulicach Minneapolis. 
         
22.27 
         
         
        Wzrok to cudowna rzecz i najwa Ŝniejszy z naszych zmysłów. Jednak równie 
waŜnym źródłem informacji jest dla nas słuch. 
        Widok rzeki mówi nam, co to jest, lecz odgł os płyn ącej wody mo Ŝe nam 
wiele wyja śni ć: czy rzeka jest spokojna, czy niebezpieczna. Pozba wiona tego 
zmysłu Melanie Charrol musiała polega ć na w ęchu. Bystry nurt pachnie świe Ŝo i 
intensywnie. Nieruchoma woda wydziela st ęchł ą wo ń. Zapach Arkansas nie wró Ŝył 
nic dobrego - ostry, gł ęboki i przesi ąkni ęty zgnilizn ą, jak gdyby rzeka była 
grobem wielu Ŝyj ątek. 
        Mimo to woda wzywała: chod źcie, chod źcie, jestem wasz ą drog ą ucieczki. 
        Melanie pewnym krokiem szła za jej głosem, prowadz ąc przez labirynt 
rze źni dziewczynk ę w nieszcz ęsnej sukience od Laury Ashley. W wielu miejscach 
deski podłogi przegniły, ale nagie Ŝarówki z głównej cz ęści budynku były na tyle 
mocne, Ŝe o świetlały im drog ę. Od czasu do czasu Melanie przystawała i wci ągała 



nosem powietrze, sprawdzaj ąc, czy zmierzaj ą w dobr ą stron ę. Potem zwracała si ę w 
kierunku rzeki, od czasu do czasu ogl ądaj ąc si ę z l ękiem za siebie. 
        W ęch nie mógł zast ąpi ć słuchu w roli prymitywnego systemu ostrzegania. 
        Jednak zdawało si ę, Ŝe Brutus i Gronostaj nie zauwa Ŝyli jeszcze ich 
ucieczki. 
        Nauczycielka i uczennica brn ęły coraz dalej w g ęstniej ący mrok, cz ęsto 
si ę zatrzymuj ąc i po omacku szukaj ąc drogi. Jedynym zbawieniem dla Melanie były 
padaj ące z góry cienkie pasma światła. U góry ściany przegniły zupełnie i 
wła śnie tamt ędy wpadał błogosławiony słaby blask, rozpraszaj ąc nieco mrok tej 
cz ęści budynku. 
        I nagle znalazły, tu Ŝ przed sob ą! W ąskie drzwi, nad którymi wisiała 
tabliczka z napisem „Przysta ń”. Melanie chwyciła mocniej dło ń Emily i poci ągnęła 
za sob ą dziewczynk ę. Przecisn ęły si ę przez drzwi i weszły do pomieszczenia, za 
którym znajdowało si ę wyj ście na pomost załadowczy. Walały si ę tu tylko beczki 
olejowe, które dałoby si ę wykorzysta ć jako boje. Jednak drzwi prowadz ące na 
zewnątrz były uniesione mniej wi ęcej na wysoko ść jednej stopy - mogły si ę wi ęc 
pod nimi przeczołga ć, ale nie przeci ągnęłyby ani jednej beczki. Wy ślizn ęły si ę 
na zewn ątrz. 
        Wolno ść, pomy ślała Melanie, upajaj ąc si ę świe Ŝym powietrzem. 
        Za śmiała si ę w duchu, u świadamiaj ąc sobie paradoks - płakała ze 
szcz ęścia, Ŝe udało jej si ę uciec z Wewn ątrz do Świata Zewn ętrznego. Drgn ęła, 
spostrzegłszy jaki ś ruch na rzece; ujrzała kołysz ącą si ę na fali niedaleko 
brzegu łód ź. Siedzieli w niej dwaj policjanci. Oni tak Ŝe je zauwa Ŝyli i zacz ęli 
wiosłowa ć w stron ę przystani. 
        Melanie odwróciła do siebie Emily i polecił a jej na migi: - Czekaj tu na 
nich. Nie wychylaj si ę. Schowaj si ę za słupem. 
        Emily pokr ęciła głow ą. 
        - Ale ty nie... 
        - Wracam. Nie mog ę jej zostawi ć. 
        - Prosz ę. - Po policzkach dziewczynki popłyn ęły łzy. Wiatr rozrzucił jej 
włosy. - Przecie Ŝ ona nie chciała i ść. 
        - Id ę. 
        - Chod ź ze mn ą. Bóg chce, Ŝeby tak było. Powiedział mi. 
        Melanie u śmiechn ęła si ę, obj ęła mał ą, a potem odsun ęła si ę, obrzucaj ąc 
spojrzeniem jej wymi ęt ą, brudn ą sukienk ę. 
        - Umówiły śmy si ę na zakupy w przyszłym tygodniu. 
        Emily otarła łzy i podeszła do kraw ędzi przystani. Policjanci byli ju Ŝ 
bardzo blisko. Jeden u śmiechał si ę do dziewczynki, drugi bacznie obserwował 
budynek, kieruj ąc czarn ą luf ę śrutówki w ciemne okna nad ich głowami. 
        Melanie zerkn ęła na nich, pomachała i przez uchylone drzwi w ślizn ęła si ę 
z powrotem do rze źni. Z kieszeni zakrwawionej spódnicy wydobyła nó Ŝ Nied źwiedzia 
i ruszyła w drog ę powrotn ą, instynktownie odnajduj ąc t ę sam ą tras ę, któr ą tu 
dotarła. 
         
        Poczuła, Ŝe je Ŝą si ę jej włosy na karku. Ostrzegł j ą szósty zmysł, który 
ponoć posiadaj ą niektórzy głusi ludzie. Spojrzała i - tak, zobaczy ła Brutusa, 
który w odległo ści pi ęćdziesi ęciu stóp od niej skulony przemykał od jednej 
maszyny do drugiej, uzbrojony tak jak ona w nó Ŝ. 
        Zadr Ŝała z przera Ŝenia, chroni ąc si ę za uło Ŝonymi w stert ę metalowymi 
szafkami na ubrania. Najpierw chciała schowa ć si ę do jednej z nich, ale 
uświadomiła sobie, Ŝe ucho Brutusa złowi ka Ŝdy d źwi ęk. Znów odezwał si ę szósty 
zmysł, okrywaj ąc jej kark g ęsi ą skórk ą. Zorientowała si ę jednak, Ŝe nie jest to 
Ŝadne nadprzyrodzone zjawisko; poczuła wibracj ę głosu Brutusa, który wołał co ś 
do Gronostaja. 
        Co mu powiedział? 
        Po chwili ju Ŝ wiedziała. Zgasły światła i cały budynek pogr ąŜył si ę w 
ciemno ściach. 
        Sparali Ŝowana strachem przypadła do ziemi. Głucha, a teraz jeszcze 
ślepa. Przez chwil ę le Ŝała skulona, modl ąc si ę o utrat ę świadomo ści, bo strach 
stał si ę nie do zniesienia. Stwierdziła, Ŝe zgubiła nó Ŝ. Zacz ęła maca ć wokół 
siebie, lecz zaraz dała temu spokój; Brutus na pewn o usłyszał brz ęk upadaj ącej 



broni i prawdopodobnie szedł ju Ŝ w jej stron ę. Mógłby kopa ć wszystkie 
przeszkody, jakie stan ęłyby mu na drodze, a ona i tak w ogóle by si ę nie 
zorientowała, Ŝe si ę zbli Ŝa. Melanie musiała natomiast ostro Ŝnie pełzn ąć, 
omijaj ąc wszystkie kawałki metalu i drewna, maszyny i narz ędzia, Ŝeby nie 
narobi ć hałasu. 
        Musz ę... 
        Nie! 
        Poczuła dotkni ęcie na ramieniu. 
        Odwróciła si ę w panice, wal ąc na o ślep dłoni ą. 
        Tylko drut zwisaj ący z sufitu. 
        Gdzie on jest? Tam? Czy tam? 
        Cicho. Musisz by ć cicho. Tylko tak mo Ŝesz si ę uratowa ć. 
        Pocieszaj ąca my śl: owszem, Brutus słyszy, ale widzi nie lepiej ode mnie. 
        Opowiedzie ć ci Ŝart, Susan? Kto ma gorzej od głuchego ptaka? 
        Ślepy lis. 
        Osiem ptaszków dr Ŝy w ciemno ściach... 
        Je Ŝeli b ędę zupełnie cicho, nie znajdzie mnie. 
        Nadzwyczajny wewn ętrzny kompas, którym niesprawiedliwy sk ądin ąd los 
obdarował Melanie, podpowiadał jej, Ŝe idzie w dobrym kierunku, z powrotem do 
ubojni. I je Ŝeli b ędzie trzeba, Bóg jej świadkiem, wyniesie stamt ąd Donn ę 
Harstrawn na r ękach. 
        Powoli. Noga za nog ą. 
        Cicho. Absolutna cisza. 
         
        B ędzie łatwiej, ni Ŝ przypuszczał. 
        Lou Handy wiedział, Ŝe jest teraz najniebezpieczniejszy - wci ąŜ czuł, Ŝe 
kipi w nim gniew i Ŝądza odwetu, a jednocze śnie potrafił chłodno my śle ć. Wła śnie 
wtedy zabijał i torturował, czerpi ąc z tego najwi ększ ą satysfakcj ę. Doszedł po 
czerwonych śladach do przystani, gdzie, jak przypuszczał, dosta ły si ę obie 
gówniary. Jednak kiedy miał ju Ŝ zawróci ć, usłyszał brz ęk metalu. Spojrzał w gł ąb 
korytarza i ujrzał ten myszowaty wybryk natury, Mel anie, która wracała do 
głównej cz ęści budynku. 
        Podszedł bli Ŝej i co usłyszał? 
        Ciap, ciap. 
        Jej kroki. Chlupot krwi w butach. Poczciwy Bonner pozostał sob ą do 
samego ko ńca, k ąpi ąc j ą we własnej krwi. Ka Ŝdy krok Melanie był sygnałem 
wskazuj ącym jej dokładne poło Ŝenie. Zawołał wi ęc do Wilcoxa, Ŝeby wył ączył 
światła. 
        Zrobiło si ę zupełnie ciemno. Czarno jak w smole. Nie widział w łasnej 
r ęki. Najpierw starał si ę nie robi ć Ŝadnego hałasu. A po chwili pomy ślał, co 
jest, kurwa, przecie Ŝ ona nie słyszy! I pobiegł za ni ą, zatrzymuj ąc si ę co kilka 
minut i nasłuchuj ąc mokrego ciapania. 
        Jest. 
        Pi ęknie, skarbie. 
        Był coraz bli Ŝej. 
        Słuchał... 
        Ciap. 
        Musi by ć najwy Ŝej trzydzie ści stóp od niego. Prosz ę bardzo, jest. 
Zobaczył przed sob ą zarys jej sylwetki, która pod ąŜała w kierunku głównego 
pomieszczenia rze źni. 
        Ciap, ciap. 
        Podszedł bli Ŝej. Przewrócił stół, lecz nadal słycha ć było jej kroki. Nie 
słyszała Ŝadnego d źwi ęku. Zbli Ŝał si ę powoli, pi ętna ście stóp... dziesi ęć, pi ęć. 
        Był tu Ŝ za ni ą. 
        Tak jak kiedy ś był tu Ŝ za Rudym i widział na jego koszuli drzewny pył, a 
w tylnej kieszeni spodni portfel wypchany czym ś, co nie powinno si ę tam 
znajdowa ć. „Skurwielu” - wrzasn ął do brata Handy, nie czuj ąc zło ści, ale pal ącą 
wściekło ść w najczystszej postaci. Rudy z drwi ącym u śmiechem szedł dalej. 
Wypaliła bro ń, któr ą Handy trzymał w zaci śni ętej dłoni. Mała dwudziestkadwójka 
załadowana długimi pociskami, nienadaj ącymi si ę nawet do strzelby. Po których na 



karku Rudy’ego wykwitły małe czerwone kropki, a bra t wykonał krótki, 
przera Ŝaj ący taniec, padł na podłog ę i umarł. 
        Handy znów poczuł zło ść na Arta Pottera, który wspomniał dzi ś o Rudym, 
wciskaj ąc w jego dusz ę wspomnienie o bracie tak, jak podczas wi ęziennej bójki 
dostaje si ę do r ęki kamyk. W ściekał si ę na Pottera i na grubego Bonnera, który 
ju Ŝ nie Ŝył, i na Melanie, pieprzon ą zal ęknion ą myszk ę. 
        Szedł dwie stopy za ni ą, obserwuj ąc jej niepewne kroki. 
        Nie miała o niczym poj ęcia... 
        Fantastycznie było tak i ść krok w krok za ni ą. Tyle mo Ŝliwo ści... 
        Cze ść, panno myszko... 
        Ale wybrał najprostsze. Nachylił si ę blisko i lizn ął j ą w kark. 
        Uskoczyła w bok tak szybko, i Ŝ pomy ślał, Ŝe skr ęci sobie kark. 
Skr ęcaj ąc, wpadła na stos zardzewiałych blach. Złapał j ą za włosy i powlókł za 
sob ą; potykała si ę i wiła, usiłuj ąc si ę uwolni ć. 
        - Shep, wł ącz z powrotem lampy! 
        W chwil ę pó źniej budynek zalało słabe światło, w którym Handy dostrzegł 
drzwi prowadz ące do głównego pomieszczenia. Melanie starała si ę wyrwa ć włosy z 
jego u ścisku, ale trzymał mocno i mogła go tak wali ć do ko ńca świata, a i tak by 
nie pu ścił. 
        - Nie podobaj ą mi si ę twoje piski. Zamknij si ę! Kurwa ma ć, zamknij si ę! 
- Uderzył j ą w twarz. Nie s ądził, by rozumiała, co mówi, ale mimo to uciszyła 
si ę. Poci ągnął j ą przez strumienie kapi ącej z sufitu wody, mi ędzy stosami 
śmieci. 
        Prosto do gilotyny. 
        Maszyna składała si ę z wielkiego drewnianego kloca do r ąbania mi ęsa, w 
którym wyci ęto zagł ębienie na ciało świni albo młodego wołu. Na górze 
zamontowano ram ę z trójk ątnym ostrzem, którym sterowało si ę za pomoc ą 
zako ńczonej gumowym uchwytem d źwigni. Przypominała wielk ą gilotyn ę do papieru. 
        Wilcox przygl ądał si ę jego poczynaniom. 
        - Naprawd ę chcesz... ? 
        - A co? - krzykn ął Handy. 
        - No bo ju Ŝ tak blisko do ko ńca i zaraz mamy wyj ść... 
        Nie zwracaj ąc na niego uwagi, Handy chwycił le Ŝący na podłodze kawałek 
drutu i owin ął nim prawy nadgarstek Melanie. Zacisn ął mocno. Szamotała si ę, 
uderzyła go lew ą r ęką w rami ę. 
        - Pierdolona kaleka - mrukn ął i r ąbnął j ą w plecy. Upadła na podłog ę, 
zwijaj ąc si ę z j ękiem w kł ębek i z przera Ŝeniem wpatruj ąc si ę w siniej ącą r ękę. 
        Handy zapalił zapalniczk ę i przesun ął płomie ń wzdłu Ŝ ostrza gilotyny. 
Melanie gwałtownie potrz ąsnęła głow ą, patrz ąc na niego wielkimi oczyma. 
        - Trzeba było o tym pomy śle ć, zanim zacz ęła ś bru ździ ć. 
        Podniósł j ą z podłogi i rzucił na podstaw ę gilotyny. 
        Myszowata suka próbowała si ę wyswobodzi ć, płacz ąc i wymachuj ąc na o ślep 
r ękami. Domy ślał si ę, Ŝe ból prawej dłoni, która stała si ę ju Ŝ fioletowa, musiał 
być nie do zniesienia. Handy pchn ął j ą na gilotyn ę tak, Ŝe uderzyła kroczem w 
drewniany blok, a potem zmusił j ą, by poło Ŝyła si ę na brzuchu, wyci ągaj ąc praw ą 
r ękę pod ostrzem. Kopniakiem w nogi pozbawił j ą równowagi i ciało Melanie 
zawisło bezwładnie na podstawie maszyny. Bez trudu przywi ązał jej r ękę do 
wyŜłobienia w drewnie. 
        Przez moment zawahał si ę, spogl ądaj ąc na jej twarz i słuchaj ąc jej 
urywanego oddechu. 
        - Jezu, nienawidz ę tych d źwi ęków, które wydajecie. Trzymaj j ą, Shep. 
        Wilcox zbli Ŝył si ę niepewnie i uj ął w r ęce jej rami ę. 
        - Chyba nie chc ę na to patrze ć - powiedział niespokojnie, odwracaj ąc 
głow ę. 
        - A ja chc ę - mrukn ął Handy. Nie mog ąc si ę powstrzyma ć, zbli Ŝył twarz do 
jej twarzy, wdychaj ąc jej zapach i ocieraj ąc si ę o jej zalany łzami policzek. 
Pogłaskał j ą po włosach. 
        Jego dło ń pow ędrowała do d źwigni. Przesun ął j ą tam i z powrotem, 
opuszczaj ąc ostrze tu Ŝ nad jej r ęką, a potem unosz ąc z powrotem. Ostrze 
podjechało na szczyt ramy. Uj ął gumowy uchwyt obiema dło ńmi. 
        Zadzwonił telefon. 



        Handy rzucił okiem na aparat. 
        Przez chwil ę nikt si ę nie ruszał. Wreszcie Wilcox pu ścił r ękę Melanie i 
odsun ął si ę od gilotyny. 
        Niech to szlag. Handy zastanawiał si ę, co robi ć. 
        - Odbierz. 
        - Taa? - powiedział do słuchawki Wilcox. Wz ruszył ramionami i zerkn ął na 
Handy’ego, który zastygł z d źwigni ą w r ęce. 
        - Do ciebie, stary. 
        - Powiedz Potterowi, Ŝeby si ę odpierdolił. 
        - To nie Potter. Jaka ś dziewczyna. I powiem ci, Ŝe chyba niezła laska. 
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        Potter siedział przy oknie, lustruj ąc przez lornetk ę budynek rze źni, gdy 
tymczasem młoda, impulsywna detektyw Sharon Foster,  która dziesi ęć minut 
wcześniej z karkołomn ą szybko ści ą wpadła swoim wozem do bazy operacyjnej, 
chodziła nerwowo tam i z powrotem, kln ąc Louisa Handy’ego przez telefon. 
        - Kurwa twoja ma ć, Lou! - warkn ęła. Jak wiele innych kobiet oficerów 
operacyjnych policji, cechowało j ą zdecydowanie i pozbawiona poczucia humoru 
bezwzgl ędność. Nikogo nie mogła zwie ść jej ładna buzia i zwi ązane w zawadiacki 
kucyk blond włosy. 
        - Kop ę lat, suko. Jeste ś teraz detektywem? 
        - No, awansowałam. - Pochyliła si ę i mru Ŝąc oczy, spojrzała przez okno 
furgonetki na rze źni ę. Jej głowa znajdowała si ę par ę cali od skroni Pottera. - 
Coś ty zrobił ze swoim Ŝyciem, Lou? Oprócz tego, Ŝe je spieprzyłe ś? 
        - Jestem dumny ze swoich osi ągni ęć. - W gło śniku rozległ si ę tak dobrze 
znany Potterowi chichot. 
        - Zawsze uwa Ŝałam ci ę za dup ę wołow ą pierwszej klasy. Mo Ŝna by o tobie 
napisa ć ksi ąŜkę. 
        Potter doskonale wiedział, co robi Foster. Sam nie uciekał si ę do takich 
metod. Wolał spokój w stylu Willa Rogersa. W razie potrzeby bywał twardy, lecz 
unikał otwartych potyczek, które łatwo mogły si ę przerodzi ć w konflikt 
emocjonalny. Arthur Potter nigdy nie przekomarzał s i ę z Marian ani z 
przyjaciółmi. Jednak czasem w rozmowach z pewnymi p orywaczami - zwłaszcza 
bezczelnymi i zbyt pewnymi siebie przest ępcami - styl prezentowany przez Foster 
zdawał egzamin: do kompromisu prowadziło przerzucan ie si ę zło śliwymi uwagami. 
        Potter wci ąŜ obserwował rze źni ę, gor ączkowo próbuj ąc dojrze ć gdzie ś 
Melanie. Czuwaj ący w skifie na rzece ludzie Stillwella zabrali z pr zystani 
ostatni ą z uczennic, Emily. Za po średnictwem Frances dziewczynka wyja śniła, Ŝe 
Melanie wyprowadziła j ą na zewn ątrz, a sama wróciła po pani ą Harstrawn. Ale to 
wszystko zdarzyło si ę prawie dwadzie ścia minut temu i nikt nie zauwa Ŝył, by 
ostatnim dwóm zakładniczkom udało si ę uciec. Potter przypuszczał, Ŝe Handy j ą 
znalazł. Chciał si ę za wszelk ą cen ę dowiedzie ć, czy dziewczynie nic si ę nie 
stało, lecz nie mógł przerwa ć negocjatorowi rozmowy. 
        - Dupek z ciebie, Lou - ci ągnęła Foster. - Mo Ŝe i nawet uciekniesz tym 
śmigłowcem, ale i tak ci ę złapi ą. Chciałe ś do Kanady? Zanim zd ąŜysz si ę 
obejrze ć, ju Ŝ b ędzie po ekstradycji. 
        - Najpierw b ędą mnie musieli znale źć. 
        - My ślisz, Ŝe w Kanadzie gliniarze biegaj ą w tych swoich kapeluszach i 
czerwonych mundurkach i ganiaj ą bandziorów z gwizdkami? Lou, zabiłe ś zakładników 
i gliny. śadna policja na świecie nie odpu ści, dopóki ci ę nie znajdzie. 
        LeBow i Potter spojrzeli po sobie. Potter b ył coraz bardziej 
niespokojny. Mocno go cisn ęła. Potter posłał jej surowe spojrzenie, ale albo 
tego nie zauwa Ŝyła, albo zignorowała, lekcewa Ŝąc krytyk ę ze strony starego 
człowieka - na dodatek fedzia. Agent poczuł te Ŝ ukłucie zazdro ści. Zbudowanie 
wi ęzi z Handym zabrało mu kilka godzin; Potter miał ju Ŝ zaawansowany syndrom 
Sztokholm. A tu zjawia si ę taki Ŝółtodziób, blond panienka, i zabiera mu 
przyjaciela i towarzysza. 
        Potter dyskretnie pokazał komputer. LeBow z rozumiał w lot i poł ączył si ę 
z krajow ą baz ą danych osobowych policji. W chwil ę pó źniej obrócił w stron ę 



Pottera ekran monitora. Sharon Foster tylko wygl ądała na młod ą i 
niedo świadczon ą; w rzeczywisto ści miała trzydzie ści cztery lata i imponuj ący 
wynik w negocjacjach z porywaczami. Na trzydzie ści prowadzonych przez ni ą rozmów 
napastnicy poddali si ę w dwudziestu czterech przypadkach. W pozostałych d oszło 
do szturmu oddziału antyterrorystycznego, ale tam p orywaczami były osoby 
niezrównowa Ŝone psychicznie. Negocjacje odnosz ą sukces najwy Ŝej w dziesi ęciu 
procentach takich przypadków. 
        - Wol ę Arta ni Ŝ ciebie - powiedział Handy. - On mi przynajmniej ni e 
wciska kitu. 
        - Cały Lou. Zawsze idzie na łatwizn ę. 
        - Odpierdol si ę - odburkn ął Handy. 
        - Zastanawiałam si ę nad czym ś, Lou - zacz ęła jakby nie śmiało. - Ciekawa 
jestem, czy naprawd ę chcesz lecie ć do Kanady. 
        Potter spojrzał na D’Angela. Plan akcji zak ładał, Ŝe w drodze do 
helikoptera Handy i Wilcox przejd ą przez zagajnik. Je Ŝeli Foster da mu do 
zrozumienia, Ŝe mu nie wierz ą, Handy zwietrzy zasadzk ę i nie ruszy si ę z 
kryjówki. 
        Potter wstał, kr ęcąc głow ą. Foster uniosła wzrok, lecz znów go 
zignorowała. LeBow i Angie byli wstrz ąśni ęci tak jawnym lekcewa Ŝeniem. Potter 
usiadł z powrotem, bardziej zawstydzony ni Ŝ dotkni ęty. 
        - Jasne, Ŝe lec ę do Kanady. Dostałem specjalne pozwolenie. Kurwa, s am 
rozmawiałem z Urz ędem Lotnictwa. 
        Zupełnie nie zwracaj ąc uwagi na to, co powiedział, Foster wychrypiała ze  
swoim południowym akcentem: 
        - Zabiłe ś gliniarza, Lou. Gdziekolwiek wyl ądujesz w Stanach, z 
zakładnikami czy bez, ju Ŝ nie Ŝyjesz. Ka Ŝdy policjant w kraju wie, jak wygl ąda 
twoja g ęba. I Wilcoxa. Mo Ŝesz mi wierzy ć, Ŝe najpierw strzel ą, a dopiero potem 
przeczytaj ą ci twoje prawa. Mog ę ci te Ŝ obieca ć, Ŝe karetka wioz ąca ci ę do 
szpitala wi ęziennego nie b ędzie si ę spieszyła. 
        Potter miał do ść jej agresywnej taktyki. Był ju Ŝ pewien, Ŝe przez ni ą 
Handy nie ruszy si ę z nory. Wyci ągnął r ękę, by dotkn ąć jej ramienia, lecz zamarł 
w pół gestu, bo Handy rzekł: 
        - Nikt mnie nie złapie. Nigdy nie znała ś nikogo gorszego ode mnie. 
Jestem sam ą śmierci ą. 
        Nie chodziło o jego słowa, ale o ton, jakim  je wypowiedział. Jak 
przestraszone dziecko. Nieomal budz ące lito ść. Mimo mało wyrafinowanego stylu 
Foster zdołała co ś w Handym poruszy ć. 
        Zwróciła si ę do Pottera. 
        - Mog ę zaproponowa ć kapitulacj ę? 
        LeBow, Budd i D’Angelo spojrzeli na Pottera . 
        Zastanawiał si ę, o czym my śli Handy. Czy Ŝby nagle u świadomił sobie 
beznadziejno ść własnej sytuacji? Mo Ŝe jakiemu ś dziennikarzowi udało si ę 
poinformowa ć telewidzów o przybyciu na miejsce oddziału HRT? 
        A mo Ŝe po prostu był ju Ŝ zm ęczony. 
        Czasem tak si ę zdarzało. Cała energia ulatnia si ę w jednej chwili. 
Porywacze ju Ŝ maj ą wychodzi ć z broni ą gotow ą do strzału, gdy nagle siadaj ą na 
podłodze i po wtargni ęciu jednostki specjalnej patrz ą t ępo na funkcjonariuszy, 
nie maj ąc nawet siły unie ść r ąk nad głow ę. 
        Istniała jeszcze jedna mo Ŝliwo ść, my śl, której Potter najch ętniej w 
ogóle nie dopu ściłby do siebie. śe ta młoda kobieta jest po prostu lepsza od 
niego. Wpadła jak burza, przejrzała Handy’ego i ude rzyła w najczulszy punkt. 
Znów ukłucie zazdro ści. Co mam robi ć? 
        Nagle pomy ślał o Melanie. Jaki był najlepszy sposób jej ocalen ia? 
        Skin ął głow ą młodej policjantce. 
        - Prosz ę. 
        - Lou, czego by ś od nas chciał za wyj ście stamt ąd? 
        Twojej dupy, pomy ślał Potter. 
        - Mog ę ci ę zer Ŝnąć? 
        - Musiałby ś zapyta ć mojego m ęŜa, a on si ę nie zgodzi. 
        Chwila milczenia. 
        - Chc ę tylko wolno ści. I ju Ŝ j ą mam. 



        - Naprawd ę? - zapytała cicho Foster. 
        Znów cisza. Dłu Ŝsza ni Ŝ poprzednio. 
        Jasne. I nikt mi jej nie odbierze, pomy ślał Potter. 
        Lecz Handy powiedział co ś wr ęcz przeciwnego. 
        - Nie... nie chc ę umrze ć. 
        - Nikt nie chce do ciebie strzela ć, Lou. 
        - Wszyscy chc ą do mnie strzela ć. A jak wyjd ę, s ędzia zapisze mi ostatni 
zastrzyk. 
        - Mo Ŝemy o tym porozmawia ć. - Jej głos brzmiał łagodnie, niemal 
macierzy ńsko. 
        Potter patrzył na Ŝółty kwadrat światła. Gdzie ś w gł ębi serca zacz ęło 
si ę rodzi ć przekonanie, Ŝe dzi ś wieczorem popełnił bardzo powa Ŝne bł ędy. Bł ędy, 
których cen ą b ędzie ludzkie Ŝycie. 
        Foster odwróciła si ę do agenta. 
        - Kto mo Ŝe zagwarantowa ć, Ŝe s ąd stanowy nie b ędzie si ę domagał kary 
śmierci? 
        Potter powiedział jej, Ŝe maj ą w pobli Ŝu Rolanda Marksa i wysłał Budda, 
by go odnalazł. W chwil ę pó źniej do furgonetki wszedł Marks i Foster wyja śniła 
mu warunki Handy’ego. 
        - Podda si ę? - Zimne oczy prokuratora spocz ęły na Potterze, który 
poczuł, jak cała krytyka i pogarda, jakimi pocz ęstował dzi ś Marksa, kieruje si ę 
teraz przeciw niemu. Po raz pierwszy agent nie potr afił spojrze ć w oczy zast ępcy 
prokuratora stanowego. 
        - Chyba uda mi si ę go do tego skłoni ć - o świadczyła Foster. 
        - Tak, mog ę mu da ć gwarancje. Z wielk ą czerwon ą piecz ęci ą na papierze, 
wst ąŜkami i tak dalej. Nie mog ę uzyska ć zmniejszenia obecnego wyroku... 
        - Jestem pewna, Ŝe to zrozumie. 
        - Ale zagwarantuj ę, Ŝe nie dostanie od nas wyroku śmierci. - Lou, jest 
tu zast ępca prokuratora stanowego. Gwarantuje, Ŝe nie za Ŝąda kary śmierci, 
je Ŝeli si ę poddasz. 
        - Tak? - Milczenie i odgłos poprawiania słu chawki w r ęce. Po chwili: - 
To samo dla mojego kumpla Shepa? 
        Foster zmarszczyła brwi. LeBow odwrócił do niej komputer, by mogła 
przeczyta ć informacje o Wilcoxie. Policjantka spojrzała na Ma rksa, który kiwn ął 
głow ą. 
        - Jasne, Lou. Dla obu. A twój drugi kumpel?  
        Skurwysyn miał mały wypadek, pomy ślał Potter. 
        Handy wybuchn ął śmiechem. 
        - Miał wypadek. 
        Foster zerkn ęła pytaj ąco na Pottera, który rzekł: 
        - Chyba nie Ŝyje. 
        - W porz ądku, ty i Wilcox - powiedziała blond policjantka. -  Umowa stoi. 
        Ta sama umowa, któr ą ustami Charliego Budda zaproponował mu Potter. 
Dlaczego teraz Handy jest skłonny j ą przyj ąć? Zaraz uzyskał odpowied ź. 
        - Moment, ozi ębła suko. To nie wszystko. 
        - Uwielbiam, kiedy tak do mnie mówisz, Lou.  
        - Chc ę te Ŝ gwarancji, Ŝe nie wróc ę do Callany. Zabiłem tam stra Ŝnika. 
Jak wróc ę, zajebi ą mnie na śmier ć. Tylko nie federalne pudło. 
        Foster ponownie spojrzała na Pottera, który  dał znak Tobe’emu. 
        - Zadzwo ń do Departamentu Sprawiedliwo ści - szepn ął. - Do Dicka Allena. 
        Był to zast ępca prokuratora generalnego w Waszyngtonie. 
        - Lou - powiedziała Foster. - Sprawdzamy to . 
        Ci ągle mi stoi, odgadywał znów Potter. Mo Ŝe ci ę jednak zer Ŝnę? 
        W głosie Handy’ego zabrzmiała dawna wesoła nuta. 
        - Mo Ŝe Ŝeby skróci ć czekanie, przyjdziesz tu i zajmiesz si ę moim fiutem? 
        - Ch ętnie, Lou, ale nie wiem, gdzie go wcze śniej trzymałe ś. 
        - W majtkach, za długo. 
        - To potrzymaj go tam jeszcze troch ę. 
        Potter uzyskał poł ączenie z Allenem, który wysłuchawszy wszystkiego, 
niech ętnie zgodził si ę, Ŝeby w razie kapitulacji Handy najpierw odsiedział s wój 
wyrok stanowy. Allen był te Ŝ gotów odst ąpi ć od federalnego zarzutu ucieczki, ale 



nie morderstwa stra Ŝnika. W praktyce oznaczało to, Ŝe Handy trafiłby do 
federalnego wi ęzienia najwcze śniej pi ęćdziesi ąt lat po własnej śmierci. 
        Foster przekazała te informacje Handy’emu. Nast ąpiło długie milczenie. 
Po chwili Handy odezwał si ę. 
        - Zgoda, poddamy si ę. 
        Foster posłała Potterowi znacz ące spojrzenie. Oniemiały agent niemrawo 
pokiwał głow ą. 
        - Ale musz ę to mie ć na pi śmie - oznajmił Handy. 
        - W porz ądku, Lou. Załatwimy to. 
        Potter ju Ŝ spisywał odr ęcznie wszystkie warunki. Podał kartk ę Henry’emu 
LeBowowi, Ŝeby je przepisał i wydrukował. 
        - I koniec - rzekł LeBow, nie odrywaj ąc oczu od niebieskiego ekranu. - 
Jeden zero dla dru Ŝyny Dobrych. 
        W wozie rozległ si ę gromki śmiech. Potter zobaczył rado ść na twarzy 
Budda i agentów federalnych. Sam te Ŝ si ę u śmiechn ął, ale rozumiał - jako jedyny 
spo śród wszystkich członków dowództwa akcji - Ŝe wygrali i przegrali 
równocze śnie. Wiedział te Ŝ, Ŝe nie zawiodła go siła ani odwaga, ani 
inteligencja, tylko ocena sytuacji. 
        A to sko ńczyło si ę najwi ększ ą pora Ŝką, jakiej mo Ŝe do świadczy ć człowiek. 
        - Prosz ę bardzo - powiedział LeBow, podaj ąc Potterowi wydruk, który 
razem z Marksem podpisał dokument, a Stevie Oates r uszył w ostatni ą wypraw ę do 
rze źni. Gdy wrócił, miał troch ę zdziwion ą min ę, a w r ęku trzymał otrzyman ą od 
Handy’ego puszk ę piwa. 
        - Agencie Potter? - Sharon Foster powiedzia ła to chyba który ś raz z 
kolei, zanim podniósł wzrok. - Chce pan koordynowa ć kapitulacj ę? 
        Patrzył na ni ą przez chwil ę, po czym skin ął głow ą. 
        - Tak, oczywi ście. Tobe, poł ącz si ę z Deanem Stillwellem. Popro ś, Ŝeby 
tu przyszedł. 
        Tobe spełnił polecenie. Nieporuszony LeBow zapisywał nowe informacje w 
swojej kronice akcji. Detektyw Sharon Foster posłał a Potterowi spojrzenie, w 
którym agent odczytał współczucie; jej protekcjonal ność zabolała go bardziej, 
ni Ŝ gdyby ujrzał na jej twarzy zło śliwy u śmiech triumfu. Patrz ąc na ni ą, nagle 
poczuł si ę bardzo stary, jak gdyby wszystko, co wiedział i cz ego w Ŝyciu 
dokonał, co mówił do znajomych i obcych i co my ślał o świecie - w jednej chwili 
stało si ę niewa Ŝne i przestarzałe. 
        A mo Ŝe wr ęcz nieprawdziwe. 
         
        Dzi ęki maskuj ącemu ubiorowi nikt nie zauwa Ŝył szczupłego m ęŜczyzny, 
który le Ŝał mi ędzy śnie Ŝnobiałymi pniami brzóz niedaleko furgonetki dowodze nia. 
        Trzymał noktowizor, a na jego dłoniach widn iały liczne kropelki potu. 
        W tej pozycji Dan Tremain sp ędził cał ą godzin ę, podczas której 
przyleciał i odleciał helikopter, przyjechał i zaj ął pozycje oddział HRT, a obok 
furgonetki zatrzymał si ę radiowóz, w którym siedziała jaka ś młoda policjantka. 
        Tremain znał ju Ŝ wiadomo ść, która lotem błyskawicy rozchodziła si ę w śród 
funkcjonariuszy - Handy postanowił si ę podda ć w zamian za zgod ę na odst ąpienie 
od kary śmierci. 
        Jednak dla Dana Tremaina to rozwi ązanie było nie do przyj ęcia. 
        Jego człowiek, młody Joey Wilson, i tamta b iedna dziewczyna nie zgin ęli 
po to, Ŝeby Lou Handy Ŝył i mógł zabija ć dalej, ciesz ąc si ę i prze Ŝywaj ąc na 
nowo perwersyjn ą rado ść z rzezi, która była jedynym celem jego bezsensowne go 
Ŝycia. 
        Czasami trzeba ofiar. Któ Ŝ jest lepsz ą ofiar ą od Ŝołnierza gotowego 
oddać Ŝycie za sprawiedliwo ść? 
        - Kapitulacja za dziesi ęć minut - zawołał jaki ś głos za jego plecami. 
Tremain nie wiedział, czy był to głos policjanta, c zy anioła, który zst ąpił z 
niebios, by obwie ści ć nowin ę. Niewa Ŝne - kapitan wstał, wyprostował si ę, otarł 
łzy, poprawił mundur i przyczesał palcami włosy. Ch oć nigdy nie przykładał 
szczególnej wagi do stroju i fryzury, teraz uznał, Ŝe jego wygl ąd powinien 
wyra Ŝać sił ę, zdecydowanie i dum ę, odpowiednie do formy, w jakiej pragn ął 
zako ńczy ć swoj ą karier ę w policji. 
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        Kapitulacja porywaczy to krytyczna faza ka Ŝdej akcji pod barykad ą. 
        Wła śnie wtedy ginie najwi ęcej osób, oczywi ście poza szturmem na zaj ęty 
przez napastników budynek. Potter wiedział, Ŝe tym razem b ędzie szczególnie 
ci ęŜko, poniewa Ŝ istota kapitulacji - oddanie kontroli nad sytuacj ą - mogła si ę 
okaza ć dla Handy’ego przeszkod ą nie do pokonania. 
        Znów wrodzona niecierpliwo ść popychała go, by sko ńczy ć z wszystkim jak 
najszybciej i aresztowa ć Handy’ego. Musiał si ę jednak opanowa ć i przeprowadzi ć 
kapitulacj ę zgodnie z zasadami, gromadz ąc najpierw w wozie cały sztab akcji. 
        Na pocz ątku u ścisn ął dło ń Deana Stillwella. 
        - Dean, teraz operacj ę taktyczn ą przejmie Frank i HRT. Wykonałe ś 
naprawd ę dobr ą robot ę, ale z Frankiem współpracowałem ju Ŝ wiele razy w takich 
akcjach. 
        - Nie ma sprawy, rozumiem, Arthurze. Jestem  zaszczycony, Ŝe mogłem 
pomóc. - Ku zakłopotaniu Pottera szeryf z rozmachem  zasalutował, wi ęc agent 
oci ągaj ąc si ę, odwzajemnił honory. 
        Potter przeszedł do kolejnych punktów dział ań i po chwili Budd, LeBow, 
Tobe i D’Angelo pochylili si ę nad mapami terenu i rysunkami rze źni. Angie, która 
nie miała do świadczenia w operacjach bojowych i niewiele mogła p omóc Frankowi, 
pojechała z Emily i Beverly do Days Inn. Młoda, pow aŜna detektyw Sharon Foster 
wyszła zapali ć - prawdziwego camela. Frances została w furgonetce , cierpliwie 
czekaj ąc. 
        - Wszyscy b ędą zdenerwowani i b ędą si ę zachowywa ć troch ę jak stukni ęci - 
rzekł Potter. - I nasi ludzie, i porywacze. Wszyscy  jeste śmy zmęczeni, wi ęc 
moŜemy by ć nieostro Ŝni. Musimy dokładnie ustali ć ka Ŝdy krok, jak choreograf. - 
Zamilkł, patrz ąc przez okno w Ŝółte kwadratowe oczy budynku. 
        - Arthur? - odezwał si ę LeBow. Chciał mu tym samym powiedzie ć: czas 
ucieka. 
        - Tak, oczywi ście. 
        Pochylili si ę nad mapami i Potter zacz ął przydziela ć zadania. Zdawało mu 
si ę, Ŝe zupełnie stracił głos, wi ęc bardzo si ę zdumiał, gdy stoj ący przed nim 
ludzie kiwali w skupieniu głowami, jak gdyby rozumi eli słowa, których on sam nie 
słyszał. 
         
        Dwadzie ścia minut pó źniej, le Ŝąc w k ępie pachn ących traw i telefonuj ąc 
do Handy’ego, Potter pomy ślał nagle, Ŝe co ś tu jest nie tak. Przyszło mu do 
głowy, Ŝe Handy szykuje jak ąś pułapk ę. 
        Przypomniał sobie, o czym wcze śniej mówił Budd - Ŝe Handy mo Ŝe mie ć 
jaki ś sprytny i misterny plan, który by ć moŜe pozwoli mu uciec. 
        Intuicja. Słuchaj Pottera. Zwykle si ę nie myli. 
        A teraz przeczucie było bardzo wyra źne. 
        Trzask odbieranego telefonu. 
        - Lou. - Była to prawdopodobnie ich ostatni a rozmowa telefoniczna. 
        - Jaki jest plan, Art? 
        - Chc ę tylko przekaza ć ci par ę zasad. - Potter znajdował si ę 
pi ęćdziesi ąt jardów od wej ścia do rze źni. Za sob ą miał Charliego Budda i Franka 
D’Angelo. LeBow i Tobe zostali w furgonetce. - Ta k obieta jest przytomna? 
Starsza nauczycielka? 
        - Padła zupełnie. Mówiłem ci, Art. Miała ci ęŜki wieczór. Bonner to kawał 
chłopa. Pod ka Ŝdym wzgl ędem. 
        Przy nast ępnym pytaniu Potter stwierdził, Ŝe głos mu dr Ŝy. 
        - A druga nauczycielka? 
        - Blondyneczka? Myszka? - Po krótkiej chwil i Handy wybuchn ął swoim 
słynnym śmiechem. - Dlaczego tak si ę ni ą interesujesz, Art? Przypominam sobie, 
Ŝe ju Ŝ par ę razy o ni ą pytałe ś. 
        - Chc ę wiedzie ć, jak si ę czuj ą ostatnie zakładniczki. 
        - No jasne. - Handy znów parskn ął śmiechem. - Te Ŝ pewnie miała w Ŝyciu 
lepsze dni. 



        - Co masz na my śli, Lou? - zapytał, sil ąc si ę na niedbały ton. Jak 
straszn ą kar ę na niej wykonał? 
        - Jest za młoda dla takiego starego pierdzi ela jak ty, Art. 
        Niech to szlag, pomy ślał w ściekły Potter. Handy czytał w nim jak w 
otwartej ksi ąŜce. Agent zmusił si ę, by o niej nie my śle ć i skupi ć si ę na 
rozdziale dziewi ątym napisanego przez siebie podr ęcznika zatytułowanym „Faza 
kapitulacji”. Potter i D’Angelo postanowili wysła ć do rze źni szpic ę - kilku 
ludzi, którzy mieli si ę przekra ść na tyły przez uchylone drzwi na przysta ń, Ŝeby 
zabezpieczy ć wn ętrze i ochroni ć zakładniczki, a potem dopilnowa ć, Ŝeby porywacze 
wyszli od frontu. 
        - Dobrze, Lou - ci ągnął Potter. - Kiedy ci powiem, macie odło Ŝyć bro ń i 
wyj ść na zewn ątrz z r ękami wyci ągni ętymi na boki. Nie na głowie. 
        - Jak Jezus na krzy Ŝu. 
        Wiatr zacz ął wia ć jeszcze silniej, przyginaj ąc do ziemi młode drzewka, 
wysokie bł ękitne trawy, turzyce i wiechcie dzikiej marchwi, wz bijaj ąc w gór ę 
chmury pyłu. Mógł cholernie popsu ć zadanie snajperom. 
        - Powiedz mi prawd ę. Bonner nie Ŝyje czy tylko jest ranny? 
        W jednym z namiotów szpitala polowego Potte r odwiedził wcze śniej 
Beverly, biedn ą astmatyczk ę, i dowiedział si ę od niej, Ŝe grubas istotnie został 
postrzelony. Lecz dziewczynka tłumaczyła, Ŝe starała si ę za wszelk ą cen ę na 
niego nie patrze ć, nie była wi ęc pewna, czy jeszcze Ŝył. 
        - Mam do ść gadania, Art. Naradz ę si ę par ę minut z Shepem, a potem 
wychodzimy. Art? 
        - Tak, Lou? 
        - Chc ę, Ŝeby ś był z przodu. śebym ci ę widział. Tylko wtedy wyjd ę. 
        Zrobi ę to, pomy ślał instynktownie Potter. Wszystko, czego b ędziesz 
chciał. 
        - B ędę, Lou. 
        - Przed samym frontem. 
        - Na pewno. - Chwila ciszy. - Dobra. Lou, t eraz powiem ci dokładnie, 
co... 
        - Do zobaczenia, Art. Fajnie było. 
        Trzask. 
        Potter kurczowo ściskał słuchawk ę jeszcze długo po tym, jak umilkł głos 
Handy’ego i słycha ć było tylko głuchy szum. Nagle, nie wiadomo sk ąd, przyszła mu 
do głowy my śl: ten człowiek zdecydował si ę popełni ć samobójstwo. Sytuacja była 
beznadziejna: brak szansy ucieczki, widmo nieustann ego po ścigu, czekaj ąca go 
wieloletnia odsiadka. Chciał to sko ńczy ć w jednej chwili. 
        Moja ukochana Ostrella... 
        W ten sposób do ko ńca zachowa kontrol ę. 
        Jego rozmy ślania przerwał D’Angelo, mówi ąc: 
        - Dopóki nie dostaniemy potwierdzenia śmierci Bonnera, przyjmiemy 
zało Ŝenie, Ŝe Ŝyje i jest uzbrojony. 
        Potter skin ął głow ą, wył ączył i wsun ął do kieszeni telefon. 
        - Ustal wszystko dokładnie, Frank. My śl ę, Ŝe po jego wyj ściu mo Ŝe doj ść 
do strzelaniny. 
        - Tak? - zapytał Budd szeptem, jak gdyby Ha ndy mógł ich usłysze ć przez 
DuŜe Ucho. 
        - Przeczucie, to wszystko. Ale dostosuj odp owiednio plan. 
        D’Angelo skin ął głow ą. Wezwał nowych ludzi, podwajaj ąc liczb ę snajperów 
na drzewach, przesun ął pirotechników do pierwszego zespołu. Gdy wszyscy znale źli 
si ę na miejscach, zapytał: 
        - Mamy rusza ć, Arthurze? 
        Potter kiwn ął głow ą. D’Angelo rzucił rozkaz do mikrofonu i czterech 
agentów HRT ruszyło wzdłu Ŝ frontu rze źni. Dwóch przystan ęło pod otwartymi 
oknami, dwaj pozostali znikn ęli w cieniu po obu stronach drzwi. Ci pod oknami 
mieli na ramionach siatkowe ochraniacze pirotechnic zne. 
        Nast ępnie dowódca oddziału wywołał przez radio dwóch lud zi ze szpicy, 
którzy weszli do budynku z tyłu. Przez chwil ę słuchał meldunku, który zaraz 
przekazał Potterowi: 



        - Dwie zakładniczki, chyba Ŝywe, le Ŝą na podłodze pomieszczenia, które 
wskazałe ś. Ranne, rozmiar obra Ŝeń nieznany. Bonner prawdopodobnie nie Ŝyje. - W 
beznami ętnym głosie nagle zadrgała nuta zaniepokojenia. - C holera, wsz ędzie 
krew. 
        Czyja? - zastanawiał si ę Potter. 
        - Handy i Wilcox s ą uzbrojeni? 
        - W r ękach nie maj ą broni, ale maj ą podejrzanie grube koszule. Mog ą 
chować co ś pod nimi. 
        Ranne, rozmiar obra Ŝeń nieznany. 
        - Mieli jakie ś narz ędzia - powiedział do D’Angela Potter. - By ć moŜe 
mieli te Ŝ ta śmę i przykleili sobie bro ń pod ubraniem. 
        Dowódca HRT skin ął głow ą. 
        Wsz ędzie krew... 
        Do m ęŜczyzn na wzniesieniu doł ączyła Sharon Foster. Miała na sobie 
obszern ą kamizelk ę kuloodporn ą. 
        Jak to si ę sko ńczy? - my ślał Potter. Słuchał Ŝałosnego wycia wiatru. 
Poczuł nieprzepart ą ch ęć przeprowadzenia jeszcze jednej rozmowy z Handym. 
Wcisn ął przycisk na swoim telefonie. 
        Kilkana ście dzwonków, potem jeszcze kilkana ście. Nikt nie odbierał. 
        D’Angelo i LeBow patrzyli na niego. Wył ączył aparat. 
        W rze źni zgasły światła. Budd zesztywniał. Potter uspokoił go gestem . 
Porywacze cz ęsto wył ączali przed wyj ściem światła, boj ąc si ę, by ich cie ń nie 
wskazał celu snajperom, mimo Ŝe si ę poddawali. 
        Rogalik ksi ęŜyca zd ąŜył si ę przesun ąć po niebie o pi ętna ście stopni. 
Często negocjatorowi widok miejsca, w którym sp ędził kilka godzin, wydaje si ę 
swojski, a nawet perwersyjnie uspokajaj ący. Jednak dzi ś na widok czarno-
czerwonej cegły Potterowi przyszły na my śl tylko słowa Handy’ego - „sama 
śmier ć”. 
        Drzwi uchyliły si ę wolno, zatrzymały si ę w połowie i otworzyły szerzej. 
        Nic. 
        Jak to si ę odb ędzie - dobrze czy źle? Jak wyjd ą - spokojnie czy 
gwałtownie? 
        Och, moja pi ękna Ostrello. 
        Widział ju Ŝ wszystko podczas kapitulacji: terrorystów, którzy padali na 
ziemi ę, płacz ąc jak dzieci. Kryminalistów, którzy bez broni wybie gali jak 
szaleni na wolno ść. Ukryt ą bro ń. Młod ą Syryjk ę, która wolnym krokiem wyszła z 
izraelskiego konsulatu, przepisowo wyci ągaj ąc ramiona i posiała mu uroczy 
uśmiech, a po chwili granaty ukryte w jej staniku roz erwały na strz ępy j ą i 
trzech agentów HRT. 
        Strze Ŝ si ę. 
        Po raz trzeci czy czwarty w swojej karierze  Arthur Potter wyci ągnął bro ń 
z zawieszonej wysoko na biodrze kabury i niezr ęcznym ruchem odci ągnął kurek, 
przeładowuj ąc pistolet. Schował bro ń z powrotem, nie odbezpieczaj ąc. 
        - Dlaczego nic si ę nie dzieje? - szepn ął zdenerwowany Budd. 
        Potter opanował nieoczekiwane pragnienie, b y wybuchn ąć histerycznym 
śmiechem. 
        - Art? - Z rze źni doleciał do nich z wiatrem cichy głos Handy’ego,  
stłumiony i przerywany. 
        - Tak? - zawołał Potter przez megafon. 
        - Gdzie ty, kurwa, jeste ś? Nie widz ę ci ę. 
        Potter zerkn ął na Budda. 
        - Popatrz, jak zarabiam na Ŝycie. 
        Podniósł si ę niepewnie, przetarł okulary o klap ę marynarki. Sharon 
Foster zapytała, czy na pewno chce to zrobi ć. Spojrzawszy na ni ą przelotnie, 
ruszył niezgrabnym krokiem w dół zbocza, przechodz ąc przez połamane stare 
ogrodzenie. Zatrzymał si ę trzydzie ści jardów przed frontem rze źni. 
        - Jestem, Lou. Mo Ŝesz wyj ść. 
        Wtedy wyłonili si ę. 
        Najpierw Handy. Za nim Wilcox. 
        Od razu zauwa Ŝył, Ŝe trzymaj ą r ęce zało Ŝone z tyłu głowy. 



        W porz ądku, Ostrello. Wyjd ź, jak chcesz. Nikt ci ę nie skrzywdzi. 
Wszystko b ędzie dobrze. 
        - Lou, wyprostuj r ęce! Na boki! 
        - Hej, spokojnie, Art - zawołał Handy. - Bo  serce ci pierdolnie. - 
MruŜył oczy przed o ślepiaj ącym światłem reflektorów. Rozgl ądał si ę dookoła 
rozbawiony. 
        - Lou, mierzy do ciebie kilkunastu snajperó w... 
        - Tylko kilkunastu? Cholera, my ślałem, Ŝe jestem wi ęcej wart. 
        - Wyprostuj r ęce, bo zaczn ą strzela ć. 
        Handy zatrzymał si ę. Obejrzał na Wilcoxa. Wymienili u śmiechy. 
        Potter poło Ŝył r ękę na kolbie pistoletu. 
        Powoli wyci ągnęli ramiona w bok. 
        - Wygl ądam jak jaka ś tancerka, Art. 
        - Bardzo dobrze, Lou. 
        - Łatwo ci mówi ć. 
        - Rozdzielcie si ę - zawołał Potter. - Przejd źcie dziesi ęć stóp i 
połó Ŝcie si ę twarz ą do ziemi. 
        Odeszli od rze źni dalej, ni Ŝ polecił im Potter, ale zaraz padli na 
kolana i poło Ŝyli si ę na brzuchu. Dwaj agenci HRT przy drzwiach mieli sw oje H&K 
wycelowane w plecy obu uciekinierów, trzymaj ąc si ę z dala od drzwi, w razie 
gdyby si ę okazało, Ŝe Bonner Ŝyje albo w środku s ą jeszcze inni porywacze, o 
których istnieniu nie miały poj ęcia nawet zakładniczki. 
        Agenci, którzy zajmowali pozycje pod oknami , weszli do środka, a ich 
śladem pod ąŜyli nast ępni dwaj, którzy wysun ęli si ę z cienia i wbiegli przez 
drzwi. Mrok rze źni porozcinały mocne snopy światła z zamontowanych na karabinach 
latarek. 
        Ludzie D’Angela zostali poinformowani o urz ądzeniu zapalaj ącym 
skonstruowanym przez Handy’ego, poruszali si ę wi ęc bardzo wolno, szukaj ąc drutów 
odpalaj ących bomb ę-pułapk ę. Potter chyba nigdy w Ŝyciu nie czuł wi ększego 
niepokoju. Był przygotowany na to, Ŝe w ka Ŝdej chwili wn ętrze rze źni stanie w 
pomara ńczowych płomieniach. 
        Dwaj agenci ruszyli naprzód, Ŝeby osłania ć ludzi przy drzwiach, którzy 
zbli Ŝyli si ę teraz do Handy’ego i Wilcoxa. 
        Mieli przy sobie granaty? 
        Ukryte no Ŝe? 
        Dopiero gdy zostali skuci kajdankami i obsz ukani, Potter zdał sobie 
spraw ę, Ŝe to koniec akcji. Był cały i zdrowy. 
        Popełnił jeszcze jeden bł ąd przy ocenie Handy’ego. 
        Wrócił do Budda, D’Angela i Foster. Powiedz iał dowódcy HRT, by przekazał 
agentom, którzy mieli doprowadzi ć obu porywaczy, rozkazy, jak si ę z nimi 
obchodzi ć. Potter pami ętał, Ŝe Wilcox był najwi ększym kowbojem z całej grupy, 
bardziej impulsywnym od innych. Polecił, Ŝeby kajdanki, którymi miał 
unieruchomione r ęce, przykuto mu dodatkowo do pasa, ale zakazał agen tom, by 
zrobili to samo z Handym. Wiedział, Ŝe Lou b ędzie bardziej skłonny do 
współpracy, je Ŝeli zostawi mu si ę przynajmniej odrobin ę kontroli. 
        Zjawili si ę nast ępni agenci, by osłania ć dwóch konwojentów. Postawili 
aresztowanych na nogi, przeszukali jeszcze raz, dok ładniej, a potem szybko 
ruszyli z nimi rowem w stron ę wzniesienia. 
        Wtedy w środku zapaliły si ę światła. 
        Nast ąpiła bardzo długa chwila ciszy, cho ć w rzeczywisto ści musiało 
upłyn ąć nie wi ęcej ni Ŝ kilka sekund. 
        Gdzie ona jest? 
        - Prosz ę - powiedział do mikrofonu D’Angelo. Słuchał przez minut ę, po 
czym rzekł do Pottera: - Zabezpieczone. Nie ma inny ch porywaczy. Ani pułapek. W 
tamtym pomieszczeniu co ś było, ale ju Ŝ zdemontowane. 
        Reszta ludzi stała, obserwuj ąc zbli Ŝaj ącego si ę Handy’ego. 
        - A zakładniczki? - spytał zaniepokojony Po tter. 
        D’Angelo słuchał. 
        - Bonner nie Ŝyje - oznajmił gło śno. 
        Tak, tak, ale... ? 



        - Znale źli dwie zakładniczki. Pierwsza, biała, prawie czter dzie ści lat. 
Przytomna, ale trudno si ę z ni ą porozumie ć. 
        Na lito ść bosk ą, a co z... 
        - Druga, biała, dwadzie ścia kilka lat. Te Ŝ przytomna. - D’Angelo 
skrzywił si ę. - Ma chyba powa Ŝne obra Ŝenia. 
        Nie. Bo Ŝe, nie. 
        - Co - krzykn ął Potter. - Co jej si ę stało? - Negocjator wzi ął własn ą 
krótkofalówk ę i dostroił si ę do ich kanału. - Co z ni ą? Z t ą młodsz ą? 
        Agent przeszukuj ący rze źni ę powiedział: 
        - Handy musiał si ę naprawd ę nad ni ą zn ęcać. 
        - Jakie obra Ŝenia? - pytał rozgor ączkowany Potter. Budd i D’Angelo 
patrzyli na niego zdziwieni. Handy zbli Ŝał si ę, maj ąc po dwóch agentów z ka Ŝdej 
strony. Potter stwierdził, Ŝe nie jest w stanie na niego patrze ć. 
        Agent z rze źni powiedział przez radio: 
        - Nie wida ć Ŝadnych powa Ŝnych ran, ale musiał j ą chyba strasznie bi ć. 
Dziewczyna nie słyszy nic, co do niej mówimy. 
        Kapitulacja nast ąpiła tak szybko, Ŝe zapomniał powiedzie ć oddziałowi 
specjalnemu, Ŝe Melanie jest głucha. 
        D’Angelo powiedział co ś do niego, potem Budd, lecz Potter nie słyszał 
ich, poniewa Ŝ wybuchn ął oszalałym, histerycznym śmiechem. Sharon Foster i 
stoj ący w pobli Ŝu policjanci spojrzeli na niego niespokojnie. Potte r 
przypuszczał, Ŝe zobaczyli w nim stukni ętego staruszka - nie bez racji. W ogóle 
go to jednak nie obchodziło. 
        - Lou. 
        - Art, wygl ądasz zupełnie inaczej, ni Ŝ sobie wyobra Ŝałem. Naprawd ę 
musisz straci ć kilka funtów. 
        Handy stał za furgonetk ą z r ękami skutymi za plecami. Sharon Foster 
przygl ądała si ę wi ęźniom z boku. Gdy Handy z u śmiechem zerkn ął znacz ąco na jej 
ciało, zmierzyła go pogardliwym spojrzeniem. Potter  wiedział, Ŝe po ci ęŜkich 
negocjacjach, zwłaszcza gdy kto ś zgin ął w ich trakcie, cz ęsto przychodzi ch ęć, 
by obrazi ć lub okaza ć lekcewa Ŝenie wrogowi. Sam potrafił si ę opanowa ć, lecz 
Foster była młodsza i w wi ększym stopniu kierowała si ę uczuciami. Pocz ęstowała 
Handy’ego szyderczym u śmiechem i oddaliła si ę. Zatrzymany wybuchn ął śmiechem, 
odwracaj ąc si ę do Pottera. 
        - Wygl ąd nie oddaje prawdy o człowieku - rzekł do niego ne gocjator. 
        - Szczególnie u skurwieli. 
        Jak zawsze po kapitulacji porywacz wydawał si ę mniejszy w porównaniu z 
jego obrazem, jaki nosił w sobie Potter. Handy miał  szczupł ą twarz o twardych 
rysach, blad ą i pooran ą gł ębokimi bruzdami. Potter wiedział, ile Handy ma 
wzrostu i ile wa Ŝy, mimo to dziwił si ę, Ŝe przest ępca wydaje si ę taki drobny. 
        Szukał w tłumie Melanie. Nigdzie jej jednak  nie dostrzegł. Wokół budynku 
rze źni kr ąŜyli policjanci, stra Ŝacy, ratownicy i członkowie oddziałów 
Stillwella. Samochód, autobus szkolny i sam budynek  przetwórni były teraz 
naturalnie traktowane jak miejsca zbrodni, a poniew aŜ według umowy, formalnie 
rzecz bior ąc, operacja znalazła si ę w gestii policji stanowej, Handy’ego i 
Wilcoxa aresztował Budd, który starał si ę równie Ŝ zabezpieczy ć teren dla ekip 
kryminalistycznych. 
        Gdzie ona jest? 
        Wcze śniej nast ąpił mały incydent, gdy Potter aresztował Handy’ego,  
przedstawiaj ąc mu zarzuty federalne. Handy spojrzał na niego lod owatym wzrokiem. 
        - Co jest, kurwa? 
        - Chc ę tylko zabezpieczy ć nasze prawa - powiedział Potter. Agent 
specjalny Henderson wyja śnił, Ŝe to po prostu formalno ść, a Roland Marks równie Ŝ 
potwierdził, Ŝe wszystkich obowi ązuje spisana wcze śniej umowa. Potter prze Ŝył 
te Ŝ chwil ę niepokoju, gdy wydawało mu si ę, Ŝe Marks chce wymierzy ć zatrzymanemu 
cios. Zast ępca prokuratora stanowego wymamrotał jednak tylko: 
         - Pieprzony dzieciobójca. - Po czym oddali ł si ę z szybko ści ą 
błyskawicy. Handy za śmiał si ę, spogl ądaj ąc na jego nikn ące w oddali plecy. 
        Shep Wilcox rozgl ądał si ę dookoła, szczerz ąc z ęby w u śmiechu, lecz 
wydawał si ę zawiedziony, Ŝe w pobli Ŝu nie ma reporterów. 



        Starsz ą nauczycielk ę, Donn ę Harstrawn, wyniesiono z rze źni na noszach. 
Potter zbli Ŝył si ę i zacz ął i ść obok piel ęgniarzy. Spojrzał na jednego z nich 
pytaj ąco. 
        - Nic jej nie b ędzie - rzekł szeptem młody sanitariusz. - W ka Ŝdym razie 
fizycznie. 
        - Pani m ąŜ i dzieci s ą w Days Inn - powiedział do niej Potter. 
        - To było... - zacz ęła, ale natychmiast zamilkła. Pokr ęciła głow ą. - Nie 
mogę teraz nikogo widzie ć. Prosz ę. Nie... ja nigdy... - Jej słowa uton ęły w 
bezładnym majaczeniu. 
        Potter u ścisn ął jej r ękę i przystan ął, obserwuj ąc, jak nios ą j ą do 
czekaj ącej na wzniesieniu karetki. 
        Odwrócił si ę z powrotem w stron ę rze źni wła śnie w chwili, gdy 
wyprowadzano stamt ąd Melanie Charrol. Jej blond włosy były potargane. Podobnie 
jak Handy wydawała si ę ni Ŝsza, ni Ŝ si ę Potter spodziewał. Agent ruszył w jej 
stron ę, ale przystan ął. Melanie nie widziała go; szła szybkim krokiem ze  
wzrokiem utkwionym w Donnie Harstrawn. Była ciemno ubrana - w szar ą spódnic ę, 
czarne po ńczochy, ciemnowi śniow ą bluzk ę - lecz Potter odniósł wra Ŝenie, Ŝe cały 
strój jest przesi ąkni ęty krwi ą. 
        - Sk ąd ta cała krew? - spytał jednego z agentów z HRT, k tórzy byli w 
środku. 
        - To nie jej - padła odpowied ź. - Prawdopodobnie Bonnera. Facet krwawił 
jak wypatroszony dorodny jele ń. Chce pan j ą wypyta ć o szczegóły? 
        Zawahał si ę. 
        - Pó źniej - rzekł w ko ńcu. Lecz słowo zabrzmiało dla niego jak pytanie, 
na które nie znał odpowiedzi. 
        Podeszła do niego detektyw Sharon Foster i podała mu dło ń. 
        - Dobranoc, agencie Potter. 
        - Dzi ękuj ę za wszystko - powiedział spokojnie. 
        - Nie ma o czym mówi ć. - Bezceremonialnie wycelowała w niego palec. - 
Świetna robota przy kapitulacji. Poszło jak po ma śle. - Odwróciła si ę i pod ąŜyła 
do swojego wozu. Potter czuł, Ŝe płonie mu twarz jak Ŝółtodziobowi, którego 
zrugał srogi sier Ŝant. 
        Z Days Inn wpadła na moment Angie Scapello,  by pozbiera ć swoje rzeczy i 
poŜegnać si ę z Potterem i reszt ą. Miała jeszcze troch ę pracy w motelu, gdzie 
chciała porozmawia ć z zakładniczkami oraz da ć dziewczynkom i rodzicom nazwiska 
terapeutów zajmuj ących si ę objawami stresu pourazowego. 
        Budd i D’Angelo zabrali si ę z Angie do bazy na tyłach. Potter z dwoma 
policjantami odprowadzili porywaczy do furgonetki. Niedaleko czekały radiowozy, 
by zabra ć ich do centrali policji stanowej znajduj ącej si ę dziesi ęć mil od 
rze źni. 
        - Zdaje si ę, Ŝe mieli ście tu po Ŝar - zauwa Ŝył Handy, spogl ądaj ąc na 
czarne płaty spalonej ziemi. - Za to mnie chyba nie  b ędziecie obwinia ć, co? 
        Cho ć Potter patrzył na zatrzymanego, k ątem oka dostrzegł jakiego ś 
człowieka, który wynurzył si ę z cienia, zbli Ŝaj ąc si ę od strony jednego z rowów. 
Nie zwrócił na niego szczególnej uwagi, poniewa Ŝ w okolicy kr ąŜyło 
kilkudziesi ęciu policjantów. Jednak w kroku tego m ęŜczyzny wida ć było 
zdecydowanie; szedł zbyt szybko, by mo Ŝna było uzna ć, Ŝe znalazł si ę w tym 
miejscu przypadkowo. Zmierzał prosto w kierunku Pot tera. 
        - Bro ń! - krzykn ął agent, gdy znajduj ący si ę w odległo ści dziesi ęciu 
stóp Dan Tremain uniósł pistolet. 
        Wilcox i eskortuj ący go funkcjonariusz padli na ziemi ę, to samo zrobił 
drugi policjant, w pozycji stoj ącej zostali wi ęc tylko Potter i Handy. Stanowili 
doskonały cel. 
        Handy z u śmiechem odwrócił si ę twarz ą do Tremaina. Potter wyci ągnął 
własn ą bro ń i celuj ąc w dowódc ę jednostki specjalnej, wysun ął si ę przed 
Handy’ego. 
        - Nie, kapitanie - powiedział stanowczo age nt. 
        - Zejd ź mi z drogi, Potter. 
        - Narobiłe ś ju Ŝ do ść kłopotów. 
        Pistolet w dłoni Tremaina wypalił. Potter p oczuł, jak pocisk rozci ął 
powietrze tu Ŝ obok jego głowy. Usłyszał śmiech Handy’ego. 



        - Zejd ź mi z drogi! 
        - Zrób to - szepn ął Potterowi do ucha Handy. - Poci ągnij za spust. 
Rozwal skurwiela. 
        - Zamknij si ę! - warkn ął agent. Kilku policjantów znajduj ących si ę w 
pobli Ŝu wyci ągnęło pistolety i wzi ęło na cel Tremaina. śaden nie wiedział, co 
robi ć. 
        Albo Ŝaden nie chciał zrobi ć tego, co powinien. 
        - Jest mój - powiedział Tremain. 
        - Masz prawo - szeptał dalej Handy. - Zabij  go, Art. Przecie Ŝ chcesz. 
Naprawd ę chcesz. 
        - Cicho! - krzykn ął Potter. Lecz nagle zrozumiał, Ŝe Handy ma racj ę. 
Rzeczywi ście chciał tego. Co wi ęcej, czuł, Ŝe wolno mu to zrobi ć - zabi ć 
człowieka, który omal nie spalił Ŝywcem Melanie. 
        - Zrób to - naciskał Handy. - Musisz. 
        - Dan, to si ę bardzo źle sko ńczy - powiedział wolno Potter, nie 
zwracaj ąc uwagi na zatrzymanego. - Lepiej tego nie rób. 
        - Ty znowu swoje, Art. Ci ągle radzisz ludziom, co maj ą robi ć. Ja ci 
mówię, co ty masz zrobi ć. Masz strzeli ć do tego kutasa. O mało co nie zabił ci 
dziewczyny. To twoja dziewczyna, nie, Art? Me-la-ni e? 
        - Zamknij si ę, do cholery! 
        - Zrób to, Art. Strzelaj! 
        Tremain strzelił drugi raz. Potter skulił s i ę, gdy kula przemkn ęła tu Ŝ 
obok jego głowy, odłupuj ąc kawałek muru rze źni. 
        Kapitan podtrzymał bro ń drug ą r ęką, celuj ąc dokładniej. 
        Arthur Potter rozkrzy Ŝował ramiona, zasłaniaj ąc człowieka, którego 
aresztował. I Charliego, który był jego przyjaciele m. 
        - Zrób co ś złego - szepn ął Handy łagodnym, uspokajaj ącym głosem. - Odsu ń 
si ę o par ę cali i pozwól mu strzeli ć do mnie. Albo sam strzelaj. 
        Potter obejrzał si ę. 
        - Mógłby ś... 
        Kilku agentów FBI wyci ągnęło pistolety i krzyczało do Tremaina, Ŝeby 
rzucił bro ń. Ludzie z policji stanowej kibicowali, popieraj ąc w duchu dowódc ę 
jednostki specjalnej. 
        Potter pomy ślał: Handy o mały włos nie zabił Melanie. 
        Wystarczy si ę troszeczk ę odsun ąć. 
        Tremain te Ŝ omal jej nie zabił. 
        Strzelaj. Śmiało. 
        - Gdyby wykonał swój plan, Art - szeptał da lej Handy - twoja dziewczyna 
miałaby teraz oparzenia trzeciego stopnia na całym ciele. Spalone włosy i cycki. 
Nawet ty nie miałby ś ochoty r Ŝnąć kogo ś takiego jak... 
        Potter okr ęcił si ę na pi ęcie. Jego wzniesiona pi ęść trafiła Handy’ego w 
szcz ękę. Aresztowany zatoczył si ę i wyl ądował na ziemi. Tremain dalej stał w 
odległo ści dziesi ęciu stóp od nich. Znów wycelował w pier ś Handy’ego. 
        - Rzu ć bro ń - rozkazał Potter, odwracaj ąc si ę i robi ąc kilka kroków w 
jego stron ę. - Rzu ć to, Dan. Jeszcze Ŝyjesz. Ale je śli poci ągniesz za spust, 
twoje Ŝycie si ę sko ńczy. Pomy śl o swojej rodzinie. - Dodał ciszej: - Bóg nie 
chce, Ŝeby ś si ę po świ ęcał dla takiej kreatury jak Handy. 
        Pistolet zadr Ŝał i poleciał na ziemi ę. 
        Nie patrz ąc ani na Pottera, ani na Handy’ego, Tremain podszed ł do 
Charliego Budda i wyci ągnął r ęce do kajdanek. Budd przyjrzał si ę swemu koledze, 
chciał co ś powiedzie ć, ale ostatecznie wolał si ę nie odzywa ć. 
        Gramol ąc si ę na nogi, Handy rzekł: 
        - Ale szans ę straciłe ś, Art. Niewielu ma okazj ę rozwali ć kogo ś i... 
        Potter chwycił go za włosy, wbijaj ąc mu luf ę pistoletu pod nieogolony 
podbródek. 
        - Ani słowa. 
        Cofn ął si ę, oddychaj ąc ci ęŜko. Pierwszy odwrócił wzrok, naprawd ę 
przestraszony. Lecz strach trwał tylko chwil ę. Handy roze śmiał si ę. 
        - Prawdziwy z ciebie oryginał, Art. Powa Ŝnie. Ko ńczmy to. Zapuszkuj mnie 
ju Ŝ, Dan. 
         



Północ 
         
         
        Arthur Potter był sam. 
        Spojrzał na swoje dłonie i zobaczył, Ŝe dr Ŝą. Do incydentu z Tremainem 
były nieruchome jak skała. Wzi ął wyimaginowane valium, ale nie pomogło. Po 
chwili zdał sobie spraw ę, Ŝe jego niepokój jest nie tyle skutkiem konfrontacji , 
ile wynika z uczucia zawodu. Chciał porozmawia ć z Handym. Dowiedzie ć si ę o nim 
czego ś wi ęcej, ustali ć, co nim powodowało. 
        Dlaczego zabił Susan? O czym wtedy my ślał? Co stało si ę w tamtym 
pomieszczeniu, w ubojni? 
        I co on o mnie my śli? 
        Miał wra Ŝenie, jak gdyby eskortuj ący go policjanci odprowadzali cz ęść 
jego samego. Wpatrywał si ę w tył głowy Handy’ego, w jego zmierzwione włosy. 
Porywacz rozgl ądał si ę na boki, u śmiechaj ąc jak hiena. Potter dostrzegł 
kanciast ą lini ę szcz ęki. 
        Strze Ŝ si ę. 
        Przypomniał sobie o pistolecie. Rozładował bro ń i wsun ął do kabury. 
Kiedy po chwili uniósł wzrok, radiowozy, do których  wsadzono Handy’ego i 
Wilcoxa, ju Ŝ odjechały. W tym momencie wydawało mu si ę, Ŝe perwersyjna braterska 
wi ęź ł ącz ąca negocjatora z porywaczem nigdy si ę nie zerwie. Poczuł nawet co ś na 
kształt Ŝalu, Ŝe Handy odje ŜdŜa. 
        Skupił si ę na pracy, jaka jeszcze go czekała. Trzeba b ędzie napisa ć 
raport IR-1002. Potem telefoniczne sprawozdanie dla  dyrektora wydziału w 
Waszyngtonie i osobiste sprawozdanie dla Admirała, kiedy szef zapozna si ę ju Ŝ z 
raportem. Potter powinien od razu zacz ąć przygotowywa ć swoj ą prezentacj ę. 
Dyrektor lubił sprawozdania krótkie jak wiadomo ści telewizyjne, a rzeczywisto ść 
rzadko bywała tak Ŝyczliwa, by przybra ć tak zwi ęzł ą form ę. Potter wst ąpił na 
konferencj ę prasow ą Hendersona, ale odpowiedziawszy na kilka pyta ń, wyszedł, 
pozwalaj ąc agentowi specjalnemu przypisa ć sobie tyle zasług i winy, ile mu si ę 
podobało; Pottera nic to nie obchodziło. 
        Musiał jeszcze pomy śle ć, jak załatwi ć spraw ę nieudanego szturmu ludzi 
Tremaina. Wiedział, Ŝe kapitan nigdy nie porwałby si ę na podobnie szale ńcz ą 
akcj ę bez pozwolenia z góry - prawdopodobnie od samego g ubernatora. Gdyby tak 
jednak było, szef władzy wykonawczej stanu zd ąŜył si ę ju Ŝ pewnie odci ąć od 
poczyna ń Tremaina. By ć moŜe nawet planował jaki ś subtelny manewr ofensywny - na 
przykład publiczne napi ętnowanie niejakiego Arthura Pottera. Agent musiał s i ę 
wi ęc przygotowa ć i na to. 
        Trzeba jeszcze odpowiedzie ć na pytanie - czy ma tu zosta ć przez par ę 
dni? Wróci ć do Chicago? Czy mo Ŝe wróci ć do Waszyngtonu? 
        Stał niedaleko nadpalonej furgonetki, któr ą opu ścili ju Ŝ odje ŜdŜaj ący 
policjanci, i czekał na spotkanie z Melanie. Patrzy ł na rze źni ę, zastanawiaj ąc 
si ę, co ma powiedzie ć dziewczynie. Ujrzał Frances Whiting, która opierał a si ę o 
swój samochód; wydawała si ę równie wyczerpana jak on. Zbli Ŝył si ę do niej. 
        - Masz chwil ę czasu, Ŝeby udzieli ć mi lekcji? - spytał. 
        - Jasne. 
        Dziesi ęć minut pó źniej poszli do szpitala polowego. 
        Melanie Charrol siedziała w namiocie na nis kim stole. Lekarz zd ąŜył ju Ŝ 
zabanda Ŝować jej szyj ę i barki. śeby ułatwi ć mu prac ę, napr ędce zaplotła włosy w 
warkocz. 
        Potter podszedł bli Ŝej i - wbrew temu, co sobie wcze śniej przysi ęgał - 
zamiast do Melanie, zwrócił si ę do lekarza opatruj ącego jej nog ę betadyn ą: 
        - Wszystko z ni ą w porz ądku? 
        Melanie skin ęła głow ą. Patrzyła z jasnym u śmiechem prosto w jego oczy, 
spogl ądaj ąc tylko od czasu do czasu na usta Pottera, kiedy mó wił. 
        - To nie jej krew - poinformował go lekarz.  
        - Nied źwiedzia? - zapytał Potter. 
        Melanie ze śmiechem kiwn ęła głow ą. U śmiech nie znikał z jej twarzy, lecz 
Potter zauwa Ŝył, Ŝe dziewczyna ma szklany wzrok. Lekarz dał jej jak ąś pigułk ę, 
któr ą popiła dwiema szklankami wody. Młody człowiek powi edział: 
        - Zostawi ę was samych na par ę minut. 



        Gdy wyszedł, do namiotu w ślizn ęła si ę Frances. Obie zacz ęły zamaszy ście 
gestykulowa ć. 
        - Melanie pyta o tamte dziewczynki - powied ziała Frances. - Opowiadam 
jej krótko, co z nimi. 
        Melanie ponownie utkwiła wzrok w Potterze. Ich spojrzenia spotkały si ę. 
Młoda kobieta wci ąŜ była wytr ącona z równowagi, ale - mimo banda Ŝy i krwi - tak 
pi ękna, jak si ę spodziewał. Niesamowite niebieskoszare oczy. 
        Uniósł r ęce, Ŝeby powiedzie ć zdanie w j ęzyku migowym, którego przed 
chwil ą nauczyła go Frances, lecz pami ęć, zwykle doskonała, zupełnie go zawiodła. 
Pokr ęcił głow ą, zdziwiony własnym roztargnieniem. Melanie spojrza ła na niego z 
ciekawo ści ą. 
        Potter znacz ąco podniósł palec. Chwileczk ę. Spróbował jeszcze raz i znów 
znieruchomiał. Gdy Frances pokazała mu pierwszy ges t, wreszcie sobie 
przypomniał. 
        - Jestem Arthur Potter - przedstawił si ę na migi. - Miło mi ci ę pozna ć. 
        - Nie, jeste ś Charles Michel de l’Epee - przetłumaczyła Frances.  
        - Taki stary nie jestem - powiedział z u śmiechem. - Od Frances Whiting 
wiem, Ŝe opat urodził si ę w osiemnastym wieku. Jak si ę czujesz? 
        Zrozumiała bez tłumaczenia. Pokazuj ąc na swoje ubranie, zmarszczyła brwi 
z udawanym rozdra Ŝnieniem, po czym zacz ęła gestykulowa ć. Frances przetłumaczyła: 
        - Spódnica i bluzka do wyrzucenia. Nie mogl i ście nas wydosta ć troch ę 
wcześniej? 
        - Jak w filmie tygodnia, ludzie spodziewaj ą si ę napi ęcia do samego 
końca. 
        Chciał wiedzie ć wszystko. Podobnie jak w rozmowach z Handym, cisn ęło mu 
si ę na usta mnóstwo pyta ń, ale nie wypowiedział Ŝadnego. 
        Podszedł jeszcze bli Ŝej. Przez chwil ę Ŝadne z nich si ę nie poruszyło. 
        Potterowi przyszło na my śl inne zdanie w j ęzyku migowym, którego Frances 
nauczyła go wcze śniej. 
        - Jeste ś bardzo odwa Ŝna - rzekł na migi. 
        To stwierdzenie wyra źnie sprawiło Melanie przyjemno ść. Frances 
przygl ądała si ę chwil ę jej gestom, ale potem zmarszczyła brwi, kr ęcąc głow ą. 
Melanie powtórzyła. 
        - Nie rozumiem, co ma na my śli - zwróciła si ę do Pottera Frances. - 
Powiedziała: „Gdyby ci ę ze mn ą nie było, nic bym nie zrobiła”. 
        On jednak zrozumiał. 
        Usłyszawszy gło śny huk silnika, odwrócił si ę i ujrzał kombajn. 
Obserwuj ąc go, miał przez chwil ę wra Ŝenie, Ŝe niezgrabny pojazd p ędzi przed sob ą 
roje owadów. Zaraz si ę jednak zorientował, Ŝe to kłosy i pył wzbijane w gór ę 
przez łopatki hedera. 
        - B ędą tak je ździ ć cał ą noc - przetłumaczyła słowa Melanie Frances. 
        Potter spojrzał na dziewczyn ę. 
        - Najgorsza jest wilgo ć - ci ągnęła Melanie. - Przy dobrej pogodzie 
haruj ą, a Ŝ si ę kurzy. Musz ą. 
        - Sk ąd to wiesz? 
        - Mówi, Ŝe jest dziewczyn ą ze wsi. 
        Spojrzała mu prosto w oczy. Próbował sobie wmówić, Ŝe tak samo patrzyła 
na niego Marian i dlatego ogarn ęły go sentymenty i nostalgia, wi ęc powinien 
sko ńczy ć raz na zawsze z tym nierealnym uczuciem. Nie potra fił. Spojrzenie, a 
tak Ŝe to, co czuł pod jego wpływem, oraz ta młoda kobie ta były autentyczne. 
        Potter przypomniał sobie ostatnie zdanie, j akiego nauczyła go Frances. 
Zawahał si ę przez moment, lecz zaraz zacz ął instynktownie gestykulowa ć. Wydawało 
mu si ę, Ŝe doskonale wyczuwa ka Ŝdy znak, jak gdyby tylko dłonie potrafiły 
wyrazi ć to, co chciał jej powiedzie ć. 
        - Chciałbym si ę jeszcze z tob ą zobaczy ć - rzekł na migi. - Mo Ŝe jutro? 
        Po bardzo długiej chwili przytakn ęła z u śmiechem. 
        Nagle wyci ągnęła do niego r ęce i ścisn ęła jego rami ę. Potter natomiast 
dotkn ął obanda Ŝowaną dłoni ą jej barku. Stali przez moment w tym dziwacznym 
uścisku, a potem on delikatnie dotkn ął palcami jej włosów. Schyliła głow ę, a 
Potter zbli Ŝył do niej usta, niemal muskaj ąc nimi gruby, jasny warkocz. Poczuł 



nagle pi Ŝmowy zapach jej włosów, jej potu, ledwo zaznaczon ą wo ń perfum, krew. 
Zapachy spółkuj ących kochanków. I nie potrafił jej pocałowa ć. 
        Ale Ŝ jest młoda! Kiedy to sobie u świadomił, w jednej chwili znikn ęło 
pragnienie, by j ą obj ąć, a starcza fantazja - nigdy niewypowiedziana, niem al 
pozbawiona konkretnego kształtu - uleciała jak plew y znad kombajnu, który przed 
chwil ą obserwował. 
        Wiedział, Ŝe musi wyj ść. 
        Wiedział, Ŝe ju Ŝ nigdy jej nie zobaczy. 
        Odsun ął si ę raptownie. Spojrzała na niego skonsternowana. 
        - Musz ę porozmawia ć z prokuratorem - rzekł szorstko. 
        Melanie skin ęła głow ą, wyci ągaj ąc do niego dło ń. My śl ąc, Ŝe to jeden ze 
znaków j ęzyka migowego, spojrzał, czekaj ąc na ci ąg dalszy. Wtedy si ęgnęła dalej 
i uj ęła ciepło jego r ękę. Oboje skwitowali śmiechem to nieporozumienie. Nagle 
Melanie przyci ągnęła go do siebie i pocałowała w policzek. W drodze d o wyj ścia 
przystan ął i odwrócił si ę. 
        - „Strze Ŝ si ę”. To do mnie powiedziała ś, prawda? 
        Melanie kiwn ęła głow ą, znów patrz ąc na niego szklanym wzrokiem. Pustym i 
zrozpaczonym. Frances przetłumaczyła jej odpowied ź: 
        - Chciałam, Ŝeby ście wiedzieli, jak jest niebezpieczny. I Ŝeby ście byli 
ostro Ŝni. 
        Znów si ę u śmiechn ęła, gestykuluj ąc. Słuchaj ąc tłumaczenia, Potter si ę 
roze śmiał. 
        - Jeste ście mi winni now ą spódnic ę i bluzk ę. Spodziewam si ę refundacji. 
Lepiej o tym nie zapominaj. Wredna ze mnie Głucha. Marny wasz los. 
        Potter wrócił do furgonetki, podzi ękował Tobe’emu Gellerowi i Henry’emu 
LeBowowi, którzy wracali do domów samolotami rejsow ymi. Zabrał ich radiowóz. 
Jeszcze raz u ścisn ął dło ń Deana Stillwella, czuj ąc niedorzeczn ą ochot ę, by 
ofiarowa ć mu jaki ś prezent, wst ąŜkę, medal albo pier ście ń agenta federalnego. 
Szeryf przygładził sw ą płow ą czupryn ę i miał na tyle przytomno ści umysłu, by 
rozkaza ć ludziom - z sił federalnych i stanowych - porusza ć si ę po okolicy 
ostro Ŝnie, przypominaj ąc im, Ŝe znajduj ą si ę w miejscu zbrodni, z którego trzeba 
zebra ć wszystkie dowody. 
        Potter stan ął pod jednym z halogenowych reflektorów i spogl ądał na 
surowy budynek rze źni. 
        - Dobranoc - dobiegł go zza pleców głos prz eci ągaj ący samogłoski. 
        Stevie Oates. Negocjator podał mu dło ń. 
        - Bez ciebie by śmy tego nie zrobili, Stevie. 
        Chłopak lepiej sobie radził z unikaniem poc isków ni Ŝ z komplementami. 
Wbił wzrok w ziemi ę. 
        - No wie pan. 
        - Dam ci jedn ą rad ę. 
        - Jak ą? 
        - Nie zgłaszaj si ę tak cz ęsto na ochotnika. 
        - Tak jest. - Policjant wyszczerzył z ęby w u śmiechu. - B ędę pami ętał. 
        Potter odnalazł Charliego Budda i poprosił o podwiezienie na lotnisko. 
        - Nie pokr ęcisz si ę tu jeszcze troch ę? - zapytał młody kapitan. - Nie, 
powinienem ju Ŝ jecha ć. 
        Wsiedli do cywilnego samochodu Budda i odje chali. Potter ostatni raz 
spojrzał na rze źni ę; w ostrym świetle ponura czerwono-biała budowla przypominała 
nagą, zakrwawion ą ko ść. Wzdrygn ął si ę i odwrócił wzrok. 
        W połowie drogi na lotnisko Budd powiedział : 
        - Dzi ęki, Ŝe dałe ś mi szans ę. 
        - Miałe ś odwag ę mi si ę przyzna ć, Charlie... 
        - Po tym, jak o mało ci ę nie wrobiłem. 
        - Wi ęc te Ŝ ci si ę do czego ś przyznam. 
        Kapitan przejechał dłoni ą jasne włosy i przez chwil ę wygl ądał, jakby 
chodził do tego samego fryzjera co Dean Stillwell. Miało to oznacza ć: „Wal 
śmiało, znios ę wszystko”. 
        - Zrobiłem z ciebie mojego zast ępcę, bo musiałem wszystkim pokaza ć, Ŝe 
to operacja federalna, a policja stanowa gra tu dru gie skrzypce. Nie chciałem ci 
dawać swobody. Inteligentny z ciebie facet, wi ęc si ę pewnie domy śliłe ś. 



        - Aha. Wydawało mi si ę, Ŝe raczej nie potrzebujesz takiego kosztownego 
chłopca na posyłki jak ja. śeby zamawiał frytki, piwo i helikoptery. To był 
jeden z powodów, dla których schowałem w kieszeni m agnetofon. Ale wyci ągnąłem go 
dlatego, Ŝe mówiłe ś mi to, co mówiłe ś, i traktowałe ś tak, a nie inaczej. 
        - Masz prawo by ć na mnie w ściekły. Ale chciałem ci powiedzie ć, Ŝe 
poradziłe ś sobie o wiele lepiej, ni Ŝ si ę spodziewałem. Naprawd ę stałe ś si ę 
cz ęści ą zespołu. A kiedy sam z nim rozmawiałe ś - byłe ś naprawd ę świetny. Mo Ŝesz 
prowadzi ć ze mn ą negocjacje, kiedy zechcesz. 
        - Za Ŝadne skarby. Wiesz co, Arthur, zróbmy tak - ja ich zagnam do 
jakiej ś kryjówki, a ty ich wyci ągniesz. 
        Potter roze śmiał si ę. 
        - To jest my śl, Charlie. 
        Jechali w milczeniu w śród ci ągnących si ę milami pól pszenicy. Poruszane 
wiatrem zbo Ŝe w świetle ksi ęŜyca wygl ądało jak Ŝywa, gładka skóra zwierz ęcia 
gotuj ącego si ę do biegu. 
        - Mam wra Ŝenie - powiedział wolno Budd - Ŝe my ślisz sobie: „Popełniłem 
dzisiaj bł ąd”. 
        Potter nie odzywał si ę, patrz ąc w owadzie oczy kombajnów. 
        - My ślisz, Ŝe gdyby ś wyszedł z tym, co zaproponowała im Foster, udałoby  
ci si ę wyci ągnąć ich wcze śniej. Mo Ŝe nawet ocaliłby ś Ŝycie tej dziewczynie i 
Joeyowi Wilsonowi. 
        - Rzeczywi ście co ś takiego przyszło mi do głowy - powiedział po minuc ie. 
Och, jak bardzo nie lubimy si ę tłumaczy ć, kiedy kto ś nas rozgryzł. Dlaczego tak 
jeste śmy przywi ązani do my śli, Ŝe dla innych ludzi stanowimy tajemnice? Wyjawi ę 
ci moje sekrety, Marian. Ale tylko tobie. To chyba przejaw miło ści, do ść 
logiczny. Czujemy si ę jednak bardzo niewyra źnie, kiedy obcy człowiek potrafi nas 
przejrze ć na wskro ś. 
        - Ale udało ci si ę przetrzyma ć kilka terminów ultimatum i Ŝadna nie 
zgin ęła - ci ągnął Budd. 
        - Jednak ta dziewczyna, Susan... 
        - Przecie Ŝ zastrzelił j ą, zanim zacz ąłe ś negocjowa ć. Nie mogłe ś nic 
zrobi ć, Ŝeby j ą ocali ć. Poza tym Handy miał niejedn ą okazj ę, Ŝeby za Ŝądać tego, 
co proponowała mu Sharon, a nie zrobił tego. Ani ra zu. 
        To prawda. O ile jednak Arthur Potter znał si ę na swoim fachu, 
negocjator jest podczas operacji pierwszy po Bogu i  ka Ŝda śmier ć spada tylko na 
jego barki. Nauczył si ę - dzi ęki czemu po tylu latach jego serce funkcjonowało 
normalnie - Ŝe nie ka Ŝda śmier ć wa Ŝy tyle samo. 
        Przejechali kolejne trzy mile. Potter zorie ntował si ę, Ŝe wpatruje si ę 
jak zahipnotyzowany w pobielon ą blaskiem ksi ęŜyca pszenic ę. Budd znowu do niego 
mówił. Co ś o domu. O Ŝonie i córkach. 
        Potter odwrócił wzrok od faluj ącego zbo Ŝa i zacz ął słucha ć kapitana. 
         
        Siedz ąc w małym odrzutowcu, Potter wsun ął do ust dwa kawałki gumy do 
Ŝucia i pomachał do Charliego Budda, który stał na p łycie lotniska, cho ć Potter 
wątpił, czy kapitan w ogóle go widzi, poniewa Ŝ we wn ętrzu samolotu panował 
półmrok. 
        Potem zagł ębił si ę w mi ękkim be Ŝowym fotelu grummana gulfstreama. 
Pomyślał o buteleczce irlandzkiej whisky, któr ą miał w teczce, lecz stwierdził, 
Ŝe zdecydowanie nie jest w nastroju. 
        Co ty na to, Marian? Jestem po słu Ŝbie i rezygnuj ę z kielicha do 
poduszki. Co na to powiesz? 
        Na konsoli obok dostrzegł telefon i pomy ślał, Ŝe powinien zadzwoni ć do 
kuzynki Linden i powiedzie ć jej, Ŝeby na niego nie czekała. Mo Ŝe jednak lepiej 
po starcie. Poprosi do telefonu Seana; chłopiec b ędzie pewnie podekscytowany, 
słysz ąc, Ŝe wujek Arthur mówi do niego z wysoko ści dwudziestu tysi ęcy stóp. 
Patrzył nieobecnym wzrokiem przez okno na kolorowe światełka wyznaczaj ące 
granice pasów startowych i dróg do kołowania. Wyci ągnął z kieszeni jeszcze 
wilgotn ą kartk ę, na której Melanie napisała do niego list. Jeszcze  raz go 
przeczytał. Nast ępnie zmi ął papier i wcisn ął do tylnej kieszeni fotela przed 
sob ą. 



        Rykn ęły silniki i mocno szarpn ęło, a Potter stwierdził, Ŝe zamiast 
pędzi ć po pasie startowym, samolot prawie natychmiast wys trzelił w niebo jak 
rakieta wynosz ąca statek na Marsa. 
        Wznosili si ę, mkn ąc w kierunku ksi ęŜyca wisz ącego na zamglonym niebie 
jak widmowy sierp. Samolot wycelował prosto w otulo ny białym rogalikiem czarny 
kr ąg. Obraz ten wydał si ę Potterowi osobliwie poetycki: oto lodowaty kciuk i  
palec wskazuj ący wied źmy si ęgaj ą po szczypt ę mroku nocy. 
        Negocjator zamkn ął oczy, układaj ąc si ę wygodnie na mi ękkim siedzeniu. 
        W tym samym momencie grumman gwałtownie si ę przechylił. Manewr był tak 
nagły, Ŝe Potter doszedł do wniosku, i Ŝ za chwil ę zginie. Przyj ął ten fakt do 
wiadomo ści z ogromnym spokojem. Pewnie odpadło skrzydło alb o jeden z silników. 
Śruba trzymaj ąca cały samolot w ko ńcu si ę poluzowała. Otworzył szeroko oczy i - 
naprawd ę! - w białej po świacie ksi ęŜyca, obok którego przelecieli szerokim 
łukiem, dostrzegł twarz Ŝony. Zrozumiał, Ŝe to, co ł ączyło go z Marian przez te 
wszystkie lata, ł ączy ich nadal z t ą sam ą sił ą, i dlatego zjawiła si ę przy nim w 
chwili śmierci. 
        Znów zamkn ął oczy. I poczuł absolutny spokój. 
        Jednak tym razem nie było mu dane zgin ąć. 
        Kiedy samolot zako ńczył ostry zwrot i skierował si ę z powrotem na 
lotnisko, gdy ju Ŝ opu ścił klapy i podwozie, zni Ŝaj ąc si ę coraz bardziej nad 
płaskim krajobrazem Kansas, Potter przyciskał do uc ha telefon, słuchaj ąc 
dr Ŝącego i surowego głosu agenta Hendersona, który info rmował go, Ŝe pół godziny 
temu znaleziono na wpół rozebrane zwłoki prawdziwej  detektyw Sharon Foster 
niedaleko jej domu i powstało podejrzenie, Ŝe osob ą, która podawała si ę za ni ą 
podczas akcji, jest dziewczyna Lou Handy’ego. 
        Czterej policjanci eskortuj ący Handy’ego i Wilcoxa zgin ęli - sam Wilcox 
tak Ŝe - w ostrej strzelaninie, jaka wywi ązała si ę pi ęć mil od rze źni. 
        Natomiast Handy i kobieta znikn ęli bez śladu. 
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        Jad ąc przez pola roz świetlone nikłym blaskiem ksi ęŜyca, mał Ŝonkowie w 
nissanie dzielili si ę wra Ŝeniami z wieczoru sp ędzonego w domu ich córki w Enid, 
który był tak nieprzyjemny, jak si ę spodziewali. 
        Jednak tematem ich rozmowy nie była zdezelo wana przyczepa, w której 
mieszkały dzieci, ani niedomyty wnuk, ani nagłe zni kni ęcie zi ęcia o zlepionych 
brudem włosach, który wymkn ął si ę na zawalone śmieciami podwórko, by pokrzepi ć 
si ę łyczkiem jacka danielsa. Nie - rozmawiali o pogodz ie i niezwykłych znakach 
drogowych, jakie mijali. 
        - Jesieni ą b ędzie mocno pada ć. B ędzie powód ź. 
        - Mo Ŝe. 
        - Co ś o pstr ągu w Minnesocie. Tyle przeczytałem. 
        - Pstr ągu? 
        - Mówiłem o deszczach. Stuckey jest ledwie pi ęć mil st ąd. Zobacz. Masz 
ochot ę tam wst ąpi ć? 
        Harriet, ich córka, przygotowała kolacj ę, o której mo Ŝna powiedzie ć 
tylko tyle, Ŝe była niejadalna - wszystko zostało tragicznie prz ypalone i 
przesolone. Na dodatek m ąŜ znalazł w fasoli co ś, co przypominało popiół z 
papierosa. Oboje umierali wi ęc z głodu. 
        - Mo Ŝna. Na kaw ę. Patrz, jak wieje. Jezu! Mam nadziej ę, Ŝe zamkn ąłe ś 
okna w domu. I kawałek ciasta. 
        - Zamkn ąłem. 
        - Ostatnim razem zapomniałe ś - zauwa Ŝyła piskliwym głosem kobieta. - Nie 
chc ę, Ŝeby znowu zbiła si ę lampa. Wiesz, ile kosztuj ą te trójstopniowe Ŝarówki. 



        - Co si ę dzieje? - rzekł m ęŜczyzna. 
        - Co? 
        - Zatrzymuj ą mnie. Radiowóz. 
        - Zjed ź na bok! 
        - Przecie Ŝ zje ŜdŜam - odparł rozdra Ŝniony. - Nie chc ę ostro hamowa ć. 
Zaraz stan ę. 
        - Co znowu zrobiłe ś? 
        - Nic. Było ograniczenie do pi ęćdziesi ęciu pi ęciu, a ja miałem 
pi ęćdziesi ąt siedem na liczniku. To nie przest ępstwo. 
        - No to zjed ź z drogi. 
        - Zje ŜdŜam. Uspokoisz si ę wreszcie? Prosz ę, zadowolona? 
        - Patrz - krzykn ęła w zdumieniu kobieta. - Za kierownic ą siedzi 
policjantka! 
        - Teraz pełno bab w policji. Przecie Ŝ wiesz. Ogl ądasz „Gliny”. Mam 
wysi ąść czy czeka ć, a Ŝ podejd ą? 
        - Mo Ŝe lepiej id ź do nich - poradziła kobieta. - B ądź miły. Jak jechałe ś 
tylko troch ę za szybko, mo Ŝe nie dadz ą mandatu. 
        - Dobra. Ale ci ągle nie wiem, co takiego zrobiłem. 
        U śmiechaj ąc si ę jak domokr ąŜny sprzedawca encyklopedii, m ęŜczyzna 
wysiadł z nissana i ruszył do radiowozu, wyci ągaj ąc po drodze portfel. 
         
        Wje ŜdŜaj ąc policyjnym radiowozem w pole pszenicy i kład ąc pokotem łan 
wysokiego zbo Ŝa, Lou Handy miał Ŝywo w pami ęci inne pole - to przy skrzy Ŝowaniu, 
na którym rano zderzyli si ę z cadillakiem. 
        Przypomniał sobie tamto szare niebo. Twardy  dotyk r ękoje ści no Ŝa w 
dłoni. Przypudrowan ą twarz kobiety z odcinaj ącymi si ę od bieli pudru czarnymi 
zmarszczkami, kropelki krwi pokrywaj ące coraz g ęściej jej blade policzki, gdy 
zagł ębiał nó Ŝ w mi ękkim ciele. Jej bezradne i bezbrze Ŝnie smutne spojrzenie. 
Dziwaczny krzyk i zduszony skowyt - odgłosy, które bardziej przypominały kwik 
zwierz ęcia ni Ŝ głos ludzki. 
        Umarła tak samo, jak przed chwil ą ci dwoje z nissana, którzy le Ŝeli 
teraz w baga Ŝniku radiowozu. Do diabła, musieli zgin ąć i ci, i tamci. Mieli co ś, 
czego on potrzebował. Samochody. Cadillac i nissan.  Hank i Ruth rozpieprzyli mu 
rano chevroleta. A wieczorem - nie mógł przecie Ŝ z Pris jecha ć kradzionym 
radiowozem. Po prostu nie mógł. Potrzebował nowego auta. Musiał mie ć nowe. 
        I kiedy Lou Handy wzi ął, co mu si ę nale Ŝało, gdy zaspokoił przemo Ŝne 
pragnienie, stał si ę najszcz ęśliwszym człowiekiem pod sło ńcem. 
        Zaparkował wóz policyjny, którego wn ętrze pachniało prochem i krwi ą, w 
środku pola, pi ęćdziesi ąt jardów od drogi. Do rana go znajd ą, ale to nie miało 
znaczenia. Za kilka godzin wyjad ą ze stanu i przelec ą nad granic ą Teksasu i 
Meksyku, kieruj ąc si ę do San Hidalgo. 
        Cholera, trzeba si ę mocno trzyma ć... Silny wiatr wstrz ąsał samochodem i 
bębnił kłosami pszenicy w przedni ą szyb ę jak śrutem. 
        Handy wysiadł i wrócił przez zbo Ŝe na drog ę, gdzie stał nissan, za 
którego kierownic ą siedziała Pris. Zd ąŜyła ju Ŝ zrzuci ć policyjny mundur, 
przebieraj ąc si ę w d Ŝinsy i sweter, a Handy my ślał tylko o tym, by zedrze ć z 
niej levisy i tanie nylonowe majtki, jakie zawsze n osiła, i zer Ŝnąć j ą tu, na 
masce tego małego japo ńca. Trzymaj ąc j ą za zwi ązane w ko ński ogon włosy, tak jak 
lubił najbardziej. 
        Mimo to skoczył na siedzenie pasa Ŝera i ponaglił j ą gestem, by ruszała. 
Pris wyrzuciła przez okno niedopałek i zapaliła sil nik. Samochód wystartował z 
pobocza, błyskawicznie zawrócił i po chwili przyspi eszył do sze śćdziesi ątki. 
        Mkn ęli tam, sk ąd przed chwil ą przyjechali. Na północ. 
        Oczywi ście, wydawało si ę, Ŝe to szale ństwo. Handy szczycił si ę jednak 
sław ą najwi ększego dziwaka w śród świrusów, któremu mimo wszystko udawało si ę w 
Ŝyciu. W rzeczywisto ści wybór takiego kierunku był całkiem sensowny - pr zecie Ŝ 
to ostatnie miejsce, gdzie kto ś chciałby ich szuka ć. 
        W ka Ŝdym razie chuj z tym, pomy ślał. Głupota czy nie, ju Ŝ postanowił. 
Miał tam spraw ę do załatwienia. Lou Handy musiał odebra ć to, co mu si ę nale Ŝało. 
         



        Testament heiligenstadzki - list napisany p rzez Beethovena do braci, 
jest zapisem jego rozpaczy z powodu stopniowego zan ikania słuchu, które półtorej 
dekady pó źniej zako ńczyło si ę zupełn ą głuchot ą. 
        Melanie Charrol wiedziała o tym, bo Beethov en był nie tylko jej duchowym 
nauczycielem i wzorcem, ale i cz ęstym go ściem w jej pokoju muzycznym, w którym 
naturalnie miał równie doskonały słuch jak ona. Prz eprowadzili wiele 
interesuj ących rozmów na temat teorii muzyki i kompozycji. Ob oje Ŝalili si ę, Ŝe 
w nowoczesnej kompozycji odchodzi si ę od melodii i harmonii. Melanie nazwała to 
„muzyk ą o smaku lekarstwa”- a Ludwigowi bardzo si ę to okre ślenie spodobało. 
        Siedziała teraz w salonie we własnym domu i  gł ęboko oddychała, my śl ąc o 
wielkim kompozytorze i zastanawiaj ąc si ę, czy jest ju Ŝ pijana. 
        W barze motelu w Crow Ridge wypiła dwa kiel iszki brandy w towarzystwie 
Frances Whiting i kilkorga rodziców dziewczynek. Fr ances skontaktowała si ę z 
rodzicami Melanie w St. Louis i poinformowała ich, Ŝe córka jest cała i zdrowa. 
Mieli wraca ć zaraz po operacji Danny’ego i zatrzyma ć si ę - w Hebronie. Melanie 
zdenerwowała si ę na t ę wie ść. Chciała, Ŝeby j ą odwiedzili, czy nie? Zamiast 
podj ąć decyzj ę, wypiła jeszcze jedn ą brandy. 
        Potem poszła po Ŝegnać si ę z dziewczynkami i rodzicami. 
        Bli źniaczki ju Ŝ spały, Kielle jeszcze nie, ale demonstracyjnie j ą 
ignorowała - cho ć o ile Melanie znała si ę na dzieciach, ich nastroje były 
kapry śne jak pogoda; jutro lub pojutrze dziewczynka na pe wno wpadnie do klitki 
Melanie w szkole i rozło Ŝy na jej nienagannie uporz ądkowanym biurku nowy komiks 
o Ludziach X albo poło Ŝy kart ę z Power Rangersami. Emily oczywi ście dawno ju Ŝ 
spała, ubrana w absurdalnie kobiec ą koszul ę nocn ą z falbankami. W centrum uwagi 
znajdowały si ę Shannon, Beverly i Jocylyn. Otoczone trosk ą i hołubione, wesoło i 
z zawadiack ą min ą opowiadały, jak z ich gestów wywnioskowała Melanie , o swoich 
przygodach dzisiejszego dnia ze szczegółami, o któr ych ona wolałaby zapomnie ć. 
Przezwały si ę nawet „Dziesi ątka z Crow Ridge” i postanowiły zrobi ć sobie takie 
nadruki na koszulkach. Dopiero pó źniej zderz ą si ę z rzeczywisto ści ą, gdy zacznie 
im brakowa ć Susan. Lecz na razie - czemu nie? Poza tym, mimo o baw, jakimi 
dzieliła si ę z de l’Epee na temat społeczno ści Głuchych, jej członkowie mieli 
nadzwyczajn ą zdolno ść dochodzenia do siebie po ci ęŜkich prze Ŝyciach. 
        Melanie powiedziała wszystkim „dobranoc”, o drzucaj ąc kilkana ście 
propozycji noclegu. Nigdy przedtem nie u Ŝyła tyle razy znaku „nie, dzi ękuj ę” jak 
tego wieczoru. 
        Teraz była w domu, wcze śniej pozamykała wszystkie okna i drzwi. Zapaliła 
trociczk ę, nalała sobie jeszcze jeden kieliszek brandy - por zeczkowej, lekarstwa 
jej babci na skurcze - i siedziała w skórzanym fote lu, my śl ąc o de l’Epee... 
wła ściwie o Arthurze Potterze. Masowała ślad na nadgarstku po drucie, którym 
Brutus skr ępował jej r ękę. Miała na uszach słuchawki Kossa, rozbrzmiewał w n ich 
czwarty koncert fortepianowy Beethovena. Wcze śniej podkr ęciła gło śność prawie do 
oporu. Nadzwyczajny utwór. Skomponowany w okresie, który historycy muzyki 
nazywali drugim w jego twórczo ści - z którego pochodziła równie Ŝ „Eroica” - gdy 
bole śnie prze Ŝywał powoln ą utrat ę słuchu, a jeszcze przed zupełn ą głuchot ą. 
        Słuchaj ąc koncertu, zastanawiała si ę, czy Beethoven napisał go, maj ąc na 
uwadze przyszło ść, gdy b ędzie miał coraz gorszy słuch, czy celowo wykorzysta ł 
pewne akordy i dynamik ę, by głuchy starzec mógł przynajmniej poczu ć ducha 
kompozycji - poniewa Ŝ mimo Ŝe w utworze były frazy, których Melanie w ogóle nie  
słyszała (ciche i delikatne jak dym), pasj ę muzyki wyczuwała w mocnych niskich 
tonach, gdy obie dłonie uderzały w klawisze basowe i temat zataczał coraz ni Ŝsze 
koła, jak jastrz ąb atakuj ący ofiar ę, a kotły i najni Ŝsze struny mkn ęły w 
radosnym galopie, który w przekonaniu Melanie nadaw ał całemu koncertowi ducha 
wielkiej nadziei. 
        Dzi ęki wibracjom d źwi ęków i partyturze potrafiła sobie wyobrazi ć prawie 
cały koncert. Pomy ślała, jak zawsze przy tym utworze, Ŝe oddałaby dusz ę, by móc 
usłysze ć go naprawd ę. 
        Cho ć raz przed śmierci ą. 
        Podczas drugiej cz ęści zerkn ęła za okno i nagle ujrzała samochód 
przeje ŜdŜaj ący pod jej domem. Pomy ślała, Ŝe to dziwne, poniewa Ŝ rzadko kto t ędy 
je ździł. Ulica była ślepa, a Melanie znała wszystkich jej mieszka ńców i ich 
samochody. Tego auta nie poznała. 



        Zsun ęła słuchawki i podeszła do okna. Zobaczyła, Ŝe samochód, w którym 
siedziały dwie osoby, zaparkował przed domem Albert sonów. To rozbudziło jej 
ciekawo ść, bo Melanie była pewna, Ŝe rodzina wyjechała na cały tydzie ń. 
ZmruŜywszy oczy, spojrzała dokładniej na wóz. Dwie osoby  - widziała tylko ich 
sylwetki - wysiadły i przeszły przez furtk ę, znikaj ąc za wysokim Ŝywopłotem 
okalaj ącym podwórko przed domem, który znajdował si ę dokładnie naprzeciw jej 
domu. Melanie przypomniała sobie, Ŝe Albertsonowie maj ą kilka kotów. 
Prawdopodobnie podczas ich nieobecno ści zwierz ęta karmili przyjaciele. Wróciła 
na swoje miejsce i usiadła, nakładaj ąc słuchawki z powrotem. 
        Tak, tak... 
        Cho ć jej kontakt z muzyk ą był ograniczony jak z całym światem d źwi ęków, 
to znajdowała w niej niewiarygodne ukojenie, wi ększe, ni Ŝ mogła da ć brandy i 
towarzystwo rodziców jej uczennic, wi ększe ni Ŝ rozmy ślania o zagadkowo 
poci ągaj ącym Arthurze Potterze; muzyka w magiczny sposób uno siła j ą gdzie ś 
daleko, jak najdalej od grozy tego wietrznego lipco wego dnia. 
        Melanie zamkn ęła oczy. 
         
1.20 
         
         
        W ci ągu ostatnich dwunastu godzin kapitan Charlie Budd z nacznie si ę 
postarzał. 
        Potter obserwował go w zwodniczym świetle jarzeniowym w ciasnym biurze 
szeryfa Crow Ridge, które znajdowało si ę w półkolistym pasa Ŝu w handlowej cz ęści 
miasteczka. Budd ju Ŝ nie wydawał si ę młody ani niedo świadczony; przybyło mu 
jakie ś dziesi ęć lat. Jak u wszystkich pozostałych, jego twarz wyra Ŝała gł ęboki 
niesmak. 
        Oraz niepewno ść. Nie mieli bowiem poj ęcia, czy kto ś zdradził, a je Ŝeli 
tak, to kto. Budd i Potter siedzieli za biurkiem na przeciw Deana Stillwella, 
który rozmawiał przez telefon, kiwaj ąc w skupieniu głow ą. Podał słuchawk ę 
Buddowi. 
        Tobe i Henry LeBow przyjechali ju Ŝ z lotniska, p ędząc na łeb na szyj ę. 
Komputery LeBowa były ju Ŝ wł ączone, jak gdyby stanowiły naturalne przedłu Ŝenie 
jego ciała. Samolot Angie zawrócił gdzie ś nad Nashville i agentka miała si ę 
zjawi ć w Crow Ridge za pół godziny. 
        - No, dobrze - powiedział Budd, odkładaj ąc słuchawk ę. - Oto szczegóły. 
Mało przyjemne. 
        Dwa radiowozy, do których zapakowano Handy’ ego i Wilcoxa, odjechały spod 
rze źni i skierowały si ę na południe do centrali Oddziału C w Clements, odd alonej 
o dziesi ęć mil. Mi ędzy Crow Ridge a siedzib ą policji stanowej samochód, który 
jechał pierwszy i za którego kierownic ą siedziała prawdopodobnie Priscilla 
Gunder, ostro zahamował, zostawiaj ąc na asfalcie ślady długo ści dwunastu stóp. 
Drugi radiowóz, by unikn ąć zderzenia, zjechał z drogi. Kobieta zapewne 
wyci ągnęła pistolet i strzeliła do funkcjonariusza siedz ącego obok niej oraz 
drugiego, który siedział z tyłu. Obaj zgin ęli na miejscu. 
        Technicy kryminalistyczni, którzy badali mi ejsce zbrodni, przypuszczaj ą, 
Ŝe znajduj ący si ę w drugim wozie Wilcox rozkuł kajdanki za pomoc ą kluczyka, 
który dała mu Gunder, a potem chwycił bro ń policjanta siedz ącego obok. Jednak ze 
wzgl ędu na to, Ŝe zgodnie z poleceniem Pottera dodatkowo przykuto m u kajdanki do 
pasa, uwolnienie si ę potrwało dłu Ŝej, ni Ŝ zakładał. Zastrzelił funkcjonariusza 
obok, lecz kierowca zdołał wyskoczy ć z radiowozu i strzeli ć do Wilcoxa, a potem 
Handy lub jego dziewczyna zabili policjanta strzałe m w plecy. 
        - Wilcox nie zgin ął od razu - ci ągnął Budd, przygładzaj ąc włosy; w 
obecno ści Stillwella nie mógł opanowa ć tego odruchu. - Wysiadł i zacz ął si ę 
czołga ć do pierwszego samochodu. Kto ś - podejrzewaj ą, Ŝe Handy - dobił go 
strzałem w głow ę. 
        Potter usłyszał w głowie: Zabijasz, kiedy k to ś nie robi tego, co ma 
zrobi ć. Zabijasz słabych, bo mog ą by ć dla ciebie ci ęŜarem. Co w tym złego? 
        - A co z detektyw Foster? - zapytał. 
        - Znaleziono j ą przy skradzionym samochodzie około mili od jej dom u. Jej 
mąŜ powiedział, Ŝe wyjechała dziesi ęć minut po telefonie z informacj ą o akcji 



pod rze źni ą. Podejrzewaj ą, Ŝe ta Gunder namierzyła j ą niedaleko autostrady, 
zabrała jej mundur, zabiła j ą i ukradła radiowóz. Wst ępne badania wykazały, Ŝe w 
wozie s ą odciski palców Gunder. 
        - Co jeszcze, Charlie? - Potter wyczytał z twarzy kapitana, Ŝe ten nie 
powiedział im wszystkiego. 
        Budd zawahał si ę. 
        - Kiedy prawdziwa Sharon Foster rozebrała s i ę do bielizny, dziewczyna 
Handy’ego zakneblowała j ą i skuła. Potem u Ŝyła no Ŝa. Nie musiała, ale to 
zrobiła. Mało przyjemne i trwało do ść długo. 
        - A potem przyjechała do nas - doko ńczył ze zło ści ą Potter - i odjechała 
ze swoim chłopakiem. 
        - Dok ąd pojechali? - zapytał LeBow. - Dalej na południe? 
        - Nikt nie ma poj ęcia - odrzekł Budd. 
        - Jad ą radiowozem - zauwa Ŝył Stillwell. - Nietrudno ich b ędzie znale źć. 
        - Wysłali śmy ju Ŝ helikoptery - powiedział Budd. - Sze ść. 
        - Och, na pewno zd ąŜył ju Ŝ zmieni ć samochód - mrukn ął Potter. - Trzeba 
sprawdzi ć ka Ŝde zgłoszenie o kradzie Ŝy auta w południowo środkowej cz ęści Kansas. 
KaŜde. 
        - Blok silnika w radiowozie trzyma ciepło p rzez jakie ś trzy godziny - 
odezwał si ę Tobe. - Śmigłowce maj ą kamery termowizyjne? 
        - Trzy tak - powiedział Budd. 
        - Któr ą drog ę powinni wybra ć - zamy ślił si ę LeBow - Ŝeby w najkrótszym 
czasie znale źć si ę jak najdalej? Handy musi wiedzie ć, Ŝe niedługo zaczniemy go 
goni ć. 
        W nijakim pomieszczeniu biura na niskiej sz afce stało pi ęć ogni ście 
czerwonych kwiatów doniczkowych; były to najbardzie j zdrowo wygl ądaj ące ro śliny, 
jakie Potter kiedykolwiek widział w zamkni ętej przestrzeni. Stillwell 
przest ępował z nogi na nog ę pod ścian ą, na której wisiała mapa czterech okr ęgów. 
        - Mógł wskoczy ć na trzydziest ą pi ąt ą - to płatna autostrada - i pojecha ć 
na północny wschód. Albo osiemdziesi ąt ą pierwsz ą do I-70. 
        - A mo Ŝe tak - rzekł Budd. - Osiemdziesi ąt ą pierwsz ą do Nebraski, a 
potem skr ęci ć w dwudziest ą dziewi ąt ą? 
        - Tak - ci ągnął Stillwell. - To długa droga, ale mo Ŝe si ę ni ą dosta ć do 
Winnipeg. 
        - Mo Ŝe ta cała Kanada stanowiła tylko zasłon ę dymn ą? - zastanawiał si ę 
Tobe. 
        - Nie wiem - odparł Potter. Miał wra Ŝenie, Ŝe rozgrywa parti ę szachów z 
człowiekiem, który mógł by ć arcymistrzem albo nie znał nawet ruchów 
poszczególnych figur. Wstał i przeci ągnął si ę, co nie nale Ŝało do łatwych zada ń 
w ciasnym biurze. - śeby go znale źć, przyda si ę nam odrobina szcz ęścia, ale 
przede wszystkim musimy si ę dowiedzie ć, jak to zrobił. Henry, jak wygl ąda 
chronologia? 
        LeBow wcisn ął kilka klawiszy i zacz ął recytowa ć: 
        - Dwudziesta pierwsza trzydzie ści trzy, kapitan Budd powiedział, Ŝe miał 
telefon od swojego komendanta z informacj ą o kobiecie, której kilka lat temu 
poddał si ę Handy. Znaleziono j ą w McPherson w Kansas. Komendant zastanawiał si ę, 
czy przysła ć kobiet ę na miejsce akcji. Po naradzie agent Potter i kapit an Budd 
zdecydowali, Ŝe poprosz ą o sprowadzenie policjantki. 
        - Dwudziesta pierwsza czterdzie ści dziewi ęć, kobieta przedstawiaj ąca si ę 
jako detektyw Sharon Foster zgłasza si ę ze swojego radiowozu i melduje, Ŝe 
będzie na miejscu mi ędzy dwudziest ą drug ą trzydzie ści a dwudziest ą drug ą 
czterdzie ści. 
        - O dwudziestej drugiej czterdzie ści pi ęć na miejsce akcji przyje ŜdŜa 
kobieta podaj ąca si ę za detektyw Sharon Foster, ubrana w mundur policji  stanowej 
Kansas, i podejmuje negocjacje z Handym. 
        - Charlie? Kim jest komendant? - spytał Pot ter. 
        - Ted Franklin z Oddziału B. - Trzymał ju Ŝ w dłoni słuchawk ę i wybierał 
numer. - Prosz ę z komendantem Franklinem... to pilne... Ted? Mówi Charlie 
Budd... Nie, brak jakichkolwiek wiadomo ści. Przeł ącz ę ci ę na gło śnik. - 
Pomieszczenie biura wypełnił szum. - Ted, mam tu po łow ę FBI. Z agentem Arthurem 
Potterem na czele. 



        - Witam, panowie - przywitał ich przetworzo ny elektronicznie głos. 
        - Dobry wieczór, komendancie - rzekł Potter . - Staramy si ę odtworzy ć 
przebieg wypadków. Pami ęta pan, kto do pana dzi ś dzwonił z informacj ą o Sharon 
Foster? 
        - Cały czas grzebi ę w pami ęci, Ŝeby sobie przypomnie ć. Jaki ś policjant. 
Szczerze mówi ąc, nie zwróciłem uwagi, kto to był, ale co mówił. 
        - „Mówił”, komendancie? A wi ęc to był „on”? 
        - Tak, to był m ęŜczyzna. 
        - I on powiedział panu o detektyw Foster. 
        - Zgadza si ę. 
        - Znał j ą pan wcze śniej? 
        - Słyszałem o niej. Błyskotliwa młoda osoba . Miała wybitne osi ągni ęcia w 
negocjacjach. 
        - Czyli po telefonie policjanta zadzwonił p an do niej? - zapytał Potter. 
        - Nie, najpierw skontaktowałem si ę z Charliem w Crow Ridge, Ŝeby 
zapyta ć, czy nie b ędziecie mieli nic przeciwko temu. Dopiero potem do niej 
zadzwoniłem. 
        - Czyli kto ś podsłuchał pa ński telefon do niej - rzekł Stillwell - i 
zjawił si ę pod domem detektyw Foster, kiedy wyje ŜdŜała. 
        - Ale jak? - spytał Budd. - Jej m ąŜ twierdzi, Ŝe wyszła dziesi ęć minut 
po telefonie. Jak dziewczyna Handy’ego mogła zd ąŜyć? 
        - Tobe? - powiedział Potter. - Mo Ŝna sprawdzi ć, czy jest podsłuch? 
        - Komendancie Franklin - rzekł Tobe. - Czy kto ś sprawdza, czy w pa ńskim 
biurze s ą pluskwy? 
        Krótki śmiech. 
        - Nie. W ka Ŝdym razie nie takie, jakie pan ma na my śli. 
        - Mo Ŝna sprawdzi ć - powiedział do Pottera Tobe. - Zobaczymy, czy co ś 
jest. Ale wtedy dowiemy si ę tylko, czy jest, czy nie ma. Nie b ędziemy wiedzieli, 
kto podsłuchał ani kiedy. 
        Nie, Budd miał racj ę, pomy ślał Potter. Priscilla Gunder nie zd ąŜyłaby 
dojecha ć do domu Foster zaraz po telefonie od Franklina. 
        W imieniu wszystkich przemówił LeBow. 
        - To wcale nie wygl ąda na podsłuch. Poza tym kto by wiedział, Ŝe ma 
zało Ŝyć pluskw ę wła śnie w gabinecie komendanta Franklina? 
        - Zdaje si ę, Ŝe wszystko zaplanowano du Ŝo wcze śniej - podsumował 
Stillwell. 
        Potter przytakn ął. 
        - Funkcjonariusz, który do pana dzwonił, ko mendancie, w ogóle nie był z 
policji. To wspólnik Handy’ego. A dziewczyna zapewn e cały czas czekała pod domem 
detektyw Foster, podczas gdy on - kimkolwiek jest -  telefonował do pana. 
        - To by znaczyło, Ŝe kto ś musiał wiedzie ć o prawdziwej Sharon Foster - 
doszedł do wniosku Budd. - I o tym, Ŝe Handy poddał si ę po negocjacjach z ni ą. 
Kto to mógł by ć? 
        Przez chwil ę panowała cisza, a wszyscy zgromadzeni w biurze sze ryfa 
sprytni i pomysłowi m ęŜczy źni zastanawiali si ę, jakie s ą sprytne i pomysłowe 
sposoby uzyskania informacji o negocjacjach policyj nych - z wiadomo ści 
telewizyjnych, komputerowych baz danych, źródeł w departamencie. 
        LeBow i Budd jednocze śnie odkryli pierwsz ą moŜliwo ść. 
        - Handy! 
        Potter przed chwil ą sam do tego doszedł. Skin ął głow ą. 
        - Kto mógłby wiedzie ć lepiej ni Ŝ sam Handy? Spróbujmy pomy śle ć, jak to 
było. Siedzi uwi ęziony w rze źni. Podejrzewa, Ŝe nie dostanie swojego 
helikoptera, a nawet gdyby dostał, nie ukryje si ę przed nami nawet na ko ńcu 
świata - z przywilejem M-4 czy bez - wi ęc daje zna ć swojemu wspólnikowi o 
Foster. Wspólnik dzwoni do jego dziewczyny i oboje planuj ą odbicie. Ale Handy 
nie mógł do niego zadzwoni ć z naszego telefonu. Musieliby śmy to słysze ć. - 
Potter zamkn ął oczy, my śl ąc o wydarzeniach dzisiejszego wieczoru. - Tobe, te 
zakodowane sygnały, które ci ę zastanawiały... My śleli śmy, Ŝe to Tremain i 
oddział antyterrorystyczny Kansas. Mo Ŝliwe, Ŝe to był kto ś inny? 
        Młody człowiek skubn ął swe przekłute ucho, po czym wygrzebał z 
plastikowej koperty kilka dyskietek. Podał je LeBow owi, który załadował jedn ą do 



laptopa. Tobe nachylił si ę nad klawiatur ą i po chwili na ekranie zobaczyli 
poruszaj ący si ę wolno wykres dwóch fal sinusoidalnych nachodz ących na siebie. 
        - S ą dwa! - oznajmił, podekscytowany odkryciem. W jego oczach naukowca 
pojawiły si ę błyski. - Dwie ró Ŝne cz ęstotliwo ści. - Przyjrzał si ę dokładniej. - 
Obie zastrze Ŝone dla organów ścigania. I kodowane z sygnałem zwrotnym. 
        - Tremain korzystał z obu? - zastanowił si ę gło śno Potter. 
        Ted Franklin zapytał o cz ęstotliwo ści. 
        - Czterysta trzydzie ści siedem megaherców i czterysta osiemdziesi ąt koma 
cztery - poinformował go Tobe. 
        - Nie - odparł Ted Franklin. - Pierwszej u Ŝywa nasz oddział 
antyterrorystyczny. Z drugiej policja stanowa w ogó le nie korzysta. Nie wiem, 
czyja mo Ŝe by ć. 
        - Czyli Handy miał w rze źni inny telefon? - zapytał Potter. 
        - Nie telefon - rzekł Tobe. - Raczej krótko falówk ę. Czterysta 
osiemdziesi ąt jest cz ęsto zarezerwowana dla operacji federalnych, Arthurz e. 
        - Naprawd ę? - Potter zamy ślił si ę, po czym zauwa Ŝył: - Ale na miejscu 
nie znaleziono nadajnika, zgadza si ę? 
        Budd pogrzebał w czarnej aktówce. Znalazł k artk ę z list ą wszystkich 
dowodów znalezionych na miejscu zbrodni i wst ępnym protokołem aresztowania. 
        - Radia nie było. 
        - Przypuszczam, Ŝe mogli je ukry ć. W takim miejscu jest milion ró Ŝnych 
schowków i zakamarków. - Potter zamy ślił si ę. - Jest jaki ś sposób, Ŝeby 
zlokalizowa ć transmisj ę? 
        - Teraz nie. Sprawdzi ć moŜna tylko podczas nadawania. - Tobe powiedział 
to takim tonem, jak gdyby Potter pytał, czy w lipcu  moŜe spa ść śnieg. 
        - Komendancie Franklin, miał pan telefon od  tego rzekomego policjanta, 
tak? - spytał Potter. - To nie była transmisja radi owa? 
        - Poł ączenie z sieci stacjonarnej. I chyba nie było to po ł ączenie z 
nadajnika radiowego. To zawsze słycha ć. 
        Potter zacz ął ogl ądać badawczo jeden z kwiatów. Begonia? Fuksja? Ogród u  
nich zawsze uprawiała Marian. 
        - Czyli Handy poł ączył si ę z panem X, który nast ępnie zadzwonił do 
komendanta Franklina. Pó źniej X zadzwonił do dziewczyny Handy’ego i dał jej znak 
do zatrzymania Sharon Foster. Tobe? 
        Oczy młodego agenta rozbłysły. Zrozumiał. 
        - Jasne, Arthurze - rzekł, odgaduj ąc jego pro śbę. - Musimy mie ć cały 
rejestr poł ącze ń telefonicznych z pa ńskim biurem, komendancie. Zgadza si ę pan? 
        - Oczywi ście. Chc ę go dosta ć tak samo jak wy. 
        - Ma pan bezpo średni ą lini ę? - zapytał Tobe. 
        - Owszem, ale połow ę telefonów do mnie ł ącz ą przez central ę. Kiedy 
podnosz ę słuchawk ę, zwykle nie wiem, sk ąd jest telefon. 
        - Sprawdzimy wszystkie - odparł cierpliwie niezra Ŝony tym Tobe. 
        Kim mo Ŝe by ć wspólnik Handy’ego? - zastanawiał si ę Potter. 
        - Henry - zwrócił si ę do LeBowa Tobe. - Daj mi pro śbę o nakaz. 
        LeBow wydrukował j ą na NEC-u Stillwella i podał Potterowi, a potem 
otworzył federalny spis s ądów i wy świetlił list ę na ekranie. Potter zadzwonił do 
przewodnicz ącego s ądu okr ęgowego w Kansas i wyja śnił mu spraw ę. S ędzia, który o 
tej godzinie był w domu, zgodził si ę podpisa ć nakaz na podstawie dowodów 
przedstawionych mu przez Pottera; ogl ądał CNN i wiedział wszystko o całym 
zaj ściu. 
        Jako członek palestry w Waszyngtonie i Illi nois, Potter podpisał nakaz. 
Tobe przefaksował dokument s ędziemu, który podpisał i natychmiast odesłał. 
Nast ępnie LeBow przejrzał elektroniczn ą ksi ąŜkę telefoniczn ą firm Standard & 
Poor, w której odnalazł nazwisko głównego radcy pra wnego Midwestern Bell. 
Przesłali nakaz faksem do domu prawnika. Wystarczył a jedna rozmowa telefoniczna, 
by po pi ęciu minutach pliki, o które prosili, zostały bezcer emonialnie zrzucone 
na komputer LeBowa. 
        - No, dobrze, komendancie - powiedział LeBo w, przewijaj ąc dane na 
ekranie. - Mamy siedemdziesi ąt siedem poł ącze ń z central ą, z czego trzydzie ści 
sze ść z pa ńsk ą lini ą. 
        - Zapracowany z pana człowiek - zauwa Ŝył Potter. 



        - Ha. Rodzina mo Ŝe to po świadczy ć. 
        Potter zapytał Franklina, kiedy dostał tele fon z wiadomo ści ą o Foster. 
        - Mniej wi ęcej wpół do dziesi ątej. 
        - Uwzgl ędnij dwudziestominutowy margines - powiedział do He nry’ego 
Potter. 
        LeBow postukał w klawisze. 
        - Zostaje nam szesna ście. Z tym da si ę ju Ŝ co ś zrobi ć. 
        - Je Ŝeli Handy miał nadajnik radiowy - odezwał si ę Budd - to o jakim 
zasi ęgu? 
        - Dobre pytanie, Charlie - rzekł Tobe. - W ten sposób jeszcze bardziej 
ograniczymy pole poszukiwa ń. Je śli to standardowa krótkofalówka policyjna, ma 
zasi ęg mniej wi ęcej trzech mil. Nasz pan X musiał by ć cholernie blisko rze źni. 
        Potter pochylił si ę nad monitorem. 
        - Nie znam tych miejscowo ści poza Crow Ridge, a st ąd nikt do pana nie 
dzwonił, komendancie. Charlie, rzu ć na to okiem. Powiedz nam, co le Ŝy niedaleko. 
        - Do Hysford jest siedemna ście mil. Billings jeszcze dalej. 
        - To moja ślubna - poinformował ich Franklin. 
        - A to? Trzyminutowa rozmowa z Towsend o dw udziestej pierwszej 
dwadzie ścia sze ść. Tak długo rozmawiał pan z tym policjantem, komend ancie? 
        - Tak, mniej wi ęcej. 
        - Gdzie jest Towsend? 
        - Graniczy z Crow Ridge - odrzekł Budd. - S pore miasteczko. Mo Ŝesz 
zdoby ć adres? - zapytał Tobe’ego. 
        W danych z firmy telefonicznej nie było adr esów, lecz jeden telefon do 
centrum komputerowego Midwestern Bell pozwolił usta li ć, z którego automatu 
dzwoniono. 
        - Droga 236 i autostrada Roosevelta. 
        - Najwi ększe skrzy Ŝowanie - zas ępił si ę Stillwell. - Restauracje, 
hotele, stacje benzynowe. Autostrada ma wylot na dw ie mi ędzystanowe. To mógł by ć 
kaŜdy jad ący dok ądkolwiek. 
        Potter patrzył na pi ęć czerwonych kwiatów. Nagle uniósł głow ę i 
wyci ągnął r ękę do telefonu. Jednak nie wiadomo dlaczego zatrzymał  dło ń na 
słuchawce i speszył si ę, jak gdyby popełnił powa Ŝną gaf ę na oficjalnym 
przyj ęciu. Cofn ął r ękę, nie podnosz ąc słuchawki. 
        - Henry, Tobe, chod źcie ze mn ą. Ty te Ŝ, Charlie. Dean, zostaniesz tu i 
będziesz miał na wszystko oko, dobrze? 
        - Jasna sprawa. 
        - Dok ąd jedziemy? - zapytał Charlie. 
        - Porozmawia ć z kim ś, kto zna Handy’ego o wiele lepiej ni Ŝ my. 
         
2.00 
         
         
        Zastanawiał si ę, jak maj ą zawiadomi ć o swoim przybyciu. Przy drzwiach 
frontowych był guzik, taki jak wsz ędzie. Potter spojrzał na Budda, który 
wzruszył ramionami i nacisn ął. 
        - Chyba co ś słyszałem. Dzwonek. Po co dzwonek? 
        Potter równie Ŝ co ś słyszał. Ale przez firank ę zauwa Ŝył te Ŝ błysk 
czerwonego światła. 
        Nikt nie otwierał. 
        Gdzie ona jest? 
        Potter ju Ŝ chciał zawoła ć: „Melanie”. Kiedy si ę jednak zorientował, Ŝe 
to daremne, wzniósł pi ęść, Ŝeby zastuka ć. Pokr ęcił głow ą, cofaj ąc dło ń. Widz ąc 
światła w cichym domu, poczuł ukłucie niepokoju. Roz pi ął marynark ę, odsłaniaj ąc 
spoczywaj ącego w kaburze glocka. LeBow zauwa Ŝył jego ruch, lecz nic nie 
powiedział. 
        - Zaczekajcie tu - polecił trójce m ęŜczyzn Potter. 
        Ruszył wolnym krokiem wzdłu Ŝ werandy wiktoria ńskiego domu, zagl ądaj ąc w 
okna. Nagle stan ął jak wryty, dostrzegłszy bose nogi le Ŝące nieruchomo na 
kanapie. 



        W panice po śpiesznie okr ąŜył cał ą werand ę, nigdzie jednak nie znalazł 
punktu, z którego mógłby zobaczy ć cał ą posta ć - widział tylko nogi. Zastukał 
mocno w szyb ę, wołaj ąc Melanie po imieniu. 
        Nic. 
        Powinna czu ć wibracje, pomy ślał. Poza tym nad wej ściem migało czerwone 
światło - „dzwonek” - które musiała przecie Ŝ widzie ć. 
        - Melanie! 
        Wyci ągnął pistolet. Pchn ął okno - zamkni ęte 
        Zrób to. 
        R ąbnął łokciem w szyb ę i kawałki szkła posypały si ę na parkiet. Si ęgnął 
do środka, otworzył od wewn ątrz okno i zacz ął si ę przez nie gramoli ć. Nagle 
zamarł, bo zobaczył czyj ąś posta ć - była to Melanie we własnej osobie, siedz ąca 
wyprostowana na kanapie i z przera Ŝeniem patrz ąca na wchodz ącego przez okno 
intruza. Zd ąŜyła si ę ju Ŝ otrz ąsnąć z resztek snu. 
        Potter podniósł r ęce w ge ście kapitulacji. U świadomił sobie, jakiego 
stracha jej nap ędził, i na jego twarzy te Ŝ odmalował si ę l ęk. Nade wszystko 
zdumiał go jednak widok stereofonicznych słuchawek na jej uszach. Po co jej to? 
         
        Melanie Charrol otworzyła drzwi, gestem zap raszaj ąc go ści do środka. 
        Pierwsz ą rzecz ą, jak ą zauwa Ŝył Arthur Potter, była du Ŝa akwarela 
przedstawiaj ąca skrzypce otoczone surrealistycznymi ćwier ć- i półnutami w 
t ęczowych kolorach. 
        - Przepraszam za okno - powiedział wolno. -  MoŜesz je sobie odliczy ć od 
podatku. 
        U śmiechn ęła si ę. 
        - Dobry wieczór pani - rzekł Charlie Budd. Potter przedstawił jej 
Tobe’ego Gellera i Henry’ego LeBowa. Melanie spojrz ała przez otwarte drzwi na 
samochód zaparkowany dwa domy dalej i dwie osoby st oj ące za Ŝywopłotem, które 
patrzyły na jej dom. 
        Dostrzegł jej zaniepokojenie. 
        - To nasi ludzie - powiedział. 
        Zmarszczyła brwi. 
        - Policjanci - wyja śnił. - Przysłałem ich tu wcze śniej, Ŝeby mieli na 
ciebie oko. 
        Pokr ęciła głow ą, jak gdyby pytała - po co? 
        Potter zawahał si ę. 
        - Wejd źmy do środka. 
        Na ulicy zahamował radiowóz policji z Hebro nu, migaj ąc światłami. Z 
samochodu wysiadła Angeline Scapello, która wygl ądała na wyko ńczon ą, tyle Ŝe nie 
miała ju Ŝ na twarzy śladów sadzy. Agentka wbiegła po schodach do domu i skin ęła 
wszystkim głow ą - i jak pozostali członkowie sztabu akcji, w ogóle  si ę nie 
uśmiechn ęła. 
        Dom Melanie wydawał si ę bardzo miłym i przytulnym miejscem. Grube 
zasłony. W powietrzu unosił si ę korzenny zapach trociczki. Na ścianach, 
pokrytych tapetami w trawiastozielone i złote pasy,  wisiały stare ryciny, w śród 
których były portrety kompozytorów muzyki klasyczne j. Najwi ększy był portret 
Beethovena. W pokoju stało kilka stoliczków - antyk ów - oraz pi ęknych 
secesyjnych wazonów. Potter pomy ślał z za Ŝenowaniem o swojej obskurnej norze w 
Georgetown. Przestał dba ć o wygl ąd mieszkania trzyna ście lat temu. 
        Melanie miała na sobie d Ŝinsy i czarny kaszmirowy sweter. Pozbyła si ę 
ju Ŝ niewygodnego warkocza i rozpu ściła włosy. Si ńce i zadrapania na twarzy były 
bardzo widoczne, podobnie jak br ązowe plamy po opatrzeniu ran betadyn ą. Potter 
zwrócił si ę w jej stron ę, szukaj ąc w my ślach słów, które wymagały czytelnych 
ruchów ust. 
        - Lou Handy uciekł. 
        Z pocz ątku nie zrozumiała. Gdy powtórzył, w jej szeroko ot wartych oczach 
błysn ęło przera Ŝenie. Zacz ęła gestykulowa ć, lecz zaraz si ę zmitygowała i 
chwyciła kilka kartek papieru. 
        LeBow dotkn ął jej ramienia. 
        - Umie pani pisa ć na komputerze? - Pokazał gestem, o co mu chodzi. 



        Kiwn ęła głow ą. Henry otworzył swoje dwa laptopy, wł ączył w ka Ŝdym edytor 
tekstów, poł ączył kablem przez port szeregowy i ustawił obok sie bie. Zasiadł 
przed jednym, a Melanie przed drugim. 
        - Dok ąd pojechał? - napisała. 
        - Nie wiemy. Dlatego przyjechali śmy do pani. 
        Melanie wolno pokiwała głow ą. 
        - Zabił kogo ś podczas ucieczki? - Umiała pisa ć, nie patrz ąc na klawisze, 
wi ęc zadaj ąc pytanie, utkwiła spojrzenie w Potterze. 
        Ten przytakn ął. 
        - Zgin ął Wilcox - ten, którego nazywała ś Gronostajem. Zabił te Ŝ 
policjantów. 
        Znów pokiwała głow ą, marszcz ąc brwi i zastanawiaj ąc si ę nad 
konsekwencjami tego faktu. 
        - Musz ę ci ę poprosi ć o co ś, na co nie b ędziesz miała ochoty - napisał 
Potter. 
        Spojrzawszy na t ę wiadomo ść, wystukała: 
        - Najgorsze ju Ŝ mam za sob ą. - Jej dłonie poruszały si ę niezauwa Ŝalnie 
nad klawiatur ą, nie popełniaj ąc ani jednego bł ędu. 
        Bóg wynagradza pokrzywdzonym ich nieszcz ęścia. 
        - Chciałbym, Ŝeby ś wróciła do rze źni. Pami ęci ą. 
        Jej palce zastygły niezdecydowanie nad klaw iszami. Zamiast pisa ć, 
skin ęła tylko głow ą. 
        - Nie rozumiemy pewnych rzeczy. Je Ŝeli b ędziesz nam mogła pomóc, chyba 
uda nam si ę domy śli ć, dok ąd pojechał. 
        - Henry - zawołał Potter, wstaj ąc i chodz ąc po pokoju. LeBow i Tobe 
wymienili krótkie spojrzenie. - Poka Ŝ chronologi ę i jego portret psychologiczny. 
Co o nim do tej pory wiemy? 
        LeBow zacz ął czyta ć, lecz Potter przerwał mu. 
        - Nie, po prostu spróbujmy postawi ć jak ąś hipotez ę. 
        - To spryciarz - wł ączył si ę Budd. - Chce sprawia ć wra Ŝenie chama, ale 
jest niegłupi. 
        - Udaje głupiego, ale moim zdaniem to w du Ŝym stopniu maskarada - 
wystukał Potter. 
        - Jest amoralny - odpisała Melanie. 
        - Niebezpieczny - dorzucił Budd. - Id źmy dalej. 
        - Jest zły - napisała. - Jest uciele śnieniem zła. 
        - Ale jakiego zła? 
        Przez chwil ę panowała cisza. Angie napisała: 
        - Jest sam ą śmierci ą. 
        Potter kiwn ął głow ą i powiedział gło śno: 
        - Zgadza si ę. Lou Handy to samo zło. Nie agresja, ale zło. Pami ętajmy o 
tym. 
        Angie ci ągnęła: 
        - Nie jest sadyst ą. Wtedy okazywałby emocje. Nie czuje nic z powodu 
bólu, jaki zadaje innym. Je Ŝeli chc ąc osi ągnąć swój cel, musi kogo ś zabi ć albo 
skrzywdzi ć, robi to. Tak jak z o ślepieniem zakładniczek - to po prostu jego 
narz ędzie. 
        Potter nachylił si ę nad komputerem i napisał: 
        - Czyli jest wyrachowany. 
        - I co? - odezwał si ę Budd. 
        Potter pokr ęcił głow ą. 
        - Tak, jest wyrachowany, ale masz racj ę, Charlie - co to mo Ŝe znaczy ć? 
        Przerwali rozmow ę, gdy palce Melanie zacz ęły ta ńczy ć na klawiaturze. 
Potter podszedł z drugiej strony i stan ął blisko niej. Otarł si ę lekko dłoni ą o 
jej rami ę i zdawało mu si ę, Ŝe Melanie nieznacznie oparła si ę o jego r ękę. 
Pisała: 
        - Wszystko, co robi, ma jaki ś cel. Jest jednym z tych niewielu ludzi, 
którzy nie pozwalaj ą Ŝyciu kierowa ć sob ą; to on chce wszystkim kierowa ć. 
        - Kontrola, kontrola, kontrola - wystukała Angie. 



        Potter stwierdził, Ŝe jego dło ń le Ŝy na ramieniu Melanie. Dziewczyna 
zbli Ŝyła do niej policzek. By ć moŜe przypadkiem odwróciła głow ę. By ć moŜe 
nieprzypadkowo. 
        - Kontrola i cel - powiedział Potter. - Tak , o to mu chodzi. Napisz, 
Henry, Ŝeby mogła to zobaczy ć. Wszystko, co dzisiaj robił, miało swój cel. Nawet  
je Ŝeli co ś wydawało si ę zupełnie przypadkowe. Zabił Susan - Ŝeby nam pokaza ć, Ŝe 
nie Ŝartuje. Za Ŝądał helikoptera z o śmioma miejscami, ale bez oporów oddał 
wi ększo ść zakładniczek. Dlaczego? śeby nas zaj ąć. śeby da ć swojemu wspólnikowi i 
dziewczynie du Ŝo czasu na załatwienie prawdziwej Sharon Foster. Wz i ął ze sob ą 
telewizor, koduj ący nadajnik radiowy i bro ń. 
        Angie pochyliła si ę nad klawiatur ą i napisała: 
        - Jaki wi ęc jest jego cel? 
        - Ucieczka, to jasne. - Budd roze śmiał si ę. - A co innego? - Dwoma 
palcami wystukał: - Ucieczka. 
        - Nie! - napisała Melanie. 
        - Racja! - krzykn ął Potter. Pokazał na Melanie, kiwaj ąc energicznie 
głow ą. - Ucieczka wcale nie była najwa Ŝniejsza. Pomy ślcie. Przecie Ŝ niemal sam 
pozwolił zap ędzi ć si ę w pułapk ę. Po wypadku z cadillakiem gonił go tylko jeden 
policjant. We trzech mogli urz ądzi ć na niego zasadzk ę, zabra ć mu wóz i uciec. Po 
co kto ś sam właziłby w pułapk ę? 
        - Do diabła - powiedział Budd. - Zaszczuty królik te Ŝ sam bezmy ślnie 
wchodzi do lisiej nory. - Sumiennie wstukał to do k omputera, zastanawiaj ąc si ę 
nad ka Ŝdym klawiszem. 
        - Ale on my śli - napisała Melanie. - Nie wolno nam o tym zapomi nać. I 
nie jest zaszczuty. 
        - W ogóle si ę nie boi - dodała Angie. - Przypomnijcie sobie anal iz ę 
stresu na podstawie głosu. 
        Potter u śmiechn ął si ę do Melanie, ponownie łapi ąc j ą za rami ę. 
        - Spokojny jakby kupował sobie kaw ę w Seven-Eleven. 
        - Nazwałam go „Brutus”. Ale tak naprawd ę przypomina łasic ę. 
        - Je Ŝeli jest łasic ą - ci ągnął Budd - to ukryłby si ę tylko wtedy, gdyby 
wiedział, Ŝe nie wchodzi w pułapk ę. Gdyby to była droga ucieczki. 
        - Kiedy pierwszy raz wszedł do rze źni - napisała Melanie - Nied źwied ź 
powiedział mu, Ŝe nie ma stamt ąd wyj ścia. A Brutus powiedział: „To nie ma 
znaczenia. śadnego”. 
        Potter zamy ślił si ę. 
        - Mógł uciec, ale nie - zboczył z drogi i d ał si ę złapa ć w rze źni. Nie 
ryzykował jednak wiele, bo wiedział, Ŝe si ę stamt ąd wydostanie. Miał bro ń i 
radio, Ŝeby si ę porozumie ć ze wspólnikiem i opracowa ć plan ucieczki. Mo Ŝe od 
razu wymy ślił, Ŝeby podstawi ć swoj ą dziewczyn ę za Sharon Foster. - Napisał: - 
Melanie, opowiedz nam dokładnie, co si ę stało, kiedy was porwali. 
        - Znalazły śmy rozbity samochód - pisała. - Zabijał tych ludzi.  Nie 
spieszył si ę. 
        - Był pewny siebie? 
        - Bardzo. Rozkoszował si ę tym, co robił - pisała z ponur ą min ą Melanie. 
        Potter rozło Ŝył map ę. 
        - Któr ędy jechali ście? 
        - Nie znam numerów dróg - napisała Melanie.  - Min ęli śmy stacj ę radiow ą, 
farm ę z krowami. - Zmarszczyła brwi i po chwili pokazała  palcem na mapie. - Mo Ŝe 
t ędy. 
        - Wi ęzienie le Ŝy jakie ś dziewi ęćdziesi ąt mil na południe od rze źni - 
pisał Potter. - Tamci trzej jechali na północ, tu m ieli wypadek z cadillakiem, 
st ąd autobusem dojechali tu... - Pokazał drog ę, któr ą jechał Handy, mijaj ąc 
rze źni ę, a potem zawracaj ąc. 
        - Nie. Pojechali śmy prosto do rze źni. To jedno wydało mi si ę śmieszne. 
Jakby wiedział, gdzie jest ten budynek. 
        - Je Ŝeli jednak pojechał od razu do rze źni - wystukał Potter - kiedy 
min ęli ście lotnisko? 
        - W ogóle nie mijali śmy. 
        - Czyli musiał o nim wiedzie ć wcze śniej. Gdy za Ŝądał helikoptera, 
wiedział, Ŝe kilka mil dalej jest lotnisko. Sk ąd? 



        - Ju Ŝ wcze śniej sobie załatwił, Ŝe stamt ąd wystartuje - napisał Budd. 
        - Ale je Ŝeli lotnisko le Ŝy tylko par ę mil dalej - LeBow pisał z tak ą 
samą szybko ści ą, z jak ą mówił - i je Ŝeli czekał tam na niego samolot czy 
helikopter, po co w ogóle jechał do rze źni? 
        - Po co? - mrukn ął Potter. - Henry, powiedz, co o nim wiemy. Zacznij my 
od tego, co miał ze sob ą. 
        Masz klucz, czarodziejski miecz, pi ęć kamieni i kruka w klatce. 
        - Do rze źni wszedł z zakładniczkami, broni ą, kanistrem benzyny, 
amunicj ą, telewizorem, nadajnikiem radiowym, zestawem narz ędzi... 
        - Narz ędzia, wła śnie - rzekł Potter, czytaj ąc z ekranu. Odwrócił si ę do 
Melanie. - Widziała ś, jak ich u Ŝywał? 
        - Nie - odpowiedziała Melanie. - Ale wi ększo ść czasu sp ędziłam w ubojni. 
Pamiętam, jak pod koniec chodzili i ogl ądali maszyny i urz ądzenia. My ślałam, Ŝe 
chc ą ostatni raz popatrze ć na to miejsce, chocia Ŝ moŜe czego ś szukali. 
        Potter pstrykn ął palcami. 
        - Dean mówił nam o czym ś takim. 
        LeBow zajrzał do chronologicznego zapisu pr zebiegu wypadków. 
        - Dziewi ętnasta pi ęćdziesi ąt sze ść - przeczytał. - Szeryf Stillwell 
melduje, Ŝe jeden z funkcjonariuszy zauwa Ŝył, jak Handy i Wilcox przeszukuj ą 
budynek, ogl ądaj ąc drzwi i urz ądzenia. Powód nieznany. 
        - No, dobrze. Zostawmy na chwil ę te narz ędzia. Miał je przy sobie, kiedy 
wszedł. A co dostał od nas? 
        - Tylko jedzenie i piwo - odparł Budd. - Ah a, i pieni ądze! 
        - Pieni ądze! - zawołał Potter. - O które w ogóle nie prosił . 
        - I nie próbował wytargowa ć wi ęcej ni Ŝ pi ęćdziesi ąt tysi ęcy - napisała 
Angie. - Dlaczego? 
        - Jest tylko jeden powód, dla którego kto ś nie chce pieni ędzy - napisał 
LeBow. - Kiedy ma wi ęcej, ni Ŝ mu potrzeba. 
        Potter energicznie kiwał głow ą. 
        - W budynku s ą ukryte pieni ądze. Taki miał plan od pocz ątku - wst ąpi ć do 
rze źni, Ŝeby je zabra ć. 
        - Po to wzi ął narz ędzia - Ŝeby wyci ągnąć fors ę ze skrytki - zdołał 
wystuka ć Budd. Potter przytakn ął. 
        - Sk ąd miał pieni ądze? - zastanawiał si ę gło śno Tobe. 
        - Przecie Ŝ obrabował bank - odparł drwi ąco Budd. - To jedna z 
moŜliwo ści. 
        - Henry - powiedział Potter - skocz do Lexi s/Nexis i poczytajmy o jego 
ostatnim napadzie. Tym z podpaleniem. 
        W ci ągu pi ęciu minut LeBow poł ączył si ę z baz ą danych Mead. Przeczytał 
relacje prasowe i oznajmił: 
        - Handy’ego zatrzymano z dwudziestoma tysi ącami skradzionymi w skoku na 
bank Farmers & Merchants w Wichicie. 
        - Czy wcze śniej miał na koncie jakie ś podpalenia? 
        LeBow przebiegł wzrokiem notki prasowe i wł asn ą szesnastostronicow ą 
biografi ę Louisa J. Handy’ego. 
        - Nie. 
        - Po co wi ęc podpalił bank? - napisał Potter. 
        - Zawsze ma jaki ś cel - przypomniała mu Angie. 
        Melanie pokiwała wymownie głow ą, lecz nagle wzdrygn ęła si ę i zamkn ęła 
oczy. Pewnie jakie ś straszne wspomnienie od Ŝyło jej w pami ęci. Potter i Budd 
spojrzeli po sobie pytaj ąco. Po chwili agent rzekł: 
        - Tak, Charlie. Zgadza si ę. 
        Pochylił si ę nad klawiatur ą. 
        - Wcale nie chciał obrobi ć banku. Pojechał tam tylko po to, Ŝeby go 
spali ć. 
        LeBow czytał opis sylwetki Handy’ego. 
        - I kiedy otoczyła ich policja, strzelił w plecy wspólnikowi. Mo Ŝe po 
to, Ŝeby nikt si ę nie dowiedział, co tam naprawd ę robił. 
        - Ale dlaczego to zrobił? - napisał Budd. 
        - Kto ś go wynaj ął? - zapytał Potter. LeBow skin ął głow ą. 
        - No jasne. 



        - Kimkolwiek był zleceniodawca - rzekł Pott er - zapłacił mu gór ę 
pieni ędzy. Du Ŝo wi ęcej ni Ŝ pi ęćdziesi ąt tysi ęcy. Dlatego nie przyszło mu do 
głowy Ŝądać od nas forsy. Był ju Ŝ bogaty. Henry, poł ącz si ę z baz ą danych 
Corporation Trust i znajd ź mi dokumenty banku. 
        LeBow wyszedł z bazy Mead i po chwili przew ijał na ekranie statut, 
regulamin wewn ętrzny i kartotek ę zabezpiecze ń banku. 
        - Dobrze tego pilnuj ą, wi ęc dost ęp do informacji jest ograniczony. Wiemy 
jednak, Ŝe członkowie zarz ądu s ą te Ŝ w radzie nadzorczej. Prosz ę: Clifton 
Burbank, Stanley L. Poole, Cynthia G. Grolsch, Herm an Gallagher. Kody pocztowe 
wskazuj ą na okolice Wichity. Burbank i Gallagher mieszkaj ą w samym mie ście. 
Poole mieszka w Augu ście. Pani Grolsch w Derby. 
        Potterowi nazwiska nic nie mówiły, ale ka Ŝda z tych osób mogła mie ć 
zwi ązek z Handym. Równie dobrze mogła to by ć winna malwersacji kasjerka, 
wyrzucony z banku były pracownik czy odtr ącona kochanka dyrektora. Arthur Potter 
wołał mie ć jednak za du Ŝo moŜliwo ści, ni Ŝ nie mie ć Ŝadnej. 
        - Charlie, jakie hotele s ą w pobli Ŝu automatu, z którego pan X dzwonił 
do Teda Franklina? W Towsend. 
        - Cholera, du Ŝo. Co najmniej cztery czy pi ęć. Holiday Inn, jaka ś Ramada. 
Chyba Hilton i jaki ś mały, miejscowy. Towsend Motor Lodge. Mo Ŝe jeszcze jeden 
albo dwa. 
        Potter polecił Tobe’emu i ten zacz ął dzwoni ć. 
        - Sprawd ź, czy w tych hotelach meldował si ę dzisiaj którykolwiek z 
szefów banku albo kto ś z miast, w których mieszkaj ą. 
        Po pi ęciu minutach mieli odpowied ź. Tobe pstrykn ął palcami. Wszyscy z 
wyj ątkiem Melanie spojrzeli na niego. 
        - Zameldował si ę kto ś z Derby. Tam mieszka Cynthia Grolsch. 
        - Zbyt grubymi ni ćmi szyte na zbieg okoliczno ści - mrukn ął Potter, 
bior ąc telefon. Przedstawiwszy si ę, rozmawiał chwil ę z recepcjonist ą. Wreszcie 
pokr ęcił ze smutkiem głow ą. 
        - W którym pokoju? 
        Zanotował na kartce: „Holiday Inn, pokój 61 1”. 
        - Nie. Prosz ę te Ŝ nie informowa ć o moim telefonie - powiedział do 
recepcjonisty. Odło Ŝył słuchawk ę i stukn ął w notatk ę. - By ć moŜe to jest nasz 
Judasz. Chod źmy z nim pogada ć, Charlie. 
        Melanie zerkn ęła na kartk ę. Jej twarz znieruchomiała. 
        - Kto? Kto to jest? - Oczy jej zapłon ęły. Wstała raptownie, zdj ęła z 
wieszaka skórzan ą kurtk ę. 
        - Niech si ę tym zajm ą - powiedziała Angie. 
        Melanie spojrzała na Pottera błyszcz ącymi oczyma. 
        - Kto to jest? - napisała jeszcze raz. 
        - Prosz ę. - Potter uj ął j ą za ramiona. - Nie chc ę, Ŝeby co ś ci si ę 
stało. 
        Pokiwała wolno głow ą, ści ągaj ąc kurtk ę i zarzucaj ąc j ą na rami ę. 
Wygl ądała jak letniczka z lat trzydziestych. 
        - Henry, Angie, Tobe - rzekł Potter - zosta ńcie tutaj. Handy wie o 
Melanie. Mo Ŝe wróci ć. - Zwrócił si ę do dziewczyny: - Niedługo b ędę z powrotem. - 
Szybkim krokiem podszedł do drzwi. - Chod ź, Charlie. 
        Po ich wyj ściu Melanie u śmiechn ęła si ę do pozostałych agentów. 
        - Herbaty? Kawy? - wystukała. 
        - Ja dzi ękuj ę - rzekł Tobe. 
        - Ja te Ŝ. Mo Ŝe chce pani postawi ć pasjansa? - LeBow wł ączył gr ę. 
        Pokr ęciła głow ą. 
        - Nie, wezm ę prysznic. To był długi dzie ń. 
        - Racja. 
        Melanie znikn ęła i kilka minut pó źniej dobiegł ich z łazienki szum wody. 
        Angie zacz ęła pracowa ć nad raportem z przebiegu akcji, a Tobe wł ączył na 
laptopie „Doom II” i zacz ął gra ć. Po kwadransie rozwaliła go armia obcych. Agent 
wstał i przeci ągnął si ę. Zajrzał Henry’emu przez rami ę, rzucił uwag ę na temat 
damy kier, której nikt nie brał zbyt ch ętnie, a potem zacz ął chodzi ć po pokoju. 
Zerkn ął na nisk ą komod ę, na której poło Ŝył kluczyki do słu Ŝbowego samochodu. Nie 



było ich. Podszedł do frontowych drzwi i spojrzał n a pust ą ulic ę. Zastanawiał 
si ę, po co Potter i Budd pojechali do Holiday Inn dwom a samochodami. 
        Jednak Ŝądza krwi okazała si ę silniejsza, przestał wi ęc zaprz ąta ć sobie 
głow ę głupstwami i wrócił do komputera, Ŝeby wywalczy ć sobie drog ę ucieczki z 
fortecy Doom. 
         
2.35 
         
         
        W Holiday Inn była dzi ś Noc Hawajska. 
        Z gło śników s ączyły si ę d źwi ęki stalowej gitary, a na szyjach nocnej 
obsługi hotelowej kołysały si ę w ątłe lei z plastiku. 
        Agent Arthur Potter i kapitan Charles Budd przeszli mi ędzy dwiema 
sztucznymi palmami, a potem ruszyli wind ą na szóste pi ętro. 
        Dla odmiany to Budd wydawał si ę teraz absolutnie pewny siebie; Potter z 
kolei zdradzał oznaki niepokoju. Ostatni nalot, w j akim agent brał udział, był 
zwi ązany z aresztowaniem sprawcy, który miał wówczas na  sobie bogato zdobiony 
turkusowy garnitur i srebrn ą, kwiecist ą koszul ę z poliestru, czyli musiało to 
być około roku 1977. 
        Przypomniał sobie, Ŝe nie wolno mu sta ć bezpo średnio przed drzwiami. Co 
jeszcze? Pocieszał go widok Budda, który miał na pa sie błyszcz ący futerał z 
czarnej skóry z kajdankami. Sam Potter nigdy nie sk uł prawdziwego podejrzanego - 
tylko ochotników podczas ćwicze ń z akcji odbijania zakładników dawno temu w 
Quantico. 
        - Tym razem ust ąpi ę ci pola, Charlie. 
        Budd uniósł w zdumieniu brwi. 
        - W porz ądku, Arthurze. 
        - Ale b ędę ci ę osłaniał. 
        - Aha. Świetnie. 
        Obaj wyci ągnęli z kabur bro ń. Potter przeładował pistolet - drugi raz w 
ci ągu jednej nocy, trzy lata po ostatniej akcji, podcz as której wprowadził 
pocisk do komory z powa Ŝnym zamiarem u Ŝycia broni. 
        Zatrzymali si ę pod pokojem 611, wymieniaj ąc krótkie spojrzenie. 
Negocjator skin ął głow ą. 
        Budd zastukał. Delikatne puk-puk. 
        - Tak? - zawołał z pokoju szorstki głos. - Kto tam? 
        - Charlie Budd. Mo Ŝe pan otworzy ć? Znalazłem co ś ciekawego. 
        - Charlie? O co chodzi? 
        Szcz ęknął otwierany zamek i zadzwonił ła ńcuch. Uchyliwszy drzwi, Roland 
Marks ujrzał wycelowane w siebie lufy dwóch identyc znych pistoletów 
automatycznych: jeden był nieruchomy, drugi lekko d r Ŝał, lecz obydwa były 
odbezpieczone. 
         
        - Tak, Cynthia jest dyrektorem kasy. To sta nowisko nominalne. W 
rzeczywisto ści ja podejmuj ę decyzje. Zachowali śmy jej panie ńskie nazwisko. Nie 
jest niczemu winna. 
        Zast ępca prokuratora stanowego mógł sobie twierdzi ć, co chciał, ale i 
tak o losie jego Ŝony zdecyduj ą dopiero s ędziowie i przysi ęgli. 
        Obyło si ę bez kpi ących uwag. Marks był teraz powa Ŝny. Miał 
zaczerwienione, wilgotne oczy, a Potter, czuj ąc tylko pogard ę, bez kłopotu 
wytrzymał jego spojrzenie. 
        Przeczytali prokuratorowi jego prawa. Marks  miał świadomo ść, Ŝe to 
koniec. Postanowił wi ęc współpracowa ć. Jego zeznanie nagrywali na tym samym 
magnetofonie, który wcze śniej wcisn ął Buddowi. 
        - Co dokładnie robiłe ś w kasie oszcz ędnościowo-kredytowej? - zapytał 
Potter. 
        - Przyznawałem sobie kredyty i ich nie spła całem. Wła ściwie po Ŝyczałem 
fikcyjnym osobom i firmom. Potem odpisywałem jako n ie ści ągalne, a pieni ądze 
zatrzymywałem. - Wzruszył ramionami, jak gdyby chci ał powiedzie ć: „To chyba 
oczywiste, prawda?”. 



        Marks, prokurator specjalizuj ący si ę w przest ępstwach gospodarczych, 
sporo si ę nauczył od swoich podejrzanych; wyci ągnął od klientów i akcjonariuszy 
z Wichity blisko pi ęć milionów dolarów - z których wi ększo ść ju Ŝ chyba 
przepu ścił. 
        - S ądziłem, Ŝe przy koniunkturze na rynku nieruchomo ści niektóre legalne 
inwestycje banku przynios ą zysk, który pokryje straty - ci ągnął. - Ale kiedy 
zajrzałem do ksi ąg, zobaczyłem, Ŝe to si ę po prostu nie uda. 
        Bank miała wła śnie zaj ąć Resolution Trust Corporation, agencja rz ądowa 
przejmuj ąca bankrutuj ące przedsi ębiorstwa bankowe. 
        - A wi ęc wynaj ąłe ś Lou Handy’ego, Ŝeby spalił firm ę - rzekł Budd. - I 
zniszczył wszystkie papiery. 
        - Sk ąd go znałe ś? - zapytał agent. 
        Zamiast Marksa odpowiedział Budd. 
        - Oskar Ŝyłe ś Handy’ego pi ęć lat temu, zgadza si ę? Napad na sklep i 
negocjacje prowadzone przez Sharon Foster, której H andy si ę poddał. 
        Zast ępca prokuratora stanowego skin ął głow ą. 
        - Tak, przypomniałem sobie o nim. Jak mo Ŝna zapomnie ć? Sprytny sukinsyn. 
Bronił si ę sam i o mało nie zap ędził mnie w kozi róg. Musiałem si ę nie źle 
napracowa ć, Ŝeby go znale źć do tej roboty. Sprawdzałem u jego kuratora, 
uruchomiłem kontakty na mie ście. Zaproponowałem mu dwie ście tysi ęcy za 
podpalenie banku po skoku. Ale nie dał si ę złapa ć. Nie było rady - musiałem i ść 
na układ. Musiałem mu pomóc w ucieczce, bo inaczej by mnie wydał. To mnie 
kosztowało jeszcze trzysta tysi ęcy. 
        - Jak ci si ę udało go wyci ągnąć? Callana to najlepiej strze Ŝone 
wi ęzienie. 
        - Zapłaciłem dwóm stra Ŝnikom ich roczne pensje, gotówk ą. 
        - To jednego z nich zabił Handy, tak? 
        Marks kiwn ął głow ą. 
        - Miałe ś okazj ę troch ę zaoszcz ędzi ć - zauwa Ŝył z gorycz ą Charlie Budd. 
        - Zostawiłe ś mu samochód z broni ą, nadajnikiem radiowym i telewizorem - 
ci ągnął Potter. - I narz ędziami, Ŝeby mógł zabra ć pieni ądze z rze źni, gdzie je 
dla niego ukryłe ś. 
        - Do cholery, nie mogli śmy przecie Ŝ zostawia ć forsy w samochodzie. Za 
duŜe ryzyko. Schowałem je wi ęc w starej rurze parowej za oknem od frontu. 
        - Jak miał wygl ądać plan ucieczki? - spytał Potter. 
        - Pocz ątkowo miał odlecie ć z kumplami prywatnym samolotem, który czekał 
na nich w Crow Ridge, na tym małym lotnisku. Ale Ha ndy nie zd ąŜył. Przez wypadek 
z cadillakiem stracił pół godziny. 
        - Dlaczego porwał dziewczynki? 
        - Potrzebował ich. Wiedział, Ŝe nie ma ju Ŝ czasu zabra ć pieni ędzy, a 
potem zd ąŜyć na samolot - zwłaszcza Ŝe na ogonie siedziały mu gliny. Ale nie 
chciał odje ŜdŜać bez forsy. Lou pomy ślał sobie, Ŝe je Ŝeli zdob ędzie zakładników, 
a ja b ędę si ę starał go stamt ąd wyci ągnąć, nie ma znaczenia, ilu policjantów 
znajdzie si ę pod rze źni ą. Pr ędzej czy pó źniej wyjdzie. Skontaktował si ę ze mn ą 
przez radio i zgodziłem si ę przekona ć FBI, Ŝeby dali mu helikopter. Nie udało 
si ę, ale potem przypomniałem sobie o Sharon Foster, kt óra kilka lat wcze śniej 
negocjowała z Handym. Dowiedziałem si ę, gdzie mieszka, a potem - zadzwoniłem do 
Pris Gunder - jego dziewczyny - i kazałem jej jecha ć do domu Foster. Pó źniej, 
udaj ąc policjanta, zadzwoniłem do Teda Franklina z polic ji stanowej. 
        - A wi ęc twoja wzruszaj ąca ofiarno ść, Ŝeby w zamian za ciebie oddał 
dziewczynki... to była maskarada - rzekł Potter. 
        - Naprawd ę chciałem je uwolni ć. Nie chciałem, Ŝeby ktokolwiek zgin ął. 
Oczywi ście, Ŝe nie! 
        Oczywi ście, pomy ślał sarkastycznie Potter. 
        - Gdzie jest teraz Handy? 
        - Nie mam poj ęcia. Moja rola sko ńczyła si ę, kiedy wydostał si ę z rze źni. 
Zrobiłem, co do mnie nale Ŝało, a dalej miał sobie radzi ć sam. 
        Potter pokr ęcił głow ą. Budd spytał spokojnie: 
        - Powiedz, Marks, jak si ę czujesz jako zabójca tamtych policjantów? 
        - Nie! Przyrzekł mi, Ŝe nikogo nie zabije! Jego dziewczyna miała tylko 
sku ć Foster kajdankami. A on... 



        - A ci drudzy gliniarze? Eskorta? 
        Marks przez minut ę patrzył na kapitana bez słowa, a kiedy nie przyszł o 
mu do głowy Ŝadne brzmi ące wiarygodnie kłamstwo, wyszeptał: 
        - To nie tak miało by ć. Nie tak. 
        - Zadzwo ń po opiekunów - powiedział Potter. Jednak zanim Bud d to zrobił, 
zadzwonił jego telefon. 
        - Halo? - słuchał przez chwil ę. Szeroko otworzył oczy. - Gdzie? Dobra, 
ju Ŝ jedziemy. 
        Potter spojrzał na niego pytaj ąco. 
        - Znale źli wóz, ten, którym uciekli Handy i jego dziewczyna . Wygl ąda na 
to, Ŝe jad ą na południe. W stron ę Oklahomy. Radiowóz znaleziono dwadzie ścia mil 
za central ą policji, do której jechali. W baga Ŝniku było dwoje ludzi. Nie Ŝyj ą. 
Handy pewnie ukradł ich samochód. Nie maj ą przy sobie dokumentów, wi ęc nie mo Ŝna 
ich na razie zidentyfikowa ć, okre śli ć marki wozu ani numeru rejestracyjnego. - 
Budd podszedł bli Ŝej do prokuratora i warkn ął: - Jedyna dobra wiadomo ść to ta, 
Ŝe tym razem Handy si ę spieszył. Ci ludzi zgin ęli do ść szybko. 
        Marks j ęknął z bólu, gdy kapitan obrócił go i mocno pchn ął na ścian ę. 
Potter nie zrobił nic, by mu w tym przeszkodzi ć. Budd skr ępował r ęce prokuratora 
plastikowymi zaciskami i przykuł jego praw ą dło ń do ramy łó Ŝka. 
        - Za mocno - zaskomlał Marks. 
        Budd rzucił go na łó Ŝko. 
        - Chod źmy, Arthurze. Ma nad nami za du Ŝą przewag ę. Rany, mo Ŝe ju Ŝ by ć w 
Teksasie. 
         
        Otaczał j ą Świat Zewn ętrzny. 
        A jednak nie było tak źle, jak si ę obawiała. 
        Tamten kierowca chyba zatr ąbił z w ściekło ści ą, kiedy przed chwil ą 
przejechała o ś jezdni. Ale ogólnie rzecz bior ąc, radziła sobie całkiem nie źle. 
Melanie Charrol nigdy w Ŝyciu nie prowadziła samochodu. Oczywi ście wielu 
głuchych ludzi je ździło autami, nawet je śli nie było im wolno, lecz Melanie 
zawsze za bardzo si ę bała. Jej strach nie wynikał z tego, Ŝe kiedy ś brała udział 
w wypadku. Przera Ŝała j ą my śl, Ŝe mogłaby co ś zrobi ć źle i naje ść si ę wstydu. Na 
przykład wjecha ć na niewła ściwy pas. Zatrzyma ć si ę za daleko albo za blisko 
czerwonego światła. Ludzie stan ęliby wokół samochodu i śmiali si ę z niej. 
        Teraz jednak jechała drog ą numer 677 jak wytrawny kierowca. Nie miała 
ju Ŝ słuchu muzyka, lecz zostały jej dłonie muzyka - wr aŜliwe i silne. Palce do ść 
szybko nauczyły si ę nie kontrowa ć za mocno ruchów kierownicy i po chwili p ędziła 
prosto do celu. 
        Lou Handy miał swój cel; ona te Ŝ. 
        Zło jest proste, a dobro ć skomplikowana. A proste zawsze zwyci ęŜa. Do 
tego si ę wszystko sprowadza. Tak działa natura, a ludzie, k tórzy ignoruj ą prawa 
natury, maj ą zwykle powa Ŝne kłopoty. 
        Mkn ęła przez noc, czterdzie ści mil na godzin ę. Pi ęćdziesi ąt, 
sze śćdziesi ąt. 
        Zerkn ęła na tablic ę rozdzielcz ą. Nie znała przeznaczenia wielu d źwigni i 
wskaźników. Rozpoznała jednak radio. Zacz ęła kr ęci ć gałkami, dopóki na 
wyświetlaczu nie pojawiła si ę cz ęstotliwo ść 103,4. Spogl ądaj ąc to na radio, to 
na drog ę, odnalazła regulator gło śności i wduszała przycisk, a Ŝ diodowy wska źnik 
pokazał maksimum. Z pocz ątku nic nie słyszała, lecz kiedy podkr ęciła bas, 
usłyszała miarowe dudnienie i od czasu do czasu poj edyncze tony grane legato. 
Niski rejestr, rejestr Beethovena. T ę skal ę zawsze była zdolna usłysze ć. 
        Mo Ŝe nadawali Dziewi ąt ą Symfoni ę z podniosł ą i porywaj ącą „Od ą do 
rado ści”. Zbyt dziwny zbieg okoliczno ści, zwa Ŝywszy na jej obecn ą misj ę. Stacja 
103,4 grała prawdopodobnie jaki ś rap albo heavy metal. Ale wystarczył jej 
gł ęboki, hipnotyczny rytm, który przenikał jej ciało. 
        Jest! 
        Nadepn ęła na hamulec, zatrzymuj ąc wóz na pustyni parkingu pod sklepem 
Ŝelaznym. Na wystawie zobaczyła dokładnie to, czego szukała. 
        Cegła gładko przeszła przez szyb ę i cho ć zapewne uruchomiła alarm, 
Melanie nic nie słyszała, nie musiała si ę wi ęc spieszy ć. Pochyliwszy si ę, 
wybrała z wystawy nó Ŝ, który wygl ądał na najostrzejszy - dziesi ęciocalowy 



rze źnicki chicago cutlery. Spokojnie wróciła do samocho du, poło Ŝyła narz ędzie na 
fotel pasa Ŝera, po czym wrzuciła bieg i ruszyła dalej. 
        Rozp ędzaj ąc wóz do siedemdziesi ęciu mil na godzin ę i czuj ąc bezgło śne 
uderzenia wiatru, Melanie my ślała o Susan Phillips. Która wkrótce na zawsze 
spocznie w grobie, cichym jak jej Ŝycie. 
        Panie ński grób... 
        Och, Susan, Susan... Nie jestem tob ą. Nie mog ę by ć tob ą i nie b ędę ci ę 
nawet prosi ć o wybaczenie, cho ć kiedy ś błagałabym na kolanach. Dzisiaj ju Ŝ wiem, 
Ŝe nie mog ę przez reszt ę Ŝycia słucha ć muzyki, tylko w wyobra źni. Wiem, Ŝe 
gdyby ś Ŝyła, znienawidziłaby ś mnie za to. Ale chc ę słysze ć słowa, chc ę słucha ć 
cudownych potoków samogłosek i spółgłosek, chc ę słysze ć moj ą muzyk ę. 
        Była ś Głuch ą w śród Głuchych, Susan. To dawało ci sił ę, mimo Ŝe w ko ńcu 
sprowadziło na ciebie śmier ć. Ja byłam bezpieczna, bo jestem słaba. Ale nie mog ę 
być dłu Ŝej słaba. Nale Ŝę do świata Innych i nic tego nie zmieni. 
        Melanie nagle u świadamia sobie z przera Ŝeniem, dlaczego tak dobrze 
rozumiała, co mówił ten sukinsyn Brutus. Bo jest ta ka jak on. Czuje dokładnie 
to, co on. 
        Tak, chc ę sprawia ć ból, chc ę im wszystkim odpłaci ć: Losowi za to, Ŝe 
odebrał mi muzyk ę. Ojcu za intrygi, Ŝebym jej nigdy nie odzyskała. Brutusowi i 
człowiekowi, który go wynaj ął, za to, Ŝe nas porwał, bawił si ę nami i nas 
krzywdził, za wszystkich: dziewczynki, pani ą Harstrawn, tamtego biednego 
policjanta. I oczywi ście za Susan. 
        Samochód mkn ął przez noc. Melanie trzymała kierownic ę jedn ą 
wypiel ęgnowaną dłoni ą, podczas gdy druga pieszczotliwie dotykała gładkie go 
drewna r ękoje ści no Ŝa. 
         
        Pan ziemskich dróg wskazał mi szlak... 
         
        Wiatr gwałtownie uderzył w auto, a przez zi mne niebo błyskawicznie 
przemkn ęły czarne strz ępki chmur. 
         
        Odmienił n ędzny mój los, 
        Światło dał oczom, a sercu znak. 
        Id ę, gdzie brzmi słodki głos. 
         
        Melanie poło Ŝyła nó Ŝ na siedzeniu i chwyciła kierownic ę obur ącz, 
słuchaj ąc basowego dudnienia wibruj ącego w jej piersi. Przypuszczała, Ŝe wiatr 
wyje jak stado wilków, ale naturalnie nie mogła teg o wiedzie ć. 
        B ędziesz wi ęc w domu. 
        Nigdy. 
         
        Znajdowali si ę trzy mile od Crow Ridge i jechali na południe, gdy  Budd 
wyprostował si ę nagle, poprawiaj ąc jeszcze bardziej sw ą nienagann ą sylwetk ę. 
Zwrócił raptownie głow ę w stron ę Pottera. 
        - Arthur! 
        Agent FBI skulił si ę. 
        - No, jasne. Cholera! 
        Samochód zahamował, wpadaj ąc w po ślizg, i stan ął w poprzek autostrady, 
blokuj ąc obydwa pasy ruchu. 
        - Gdzie to jest, Charlie? Gdzie? 
        - Pół mili st ąd, w tym kierunku - zawołał Budd, pokazuj ąc w prawo. - 
Skr ęcimy na tym skrzy Ŝowaniu, które przed chwil ą min ęli śmy. Tam jest skrót. 
Trafimy od razu na miejsce. 
        Arthur Potter, zwykle nadzwyczaj rozwa Ŝny kierowca, co nieraz irytowało 
innych, skr ęcił gwałtownie i w ostatniej chwili unikn ął wjechania do rowu 
melioracyjnego, odbijaj ąc w lewo, a Ŝ spod opony poszedł dym. 
        - O rany - mrukn ął Budd, ale nie miał na my śli szalonej jazdy Pottera, 
tylko własn ą głupot ę. - Nie mog ę uwierzy ć, Ŝe wcze śniej o tym nie pomy ślałem. 
        Potter równie Ŝ był na siebie w ściekły. Zrozumiał, gdzie teraz jest 
Handy. Nie pojechał wcale na południe, lecz po swoj e pieni ądze. Wszystkie inne 
dowody z rze źni zabrała policja. Ale grupa zabezpieczania miejsc  zbrodni nie 



znalazła nadajnika radiowego - ani forsy. Pieni ądze wci ąŜ były ukryte w budynku. 
Setki tysi ęcy dolarów. 
        Zgarbiony nad kierownic ą Potter poprosił Budda, by zadzwonił do 
Tobe’ego, który siedział w domu Melanie. Po chwili wzi ął od kapitana telefon. 
        - Gdzie jest Frank i HRT? - zapytał agent. 
        - Zaczekaj - odparł Tobe. - Zaraz sprawdz ę. - Chwil ę potem powiedział: - 
Zaraz b ędą l ądować w Wirginii. 
        Potter westchn ął. 
        - Niech to szlag. Dobra, zadzwo ń do Teda Franklina i Deana Stillwella, 
niech wy śl ą ludzi do rze źni. Handy wła śnie tam jedzie, a mo Ŝe ju Ŝ jest na 
miejscu. Najwa Ŝniejsze, Ŝeby go nie spłoszy ć. By ć moŜe to jedyna szansa, Ŝeby go 
zgarn ąć. Niech podjad ą bez świateł i syren i zaparkuj ą jakie ś pół mili przed 
rze źni ą, na bocznych drogach. Nie zapomnij im powiedzie ć, Ŝe Handy jest 
uzbrojony i bardzo niebezpieczny. I Ŝe Charlie i ja b ędziemy w środku. 
        - Gdzie teraz jeste ście? 
        - Chwila. - Potter przekazał pytanie Buddow i, który podał ich poło Ŝenie. 
- Charlie mówi, Ŝe na Hitchcock Road, zaraz za skrzy Ŝowaniem z trzysta 
czterdziest ą pi ąt ą - powiedział do telefonu agent. - Skr ęcili śmy ze dwie minuty 
temu. 
        Chwila ciszy. 
        - Charlie Budd jest z tob ą? - spytał niepewnie Tobe. 
        - No, tak. Widziałe ś przecie Ŝ, Ŝe wychodzili śmy razem. 
        - Ale wzi ęli ście dwa samochody. 
        - Nie, pojechali śmy moim. 
        Znów milczenie. 
        - Zaczekaj chwil ę, Arthur. 
        Zaniepokojony Potter powiedział do kapitana : 
        - Co ś si ę tam dzieje. W domu Melanie. 
        Wracaj Tobe. Odezwij si ę. 
        Po chwili usłyszał głos młodego agenta. 
        - Nie ma jej, Arthur. Nie ma Melanie. Odkr ęciła wod ę w łazience, a potem 
wzi ęła drugi samochód. 
        Zimny dreszcz przebiegł mu po plecach. 
        - Jedzie do Holiday Inn zabi ć Marksa - powiedział Potter. 
        - Co? - wrzasn ął Budd. 
        - Nie zna jego nazwiska. Zna jednak numer p okoju. Widziała, jak go 
zapisywałem. 
        - A ja zostawiłem go zwi ązanego jak prosi ę, bez Ŝadnego stra Ŝnika. 
Zapomniałem kogo ś wezwa ć. 
        Potter przypomniał sobie wyraz jej oczu - z imny ogie ń. Spytał Tobe’ego: 
        - Zabrała jak ąś bro ń? Zostawili ście co ś w samochodzie? 
        Tobe zawołał co ś do LeBowa. 
        - Nie, obaj mamy bro ń przy sobie. W wozie nic nie było. 
        - To wy ślijcie szybko ludzi do hotelu. - Oczyma wyobra źni ujrzał Melanie 
atakuj ącą z w ściekło ści ą Marksa, niezwracaj ącą uwagi na obecno ść policjantów. 
Gdyby miała w r ęku pistolet albo nó Ŝ, mogliby j ą zabi ć w jednej chwili. 
        - Dobra, Arthur - odrzekł Tobe. - Załatwimy  to. 
        W tym momencie mroczny krajobraz zacz ął wygl ądać znajomo - deja vu 
wracaj ącego koszmaru. W oddali ukazał si ę budynek rze źni. Teren przed ni ą był 
zaśmiecony kubkami po kawie i poznaczony śladami kół - które pozostawiły 
radiowozy, nie wozy konne z przeszło ści. Na polu nie dostrzegli nikogo. Potter 
zamknął klapk ę telefonu i oddał aparat Buddowi. Przekr ęcił kluczyk i ostatnie 
pi ęćdziesi ąt stóp przejechał z wył ączonym silnikiem. 
        - A Melanie? - szepn ął Budd. 
        Nie było czasu o niej my śle ć. Agent poło Ŝył palec na ustach i pokazał na 
drzwi. Obaj m ęŜczy źni wysiedli i natychmiast zostali zaatakowani przez  wiatr. 
        Szli rowem, którym wracał z rze źni Stevie Oates, nios ąc Shannon i Kielle 
jak worki pszenicy. 
        - Frontowym wej ściem? - spytał szeptem Budd. 
        Potter skin ął głow ą. Drzwi były otwarte na o ście Ŝ; mogli wej ść bez 
obawy, Ŝe skrzypn ą zawiasy. Poza tym okna znajdowały si ę pi ęć stóp od ziemi. 



Budd mo Ŝe by si ę wgramolił, lecz Potter, który ju Ŝ był wyczerpany i ci ęŜko 
dyszał, na pewno nie dałby rady. 
        Przez par ę minut nie ruszali si ę, ale nic nie wskazywało na obecno ść 
Handy’ego. Nie było wida ć Ŝadnych samochodów ani zbli Ŝaj ących si ę świateł, nie 
zauwaŜyli blasku latarek. I nie dobiegał Ŝaden d źwi ęk prócz świstu porywistego 
wiatru. 
        Potter wskazał frontowe drzwi. 
        Pochylili si ę i mi ędzy wzniesieniami terenu podbiegli do frontu rze źni, 
do muru z czerwonej i białej cegły - jak z krwi i k ości. Przystan ęli obok 
miejsca, gdzie wyrzucono zwłoki człowieka z oddział u Tremaina. 
        Rura za oknem, przypomniał sobie Potter. Wy pełniona połow ą miliona 
dolarów, która jak przyn ęta zwabiła Handy’ego z powrotem. 
        Stan ęli po obu stronach drzwi. 
        To nie ja, pomy ślał nagle Potter. Nie ja miałem to robi ć. Ja pracuj ę 
słowem, nie jestem Ŝołnierzem. Nie Ŝebym si ę bał. Ale tu nie czuj ę si ę pewnie. 
        Nie boj ę si ę, nie boj ę... 
        Jednak si ę bał. 
        Dlaczego? Poniewa Ŝ, jak przypuszczał, po raz pierwszy od wielu lat w 
jego Ŝyciu był kto ś jeszcze. Z jakiego ś powodu istnienie stało si ę dla niego 
cenniejsze ni Ŝ dwana ście godzin wcze śniej. Tak, chc ę z ni ą rozmawia ć. Z Melanie. 
Chcę jej opowiada ć ró Ŝne rzeczy. Słucha ć, jak jej min ął dzie ń. Tak, chc ę po 
kolacji wzi ąć j ą za r ękę i wej ść po schodach na gór ę, poczu ć na uchu gor ąco jej 
oddechu, poczu ć pod sob ą jej ciało. Chc ę tego!... 
        Budd dotkn ął jego ramienia. Potter kiwn ął głow ą i z wyci ągni ęt ą broni ą 
weszli do rze źni. 
        Ciemno jak w jaskini. 
        Wiatr wciskał si ę we wszystkie dziury i stare spoiny murów, wyj ąc tak 
gło śno, Ŝe obaj m ęŜczy źni nie byli w stanie usłysze ć nic wi ęcej. Instynktownie 
wsunęli si ę za du Ŝą metalow ą konstrukcj ę - jak ąś obudow ę. Czekali. Stopniowo 
wzrok Pottera przyzwyczaił si ę do atramentowych ciemno ści. Dostrzegł dwa 
ja śniejsze kwadraty okien po ka Ŝdej stronie drzwi. Obok najbli Ŝszego okna 
znajdowała si ę krótka rura średnicy około dwóch stóp, która miała kształt liter y 
L i wyrastała z podłogi jak uj ście przewodu wentylacyjnego na statku. Potter 
pokazał na ni ą, a Budd, zmru Ŝywszy oczy, skin ął głow ą. 
        Kiedy ruszyli naprzód jak ślepcy, Potter zrozumiał, co Melanie tu 
przeszła. Wiatr odebrał mu słuch, a ciemno ść wzrok. Dodatkowo zi ąb st ępił zmysł 
dotyku i powonienia. 
        Przystan ęli. Dreszcz paniki wstrz ąsnął Potterem, jak gdyby po krzy Ŝu 
spłyn ęła mu stru Ŝka lodowatej wody. Wstrzymał oddech, gdy Budd ostrz egawczo 
uniósł r ękę, przypadaj ąc do ziemi. Potter dostrzegł jaki ś poruszaj ący si ę cie ń, 
ale okazało si ę, Ŝe to tylko kawałek blachy kołysz ący si ę na wietrze. 
        Byli pi ęć jardów od rury. Potter zatrzymał si ę i rozejrzał wolno. 
Słyszał tylko wiatr. Odwrócił si ę. 
        Ruszyli dalej, lecz Budd znów dotkn ął jego ramienia. 
        - Uwa Ŝaj, co ś tu jest rozlane - szepn ął kapitan. - Wygl ąda na jaki ś 
olej. 
        Potter spojrzał pod nogi. U podstawy rury u jrzał du Ŝe plamy srebrzystego 
płynu - przypominaj ącego bardziej rt ęć ni Ŝ wod ę czy olej. Schylił si ę, 
wyci ągaj ąc palec. 
        Dotkn ął chłodnego metalu. 
        To nie olej. 
        Stalowe nakr ętki. 
        Z rury odkr ęcono osłon ę. 
        Handy ju Ŝ tu musiał... 
        Strzał padł z odległo ści nie wi ększej ni Ŝ dziesi ęć stóp. Ogłuszaj ący huk 
odbił si ę od płytek podłogi, metalu i gołej, mokrej cegły. 
        Potter i Budd obrócili si ę na pi ęcie. 
        Nic, ciemno ść. Przemkn ął tylko lekki cie ń, gdy chmury przysłoniły 
ksi ęŜyc. 
        Potem odezwał si ę zduszony szept Charliego Budda: 
        - Przykro mi, Arthurze. 



        - Co? 
        - Przy... przykro mi. Dostałem. 
        Pocisk trafił go w plecy. Budd osun ął si ę na kolana i Potter dostrzegł 
poszarpan ą ran ę wylotow ą na jego brzuchu. Kapitan run ął bokiem na podłog ę. 
        Agent instynktownie ruszył naprzód. Ostro Ŝnie, mówił sobie, odwracaj ąc 
si ę w stron ę, z której padł strzał. Przede wszystkim miej si ę na baczno ści. 
        Kawałek rury uderzył go prosto w bark. Uszł o z niego powietrze, a po 
chwili poczuł, jak muskularna r ęka wyrywa mu pistolet z dłoni. 
        - Jeste ście sami? Tylko we dwóch? - Głos Handy’ego był szep tem. 
        Potter nie potrafił wydoby ć z siebie słowa. Handy wykr ęcił mu r ękę za 
plecami, odginaj ąc bole śnie mały palec. Ból promieniuj ąc z dłoni przeszył 
Potterowi szcz ękę i głow ę. 
        - Tak, tak. Tylko dwóch. 
        Handy z gniewnym pomrukiem obrócił go na pl ecy i mocno skr ępował mu r ęce 
drutem, a Ŝ metal wer Ŝnął si ę w ciało. 
        - Nie uda ci si ę... - zacz ął Potter. 
        Nagły ruch rzucił Handym w bok o rur ę, w której były ukryte jego 
pieni ądze. Z głuchym brz ękiem uderzył bokiem głowy o metal. 
        Charlie Budd, brocz ąc krwi ą, z twarz ą zalan ą potem, wymierzył Handy’emu 
drugi cios, trafiaj ąc go w nerk ę. Bandyta zarz ęził z bólu i run ął głow ą naprzód. 
        Potter daremnie próbował wsta ć, gdy tymczasem Budd szukał po omacku 
swojego automatu. Czuj ąc, Ŝe sam traci przytomno ść, zatoczył si ę na bok. Po 
chwili otrz ąsnął si ę nieco i oparł o poplamiony blok rze źnicki. 
        Handy skoczył na niego z w ściekłym rykiem, chwycił Budda za gardło i 
poci ągnął na podłog ę. Mimo bólu miał du Ŝo siły; natomiast Budda siły opuszczały 
z ka Ŝdą sekund ą. 
        - O rany - wykrztusił Budd. - Nie mog ę... 
        Handy chwycił go za włosy. 
        - Taki z ciebie bokser? To dopiero pierwsza  runda. 
        - Id ź do diabła - szepn ął kapitan. 
        - Co za zawodnik. - Handy złapał Budda i po stawił. - Nie słyszałem 
gongu. No ju Ŝ, kibice czekaj ą. 
        Krwawi ący coraz bardziej Budd, z oczyma zachodz ącymi mgł ą, odsun ął si ę i 
zacz ął młóci ć szczupł ą twarz Handy’ego. Jeden z ciosów był tak silny, Ŝe bandyta 
cofn ął si ę zaskoczony. Gdy jednak min ęła fala bólu, Handy wybuchn ął śmiechem. 
        - No, chod ź - szydził. - Sugar Ray, chod ź... 
        I kiedy Budd machn ął pi ęści ą ostatni raz, Handy przyskoczył bli Ŝej, 
wymierzaj ąc mu w twarz kilka szybkich ciosów. Kapitan padł na  kolana. 
        - Hej, b ędzie liczenie. 
        - Daj... mu spokój - zawołał Potter. 
        Handy wyszarpn ął zza pasa pistolet. 
        - Nie! - krzykn ął agent. 
        - Arthur... 
        - Ma szcz ęście, Ŝe to robi ę - powiedział do Pottera Handy. - Gdybym miał 
wi ęcej czasu, bardziej by zabolało. 
        - Posłuchaj mnie - zacz ął zrozpaczony Potter. 
        - Ciii - szepn ął Handy. 
        Wiatr wzmógł si ę, zawodz ąc Ŝałobnie. 
        Padły trzy krótkie strzały, po których odez wał si ę zduszony krzyk 
Pottera: 
        - Och, Charlie, nie, nie, nie... 
         
3.00 
         
         
        Przez mroczne pochylnie, którymi prowadzono  kiedy ś skazane na śmier ć 
bydło, mi ędzy prostok ątnymi bryłami drewnianych bloków, pod tysi ącem 
rdzewiej ących haków d źwi ęcz ących jak dzwony... 
        Cały czas szalał wokół nich wiatr, świszcz ąc w szczelinach i wybitych 
oknach jak gwizdki lokomotyw. 



        Potter czuł pulsuj ący ból w skr ępowanych nadgarstkach. Pomy ślał o 
dłoniach Melanie. O jej gładkich, błyszcz ących paznokciach. Pomy ślał o jej 
włosach jak z miodu. Zdj ął go dojmuj ący Ŝal, Ŝe wcze śniej jej nie pocałował. Po 
upadku na tward ą posadzk ę obluzował mu si ę z ąb i chwiał si ę niebezpiecznie, 
wypchn ął go wi ęc j ęzykiem i wypluł. Usta wypełniły si ę krwi ą, wi ęc splun ął 
jeszcze raz, plami ąc na czerwono podłog ę. 
        - Biedny skurwiel - powiedział Handy z nieu krywan ą satysfakcj ą w głosie. 
- Nie zrozumiałe ś, co, Art? Po prostu nie zrozumiałe ś. 
        Przed nimi pojawiło si ę w ątłe światło. Wła ściwie nie tyle światło, ile 
niewyra źna po świata, ledwie rozpraszaj ąca ciemno ść. Z zewn ątrz wpadał do środka 
blask gwiazd i ksi ęŜyca. 
        - Nie musiałe ś go zabija ć - powiedział agent, nim zd ąŜył pomy śle ć. 
        - T ędy. Wła ź tu. - Handy wepchn ął go w cuchn ący st ęchlizn ą korytarz. - 
Długo pracujesz u federalnych, Art? 
        Potter nie odpowiedział. 
        - Pewnie ze dwadzie ścia, dwadzie ścia pi ęć lat. I zało Ŝę si ę, Ŝe robiłe ś 
tylko to, co dzisiaj - gadałe ś z takimi dupkami jak ja. - Handy był drobny, ale 
miał Ŝelazny u ścisk. Potter czuł mrowienie w palcach, z których od płyn ęła krew. 
        Min ęli kilkana ście pomieszcze ń, ciemnych i cuchn ących - sceneri ę 
krwio Ŝerczych marze ń panów Stoltza i Webbera. 
        Handy wypchn ął Pottera za drzwi z tyłu budynku. Znale źli si ę na dworze, 
smagani podmuchami wiatru. 
        - Ale b ędzie dzisiaj rzuca ć. - Handy poci ągnął Pottera w stron ę 
zagajnika. Mi ędzy drzewami agent dostrzegł zarys samochodu. Silni k stygnie 
blisko trzy godziny. Gdyby miał kamer ę termowizyjn ą, zobaczyliby wóz. 
        I Charlie Budd mógłby Ŝyć... 
        - Dwadzie ścia pi ęć lat - przekrzykiwał wiatr Handy. - Zawsze byłe ś po 
drugiej stronie ta śmy policyjnej, po tej bezpiecznej. Zastanawiałe ś si ę kiedy ś, 
jak to jest by ć zakładnikiem? To by było prze Ŝycie. Chod ź, Art, pr ędzej. Chc ę, 
Ŝeby ś poznał Pris. Niedojeban ą Pris. Tak jest, zostaniesz zakładnikiem. Wiesz, 
ludzie za mało prze Ŝywaj ą sami. Wi ększo ść nigdy nikogo nie zastrzeliła. Nie 
weszła do banku z wyci ągni ęt ą broni ą. Nie patrzyła na Ŝadną dziewczyn ę bez 
słowa, a ona zaczynała rycze ć jak zbity szczeniak i rozbiera ć si ę. Bo domy śliła 
si ę, Ŝe tego wła śnie chcesz. 
        Wi ększo ść ludzi nigdy nie była blisko kogo ś, kto umiera. Wiesz, nie 
dotykała go, kiedy to si ę dzieje. Kiedy przestaje si ę rusza ć ostatnia komórka. A 
ja to wszystko robiłem. Ty nawet nie poczułe ś smaku Ŝadnej z tych rzeczy. To s ą 
prze Ŝycia, Art. 
        Próbowałe ś mnie powstrzyma ć. Nie powiniene ś. Zamierzam ci ę zabi ć, jak 
si ę pewnie domy ślasz. Ale jeszcze nie teraz. Pojedziesz z nami. I n ie mo Ŝesz 
zrobi ć teraz nic, Ŝeby mnie powstrzyma ć. Nie mo Ŝesz mi teraz da ć sze ściopaku 
piwa, nie dasz mi pieprzonego przywileju M-4 na lot  do Kanady. Kiedy znajdziemy 
si ę ju Ŝ daleko, b ędę chciał tylko jednego - Ŝeby ś umarł. A je Ŝeli nie uda si ę 
uciec w bezpieczne miejsce, te Ŝ umrzesz. 
        Nagle zadr Ŝał z w ściekło ści i chwycił Pottera za klapy. 
        - Nie powiniene ś mnie powstrzymywa ć! 
        W kieszeni marynarki co ś zaszele ściło. Handy u śmiechn ął si ę. 
        - A co my tu mamy? 
        Nie! - pomy ślał Potter, usiłuj ąc si ę wykr ęci ć. Lecz Handy si ęgnął do 
kieszeni i wyci ągnął stamt ąd fotografi ę. 
        - Co to? 
        Zdj ęcie Melanie Charrol. To samo, które wisiało na tabl icy w furgonetce. 
        - Twoja dziewczyna, co, Art? 
        - Nie ma takiego miejsca na świecie, gdzie b ędziesz bezpieczny - 
powiedział Potter. 
        Handy nie zwrócił uwagi na jego słowa. 
        - Wyjedziemy st ąd z Pris na jaki ś czas. Ale zachowam zdj ęcie. Wrócimy, 
Ŝeby zło Ŝyć jej wizyt ę. Ostra suka z tej Melanie. Rzuciła mnie na ziemi ę i mało 
nie udusiła. Widzisz te ślady? To jej pazurki. I wyrzuciła za drzwi tamt ą mał ą, 
zanim zd ąŜyłem słowo powiedzie ć. Wyci ągnęła te Ŝ mał ą ślicznotk ę, która wpadła 
Sonny’emu w oko. O, tak, Melanie za to jeszcze zapł aci. - Jak gdyby wyjawiaj ąc 



mu tajemnice zawodowe, Handy dorzucił: - M ęŜczyzna nie mo Ŝe nikomu pozwoli ć 
wej ść sobie na głow ę. Zwłaszcza kobiecie. Za miesi ąc czy dwa b ędziemy na ni ą 
czeka ć z Pris w jej własnym łó Ŝku. A ona nie umie nawet zawoła ć o pomoc. 
        - Musiałby ś by ć stukni ęty, Ŝeby tu wraca ć. Ka Ŝdy gliniarz w stanie zna 
twoj ą g ębę. 
        Handy znów wpadł w zło ść. 
        - Ta kurwa musi mi za to zapłaci ć! Musi! - Wepchn ął zdj ęcie do kieszeni 
i poci ągnął za sob ą Pottera. 
        Zamierzali wi ęc jecha ć na lotnisko - „B ędzie dzisiaj rzucało”. Zabij ą 
go, gdy tylko poczuj ą si ę bezpiecznie. Mo Ŝe wyrzuc ą go z samolotu i z wysoko ści 
trzech tysi ęcy stóp spadnie na pole pszenicy. 
        - Oto i moja Pris. - Handy ruchem głowy wsk azał zaparkowanego w śród 
drzew nissana. - Naprawd ę niezła dziewczyna, Art. Kiedy ś dostałem postrzał w bok 
i ten sam gliniarz, który mnie trafił, wzi ął na cel Pris. Miała w r ęku gnata, 
ale zanimby zd ąŜyła go unie ść, ju Ŝ by le Ŝała. I wiesz, co zrobiła? Spokojnie 
porozpinała bluzk ę, cały czas u śmiechaj ąc si ę do gliniarza. Facet naprawd ę 
chciał do niej strzeli ć! Ale nie mógł. Popatrzył na jej cycki, a ona wygar nęła 
do niego z glocka - pach, pach, pach. Trzy kule w p ier ś. Potem podeszła i 
wpakowała mu jeszcze kul ę w łeb, w razie gdyby miał kamizelk ę. My ślisz, Ŝe twoja 
dziewczyna umiałaby zachowa ć si ę tak spokojnie? Zało Ŝę si ę, Ŝe nie, Art. 
        Handy przystan ął, zatrzymuj ąc Pottera, i rozejrzał si ę, po czym uniósł 
głow ę i gł ęboko wci ągnął powietrze, w ęsz ąc i marszcz ąc brwi. Melanie nazwała go 
Brutusem, a tamtym dwóm nadała przydomki zwierz ąt, lecz agent miał wra Ŝenie, Ŝe 
Handy ma wi ęcej ze zwierz ęcia ni Ŝ Wilcox czy Bonner. 
        Handy zwrócił oczy na samochód. 
        Potter ujrzał otwarte drzwi po stronie kier owcy, a w środku wpatruj ącą 
si ę przed siebie kobiet ę, która udawała Sharon Foster. Nadal miała włosy 
zwi ązane w ko ński ogon, ale zmieniła strój na cywilny. Zamiast w mundur była 
ubrana w spodnie i ciemny golf. 
        - Pris? - szepn ął Handy. 
        Nie zareagowała. 
        - Pris? - powiedział gło śniej, by zagłuszy ć gwizd wiatru. - Prissy? 
        Handy rzucił Pottera na ziemi ę. Agent zwin ął si ę bezradnie na trawie, 
przygl ądaj ąc si ę, jak Handy podbiega do samochodu i przytula swoj ą dziewczyn ę. 
        A potem wydał z siebie ryk, pełen rozpaczy i w ściekło ści. 
        Potter przyjrzał si ę dokładniej. Nie, to nie był golf ani w ogóle Ŝadna 
cz ęść garderoby. Kobieta miała poder Ŝni ęte gardło od Ŝyły szyjnej do t ętnicy, a 
sweter był ciemny od krwi, która w potwornej ilo ści spływała na jej ramiona i 
pier ś. Zdołała tylko w rozpaczliwym ge ście wyci ągnąć przed siebie r ękę, 
zostawiaj ąc krwawe ślady na szybie. 
        - Nie, nie, nie! - Handy tulił j ą do siebie, kołysz ąc si ę jak oszalały w 
przód i w tył. 
        Potter przekr ęcił si ę na bok, próbuj ąc si ę odczołga ć. Zdołał pokona ć 
odległo ść trzech stóp, gdy nagle usłyszał trzask gał ązki i odgłos kroków. Po 
chwili twardy but r ąbnął go mi ędzy Ŝebra. Potter padł na ziemi ę, zasłaniaj ąc 
twarz skr ępowanymi r ękami. 
        - Ty to zrobiłe ś! Zakradłe ś si ę od tyłu! Ty, skurwielu! 
        Potter zwin ął si ę w kł ębek, staraj ąc si ę osłoni ć przed w ściekłymi 
kopniakami. 
        Handy cofn ął si ę i uniósł pistolet. 
        Potter zanikn ął oczy, opuszczaj ąc zwi ązane r ęce. 
        Próbował my śle ć o Marian, ale nie widział w pami ęci jej twarzy. Szykuj ąc 
si ę dzisiaj drugi raz na śmier ć zamiast Marian znów zobaczył Melanie. 
        Nagle Arthur Potter usłyszał, jak w szalej ącym wietrze formuj ą si ę 
jakie ś słowa. Ale słowa nie z tego świata: dziwne sylaby zdawały si ę dobywa ć z 
ust zwiastuj ącej śmier ć zjawy, która usiłowała na śladowa ć mowę Ŝałosnego rodzaju 
ludzkiego. Z pocz ątku nie potrafił uchwyci ć znaczenia powtarzanych w 
zapami ętaniu kilku słów, kipi ących tłumion ą pasj ą. Po chwili głos zmieszał si ę z 
krzykiem i gdy Handy zakr ęcił si ę w miejscu, Potter usłyszał zniekształcone 
„Nienawidz ę ci ę, nienawidz ę ci ę, nienawidz ę...”. 



        Nó Ŝ wszedł gł ęboko w bark Handy’ego, z którego ust wyrwał si ę nieludzki 
krzyk, a silna dło ń Melanie Charrol wyrwała długie ostrze, ponownie wb ijaj ąc je 
w jego ciało - w prawe rami ę. Pistolet upadł na ziemi ę. Potter poczołgał si ę w 
t ę stron ę i porwał bro ń. 
        Handy machn ął pi ęści ą, mierz ąc w twarz Melanie, ale ona uskoczyła lekko, 
wci ąŜ trzymaj ąc przed sob ą nó Ŝ. Handy osun ął si ę na kolana z zamkni ętymi oczami, 
trzymaj ąc si ę za rami ę, z którego buchn ęła krew, kapi ąc z palca prawej r ęki, 
wyci ągni ętej jak dło ń Boga z fresku w Kaplicy Syksty ńskiej. 
        Potter z trudem wygramolił si ę na nogi, obszedł Handy’ego i stan ął u 
boku Melanie. Spojrzawszy na jego r ęce, rozplatała kr ępuj ący je drut. Młoda 
kobieta dygotała. A wi ęc i ona doszła do tego samego wniosku co agent i Bu dd - 
Ŝe Handy wróci tu po swoje pieni ądze. W ogóle nie pojechała do hotelu, by 
zemści ć si ę na Marksie. 
        - No ju Ŝ, zrób to - warkn ął Handy do Pottera takim tonem, jak gdyby to 
on najwi ęcej dzi ś wycierpiał. 
        Czuj ąc w dłoni ci ęŜar glocka, Potter spojrzał na skrzywion ą w grymasie 
nienawi ści twarz Handy’ego. Nic nie powiedział, nie zrobił Ŝadnego ruchu. 
        Zrobiłe ś kiedy ś co ś złego? 
        Arthur Potter zrozumiał nagle, jak bardzo w  rzeczywisto ści ró Ŝni si ę od 
Handy’ego i zawsze si ę ró Ŝnił. Podczas akcji agent przypominał aktora - na 
krótko wcielał si ę w kogo ś, komu nie ufał, kogo si ę bał, a nawet kim si ę 
brzydził. Jednak na szcz ęście ów talent równowa Ŝyła niezwykła zdolno ść do 
wyj ścia z roli i powrotu do własnej osobowo ści. 
        I to Melanie Charrol zbli Ŝyła si ę i wbiła długi nó Ŝ mi ędzy Ŝebra 
Handy’ego po sam ą zakrwawion ą r ękoje ść. 
        Chudy m ęŜczyzna zakrztusił si ę krwi ą i padł na plecy, drgaj ąc 
konwulsyjnie. Powoli wyci ągnęła nó Ŝ. 
        Potter wyj ął nó Ŝ z jej r ęki, wytarł r ękoje ść o marynark ę i rzucił go na 
ziemi ę. Wyprostował si ę, patrz ąc jak Melanie kuca obok Handy’ego, którego 
Ŝylaste ciało opuszczał ostatni znak Ŝycia. Pochylała si ę nad nim, nie odrywaj ąc 
od niego spojrzenia. W półmroku Potter nie widział wyra źnie jej twarzy, lecz 
odgadł, Ŝe lekko si ę u śmiecha, jak gdyby z zaciekawieniem. 
        Wyczuł co ś jeszcze. Pozycja jej ciała, pochylenie głowy spraw iały 
wra Ŝenie, Ŝe upaja si ę bólem tego człowieka jak korzenn ą woni ą trociczki, której 
dym unosił si ę w jej domu. 
        Usta Lou Handy’ego poruszyły si ę. Wydały mokry, zduszony d źwi ęk, tak 
cichy, Ŝe nie zrozumiał go nawet Arthur Potter, którego słu ch okazał si ę tu 
niewiele lepszy od słuchu Melanie. Gdy ciało Handy’ ego drgn ęło jeszcze raz i 
wreszcie znieruchomiało, Potter pomógł Melanie wsta ć. 
         
        Podtrzymywał j ą ramieniem, gdy szli przez noc, a wokół nich wiatr miotał 
młodymi drzewkami i wysok ą traw ą. Przy drodze, pi ęćdziesi ąt jardów od rze źni, 
stał słu Ŝbowy samochód, który Melanie zarekwirowała w Hebron ie, by przyjecha ć do 
rze źni. 
        Odwróciła si ę do Pottera, zapinaj ąc sfatygowan ą kurtk ę z br ązowej skóry. 
        Chwycił j ą za ramiona, czuj ąc, jak wiatr okr ęca jej długie włosy wokół 
jego dłoni. W głowie tłukło mu si ę mnóstwo słów, które chciał jej powiedzie ć. 
Chciał spyta ć, czy nic jej nie jest, co czuje, chciał powiedzie ć, jak wytłumaczy 
wszystko policji, ile razy my ślał o niej podczas akcji. 
        Ale nie powiedział nic. Ksi ęŜyc skrył si ę za plam ą poszarpanych chmur i 
pole jeszcze bardziej pociemniało; Melanie i tak ni e mogłaby widzie ć jego ust. 
Potter nagle przyci ągnął j ą do siebie i szybko pocałował w usta, gotów si ę 
odsun ąć, gdyby wyczuł najl Ŝejsze wahanie. Nie poczuł jednak Ŝadnego. Obj ął j ą 
mocno, wtulaj ąc twarz w pachn ącą skór ę jej szyi. Stali tak dłu Ŝsz ą chwil ę. Gdy 
Potter odsun ął si ę, ksi ęŜyc znów wyszedł i rozja śnił twarze obojga bladym 
blaskiem. Jednak agent nadal milczał i bez słowa za prowadził j ą do samochodu. 
        Melanie wsiadła, uruchomiła silnik i zerkaj ąc za siebie, oderwała dłonie 
od kierownicy, mówi ąc do niego co ś w j ęzyku migowym. 
        Po co to robiła? Co chciała mu powiedzie ć? 
        Zanim jednak zd ąŜył j ą zatrzyma ć, poprosi ć, Ŝeby to napisała, Melanie 
wrzuciła bieg i ruszyła po wyboistym polu, wje ŜdŜaj ąc na drog ę gruntow ą. 



Samochód wykonał gwałtowny skr ęt i znikn ął za drzewami, migaj ąc jeszcze 
światłami stopu. 
        Potter powlókł si ę z powrotem do zalanego krwi ą nissana. Rozmazał 
wszystkie odciski palców poza własnymi, a potem prz eło Ŝył w inne miejsce nó Ŝ i 
pistolety oraz przeniósł ciała tak, by cało ść wygl ądała wiarygodnie i pozwalała 
wyci ągnąć wła ściwe wnioski. 
        A czym tak naprawd ę jest kłamstwo, Chanie? Prawda to bardzo niepewny 
grunt. Czy istniej ą słowa w stu procentach szczere? 
        Przygl ądaj ąc si ę swemu dziełu, nagle u świadomił sobie, co mu powiedziała 
Melanie. Jego ubogi słownik j ęzyka migowego pozwolił mu rozpozna ć znaki, których 
przed chwil ą u Ŝyła - zreszt ą sam powiedział dzi ś do niej to zdanie. „Chc ę si ę 
jeszcze z tob ą zobaczy ć”. Zgadza si ę? Uniósł r ęce i powtórzył całe zdanie. Z 
pocz ątku niezgrabnie, po chwili jak prawdziwy fachowiec.  Tak, to chyba było to. 
        W oddali Arthur Potter dostrzegł zbli Ŝaj ący si ę samochód. Postawiwszy 
kołnierz, by osłoni ć si ę przed szalej ącym nadal wiatrem, usiadł na kamienistej 
ziemi. Czekał. 
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